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DO CZYTELNIKA.
„Zdaje się že na Jasnej-Guťze stui owa 
Drabina, o niebiosa wsparta Jakubowa, 
Po której aniołowie wstępują i schodzą 
Święte posty! człowieka z Bogiem swoim rodzą. ’

Fr. harptAski w liście do ks. S.

W pośród lodowatego samolubstwa, jakie zwykle swoją 
skrzepłą powłoką serca ludzkie, w miarę posuwania się 
cywilizacji zasklepia, i które na nieszczęście zdaje się być 
nieoddziełnym towarzyszem rozbijania się bytu malerjal- 
nego: człowiek łatwiej przesycony światem, srożej dręczony 
mimowolnym niepokojem, tak dobrze w obecnym wieku ak 
w dawniejszych czasach potrzebuje pociecłiy religii, posiłku 
dla smętnej swój duszy z nieba. W średnich wiekach, nie­
szczęścia wojen lub anarchii, popychały ludy do tego celu, 
i w pobożnych wędrówkach powoływały ich do szukania 
u progu świątyń słynnych urokiem swojego majestatu, ukd- 
jenia dolęgliwości moralnych. Z czasem zmieniły się może 
przyczyny boleści, wyobrazn i i poezya serca wynalazły 
wiele innych lekarstw na nie; ale udręczenia duszy, silniej­
sze od fizycznych, zawsze w ludziach zostały. Godziż się 
więc balsam, który tak długo goił rany przodków naszych, 
w zapędzie pychy z postępów rozumu ludzkiego odrzucać 
bezwzględnie, nie racząc nawet doświadczyć azali nie zosta­
ło w nim jeszcze cokolw>ek mocy uzdrawiającej ? Godziż 
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się przemocą zarozumialej opinii gwałtem odwracać cier­
piących od źródła, wklóróm chcą szukać zdrowia.?— 
Takie uczyniłem sobie zapytania, kiedy mi przyszło na myśl 
zwiedzić Jasuą-Gorę,— ozwiązałem je ząi az ukląkłszy na 
stopniach ołtarza Maryi, uznając że i dla nas znarowionych 
wymysłami XIX wieku, zbliżenie się do bóstwa i poświęce­
nie mu jeżeli niejednego dnia w roku, to przynajmniej chwi­
li jedm j w życiu, na miejscu uswięconćm dawnością czci, 
nie jest dla nikogo bez pożytku i ulgi. Nie myślę wszakże 
narzucać mojego miemama nikomu; tym jednak co może 
nazbyt zaufam w harcie ducha swego, gotowi są pogardzać 
lakiem? środkami pokrzepienia sił moralnych, ośmielę się 
przypomnieć że i Goethe, ów giemjalny poeta, był slronnni- 
kiem pobożnypjjj pielgrzymek. Cez względu na zasady wy 
znania swego, poświęcając jeden z pięknych wierszy po­
chwale pielgrzymslwa, uznał że — „każdy krok zbliżający 
pielgrzyma ku przedmiotowi czci jego, każde cierpienie mę­
czącej podroby, i boleść nóg zranionych ostremi kamykami 
i rozpalonym od słońca piaskiem, stają się zbawiennym bal­
samem dla jego duszy udręczonej!”

W ciągu tej pracy, przyszło nam wejść niekiedy w szcze­
góły drobiazgowe i na pozór rnalo znaczące. Ale pamięta­
jąc ;e najmniejsze nawet fakta, mogą się zdać dla dziejów 
nierozwimęlych jeszcze dokładnie, nad których zgłębieniem 
teraz właśnie pracują: niechcieliśmy ich opuścić, zwłaszcza 
że dzisiejsi czytelnicy w natłoku wychodzących książek, ęie 
sądzą się być Obowiązani do czytania ich, jak mówią, od 
deski do deski- , d
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Gidle: fara ośmiowieczna—wizerunek cudowny Pannj Maryi — podanie o 
nim—Kartuzya. Spotkanie kompanii Pielgrzymów, hosciolek Sw. Ottylii. 
Stara Częstochowa--kościół farny św. Zygmunta—ulica łącząca dawne miasto 
z Jasną Górą. Nowa-Częstochowa—klasztor i kościół na Jasnéj Górze- -Lampa 
u szczytu. Pierwsze wrażenia- -modlitwa w nocy.

Jest okolica w dawnej ziemi polskiej, gdzie wiara od 
przodków późnym pokoleniom przekazana, założyła ^akby 
siedlisko uroczystych pamiątek dziewięciuwiecznego pobytu 
chrzesciaństwa, w tej krainie jednego z najprzywiązań- 
szych do niéj ludów Słowiańszczyzny. Okolicę tę tworzą 
wsi otaczające w promieniu czterech mil od strony lianom- 
ska i Przedborza, słynną oddawna, a równie u nas, jak 
i u pobratymców Szlązka, Węgier i Morawu, cudami uświę­
coną, Jasną Górę Częstochowę. Różne powody sprowa­
dziły w tę stronę roku 1838, wędrownika lubiącego zwię­
kszeni zamiłowaniem przypatrywać sie słońcu i przyrodze-
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niu własnej ziemi, aniżeli dziwom obcych krajów. W po­
śród samych skwarów żniwa, stanąłem dla odpoczynku 
we wsi Gidlach. Mała ta osada ma aż trzy kościoły, a ka­
żdy z nich zasługuje na szczególniejsza uwago. W środku 
jej nie wznosi się, jak gdzieindziej, nad poziomcmi domka- 
mi wysmukłą wieżą zakończona świątynia: lecz tuli się pod 
zgrzybiałe konary trzystuletnich dębów, niziuchny a ubo­
gi kościółek farny, jak ów dom modlitwy w pierwiastkach 
chrześciaństwa rękami nowochrzczeńców zbudowany. Bo 
też fara Gidelska jest tak staiożylnym drewnianym kościo­
łem, że w całej Polsce może, dawniejszego nadeń nikt nie 
znajdzie. Jeszcze za Władysława Hermana w roku 1059 
zatknięto tu krzyż Chrystusa,*  na ty cli samych ścianacli 
które naszycli czasów dotrwały. Może jeszcze silne dłonie 
synów, tych co byli bałwochwalcami I.elum Polelum za 
Mieczysława, ciosały i układały te belki z modrzewia, które 
przez ośmset łat oparły się działaniom powietrza, klęskom 
i napaściom ludzkim. Osobliwsza budowa tego kościółka, 
wiązanie ścian na krawędziach okazujące prostotę roboty 
ciesielskiej, wrescie dacii nadzwyczaj spiczasty, chociaż 
odnawiany, ale zapewne zawsze na wzór dawnego, do­
wodzą podobieństwa do prawdy o tej odwiecznej funda- 
cvi Gidelskićj fary. Data jej, to jest rok 1059, wyryta jest na 
jednej z belek utrzymujących strop kościelny. Obicie ścian 
dlugiemi gontami zarówno z dachem i ki użgankami, dla 
dłuższego zachowania lego starożylnego kościółka, nadaje 
mu szczególniejszą i zgrzy białą już poslawę, jakby sfaica 
nieznanego od spółzyjących i nicmająccgo już rówiennika 



3

na ziemi. Wcale inne zrouii na mnie wrażenie drugi ko­
ściół, który od wjazdu do Cidel wznosi poważnie swoje mu­
rowane wieże i nad (lachami masztora Dominikańskiego 
góruje. Nowy, jasny, i wiek zaledwo bj tu swego liczący, 
zwyczajnej budowy, słynie obrazem cudownym Bogarodzicy, 
dla którego pobożność dziedziczk1 tego miejsca Anny z Ru- 
szocic Dąbrowskiej kasztelanowej Wieluńskiej, około roku 
1615 osobn«} i przestronni} wzniosła kaplicę. I egenda o 
tym obrazie jest prosta i naiwna, jak lud wiejski który ją 
do naszych czasów dochował. W roku 1516 około pierw­
szej niedzieli majowej, na tóm właśnie miejscu gdzie po 
źniój zbudowano dzisiejsze} kaplicę, orał pole swoje parą 
wołami kmieć wsi Gidel, nazwiskiem Jan Czeczen. Ale wśród 
pracy wstrzymał się nagle pług, i woły jakby uszanowa­
niem jakieinś zdjęte uklękły pokornie. Ani wołanie, ani 
bicie, niemogły ich zmusić do podniesienia się, czem zdzi­
wiony rolnik idzie naprzód chcąc pomódz do powstania znu­
żonym czy upartym bydlętom. W tćm postrzega leżący przed 
niemi w brożdzie maluchny wizerunek Najświętszej Panny 
z Panem Jezusem na ręku, w koronach na głowie, z głazu 
prosto wyciosany. Ucieszony tak niespodzianą zdobyczą, 
zabiera gu do domu, i żonie tylko opowiedziawszy swoje 
zdarzenie, chowa do skrzyni na sam spód między bie­
liznę. Tymczasem ile razy on lub żona otworzyli skrzynię, 
zawsze ów wizerunek znajdywali na wierzchu. Wszelkie 
usiłowania żeby go zatizyma w głębi schowania, były pró­
żne; a jednak Czeczek nie cliciał wyjawić tajemnicy. Gdy 
się to działo, ciężka ślepota opanowała iego i żonę, milo- 
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sierni więc sąsiedzi pośpieszyli dac im do usługi jakąś pocz­
ciwą ze wsi kobietę. Ta gdy raz dla jakiejś potrzeby skrzy­
nię otwiera, widzi ów onrazek na wierzchu jasność wielką 
i zapach wydający. Przywołany gospodarz wy znaje wten­
czas całe zdarzenie, służąca zaś widząc w niem cud Boski, 
uwiadamia o wszystkiem plebana, który przyszedłszy z pro- 
cessyą do domu kmiotka, bierze obraz i iroczyście prze­
nosi do farnego kościółka świętej Magdaleny. W tenczas 
dopiero Jan Czeczek i żona jego, nagle światło dzienne zo­
baczyli. Niedosjć na tem; nowy cud zadziwia mieszkań­
ców wsi Gidel. Jakaś światłość w tern samem miejscu na 
polu gdzie był obrazek znaleziony, zaczyna się ukazywać. 
Pleban otwiera cymboryum w któróm go złożył za wynie­
sieniem z chałupy ślepego kmiotka, ale nic nieznajduje; 
śpieszy więc na miejsce owej jasności i postrzega ten sam 
wizerunek. Wzniesiony na prędce slup drewniany, mieści 
zrazu w wydrążeniu umyślnie zrobionóm święte owe zja­
wisko, wkrótce zaś Adam i żona jego z Trzcińskich Gi- 
dzielscy dziedzice wsi, stawią dom i w nim umieszczają 
straż dla obrazu. Syn ich Marcin oskarżony niewinnie na 
Szlązl u o zabicie człowieka, poleciwszy się Najświętszej 
Pannie Maryi w Gidlach cudownie znalezionej, ślubuje wy­
stawić na cześć jej świątynię, jeżeli będzie z tej przygody 
wybawionym. Jakoż następnej nocy objawia mu się we 
śnie N. Panna, i niedługo potem wolność cudownie od­
zyskuje. Za powrotem do domu ów Marcin Gidzielsl i zbu­
dował zaraz drewniany kościół, a we sto lat dupiéro po zna­
lezieniu obrazu, nnego już imienia dziedziczka, jakeśmy 
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wyżej powiedzieli, wystawiła kaplicę, która i dotąd mieści 
w sobie ołtarz z cudownvm wizerunkiem. Osadzeni przy 
mm Dominikanie, za pomocą pobożnych i szczodrobliwych 
okolicy tej chrzesrjan wymurowali kościół z klasztorem, 
a ściany kaplicy okryli malowidłarai na murze, wystawu- 
ijcemi nadzwyczajne zdarzenia mocą Boską wtem miej­
scu dokonane.

Trzeci kościół G idelski o wiorstę aa końcu miasteczka pi - 
łożony, wznosi się ocalony dotą<i od zupełnego zniszczenia, 
nad ruiną klasztoru Kartuzów których był świątynią. Zwa­
liska niegdyś porządnego i rozległego ustronia, tych ścisłej 
reguły zakonników, były ula innie smutnym widokiem. Po­
mimo zniszczenia które tu wielowladnie osiadło, pomimo 
gruzu kt< rym wewnątrz zasypane są przejścia, łatwo je­
dnak było rozeznać nietylko przestronne korytarze, ale i 
oddzielne mieszkanie każdego kartuza, do którego się z o- 
wych korytarzy wchodziło. Trzy izby sklepione z małemi 
oknami i mały przy nich ogródek, były całym światem dla 
zakonnika. W jednej z nich sypiał w trumnie, w drugiej się 
modlił, v trzeciej pracował na jakimkolwiek warstacie, skąd 
dla urozmaicenia zatrudnień przechodził czasami kopa 
w ogrodzie. Jaszcze znać w izbach gdzie wisiały na ścia­
nach pobożne obrazy, jeszcze widać w ogrodach ostatki 
grząd kwiatowych. Świeże siady zniszczenia, bo zaledwo 
czterdzieści lat mające, smutniejsze czynią wrażenie, m 
wszelkie starodawne ruiny. Cela przełożonego zdawała się 
być niedawno opuszczoną, i svłas nie też ostatni on miesz­
kał wtem bogobojnem ustroniu, ostatni w niem umarł. Mo­
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cna musiała być jego wiara, wielki hart duszy, kiedy zdo­
lat przetrwać zagładę swojego zakonu i poddać się mężni" 
większemu nad wiele innych, bo codziennemu myśn i serca 
umartwieniu. Żyt on jakby ostatni pomnik wśród zwalisk 
Egipskiego miasta, oszczędzony przez czas, nie zwalczony 
przez ludzi! Ostatni ten samotnik widział niegdyś spokojny 
i błogi byt zakonnych swoich braci ; świadkiem, pocieszy­
cielem byt potem, upadl- u ich i zgonu : a nakoniec otoczony . 
grobami całego zgromadzenia, rozpamiętywał już tylko dni 
ubiegłe jego świątobliwej pomyślności, modlił się za umar- 
lych i za siebie, błagając nieba o prędszy koniec swoich u- 
dręczeń. Ale wkrótce i sam stanąłem na cmentarzu, który 
w około kościoła położony a murem ścian klasztornych 
w czworokąt okrążony, tak sio łączył ścisłe z mieszkaniem 
ostrych zakonników, jak całe icli życie łączyło się z wyobra­
żeniem śmierci. Poglądając z pośród mogił tych nieznanych 
światu pustelników, na wspaniałą świątynię co się nad nie­
mi wznosi, przechodziłem w myśli dzieje tego zgromadze­
nia. Dwa niespełna wieki upłynęło od osadzenia go w tern 
ustroniu (r. 1640), przez Zuzannę z Przerenipskich Oleską 
pudkomorzynę wielką koronnę, rzadkich cnót i pobożności 
matronę, a siedmdziesiąt lat zaledwo minęło (roku 1 758) od 
postawienia murowanej świątyni na miejscu p'erwiastkowej 
z drzewa budowanej: — a juz klasztor leżał w gruzach, ko­
ściół tyle tylko ochroniony ile zabezpieczenie od ostatniej 
ruiny wymagało, stał posępny i od pobożnych zaniedbany. 
Wnętrze jego gustowne i poważne, cliór zal onny marmura­
mi ozdobny, malowidła dobrego pędzla, okazują że włoscy 
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ai lyści i rzemieślnicy należeli do wykonania tej pięknej bu­
dowy, jak to z akt klasztornych wiadomo, że domy kartu­
zów fiancuzkich hojném wsparciem przyczyniły się do ko­
sztów na jéj wystawienie.

Opuszczając Gidle i upadli} ich kartuzją i zwracając 
myśl ku Częstochowie, do której z niecierpliwością po raz 
pierwszy dążyłem, stanął mi w myśli tak różny los dwóch 
sąsiedzkich zgromadzeń zakonnych, jedne cele chw alenia 
Stwórcy mających, do równie twardego życia przeznaczo­
nych. Jedno krótki zawód przebieglszy już leżało w ruinach 
zapomniane od świata, drugie utrzymywało znaczenie i 
wziętość przekazaną od pięciu wieków. Losy pojedynczych 
ludzi, instytucyi i narodów, a nawet plemion całych iednymże 
prawom przyrodzenia podlegają, na tęż samą znikomośc by­
tu są wystawione. Gidle o dobre cztery mile oddalone są je­
szcze od Częstochowy, droga piaszczysta, podróż mało zaj­
mująca, i tern nudniejsza im trudniej jest pośpieszyć do celu 
swojej wędrówki. Jechałem więc pomału dość gęstym borem, 
gdy w połowie drogi obił się o uszy moje w oddaleniu odgłos 
pobożnych pieni. Zaraz też postrzegłem wielką gromadę 
ludzi ciągnącą gościńcem i szlakiem pod lasem wyde­
ptanym, na czele której szedł ksiądz świecki mając zje­
dnej strony Bernardyna, a z drugiej starca barczystego i 
wysokiego wzrostu. Na piaszczystej pochyłości przed 
wzgórkiem zastanowiło się jednochwilowie około 300 
ludzi znużonych podróżą i upałem, ale ożywionych na­
dzieją osiągnięcia gorąco żądanego celu. Ich twarze ogo­
rzałe, ich odzież w nieładzie, step białego piasku przer- 
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wany tu i owdzie Lizakami jałowcu i kilku karłowalemi 
drzewami, przenosiły mię do pustyń Palestyny. Zdawało 
mi się żem widział gromadę pielgrzymów z Europy ko­
czujących wśród puszczy, i mających wkrótce upaść na 
twarz w Jerozolimie przed grobem Chrystusa. Wzrok mój 
na chwilę szukał między niemi sławnego naszego rodai a, 
pobożnego Radziwiłła Sierotki,— ale padl na owego powa­
żnego i silnego starca, który mię naprzód zastanowił. Wró­
ciłem więc z myślami mojemi pod Częstochowę, i zbliżyłem 
się do niego. Wysoki wzrost i piękna postawa a nade- 
wszystko czoło pod siwym włosem poorane bliznami, dały 
mi poznać dawnego żołnierza. Skwapliwie zabrałem z nim 
znajomość i dowiedziałem się, że mając zaledwo lat siedm- 
naście należał już do owycli hufców, których mała zaledwo 
cząstka wróciła z wyprawy pod St Domingo, potem długo 
walczył we Włoszech i na nie jednych jeszcze wojnach 
śmierć mu w oczy zajrzała. Na sędziwe lala zachowa­
wszy najdroższy skarb, bo czerstwe zdrowie, został sługą 
kościoła i z proboszczem u którego zostawał, szedł jeszcze 
raz przed zgonem, jak powiadał, złożyć w tern świętem 
miejscu dziękczynne modły Bogu, cc go w tylu niebezpie­
czeństwach zachowując, pozwolił cnotliwe i użyteczne dla 
bliźnich życie spędzić. Po krótkim spoczynku i posileniu 
się, za danym znakiem powstał cały ten tłum pielgrzymów. 
Ksiądz przewodniczący mu zaintonował litanią, starzec mój 
znajomy i bernardyn połączył- głosy swoje, a lud pobożny 
wielkim chórem odpowiadał. W tenczas zapomniałem o po­
wozie, i nieodstępując chorągwi trzy manój w żylastym reku 
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starca ruszyłem naprzód, jakby uniesiony duchem który za­
grzewał w tej chwili te proste i pobożne dusze. Szliśmy tak 
prawie cale dwie godziny, i pierwsza już gwiazda nocy 
błyskała nad nami, kiedy owa gromada pielgrzymów wąz- 
kim i długim szlakiem ciągnęła się przez wieś Rędziny, 
witana z uszanowaniem od jej mieszkańców, którzy z żo­
nami i dziećmi zalegli tłumnie drzwi chałup, i powspi- 
nali się na plotach obrzeżających gościniec. W końcu 
tej wsi na pochyłości wzgórza położonej, stoi na samym 
wierzchołku starodawny murowany z wapiennej skały 
kościółek świętej Ollylu; kilka wielkich i odwiecznych 
drzew ocienia go na około. Ujrzawszy szczyt kościelny, 
cała gromada podwójnym krokiem pospieszyła swój po­
chód, i donośniejszym głosem wzniosła pieśń na cześć 
Bogarodzicy. Przypisując to świętości kościoła, zwraca­
łem oczy moje ciekawie w tę stronę, a wyprzedzałem 
myślą kroki moje. Nie ta wszakże była przyczyna po­
większenia żarliwości w moich towarzyszach, bo skoro- 
śmy dosięgli wyniosłości na której stoi kościółek, od­
słonił się znienacka widok Jusnéj-góri/, a na niej wspa­
niałego kościoła Panny Maryi w Częstochowie. Wszyscy 
razem naówczas podróżni padii na kolana, i gorące ich 
modły w pie*  ni „kto się w opiekę poda Panu” obiły się o 
błękitne sklepienia pogodnego nieba ! Jednakże i ten ma- 
luchny kościółek S. Ottylii, starożytnością swą i trady- 
cyą o swojej patronce księżniczce Burgundzkiój i orędo­
wniczce ślepych, w wielkióin jest poważeniu. Blisko niego 
we wsi, z pod malej kapliczki murowanej, albo raczej 
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słupa wydrążonego, z umieszczonym wewnątrz posągiem 
tejże świętej, wytryska źródło kryształowej wody, która 
ma własność cudownego uzdrawiania cierpiących na oczy. 
Niedawnemi czasy, pewien obywatel z Krakowa miał tego 
cudu doświadczyć, i na pamiątkę wybawienia swego od 
ślepoty, pomnik marmurowy w kościółku postawił. Tym­
czasem dzwonek z wieżyczki kościelnej wezwał pobo­
żnych na zwykłą wieczorną modlitwę Anioł Pański za 
umarłych. Potem jedni wchodzili do kościoła złożyć c«eś< 
przy świetle lampy relikwijom świętej Ottylii, której gło­
wa ma się tu znajdować (l), a drudzy co się wcisnąć 
nie mogli, rozkładali się pod górą na spoczynek, ażeby 
snem pokrzepieni tém żywiej przyjąć mogli wszystkie 
wrażenia, jakie icli w dniu jutrzejszym czekały na Jasnéj-

(1) Nad Renem w téj czarownéi krainie niezliczonych po­
mników dzikiej siły i bogobojności razem, jest góra świętej 
Ottylii. Srogi to miał być człowiek ojciec jej Elicho książę 
Burgundzki, a ona córka jego, pełna cnót i bogobojności, a pię­
kna jak wiosna. Zamiłowana w samotności, zajęta myślami o 
Bogu, udała się w góry, i tam pustelnicze wiodąc życie, błagała 
niebios żeby natchnęły ludzkością okrutnego rodzica. Bóg 
wysłuchał czułych jéj modłów. Elicho opamiętał się i serce 
jego dało przystęp łagodniejszym uczuciom; na pamiątkę zas 
tej zmiany wzniósł na zwaliskach odwiecznej warowni rzym­
skich legionów klasztor z kościołem dla zakonnic, nad klóreini 
przełożył córkę swą księżniczkę Otlyliją. kościół uznał ją po 
śmierci za świętą, i grób jéj w tymże samym kościele odwie­
dzany był i czczony do późnych wieków, relikwije zwłok roz­
noszone od pobożnych pielgrzymów po święcie, aż póki swa­
wola ludzka w poprzedzająećm stuleciu, nie znieważyła świę­
tego miejsca.
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górze w Częstochowie. O mile i ćwiei ty lt o cel ten pieł- 
grzymk .cli byt oddalony; radość zamieszkała w sercu 
każdego, a zmysłom me jednych na wpół snem obję­
tych, jawił się ów święty wizerunek Bogarodzicy, który 
za dnia mic : oglądać na jawie. W tym stanie zostawi­
wszy wszystkich pielgrzymów, pożegnałem towarzysza me­
go starca, i w mocném postanowieniu spotkać icli nazajutrz 
wchodzący cli do Częstochowy, powróciłem do powozu.

Stara Częstochowa o piaszczystą milę od kościoła S. 
Ottylii odległa, jest malém miasteczkiem dwieście kilka­
dziesiąt domów i stosowną ludność liczącóm, na równinie 
nad Wartą rozłożonem. Kościół parafialny S. Zygmunta na 
placu który był niegdyś cmentarzem (1) stojący, z kilku wię- 
kszemi domami murowanemi, co się w okrąg niego skupiły, i 
niedaleko drugi rynek kamienicami otoczony, stanowią głó­
wną posadę miasta. Zresztą jest kilka małych ulic niskiemi 
domami obudowanych i nic nieznaczących. W XVI wieku 
było to wszystko, jak niesie podanie miejscowe, wałem 
otoczone.

Kosczoł farny S. Zygmunta jest dawny, iiema wszakże 
żadnych pamiątek, prócz bardzo starego obrazu S. Stani, 
sława podobnego temu, jaki się na Skałce w Krakowie 
znajduje, i starożytnego jakiegoś nagrobku z muru niezgra­
bnie wyrobionego w kształcie ambony, z dwoma medalio-

(1) Cmentarz ten wraz z kaplicą św. Krzyża obmurowany na 
około, zniesiono w r. 1825 jako niestosownie w pośrod miasta 
znajdujący się, dla otwarcia przylém widoku na Jasną-gore i 
upiększenia miejsca.
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nami fundatorów, pod kto emi jest herb Jelita, ale napisy za­
tarte. Należy on do Paulinów, równie jak i dalsze kościoły 
Częstochowskie, którzy mają przy nim swój klasztor i li- 
trzymują parafią. Na jednym z korytarzów klasztornych 
widzieć się daje portret sławnego przeora Paulinów Czę­
stochowskich księdza Augustyna Kordeckiego, jak twier­
dzą bardzo podobny. Wychodząc z fary S. Zygmunta po­
strzegłem w znacznóm oddaleniu sławrtą ową Jasną górę 
z świątynią na niej wznoszącą się, do której dążyłem. Pro­
wadziła do niej długa na ćwierć mili ulica Panny Maryi 
zwana, wysadzona drzewami i zrzadka domami obudowa­
na. Mieszkają w nich sami prawie tkacze, dawniej było 
też wiele sukiennik w, ale się nie mogli utrzymać. W poło­
wie tej ulicy widać po prawej ręce mały kościółek S. Jakóba, 
przy którym w pobliskiej kamienicy mieszkają Panny Ma- 
ryawitki sprowadzone tu z Wilna przez rząd. Nowa droga 
na kolej żelazną przeznaczona przerzyna tę ulicę, w któ­
rej rogu, tam gdzie się styi|sl z wielkim placem otaczają­
cym górę, rozciąga się obszerny magazyn solny. W tern 
miejscu stanąwszy, przybywający do nowej Częstochowy, 
ma przed sobą bardzo wielką przestrzeń pochylą, coraz bar­
dziej podwyższającą się, i pokrzyżowaną w różnych kierun­
kach drogami i ścieżkami. Służy ona za osadę skalistej 
wyniosłości stanowiącej sam wierzchołek Jasną-górą zwa­
ny, od tego że go jaśnie ze w7szech stron w oddaleniu kil- 
komilowóm dostrzedz można. Powiadają że od strony kra­
kowskiej i od Strzelec wielkich miasta Szlązkiego o 12 
mil w dzień pogodny wieża Jasnogórska widzieć się daje.
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Z lewej strony plac nie jest zabudowany, dopiero ku końcowi 
jego stoi siedm kamienic jednopiętrowych, które są wszyst­
kie prawie domami zajezdnemi. Za niemi ciągnie się ku po­
łudniowi przedmieście, gdzie jest kościół S. Barbary z nowi- 
cyafem księży Paulinów*  Po lewej ręce od placu wielLego 
patrząc z k lasztoru, idzie droga czyli ulica, z jednej strony 
tylko obudowana murowanemi i drewnianemi domami,która 
załamując się potem na prawo,tworzy mały rynek otoczony 
niskiemi po większej części domkami, a potem od północy 
Jasnój-góry ulicę zwaną Kaliską. Ta zaś razem wzięta 
z kilku innemi uliczkami i kościółkiem S. Rocha, zowie się 
Częstochówką. Takie więc ulice i przedmieścia składają 
nowę Częstochowę, wśród której wznosi się na Jasnój-gó- 
rze głośny ów od tylu wieków świętością swą, i tylu pamię- 
tnemi wypadkami w dziejach Jedlickich wsławiony, ko­
ściół i klasztor pustelników S. Pawła, Paulinami zwanych 
pospolicie. Prócz Loretu, po Monferrackim opactwie Augu- 
styanów w Hiszpanii, gdzie również cudowny jest obraz N. 
Panny Maryi ( l), nie było może w całej Europie tak słynne­
go od dawna i tyle pobożnego ludu ; .ciągającego do siebie, 
jak to, miejsca (2). Pierwszy widok gmachów składających 
kościół i klasztor Jasnogórski, na obcym i obojętnym nawet 
podróżnym, wielkie wrażenie sprawiać musi; ja doznałem 
mocniejszego może, zostając pod wpływem tylu pamiątek

(1) Opactwo Agustyanów z pięknym kościołem P. Maryi i 
wielkim klasztorem Monferrat zwane, leży na bardzo wysokiej 
górze pod Manrezą w Katalonii o 4 mile od Barcellony.

(2) Pod względem czci, ilości pielgrzymek i zn;ikoln tości 
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wiary i dziejów, jakich dotąd Częstochowa jest żyjącym po­
mnikiem. Miliony gwiazd błyskały zanurzając się w błę­
kicie fumamentu, a powiew łagodnego powietrza po cało­
dziennym upale wśród lipca, i cisza zbliżającej się nocy, 
przejmowały duszę rzewnemi uczuciami, kiedy stanąłem 
pierwszy raz na Jasnęj-gt rze. Lampa zawieszona u szczy­
tu kaplicy, w której jest cudowny obraz, i zawsze wieczo­
rem zapalona, tajemniczém swojćm światłem zwiastowała 
przechodniom obecność świętego przedmiotu czci powsze­
chnej. Zbliżając się ku niemu, cienie nocne zdawały się 
rozpraszać przedemną, i ujrzałem na stoku przed małemi 
walami otaczającemi klasztor w zakrętach nieskończonych 
ścieżek tu i owdzie samotnie klęczące osoby. Postaci ich 
korzące się w obec świętego przybytku królowej nieba, na 
w pół w ciemności ukryte, miały w sonie coś uroczego, cos 
żywo do umysłu i serca przemawiającego. Modlitwa w ci­
szy i odosobnieniu zaniesiona p*  zed tron Stwórcy, jest może 
najzupełniejszóm wylaniem się duszy błagającej opieki jego 
i miłosierdz a. Zajęty tak rozczulającym widokiem zbliży­
łem się do dwóch klęczących, których modły i westchnie­
nia żarliwsze, z daleka uszu mych docłiodziły. Była to nie­
szczęśliwa na silach osłabiona wdowa, której mąż umarł, a 
syn poległ gdzi ' w odległych krajach; mudhtwa jej okazy­
wała rezygnacyą- -prosiła o pokój duszy zmarłych, o szczę-

ofiar, Jasna-gćra jest tern dla Polakow, czéni N. Panna delPilar 
dla Hiszpanów, Maria Zell wStyryi, a Einsiedel (inczéj zwa­
ne TV Panna pustelnicza, w kantonie Schwitz) dla Szwajcarskich 
katolików; lecz pod względem znaczenia historycznego pierw 
miejsce między niemi trzyma.
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ście dla umarłego dziecka; obok niej klęczała jej nadzieja, 
młodociana córka, na której ramieniu się opierała. Ale jej 
modły były jeszcze boleśniejsze, błagała ze łzami, ażeby 
Boska pocieszycielka utrapionych, której cudowny obraz 
był równie przed niemi, jak i w icli sercu, udzieliła jej sił 
do znoszenia nędzy ziemskiej, i do utrzymania drogiej 
matki. Obie wynurzały się z gorącemi prośbami tak ży­
wym głosem,jakby ta przed której majestatem w myśli swój 
korzyły się, była wśród nich obecną. Dalej nieco gromadka 
drobny ch dzieci klęczała pobożnie, znacznie od innych star­
szy cłdopiec przewodniczył modlitwie, składał do niej dro­
bne ich rączęta, nauczał jak za duszę rodziców mają pro­
sić wstawienia się matki Boskiej. Były to od kilku dni pozo­
stałe sieroty. Glos jednych i drugich wysłuchany był za­
pewne w niebie, a miejsce z którego się podnosił, musialo 
być świętem na ziemi Powoli oddalałem się ztąd zwraca­
jąc oczy na tlejące światełko u szczytu kaplicy, a modły 
i westchnienia, i ci od których one pochodziły, oddalały się 
coraz więcej odemnie. Zmrok północy ogarnął wszystko 
co mnie otaczało, i zostałem sam z myślami mojemi, z na­
dzieją że jutro dostąpię tego, czegom tak gorąco pragnął, że 
stanę w przy bytku gdzie ty le mocarzy ś wiata korzyło się 
przed majestatem Najwy ższego Pana, tyle szczęśliwych wy­
lewało łzy wdzięczności, i tyle nieszczę liwycli doświad­
czało miłosierdzia i pociechy. Takie były wrażenia, pod 
jakiemi pierwszego dnia powitałem Częstochowę; — zaraz 
wam powiem, jakie uczucia zajęły mą duszę nazajutrz.
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aa>
Zewnętrzna postać klasztoru i świątyni na Jasnćj-górze.—-Processya z ko­

ścioła na spotkanie pielgrzymów.— Witanie ich.— Wnijście do twierdzy.— 
Wnętrzna postać kościoła. — Wielki ołtarz. — Kaplice w kościele. — Kaplica 
za kościołem N. Panny.— Świętość tego przybytku. — Cudowny obraz.— Porzą­
dek nabożeństwa.— Widok modlących się—Wnętrze kaplicy.— Opis nagrob­
ków.

To co zabłysnęło w oczach moich nazajutrz razem 
z pierwszym promykiem wschodzącego słońca, byio jakby 
nowem zjawiskiem dła mnie. Sławna świątynia ze swoją 
wieżą piętrami dźwigającą się ku obłokom, i rozlegle przy 
niej gmachy klasztoru sześcią wysmuLlemi basztami naje­
żone, jaśniały na szczycie skalistej góry. Kształty przeszlo- 
wiecznego budownictwa w świeżą barwę nieraz odziewane, 
zatarły cechę odległej starożytności; ale była to nowa sza­
ta w jaką oblekły prawnuki sędziwego starca, który da­
wne dzieje pamiętał, odległych wypadków był uczestni­
kiem. Wnętrza tych poważnych murów zachowały jeszcze 
widoczne ślady swojego początku i świetnych, lub niebez­
pieczny cli losów przez jaLie przechodziły. Nie znikł dla 
mnie urok pierwszych wrażeń, na bliższy widok Jasnój-góry. 
Przeistoczenie budowy nieodcjmowało nic wielkości wspo­
mnień, do tego miejsca przywiązanych. Przeznaczenie tej 
ziemi zasłaniającej od tylu wieków clirześciaństwo od na­
wały Mongołów i Ottomanów, niesprzy jało zachowaniu sta­
rożytnego budownictwa pamiątek. Można się pocieszy ć z tej 
ofiary myślą, że była złożona na ołtarzu ludzkości i chrze-
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ściańskirj cywilizacji! Kościół z kaplicami i klasztor ze 
wszystkiemi należącemi doń budowlami, otaczały grube 
niury w czworogran z czterma narożnemi bastyonami, jak 
zwykle w twierdzy, wzniesione; ‘izczjty krzyżami zakoń­
czone, kopuły, wieże i wieżyczki wysuwały się z pośród 
ciemnych walów, jakby łJwiaty z wazonu. Z prawej ręki 
szeroką pizcstrzeń zajmowały dwupiętrowe mury klasztoru 
w czworokąt budowane i sześcią trzypięlrowemi wieżami 
otoczone; obok nich ku lewej ręce posuwając się stoi bu- 
dow7a z wysław ą kościelnego kształtu, gdzie jest wielka sala 
w której bierzmują, i gdzie się lud modli podczas odpustów, 
kiedy się zmieścić w kościele nie może. Następuje potem 
owa święta kaplica okrywająca cudów ny i w dziejach trwałe 
zapisany obraz Maiki Boskiej; u szczy tu jej zawieszono ka­
mienny ganek w wyżłobionej ścianie umieszczono ołtarz 
z obrazem Matki heskiej Częstochowskiej ; stąd to błyska 
co noc owe misterne światełko lampy, które mieszkańcom 
i pielgrzymom z daleka przypomina obecność Orędowniczki 
ubogich,pocieszyciclki ulrapionych. Tu raz do roku, w dniu 
8 W rześnia na uroczystość narodzenia Panny Maryi, kapłani 
ludu Bożego duchem i osobą podniesień« ku jej niebieskim 
przybytkom, odprawiają msze od wschodu słońca do połu­
dnia, błogosławiąc tłumy pobożnych chrześcjan na pochy­
łości Jasnćj-góry zgromadzonych. Za kaplicą zaraz następuje 
nieco naprzód wysunięta budowa ojednóm piętrze, w której 
na górze w obszernej sali zachowuje się skarbiec podwójnie 
drogich pamiątek dla bogactwa i wspomnień swoich, zebra- • 
nyTch zołiar i wotów odwiecznych; na dole jest piękna i po­

ił 
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ważna zakrystja. Obok tego dopiero wznosi się sam kościół’ 
wspaniała świątynia nie mająca wnijścia od frontu; ale całą 
tę wysoką ścianę zajmuje obraz wniebowzięcia Panny Maryi 
na murze malowany, szczyt zaś okrywa piętrowa wystawa 
o czterech oknacli krzyżem zakończona. Z pos.odka dachu 
strzela w górę wysmukła wieżyca a w drugim końcu ko­
ścioła wysuwa się główna na 1G2 łokci wysoka wieża, sześć 
kondygnacji nad dachem kościelnym mająca i miedzią po­
kryta. Do podłużnej ściany świąljm od południa przy­
stawiono cztery budowle czw< rokąlnc kopulami pokryte, 
z których dwie średnie są kaplicami, pierwsza za ś kruchtą 
czyli przysionkiem kościelnym, a ostatnia dzwonnicą. Z ty­
łu gmachów kościelnych i klasztoru rozciągają sję w o- 
brębie wal w twierdzy, różne budowle do potrzeb wojen­
nych lub gospodarskich przeznaczone; jedno tylko wej­
ście przez cztery bramy piowadzi do tych przybytków 
pobożności i obrony. Taki jest widok ogólny kościołów i 
twierdzy Jasnogórskiej w Częstochowie, który stawił się 
oczom mcur. przy świetle pięknego dnia wśród lata.

Zaledwom się wpatrzył w ten obraz i szczegóły jego 
zdołał rozpoznać, kiedy dźwięk muzyki połączony z odgło­
sem pobożnycli pieśni dał mi się słyszeć zdaleka. Zwiaca- 
jąc się w tę stronę zkąd wychodził, postrzegłem od głó­
wnej bramy Klasztornej uroczyście postępującą processją. 
Szedł naprzód lud mnogi z wieśniaków okolicznych, oraz 
przybyłych Morav an i Szlązaków złożony,śpiewając zkan- 
tyczek Litanije, potem zakrystyan z krzyżem i dzieci posłu­
gujące do mszy wkomżao(i; wśród nich widać było sześć 
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osob ubranych w szkarłatne z niebieskiemi wyłogami pła­
szcze które należy do bractw pizy kościele będących (l). 
Nakoniec postępowało dwóch djakonów ze zgromadze­
nia księży Paulinów, a za nimi muzyka i więcej jeszcze 
ludu. Processja zasîanovvda się przed figurą kamienną 
stojącą na pochyłości góry; muzyka wygrywała ciągłe 
marsz tryumfalny. Z przeciwnej strony wielka gromada 
pielgrzymów pod chorągwią Panny Maryj, spiesznym 
krokiem dążyła do starej Częstochowy na Jasną-górę, 
wznosząc głośne i pobożne pieśni aa cześć tój, do której 
cudownego wizerunku się zbliżała. Było więc uroczyste 
spotkanie i pozdrowienie w innemu kościoła Częstochow­
skiego wędrowników, którzy się ofiarowali odległą i nu­
żącą odbyć podróż, dla złożenia czci obrazowi świętemu; 
owi zaś w szkarłatne opończe przyodziani, byli to wy­
słańcy z pośród grona pielgrzymów do przełożonego ks. 
Paulinów, z uwiadomieniem o przybyciu pobożnej gromady 
i zaproszeniem do uroczystego jej spotkania W przewodni­
czących łatwo poznałem wczorajszych moich towarzy­
szy na górze s, Ottyl ii. Rozrzewniający był widok tego spot­
kania, i charakterystyczny obraz całego zgromadzenia ja­
śniał ży wem i wybornemi farbami. Wszyscy pobożni wę­
drownicy otoczy !i w półkole t^ych co wyszli na ich spot­
kanie. radość że dosięgli celu ożywiała ich pielgrzymskie

(1) Pięć Bractw pobożnych znajduje się przy kościele Ja­
snogórskim: 1) Arcy bractwo śś. Aniołow Stróżów. 2) Korona- # 
cyj N. Panny Częstochowskiej. 3) S. Szkaplerza. 4) Różańca.

Sw. Anny.
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oblicza, gorąca modlitwa poruszała ich usta, A'e wkrótce 
ucichła muzyka, zamilkły modły i pieśni pobożne! rîos 
kapłana wysłanego z kościoła P. Maryj wyszedł ztcgo tłu­
mu, jak promień stoi ja przenikający ziemię, i tratit do 
duszy otaczających go jciirześcjan. Przemowa jego zda­
wała się być silną glębokiem przekonaniem, natchniona 
całą żarliwością powołania. Sługa ołtarza Królowej nieba 
i ziemi, z uczuciem całej swojej godności w tej chwili wy­
stawił pielgrzymom święty cel ich pobożnej wędrówki, so­
wite wynagrodzenie które ich czeka za poniesione oliary: 
przypomniał ile w7 i m miejscu dobrodziejstw cudownie 
zlało się ua ludzkość znękaną boleściami duszy i ciała, 
z jaką pociechą religijną, z jakiem zaspokojeniem sumie­
nia nic jeden nieszczęśliwy lub wątpiący o Boskiej opatrz­
ności, odszedł ztąd dzielnie umocniony na dalszą podróż 
życia. Mówił jeszcze niedługo, ale z nadzwyczajną żar­
liwością o wielkiej czci jaką kościół katolicki ma od wie­
ków dla Bogarodzicy-dziewicy, jakiemi cudami imię Ma­
ryi słynie w lem miejscu, i jakich łask doświadczać mają 
ci, którzy z czystóm sercem i z prawdziwą .skruchą uda­
dzą sio pod jej opiekę. Głębokie wzruszenie malowało 
się na twarzach słuchaczów» modlitwy, płacz i westchnie­
nia wychodzące z tłumu otaczającego kaznodzieję, byty 
jakby echem jego bogobojnej nauki. Skończywszy ją, ka­
płan pobłogosławił obecnych i z całą proccssją pomno­
żoną nowo przybyłemi pielgrzymami, zwrócił się do gma­
chu świętego przybytku, prowadząc tam no wy cli czcicieli 
cudow nego obiazu. Znów dźw ięk muzyki rozległ się w7 po­
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wietrzu, znowu litanje do Panny Maryi wzniosły się pod 
niebiosa z ust mnogiego ludu. Szedłem i ja za towarzy­
szami jednodziennćj mojej pielgrzymki dotrzymując wczo­
rajszego postanowienia, i poraz pierwszy miałem c d.jdać 
gmachy i świętości Jasnej -góry.

Główne i jedyne wnijście do klasztoru który ma kształt 
sWykty zaniku obronnego, znajduje się od południa i składa 
się z dwócłi części. Jedna jest przedfossowa gdzie były 
dawniej dwa mosty zwodzone i dotąd są potrójne bramy; 
nad pierwszą z nich całkiem kamienną jest wielki obraz 
na murze malowany Matki Boskiej, a nad nią św Michał 
z mieczem z kamienia pięknej rzeźby mający po bokach 
śś. Pawła pustelnika i ś. Antoniego opata, pod obrazem 
napis;.Sul> lwim Praesidium, niżej herb Lubomirskich na 
pamiątkę że kosztem Jerzego Lubomirskiego podkomorze­
go koronnego w r. 1723 wystawione zostały. Przeszedł­
szy potem plac kulisty otoczony murem i kratą, a za mm 
most na pierwszym przekopie, jest głęboka i do dawnego 
szańca przedmostowego prowadząca brama, nad którą wi­
dać popiersie króla Stanisława Augusta, z białego marmuru 
zrobione w kształcie medaljonu, wśród armatury. Nastę­
puje dalej szaniec ów, dziś będący przejściem obmurowa­
nym i dwoma ogródkami otoczonym. Stąd brama płaska 
z figurą kamienną N Panny Bolesnej w wydrążeniu u góry 
umieszczoną, prowadzi na most nad drugim przekopem 
postawiony, z którego dopiero wchodzi się do ostatniej bra­
my7 wałowej głęboko sklepionej. Nad nią znajduje się ma­
lowany na murze w izeiunek Władysława kriążęcia Opól- 
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skiego, j .ko fundatora utrzymującego na dłoni kościół Czę­
stochowski; pod nim herb królestwa. Wszędzie przed brama­
mi na stołach i ławkach rozłożone były książki do nabożeń­
stwa w Częstochowie drukowane, medale z wizerunkiem N. 
Panny i obrazki świętych, które pobożni wędrownicy za małe 
wynagrodzenie nabywali dla siebie i dla swoich, co nie 
mogli być uczestnikan i ich pielgrzymki. Gdy postępując 
z welką uroczystością przez te wszystkie przejścia sta­
nęliśmy na placu gdzie się wznosi kościół Panny Maryj, 
mnóstwo ludu wyszło na spotkanie nasze, uderzono w dzwo­
ny i muzyka głośniejsze tony wydawała. Dodać tu potrze­
ba, że na tym dziedzińcu za ostatnią bramą, z obu jej stron 
są naprzód wejścia na wały, na prawo zaś widać bramę 
z herbem kamiennym Pilawa (Potockich) prowadzącą na 
dawny cmentarz klasztorny, gdzie dzwonnica stoi. Wprost 
są drzwi do kościelnego przysionku pod wielką wieżę, obok 
której głęboka i otwarta brama prowadzi na dziedziniec 
przedklasztorny. Brama ta opiera się z drugiej strony o in­
ną budowę, gdzie na dole jest apteka, na piętrze zaś po­
koje zwane królewskie. Nakoniec obok tej budowy znowu 
jest brama do innego dziedzińca w którym znajduje się ar­
senał i stajnie. I te wszystkie mury razem wzięte zawierają 
pierwszy plac w twierdzy przed kościołem rozciągający 
się. Wszedłszy do przysionku troje wielkich drzwi pro­
wadzi do samego kościoła, nad pierwszemi z nich znaj­
duje się napis: Doinum hiam b ominę decet sanctiludo; trze­
cie ozdobione płaskorzeźbą wyrażającą świętych Pawła 
i Antoniego pustelników, pod niemi aniołów, są roboty



23

Grzcg-oiza Woźniakowskiego braciszka zakonu. Stojąc tu, 
odr-ywa się cały widok wnętrza tej wspanialej świą­
tyni 112 łokci długości mającej a 36 1. szerokości, do 
której wchodzący zstępuje o kilka stopi i niżej od po­
wierzchni dziedzińca. Wysokość od posadzki do sklepie­
nia 50 łokci wynosząca, daje ogółowi całego wnętrza pe­
wną harmonią i powagę, która zaiaz wchodzącego ude­
rza. Wszystkie ściany gipsem mozaikowane, sklepienie 
rzeźbą z gipsu bogato okryte, oddrzwia marmurowe w ka­
plicach, a w głębi wielki ołtarz niezwyczajnym sposobem, 
bo z grupy naturalnej wielkości posągów wzniesiony, ko­
ściół ten stawią co do ozdoby między pierwszemi w Pol­
sce. Półświallo z góry przez małe okna co są nad kapli­
cami rzucone, nadaje mu jakąś tajemniczą i uroczystą po­
stać, której braknie najczęściej kościołom w nowszym stylu 
budowanym. W samej budowie tej świątyni łatwo rozró­
żnić się dają dwie epoki jej powstania, z dwócli różnych 
od siebie części z których się składa. Jedna dawniejsza 
mieści w sobie ołtarz, i dwa chóry boczne z inałemi orga­
nami; stąd jest także wejście do kaplicy cudownego obrazu, 
zresztą nie ma innych ozdób ani ołtarzy. Jest to dzisia j wła­
ściwie presblteryum kościoła, ośmią oknami z obu stron 
oświecone, i same przez się równające się dość obszerne­
mu kościołowi. Kształt wielkiego ołtarza, jakeśmy już po­
wiedzieli jest n.epospolity i zastanawiający. Niema tu ża­
dnego obrazu ani zwyczaj lycli gzómsów i pilastrOw: ale nad 
pięknem tabcriiacuhim z florenckiego marmuru wyrobio­
nym jawi się w giupie zjednej sztuki ciosowego kamienia 
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utwmrzonéj wystawującij Wniebowzięcie Maryi Panny, po­
sąg jej unoszony do nieba od trzech aniołów. Obok nich 
stoi czterech apoštolu w, u góry ś Trójca i wiele innych figur. 
Wszystkie zaś razem są naturalnej wysokości i wielki efekt 
robią (1). Druga cześć kościoła, to jest sama jego nawa 
wsparta na filarach, pięciu arkadami z każdej strony po­
łączonych, jest daleko szersza i dłuższa. Tu jest ambona» 
ogromny chór z wielkim organem gdzie muzyka podczas 
mszy grywa, tu są ołtarze boczne których razem z tonu co 
się znajdują po kaplicach, prócz wielkiej kaplicy liczą dwa­
dzieścia jeden. Z prawego boku kościoła biorąc od głó­
wnego wnijścia w idać drzwi marmurem ozdobne do ka­
plic. Jest ich w ogóle cztery, ale pierwsza poświęcona ś. 
Antoniemu Padewskiemu, znajduje się zaraz od wnijścia 
z przysionku kościelnego, pod wielką ieżą. Drugie z tego 
boku przybudowanie do wielkiego kościoła, a pierwsze od 
drzwi wielkich jest kaplicą ś. Pawła pustelnika z ciosu w znie­
siona, a wewnątrz zupełnie czarnym marmurem wykłada­
na kosztem rodziny Denhofów, której groby są pod posadzką 
w lochu. Są w niej tizy ołtarze: ś. Pawła, ś. Antoniego opata 
i ś. Hieronima. Sukienka świętego w obrazie nad głównym 
ołtarzem kaplicy umieszczonym, jest srebrna i z daru Zy­
gmunta 111 pochodząca. ISad wmijściem napi ; następny.

(1) Tegoż samego rodzaju tyłków mniejszym wymiarze jest 
ołtarz wielki w 'Mstowie o 1 ’/ mili od Częstochowy u Lano 
i ików regularnych.
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D. O. M.
Innociiit manihus pienli-stsimi pareutis, superstites Filii 

dévolue et nunguan mordurae pielalis ergo 
mhmimentwn hoc ponuere 1645.

W grobach znajdują się zwłoki Jerzego Alberta Denho- 
fa biskupa krakowskiego i kanclerza wielkiego koronnego 
zmarłego 16 Marca r. 1702 w Kielcach, dotąd w całości 
zachowane. Za tą kaplicą S. Pawła jest inna budowa, która 
tworzy dwie różne kaplice dolną i górną; na dole umiesz­
czone relikwie śś. z Rzymu sprowadzone i kaplica ta nosi 
tytuł śś. relikwii (1); górna zaś dedykowana Jezusowi Naza- 
rańskiemu jest fundacyj Lubomirskich, i tu się odbywa na­
bożeństwo bractwa śś. Aniołów Stróżów i innych przy tu­
tejszym kościele ustanowionych. Zdobi ją piękny marmu­
rowy grobowiec z popiersiem Stanisława książęcia Jabło­
nowskiego, wojewody Rawskiego, który tęż kaplicę Lazał 
w r. 1740 marmurami ozdobić. Nagrobek ten niema na­
pisu, zwłoki zaś złożone są w grobie zakonnym. Naprze­
ciw niego umieszczony jest ołtarz ś. Michała Archanioła. 
Jeszcze jedno przybudowanie czworokątne z kopulą, słu- 
wem tegoż samego kształtu co kaplice, najbliższe presby­
terium, służy za dzwonnicę.

Rzuciwszy okiem na całą tę wspaniałą świątynię, tak 
jakeśmy tu ją opisali, udałem się za tłumem pobożnych 
przez prezbyterium, drzwiami marmurowemi popiersiem 
papiezkiem ozdobionemi do samej kaplicy Nąjśw. Panny,

(i) Z ty cli najznakomitsze są głowy w srebrnych oprawach 
ss. Łuzebjusza, Honoraty, Donata i Kandydy, część wnętrzno­
ści św. Filipa Nerjusza i mitra św. Józefata arcybiskupa Po- 
łockiego. 4 
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gdzie cudowny jéj obraz czczony jest od tylu wieków. Mały 
korytarz oświecony z jednej strony od wschodów prowadzą­
cych na chór tejże kaplicy, a z drugi od zaki-ystyj której 
drzwi ciągle «ą prawie otwarte, przedziela też kaplicę od ko­
ścioła. Drzwi do niej marmurem czarnym obłożone, mają taki 
napis: „Imaginem Dirac Urginis Claromonfanac,quam s. Lucas 
Uierosolymis depinxit. Dira Helena Constantinopolim adcexit, 
inde Leo dux Russiae in Russiam detulit, eam Ladislaus Dux 
Opoliae, dum in patriam dcducere nititur, hoc in loco dirmi- 
tus immobilem collocavd, et Deus uuracidis illuslracit. Hospes 
haue tu pius venerare."

Kto bez wiary w tajemnice religii, bez czci i zamiło­
wania w pamiątkach ziemi rodzinnej, slaje w tém miej­
scu poraz pierwszy, dla niego widok obrazd cudowne­
go zaiste jeżeli nie zupełnie martwym, to przynajmniej 
tyle tylko zwykłej ciekawości dogadzającym będzie, ile- 
by go zajął podobny widok w dalekiej, obcej krainie. 
Ale kto inaczej myśli, kto wiarę od przodków zostawioną 
uważa za dziedzictwo pod błogosławieństwem sobie prze­
kazane a religją za drogę do wyższego przeznaczenia, 
ten nie może bez głębokiego wzruszenia patrzeć na to 
wszystko co go tam otacza. Kiedym przestąpił próg świę­
tego miejsca'razem z tłumem pielgrzymów, już nabożeń­
stwo odby wało się z całą uroczy Ilością winną czci Boga­
rodzicy. Przed jć cudownćm obliczem sędziwy kapłan 
w gronie młodszych zakonników, spełniał na ołtarzu wiel­
ką pamiątkę ofiary Zbawiciela świata, a lud chrzesciań- 
sł i korzył się zdjęty głęboką skruchą i zaufany w milo-
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sierdzili Boskiem. Sam widok obrazu, rzewność modlitw, 
odgłos hymnów kościelnych Mszy S. towarzyszących, 
przeniknęły mię do głębi duszy. Ukląkłszy przed kratą, 
która całą wielkością ściany oddzielała Sanctuariuw ud dal­
szego wnętrza kaplicy, trzymałem wzrok utkwiony w święty 
wizerunek królowej nieba i patronki ziemi lechickiój. Sta­
rzy młodzi, kobiety i dzieci, możni i ubodzy, wszyscy a 
wszyscy zrównani uczuciem w tém miejscu, z jedną myślą, 
z temiż łzami pociechy, dziękowali za doznanie łask, 
pros.h o nowe orędownictwo. Jedni leżąc krzyżem, dru­
dzy na kolanach kilkakrotnie przesuwając się około ołta­
rza, z różańcem w ręku, dopełniali ślubu uczynionego na 
cześć P. Maryj. Msze jedne po drugich zrównąż uroczy­
stością trwały bez przerwy. Ja zostawałem jak przykuty 
do miejsca, zdało mi się że niepodobna było zaraz przy­
stąpić do samego przybytku czci powszechnej, bez zosta­
wienia wszelkich myśli uczuć ziemskich daleko za sobą 
że nie można było odważyć się godnie stanąć przed obra­
zem, bez uczynienia w lej chwili przynajmniej rozbratu 
ze światem. Jakoż, niezmierna łom ani postawy, ani miej­
sca, aż pół ostatnia msza przed samem południem od­
śpiewana , niezakończyla rannego nabożeństwa. W tenczas 
ci co wcześniej od innych przybyli do kościoła, zaczęli 
go powoli opuszczał dla odpoczynku i pokrzepienia sit 
osłabionych pudrożą i modlami; nic było już natłoku i od 
tej chwili aż do rneszpoiow można było swobodniej zbli 
zyć się do ołtarza wielkiego. Obraz ten Bogarodzicy trzy 
mającej na ręku Pana Jezusa, malowany jak mesie tra- 
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dyeja przez S. Łukasza na cyprysowem drzewie, ma (wa­
rze ciemne przez samą starożytność i przez barwę pędzla, 
jak są wszystkie bizantyńskie wizerunki. Zdaje się że ja­
kaś święta tajemnica osłaniając go cudownie, wstrzymuje 
oko śmiertelnych od bliższego weń wpatrywania się. Skaza 
z prawej strony na obliczu N. Panny, jest pamiątką bar­
barzyńskiej bezbożności napasti ików, o czém później mó­
wić będziemy. Ofiary pielgrzymów i ręka zakonników, 
zamieszkałych na Jasnój-górze, dla okazania czci powsze­
chnej wszelkiem sposobami na jakie ludzie zdobyć się 
mogą, uświetniły ten obraz bogatemi,. szatami i różnemi 
ozdobami, a stolica apostolska uwieńczyła go drogiemi 
koronami, jakby na okazanie władzy Boskiej równie na 
ziemi, jak w niebie. Sukienka w jaką na ówczas obraz 
był przybrany, jaśniała wśród rozlicznych drogich ka­
mieni, najbardziej rubinami na srebrnem tle osadzonemi 
zkąd rubinową się zowie, bo są dwie inne jeszcze, dja- 
mentowa i perłowa, które trzykrotną koleją zmieniają się 
na obrazie zaczynając od djamentowój w dzień Narodze­
nia się P. Maryj. Prócz koron z samych prawie djamen- 
tów złożonych, na głowach Pana Jezusa i matki jego ja­
śniejących, otacza je dwanaście gwiazd i dwa koła pro­
mieni srebrnych. Takiemi bogactwy okryty obraz i w ra­
my złote oprawny, umieszczony jest w hebanowym ołta­
rzu z czterech kolumn złożonym, a posągami srebmemi 
wotami bogato okrytym. Zaledwom zdołał okiem objąć 
to wszystko co teraz opisałem, uderzyła dwunasta go­
dzina , oderwały się trąby, i wnet srebrna blacha mister­
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nie wyrobiona, zasłoniła cudowny obraz, Irtó ry od szóstej 
rano co dzień również uroczyście, rażeni z zaczęciem na- 
nabożeństwa ukazuje się zgromadzeń-1 wiernych (1). Od 
południa aż do trzeciej po nim godziny, ciche modły przy­
bywających z daleka na Jasną górę, zastępują Msze i hy­
mny kapłanów. W tenczas zawsze trąby dają znak do 
podniesienia srebrnej zasłony z obrazu, kaplica napeln n się 
tłokiem ludu, zaczynają się nieszpory a po nich następują 
pieśni i litanje na czesc N. Panny, które trwają przez 
póltory godziny. Około piątej Kończy się to powtórne 
w jednymże dniu nabożeństwu, za odezwaniem się trąb, 
cudowny wizerunek zakrywa się znowu przed okiem 
śmiertelnych. Ale nie kończy się modlitwa wszystkich tych 
co się ofiarowali odbyć pielgrzymkę do Częstochowy. Długo 
jeszcze,, długo, większa część ludu poczciwego, bogoboj­
nego, z dalek.ch stron przybywająca, napełnia ten święty 
od wieków przybytek Ubóstwo i troski swoje składa na oł­
tarzu jako umartwienie i pokutę za grzechy, a w po­
korze ducha swego nie błaga o nic więcej Stwórcę, jak 
tylko o siły do ich zniesienia. Zachód dnia oddala na- 
kon.ec resztę ludu, umilkł szmer pacierzy, powolne tylko 
stąpania odchodzących uderzają ciężkiem echem w go­
tyckie sklepienia kaplicy. Głęboka cisza razem z pierw­
szym cieniem mroku zalega wspaniałe jej wnętrze, sre­
brna tylko iampa wiecznie paląca się przed cudownym

(1) Blacha ta srebrna do zasłonienia obrazu P. Maryi jest 
ofiarą Zygmunta Działyńskiego «< :wody Kaliskiego, starosty 
Inowtoctaviskiego w r. 1675 uczynionj. 
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obrazem mocniejszém światłem błyskać zaczyna. Lecz 
są jeszcze pobożni, których rzewna i długa modlitwa, 
jakby przykuła do tych miejsc. Ponurzeni w głębokim 
rozmyślaniu, ze łzą w oku, myślą tylko i żałosnego west­
chnienia jękiem modlą się, błagając miłosierdzia wsta­
wienia się za niemi Bogarodzicy. Spełnili oni do dna kie­
lich życia postawieni losem na wyższym szczeblu od gminu, 
ale z nim wypili więcej goryczy i dolegliwości. Boleści ich 
sroższe są, proźby v iększe, i modły wznioślejsze. Są je­
szcze między niemi nieszczęśliwi, których dusza przywa­
lona cierpieniami nie znajduje już na świecie spoczynku, 
którzy nadzieję swą i pociechę nie w ludziach ale w Bogu 
tylko złożyli. I tema jęst ich modlitwa, ale dzielna siłą 
ducha i ofiarą cierpień, prędzej dochodzi celu i skutecz­
niej wysłuchaną bywa. Nieprędko wydobyłem się z pod 
natłoku myśli, które mię w tern miejscu upanowaly, i za- 
ledwo późna już godzina przypomniała im że czas jest 
opuścić kaplicę. Nie mogłem też pierwszego dnia poznać do­
brze jej postawy wewnętrznej, dopiero codzienne przez kilka 
dni odwiedzanie tego równie świętego jak historycznego 
przybytku, ułatwiły mi bliższe przypatrzenie się samej bu­
dowie jego i szacownym pamiątkom które go ozdabiają.

Kaplica N. Panny Maryj, która sama przez się jest doś< 
znaczną budową, bo ma 50 łokci długości, 30 szerokości 
a 40 wysokości, podobnie jak sam kościół na Jasa -gó­
rze składa się z dwóch części różnych od siebie dążno­
ścią budowy. Ta w której się znajduje sam obraz cudo­
wny daleko mniejsza od drugiej, jest właśnie pierwiasl- 
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kową kaplicą fundowaną od Władysława Jamclły. Sla- 
ložj lny kształt jej sklepienia służy za świadka ptęciowiecz- 
nego jéj bytu, ściany bowiem makatami z karmazynowego 
axamitu i złotogłowia powleczone,'chociaż nie dzisiejsze, 
i krata żelazna ncsternój roboty gdańskiej która ją od­
dziela od drugiej połowy, wprawdzie staroświecka, nie 
mogłyby jednak potwierdzać tak sędziwej dawmości. Mnó­
stwo wołów srebrnych różnej formy i roboty, szerokim pa­
sem zdobi gzémsy ścian i ołtaiza, najciekawsze z nich 
te w których wizei miki dawców olejno malowane są umie­
szczone. Sam nawet obraz P. Maryj okryty jest bogatemi 
ogarami. Do najdawniejszych, od W ładysława Jagiełły po 
chodzących, należały srebine wyzłacane i diogiemi kamie­
niom. osypane promienie, ale icli już od dawna niema: do 
osobliwszy cli zaś policzyć trzeba buławo kryształową nader 
misternie brylantami wysadzaną, ze srebrną złoconą rękoje­
ścią, którą tu Jan Sobieski będąc jeszcze hetmanem W. Ko­
ronnym złożył w ofierze, i którą dotąd jeszcze na miejscu do­
chowano. Ośm lamp srebrnych, od sklepienia aż przez sam 
ołtarz zawieszony ch, należy takoż do liczby ofiar dawnej po­
bożności królów i przedniejszych mężów narodu (i). Niema 
tu zresztą żadnego innego ołtarza, kilka tylko ławek z obu 
stron przy ścianie postawionych zajmuje nieco wnętrza ka­

fi) Pierwsza z tyeli lamp ofiarowana jesl od króla Jana III 
roku 1669, druga od Konstancy} Grudzińskiej r. 164'2, trzecia 
od ks. 1'leury kanonika krakowskiego r. 1650, czwarta od VI ar- 
szyChiego kasztelana krakowskiego, piąta przez jednego z Le­
szczyńskich, szósta od jednego z Tarłów, siódma od Michała 
Potockiego r. 1741.
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plicy, z obu zas stron ołtarza widać przejścia któremi żarli­
wi pokutnicy na klęczkach po kdkakroć obchodzą obraz 
P. Maryj. Dwa okna wysoko w górze ściany umieszczone 
z prawej strony ołtarza, wpuszczają tu niepewne światło, 
co jeszcze bardzie powiększa uroczystą więtość tego 
miejsca Druga połowa kaplicy którą krata przedziela, 
o półtrzecia wieku prawie późniejszą jest od pierwszej 
budową. Daleko przestronniejsza i wyższa wspiera się na 
kilku z obu stron filarach, na których zjednej strony są ga- 
lerje dla pobożnych co się nie mogą zmieścić na dole, z dru­
giej chór zakonny, w głęb< zaś chór na organy i muzykę; 
pod niemi na prawo i na lewo umieszczone są dwa ołta­
rze, jeden od samego -wnijścia poświęcony Panu Chrystuso­
wi i przed nim wi i lampa srebrna ofiarowana przez jednego 
z Lubomirs kich, drugi równoległy obok kraty P. Maryj Ła­
skawej. Nad tąż kratą umieszczono wielki okraz oblężenia 
klasztoru pizez wojska szwedzkie w r. 1655 (I); na filarach 
zaś widać 7 innych obrazów które wyobrażają tajemnice

(1) U spodu ligo obrazu znajduje się laki napis:
Hospes

Mont ,)t Clarun anno Malris Virginia MDl'1,1’.
Ab efern tu Su ecn rum ąuudraginla iliehux 

oppugiuiliim et non e.rpugnatum
Quem

Principibus in Polonia vírís dici plaçait 
Hontem victoňuc.

D’.i rubum ardentem incomlnrdum
Inter ignitorum globorum incendia imcomtmsduni

Deo 
die grattas, md /ledit nobts oictoruim

Per Dominum Jexuni Christum et Matrem Ejus gloriosam

(luanta tune je eit Deus Pnloniae bona 
Posleris narrare 

memento, 
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życia N. Panny Sklepienie okrywa rzeźba i olejne malowi­
dła wystawujące różne przepowiednie o P. Maryi. Ściany 
pod temiz filarami, okryte są prócz tego p.ęknemi z mar­
muru kilku znakomitych mężów nagrobkami. Od lewej strony 
ołtarza postępując w głąb kaplicy, piórwszy pomnik mocno 
zacieniony filarem, wzniesiony jest dla mdnego z najgodniej­
szych polaków, który żył w opłakanych czasach dla polski, 
bo za Jana Kazimierza. Wszystkich nieszczęść brzemie zwa 
liło się wówczas na kraj, większa część obywateli jego roz­
proszona, opuściła własną ziemię; on jeden z możnych 
z niewielą innemi, został na miejscu i przetrwał klęski po­
czytując za św lętą powinno; ć obywatela dzielić niepomy^ 
ślnelosy ze spółbracią. Dla Stanisława to z Warszyc War 
szyckiego kasztelana krakowskiego, pomnik ten położyli 
w r. 1684 synowie jego: Michał Chorąży koronny i Jan 
Kazimierz Starosta Ojcowski. Warszycki za pięciu królów, 
od Zygmunta III do Jana III, służąc ojczyźnie jako mąż pra­
wy, czynny senator, umarł w sędziwym wieku r. 1681 d. 25 
stycznia, w Pilicy na zamku, opatrzywszy po Szwedzkiém 
oblężeniu bogatemi sprzętan ten święty przybytek P. Maryi. 
Tuż obok w osobnym grobie spoczywa żona jego, Helena 
z książąt na Zbarażu i Wiśniowcu Korybutów Warszycka, 
która jednał o dwadzieścia lat małżonka swego do grobu 
poprzedziła, również w zamku ojczystym Pilicy dokończyw­
szy bogobojnego żywota. — Dalej przy tejże samój ścianie 
jeszcze jeden widać grobowiec; jest to pomnik miłości mał- 
żeótkiój przez Annę Beatę z Wapowskich Bi anicką wr 1657 
Janowi Klemensowi hrabi z Ruszczy Branickiemu podkomo-

I 
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rzemu lu akowskiemu, Starościc Bocheńskiemu i Wielickie­
mu wzniesiony. Zycie tego człowieka rycerskie smutnie się 
skończyło; dawnego i możnego rcdu potomek, za młodych 
lat długo w obcych krajach szukał nauki i doświadczenia. 
Poważne obyczaje odznaczały go między inną młodzieżą, 
i skoro kraj napadr *ony  od Szweda potrzebował ratunku, 
Branicki pośpieszy! do domu przekonany, że na obcej ziemi 
szuka7' bezpieczeństwa osobistego wśród powszechnej klęski 
w ojczyźnie, jest niegodném prawego obywatela. Dzieląc 
więc niedoiąspółziumków obrany pułkownikiem Wojewódz­
twa krakowskiego, mężnie walczy! z nieprzyjacioly. Lecz 
taż sama wa’ka zawiodła go na czele hufców za granice 
polski, i tam me męstwo i dzielność równej jemu dłoni, ale 
zasadzki i nikczemna zdrada pozbawiły go życia. Poległ 
podstępnie zabity r. 1C57, w 58 roku życia swego. Trzeba 
byłoby szukać wlrady cyach familijnych szczegółów tego wy­
padku, bo ani łnstorya ani nagrobek niechcialy potomnym 
go wyjaśnić. — Obol- Ołtarza P. Maryi Boleśnój, dwa inne 
stoją pomn; ki, wielką część ściany ciemnym marmurem okry­
wając. Te znowu, dwa zupełnie różne od siebie życia po­
chłonęły. W pierwszy m złożono r. 1694 zwłoki znako­
mitego prałata, którego nadzieja srodze zapewne nieraz za­
wiodła. Stanisław Jozef Krajewski, dziekan niegdyś nie- 
źnieński i po trzykroć tej arch dyecezyi admin.strator, ku­
stosz Łowicki, Regent mniejszej kancełlary i królestwa, czte­
ry razy trybunału duchownego prezydent, pomimo tylu do­
stojeństw w kraju piastowanych, pom.mo 60 lat pizeszło 
wieku, niemógł jednak otrzymać i.ifuły, bomu na diodze po­
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tężniejsi stanęli. Drugi obok tego grobowiec zawarł serce 
dwudziestoletniego młodzieńca, a z nim nadzieję, nie jego, 
bo on nietroszczyl się o przyszłość, obecność go w Wiośnie 
życia zajmowała, ale nadzieję nieszczęs.iwój matki, nadzie­
ję kraju. Zygmund Grudziński pięknej postaci młodzieniec, 
hojny, wierny przyjaciel, i zaledwo żyć poczynający, a już 
dzielny żołnieiz przeciw najezdniczym Szwedom, słowem 
prawdziwy typ szlachcica ówczesnego zgasł r. 1660, i tu na 
Jasnéj-górze pogrzebią go rozpaczająca matka Katarzyna 
Komorowska, ostatnia ze starożytnego domu hrabiów na 
Orawie i Liptawie (I) W krużgankach gdzie są stacye, zwa­
nych Janilorium, obok drzwi do kaplicy P. Maryi wprost oł­
tarza Pana Jezusa, uderzył oczy moje jeszcze jeden grobo­
wiec, niemniej wspaniale z czarnego marmuru wyrobiony, 
lecz osobliwszy od pierwszych, nie dla swojej powierzcho­
wności, lecz dla swojego napisu i przeznaczenia. Wojciech 
Kazimierz z Kurozwęk Męciński, Podkomorzy Wieluński 
i Starosta Łąjski, czując że publiczne jego życie niewielkiój- 
by mu treści do nagrobku dostarczyło, cliciał zasługami 
przodków siebie wynieść w obliczu potomności. Wystawiw­
szy więc w r. 1669 grób ten dla siebie i następców, kazał 
na nim wy pisać, że starożytny ród jego w dawniejszych wie­
kach wy dał trzydziestu czterech kardynałów, stu Arcybisku­
pów i Biskupów dla kościoła, a Wojewodów, Kasztelanów 
i innych Senatorskiej godności mężów sześćset czterdzieści, 
a nakoniec dwóch najw ższych rządców królestwa; w obé­

it) Ob. w przypisach wszystkie te nagrobki, pod Nrm I. 
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cnéj zas epoce to jest w wieku XVII, do liczby błogosła­
wionych przydał dzietnego zapaśnika wiary Chrystusowej, 
Wojciecha Męcińskiego Soc. Jesu, umęczonego w r 1642 
w Japonii. Gdyby podkomorzy wieluński mógł się podnieść 
z daru Bożego, nad wiek w którym żył, gdyby mógł prze­
czuć jak dalece zmieni się świat, dalby pot .ój zapewne całej 
części mittycznéj swojego rodowodu, onym Porajom, co to 
mieli jakoby z Rzymu przyjść, żeby być przodkami Ruroz- 
węskich w Polsce, chociaż w nazwisku nawet swoim nic nie 
mieli Rzymskiego, zostawiłby na boku kardynałów, bo to 
nie swoje rodzmne, a co większa nietknąlby wspomnienia 
o dwóch rządcach kraju z tegoż rodu, bo pamięć Zawiszy 
z Kurozwęk na czarnej karcie w historyi narodu zapisana! 
Gdyby był innym Podkomorzy Wieluński, pomyślałem so­
bie, przy tejże samej chęci popisywania się z przodkami swe- 
mi dosyćby mu było jednego wyliczyć — Wojciecha Męciń­
skiego, kapłana i męczennika. Sława imienia silniejby się 
na nim oparła, jak na całym pułku jego pewnych i niepe­
wnych poprzedników. Ci powiększę] części żj li dla siebie, 
ten po‘w.ęcił się dla wielkiej, szlachetnej idei, i umiał um­
rzeć dla niej. — Pokój jego popiołom, chwała za to całemu 
imieniowi !

Jeszcze jeden pomnik kończy szereg grobowców na Ja- 
snej-górze znajdujących się, — i ten chociaż skromniejszy 
od innych, nie ujdzie zapewne głębszej uwa,ri pielgrzyma. 
Stoi on na prost drzwi wielkich prowadzących z furty kla­
sztornej do Jaiutorium, to jest przysionku gdzie się stacye 
większe znajdują. Tu staraniem księdza Filipa Lipińskiego 
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ówczesnego prowincyała i przeora (a dzisiejszego Jenerała) 
złożono kos'ci kapłanów, braci i dobrodziejów zakonu SK° 
Pawła pierwszego pustelnika, w d. 11 Października 1836 r. 
Tu we spólnym grobie spoczęli i ci, którzy prosili o modli­
twę za siebie, i c i którzy ją za nich nieśr przed ołtarz Boski 
Kiedyś po upływie niewiadomych nam wieków, staną oni tak­
że spoinie zdawać rachunek życia ziemskiego, jak nam wia­
ra nasza objawia. Imiona ich zniknęły z pamięci ludzkiej, 
i przesunęły się razem z bytem ich, jak cień po ziemi. — 
pozostało tylko mie tego, który te ostatki ich istnienia ucz­
cił przyzwoitćm schronieniem. Któż wie? może z kolei i te 
zwłoki możnych niegdyś dostojników, których wspaniałe 
pomniki teraz wyliczaliśmy, czas i przyszłość zgromadzą do 

.jednego grobu, może wir nowych przemian i wypadków, 
imiona ich nawet zepchnie w odmęt niepamięci dla zastą­
pienia innemi! Smutna to mysi, ale podobna do wiary. Imio­
na tylko dobroczyńców ludzkości, albo ludzi przeznaczenia, 
wy dobywają się na wierzch powszechnej powodzi zapomnie­
nia, — a nieśmiertelność ducha zostaje na zawsze.

ÖS2Ä A& 833.
Cel pielgrzymki— Skarbiec mały j wielki — zabytki ofiar pobożnych— mon- 

strancya olbrzymia- -Ornat Jadwigi— ky Sierotki—inne pomniki.—Zakrystya— 
Biblioteka— dz.wne futerały— Archiwum— Drukarnia- Klasztor— widok z o- 
kien jego— wielka sala— jej obrazy i przeznaczenie. — Studnia — Budowle da­
wnej twierdzy — Orzeł i paw’. — Apteka. — Pokoje królewskie. — Wały — 
ślady bater i.

Piclgrzyinstwo na Jasną-górę w Częstochowie nie koń­
czy się, a przynajmniej me powinno się kończyn jedynie tyl- 
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Ho na zwykb'm nabożeństwie, i odbywaniu obowiązków re­
ligijnych po jej wspaniałych świątyniach. Bez wątpienia 
oddawać cześc Bogarodzicy modlitwą i uczynkami, jest pier­
wszym i najwalniejszym aktem uwielbienia wielkiej idei 
chrześciaństwa i Boga odrodziciela ludzkości. Jednakże nie­
podobna zapomnieć o tych, którzy nas poprzedzili w czci te­
go świętego miejsca, którzy mnogiemi od tylu wieków ofia­
rami, przy czynili się do ozdobienia i uświetnienia przybytków 
Maryi. W tych ofiarach pięknych i kosztownycłi, które tro­
skliwością zakonników świętego Pawła, przechowały się 
przez tak długi szereg lat, znajdują się wielkie i niezaprze­
czone świadectwa o duchu arcy-chrześciańskim, który od 
wieku do wieku, jak iskra elektryczna, krążył w żyłach po­
koleń LechicRich. Trzeba tedy widzieć koniecznie i rozpa-w 
mięty wać te same pamiątki bogobojności staroświeckiej, że­
by uzupełnić pielgrzymkę i cel należyty osiągnąć; trzeba to 
oglądać nie takim oł :em jak się zwykle patrzy na drogie ba- 
widla, ale okiem poszanowania dla icli świątobliwych uczuć, 
•wolnych od próżności, wielbiąc szczerość tych dusz chrze- 
ściańskich, z jaką składali je na ołtarzu opiekunki i pocie- 
szycielki swojej. Ileż to myśli wielkich,ileż to ży czeń i próśb 
zacnych, iie najtkliwszej wdzięczności, skruchy i pokory, 
zawierają te wota ofiarowane do Częstochowy. Króle, He- 
tmany, bogacze, biskupi, możne panie, rycerze, szlachta, 
wszyscy nieśli dary, do których przywiązane śluby pomna­
żały ich cenę stokrotnie. Dla tego też skarby złożone z o- 
fiar poczytywano tu na Jasnéj-górze za własność świętego 
ołtarza, słudzy i ministrowie jego uważali się za stróżów 
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tylko owych bogactw, bronili do upadłego od na pastników 
skrzynie poświęconych skarbów, jedna tylko ręka ojczyzny 
w ostatniej potrzebie miała prawo otworzyć. Piełgrzy m Czę­
stochowski w takim usposobieniu powinien przystępie do o- 
glądania szacownych pamiątek, zgromadzonych przy kościele 
P. Maryi na.iasnćj-gorze.—Dwa są skarbce w których wszy­
stkie te ofiary są złożone. Jeden mały za zakrystyą, drugi 
wielkim zwany w sali nad nią zbudowanej znajdujący się; 
do obu z jednej tylko zakrystyi wejść można. Opiszemy je 
po szczególe, jakeśmy sami oglądali w nadziei, że nastę­
pnym po nas pielgrzymom, praca nasza ułatwi poznanie ich 
dokładniejsze.

W małym skarbcu przechowują się tylko same naczynia 
święte i relikwiarze, używane przy największych uroczysto­
ściach miejscowych.

1). ISajpierwsza rzecz, którą tu pokazują, jest ogromna 
Monstrancya szczerozłota, 22 funótw złota, a 5 funtów ka­
mieni ważąca, diogiem kamieniami rzadkiej wielkości osy­
pana. Robił ją z dziwną sztuką z różnych ofiar w r. 1672 
podług modelu weneckiego, Wacław Ciotko nadwor­
ny złotnik Warszawski. Zastanawia w niej prócz do­
skonałe, roboty, nadzwyczajnej wielkości dyamenl osadzony 
w koronie, i wzięty z pierścienia przekazanego testamentem 
do Ołtarza P. Mary i w r. 1668 przez Zygmunta Przeremb- 
Shiego Wojewodę Sieradzkiego. Wartość jego szacują na 
230,000 Zip. Monstrancya ta jest takiej wielkości i wagi, 
żeją podczas wystawienia i podnoszenia trzech księży utrzy­
mywać musi. Według podań miejscowych, sama jej robota 
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30,000 Zł. miała kosztować. Znajduje się w niéj 23GG ciy- 
amentów, 2208 rubinów, 30 szafirów, 81 szmaragdów i 
214 pereł. Używają jéj tylko podczas 40-godzinnego na­
bożeństwa, które się tu na zapusty odprawia w kaplicy N. 
P. Maryi, na Boże Ciało w processyi po mieście, i dnia 8 
Września na Narodzenie P. Maryi. Pod monstrancyą na bla­
sze, taki jest napis:

lerbo Dei Incarnato
Ejusque castissimae Matri Mariae, 

Solium hoc Christi specie panis velati,
Ex Clenßdiis Fidclium üicae Claromontanae ohlatis, 

a
Conventu Clari Montis Czçstochoviensis Ord. S. Pauli P. E.

Ordinatum et dicatam A. Satutis 1672.
Administrante Provinciam A. Ił. P. Augustina Kordecki,

P. P. Stanislao Ligęza Priore, et R. P. Romualdo Dymalskt 
Sacrista.

t^ciï Pences laus Grotkau S. R. Mtis Aidions
Civis Varsaricnsis.

F. P. L.
2;. Krucyfix w tym kształcie 

cy po bokach figury N. Panny i S. 
ny z relikwiami (odrobiną) drze 
Lignum vitae, własnej roboty Zy- 
1510., z orłem Zygmunlowskim 
podstawie: Sigismundas, D. G. Rex 
przytóm również przez niego sli­

to jest, maią- 
Józefa srebr- 
wa krzyża S. 
gmuta l. w r. 
i napisem na 
Pol. 1510; a 
czme i mister­

nie wypracowana gotyckiej formy srebrna monstrancja na
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której wyryty r. 1542. Szacowne, to pamiątki tego zacnego 
i mądrego króla, któż wić w jakim celu tu byty złożone? ja­
kich ślubów, jakich życzeń lub dziękczynień są godłem? 
W r. 1510 Zygmunt w samej sile wieku czwaity lok zale­
dwie panując w Polsce, już potężny świetnóm powodzeniem 
oręża, może na podziękowanie Bogu za pomyślność jego, 
może na uproszenie łaski i potęgi Niebieskiej do odparcia 
napastujących Tatarów, ofiarował tu owe drogie i koszto­
wne płody swojej urn ęjętnosi i? Może też innego rodzaju 
modły zasyłał do stwórcy? Jeszcze niewybrał wówczas to­
warzyszki życie, dla siebie, a królowej dla narodu, może 
prosił Boga składając te ofiary na Ołtarzu P Maryn, o szczę­
śliwe natchnienie do pomyślnego wyboru małżonki, i o po­
tomstwu któreby spokc mość kraju nadal zapewnić mogło. 
Nieba wysłuchały pierwszej prośby, obdarzając niedługo 
potem najcnotliwszą pełną wdzięków żoną Barbarę Zapoł • 
ską; druga nie ziściła się podług życzeń Zygmunta, i nowe 
związki po zgonie Barbary zmieniły szczęście jego i na­
rodu.

3).  Kielich srebrny wyzłacany, koralami ozuobiony, ła­
dnej roboty, dar króla Michała Kory buta wr. 1670 przy ślu­
bie z Arcy księżniczką Eleonorą Austryacką w częstochow­
skim kościele odbytym, ofiarowany. Tego dobrego, ąle n e- 
fortunnego Monarchy, któremu ani zdolności ani najlepszych 
chęci niebrakło, żarliwe musiały być modły. Trwożliwóm 
onseicem składał swoją ofiarę,błagając opieki Bogarodzicy, 
ale nieopuściła go nadzieja, kiedy sie odważył w owym cza

6



42

sie na przyjęcie korony i na poślubienie dumnej córki Cesa- 
iZOW.

4) . Kielich szczerozłoty ze spodem porcelanowym, przy­
słany w r. 1740 przez Augusta III, który równie jak i cala 
jego rodzina szczególniejsze miał zawsze nabożeństwo do 
P. Maryi Częstochowskiej.

5) . Kielich srebrny suto wyzlacany i perłami oraz dro- 
giemi kamieniami sadzony, z emalią wystawującą mękę 
Chrystusa Pana, dany tu przez jednego z Lubomirskich z Rze­
szowa.

6) . Relikw arz srebrny z kostki} Sw. Kazimierza. Jest to 
jedyna pamiątka na Jasnój-górze, po tym świątobliwym kró- 
lewicu i patronie polskim.

7) . Monstrancya srebrna wielka i złocona, pięknej roboty 
Makarego Szypkowskiego.

8j. Figura N. Panny Niepokalanego poczęcia z burszty­
nu prześlicznej roboty, ofiarowana przez ks. Adama Konar­
skiego Opata Cystersów Oliwskich r. 1611.— Dodać tu po 
trzeba, że w ścianie małego skarbcu znajdują się drzwiczki, 
któremi s. j wchodzi za wielki ołtarz cudownego obrazu 
w kaplicy P. Maryi (I).

(1) Hobźyński jeden z autorów dawnych opisujących obraz 
cudowny na Jasnéj-gorze, taki rozmiar jego naznacza: „Sacrani 
tabulam virginis nimirum ex gravi cupresso compactant!, quae alti- 
tudinem sui continet duorum cubilorum et sesqmpalmae, latitudi- 
nem unius cubiti et trium palmarum, crassities ejus adaequat duos 
obuersos articulos medii, et denique ipsa Effigies firmo penicillo D. 

.Lucae impressa, profundius tabulae supcreminet. Ob. '1'rtum- 
phus. p. 28.
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Wielki Skarbiec znajduje się na piętrze nad samą za- 
kryslyą, jest to sala podłużna o dwóch oknach napełniona 
szafami przy ścianach. W nich i w komodach, które są pod 
niemi, bub na wielkim stole postawionym w środku sali, 
umieszczone są wszystkie zabytki ofiar i pobożności królów 
i ojcow naszych, jakie jeszcze od napaści zdołano ocalić, 
lub które od ofiar dla kraju czynionych pozostały. Zaledwo 
połowa tycłi miejsc dziś jest zapełnioną, a jednak wartość ze­
wnętrzna i wewnęlrna owych wszystkich okruszyn dawnej 
obfitości dotąd jeszcze wielką jest; wspomniemy tylko przed­
niejsze i te co się nam lepiej w pamięć wra: ły przez swo­
je wspomnienia historyczne.

1).  Sukienka Matki Boskiej brylantową zwana, którą 
zrobił i dyamentami z ofiar wyszył na granatowym axami- 
cie Makary Szypkotcski Braciszek zgromadzenia XX. Pauli­
nów w r. 1713-14, na uroczystość Koronacyi obrazu P. Ma­
ryi. Wielkość i piękność drogich kamieni nie do opisania, 
cale prawie tło niemi wyszyte. Wszystkie znakomite domy 
polskie, a mianowicie królewic Konstanty Sobieski, najwię­
cej się do tego swojemi darami przyczyn; I.  Może tu weszły 
także wszystkie drogie kamienie owej Ogińskiej Wojewodzi­
ny Trockiej, siostry znakomitego Andrzeja Załuskiego Bi­
skupa krakowskiego, który o mój powiada:

*

„Wszystkie swoje klejnoty, co ich tylko miała, 
„Na ołtarz Matki Boskiej zawiesie kazała (1).

(1) W rękopiśmie pod tyt: Polska v> obszernych wiadomo 
ściach.
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Są jeszcze dwie inne sukienki clu zmiany w ubraniu cudo­
wnego obrazu, która co rok na wielki czwartek dopełnianą 
bywa. Jedna z nich nazywana Rubinową, również bogata, 
tylko nie samemi dyamentami sadzona, w ten czas właśnie 
gdyśmy byli tu obecni, na obrazie znajdowała się; druga 
perłowa leżała obok brylantowej. Robił ją tenże sam Brat 
Makary rzadki w swoim rodzaju artysta ; na zielonóm tle a- 
xamdnem rostacza się w najpiękniejsze wzory7 bugaty haft 
perłowy dyamentami i drogiemi kamieniami gdzieniegdzie 
przeplatany (1).

2) . Kapa albo ornat wschodniego obrządku bardzo sta­
rożytny z axamitu karmazy nowego i lamy złotej, sróbiem i 
drobnemi perłami przerabiany z naszywanemi wypuł ło po­
staciami i ozdobami, oraz krzyżem podwójnym. Przy wiózł 
go z Bi łza, i tu złożył razem z obrazem cudowny m, Włady­
sław książę Opolski. Cala powierzchowność tej szaty ka­
płańskiej, potwierdza pewność podania miejscowego o takim 
jej początku. U dołu pod figurami na kapie, wyszyty herb 
taki, ha tarczy za okrąglonój u spodu i podzielonej w po­
przek na trzy części, są w g cnym przedziale cztery ptaki 
czerwonej barwy, w średnim trzy litery O gotyckie, a w dol­
nym znowu takież cztery ptak i jak w górze.

3) . Ornat Ki-dowój Jadwigi, z lamy złotej perłami szyty 
Na kolumnie jego tylnej widać wypukło z pereł wyrabiane

(1) Sukienki te wszystkie w r. 1843 zostały umiejętnie przero­
bione: perłowa na tło karmazynowe, rubinowa na fioletowe, a bry­
lantowa na zielone.
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figury, z których najwyżej umieszczona jest jakaś królew­
ska postać , pod nią Matka Boska na półksiężycu stojąca, ni­
żej Sw. Jan Ewamelista z orłem, nii isący kielich, najniżej 
dwie dziecinne figury. Na przedniej kolumnie pięć podo­
bnych wizerunków wypukłych się znajduje, między któ- 
remi na jednym widać N. Pannę siedzącą i archanioła Ga­
bryela. Wszystkie te postać, złotem i perłami szyte: zresztą 
na ornacie materya bogata w kwiaty, zupełnie zużyta. Po­
mnik ten równie prawie starożytny, jak poprzedzający, ale 
droższy od wszystk ich zabytek przeszłości naszej; bo to jest 
własnych rąk królowej Jadwigi robota, jej pobożności i ślu­
bów ofiara. Z jakimże uszanowaniem, z jaką czcią, pątnik 
polski zbliża się do tych relikwii, przypominających mu 
wielk:e przeznaczenie pięknej i czułej Jadwigi w losach na­
rodu i całego chrzesc ństwa. Smutno mu tylko że czas 
ukrył przed nim, może na wieki, kiedy? w jakiem położe­
niu? nadobna królowa dar ten składała u stón Bogarodzicy 
na Jasnój-gorze? w przybytku hojnością jéj małżonka wznie­
sionym. To ty Iko wiadomo, ze podobny ornat własnych tak­
że rąk Jadwigi dzieło, znajduje się w sprzętach kościelnych 
katedry krakowskiej.

4).  Aparat do mszy to :-'Sl: kapa ornat i dalmatyki na 
srébrnem tle z rzadką pracowitością i sztuką wyszyty w War­
szawie, podług m.ejscowego podania przez dwanaście za­
konnic i ofiarowany w r. 1720 tutejszemu k ściołowi od 
ks. Krasowskiego Michała Kanonika Warszawskiego. Są tu 
wyobrażone tajemnice wcielenia Boskiego z różnemi napi­
sami, a osoby tkane wypukło.
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5) . Aparat perłowym zwany, z zupełnóm przyporządze- 
niem, nadzwyczaj bogaty ze strzyżonego aksamitu na srebr- 
ném tle kwiecistemi wzorami z pereł i drogich kamieni wy­
haftowany w r. 1721, za staraniem ks. Konstantego Mo­
szyńskiego przeora Jasno-górskiego. Uszyty jest z ofiar, ale 
najwięcej weszło aksamitu bogactw ze szkarłatnego pła­
szcza królwica Jakóba Sobieskiego, który był przez niego 
dany klasztorowi w r. 1697.

6) . Kapa zlotolita przepysznej tkaniny, uszyta z sukni 
ofiarowanej przez znajomą w dziejach dworu Augusta II 
Orzelską, później Księżnę Holsztyńską (Holstein-Beck). U spo­
du kapy zadziwia bogactwem swóm prześliczną robotą, 
pas na czerwonym aksamicie perłami i drogiemi kamienia­
mi z ofiar wziętemi szyty, między któremi szczególniej ude­
rza oczy szafir nader wielki, otoczony dziewięciu dyamen- 
tami z daru prymasa Potockiego. Przedtem na szczycie tej 
kapy znajdował się łabędź z bardzo szacownych pereł wy­
haftowany, ale za wojen francuzkich został skradziony. — 
Wątpić należy czyli bogata ofiara pięknej Orzelskiéj zdołała 
zagładzić grzechy jej, i wielu kobiet ówczesnych warszaw­
skich. Dla niej to, dla córki swej z Henryety Duval (l) zro­
dzonej, zalotny August, w ciągu sześciu niedziel kazał wy­
murować za ogrodem saskim pałac błękitnym dawnrej a 
dziś Zamojskich zwany. Trzysta ludzi dzień i noc robiło do 
upadłego, miliony poszły na ten zbytek — a kraj ginął pod

(1) Ta Henrieta Duval była córką kupca warszawskiego, który 
winami handlował.
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ciężarem klęsk i nieładu. Polka powinnaż była przyjmować 
dary, lak uciążliwe dla współobywateli swoich.

7).  Ornat na srébrnémtle w złote kwiaty szyty, u spodu 
z herbem polskim i szwedzkim. Ofiara Zygmunta III.

Trzy ornaty z litej materyi kamieniami wysadzane, 
podarowane od trzech królewiców Sobieskich.

9) . Aparat zupełny do mszy, to jest: ornat, dalmafyki, 
i t. d., z korun złotych Brabanckich, na tle bogatćm uszyty. 
Imię ofiarującego nie wiadome.

10) . Zbiór starodawnych Różańców bardzo szacowny, 
ofiarowanych na Jasną górę przez króló v i różne znakomi­
te osoby. Między niemi znajdują się dary Stefana Batorego 
i Jana III. Ten ostatni zapewne jadąc na wiedeńską wyprawę 
składał wotum owe, razem z gorącą modlitwą za powodze­
nie orę żowi swemu. Wszystkie te różańce niemal są z pię­
knych jaspisów wyrabiane, -edne tylko paciorki dane od 
którejś z Granowskich są srebrne, filigranowej roboty 
w sześciu dziesiątkacłi.

11) . Monstrancya kryształowa bardzo piękna drogiemi 
kamieniami okryta, dana przez króla Michała i żonę jego 
w r. 1670, pod czas ich ślubu w Częstochowie. Dwa lichta­
rze również brylantami wysadzane, ampułki koralowe i pu­
szki do komunikantów, dar téj samój epoki złożony od Cesa­
rzowej żony Ferdynanda III, a matki królowej Eleonory.

12) . Miecz Stefana Batorego ostry, prosty, i dość krótki, 
z piękną rękojeścią turkusami wysadzaną, bez pochwy.

13) . Pochwa złocista turkusami okryta od szabli Jana III, 
z rękojeścią bez klingi. Waleczny ten król, a zawsze po- 
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božný, ostatni rycerz i obrońca chrystusov ego krzyża w Eu­
ropie przeciw muzułmanom, szczególnej przez przeciąg ży­
wota swego zachowując cześć dla Częstochowy, ciągle ją 
obdarzał swemi darami.

14) . Lampa srebrna wielka, którąjadąc do Krakowa wr. 
1676, sam tu ofiarował i zawiesić w kaplicy przed obrazem 
P. Maryj rozkazał, błagając orędownictwa jej w przedsię­
wziętej na Turków wyprawie. Jakoż tego samego roku wje- 
sieni, otoczony przez 200,000 Turków i Tatarów pod Żura- 
wnem, cudem tylko calał; bo 10,000 zaledwo licząc wojo­
wników skłonił jednak do ugody Szejtan-paszę Seraskiera, 
czyli naczelnego wodza wojsk muzułmańskich. Zwycięstwo 
wiedeńskie dało mu powód do nowych ofiar dla Jasnój-góry. 
Z obozu więc przysłane zostały do pomnożenia pamiątek 
skarbu częstochowskiego:

15) . Sztandar dwubuńczuczny tureckiego Baszy, zabi­
tego w napadzie Hussarzy polskich na pułki Spahów pod 
můrami Wiednia.

16) . Puhar srebrny misternie robiony, w obozie ture­
ckim zdobyty.

17) . Zegar bronzowy suto wyzlacany, zostawiony w na­
miocie jednego z wodzów tureckich, po ich pogromie pod 
Wiedniem. Na szczycie tego zegaru był półksiężyc odwie­
czne godło Islamizmu; zegarmistrz klasztorny, braciszek, 
odnawiając całą tę sztukę zrzucił pułksiężyc, żeby munie- 
przypominał Mahometa, a na jego miejscu kruka z buł­
ką chleba w dziobie, to jest herb klasztorny osadził (1).

(1) Herb ten ma początek z takiej legendy. Kiedy S. Paweł
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18) Dwie tace srebrne pięknej roboty, pięć buław tu­
reckich, misiur dw:e, trzy sajdaki ze strzałami i lukiem: 
wszystko trofea wiedeńskie, od króla Jana tu złożone. Było za­
pewne innych niemało pamiątek po tym bołiaterze, ale zni­
knęły one wśród tylu wstrząśnięć i klęsk, któremi Polska bu­
rzona była przez dwa wieki prawie. Trzecia część szal 
w skarbcu stoi wypróżnioną, gdzie były niegdyś równe, a 
może i va iększe jeszcze bogactwa. Wojny, potrzeby krajo­
we, a nakoniec rabunek i kradzież wypróżniły je. Nie 
wszystkie jednak osobliwości z pozostałych godne pamięci 
wyliczyliśmy, — pójdźmy dalej.

19) . Krzesło z drzewa ciemnego kością słoniową mi­
sternie wysadzone, w siedzeniu i oparciu wyplatane, z po­
ręczami. Ma to być dar jednego z królów naszych. Trady- 
cya klasztorna chce to nawet przyznawać Kazimierzowi 
Wielkiemu, który go miał używać w obozie. Nieśmiemy za­
przeczać, wszakże chcielibyśmy pewność podania o tak 
starożytnćm pochodzeniu, na zasadniejszych oprzeć dowo­
dach.

20) . Ołtarzyk hebanowy srebrem wysadzany, własność 
jak chce mitu podanie miejscowe, Sw. h azimierza królewi- 
ca, na wzći kk ' Cgo zrobiono r. 1650, takiż sam w więk­
szych wymiarach ołtarz do kaplicy P. Maryj, dla umieszcze­
nia cudownego obrazu Okrywają ten ołtarzyk cztery bła-

przebywal na puszczy, kruk ci.igle przez lat fiO przynosił mu co- 
dzień pul bulki chleba, a kiedy Sw. Antoni przyszedł go odwiedzić 
słabego jus przed śmiercią, kruk cal<l bułkę przed niemi oołożył.

7 
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chy srebrne wyobrażające hisioryą żywota N. Panny, t. j. 
zwiastowanie, narodzenie P. Jezusa, obrzezanie i znalezie- • 
nie w kościele Jerozolimskim.

21).  Buławy, z których pierwsza wielka turkusami sa­
dzona, drogą jest pamiątką po dzielnym Hetmanie W. Kor. 
Stan stawie Potockim Rewerą zwanym. On to nie napróżno 
dla kraju nosił tę buławę. Piastował już ją właśnie, kiedy 
w r. 1655 będąc Wojewodą krat owskim i Hetmanem Wiel­
kim Koronnym, na ratunek króla i narodu zacną ową kon- 
federacyą w Tyszowcach,ożywiony dzielną obroną ( zęstocho- 
wy zawiązywał. Tęż sarnę bez wątpienia sciskat w zwycięz- 
kiój swój dłoni, kiedy wsp Inie z Jerzym Lubomirskim i Ste­
fanem Czarnieckim zaskoczy wszy drogę w lipcu r 1657 pod 
Międzybożem na Wołyniu, plądrującemu po Polsce Rakoce- 
mu książęciu Siedmiogrodu, do haniebnej ugody i ustąpienia 
z kraju zuchwałego najezdnika przymusił. Druga buława 
mniejsza, również turkusami okryta, należała niegdyś do 
mniej szczęśliwego ale zawsze walecznego wodza, Marci­
na Kalinowskiego Hetmana polnego koronnego. Ofiarował 
ją tu w dzień narodzenia Panny Maryi r. 1647, na podzię­
kowanie za to, że tyle razy z rąk tatarskich ocalał, a razem 
na uproszenie o pomyślność w dalszych bojach z nieprzy­
jaciółmi Kraju. Ale modły tego wodza, nie zostały przyjęte 
u tronu Przedwiecznego. Srogie zbyt i niewiast iwe jego po­
stępowanie z Kozakami ukarane zostało klęską pod Korsu- 
niem 28 Maja 1648 r., a dalej niestety okropnym pogromem i 
śmiercią Kalinowskiego w dniu 2 czerwca r. 1652 pod Bato- 
wem. Trzecia buława w skarbcu znajdująca się, pstro zło- 
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eona i w jaszczur bez kanu ni oprawma, miała być własnością 
owego Cieciury nakaźnego hetmana kozaków, który pierw- 
szemi krokami młodego Jerzego Chmielnickiego kierując, . 
razem z nim zwyciężony przez Lubomirskiego pod Słnbo- 
dyszczą (18 września r. 1660) niepomyślnie zawód swój wo­
jenny skończył. Wątpi ; jednak słusznie wypada, żeby on 
sam taką ofiarę w Częstochowie składał, prędzej to być może 
dar zwyciężcy Lubomirskiego. Czwartą buławę ofiarował 
Stanisław Jabłonowski Wojewoda na ówczas Ruski, dwu­
krotny zwycięzca Tatarów pod Złoczewem, wierny przyja­
ciel Jana III, i towarzysz nieodstępny walki wiedeńskiej. 
Inna jeszcze buława ze złotą rękojeścią i gałką z kryształu 
oryentalnego bogato kamieniami wysadzana, należała do 
prawego męża, gorliwego obrońcy całości i bezpieczeństwa 
kraju, ale w smutnych dla Polski czasach żyjącego. Piasto­
wał to godło najwyższego dostojeństwa rycerskiego, i zło­
żył je tu Józef Potocki kasztelan krakowski, Hetman Wielki 
Koronny, niezm ienny niegdyś sti onnik Leszczj oskiego, a zaw­
sze wierny obowiązkom swym obywatel.

22).  Są tu jeszcze pamiątki pobożność, jednej z najza­
cniejszych kobiet 18 wieku, i jednej z najlepszych królo­
wych polskich, to jest: krzyż z kryształu górnego z cząstką 
drzewa krzyża Sw. szmaragdami i innemi kamieniami oz 
dobny, dwa wazony i dwa lichtarze takież, bardzo piękne, 
a przy nich obraz w bogatych ramach. Wszystko ofiarowane 
przez Maryą Józefę żonę Augusta III. Krzyż ów pierwiastko­
we darowany był przez Klemensa XI Papieża, Cesarzowej
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Amalii żonie Józefa 1 Cesarza, która go córce Maryi Józefie 
przekazała.

23) . Dwunastu Apostołów, sześć lichtarzy i dwa krzyże 
z porcelany saskiej, od Augusta III.

24) . Dawne Czekany pięknie wyrabiane i laski urzę­
dowe.

25) . Ryngraf oficera załogi fortecy częstochowskiej, 
z przeszłego Mieku. Na nim wyobrażenie Matni Boskiej, z ar­
maturą pod spodem.

Mijam niektóre jeszcze zabytki ofiar wiekami tu zniesio­
nych, które raczej misterną robotą i drogocennym mateiją­
łem swoim, niż znakomitością zasług tych co je ofiarowali, 
ściągają uwagę pielgrzyma; ale zapomnieć mi nie podobna 
jednej ubogiej, a razem może najszacowniejszej pamiątki, jaką 
dotąd jeszcze skarbiec Częstochowski poszczycić się może. 
Jest to kij pielgrzymski Mikołaja Radziwiłła zwanego Siero­
tką, drewniany i wysoki bez żadnych ozdób, jakiego zwy­
kle pielgrzymi wówczas używali. W skromnej tej ofiarze ku 
czci Bogarodzicy z odległych stron, po długiej i niebezpie­
cznej wędrówce, pod niebem własnóm złożonej, jest coś po­
ruszającego. Laska ta jest pomnikiem najświetniejszej epo­
ki życia znakomitego męża w narodzie, pomnikiem cłirze- 
ściańskiego a razem chciwego przygód i sławy ducha, któ­
rym tchnęła w XVI. wieku Szlachta nasza. Mikołaj Krzy­
sztof Radziwił zwany Sierotką, od przygody jeszcze dzie­
cinnej na dworze Zygmunta Augusta, prowadząc za młodu 
dość wolne życie, zwątlony na zdrowiu, miotany wątpliwo­
ściami religijnemi, lecz wielkiego ducha i oświeconego u- 
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my siu człowiek, u czy ni t w 26 roku życia ślub odbycia piel*  
grzymki do grobu Zbawiciela. Już miał wielkie zasługi w kra­
ju, chociaż młode lata: odbył z zaszczytem razem z innemi 
głośne owe poselstwo do Paryża wzy wające Henryka do 
tronu, i sprawował urząd marszałka nadworn: Lit. Tymcza­
sem wyprawy wojenne króla Stefana pobudziły szlachtę do 
walki. Święcie zachowując Rauziwił obowiązki stanu ry­
cerskiego, czynny w niej miał udział, zaniechawszy przed­
sięwziętej wędrówki; ale ranny w głowę pod Połoukiem, 
drugą potem wyprawę odbywszy ponowił ślub, i rzeczywi­
ście dopełnił go w ciągu dwóch lat od 1582 do 1584 roku. 
Powracając z pobożnej pielgrymki, pierwsza jego myśl by­
ła po wstąpieniu na ziemię rodzinną, oddać cześć téj której 
opiece nieraz się polecał wśród niebezpieczeństw dalekiej 
podi óży. Tu na ołtarzu Bogarodzicy dziewicy, złożył godła 
swegopielgrzynistwa, kij na którym wspierał zwątlone dłu­
gim pochodem siły w múrech Jerozolimy i różaniec, który 
miał w dłoni bijąc czołem u grobu Zbawiciela ludzkości. Czci­
godny wędrownik zrzuciwszy ubogie szaty pielg zyma, odział 
się potem w nowe dostojeństwo w narodzie, niezapomina- 
jąc skromności pielgrzymsk ej. Był wojewodą wileńskim i 
do najwolniejszych spraw krajowy ch należał. Liczne po­
mniki w fundacyach i legatach, a może największy i naj­
trwalszy w opisie pcregrynacyi Jerozolimskiej zostawił.

Po tćj pamiątce/która mię dla swojej prostoty w samej 
sobie i w duchu w jakim była ofiarowana, więcej może nad 
wiele innych zajęła, rozłożono mi przed oczyma ostatnią 
już puściznę tego skarbcu,dla obecnego pokolenia zachowa-



54

ną. Księga to w aksamit oprawna zawierająca ustawę bra­
ctwa Różańcowego z początku XVII wieku, pod tytułem: 
Liher ConfraterniMis S. Angell Custodis propter nobiliores per 
sonas, Anno 1625; na początku podpisana przez Królewica 
Włady sława a potem przez Zygmunta III, Konstancyę żonę 
jego, i całą rodzinę królewską. Są tam także podpisy Bi­
skupów, Senatorów i najpierwszych imion w kraju znanych 
w historyi, a przy nich nawet herby familijne (1). Chociaż 
nicpojmuję jak można, wznosząc się modlitwą do Boga, i 
oddając się jedynie czci i wdzięczności dla niego, myśleć 
o swoim rodzie i dostojeństw e ziemskićm, jak można chcieć 
różnić się w tej chwili od innych, czém inn^in jak podnie­
sieniem ducha: jednakże miło tu oglądając charakter pisma 
tylu drogich nam osób, przypominać charakter ich publiczny 
chwalebne dzieła i przysługi oddane niegdyś krajowi. Zda­
je się wszakże ż pamiątka ta tyle szacowna, jaKO rękopism 
nie właściwe tu nujsce na scłironienie dla siebie obrała. 
Stosowniej byłoby złożyć ią w Bibliotece; ale pobożni zakon­
nicy uważając ją za prawdziwy skarb dla siebie, za dowód 
szczególniejszej pobożności tylu dostojnych osob świętego 
obrazu, którego są strćAami, chcieli może w skarbcu trwal­
sze jéj bespieczeństwo zapewnić.— To są wszystkie godniej­
sze uwag, ofiary bogobojnych przodków naszych złożone 
przed obrazem Matki Zbawiciela w Częstochowie,które dotąd 
uszły od zagłady w ciągu pięciowiecznego zam szkania na 
Jasnéj-górze Paulinów. Ale w skarbcu tym połowa miemal

(1) Ob. w przypisach N, II.
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szaf jest pustych, gdzie byty niegdyś równe, a może i wię­
ksze bogactwa. Wojny, potrzeby krajowe; a nakoniec rabu­
nek i kradzież wypróżniły je. Gdzież owe drogie dary złożone 
przez Koniecpolskich, Działyńskich, Wiśniowieckich,Tarłów, 
Sapiehów, Leszczyńskich, Paców i Ossolińskich? gdzie bu­
ława, którą Marcin Kazanowski hetman polny Koronny i wszy ■ 
stkich wypraw pod Zygmuntem III dzielny uczestnik, zwy­
cięstw i niepomyślności Żółkiewskiego towarzysz, złożył tu 
z pokorą chrzest lańską? Wszystko zostało tylko w pamięci 
dziejopisów, a że się i tyle jeszcze ocaliło wśród odmętu 
gwałtownych wypadków, cudownej chyba opiece niebios 
przypisać należy.

Między wielkim kościołem a kaplicą P. Maryj, na dole 
pod wielkim skarbcem, jest obszerna i poważna zakrystya(l) 
razem z nim w roku 1653 zbudowana, i ołtarzem S. Wacła­
wa Zaszczycona, przed którym raź tylko do roku w dzień tegoż 
świętego msza się odprawia. Ściany jej w całej wysokości 
nad niskiemi szafami służącemi do chowania codziennie uży­
wanych aparatów kościelnych, umieszczone, pokryte są wiel- 
khm obrazami. Jest ich sześć, wszystkie treści religijnej, to 
jest czterech Ewangelistów, Sofronii, Udona i życia pustelnicze­
go. Obejrzawszy gmachy czci Boskiej poświęcone, pielgrzym 
Częstochowski pow hien poznać i to, co ludzie dla swoich 
potrzeb w tćm miejscu powznosili. Ja, zacząłem od Biblio­
teki. Godna widzenia jako przybytek do zachowania pło­
dów umysłowych przeszłości, prawdziwie odpowiadający

(1) Długa łokci 34. szeroka 11. 
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przeznaczeniu swemu, ale mało znaczący pod względem 
tego co w rim dotąd potrafiono zachować: bo i tu ręka prze­
znaczenia i lad swój zostawiła. Sala na piętrze wielka i pię­
kna, wynioslemi oknami oświecona, na sklepieniu odmalo­
wany obraz alegoryczny; dziwny był wszakże pomysł arty­
sty, umieszczając Minerwę pogańską w pośród świętych i 
zakonników katolickich ! Wysokie aż do samego stropu sza­
fy zasłaniają wszystkie cztery ściany, oddrzwia i framugi 
okien wyłożone są drzewem orzecha włoskiego posadzka 
marmurowa, słowem cały widok tej sali piękny jest i go­
dny przeznaczenia swego. Każda szafa ma swój numer i 
napis wskazujący rodzaj ksiąg w niej umieszczonych. Puł- 
k jéj są otwarte, lecz księgi ukryły się w głębi ciężkich 
drewnianych futerale ,v, które jakby wszył a wojskowym 
zrównane ksztattemformatu, stoją na dziewięcio-piątrowych 
poi ‘ach: foliały wielkie na samym dole, mniejsze wyżej, 
kwartanty i oktawa koleją ku gi ze. zadziwiając każdego 
widza, który znalazłszy się między książkami, książek zna- 
le ć nie może. Szczególniejsza była mysi fundatorów tej sali, 
porobić takie: więzienia na słowo ludzkie diukiem objawio­
ne,iw każde z nich napakować po kilka dziełróżnych odsie- 
bie wielkością a często i przedmiotem. Jeżeli lak wielka ostro­
żność miała byćod molów, te dosyć jeszcze płodów scliolasly- 
k1 ^ascetyzmu, bez tych, klatek nawet zostawiły zapomnieniu. 
Jeżeli zaś miały bronić odludzi: chciwość ich lub nowe potrze­
by społeczności złamały odrazu tak słabą przeszkodę. Szafa 
N. XIII pod tytułem: Historici Profani których jest 27, juz od 
r 1823 ze wszystkich dziel rzadloch, jakich tu dosyt- było, 
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wypróżnioną została na użytek publicznej biblioteki, reszta 
się dostała mniej skrupulatnym bibliofilom. Między innemi, 
najważniejszych dzieł do dziejów polskich brakuje, jednak 
miejsca próżne zapełniają się nowo przybywającemi dru­
kami, ale już bez względu na treść ich i wartość. Winnych 
szafach futerały są pełne, brakuje coś tylko w oddziale 
filozoficznym, medycznym i mechanicznym. Każdy z tych 
oddziałów, ma swój katalog ułożony alfabetycznie podług 
autorów. Na.stole leży piękny rękopism pergaminowy in 
folio mąjoi\ Biblii łacińskiej, z wieku zdaje się XV, bez ty­
tułu z powyrzynanemi kartami, a w szufladach pod szafami 
mnóstwo książek starych i nowych, których bibliotekarz 
niezdołał wpakować do futerałów. Jest jednak w tym zbio­
rze ksiąg zapomnianych, których potowy może już nikt czy­
tać niebędzie, dzieło prostodusznego talentu, najpiękniejszy 
pomnik dla zgromadzenia tutejszego: Gigantomachia kiędza 
Augustyna Kordeckiego, owego bohaterskiego obrońcy Czę­
stochowy i chluby zakonu Paulinów, który już się stał histo­
rycznym mężem dla naszego kraju, i o którego świetnych 
czynach niżej obszerniej mówić będziemy. Exemplarz téj 
książki zawierającej opis oblężenia Jasnćj-góry przez Szwe­
dów, pierwszy zapewne z pras krakowskich r. 1665 auto­
rowi przysłany, ozdobiony jest bogatą srebrną oprawą. Do 
ważnych dzieł historyi kościelnej tyczących się, a miejsco­
we zgromadzenie najbliżej obchodzących, wypada policzyć 
w tej bibliotece zachowane dzieje zakonu Paulinów, których 
pierwszy tom ina tytuł: Fragmenta punis Corvi Proto-eremi- 
lici, sen Reliquiae Annalium eremi coenobiticorum ordinis Fra- 

8 
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triím Eremilariim k. Umili /mi Eremilue. Vicnnae Austriae 
1663 fol. Zawiera on historyą Paulinów od początku aż do 
r. 1663. Drugi Tom wyszedł pod innym następnym tytułem: 
Annalimn eremi-coenobiticorum ordinis Fratrom Erenidorum S. 
Pauli primi Eremitae: volumen secundum duos in libros parti­
tám ab an. 1663, usque ad an: 1727, per Nicolamn Beuger. 
Impraes. Posonii 1747, folio. — Trzeci tom złożony jest 
w Rękopiśmie. Fundowali tę nowi] i piękną salę Biblioteki 
po spaleniu się klasztoru w r. 1690, ksiądz Albin Dworzań- 
ski i ksiądz Ksawery Roter, nieszczęsne zaś owe futerały 
zrobione były w roku 1758. Do ozdoby tego miejsca nale­
żą także dwa bardzo piękne stoły orzechowe, stojące po o- 
bu stronach sali, które są równie jak i całe to wyłożenie drze­
wem robione z orzecha włoskiego z Węgier sprowadzonego. 
Wszystko to fecit R. F. Gregorios Woźniakowski, an. 1739, 
jak świadczy napis na drzwiach.

Z Biblioteki pilnując się naturalnego porządku, poszli­
śmy do Archiwum, które nam szczególna uprzejmość je­
dnego z przełożonych otworzyła (I), bo zwykle miejsce to 
nie należy do liczby zwiedzanych od wędrowników Często­
chowskich. Zgromadzenie zakonne tutejsze, potratilo zna­
czną liczbę nadań, przywilejów i innych dokumentów sobie 
służących ocalić w pośród tylu gwałtownych wstrząśnięć,

(1) Księdza Eustachego llawelskicgo teraźniejszego Prowincya- 
la XX. Paulinów, zacnego s gorliwego o zachowanie miejscowych 
pamiątek kapłana, który uczynnością swą w dostarczeniu materya- 
lów wielce się przyczynił do uzupełnienia opisu wszystkich zaby­
tków starożytności w Częstochowie.
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które krajem miotały. Niejedne z nich pi zywiedziemy niżej 
opowiadając dzieje klasztoru - których ciekawa kronika do 
chowała sie także w kilkunastu wielkich księgach in folio, 
zapisywanych każdodziennie przez wyznaczonych do tego 
księży (1), obyczajem wszystkich innych zakonów mają- 

■ cych tak zwane Jłisloriae domus. Do uzupełnienia wszystkich 
zakładów Jasnój-gory cel jedynie pobożny mających, należy 
drukarnia: bo i ta nic więcej, oprócz ksiąg do nabożeństwa 
lub dzieje cudotwornego obrazu opisujących, od począ­
tku swego nie wytłacza. Założenie jej sięga roku 1693, 
lecz przywilej na drukarnią otrzymali Paulini dopiero 
od Augusta II, w dni" 2 Czerwca roku 1706, który syn 
jego August III, dnia 14 Listopada r. 1740, w Warszawie 
potwierdził. Częstochowa tak głośna w słowiańskim świę­
cie obrazem i nabożeństwem swoim, tyle żarliwych pielgrzy­
mów z dalekich stron do siebie każdodziennie ściągająca, 
potrzebowała udzielnego i własnego zak ładu dla zaspokoje­
nia umysłowych potrzeb pobożnego ludu. Jednostajność mo­
dlitw ku czci Panny Maiyi ułożonych, uświęcona wiekami 
między ludem tegoż samego plemienia i prawie jednego ję­
zyka z Szląska, Czech, Morawii, i Węgier ustawicznie przy-

(1) Tytułnp. Tomu drugiego jest taki: „Acta seu Continuatio 
eorum ab anno Dni 1Ö41, sub tempus reguninis ad. R. Pris Pro­
vinciales Fi. Andi. Goldonowski, et ejus Majoris Collcgae Fr. Ada­
mi Zawada Secretarii provtntiae, scriptoris eorum.“ Akta te zaczy­
nają, się od Panowania Władysława I\ : poprzedzające zginęły podo­
bno.
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chodzącym stała się koniecznością prawie; i to skłoniło prze­
łożonych Zgromadzenia zakonnego do urządzenia drukarni, 
celem pilniejszego rychłego dostarczania ksiąg duchownych 
i kantyczek dla tylutysięcy pobożnych. Liczba ksiąg drukowa­
nych w Częstochowie od początku drukarni jest znaczna, a 
pielgrzym powinien kilka godzin czasu poświęcić na obe­
znani!! się j żeli nie z literaturą, to przynajmniej z Bibliogra­
fią tutejszą, które się nieograniczają tylko samemi książka­
mi do modl’w. Spis tego co zdawna o Częstochowie wkra- 
iu i za granicą drukiem ogłoszono, i cosmy sadzili być go­
dniejszym pamięci umieszczamy p'zy końcu tego pisma, 
a teraz powedzmy o tern jeszcze cośmy w obrębie tego ro­
zległego Klasztoru ciekawszego widzieć mogli.

Przypomnijmy sobiecośmy wyżej (w Rozdziale II, str. 22) 
powiedzieli, że za bramą opierającą się z jednej strony o 
wielką wieżę kościelną, a z drugiej o królewskie pokoje i 
aptekę, znajduje się dziedziniec przedklasztorny dosyć wąz- 
ki. Ogranicza go po prawej ręce tak zwane Janiiorium, czyli 
przysionek zakrywający przednią ścianę kaplicy P. Maryi, 
w którym właśnie znajduje się troje drzwi ciemnym marmu­
rem wyłożonych, i prowadzących do niej. To więc Janito- 
rium zapełnia miejsce między klasztorem a kościołem wiel­
kim. Na prost dziedzińca rozciąga się ściana klasztoru, 
w której właśnie jest główna jego forta prowadząca przez 
kurytarz, naprzód na wielką salę na górę, do cel Zakonnych; 
na dole zas obok furty jest bardzo wielki o 7miu oknach 
Refektarz, pamiętny godami weselnemi króla Michała 
Korybuta z Arcy-księżniczką Eleonorą w r. 1670, o czćm 
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niżej powiemy. Dotąd trwa jeszcze malowanie na sklepie­
niu na te uroczystość wykonane, chociaż już zciemniało i 
pozłota z krawędzi koszow sklepieniowych zeszła; piękny 
Lawaterz marmurowy7 okrywa jednę ścianę tej sali. ftad 
refektarzem znajduje się. równie wielka i okazała sala 
zwana Definitorium, na obrady Kapituły Zakonnej przezna­
czona. W tej ścianie klasztoru wznosi się szósta Baszta, 
w któréj na jedněm zpiąter zachowują archiwum prowincyi.

Sam gmach klasztorny dwu piętrowy w czworogran za­
murowany i sześcią wieżąmi otoczony, prócz znacznej swo­
jej rozległości niczćm więcej oka wędrownika niezastana- 
wia. Lecz widok z okien drugiego piętra jest bardzo rozle­
gły i piękny, osobliwie ku wschodowi ; bliżej bowiem leży 
jak na dłoni stare miasto, czyli właściwa Częstochowa, i uli­
ca podwójnym rzędem drzew wysadzona łącząca ją z now­
szą osadą i Częstochówką : na lewo droga kolei żelaznej. 
W dali zaś na prawo sterczy skata Olsztynu ze swojemi ro- 
manty cznémi zwaliskami o 1'A mili z tąd odległa, wprost 
widać wieże kościoła w Mstowie, a za těmi dwoma punkta­
mi górzyste okolice ziem Krakowskich. Ku południowi wi­
dok jest bliższy i więcej ściśniony, bo w téj stronie stoi tyl­
ko kościoł Stój Barbary, który z kilkunastu przyległemi do­
mami tworzy niejako przedmieście ; łączy go z Jasną-górą 
ulica ocieniona gdzie niegdzie drzewami, a na około upra­
wne otaczają niwy. Przeciwnie, na zachód do granicy Szląz- 
kićj i ku północy rozścielają się nieścignione wzrokiem łany, 
różno-farbnćm zbożem zasiane i w dah zakończone smugiem 
ciemnych borów. - Część klasztoru jakeśmy już wyżej 
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wspomnieli ma przysobie budowę niejako dotykającą tylko 
tego obrębu z wystawą kształtu kościelnego, gdzie na pię­
trze znajdują się obszerna sala zwana wielką, ozuobiona 
wielkæmi i szacownemi z przedmiotu obrazami, które prze­
ciwległą ścianę oknom całkowicie osłaniają. Wszystkie dzie­
więć przedstawiają całą prawie historyą Jasnej-góry. Na 
jednym, Władysław książę Opolski oddajc Paulinom z Wę­
gier sprowadzonym, ubogi ów kośęiolck z obrazem cudo­
wnym na szczycie jej zbudowany. Na drugim widać napad 
i zamordowanie pięciu zakonników przez zbójców poczyta­
nych za Hossylów; trzeci wyobiaża Władysława IV po zwy- 
cięztw ie Choumskiém składającego dzięki N. P. Maryi i ota 
czającego múrem Jéj świątynię i klasztor. Na czwartćm 
wystawione jest pamiętne oblężenie Częstochowy w XVII 
wieku: tu widać wodza szwedzkiego domagającego się u 
zakonników poddania twierdzy, tu obozy ich roztoczone, tu 
dzielna postać Kordeckiego z dziwną stałością broniącego 
od mepizyjaciół zostającej pod jego strażą świątyni. Dalej 
widać obiaz sejmu odbytego w klasztorze w obecności 
Jana Kazimierza. Przedmiotem VI obrazu, jest zaślubienie 
kióla Michała Kory bufa z Eleonorą Arcy -księżniczką Austry- 
acką- Xa VII. Jan Ili z Krółewicami Jakóbem, Aleksandrem 
i Konstantym, złożywszy wofiarze wielką lampę srebrną, do 
dziś dnia przed obrazem N. Panny w kaplicy wiszącą, 
przyjmuje poświęcony i dany sobie od zgromadzenia Zakon­
nego pałasz ze skarbcu Jasno-górskiego. Osiny obraz wysta 
wia uroczyste sprowadzenie z Kościoła Parafialnego w sta­
rej Częstochowie do kościoła Jasno-górsl iego, głów SS.
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Honorata i kandydy, na obchód III stolecia od założenia 
tego mi jsca z Rzymu przysłanych. Ni dziewiątym i osta­
tnim obrazie widać uroczystość wprowadzenia obrazu N. P. 
Maryi do Kaplicy odbudowanej po pożarze kościoła, odbytą 
w roku 1691 przez Jana Małachowskiego Biskupa Krakow­
skiego (I). Oprócz tych obraz w, wizerunki znakomitszych 
kapłanów Zgromadzenia księży Paulinów, ozdabiają ściany 
tej poważnej komnaty. Tu historyczna postać pamiętnego 
męża ks. \uguslyna Kordeckiego,objawia się w calém swo- 
jćm znaczeniu. S wa, długa broda spada mu na jego mę­
żne piersi, na których trzyma jedną rękę, a drugą opiera 
na ołtarzu Boga rodzicy, zwracając do niej pełne nieza­
chwianej ufności oblicze, w tenczas zapewne kiedy w sta­
nowczej chwili, nie tylko dia Jasnój-góry, lecz dla całej Polski, 
błagał opioM i zbawienia. Sala ta połączona kilku wyjścia­
mi z klasztorem, a głównemi drzwiami otwierająca się na 
chór kaplicy N. P. Maryi, podczas odpustów napełnia sit 
mnogim ludem pielgrzymów: tu ci którzy się w kościele i 
kaplicach zmieścić niemogą, słuchają mszy, tu żądającym 
Sakramentu Bierzmowania Biskup go udziela, Dawniej sa­
la ta służyła do dysput teologicznych i nazywała się nawet 
Salą dysput-, dzê jeszcze dwa razy do roku zbierają się w niej 
zakonnicy, na Świętego Tomasza z Akwinu 7 Marca i na 
Stą Katarzynę 2 > Listopada. Pierwszego z tych dni ołtarzyk 
co jest na sali ubiera się wspaniale, przynoszą porlatil i ob- 
laz Sgo Tomasza, insza się odbywa a muzyka towarzyszy

( 1) Ob. napisy pod każdym l tych obrazow w przypisach N:III. 
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modłom; poczyni student teologii ma mowę na pochwałę te­
go Sgo. Dzień Stój Katarzyny z równą uroczystością obcho­
dzony bywa, z tą tylko różnicą, że w ołtarzu stawiają obraz 
jéj, a kleryk nie teologii, lecz filozofii odnawia pamięć Stój 
Katarzyny jako słynącej w dziejach kościoła filozofki Clirze- 
sciańskiój, która tylu mędrców swojego wieku przedyspu- 
towała. Sala ta nakoniec przedstawia niekiedy niemniej u- 
roczyste, ale smutniejsze widowisko. Tu ciała zmarłych za­
konników drugiej nocy po zejściu składają się na rozcią- 
gnionym całunie, zkąd potem dopiero na katafalk do kościo­
ła przenoszone bywają. W gmachu klasztornym jest stu­
dnia wykuta w skalistej jego posadzie, chroniąca źródło wy­
bornej i przezroczy stój wody7, która zawsze dla potrzeb miej­
scowych a dawniej dla tylukrotnych oblężeńców niezbędną 
wygodę stanowiła. Prócz klasztoru zaś, mieszczą się w o- 
brębie wałów inne jeszcze budowle, które do dawnej twier­
dzy należały, to jest magazyny, kuźnia, stajnie, i zbrojownia. 
Ta, osobną budowlę stanowi i oddzielnej jest struktury; na 
szczycie widać wielkiego orla z niuru wyrobionego, pod 
którym musiał być zapewnestosowny napis, ale postać szla­
chetnego ptaka w niedawnych czasach z namysłu przełożo­
nego zmienioną została. Wspaniałemu orłowi przydano długi i 
rozłożysty ogon, a przez bardzo trafną domyślność! dla więk­
szej pewności żeby wiedziano, dojakicgo rodzaju ptaków bę­
dzie należał tak dziwnie zamaskowany Orzeł, napisano pod 
nim wielkiemi literami, Paie. Ale paw’ czy Orzeł, próżno tu już 
goszczą, bo dawna zbrojownia od 30 przeszło lal nic odpo 
wiedniego tym godłom nie zawiera; — mieszczą się w niej
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teraz bryczki i uprząż klasztorne. Kuźnia i magazyny odpo­
wiadają dotąd swemu przeznaczeniu. Apteka zaś porządna 
i zamożna, dobroczynnym jest zakładem dla téj części tak 
rozległej osady, jaką jest razem wzięta cała Częstochowa. 
Dom na nią przeznaczony murowany jak wszyskie inne 
budowle w obwodzie twieidzy znajdujące się, jest na piór- 
wszém jéj dziedzieńcu przed właściwą bramą klasztoru ; na 
górze nad apteką znajdują się tak zwane pokoje królewskie, 
które żadnego śladu ozdób odpowiadających przeznaczeniu 
swemu, ani żadnych pamiątek nie zachowały. Jest jeszcze 
po prawej ręce przed kościołem przy dawnym smętarzu za­
konnym, kilka innych mniejszych domów pod wałami zbu­
dowanych, gdzie muzycy z rodzinami swemi mieszkają. Ztąd 
nie mała ludność świecka oprócz zakonników zamieszkuje 
lemury, co nadaje klasztorowi postać małego miasta wałem 
obwiedzionego. Wały té1 po wielkich wypadkach wojennych 
w roku 1813, razem z bastyonami zniesione do połowy zo­
stały, tak że już n.e zasłaniają jak dawniej okien klasztor­
nych pierwszego piętra, Jasna-góra Częstochowska przesta­
ła być odtąd miejscem warownóm. Są wszakże i teraz wnie- 
wielkiéj odległości od muru i przekopów, na panujących 
wzgórzach ślady bateryi, które przypominają jeszcze czerń 
była ta mała twierdza dla kraju, jak z nim losy niepomyślne 
dzieliła nieprzerwanie. Pielgrzym Częstochowski dowie się 
olém dokładniej, przebieglszy karty następnych rozdziałów

9
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a<&žž©saaa w.
Dzieje miasta Częstochowy i kościoła na Jasnćj-Górze—Wladyslaw ks. Opolski 

wprowadza Paulinów - pierwszy jego przywilej — Henryk Pleban. — Tradycya 
o Obrazie P. Maryi— Jagiełło odnawia i pomnaża fundacyą.— Napaść zbójecka 
na Jasną-Górę. — Druga napaść Czechów. — Fundacya kościoła S. Zygmunta 
w Częstochowie. —• Przywileje Alexandra Jagielończyka i Zygmunta I, — ofiary 
tego króla — nadania Papiezkie. — Stan kościoła i klasztoru w XVI wieku—Ży­
czliwość Zygmunta III.—Bulle L’rbana VIII.—Zjazd Zygmunta III zArcy Ks. Karo­
lem Biskupem Wrocławskim. Pobożność do Jasnéj-Góry W’lad: IV.—częsty jego po­
byt wtóm miejscu—Wota i ofiary.—Cecylja Renata i królewic Zygmunt Kazimierz 
w Częstochowie —Fundacye Prowincyała Gołdonowskiego — Prymas Łubieński 
kaplicę P: Maryi powiększa i ozdabia — Obchód urodzin królewskich—Przyjęcie 
Pani de Guebriant — Ostatnie wotum Władysława I\.

Na wielkiej i rozciągłej płaszczyźnie kędy rzeka Warta 
wychodząc z ziemi krakowskiej, płynie wązkićm jeszcze 
korytem ku Wielkiej Polsce dla połączenia się z Odrą: stoi 
u podnóża samotnej góry małe miasto murowane z dawien 
dawna w dziejach wspomniane,|a^od pięciu wieków nie 

swoją zasługą, lecz świątynią Bogarodzicy na owej górze 
zbudowaną wsławionej azwisko jego Częstochowa, z grun­
tu słowiańskie i polskie, początek nieznany, sięga może cza­
sów przedchrześciańskich, albo tóż powstaje w epoce Apo­
stolskiej wędrówki Sw. Wojciecha z Krakowa do Gniezna 
(r. 995). Pewna wiadomość p tein zginęła już w7 odmęcie 
dalekiéj przeszłości, bo praojcowie narodu spisując jego dzie­
je nie marnowali słowa mało jeszcze rozwiniętego przez cy- 
wilizacyą, a najważniejsze nawet wypadki krótko spisywali. 
Lecz obok téj starożytnej osady, w czternastym wieku zbieg 
różnych wypadków, sprowadził tu nowych przybyszów, i 
mało dotąd znaną Częstochowę uwiecznił w pamięci na­
rodu. Jeszcze r. 1370, kiedy po zgonie wielkiego króla, o­
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statniego z Piastów Kazimierza, siostrzeniec jego Ludwik 
Węgierski zaczął niepomyślne swoje rządy w Polsce: ulubie­
niec królewski a razem brat cioteczny, Władysław książę 
na Opolu Szlązkim panujący, i Palatyn węgierski, otrzymał 
z daru brata swego ziemię Wieluńską prawem lennem i Sta­
rostwo Olsztyńskie, do którego należało dawne miasto 
Częstochowa. Nieograniczona hojność Ludwika dla Opol- 
czyka nieprzestając na tak znakomitóm nadaniu, dosyć już 
ubliżającćm uroczystym jego obietnicom uczynionym naro­
dowi w Koszycach, oddało mu jeszcze na dziedzictwo całą 
ziemię Ruską czyli Lwowską, to jest znaczną część tak 
zwanej Rusi czerwonej, tak, że Władysław śmialosię mógł 
pisać książęciem Rusinów. Lecz gdy później Ludwik Wę­
grom zupełnie oddany, zapomniawszy na świętość obowią­
zków względem Polski, oderwał od niej uzyskaną Ruś od 
Litwy wspólnym orężem polskim i węgierskim: Władysław 
Opolski opuszczając niespokojne panowanie swoje na Rusi 
dla Ustawicznych zatargów od Litwy, otrzymał od króla w r. 
1377, prócz Bydgoszczy i księstwa Dobrzyńskiego lennem 
prawem, jeszcze ziemię Wieluńską ze Starostwem Olsztyń- 
skiém wiecznością (l). Tym sposobem Częstochowa stala 
się dziedzictwem obcego Polsce książęcia; i pod tym rokiem 
pierwsza jest wzmianka w dziejopisach naszych o niej, ja­
ko o mieście zapewne na prawach polskich oddawna osa- 
dzoném i zabudowanóm. Niedługo tymczasem trwało przy-

(1). Ob. Naruszewicz, Histor. naród. Pol wyd. Most. T. VII. 
ks. 2, str. 97. 98. — Długosz Histor. Lib. X, pag. 72. 
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wlaszczone panowanie Węgrów nad Rusią Czerwoną; śmierć 
Ludwika r. 1382 strawiła hart rządu jego w tym kraju, bo 
dowódcy Węgierscy po zamkach tamtejszych niewahali się 
zaprzedać ich Lubartowi książęciu Litewskiemu panującemu 
na Wołyniu. Tyle tylko nam pewnych wiadomości w XIV 
wieku, historya o Częstochowie udz.ela. Ale zobaczmy je­
szcze jakie są tradycye kościelne o dalszych wypadkach, 
które przywiodły do tego miejsca pustelników Sw. Pawła, i 
większe znaczenie mu nadały. Władysław Opolski panując 
nad Rusią czerwoną do r. 1377, miał być razu jednego nie­
spodzianie oblężonym przez Tataiów w zamku Relzkim. 
Niezliczone ich tłumy rzuciły się wściekle do zdobycia wa­
rowi ,a chociaż mężna była obrona załogi, szczupłość jej 
wszakże widoczną zgubę gotowała książęciu. Nieufając za­
tem ludzkiej pomocy udał się Władysław o ratunek do Nie­
ba, i kiedy ustawiczne pociski Mongołów mężnie odpierali 
zwałów oblężeni: on krzyżem leżąc przed cudownym ob­
razem Bogarodzicy, który w zamku w zowal, w gorącej mo­
dlitwie błagał jéj miłosierdzia i opieki. W tein strzała nie­
przyjacielska oknem do komnaty wklóręj się modlił w padł- 
szy, utkwiła w szyi obrazu. Swiętokiaiizki pocisk poruszył 
rozpaczającego księcia, wołał o pomstę do nieba i głos jego 
zaiaz wysłuchany został. Powstała okropna burza, i nagła 
ciemność rozpostarła swój całun nad okolicą i hordami nie­
wiernych, krzyk przerażenia rozległ się grzmotem miedzy 
Mongołami, którzy w powszechnym popłochu sami siebie nie- 
poznając wzajemnie się zabijali. W tenczas z garstką wier­
nego rycerstwa wypad! z zamku Władysław, i rozbiwszy 
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pierzchające tłumy pogan, pogromu dokończył (1). Nadzwy­
czajne to zdarzenie i niepojęty swój ratunek, przy pisał książę 
gorącym swoim modłom do świętego obrazu, i bezbożnej 
obeldze jaką mu niewierni uczynili. Ale bo też obraz (óyv, 
był świętszym i droższym nad wszystkie mne. Dawne po­
danie kościelne twierdzi, że go jeszcze S. Łukasz Ewai e- 
lisla malował za życia N. Panny Mary na desce od stolika 
cyprysowego, przy którym się modliła mieszkając w domu 
S. Jana w Jerozolimie. Zachowany od zagłady podczas 
zburzenia Jerozolimy przez Tytusa, miał być w r. 320 ud 
Cesarzowej Greckiej Heleny wzięty do Konstantynopola (2), 
i tam w pośród prześladowania łkonoklastów (obrazobor- 
ców) pod Cesarzem Leonem Izaurieńskim wszczętego, ocalo­
ny został przez żonę jego Irenę. Następca na tron Cesarski 
po jej wygnaniu Nicefor, szukając przyjaźni z Karolem Wiel­
kim (zapewne podczas uroczystych swoicli poselstw w 803 
i 810 r.) (3), miał między mncmi darami i relikwiami ofiaro­
wać Karolowi Wielkiemu i ten obraz, tak szczęśliwie dotąd

11) Aieszporkiewicz. Odrobiny, i t. d. str. 28.
(2) Podanie to opiera się na świadectwie dwóch dziejnpisów 

kościoła Greckiego, Teodoreta z Cyrus około r. 458, i Sozomena 
z Sałaminy około r. 460 słynących. Sozomen Lib. 8. cap. 4. szero­
ko o tym obrazie pisze.

(3) Tradycya sprowadza Karola W. aż do Konstantynopola dla 
odwiedzenia Cesarza Nicefora, co się sprzeciwia zupełnie prawdzie 
historycznej, bo Karol W. nigdy lam niebyt: ale związki jego poli­
tyczne i przyjazn z Niceforem, to że Nicefor starał się o nie. są 
niewątpliwe.
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w stolicy Greckiej chroniony. Wszystkie te relikwie Cesara 
złożył w stolicy swojej Akwizgranie, a jeden tylko obraz ten 
biorąc z sobą na wyprawy wojenne, miał nakoniec darować 
jakiemuś książęciu Słowiańskiemu, który go w wojnie prze­
ciw Saracenom posiłkował (1). Książe otrzymawszy pożą­
dany obraz, ozdobił go drogiemi kamieniami, i w blachę 
srebrną oprawił, na zamku Bełzkim ztozył, gdzie przez 
długie czasy pomimo różnych zmian i napaści nieprzyjciół 
zostawał. Władysław książę Opolski przybywszy rządzić 
Rusią jako dziedziczny jej pan, wydobył z ciemnego ustro­
nia Obraz i w komnacie na kaplicę zamkową obróconej u- 
mieścił. Kiedy już Litwa jakeśmy wyżej mówili, zagarnęła tę 
część Rusi Czerwonej od Węgrów przywłaszczycieli, musiał 
i Władysław Opolsk opuścić oddane mu przez Ludwi­
ka krainy; ale pamiętny na cudowne zdarzenie przy 
modłach do obrazu pod czas napaści Tatarskiej niesio- 
nych, między innemi skarbami postanowił zabrać i ów 
święty a starożytnością swą znamienity obraz, mając go za­
miar złożyć w dziedzicznóm mieście Opolu Szlązkićm. Lecz

(1) Tradycye te z powieści pewnego zakonnika o podarowaniu 
przez Karola W. obrazu P. Maryi książęciu Słowiańskiemu, zapisał 
pierwszy Mikołaj Lanckoroński poseł Zygmunta I do Konstantyno­
pola, i w relacyi poselstwa miał umieścić, która także na osobnym 
pargaminie wyrażona miała się znajdować na .lastn j-Górze- Ale na­
zwanie tego książęcia Leonem i do tego książęciem Ruskim, jest 
mylne, bo za czasów Karola W. nikt jeszcze o Rusinach nie słyszał, 
pokolenia słowiańskie żyły nieznane światu, prócz tych, które po­
mykając się ku Elbie dosięgnięte zostały orężem tego wojownika. 
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przy wyjeździć z Bełza cud nowy miał się zdarzyć:—żadna 
siła ludzka obrazu z miejsca poruszyć nie mogła. Zdumio­
ny nadzwyczajnym wypadkiem udał się Władysław do mo­
dlitwy, po czćm we śnie miał objawienie, które mu wskaza­
ło górę zwany jasny pod Częstochowy w bliskości zamku 
jego Olsztyńskiego leżycy, za miejsce gdzie powinien był 
obraz ku wiecznej czci jego umieścić (1). Postanawiając do­
pełnić woli nieba, potrafił nakoniec zabrać z Bełzkiego zam­
ku obraz i we środę po Sw. Bartłomieju r. 1382 stanył 
z nim szczęśliwie w Częstochowie, skyd zaraz do kaplicy 
drewnianej na Jasnój-Góize pizez Częstochowskiego pleba­
na zbudowanej, osobiście wprowadził. Znany mu oddawna 
zakon pustelników Sw. Pawła, i z pobożności swej w Wę­
grzech słynący, zniewolił Władysława do powierzenia 
pieczy ich i nabożeństwu tak drogiego skarbu. Wezwał więc 
tegoż samego roku Paulinów tamtejszych, kaplicę im z o- 
brazem oddał, fundamenta Klasztoru założył, zapewniając 
fundusz dla założonego od siebie zgromadzenia (2).

Taka jest tradycya pisarzy kościelnych o początkach i 
umieszczeniu na Jasnój-górze cudownego obiazu P. Maryi. 
Nienaruszajyc w niczem powagi tak dawnego podania, zaj­
rzyjmy w karty dziejów naszych i ośmielmy się dopełnić 
je świadectwem hislorycznóm od naddziadów dla nas 
dochowanćm, co do samej fundacyi Paulinów w tćm miejscu.

(1) Bzowski, Rięszporkiewicz.
(2) Bzowski, i Relacya Mikołaja Lanckorońskiego z poselstw a 

do Carogrodn r. 1511, Zygmundowi 1 uczyniona.
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Najszacowniejszy z nich Długosz świadczy, że Ludwik król 
Polski i Wigierski dręczony sumieniem, że tyle krajów i zam­
ków wbrew obowiązł óm swoim względem korony polskiej, 
na krzywdę jéj oderwał: nieprzestawał nalegać na Władysła­
wa książęcia Opolskiego, krewnego swego, który najwięcej 
na tym szafunku skorzystał, aby ważną jaką fundacyą pobo­
żną, jego i własneswoje sumienie zaspokoił (1). Takim bodź­
cem poruszony Opolczyk, przekonał sie że długo przytóm przy­
właszczeniu pozostać nie może. Znając zatem dobrzezowe- 
go czasukiedy był Palatynem uWęgrów,zakon S. Pawła pierw­
szego pustelnika pod regułą Sw. Augustyna zostający, we­
zwał kilku ich z kraju węgierskiego, i postanowił fundo­
wać dla nich w swoich posiadłościach polskich klasztor 
z kościołem. W starostwie Olsztyńskim do ziemi krakow-

(1) Długosz Lib. X, p. 72 ed Lips., powiedziawszy o fundacyi 
Pat linów w Częstochowie, dodaje przy końcu. „Dux autem’ipse 
Wladislaus Oppoliensis, Ducatus praefatos sine terras Regni Polo- 
niae, videlicet, W lelunensam, Dobrzinensem, Ostrzechowiensem: i- 
tem castra Olstin, Krzepicze, Bobolicze in terra Cracoviensi consi- 
stentia, ex donatione perpétua sibi per Ludovicum Hungariae et 
Poloniae Regem facta, consecuta in recompensam et vicissitudinem 
terrarum Russiae, videlicet Leopoliensis, Przemisliensis, Halicicnsis 
et Podoliae, ab eo resignatarum (quas sibi idem Ludovicus ut et 
tanquam Poloniae rex, etiam perpetuo donaverat), intelligens, do- 
nationem ipsam terrarum propter enormem laesionem Regm Poloniae 
sibi non posse fore diuturnam : Ludovico etiam Rege instante, qui 
donationem ipsam, vel potius alienationem et Regni poloniae muti- 
lationem, conscientia illi remordente, ferre non potuit. “ 



skié j nałeżącóm, (którego Władysław stał się dziedzicem 
zlaski Ludwiką oprócz księztwa Wieluńskiego, Kujaw i Do­
brzynia) upatrzył książę górę, jasną, od ludu nazwaną, bo 
zewsząd prawie o cztery mile ta odrośl Karpatów na rozle­
głych równinach widzialną być mogła, i wybrał ją za miej- 
sG&^izysalćj fundacyi. Góra ta na skalistej posadzie wzno­
sząca się. o dobrą milę od zamku Olsztyńskiego, a o małe 
pół mili od miasta Częstocłiowy odległa, miała u stóp swych 
skromną wieś starą Częstochową zwaną. Na szczycie zaś 
jej stał już oddawna zbudowany z drzewa kościół parafia!-*  
ny, którego filią tylko był inny kościół, w samóm mieście 
znajdujący się(l). Władysław za zgodą Henryka Biel zBle- 
szna, łierbu Ostoja, kanonika Krakowskiego i Gnieźnieńskiego 
a miejscowego plebana, i zezwoleniem Jana z Radlic Bisku­
pa Krakows! 'ego, przy owym kościele na Jasnój-górze, w 
dniu 9 Sierpnia czyli we środę po Sw. Bartłomieju r. 1382, 
sprowadzonych z Węgier Paulinów osadził (2), Znaczne fun­
dusze, któremi z hojności Władysława nowa ta osada zakon-

(1) Tak wyraźnie treść przywileju okazuje.
(2) Nona die Augusti (an. 1382). Wladislaus Opohensis et tune 

Wielunensis, Ostrzeschoviensis et Dobrzynensis Dux, de Ecclesia Pa- 
rochiali Sanctae Mariae in antiqua Częstochowa, matre filialis Ec- 
clesie in oppido Częstochowa sibi propinquo, de consensu Joannis 
Episcopi Cracoviensis et Henrici Biel de Bleszno Cracoviensis et 
Gnesnensis Canonici, de fainuia Ostoya, Plebani in amiqua Często» 
chowa, sponle illi renunciantis, fundat Monasterium fratrum Herní 
tarum ordinis sancu Pauli primi heremitae, m'i'tantium sub regułę 
Beati Augustini. Długosz Lib. X. 12.

10
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na w Posice uposażoną została, ułatwiły im wkrótce wzniesie­
nie obszernego Klasztoru i przyzwoite umieszczenie obrazu 
Bogarodzicy cudami słynącego już w Bełzie, jaki im ofiaro­
wał książę, i którego odwieczny początek podług podań ko­
ścielnych okazaliśmy wyżej.

Jednakże wydobycie obrazu tego z Bełza, idąc za świa­
dectwami historycznemu które nam czas oszczędził, do in­
nych wypadków odnieść należy, bo Władysław ks. Opolski 
dziedziczny pan Lwowa, niewładał Beizern, którego udziel- 
nym ksiązęciem był Jerzy. Ale sąsiedztwo jpgo tak sie dla 
ustawicznych napaści na ziemię Lwowską naprzykrzyło 
Ludwikowi królowi i Władysławowi, że oba r. 1377 z woj ­
skami swenn z Polski, Węgier i Basi Władysławowi 
podległej zgromadzonemi, wojnę z tymże Jerzym ł-siążę- 
ciemBełzkim rozpoczęli: w mój oblężenie Bełza długo trwało, 
aż nakoniec za pośrednictwem Kiejstuta książęcia Trockie­
go a stryja Jerzego, pokój został przywrócony. Skutkiem 
jego było oddanie tego zamku królowi, który jednak zaraz 
temuż książęciu Jerzemu na powrót lennem prawem, jakio 
dawniej uczynił Kazimierz W., zwrócony został (I). Podobném 
więc jest do prawdy, że podczas tej ugody dopiero obraz 
Bogarodzicy na zamku Belzkim utrzymywany, bogato ozdo­
biony, a pochodzeniem swćm i cudami słynny, wzięty został

(1) Długusi Lib- X. 36.—„Deditione Castri facta Ludouicus 
Rex Georgio duci Castrum Bełz , obhganti se, illud regio nomine, 
pro eo et proie sua regnoque l’oloniae lidemcr administraturum 
reddit.“ — Oh. także Anonim Archid. Gnesn.ap. Sommersberg. 
T. 11. p. 118—i Pray. dnna1 Reg. Ilungar. Vindob. 1763. T. 1 
part. 11. pag. 144.
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przez Władysława naprz ■! do Lwowa zapewne, a slamiąd 
przy ustąpieniu z tego miasta i z ziemi Ruskie,, wy wieziony 
do ( zęstochowy. Przywilejem swym nadawał książę Pauli­
nom naprzód wsi swoje Częstochowę (starą) i Krowodizę 
z folwarkiem tuż obok pierwszej puiożonym, potem dziesię­
cinę z czynszów miejskich w Częstochow e i Ostrzeszowie, 
dziesięciny zbożowe z pięciu wsi książęcych w powiecie 
Brzeźnickim, jako leż ze młynów miast Częstochowy i Żarek, 
oraz dziesięcinę miodu z sześciu wsi powiatu Olsztyńskie­
go, i dwóch wsi powiatu leluńskiego. Prócz tego uwolnił 
Władysław sołtysów, kmieci, młynarzy, rolników i mie­
szkańców pomiecionych wsi od wszelkich powinności i wy­
praw wojennych, od opłat i ciężarów publicznych: warując to 
jedno ty lko, żeby wieśniacy z każdego lana swych posiadłości 
płacili książęciu po dwa grosze praskie, i dawali po jednej 
miarze żyta i po jednej owsa, co rok na Sw. Marcin (Ł). Ta­
ki więc był początek wsławionego w następnych wiekach 
i po dziś dzień pamiętnego w historyi naszej, klasztoru 
Paulinów na Jasnćj-Górze. Ale założyciel jego Władysław 
książę Opolski, zachwiany został w dziedzictwach swoich 
nabytych w ziemi Polskiej. Właśnie tegoż samego roku 
w którym nowa świątynia wzniosła się tu na cześć Bogaro­
dzicy, umarł Ludwik i berło polskie w zawichrzeniu zostawił. 
Polacy przy imując na tron córkę jego Jadwigę, oświadczyn 
królowej wdowie Elżbiecie, na powtórnym zjeździć w Siera­
dzu dnia 28 Marca 1383 r., że przedewszystkióm żądają 
-- __ *

(1) Ob. ów przywilej wypisany w całej rozcuigłości z autenty­
ku Archiwum klasztornego, w przypisach pod t\ 
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powrócem a do korony oderwanych krajów przez jej męża, 
a między těmi zamek Olsztyński i miasto Częstochowę wy­
mieniali (1). Jednakże i Olsztyn i Częstochowa, długo jeszcze 
W posiadłości Opolczyka pozostały. Jadwiga może nienuala 
serca odbierać zaraz wydzielonych od ojca ziem krewnemu; 
Jagiełło zaś w początkach panowania zajęty przeważnemi 
sprawami nawrócenia Litwy i obrony od naparci Krzyża­
ckiej , nie mógł tak nagle przystąpić do wymiaru sprawie­
dliwości między pokrzywdzoną Polską a Władysławem,któ­
ry tak niepum arkowanie z dowolnej hojności brata korzy­
stał. Zostały więc rzeczy w zawieszeniu, tymczasem Jagieł­
ło z zapałem nowego chrześcianma okazywał wszędy zu­
pełne poświęcenie się dla sprawy kościoła. Znaleźli w tém 
udział swó Paulini, którzy tóm skwapliwiej szukali opieki 
pobożnego Monarchy, *m  bardziej czuli wątłość nadanego 
przez Opolczjka funduszu, gdy przywłaszczone i to jeszcze 
prawie na samych dziesięcinach oparte dochody im wyzna­
czał. Król ten nowym przywilejem, w Krakowie r. 1393 
w dzień Sw. Maciej^ Apostoła wydanym, chcąc jak sam się 
wyraża, dzień ostatecznego sądu miłosiernemi uczynkami 
dla siebie i najmilszej żony swój Jadwigi uprzedzić: łatwiej­
szy sposób utrzymania się Paulinom na Jasnćj-górze zape­
wnił, a tym sposobem byt ich trwalszym i prawniejszym 
zrobił. Zgromadzenie otrzymało na dziedzictwo wsi: Starą 
Częstochowę, Krowodrzę, Grabówkę, Szarlejkę i Lgotę, oraz 
pasiekę miodową zwaną Łamiska, nadto roczny dochod 
czterech grzywien groszy praskich z czynszu miasta Czę-

(1) Anonim ap. Sommersberg 11. 144.
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stochowy. W roście utrzymując król dawne warunki wzglę­
dem kmiecych powinności, zapewnił klasztorowr uwolnienie 
od obowiązku przyjmowania na noc, lub na mieszkanie, oraz 
podejmowania jakichkolwiek urzędników, .niemniej mie­
szczenia i żywienia w klasztorze ich koni, psów, ptaków, 
lub innych zwierząt. Nakoniec nadal wieczyście wstęp do 
lasów królewskich, na własne i wieśniaków potrzeby (1). We 
dwadzieścia lat potem, pobożny Jagiełło jeszcze raz chciał 
dać dowod szczourobiiwości swojej dla tego miejsca, i przy­
wilejem innym w Sieradzu nazajutrz pu Niedzieli kwielmej 
r. 1414 datowanym, przydał do poprzedzających darów 
Paulinom częstochowskim wieś Kalćj, w powiecie Krzepickim 
ziemi m. akowskiej leżącą, na dziedzictwo, wymagając żeby 
wieczncmi czasy każdego dnia jak długo zakon w tém miej­
scu istnieć będzie, msza jedna za niego i żonę Annę (hra­
biankę Ciłlejj, oraz za niewygasłej pamięci Królową Jadwi­
gę, i królów polskich przodków jego, odprawianą była (2). 

Usadowieni odtąd mocniej i prawniój pustelnicy Sw. Pawła, 
zaczęli z coraz większą żarliwością utwierdzać i pomnażać 
cześć świętego obrazu pieczy icłi powierzonego. Liczne gro­
mady pobożnych zbierały się już na dni uroczyste .mieniowi 
P. Maryi poświęcone, ze Szlązka, Morawii, Prus i Węgier; 
nadzwyczajne zaś przykłady uleczenia śmiertelnych lub naj- 
dolęgliwszych boleści, których zaczęli doświadczać chorzy

(1) Ob. przywilej ten z autentyku w przypisach podN. V. i Dłu­
gosz Lib. X, 139.

(21 Ob. cały ow przy w iléj z oryginału w przypisach umieszczony 
pod N VI.



78

udający się o ratunek na Jasną-,górę, zjednały wkrótce po­
wszechne uwielbienie między ludem słowiańskim dla cudo- 
twornego obrazu (1), a wdzięczność dla jego stróżów, którzy 
lud ubogi Jlub nieszczęśliwy, posiłkiem moralnym i skute­
czną radą, podnosili w duchu do Boga i razem ciało jego u- 
macniali. Polska w tenczas pod chwalebnóm panowaniem 
Jagiełły, gromiąc przemożnie najcięższych swoich nieprzy­
jaciół Krzyżaków, błogiego wewnątrz, używała pokoju. 
Wszakże po długim zawichrzeniu od zgonu Kazimierza 
Wielkiego do wstąpienia na tron Jadwigi, po owöj zawzię­
tości wojen domowych tak srodze kłócącycli Wielką i Ma­
łą Polskę, zostały jeszcze ślady niesforności między Szla­
chtą, kt ira nie zaraz i nie łatwo do karbów prawnego po­
słuszeństwa zwróconą bydź mogła. Potężny był wprawdzie 
w cnych czasach hamulec religii, wiązano nim częstokroć 
najdziksze umysły, jak wszędzie tak i w Polsce: ale nauka 
Hussa wprowadzając wątpliwość w dawnej wierze u Cze­
chów. zaczęła również i w Polsce dręczyć umysły. Światlej­
sze z nicli clrwiejąc się w dogmatach, nieprzy puszczały zmia­
ny w uczciwości prawego postępowania; ale słabszym i nie 
rozważnym charakterom, napojenie się nowenii zasadami do- 
statecznćm było do popuszczenia cuglów wszelkim gwałlo-

(1) Długosz Lib. XI, pag. 543 cd Lips. wyraźnie powiada.
-co qtiod illic ex universo Regno Poloniae et parlibus vicinis, Sie- 

sia videlicet. Moravia, Prussia, Iłiingaria, in fcsuuitatibiis Sanctae 
Mariae \ irginis. cujus in loco illo, rara et deuola seulpturae habe- 
batur imago, liebat concursus,prop(er stupenda pro-l.gia, quae 'n cu- 
rationc languidorum per suffragiuiu Dominae nostrae. in illo lo­
co contingebant....“
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tym rabunki, świętokradztwo swe posuwają do większej 
jeszcze zbrodni, bo silnym cieciem szabli oblicze święte 
naznaczywszy, żeby na Czechów raczej jako Hussytów 
nie zaś na Polaków podejrzenie padlo: obraz rzucają 
o ziemie i lamią, a sami niewielkiemi łupami, ale zbrodnią 
wielką obciążeni, opuszczają zrabowaną świątynie i przera­
żone niezmiemością występku gromado pustelników (I). Od­
głos tej zbójeckiej napaści rozległ sio po całym kraju, lecz 
sprawcy jej zręcznen-i pozorami osłonieni nie prędko mogli 
byćodkryci, i długo plamo całej szkaradności występ! zrzu­
cano na Hussytów Czeskich, którzy po Szlązku rozproszeni 
pograniczne Polsce miasteczka zamieszkiwali. Król Jagiełło 
i rycerstwo polskie tak dalece zbrodnią tą oburzeni byli, że 
już nawet o wypowiedzeniu wojny Czechom zamyślali; gdy 
tymczasem usilniejsze badanie rzeczy odkryło niespodzianą 
sromote, własnych i. estety krajowych złoczyńców, a palec 
Boży wskazał ich dotykalnie. Przewodcy rabunku wyżej

(1) ....assumptis ex Bohemia, Moravia et Slesialatronibus, m die 
festo Paschae, inmonasteiium praedictum rruunt. Et thesauris non 
reperds, fraudati spe sua m sacra vasa, calices vidolicel, cruces et 
ornatus, manus violentas imiciunt. Ipsam etiam imaginera gloriosis- 
simae Dominae nostrae, auro et gemmi;, quibus devoiione tidcliiim 
věstila erat, spoliant. Nec spolio contenu vultum imaginis per trans- 
uersum mucrone transfigunt, ettabulam, cui imago inhaerebat, fian- 
gunt, ut non Poloni. sedBohemi, ex operibus tara crudclil us et ne- 
fariis, iudicarentur. Tali nefario opere expleta, magis infames quam 
dimtes, ex monasterio paucis onusti praedis egrediuntur. — Dłu 
goti Lib. XI. 453.
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wymienieni, Jakób z Rogowa i Jan Kuropatwa, wzięci i w kaj­
dany okuci, czas niejakiś z rozkazu Królewskiego w wieży 
Zamku krakowskiego osadzeni byli, a wszyscy prawie któ­
rzy się dopuścili świętokradztwa pod miecz sprawiedliwo­
ści głowę poddali (1).

Trądy cya kościelna różniąc się w tóm najbardziej od 
Historyi, że całą winę zbrodni zwala na Hussytów, doda- 
je wiele innych szczegółów, które do uzupełnienia dziejów 
Jasnój-góry niezbędnómi się stały. Podług niej napaść ka- 
cerzy na samotny i niczóm nieobwarowany klasztor, nie 
w sam dzień Wielkiójnocy, ale we Środę wielką po kwie- 
tniój niedzieli miała nastąpić (2). Zbójcy nieprzestając na o-

(1) Res ipsaiongo tempore, per Bohemos haereticos. qui in Sle- 
siae oppidis, et castris Poloniae vicinis consederant, putabatur 
patrata. Et iam tam W ladislaus Rex, quam Barones Poloniae, de- 
bello Bohemij inferendo animum intenderant, discusso tarnen nego- 
tio, et veritate comporta, in nobiles Poloniae maleficos, graviter ani- 
maduersum est, et plures in vincula coniecti. Sed et divinae indi- 
gnationis vindex gladius, genitricis suae infamiam non tulit. Omneš 
enim fere, qui liiiiiismodi sacrilegio se foedauerant, intra annum 
turpi necc exlincti sunt. Erant autem huiusmodi facinoris capita, 
Jacobus Kadobni de Rogow, do domo Dzyalosza, Joannes Ku­
ropatwa de Łanczuchów, de domo Srzenyawa ; qnos Wladisla- 
us rex captos turri aliquanto tempore apud castrum Cracoviense 
incluserat. Id. ibid. p. 544

(2) Andrz. Gołdonowski". Divu Claromontana. Cracoviae 
1642 p. 40.— Nieszpm kiewicz, Odrobiny siołu królews : 1757 
sir. 34.

Il 
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darciu z ozdób obrazu Panny Maryi, pomordowali wielu za­
konników a innych rozproszyli, wszystkie zis' przywileje 
księgi i akta świadczące o cudach na tćm miejscu zdziała­
nych, a nadewszystko opis pochodzenia obrazu Sgo na 
pargaminie od książecia Opolskiego tu złożony, poszarpali 
i zniszczyli. Sam wszakże obraz ułoży wszy zabrać z sobą, 
bo może wszystkich bogactw z niego naprędce zerwać nie 
pospieszyli, po ustaniu rabunku uprowadzali z innemi łupa­
mi na wozie. Ale wóz ten, na miejscu gdzie dziś jest ko­
ściół Sój Barbary miał się zastanowić nagle, ręką cudni worną 
wstrzymany, i pomimo wszelkich środków użytych do dźwi- 
gnienia go, nie mógł być zruszony. Przypisując rabusie zby­
tecznemu ładunkowi yvozu tak zadziwiający ciężar jego, za­
częli zrzucać zeń lupy i natychmiast święty obraz cisnąwszy 
o ziemię na troje roztrzaskali, a jednak oblicza Jezusa i Ma­
ry i nietknięte zostały. Co widząc jeden z zajadlęjszych 
zbrodniarzy poryval się na obraz złamany i w błocie leżący, 
i w samą twarz z prawej strony po dwakroć rapiiem ciąw- 
szy, gdy trzecim zamachem miał już dokonać ostatecznego 
zniszczenia, zdrętwiała mu ręka i na powietrzu z przeraże­
niem obecnych zawisła. Doświadczyć miał i drug święto- 
kradzca takiej samej niebios kary, obadwa zaś w jednej chwili 
ślepotą nawiedzeni i skamieniali, upadli nikczemnego du- 
■cha wyzionąwszy. Inni nakoniec pierzchając bez przyto­
mności, między wsiami Kowodrzą i Drbowem śmiercią na­
głą poginęli: niewielu tylko uszło zżyciem, bo dla nich na 
równy przykład innym miecz sprawiedliwości chrześciań- 
skięj zachowany został. Po lak sromotnym wypadku i wy­



roku Boskim nad bezbożnikami, zbiegli się pozostali od na 
paści zakonnicy oglądać opustoszenie siedliska swego; lecz 
jakiż z,al przejął bogobojne ich dusze, kiedy Obraz Bogaro­
dzicy tak starożytnego i błogosławionego początku i tylu ła­
skami słynący, w błocie połamany i kresami naznaczony 
postrzegli. Pierwsza ich myśl była obmycie tych drogich 
szczątków, ale czystej wody w tym miejscu nie było. W tćm 
nowy cud zadziwić miał strapionych pustelników, i ożywić 
zbolałe ich serca; obfita krynica przeczystej wody nagle w tem 
miejscu wytryska, i zlane już łzami żalu ok uchy obrazu, 
obmywa ostatecznie z błota i obelgi (l). Tak oczyszczone 
niusą potem wśród modłów i pieśni pobożnych na Jasną-gj ■ 
rę, na tćm zaś miejscu przy nowóm źródle stawią z razu 
krzyż drewniany, proste ale najświętsze i najpotężniejsze go­
dło wiary Chrystusa. Z czasem wzniesiono tu figurę kamien­
ną, nim nakuniec świątynia pod tytułem Stój Barbary więcej 
utrwaliła pamięć cudownego wypadku inuejscajogo. W na­
stępnym roku 1431 dowiedziawszy się Paulini, że Włady­
sław Jagiełło powrócił z Litwy do Krakowa (2), udali się na­

ft) Opisał to cudowne zdarzenie wierszem łacińskim Michał 
Krasusk Jezuita, w dziełku mającem tytuł; Regina Poloniae, part: 
5, ode Î8.

(2) Tu podania kościelne, za któremi w tćm miejscu idziemy, 
niezgadzają się z historyą i musialy być sprostowane w tćm, że Ja­
giełło nie z Pruss po zwycięztwic nad krzyżakami i nie w r. 1430, 
powróciwszy do stolicy Polski, przyjmował Paulinów z połamanym 
ich obrazem, ale w r. 1431 po powrocie swoim z Litwy musial tej 
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tychmiast do króla, i stanąwszy przed nim donieśli o napaści 
i rabunkn Klasztoru ich na Jasnój-górze; a rozwodząc żale 
swe nad zuchwałem świętokradztwem, o co niemogli pojąć 
żeby kogo innego obwiniać można było jak Hussytów, o- 
kazywali monarsze połamane części cudownego obrazu. 
Oburzony Król niegodziwością napastników, rozkazał na­
tychmiast śledzić ktoby byli? i gdzie się podzieli? rozlanlki 
zaś obrazu magistratowi Krakowskiemu pod straż i dozór po­
wierzył. Po wynalezieniu przestępców 1 ukaraniu ich, ja­
keśmy wyżej powiedzieli, zebrali się na rozkaz królewski 
najprzedniejsi malarze w stolicy, i obraz Panny Maryi po­
łamany spoih i naprawili. Gdy jednak owej kresy od dwu­
krotnego cięcia na obliczu Bogarodzicy zamalować nie mo­
gli, bo się nieustannie z pod każdej powłoki farb odnawiała: 
wezwani zostah równie biegli w swojej sztuce mistrzowie 
greccy. Lecz i ci nie poradzić nie zdołali, am żadnemi far­
bami zagładzić znaku nie potrafili. Sam król z wielu świad­
kami naocznie miał się przekonać o tym nowym cudzie; 
zostaw iwszy kresę na świętych obliczach, jako wieczną pa­
miątkę ludzkiej złości a razem potęgi Boskiej, kazał na no­
wo i bogato obraz ozdobić, ofiarując od siebie promienie ze 
srebra ciągnione, pozłociste, i drogim kamieniem wysadzo­
ne, a potem z processyą, przy odgłosie pobożnych pieśni na 
Jasną-Górę odprowadzić (1). — Odtąd cześć Maryi Panny

skargi słuchać ; bo w tenczas w Prusiech niebył, a pokoi z Zako­
nem krzyżackim nie został przerwany.

( 1 ) Starowolski, Diita Claromontana seu Orafit> de Laudi- 
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w obrazie tym, bezpr czna od wszelkich zamachów zbóje­
ckich i napaści nieprzyjacielskich, trwać zaczęła na Ja- 
snćj-Gćrze, i przez cztery wieki trwa dotąd nie przerwanie, 
utrzymując duch pobożności i skruchy w religijnym ludzie 
pokolenia lechickiego. Już od tej pamiętnej epoki mnóstwo 
obrazów przemalowano z Częstochowskiego, bo dawność 
jego pochodzenia uświęciła wtenczas jeszcze powszechne 
mniemanie, że wyraz w nim oblicza Bogarodzicy jest ory­
ginalny i pędzlem świętej ręki kreślony. Sam książę Opol­
ski zaraz w rol u 13S4, po umieszczeniu go na Jasnej-gó­
rze, rozkazał wierną kopią jego na modrzewiowej tablicy 
odmalowaną, umieścić w kościele Sw: Trójcy w mieście 
Głogówku, do Księstwa Raciborskiego w Górnym Szląsku na­
leżącego, gdzie także Paulinów osadził. Myśl była tegoż księ­
cia i do Opola stolicy swojej, drugi taki obraz przeznaczył 
gdy jednak do skutku za życia nieprzyszła, Jezuici w roku 
1673 dopełnili jego chęci pobożnych. Ale jednym z najda­
wniejszych obrazów podług wzoru z Jasnój-Góry wziętego, 
jest ten co się na Rusi czerwonej w Sokalu u Bernardynów 
znajduje. Malował go w r. 1392 Jan Wężyk, a cudowne 
z nim zdarzenie niżej w przypisach podług opowiadania pi­
sarzy kościelnych umieszczamy (I): tu dodając tylko, że o- 
brazy Panny Maryi Częstochowskiej znajdują się jeszcze

bus B. Mariae Virgin’s. etc. Cracov. 1640, p. 19. Nteszpor- 
kiewicz. str. 37.

(1) Ob. w przypisach pod Nr. VII. — Także o tym obrazie 
czytać w Starożytnej Polsce T- U, str. 1235, pod Sokalem.
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z krajowych kościołów: w Mstowie pod Częstochową, w To? 
polnie za Toruniem u Paulinów od r. 1500, w Uchar ich, 
gdzie w niewarownym zamku pod opieką tego obrazu zało­
ga miejscowa obronić się miała od 20,000 oblegających ją 
Tatarów i Kozaków (1), w Oporowie pod Łowiczem także 
w kościele Paulinów od r. 1453. daty wprowadzenia tam Pau­
linów, albo może w połowie XVI wieku, kiedy błogosławio­
ny Stanisław z Oporowa niegdyś Kaznodzieja na Jasnój-gi ■ 
rze i prowincyał Pauliński tam mieszkał; w Naslaszewic na 
Podolu, w Topczewie na Podlasiu, nakoniec w Krakowie 
w jednej z kaplic kościoła Panny Maryi. Podobne kopije Ja­
snogórskiego obrazu w rożnych epokach umieszczano za 
granicami ziem polskiej. Jedna z nich malowana przez 
zakonnika z Częstochowy znajduje się w Rzymie w Kapli­
cy Paulinów, inna znowu w Nejsztadzie w \ushy i u Pauli­
nów, dokąd z Wiednia lud pobożny pielgrzymkę odbyw'a. 
Wszystkie zaś słyną laskami tej, której oblicze świątobliwe 
wyobrażają. Tak sława cudotwornosci obrazu na Jasnć|- 
Górze rozchodząc się po słowiańskim świecie, pomnażała się 
z każdym dniem łaskami od pielgrzymów tam przybywają­
cych doświadczanemi, i ściągała icłi coraz więcej. Sam 
Władysław Jagiełło korzył się tu nieraz, podług tradycyi 
miejscowej, pized majestatem Królowej nieba (2), nim po­
szedł uskramiac dumnych Krzyżaków zastępy, sprawy i 
los kraju gorącemi modłami jéj polecając. On mszą za sie-

(1) Kraśniki: Regina Pol. Part. 8. ode. 6.
(2) Kiedrzyrsi i: Mensa Naznraea 1763, p. 45.
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bie i następców swoich, jakeśmy wyżej powiedzieli, wieczne- 
mi czasy tu fundował, i w tenczas pouobno jeszcze kiedy 
fundacyą książęcia Opolsku !go odnawiał, i pomnażał kapli­
cę dotąd w mniejszej część1 dzisiejszego obrębu całej ka­
plicy istniejącą, zbudował, albo przynajmniej zbudowanie 
pierwiastkowym zakonnikom ułatwił. Naśladował dobro­
czynność królewską Wojciech Jastrzębiec Arcybiskup G e- 
znieński, obdarzając w r. 1432 przywilejem klasztor Często­
chowski, z którego wziął szczep zakonników dla zasadzę 
nia go i rozkrzewienia na innćni miejscu. Za przykładem zaś 
tego męża poszedł pod panowaniem Władysława Warnen- 
czyka, sławny w dziejach Zbigniew Oleśnicki Kardynał 
Biskup Krakowski, który dla pomnożenia czci Bogaro 
dzicy na Jasnój-górze i pomjślności sług jej ołtarza, nowym 
przywilejem ich zaszczycił w roku 1442, zkąd dopiero 
wyraźnie sie okazuje pierwiastkowy tytuł kościoła, narodze­
nia Najświętszej Panny Maryi i Świętego Krzyża. On lóż za 
palcując się na świątobliwość i żarliwe prace pusteli iKOW 
Sw. Pawła na Jasntj-góize, ztąd nową ich fundacyą osa­
dził w Pińczowie. Wszakże za następnego panowania ani 
świętość' samego miejsca, ani powszechna cześc dla niego 
nieochroniła Jasnćj-góry od powtórnej napaści, ale już sa­
mych cudzoziemców. Oddział wojsk wysłanych od króla 
Czeskiego Jerzego na ukorzenie mieszkańców Wrocławia, 
wtargnął w r. 1466 do granic polskich ze Szlązka. Wódz 
jego Scibor Towaczowski Morawczyk, bądź chciwością łu­
pów wiedziony, bądź z potajemnego rozkazu króla zazdro­
szczącego powodzeniu oręża polskiego w Prusicch, upadła
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miasto Częstochowę i klasztor Jasno-gorsl, , które raz°m 
z okolicznenii włościami zrabował, bezczelnie za przyczynę 
dając, jakooy król Kazimierz żołdu należnego Czechom 
w wojsku polskim przeciw Krzyżakom służącym, niezapla- 
ctl. Zdatc się jednak, że obraz cudowny powtórnej obelgi 
medoznaf,klasztor tylko musiał się okupić napastnikom,którzy 
z powoau opieszałego ścigania icli ze strony Przedzislawa 
Dmoszyckiego starosty Spiskiego, potratili ujść z łupami na 
Szląsk do Namysłowa. Usilnie upominał się król Kazi­
mierz u Jerzego, o zadosyć uczynienie tej krzywdy, ale Po­
diebrad wymówił się, że nigdy na to rozkazu niewydał, i 
tak rzecz uszła bezkarnie Jj. Kazimierz Jagielończyk, r 
wriąz cześć i osobliwe nabożeństwo do obrazu P. Maryi 
Częstochowskiej, jak ojciec jego Władysław, okazy wał Pi­
sarze kościelni podają, a Długosz to potwierdza, że król ten 
zaraz po wstąpieniu swoim na tron, w r. 1447, pierwszą 
pielgrzymkę do Częstochowy razem z matką królową Zofią, 
udając się na zwiedzenie wielkiej Polski odbył (2); w sędzi­
wym zaś wieku przy bywszy w r. 1472 z królową Elżbietą i 
calem swojém potomstwem na Jasną-górę, po odprawieniu

(11 Kromer, ed Kolons. Lib. XXVI, p. 392.
(2) Feria tertia anfe festum Sanctae Margaret bac, egreditur Ca- 

simirus Rex Cracovia, in maiorem Poloniam transituriis, <|uem ge- 
nitrix sua Zophia Regina comitabatur, et facto in Schlomniki noc­
turne, vadit per Myechów, Lyelow, Czqstochova, Klobuczko, Krze- 
picze, Vyelun, Siradiam, Calisch e( Posnaniam.—Długosz. lib. 
XIII, p. 29



- SJ) —

tnodhnvza pomyślność kraju i własnej rodzinyprzed obiazem 
Sw., konfraternią czyli uczestnictwo zakonne z rąk ojca Ja ­
koba zBogumiłowaprowincjała ów czecnego Paulinów przy­
jął (1). Inni to na rok 1477 naznaczają (2). Długosz pod obu 
lenn latanii zamilcza wprawdzie o bytności ra Jasnéj-górze 
Kazimierza, wspominając tylko, że król podczas wyorawy 
swój do Szląska przeciw .Maciejowi królowi Węgierskiemu, 
przy końcu sierpnia r. 1474 czas niejakiś lu gościł (3). Wła­
śnie w tenczas obozował król Kazimierz w 00,000 wojska 
i pospolitego ruszenia szlachty7, w miejscu Zlota góra zwa- 
nćm pod miastem i zęstocliową, przybierając się wejść do 
Szląska dla oddania wet za wet za spalenie 600 wsi w Wieł- 
kiéj-Polsce księciu Zegańskieinu, i opanowania Wrocławia. 
Skąd zwiedzając ciągle Jasną-górę, nową życzliwość Pau­
linom okazał; kościół bowiem parafialny miejski w Czę­
stochowie kollacyi swojej królewskiej, dozwolił Piotrowi

(1) ,,Item Casimirus frater illiuis cum Regina Elisabetha, acfiliis 
suis; incipiendo a pri.no S. Casinrro, deuotissimo cultore B. V. M. 
et desinendo in sexto lilio Fiiderico S. R. E. Cardinali et Episcopo 
Cracoviensi, cum tribus filiabus, Heduigi, Zophia, Elisabetha, prae- 
ter piam in Clarum Montera! peregrinationem: etiam Confraternila- 
tem ad participanda merita cum ordino nostro susceperant, anno 
salutis 1472. Cb. Diva Claromontana etc. per Andr. Gołdonow- 
ski conscripta. Cracov. IG 12. p. 292.

(2) Kieszporkiewicz, Odrobiny Stołu król, ed r. 1757 str. 55. 
Kiedrzyński, Mensa l\azaraea p. 46. Krótkie podanie histor. 
Obrazu, r. 1830 str. 11.

(3 ) I ih. XIII. p. 516.
12
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z Chorzenie Proboszczowi rezygnować na rzecz Macieja 
Przeora i całego zgromadzenia Sw. Pawła na Jasnój-górze, 
których upoważnił do utrzymj wania tani parafii, zrzekłszy 
się aa nich prawa kollatorskiego. Jakoż wezwany od króla 
Jan z Rzeszowa Biskup Krakowski, przezaklw d. 12 gru­
dnia tegoż roku w Krakowie sporządzony, insty tucyą ducho­
wny na probostwo Częstochowskie przy kościele Sw. Zy­
gmunta przeorowi Jasnogórsk iem. i w ydal ( 1 ). Zczasem Paulini 
wymurowali tu oddzielny klasztor, przeznaczając go dla we- 
tei anów swojego zgromadzenia. Ale Kazimierz Jagielończyk 
pod koniec panowania swego nawałem spraw publicznych 
obciążony, nieustanne sejmy mianowicie w Piotrkowie od­
prawiając, a zawsze jeżdżąc w towarzystwie żony i dzieci 
przy mm pozostałych, me raz zapewne Jasną-górę zw iedzal, 
i tam w zmartwieniach swych do powszechnej Matki pocie- 
szycielki iitrapionych uciekał się. Może kret odwożąc zKra- 
kowa córkę swoję Jadwigę poślubioną Jerzemu książęcm Ba- 
waryi dla oddania jéj posłom Baw arskim w Poznaniu r. 1175, 
niezamechał zboczyć i do Częstochowy, ażeby: ukochane 
dziecko swoje, nadobną dziewicę królewską, przy oslatnióm 
oddaleniu się jéj z ziemi rodzinnej polskiej, w dalekie, nie­
mieckie krainy, polecić jeszcze raz Boskiej Orędowniczce 
Lechitów! Zawsze jednak w owych lalach o jakich pisarze 
kościelni wspominają (2), Kazimierz z całą swoją rodziną

(1J Ob- w przypisach pod N. VIII, Akt crckcyi konwentu przy 
kościele Sw. Zygmunta.

(2) Gołdunowsli'. Dit a Ctarom. p. 2yl , pisze że Kazimierz
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Częstochowy zwiedzać nie mógł, lecz chyba tylko z królo­
wą Elżbietą, córkami Zofią i Elżbietą, oraz dwoma svnami: 
Kaz.mierzem, który po skonczoném życiu swem świątobli- 
wém, patronem narodu został. i Janem Olbrachtem co po oj­
cu krótkie panowanie rozpoczął Ci bowiem młodzieńczy wiek 
już mając, mogli przy rodzicu swym z publicznemi spra­
wami się oswajać; inni synowie jak Władysław królem 
Czeskim będąc, nie miał czasu przesiadywać w Polsce, a 
trzej młodsi Alexander, Zygmunt i Fryderyk, późniejszy kar­
dynał, jeszcze pod mistrzem swym Janem Długoszem nad 
nauką dziecinny wæk pędzili. Poszanowanie jakie kościół 
i zgromadzenie zakonników na Jasnój-gorze, wzbudzały 
w narouzie polskim, rozchodzić się zaczęło dość prędko i 
po obcych krajach. Nuncyuszowie Papiescy nie zaniedbali o 
świętości nnejsca tego donieść Stolicy Apostolskiéj, sami zaś 
podczas bytności swej w Polsce,zawsze je nabożnie odwie­
dzali składając ofiary na Ołtarzu Maryi Fanny. Dowodzą tego 
przywileje dla kościoła i klasztoru Częstochowskiego nadane, 
jeden w r. 1461 przez Arcybiskupa Kreteeskiego Hierom- 
ma, Nuncyusza od Piusa II. wysłanego do Kazimierza IV, a 
drugi w r. 1493, przez Alexandra VI Papieża. Obadwa

Jagielonczyk w r. 1472. z żoną i wszytl.iemi dziećmi przyjął na 
Jasnéj-górze konfraternią zakonu Paulinów. Nies-porkiewicz str. 55 
powiada że ją przyjął w r. 1477 z rąk ojca Jakóba prowineyala.— 
Autor zaś książki niedawno w r. 1844 w Krakowie wydanej pod 
ty tuleni: Bogarodzica Marya, wy mienia że w klasztorze jest obraz 
przedstawiający odwiedziny te Kazimierza t 
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ściągały się tylko do odpustów i prerogatyw duc nownych 
zgromadzenia. Jan Olbracht wstępując na tron Polski w n 
1492, wszystkie nadania i fundusze ojca i dziada swego 
klasztorowi Częstochowskiemu udzielone potwierdzi! (I).

Vi zmagające się znaczenie Jasnej-góry u swoich i po-*  
stronnych, musialo się przyczynić znakomicie do wzrostu 
imasta Częstochowy i pomyślności jego mieszkańców. Przed­
tem bowiem jako do Starostwa Olsztyńskiego należące, obok 
mocnego zaniku Olsztyna, głównego miejsca całej oko­
licy, małe bardzo znaczenie samo przez się mieć mogło. Po­
bliska osada Paulinów pomnożyła naprzód ludność Często­
chowy, troskliwość zaś Zygmunta syna Kazimierza Jagieloń- 
czyka, który panując w Głogowie i Opawie na Szląsku nim 
został królem Polskim, dzierżał razem od brata całe staro­
stwo Olsztyńskie, zapewniła jéj pomyślność. Za jego to 
wstawieniem się król Alexander przywilejem swym w r 
1502 wyzwolił mieszczan Częstochowskich z pod praw i 
urzędów ziemskich, nadając im moc rządzenia się prawem 
Magdeburgskióm; alym sposobem wprow adzil mało znaczą­
ce i ubogie miasto do swobód stanu miejskiego w calem 
królestwie (2). Opieka Zygmunta również wyjednała dla 
Częstochowy przywilej Alexandra w roku 1504, w piątek 
przed SS.■ Szymonem i Judą Apost. datowany, w którym

(1) Księg. Metr, w Arclnw. Głów. Lu. H. Pi. 15. an. 1492-91 
fol. 188. Ob. W p-zypisach pod N. IX.

(2) Ob. Przywilej na prawo Magdcbtirgslue w przypisach pod 
Niem X. »
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ten Monarcha dozwolił Rajcom miasta dla ułatwienia dowo­
zu plodow wszelkich i ożywienia handlu, zbudować most 
na V. arcie. i pobierać myto od każdego wozu ładownego 
bądź zbożem, bądź innómi towarami, po dwa denary, z obo 
wiązkiem dobrego utrzymywania mostu i regularnej jego 
naprawy (1). Szczególniejszą pamięć na Częstochowę i na­
bożeństwo do cudotworne^o obrazu Maryi Panny, zachował 
tenże sam-czcigodny Zygmunt I, objąwszy rządy kraju 
po zmarłym wkrótce bracie Aleksandrze. Z jego to pieczo­
łowitości, Jan Łaski Kanclerz Koronny, na rozkazanie kró­
lewskie, obdarzył w r. 150S miasto przywilejem na odby­
wanie largów tygodniowych w poniedziałek, i rocznego jar­
marku w niedzielę wstępną (2). On też sam w kunszcie zło­
tniczym wydoskonalony, zrobiwszy srebrny wielki relikwiarz 
w kształcie krucyfiksu, który wyżej już opisaliśmy, razem 
z drzewem Krzyża świętego weń włożonćm, i własnej tak­
że roboty monstrancyą w r. 1510, do świątyni Jasno-gór- 
skićj ofiarował, które dotąd są nieoszacowanym pomnikiem 
jego bogobojnej szczodrobliwości (3). Lecz zacny ten Mo­
narcha obi? czci jaką miał dla świętego miejsca, niemniej

(1) Iisięg. Metr. N. 19 fol. 170.
('-) Przywilej datowany w Radomiu, we Czwartek między Ok ta 

wą Trzech Króli, z podpiæm samegoż Łaskiego.
(3) Wszyscy pisarze kościelni, a mianowicie  i 

Kiedrzynski dar len i robotę jego przypisują Zygmuntowi Augusto­
wi, ale rok ŁilO przekony iva dostatecznie że to jest błędne mnie­
manie, zwłaszcza że Zygmunt August, na "wecie nie był jeszcze 
wówczas.

Nieszporkicw.cz

Nieszporkicw.cz
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hoskhwym się okazał o zachowanie jego powagi i świetno­
ści. Gdy bowiem nazbierane przez półtora wieku ofiary po 
iożnych, nie tylko obraz i ,wiątynię Bogarodzicy okryły dro- 
gocennemi ozdobám ale nawet zamożność zgromadzenia za­
konnego pomnożyły, przez ułomność ludzką rozprzęgła się 
pod mniej bacznymi dozorem ówczesnych przełożonych, kar­
ność zakonna między pustelnikami Sw. Pawła. Szalunek 
pieniędzy ofiarnych zaczął chybiać swojego celu, i docho­
dy marnie się rozpraszały. Zygmunt sam prawy i rządny, 
upominał surowo w liście z Rabsztyna r. 1523 pi sanym,pro-1 
wincyała Częstochowskiego o trwonienie skarbów, których 
zakonnicy stróżami a nie właścicielami byli (1). Napomnie­
nie stało s:e zbawiennóm -dla zgromadzenia, dla kościoła na 
Jasnéj-górze pożytecznóm. Odtąd zbywające od potrzeb jego 
dostatki zbierane i strzeżone usilnie, służyły nadal do poda­
nia ręki ubogim, lub wsparcia kraju wołającego o ratunek. 
Porządek i zgoda braterska zamieszkały znowu w klaszto­
rze Częstochowskim, a laski cudotwornego obrazu zlewały 
się coraz więcej na lud cisnący się do świątyni Maryi .’anny. 
Oifgłos icli obijał się z każdym rokiem o rnury Watykanu; 
przywileje Papieżów Leona X w r. 1520, i Klemensa VII 
wr. 1532, nadane kościołowi Jasnćj-góry, pomnażały skarb 
duchownego zasiłku dla pobożnych do tego miejsca pielgrzy­
mów Do nich po Koncylium Trydenckiem przy były jeszcze 
dwie inne Bulle, któremi Papieże Grzegorz XIII w r. 157?, 
i Paweł V, r. 1608, nadali miejscu temu odpust zupełny na 

(1) Ob. w przypisach pod N. Xh
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wszystkie święta uroczyste imienia N. P. Maryi i Tajemnic 
Chrystusa, a królowie Zygmunt August i Stefan Batory, chęt­
nie życzliwą rękę do potwierdzenia wszystkich przywilejów 
klasztornych ściągali. Zrobił toż samo i Zygmunt III w Kra­
kowie 25 Maja r. 1588 niedługo po swojóm na tron wstą­
pieniu, i za lego panowania odmieniła się znacznie zewnątrz 
i wewnątrz postać klasztoru i kościoła Częstochowskiego. 
Budowa ich bowiem dotychczasowa skromną była,a nawet 
za ubogą w porównaniu z powagą i dostatkami zgroma­
dzenia uważaną być mogła, kardynał Jerzy książę Radziwiłł 
Biskup Krakowski, odbywając w r. 1593 wizytę pasterską 
kościoła na Jasnej-górze, taki nam opis jego i całej posady 
zostawił (I). „Klasztor z jednej strony od miasta Starej Czę­
stochowy murowany jest, inne części jego z drzewa zbudo­
wane; kościół zaś murowany i gontami pokryty. Wieża od 
fundamentu aż do wierzchu pierwszego piętia murowana, 
wyższe zaś kondygnacye z drzewa wystawione, szczyt tak­
że gontami pokryly. M ewnątrz kościoła ołtarz wielki murG 
wany, w który m umieszczone są jeden nad drugim obrazy 
Najświętsze5 Panny, Sw. Trójcy, Sw. Krzyża, SS. Piotra i 
Pawia i wszystkich świętych; z obu stron kościoła ołtarzy 
mniejszych murowanych ośm. W kaplicy dla obrazu świę­
tego ołtarz murowany i wizerunkami cudów N. Panny, oraz 
obrazami Sw. Barbary i Sw. Katarzyny przyozdobiony7; na 
ścianach kaplicy porozwieszane wota srebrne, ckazujące do­

li) Ob. Krótkie podanie Historyi Staroż. Obrazu Bogarodzicy 
Maryi, na Jasnepgórze przy Częstochowie.
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hrodziejstwa za wstawieniem się Maryi otrzymane, sklepie­
nie kaplicy malowane, po bokacłi kraty dwa małe ołtarze, 
a przed samą kratą chór zakonny, w którym zgromadzenie 
odmawia officium dc Beata; nad chórem pomieszkania za­
konne. Zakrystya mata i ciemna, a z boku nieco wyżej mu­
rowany maty skarbczyk dla złożenia ofiar i przywilejów 
miejscu temu służących.,,— Ale i to wszystko, pomimo poło­
żenia swego pogranicznego, a razem łatwego do obrony, nie­
było niczém obwarowane. Zygmunt 111 zwiedzając Jasną-górę, 
zdaje się że zachęcił zgromadzenie zakonne, a może i sam się 
przyczynił do obwiedzenia murem wszystkich tych zabudo­
wań, wierzchołek góry wieńczących,dla zabezpieczenia Obra­
zu Sw. i skarbów przy nim zgromadzony cli, a może i dla u- 
tworzenia na pizyszlość jak.egoś punktu obrony od granic 
południowo zachodnich królestwa. Zesłał więc król z W ar- 
szawy r 1620 nadwornego budowniczego swego do Cze- 
stochowy, który przeniósłszy na papier całą przestrzeń kla­
sztoru, śwątyń i dalszych budynków, zrobił plan na otocze­
nie jej murem i na wymurowanie samego klasztoru. Zaczęli 
natychmiast Paulini przypiowadzać do skutku tak ułożoną 
robotę, i już w r. 1624 klasztor i kościoł Jasno-górski oto­
czone były mocnym murem, i bramą zamknięte od strony 
miasta Częstochowy, bez watów jednak i przekopów, któ­
re później powstały. Murowanie dalszych ścian klasztoru 
również się zaczęło, i przyozdobiame coraz większe samych 
świątyń, pod rządem i za staraniem ówczesnego przeora księ­
dza Mikołaja Królika (i). Tenże sam przełożony najpierw- 

(1) Akta klasztorne.
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■łzy zaczął myśleć o większóm ozdobieniu wewnętrznej 
postawy kościoła. Jego także staraniem na wstawienie się 
Zygmunta III do Urbana VII Papieża, sprowadzone zostały 
wr. 1621 zRzymu Rehkwije Świętych, dla których wzniósł 
kaplicę murowaną przy kościele, a nad nią uzyskawszy wol­
ność od tegoż Papieża utworzenia Arcy-Bractwa SS. Anio­
łów Stróżów, wystawił z drzewa kaplicę górną; na co wszy­
stko zaszła admissya Marcina SzyszkowsiJego Biskupa Kra­
kowskiego. Wkrótce potem Rzym zwracając jeszcze wię­
kszą uwagę na tak słynną po całym kraju polskim Świąty­
nię Jasno-gorską, przypuścił ją do zaszczytów domu Lore­
tańskiego. Bulla Urbana VIII, zaczynająca się od wyrazów; 
Ex tncumberti Nobis, w d. 26 Czerwca 1625 r. wydana, usta­
nowiła tu dla pomnożenia pociechy duchownej między zgro­
madzającym się corocznie Indem, penitencyaryą apostolską, 
poleciwszy przełożonym wy brać na ten cel z posrod zgro­
madzenia, czterech zdolnych surowemi obyczajami i przykła- 
dném życiem celujących spowiedników, za potwierdzeniem 
Biskupa dyecezyalnego(l). Nietern tylko ograniczył względy 
swe dla częstochowskich pielgrzymów pumieniony Papież, 
bo przez inną Bullę: „Splendor Paternae gloriae“ 4 Września 
1630 r. datowaną, przydał dla szczerych między nienv i 
nieobłudnie przedsiębiorących poprawę pokutników, zupeł­
ny odpust, do trzech uroczystości: Narodzenia, Zwiastowa­
nia i Oczyszczenia P. Maryi przywiązany (2). Przyznanie

(1) Kiedrzyński Mensa Nasarara. p. 38
(2) Akia klaszłornr.

13
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takiój świętości kościołowi na Jasnój-gorzc, pomnażało co­
dziennie cześc obrazu Maryi we wszystkich stanach naro­
du, a razem łaski jej orędownictwa i pociechę niebieski], co 
raz dzielniej i cudowniej dawało uczuć bogobojnymduszóm 
Kaznodzieje wieku Zygmuntowskiego zostawili wspomnie­
nie o zdarzeniu, jakie miało zajść przy zgonie sławnego 
Skargi. Wieszczy ten mówca, ozdoba kazalnicy polskiej 
w tej epoce, szczególne mając nabożeństwo do N. Panny 
Częstochowskiej, nieraz zapewne osobą swą składał tu naj­
gorętsze modły za pomyślność kraju swego, za zgodę i 
pokój kościoła chrześciańskiego. Lecz w ostatniej swe; 
chorobie, cliciał ubogą ale stosowną do powołania swego, 
bo zakonną ofiarą, uczcie jeszcze raz obraz święty. Zrobio­
ną więc własnemi rękami gromnicę przysłał na Jasną-go- 
rę 27 września r. 1602, prosząc ażeby ją na iniencyą jego 
zapalano przed tymże obrazem w pewnych godzinach. Spół 
cześni zaświadczają, że 1 indy Skarga ostatnióm tchnieniem 
pożegnał świat ten w Krakowie, przenosząc się do lepszego, 
(27 Października t. r.) jego świeca gorejąca przed obliczem 
Bogarodzicy, wtój samej chwiii zgasła na Jasnéj górze (I). 
Ostatni ślub, ostatnie my di wielkiego męża, zawarte w tej 
skromnej ofiarze, znikły z ziemi dla połączenia się w nie­
biosach z duchem, który je wydal, i który je w godzinach 
uchodzącego życia pielęgnował. Prócz tego cośmy powie­
dzieli, za Zygmunta III ważny jeden wypadek polityczny 
umieścił Częstochowę na pamiętnej karcie dziejów krajo

(1) Oh. Kazania ks. Fowaliekiego.
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wj ch. Tu bowiem Arcy-Książe Karol Austryacki Biskup
■ Wrocławski, zjechał się r. 1620 z tym królem, niestety za­

nadto oślepionym skłonnością swą do domu Rakuzkiego, 
dla wciągmenia go w imieniu Cesarza Ferdynanda, do woj­
ny z Gaborem książęciem Siedmiogrodzkim, który w tenczas 
opanował W ęgry, i z Czechami którzy znieważonych praw 
swych dopominali się powrotu u Cesarza. Tu Zygmunt usi­
dlony zręcznemi namowami Arcy-książęcia i bezwzględną 
na interess własnego narodu, żarliwością o sprawę kościoła 
katolickiego, skłonił się. do ratowania upadającego panowa­
nia Rakużan, do pomocy ku zgnębieniu swobód narodu 
Czeskiego. Z tego to zjazdu wCzęstochowie wypadło, owe 
niebaczne wysłanie do węgier Lisowczyków, którzy jedni 
tylko zwy ciężyć potrafdi tryumfującego Gabora, a potem do­
konać pognębienia Czechów. Skutkiem błędnej owej poli­
tyki Zygmunta, było potem poduszczcnie Turków przez Ga­
bora do wojny z Polską, która tyle rycerskiej krwi wylała 
pod Cecorą i pod Chocimem.—Władysław IV, niemniej od oj­
ca przychylnym okazał s:ę dla zgromadzenia Paulinów na 
Jasnéj-górze, i nie dał się nikomu z poprzedników swych 
przewyższyć w pobożności do obrazu P Maryi. Z jego to 
natchnienia, za życia ojcowskiego jeszcze, kitëdy po zwycię- I 
ztwie ( hocimskićm składał tu jako Polski królewic dzięki 
\ aj wyższemu za pogrom Turków, budowniczy królewski 
około roku 1621, jakeśmy już wyżej namieniii, nakreślił plan 
pierwszych warowni Jasnój-góry. Po obmurowaniu pierwia­
stkowani klasztoru za Zygmunta III, wzniosły się one w na­
stępnych latach za hojném wsparciem z własnych fundu-
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szów Władysława, już zapewne po wstąpieniu jego natron; 
a to podobno z ostrożności od zawichrzeń w Szlązku tak 
blízko trwających (1). Jakkolwiek zas niebyły dostaleczne- 
mi do zupełnego utwierdzenia tego miejsca, bo składały się 
tylko, z czterech narożników i niuru okolnego: jednak to ma­
łe obwarowanie staio się początkiem późniejszej twierdzy, 
która tylu wojskom nieprzyjacielskim zdolala się oprzeć, ty - 
lu wielkich wypadków stała się teatrem. Władysław ró­
wnież króle wicem będąc jeszcze, kiedy w r. 1G24 wypra­
wiony został od ojca Zygmunta III, dla zwiedzenia obcy cli 
krajów, i oddania czci Bogarodzicy w domu jej Loretańskim: 
przybył tu z Warszawy dnia 21 maja około południa w to­
warzystwie przydanych od króla Alberta Stanisława Radzi­
wiłła Kanclerza W. księcia Litews. który był przewodni­
kiem całej podróży, Stefana Paca pisarza Lite w. i Łukasza 
Żołkiowskiego Starosty Kałtiszyńskiego, oraz dworzan wła­
snych: Adama Kazanowskiego, Gerarda Denłiofa, Samuela 
Rylsk.ego i Mikołaja Pigtowskiego. Kiólko ale w gorą­
cych modłach błagał tu przed świętym obrazem o laskę 
i orędownictwo dla siebie w przedsięwziętej wędrówce, u 
Królowej nieba i opiekuni i tych co się z szczeróm sercem 
i pełną wiarą do mój udawali, a po odbytem nabożeństw ie i 
spowiedzi nazajutrz pospieszył do Nissy na Szląsku, dla zo­
baczenia się z Arcy-książęciem Austryackim Karolem (2).

11 Ob. Kobierzycki, Obsidio Clari Montis Cząstochoriensis 
p. 48. — Niema jednak dokładnych wiadomości, w jakich istotnie 
latach te warownie się wzniosły.

2) Waisem btr"-. Gestorům Gloriosissimi ac Jnvictis. \ladi
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W powrocie swoim z tćj wędrówk po obcych krajach, gdy 
bawiąc w Wiedniu mocno zasłabł, po odzyskaniu sil zwró­
cił drogę do Warszawy na Częstochowę, ażeby podzięko­
wać Bogu przed ołtarzem Maryi Panny, za szczęśliwie odby­
tą podróż i ocalone zdrowie, a zbliżając się do Jasnej-góry, 
pieszo kończył drogo (1). Wstąpiwszy na tron, zaraz na Sej­
mie koronacyjnym w Krakowie 23 Lutego r. 1633, potwier­
dził konfirmowane przez ojca wszy stkie dawne przywileje 
Paulinom; po Sejmie zaś wracając z Krakowa do Warszawy, 
przybył powtórnie na Jasną-górę dnia 6 kwietnia tegoż ro­
ku (2), i jako król przyjęty został od całego zgromadzenia 
najuroczyścićj. Oddawszy natychmiast cześć obrazowi świę-

slai IV, Poloniae et Sueciae Regis. Pars I. Lib. III. pag. 138. 
Gedani 1(549’

(1) Aobierzycki, Historia Pladilsai poloniae et Sueciae 
principis. Dantisci 1655. p. 869.Tenże sam dziejopis na str. 906. 
wspomina o tej chorobie królewica w W :edniu, i potem zdrowego 
już do Nissy prowadzi nie mówiąc nic o Częstochowie, tylko wkrót- 
kich słowach o przybyciu do Warszawy. Hieszporkiewicz i Kie- 
drzyński bezzasadnie piszą, że zasłabł o 3 mile od Częstochowy, 
i że cudownie ozdrawiał, boby o tern Kobierzycki, pobożny czło­
wiek i wierny biograf Władysława, niezaniechał powiedzieć. Ciż 
sami pisarze również mylnie twierdzą, że łańcuch złoty w tenczas 
jako Votum przed cudownym obrazem złożył, ponieważ to się sta­
ło za powtórną bytnością jego na Jasnćj-gorze.

(2) Pamiętnik Alberta Stanisława Radziwiłła. T. I.str. 57. Mylnie 

więc niektórzy pisarze ( Ob. krótkie podanie historyczne słaroz. 
obrazu str. 15j, naznaczają te| bytności r. 1634. 
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lemu, oglądał król Władysław nazajutrz kościół nowo przy­
ozdobiony od przełożonych, funduszem z licznych darów ze­
branym. Już niebyło owego murowanego ołtarza wielkiego, 
jak wr 1593, ale sprowadzeni ze stolicy snycerze, wysta­
wili inny z drzewa i kosztowną rzezbą, oraz sutą pozłotą cał­
kowicie okrasili. Po bokach jego przybyły wspaniałe stalla, 
także pięknej snycerskiej roboty, wyzłacane i gustem ko­
ścielnym owego wieku różnobarwnie pomalowane. Nad nić- 
nn po jednej stronie stało dwanaście posągów Proroków 
z drzewa rzniętych i pozłacanych, z drugiej znowu dwa­
naście takichże kr lów, starego testamentu. Na samych 
zas Stallach rzeźba wystawiała na jednych wizerunki czte­
rech Ewanielistów i czterech patryarchów dawnego zakonm 
na drugich czterech Doktorow i trzech SS. Królów. Ściany 
świątyni okryte były trzema rzędami obrazów, pierwszy 
z mcii wyobrażał dobrodziejstwa za przyczyną N. Maryi 
'anny ludziom świadczone, drugi czyli średni lepszego pę­

dzla nad inne wystawiał dzieje Ewanieliczne, cudownych 
czynów i nauk Chrystusa, w trzecim i najwyższym rzędzie 
okazane były wszystkie tajemnice życia Bogarodzicy. Taką 
już świątynię oglądał Władysław IV na Jasnej górze, od­
dawszy zaś cześć Relikwijom Świętych, w dolnej kaplicy 
przy kościele wy murowanej, odwiedził i drew manę którę 
nad nią wystawiono pod wezwaniem Aniołów Stróżów. Wy­
szedłszy z kościoła obejrzał jeszcze cały klasztor i opasują­
ce go mury, a nakoniec przypatrywał się wielkiemu obra­
zowi całą ścianę zewnętrzną kusciola zajmującemu, który 
wystawiał wszystkie wypadki życia S. Pawła pierwszego 
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pustelnika, zakonodawcy Paulinów (1). Wspaniały i pobożny 
król, opuszczając Jasną-górę, podwójną pamiątką tej swo­
jej bytności zostawił. Na ołtarzu bowiem, przed cudownym 
obrazem Maryi, przy ostatnich do niej modłach, zło­
żył wyjeżdżając złoty łańcuch dyamentami sadzony, z za­
wieszonym nań wizerunkiem własnym, jako wotum swoje­
go tu Nabożeństwa (2), a zgromadzonym koło siebie za­
konnikom przyrzekl zaraz wyznaczyć fundusz, na dokoń­
czenie murów samego klasztoru. Gdy go zaś wyjeżdża­
jącego żegnali, rozczuleni wdzięcznością Paulini, życząc 
szczęśliwych powodzeń w ciągu panowania i nadchodzącej 
wojny: Władysław rzekł im te pamiętne słowa. „Wiedzcież 
Ojcowie moi, iż lubo nagle sprawy Państwa i grożące kra­
jowi niebezpieczeństwa wywołują mię stąd, nigdy się je­
dnak od tej mojej Opiekunki bwiętej nie oddalam. W War­
szawie i w Krakowie czyli też w obozach przebywam, zaw­
sze tu do niej myślą i sercem się obracam, i przed tym naj- 
cudownjejszym obrazem, spoinie z wami w modłach moich

( 11 Kronika klasztorna Paulinów Blss. pod tyt. Acta pro- 
utneiae polonae, i Krótkie podanie histor. Obrazu r. 1830 dru­
kowane str. 16 i 1Ï.— Dla pokazania ciekawym czytelnikom szcze­
gółowo jak nasi królowie przepędzali czas na Jasnej-gorze, kładzie­
my w przypisach pod N. XII dosłowny prawie opis pobytu Wła­
dysława IV w klasztorze w r. 1633, z Akt prowincyi, z łacińskiego 
przełożony, ktorego treść tylko w ciągu naszego| opowiadania za­
mieściliśmy.

(2) Pisarze kościelni nazwali to: aurum vellus czyli złote na 
piersiach noszenie.
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i litaniach się korzę, błagając o przyczynienie się jej za na­
mi do Boga Gdziekolwiek będę śię znajdował, tu zawsze 
obecnym być nieprzestanę“ (1). Dotrzymał pobożny i hojny 
kro. za powrotem do stolicy, przyrzeczenia swego względem 
funduszu na budowę klasztoru, i zaraz go z dochodów Eko­
nomii Sandomirskićj wyznaczył. Wsparty takim opatrzeniem 
prowincyal Paulinów ksiądz Kłodawski, rozpoczął wyprowa­
dzenie ścian murowanych w tej części gmachu klasztornego,

i która dotąd drewnianą pozostała. Pamięć tego dostojnika 
zakonu uwieczniła się w zgromadzeniu klasztoru Jasno-gór- 
skiego, założeniem tu w r. 1639 Apteki, tak potrzebnej 
w m-ejscu, gdzie metjlko zakonnicy, ale jeszcze takie mnó­
stwo pielgrzymów, nieraz jéj pomocy potrzebować mogło. 
Prowmcyał ów przywodząc do skutku niejednokrotne posta­
nowienia Kapituły w tym celu, a więcej jeszcze miłością 
braterską wiedziony, budowę oddzielną w obrębie klaszto­
ru w równe linii z wielkim kościołem urządził, i na skład 
lekarstw nowe izby murowane z gruntu wyprowadzi!

Nabożeństwo Władysława IV do Jasnój-góry, i wiara 
■w opiekę i pomoc Bogarodzicy łaskami temi w obrazie sły­
nącej, były zupełne i niezachwiane. Zostały tego widoczne 
i dotąd przechowane świadectwa. Kiedy podczas podróży 
swej w Prussach poisł ich,celem przygotowania środków do 
wyparcia ztamtąd Szwedów, w zimie z r. 1634 na 1635 od­
bytej, zachorował ciężko na kamień w Tczewie, i kiedy le-

(1) Kiedrzynski Mensa Nazaraea pag. 47. Nieszporkk wicz 
sir. 57.
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karze niepoznawszy słabosei po raz pierwszy sio objawia­
jącej, wahali się w sposobie ratowania ; kroi dręczony bo­
leściami szukał ulgi w modłach do obranej przez się opie­
kunki i doświadczywszy skutku próśb swoicłi przysłał 
na Jasną-górę złote wotum z fak.m napisem: Rogu najdobro- 
tliwszemu, baj wyższemu-, wielkiej mufce zawsze Pannie, cho­
rych uzdrowieniu, Władysław IV Polski i Szwedzki król, 
w ciężkich bardzo kamienia bólach, pomocy jej doznawszy, za 
wotum w drszawie R. P. 1 635 dnia 6 Stycznia uczynionę. 
W późniejszym czasie małżeństwo siostry królewskiej Infan­
ti ■ Polskiej Anny Katarzyny Konstancyi.z Filipem Wilhelmem 
książęciem Nejburskini synem Palatyna Renu, podało nową 
sposobność W ladysławowi zw iedzenia Częstochowy. Tu aż 
przeprowadzał on z królową Cecylią Renatą, królewicaini 
Janem Kazimierzem i Kai olem Ferdynandem Biskupem W ro­
cławskim i Płockim, w gronie świetnego dworu, szwagra i 
siostrę swoje w r. 1642, i tu przez trzy dni (1) w początkach 
hpca nabożeństwu do P. Maryi się oddawał (2).

Posłuchajmy obecnego świadka, jednego z zakonników, 
Który w kronice zgromadzenia swego zapisał wszystkie oko- 
licznośi tego pobytu Władysława IV i całej jego rodziny, 
w klasztoize Częstochowskim (3). „koku 1642 dnia 7 Lipca,

( 11 Gołdonowski p. 292.
(2) On. także: IVassembeig\ Kwiatkowski sir. 259, i Parnię-« 

tniki Albrychta Radziwiłła.
(3) Acta seu Lontinuatio eorum, ab anno Dni 1641 sub tempus 

reguninis Ad. R. Patris Provincialis Fr. Andreae Gołdonowski cl ejus

14
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Król Imč z królową Cecylią Renatą, Filipem książeciemNej- 
burskim Palatynem Renu i żoną jego Anną Katarzyną kró­
lewną Polską, królewicami Janem Kazimierzem i Karolem 
Ferdynandem Biskupem Płockim i Wrocławskim, pizybyl o 
4 godzinie po południu na Jasną-górę gościńcem warszaw­
skim. Znajdowali się w orszaku jogo: Piotr Gembicki No­
minal Biskup Krakowski, Kanclerz Koronny; Andrzej Le­
szczyński Biskup Kamieniecki; Jan Gembicki Sekretarz pie­
częci większej, Proboszcz Miechowski; Gaspar Uenhof Wo­
jewoda Sieradzki, Ochmistrz Królowej; Jerzy Ossoliński Pod­
kanclerzy koronny, i wielu innych. Król u drzwi kościel­
nych wysiadł z kolebki (karety) i w krześle dla słabości nóg 
był niesiony do przysionku. W tenczas zagrzmiały działa za 
můrami cmentarza stojące, a prowincyał Gołdonowski mo­
wą łacińską przywitał króla, który słuchał jej pilnie i z wiel­
ką łaskawością przez Kanclerza W odpowiedział. Poczćm 
prowincyał ze starszemi bracią do ucałowania ręki królew­
skiej był przypuszczony, i zaintonowawszy Te Deump.oces- 
syonalnie wprowadził monarchę do kościoła, a kanclerz 
koronny wodą święconą go pokropił. Następnie król do kra­
ty marmurowej, nowy chór mniejszy od większego oddzie­
lającej przyniesiony, podniósł się z krzesła i pieszo postą­
pił aż do niższych stopni marmurowych wielkiego ołtarza 
(gdzie wtenczas cudowny obraz Matki Boskiej złozony był 
podczas restauracyi kaplicy P. Maryi) i lam ukląkłszy z terni

Afajoris Collpgae łr. Adami Zawada ^ccieiari' l’rovintiae. sciipto- 
• is eorum. Turnus II. fol. 92.
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co go otaczali, modlil się aż póki nieskończone Te iJeunu 
Poczem muzycy kościelni zagiali pieśń Lc«Z Vladislav s, któ­
rej muzyka ułożoną była przez pierwszego kapelmistrza 
królewskiego. Gdy się to wszystko skończyło NN. Panstwo 
udali się do mieszkań swoich, to jest, król z krułową do 
stancyi przeora będących na piętrze nad kuchnią, i Jando- 
rinnt ; N. królewna z małżonkiem swym zajęła cele prowin- 
cyalskie, królewicowie stanęli w celach innych ojcow, or­
szak zaś królewski obojćj pici i senatorowie, wzięli dla sie­
bie dwie sypialnie murowane Zakonników, wyższą i mz- 
szą. — Dnia 8 Lipca o dziewiątej ranne-, NN. Państwo przy- 
b li do W. ołtarza, gdzie ukląkłszy słuchali niszy spiewanéj 
pizez Nominala Biskupa Krakowskiego, a za jej skończe­
niem przy stępowali z otaczającem osobami do ł ommui i 
św., podczas której, muzycy królewscy śpiewali Litanią o 
ři Pannie. Zaraz potem Biskup Kamieniecki wyszedł z Sum­
mą, wśród której po podniesieniu, oddalił się król do swo­
ich pokojów. — Tegoż dnia o 3 godzinie po połudr..u, sko­
ro przyszli NN. Państwo do kościoła, ki ól zażądał aby za­
śpiewano kurs o N. Pannie, co też zakonnicy natychmiast 
wykonali; sam zaś siedząc w ławkach wtórował razem 
z braćmi swemi, i po nieszporach z całym orszakiem wró­
cił do mieszki nia. Lecz o 7ej wieczorem trzeci raz przybył 
Władysław z królewicami do kościoła, i ukląkłszy przed o- 
brazem Matki Bos iéj, pobożnie się modlił, poczem na żą­
danie królewskie Ojcowie chórem zaśpiewali Lilanją do N. 
Panny, i hymn „Oglorwsa Maler!“ któremu sam król wtóro­
wał z bracią swą. Odchodzącego Kanclerz 'A koronny wo-
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dą świeconą pokropił — Trzeciego dnia, to jest 9 Lipca ö 
ósmej rannej N kiólewic Jan Kaziinieiz z książęciem Nej- 
burskdii i żoną jego, oglądali przedniejsze apparata kościelne 
w Zakrystyi i nad nią złożone. O 9 rano N. Pan z bracią, 
przyszedł do kościoła, i ukląkłszy przed obrazem N. Panny 
słuchał mszy czytanej przez spowiednika swego Stanisława 
Pstrokońskif go Soc.' Jesu, podczas której Zakonnicy na we- 
zwanię królewskie piéwah chórem LitamjeoN. P.—PopoL 
ludmu o 3 godzinie, nieszpory odprawiał Przeor krakowski, 
O feotil Bróhowski, a wszyscy księża chórem śpiewali 
w obecności królewskiej. W ieCzorem o îij znowu przybyli 
do kościoła NN- Państwo, i ukląkłszy na stopniach przed oi- 
larzëm \V„ i ibiazem P. Maryi, spoinie z calem zgromadze­
niem zákonném śpiewali Litamie o N. Pannic; Stella Coeli, 
Me Mariae Stella, 0 Gloriosa !, tak pobożnie i tak rzewnie, 
że aż do łez byli poruszeni. Ksiądz Adam Zawada Wikary 
Prowincji, pizewodniczył kantowi. Przy lońcu tego nabo­
żeństwa król przywołał do siebie prowineyała i żądał,aby on 
sam, a nie kto inny, osobiście zawiesił na obrazie Matki Bo­
skiej oliary królewskie; co też prowinCyał przy pomocy m 
nycłi Zakonników, skwapliwie i z pokorą wykonał. Ofiaro­
wał zaś sam kroi sygnet wielki, zdyamenlem szacowanym 
12,000 Zip; królowa kanak dyamentami w zioło oprawne- 
mi sadzony, królewna księżmi Aiejburska kanak mniejszej 
wielkości, również dyamentami okryty. Malżoneł jej dał 
także kanak dyamentowy i łańcuch zloty sztucznie robiony; 
książę Karol ofiarował lampę srebrną gałkami zlotemi oto­
czoną średniej wielkość’1, a królewie Jan Kazimierz pewną 
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jałmużnę w zlocie zostawił. Po złożeniu tych ofiar NN. go 
ści" do mieszkań swych wrócili, a Nominał Biskup Krako­
wski pokropił ich wodą święconą. — Nazajutrz 10 Lipca, 
Królestwo Ichmość gotowali się w drogę na powrót do War­
szawy, ale N. królewna tak usilnie ze łzami zaczęła błagać 
obGje Królestwo, ażeby z nią do Krakowa jechali, i żeby tam 
dopiero ostatnie pożegnanie nastąpiło, że król chcąc nie- 
chcąc zezwolić na to musiał. — Żołnierz Szwedzki pusto­
szył w owym czasie oLofice Szlązka przyległe Częstochowie: 
upominał wiec Król zakonników, ażeby sie mieli na ostro­
żność1 ze skarbem klasztornym, albo żeby go lepiej tajemnie 
stąd w dalsze bezpieczniejsze miejsce przenieśli. Napo­
mnienia owe ki'ka razy N. Pan powtórzjł, a nawet do po­
wozu siadając.—O godzinie ósmej rannej zażądał król, żeby 
odśpiewano chórem Litanją i hymny o N. Pannie przed W. 
■Ołtarzem; co gdy się odbywało, kro z królową, księstwem 
Nejburskióm, braćmi swemi z całym orszakierą, przybyw­
szy do kościoła i ukląkłszy, głosami swemi Ojcom śpiewać 
pomagali nader pobożnie. Tymczasem Kanclerz W. koronny 
Czytał mszą św, a po skończeniu jej tenże nominal Biskup 
krakowski pontylikalnie ubrany błogosławił króla i wszy­
stkich towarzyszących mu, którzy klęczeli przed obrazem 
cudownym, oraz wodą święconą pokropił. Całe duchowień­
stwo towarzyszyło polem królowi wychodzącemu z kościo­
ła, śpiewając hymn O Gloriosa Dominaaż do powozu 
stojącego im. przy drzwiach kościelnych. Tu stanąwszy mo­
narcha, podał rękę swą do pocałowania Prowincyałowi i 
przedniejszym Ojcóm, poczerń pożegnał zgromadzenie za 
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konne, polecając siebie i podróż swoję, oraz cale państwo 
modlitwom ojców Paulinów przed cudownym obrazem. Tak 
więc o 10 godzinie żrana, dopiero król łmć udał się 
w drogę do Krakowa. Dwaj dworzanie królewscy roz­
dzielali ubogim hojną jałmużnę za pomyślność podróży NN. 
Państwa. Lecz nie dla miejsowych tylko ubogich król szczo­
drobliwość swą okazał; nadto bowiem, dla tych co się od 
Szwedów ze Szlązka w te strony schronili, tak świeckich 
jako i duchownych, dowody miłosierdzia swego zostawił, 
oddając dla nich na ręce przeora Jasno-górskiego 8,000 
Złotych pols. — Tąż samą potem litością zaięty, po przyby­
ciu do Krakowa 4,000 Złp. dla chroniących się ze Szlązka 
rozdzielić kazał.11

Opowiadanie to maluje nam ducha czasu w kraju, i cha­
rakter króla dotąd jeszcze niedokładnie oceniony w dziejach 
naszych, a razem ułatwia czytelnikami wytłumaczenie i po­
jęcie owej dzielno ici z jaką potem obrona Częstochowy 
przez garstkę pobożnych oblężeńców dokonaną została, jak 
niżej mówić będziemy (1)‘ &

Królowa Cecylia z rzadkich cnot i bogobojności słynąca, 
obdarzywszy kraj pożądanym od całego narodu potomkiem 
.rodu Jagiełłowego, wylewając łzy wdzięczności przed obra-

(1) Jśobźyński Paulin w dziele Triumphusi t. <1. wyżej przy- 
tacŁanein na str, 22, wspomina o wielkim fajerwerku, i wraże­
ni u jakie łoskot strzelających rac sprawił na dwóch wojskowych 
Szwedzkich, przypadkiem wówczas przejeżdżających przez Czę­
stochowę.

; tZ • * v —7
» \ y.j. 1 ■ C$2't,? V A*/ 7

t c ■ w ’ V 2*.



111

zeni wyższej od siebie królowej, złożyła tu prócz innych o- 
tiar najbogatsze szaty swoje na ornaty i ozdobę świętego 
oltaiza (l). Cecylia Renata po raz pierwszy zwiedzając Ja- 
sną-górę, tyle okazawszy do tego miejsca pobożności, znaj • 
wiçkszém upodobaniem słuchała prowincyała ówczesnego 
Paulinów ks. Gołdonowskiego, opowiadającego jej historyą 
świętego obrazu 2); gdy zaś razem oświadczyła chęć mie­
nia najdokładniejszej powieści o starożytnym jego początku: 
czcigodny kapłan przygotowaną już do druku książkę wła­
snej pracy o Jasno-górskićj Pan m Maryi, pospieszył jej przy­
pisać (3).

Tenże sam ks. Andrzej Gołdonowski naprzód promotor 
Bractw, a później prowineyał Paulinów, ważniejszemi czy- 
nar jeszcze przysłużył się w owym czasie zgromadzeniu 
swemu i miastu Częstochowie. Jego albowiem staraniem

(1) Nipszporkiewiczi Odrobiny, sir. 57.
(2) De his Veslra Reginalis Majeslas, cum primo locum Clari 

Montis, una cum Serenissimo Rege domino nostro Clemenlissi- 
ino, miro cum deuolionis affeclu inuisebas, solicite indagasti, 
horum notiliam clariorem audius expf tuisti et utcunque liabu- 
isli. „Słowa dedykacyi księdza Gołdonowskiego do królowej.

(3) Diva Claromontana sen kmaginis eins Origo, Tran­
slata, Miraettla per Adm. R. P. Fratrem Andreám Gołdonowski, 
Ord. F. F. Eremit. S. Pauli piiini Eremitae, per Poloniain ac Si- 
lesiam Priorem Proiiincialem, acuralissiinae conscripta. Craco- 
viae in Ofiicina Andreae Pelricovii S. R. M. Typographi Auuo 
I). 1G42 in 8 minor. Opis tej książki szczegółowy, Ob. niżej w Bi­
bliografii.
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w r. 1642 fundowany został tuż przy Jasnój-górze od połu­
dniowej strony kościoi Sę> Barbary z klasztorem, gdzie po 
konsekracji nowej świątyni dopełnionej w dniu 14 maja r. 
1643 przez Aleksandra Madalińskiego Biskupa Teodozyeń- 
nkiego i Suffragana Gnieźnieńskiego, umieszczono Nowicyat 
księży Paulinów. Z drugiej strony klasztoru Jasno-górskie- 
go pobożny Gołdonowshi lówmeż w tymże samym roku 
1642, fundował własnym nakładem kościół S. Rocha, po 
otrzymanćm na to pozwoleniu od Marcina Philonardi Arcy­
biskupa Awenjonu i Nuncyusza Papiczkiego w Polsce. Kon­
sekrował go dopiero wdniu 22 października r. 1680, Miko­
łaj Oborski Biskup Łaodiceński Suflragan krakowski, ani- 
wersarz zaś poświęcenia naznaczony w niedzielę po św, 
Rochu. Takiemi to zasługami ui wietnił pamięć swoją mąż 
ten znamienity, w dziejacłi Częstochowy, lecz żarliwość i 
dobroczynność jego znaną już była wprzódy, bo wr. 1641 
jeszcze starania swe o domy Boże poprzedził wymurowa­
niem kaplicy Sw. Jakóba,na miejscu dawnej o kościoła dre­
wnianego, przy którym znajdował się szpitalna trzech cho­
rych; a w r. 1642 erygował kaplicę Sw. Anny przy kościele 
parafialnym w Starej Częstochowie, swoim kosztem i ze 
skladek. Tymczasem gdy hojność królów dla Jasnój-gó- 
ry, pobudzała najznakomitszych w kraju mężów do naślado­
wania j. j: przewyższył wszystkich rzadką swą szczodro­
bliwością Maciej Łubieński Arcy biskup Gnieźnieński, Pry mas 
królestwa. Widząc bowiem, że szczupłość kaplicy Panny 
Maryi przy wielkim kościele, nieodpowiednia godności znaj­
dującego się w n ej obrazu, życząc oraz pamiątkę swojej
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czci do tego miejsca zostawić, własnym nakładem postano­
wił starożytny ów przjbytek czasów Jagiełły sięgający 
powiększyć i okazalszjm uczynić. Zbito więc chór zakonny 
dla odmawiania O/ficium de Beata, tuż przy dawnej kapli­
cy znajdujący się, razem z celami w których księża na gó­
rze mieszkali, i na ich miejscu zaczęto wznosić mury dwa 
kroć niemal rozleglejszćj kaplicy, tak żeby dawna w połą­
czeniu z nową, mogła stanowić niejako prezbyterium budu­
jącej się Świątyni. Blisko trzech lat trwało budowanie, az 
nakoniec kiedy już całkowicie wzniesiono mury tej pięknej 
i poważnej kaplicy, i kosztowną kratą w Gdańsku robioną 
oddzielono ją od dawnej : Prymas wspaniały tego wszy­
stkiego fundator, naznaczył dzień 25 Mai ca r. 1644 jako u- 
roczystosć Zwiastowania P Maryi, na jéj poświęcenie i prze­
niesienie obrazu cudownego, który na czas fabryki złożony 
był w wielkim Ołtarzu kościoła Jasno-górskiego. Nie żałował 
też Łubieński znacznych kosztów, na ozdoDieme wewnątrz 
wzniesionego przez sii bie przybytku. Ołtarz mający być nie­
jako tronem obrazu Maryi Panny, oblekł się w bogate zasłony 
przed któremi stanęły w podwójnym rzędzie srebrne lichtarze 
i takież misternej roboty świeczniki z daru fundatora. Spro­
wadzeni od niego malarze okryli ściany licznemi obrażam 
które wystawiały z jednej strony łaski Bogarodzicy ucieka­
jącym się do niej świadczone, z drugiej cuda przez innych pa­
tronów tego miejsca dokonane; nad niemi zaś wisialy szere­
giem srebrne i złote wota pielgrzymów, różnego kształtu i 
wielkości. Podwójnej barwy marmur zasłał posadzkę ka-

15



114

I cy, krata zas owa Gdańska oddzielająca największą i naj­
dawniejszą część kaplicy od nowéj, nadzwyczaj sztuczną 
i bogatą swoją robotą, ściągała powszechne wszystkch po­
dziw ienie. W takim przygotowaniu nowego i odpowiednier 
go pizybytku do przyjęcia świętego Obrazu, czekali Paulini 
najwyższego naczelnika kościoła Polskiego, a razem funda­
tora Prymasa Łubieńskiego. W niedzielę zwaną Białą jako 
wilią uroczystości Zwiastowania P. Maryi, poprzedził go Piotr 
Gębicki Biskup Krakowski i książę Siewierski, jako pasterz 
dyecezy i do której Częstochowa należała, przybyciem swo- 
jćni na Jasną-górę, oraz Jenerał zakonu Paulinów z Wę­
gier i wiele osób z przedniejszej szlachty. W kilka godzin 
poi m stanął tu i Pry mas wspaniale przy odgłosie dział i 
muzy ł i przyjęty, w gronie kilku prałatów archikatedry Gnie- 
nieńskiój; i pierwszy ten dzień zszedł cały na nabożeń­

stwie w wielkim kościele, a wieczorem na widowisku sztu­
cznych ogni Odgłos dział zwiastował ranek dma następne­
go, a gdy po zwykłych przygotowaniach do przeniesienia 
Obrazu Sw. i po mszyT śpiewanej w wielkim kościele przez 
Biskupa krakowskiego, przystąpiono do samego aMu solen­
nego: sam Prymas i Biskup przy pomocy najpicrwszych oj­
ców ze zgromadzenia Paulinów, ruszyli się do niesienia o- 
brazu. V spaniała processya postępujących parami kanoni­
ków Krakowskich i Gnicźnieńsk:cli, oraz kapłanów Sw. Pa­
wła i obecnego konwentu Augustianów z Kłodawy, wyszła 
przez wielkie drzwi kościelne wśród tłumu niezliczonego 
pielgrzymów zgromadzonych zewsząd na Jasną-górę. Za 
obrazem postępowali Senatorowie i wielka liczba obywatel­
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stwa z calenu rodzinami swcmi. Po wejściu jej przy od­
głosie muzyki należącej do kapelli Biskupiej krakowskiej, 
do nowej kaplicy, i za umieszczeniem obrazu cudowne­
go w ołtarzu: Prymas Łubieński miał mszą wielką, dzięku­
jąc Bogu że mógł dukonać przedsięwziętych ślubów do ucz­
czenia P. Maryi fundowanym od siebie przybytkiem. Kiedy 
hymn Gloria in excdsis zaintonował, wszystkie działa ra­
zem zagrzmiały i westchnien.a tysiąców pobożnego ludu 
zaniesione zostały przed tron Przedwiecznego. Po skończe­
niu Sw. Ofiary i błogosławieństwie Arcypasterskióm, nastą­
piła w Refektarzu klasztornym uczta kosztem Prymasa wy­
prawiona, po niej zaś na wielkiej sali, odbyły się mowy i pa- 
negiryki, z których jeden na cześć Prymasa przez Jasno-gór- 
skiego przeora ułożony i w Krakowie drukowany, rozdawa­
no dla obecnych na tej uroczystości (1). Został jeszcze Pry-

(1) Objzerny opis całej tej uroczystości podał w osobném 
piśmie, ksiądz Jan Dyonizy ^obzyński zakonu S. Pawła Pu­
stelnika, drukowanéin w Krakowie u Franciszka Cezarego pod 
tytułem: Triwnphus quem Divae suae Czastochoviensi Caeno- 
bium Claromontanvm Ordinis S- Pauli Primi Eremilae, pia 
et solenni i Auguslum diubienscianae, liberalilatis Sacrari- 
ttm deductione, ipso sacro die Annuneialae Virginis supplex 
ac b’enerabundutn exkibuit. Apposita insuper pleraque alia e- 
iusdem inumiicentissimi Fundatoris sub eundein actum, ab eo- 
dein Caenobio gratiludinis ergo proposila Elogia. Anno a partu 
Virginali MDCXXXXII1I. in 4lo slr. 40. a stąd do stron. 81. 
opis obchodu urodzin królewskich pod tytułem: Dies hatalis 
i t. d. niżej przywiedziony.
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mas po oddaleniu się Biskupa Krakowskiego, chcąc na po­
bożnych modlitwach przed obrazem cudownym dwa dni je­
szcze przepędzić: gdy tym czasem niespodziana wieść o 
przedwczesnym zgonie Królowej Cecylii Renaty w Wilnie, za­
smuciła przytomnych, a Prymasa zajęta żatobnem nabożeń­
stwem, którego nie przewidywał (I).

Śmierć k zacnćj i dobré, królowej ciężkim razem u- 
derzyta serce Władysława IV. Przybył on tu jeszcze razwr. 
1644 udając się za jej zwłokami na pogrzeb do Krakowa 
i szukaiąc pociechy po stracie nieodżałowanej małżonki. Po­
przedził Monarchę przyjazd czteroletniego syna jego Zy­
gmunta Kaz.rmérza. w dniu 1 czerwca tegoż roku, w towa­
rzystwie przewodnika swego Andrzeja Leszczyńskiego Bisku­
pa Kamienieckiego oraz Stolnika i Krajczego koronnych. Kró­
lewskie to dziócie anielskiej postaci i najlepszego serca (2), 
nadzieja chwiejącćj się już Polski, przyjęte zostało u drzwi 
wielkiego kościoła przez cale zgromadzenie Paulinów: na 
którego czele witający Jenerał zakonu, miał mowę po polsku

(1) Idem ibid. p. 37.
(2) Jan Tiepolo poseł Wenecki do Władysława IV, w r. 1 <347, 

w swojej Relacyi przed Senatem Rzeczypospolitej Weneek éj, 
tak opisnje siedmioletniego już wówczas krolewica. „Zygmunt 
Kazimierz syn królewski z pierwszej zony Cecy lii Renaty, uro­
dził się 1640 r. dziecko anielskiej postaci, najlepszej natury i naj­
piękniejszych nadziei, pod wszyslkiemi względami, mówi po 
polsku i po niemiecku, uczy sic po łacinie i po włosku, dobrze 
już kieruje koniem i robi dzirytem., 06. Zbiór Pamięt. oD. P. J. 
U. N. str 48. T. V
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przypominając osieroconemu dziecięciu cnoty straconej ma­
tki i pobożność jej do Jasnój-góry. Odpowiedział na nią Bi­
skup Kamieniecki, a po wejściu całego orszaku do świątyni, 
głosy zakonników wznoszących wspaniały hymn Ambrozy- 
ański. „Ciebie Boże chwalony,* wzniosły się do Boga i Ro- 
dzicy jego za tą latoroślą szczepu Jagiełłowego, którą w ser­
cach swych cały naród pielęgnował. Co dzień potem wśród 
zwykłego nabożeństwa w kaplicy P. Maryi, mały królewic 
złożywszy drobniuchne rączki razem z innemi gorąco się 
modlić i co Większa ! sam z własnego poruszenia jak spół- 
cześni świadczą (1), po dwa lazy bez upominania o to Och­
mistrzyni swoji „ lub otaczających go Panów, na twarz upa­
dał przed cudownym obrazem N. Maryi, lud obecny radością 
i zbudowaniem napełniając. Jakąż przyszłość! wróżyli stąd 
wszyscy obeem a szczególniej dobrzy ojcowie! Jaką pomy­
ślność przewidywali dla wszystkich? Niestety, Opatrzność 
w niezbadanych swoich wyrokach, postanowiła inaczej, a 
zapewne mędrzój od ludzkich życzeń. Zygmunt Kazimierz

(I) Mówi o tein ks. Jan Dyonizy Hobzyński w pisemku swo­
im pod lyt. Dies Natalis panegyriee représentâtes quem se- 
reniss. et potents. Vladislaus IV Poloniar. et Sueciae Rex, ipso 
die Divis suis Tulelaribus Primo et Feliciano inartiribus dica. 
to, quinto idus, Mensis Junii Anno Christi 1644solemni deuotio- 
ne, in Monte Claro Czastochoviensi celebravit. ,, p. 44. które 
jest wydrukowane wciągu dalszym dzieła tegoż samego Autora: 
Triumphes qnem Divae seae Czastochoviensi Coenobiem Cla- 
romntanum etc. ipso sacro die Annenciatae Virginis etc. exhi­
bait an 1644.
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zgasł we cztéry lata potém, mając zaledwo osmy rok ży­
cia. z rozpaczą ojca który zaraz za nim poszedł, a powsze 
chnym całego narodu żalem i smutkiem. Zdaje się jakby 
nieba za przyczyną tejże samej Bogarodzicy, dla której Po­
lacy tyle czci na Jasnój-górze okazywali, niechciały zwalać 
tak ciężkiego brzemienia klęsk jakie miała obarczyć Polskę, 
na głowę słabego i niewinnego dziecięcia: zdaje się jakby 
przeznaczając na ten cel doświadczonego już męża w oso­
bie Jana Kazimierza, chciały jeszcze raz ocalić Polaków od 
przyszłej zguby, i dając surową naukę wprowadzić ich na 
lepszą drogę.—W siedm dni po królewien to jest 8 czerwca 
r. 1644, przybył też i sam ojciec jego Władysław IV do 
murów klasztoru Jasno-gó1 skiego. Było to w wilią uro­
czystości męczenników kościoła SS. Pryma i Felicyana, 
będącą razem rocznicą urodzin króla, który tego samego 
dnia właśnie, to jest 9 czerwca r. 1595 pierwszy raz dzien­
ne światło zobaczył (1). Daleko przed starą Częstochową spo­
tkał króla jadącego w orszaku Jerzego Ossolińskiego kan­
clerza W. Koronnego, Stanisława Alberta Radziwiłła kancle­
rza W. Ks. Lit i Adama Krzanowskiego marszałka nadwor­
nego koron, Biskup Krakowski Gembicki i stosowną do smu­
tnych okoliczności mową powitał; u stóp zaś samej Jasnéj- 
góry przyjął go panegirycznćm przemówieniem Jenerał za­
konu i po stosownej odpowiedzi Ossolińskiego Kanclerza 
w imieniu królewskim, na czele zgromadzenia po południu 

(1) Ob. Pamiętniki Alberta Stanisława księcia Radziwiłła 
wydane przez Edwarda hr. Raczyńskiego r. 1839. T. 11 str. 142.
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już wprowadził do kościoła, król ukląkłszy w kaplicy przed 
ołtarzem Matki Boskiej długo i gorąco się modlił, a potóm 
udawszy się do mieszkania swojego w klasztorze dia po­
siłku i wypoczniema z drogi, znowu na nieszpory do kapli­
cy powrócił, i po nich razem z całym dworem zakonnikom 
śpiewającym litaniję do N. Panny, własnym głosem wtóro­
wał. Następnego dnia podobnemuż się nabożeństwu król 
oddawał; kiedy zaś nadszedł dzień urodzin, odbył zrana Wła­
dysław IV ze zbudowaniem obecnych spowiedź i kommu- 
nią przyjął; po czém Biskup krakowski skończywszy mszą 
w kaplicy, stanął w rogu ołtarza P. Maryi w pontyfikalnym 
ubioize z pastorałem w ręku, i uroczystemi a razem czułemi 
słowy pozdrowił Monarchę, winszując mu że w tak świę­
tym przybytku i tak chwalebnie zaczął piędziesiąty rok ży­
cia poświęconego krajowi i chrześciaństwu. Mile przyjął 
tak zasłużonego Senatora i Pasterza życzenia Władysław, 
i resztę dnia spędzał na pobożnych rozmyślaniach, dawszy 
posłuchanie odjeżdżającemu Biskupowi oraz Jenerałowi Pa­
ulinów. Przerwał je na schyłku dn.a huk dział strzelających 
na zakończenie uroczystości, a później fajerwerk z wielką 
usilnością kosztem klasztoru urządzony. Nazajutrz, to jest 
trzeciego dnia po przybyciu, nastąpił zaraz po mszy wyjazd 
króla, któiy już podobno wtenczas ostatni raz pożegnał 
drogą dla siebie Jasną-górę (I).

(1) Szczegóły lej uroczysto ići urodzin W ładysława l\ , 
w Częstochowie znajdują się w wyżej przy wiedzionćm pisemku 
Łobzy ńskiego Dies Aalalis i l. d.
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Gdy król ten w powtórne związki małżeńskie wszedł r. 

1646, z Maryą Ludwiką Księżną Gonzaga, ochmistrzyni je> 
i posłowa wielka, Pani de Gućbriant, która ją odprowadzała 
do Polski w im eniu Ludwika XIV Króla francuskiego i kró­
lowej Rejeetki: powracając do kraju swego, osądziła za 
rzecz niezbędną dla uzupełnienia wędrówki swój tak ważnej 
i tak zajmującej Francyą, zwiedzić Częstochowę. W idok 
téz jéj, nie małe zrobił na Pani de Gućbriant i towaizyszą- 
cych jéj francuzach wrażenie, którego opis miło jest nam, 
we dwa wiefei potem żyjącym, czytać dzisiaj w Relacyi 
tej sławnej podróży,wydanej ówcześnie przez Jana Laboureur 
jednego z członków poselstwa (1). Piętnastego kwietnia r. 
1646 z rana wyjechała Pani de Gućbriant z Kruszyny w dal-

fl ) Relation du Vbyage de la Royne de Pologne, et du 
retour de Madame la Mareschalle de Gućbriant, Ambassadrice 
Extraordinaire et Surinlendanle de saconduille, par la Hon­
grie l Austriebe, Styrie, Carinth’e, le Frioul, et V Italie; avec un 
discours historique de Joules les cilles et Estais, par oïl elle a 
passe', et un traitté pan lulier du Royaume de Pologne, de son 
gouvernement ancien et moderne de ses provinces et de ses 
princes, avec plusieurs tables généalogiques de souverains ;de die, 
a son Altesse, Madame la Princesse douairière de Condé. Par 
Jean\ le Laboureur, S. de Bleranval, l’un des Gentils—hommes 
servons du Roy. A Paris chez la Vefve Jean Cainusat et Pierre 
le Petit, imprimeur ordinaire du Roy, rue Saint Jacques, à ta 
Toison d’or. MDCX.LV1L (1647) avec privilège du Roy iu4to. 
Pierwsza czçi" stronic 215 zawiera sarną Relacyą podróży, po 
czéin następuje traktat o królestwie Pokkiem i o rządzie jego



121
szą drogę chcąc byc na mszy w Częstochowie. Wszyscy 
franco u składający poselstwo, którym się Jasna-góra na 
widoku Częstochowy pulużona i pięknie wśród równin wzno­
sząca się, wydała jak wzgórze Montmartre pod Paryżem; 
chcąc oddać czesv świętemu miejscu wysiedli z powozów 
między miastem a klasztorem, który nawysirzai armatr od­
dalony jest od mego (1). W bramie zakonnicy reguły S. Pa-

16

z krótkim rysem historyi i z tablicami genealogicznetni, stro­
nic 264, i to stanowi część drugą dzieła. Część trzecia i osta­
tnia jest opowiadaniem powrotu Marszałkowćj do Francyi, 
str. 365. Prócz tego dwie kart dodatków i poprawek, a z po­
czątku cztery karty tytułu, dedykacyi, iprzemowy do czytelnika. 
W tomie IV. Pamięt. o daw. Polsce Niem. od str. 14£ do str. 
268, znajduje się wyjątek z tego dzie ła tłumaczony na polskie.

(1) Jak cudzoziemcy uważali Jasną-górę w 17 wieku, można 
sądzić z następnych słów Labourera „Madame la Mareschalle, 
alla veoir cette Dame (to jest wojewodzinę Denhofową dzie­
dziczkę Kruszyny, która pomimo słabości wspaniale ją w swo­
im zamku przyjęła!, pour la remercier de sa ciuilité, et prit 
cong. d'elle de leooir, voulant aller ouir Messe le lendemain, 
a quatre lieues de lâ au plus célébré pèlerinage du Royaume, 
et en T un des lieux plus saints, et plus iniraculeuxdu monde: 
oû viennent mesmes comme par année sous l’estendard de la 
croix, tous le« peuples Catholiques, de Silesie, Moravie, Boheme 
et Hongrie. Ob. w trzeci *j części relacyi podróży str. 15. — Dla 
większego dowodu jak to miejsce zajmowało francuzów, kła­
dziemy w dodatkach uo tego Rozdziału wypis z dzieła Labou- 
reta zawierający krótki ale dokładny rys historyi Obrazu N P. 
Maryi Częstochowskiej. Ob. w Przypisach pod N. XII.
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wla z krzyżem i wodą święconą spotkali Marszałkową, do 
której Przeor wkrótkich ale treściwych słowach przemówił 
po łacinie, obiecując jéj nagrodę od Królowej nieba za to, że 
Polakom tak cnotliwą królowe ziemską przy wiozła, i ofiarując 
za rią samą modły swoje gorące. Po stosownej odpowiedzi 
przez Labourera w imieniu Marszałkowej, Przeor podał jéj 
wodę święconą, a potém zaprowadził do chóru, gdzie na przy­
gotowanym klęczniku pomodliwszy się przeszła się potem do 
kaplicy P. Maryi. Tam przed cudownym ołtarzem słuchała 
niszy, którą miał ksiądz Fleuri Doktor Sorbony, kaznodzieja 
i spowiednik królowej polskiej, przeprowadzający Panią de 
Guebriant aż do Krakowa. Po obiedzie w pokojach królew­
skich gdzie jéj dano mieszkanie, pokazano Marszałkowój i 
towarzyszącym jéj francuzom skai biec klasztorny, który nad­
zwyczajnie zadziwił cudzoziemców wielkością swoich bo­
gactw. „Jest tu bardzo wiele, powiada Laboureur: kap i or­
natów ze złotogłowia, a tak perłami i drogiemi kamieniami 
naszytych, że icłi używać do ołtarza niepodobna. Jest prze­
szło dwieście kielichów powiększej części szczerozłotych, 
a siedm z nich okrytych, perłami i kamieniami nieoszaco- 
wanój roboty i ceny, i wiele krzyżów również drogich. Po­
nieważ zaś zwyczajem jest szlachty polskiej, składać przy 
odwiedzeniu tego miejsca zawsze jakąś pamiątkę swojej po­
bożności: zakonnicy przeto mają w tym skarbcu szkatułki 
napełnione złotćmi łańcuchami, pierścieniami i różnego ro­
dzaju klejnotami. Między ornatami zastanowił Fi ancuzów je­
den bardzo dawny, który jak im powiadano miał być dany 
od Władysława ksiązęcia Opolskiego fundatora tutejszego 
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zgromadzenia, z herbem szytym na polu czerwono-srebrzy 
stém, na którém były trzy róże czerwone,a obok nich biedni 
kaczek; zakonnicy zapewniali, że tu był herb Opolczyka (1). 
Marszałkowa nie mając nic nego na duręczu, ofiarowała 
od siebie wielki medal złoty nieboszczyka króla swoje­
go Ludwika XII, ale z Krakowa przez powracającego tędy 
do Warszawy księdza Fleuri przysłała w darze obraz sre­
brzysty. Nazajutrz pu mszy Pani de Guebriant kazawszy się 
wpisać do księgi bractwa, Sw. Anioła Stróża, gdzie i 
towarzyszący jej nie tylko swoje, ale i przyjaciół imiona po­
kładli, złożyła potem w ręce zakonników pewną kwotę pie­
niędzy na Nowenny, za królestwo Imć Francuzkie, za kró­
la i królową polską, za męża swego zeszłego marszałka de 
Guebriant, i za wiele innych osób. Wreście tego wszy­
stkiego dopełniwszy opuściła z całym swym orszakiem Ja- 
sną-górę, udając się na Żarki do Krakowa. — Za naszych 
czasów tak znakumiki osoba, jaką była Pani Guebriant, roz­
dałaby obuk wszystkich ofiar, hojne jeszcze dla ubóstwa 
jałmużny! Zannlczał o tern pisarz Francuzki.—Czy ubogich 
wówczas w Częstochowie niebyło, czy Francuzi nie mieli 
zwyczaju obdarzać ich, spuszczając się na milosiemość za-

(1) Do dziś dnia, widoczny jest uw herb ria tym ornacie, u 
spodu pod figurami, jakeśmy wyžéj na str. 44 powiedzieli, u- 
mieszczony. Prostujemy jednak opis jego w tym sposobie: źe na 
tarczy na trzy czcś ' w poprzek podzielonej, na polu czerwo- 
nćm, srebrem przetykanym, są cztery kaczki, po środku Irzy 
roze czerwone, a w dolnej c^ści znowu trzy kaczki. 
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komików, czy nakoniec o jałmużnie jako o zwykłej i nie ­
zbędnej rzeczy, niesądzd potrzebą wspominać?—niewie­
rny! — To tylko pewna pouług spółczesnych świadectw, 
że królowie Polscy i szlachta nasza, ^pielgrzymkach swych 
do miejsc uświęconych czcią powszechną, cząstkę ofiar po­
bożnych przeznaczali zawsze dla ubogich. Co do ludu, ten 
bnżej znający całą nędzę niedostatku, jak teraz tak i da- 
wiuc dzielił się ostatnim groszem z niewiele uboższemi od- 
siebie!

Jeszcze raz król Władysław IV odwiedził Jasną-górę 
w czerwcu r. 1646,jadąc na koronacyą królowej do Kra­
kowa (I). Wtenczas to chociaż słaby na nogi postrzegł­
szy o 3 mile kościół Jasno-górski, przesiadł z powozu na 
konia i otoczony orszakiem wojska uprzedził królowę przy­
byciem swóm na Jasną-górę, o pół godziny (2). Powitani 
Królestwo mową Prow ocyała, przez dwa dni oddawali się 
zwykłemu nabożeństwu, a 5 lipca o tej rano opuścili kla­
sztor. Tu podczas swojej bytności kroi kazał Biskupowi 
Chełmińskiemu poświęcić chorągiew nową dia pułku z nim 
przybyłego. Ale w styczniu r. ł648 kiedy gwałtowniejsze o- 
znaki choroby mającej wkrótce przyprawić o śmierć tego 
Monarchę, okazały się w Warszawie: Władysław w idząc że 
zwątpi li o nim lekarze, udał się o ratunek do tej którą za­
wsze czcił, jako opiekunkę swoją i narodu całego, do N. P.

(1) Pamiętniki Albrychta Stanisława ks. Radzi ułła. T. II. 
sir. 205.

(2) Akta Klasztorne. T. II. sir. 4’6.
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Maryi. Gdy zaś gorącą zaniósłszy modlitwę do obrazu jej, 
doznał natychmiast ulgi: chcąc pamiątkę wdzięczności i hoł­
du zostawić, wysłał z Warszawy dworzanina swego Stani­
sława Skarszewskiego do Częstochowy, z poleceniem co do 
nabożeństwa dziękczynnego i złożeniem srebrnego wo­
tum (2). Było to niejako ostatnie pożegnanie na ziemi z tém 
świętem miejscem, owego pamiętnego z wielu względów dla 
Polski króla, i ostatnim kresem pokoju i pomyślności jakich 
dotąd Jasna-góra i cześć Bogarodzicy w jój świątyniach do­
znawała. Tbraz mamy już opowiadać same burze i klęski, 
które mocą ziemską miały skołatać święty ów przybytek 
Maryi, a tymczasem mocą wyższą, nadludzką, przyczyniły 
się jeszcze bardz'éj do utwierdzenia jego chwały, i rozpa­
liły ognisko świętej żarliwości w sercach ludu chrześciań- 
skiego, do dzwignienia się z blizkiego upadku.

(2) Nieszporkietvicz, Odrobiny stołu królewskiego str. 316. 
Napis wyryty na wotuin był taki: Ex voto Jesus Maria Joseph 

\ salve vincula reis, Profer lumen coecis: Mata nostra pelle, Bo­
na cuncta posée. Die 17 Januarii 1648.
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Jan Kazimierz po dwa razy odwiedza Jasną-górę. — Kanclerz Gssuhńsk 
funduje ołtarz hebanowy dla cudownego obrazu. — Ofiara Hetmana Kalinow­
skiego. — Wzniesienie nowćj budowy na zakrystyą i skarbiec. — Pożar Czę­
stochowy, a potćni wieży kc scielnćj na Jasné, -górze. — Napad hrabi Wrze- 
sz^zewica. - - Charakter Augustyna Kordeckiego przeora. — Stefan Zamojski 
jego pomocnik. — Próżne usiłowania Wrzeszczewica o zajęcie klasztoru, odwrót 
do Krzepic. — Kornecki gotuje się do obrony, rozpisuje listy z prośbą o po­
moc. — Warszycki Kasztelan przysyła mu 12 dział. — Przybycie Millera z woj­
skiem Szwedzkiém do Częstochowy 10 Listopada. — Kordecki wznieca odwagę 
w trwożliwych sercach zakonników. — Siły oblężonych zbyt małe. — Miller 

wzywa listem żeby się poddał,, Kordecki strzelaniem odpowiada i pali skła­
dy zboża w folwarku klasztornym. — Stanowisko Szwedzkie. — Wzajemne 

strzelanie i straty Szwedów. — Kaliński od Millera przysłany 'na Jasną-gó- 
rę. — Kordecki wysyła parlamentarzy. — Pićrwsze zawieszenie broni. — Ob­
chodzi jroczystosc ofiarowania P. Maryi. — Pisze list do Millera odmawiając 

przyjęcia Szwedzkiéj załogi. — Pierwszy szturm Szwedów do Jasnéj-góry. — 
Szczegóły jego osobliwsze.--Świetna wycieczka Piotra Czarnieckiego.—Klę­
ska Szwedów. — Miller usiłuje podburzyć załogę przeciw' przeorowi. — Kor- 
decl niweczy jego zamiary, urządza na nowo straż i obronę klasztoru. — 

Udaje skłonno! do ugody.—Warunki Millera.—Zakonników wysłanych do 

traktowania więzi, pułk jeden Stefana Czarneckiego zdradliwie z pod Sie­
wierza zabiera i do Częstochowy sprowadza. — Nowe układy jego z klaszto­
rem. — Skazuje na śmierć dwóch uwięzionych zakonników. — Nowe zawie­
szenie broni. — Zdrada Szwedów ukarana. — Uwolnienie księży. — Poselstwo 
Kalińskiego. — Kordecki stanowczo odmawia poddanie klasztoru. — Nowe 

szturmowanie.

------»SS?«------

Klęski które równo ze świtem rządów Jana Kazimici za 
walić się zaczęły na Rzeczpospolitą Polską, nieraz dolknęly 
Świątynię Maryi na Jasnej-gorze. Kwitnął tu jeszcze błogi 



127
pokój, a pobożne Jud} okolicznych pokoleń rodu Słowiań- 

ki< go napeiniaty ją nieustannie razem z potomkami da­
wnych Lecl.itów. Sam nowo obrany Król Jan Kazimierz, po 

' swojej 20 listopada 1648 r.), udając się na koro- 
nacyą do Krakowa, przybył tu sanną 7 stycznia r. 1649. Tu 
przeczuwając burzliwe koleje panowania swego nad Polską 
polecał przed cudownym obrazem tron jej i naród przerażo- 
iy «rwałtowną napaścią Chmielnickiego, rndosierdziu Bo- 
>kii u u; rychło za» potem, to jest, 24 stycznia tegoż roku, na 
Sejmie koronacyjnym w Krakowie potwierdzał kapłanom 
ołtarza Maryi, nadania nd przodków swych uczynione (1). 
Wkiótce poâap srogiej walki z kozactwrem ogarnął wielką

(1J Akta Vroivincyi w T. III. takie nam szczegóły podają 

o tein goszczeniu króla w klasztorze Jasno-górskim. — Dnia 7 
stycznia roku 1649 Król Jan Kazimierz poraz pierwszy jako król, 
jadać na koronacyą do Krakowa, przybył na Jasną-gorę około 
godziny jedenastej rannej. V» indział juž o tern Prowincyał, že 

» Król ma zamiar zwiedzić Częstochowę, kiedy bawił za sprawami 

zgromadzenia podczas Elekcyi w Warszawie, i sam pierwszy 
z zakonu powinszował mu korony. Uprzedził króla stanowniczy 
dwoi j dla zajęcia kwater w klasztorze, skoro zaś postrzeżono 
zbliżającego się Króla, marszałek nadworny Antoni Jan Tyszkie­

wicz uszykował obecnych w półkole, i każdemu Jaską swą do po- 
1 Hania N. Pana miejsce oznaczył. Jan Kazimierz wysiadłszy 

poi" ozu szedł do drzwi kościelnych, mając obok siebie z je- 
ej strony Podkanclerzego koron. Andrzeja Leszczyńskiego B'• 

skupa Chełiniuskiego, a z lewej Wojewodę Brzeskiego Szymona 

Szczawińskiego. Spotkał go Prowincjał i ucałowawszy rękę 
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czçsé krßjU, zostawując jakby palcem opatrzności wskaza­
ną Polakom Czeslochowe swobodną od tćj plagi na bła­
ganie Boga o odpuszczenie błędów i ratunek wstrząśnionój 
z posad ojczyzny. Nieustawano też wniesieniu ofiar i w żar­
liwości pobożnej. Tegoż roku jeszcze 19 pa .dziernika, sam- 
że Jan Kazimierz, ale już zaślubiony z Ludwiką wdową po 
bracie, przybył z nią na Jasną-góre dla podziękowania za 
pomyślność wyprawy Zborowskiej: Królowa zas żeby do­
pełnić ślub w chorobie swej uczyniony odbycia pobożnej

monarchy, Witał mową łacińską. Król na boku powiedział Pod­
kanclerzemu co chciał żeby na nią odpowiedziano, co tez Pod­
kanclerzy uprzejmie i gładko wykonał. Śpiewano dalej TeDe- 
tim przy huku dział, a król ukląkłszy modlił się na stopniach 
marmurowych przed ołtarzem P. Maryi. Skropiony potem wo­
dą święconą przez Podkanclerzego przeszedł do kaplicy N. P. 
gdzie go znowu przyjęto hymnem Ciebie Boże chwalemy, przy 
odgłosie muzyki kościelnej. Była potem insza, po niej rozległ 
się odgłos pieśni Privat Casimirus Rex przez zakonników uło­
żonej, i król do mieszkania swego powrócił. Po nieszporach Pro- 
wineyał prosił przez Marszałka Nadwornego posłuchania u Kró­
la. Marszałek upomniawszy Prowincjała żeby króla żadneini 
prożkami niekłopocił, bo i czas niepotemu, i jutro rano ma 
wyjeżdżać,wprowadziłjednak po kwadransie posłuchanie do Kró­
la któremu Prowincj ał ofiarując obrazek P. M. Częstochowskiej, 
opiece jego interesa zgromadzenia w swoim czasie polecił. 
Nazajutrz 8 stycznia po mszy rannej w ,aplicy P. M. król od­
prowadzony do powozu przez zakonników, wyjechał do Kra­
kowa. i
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bfełgtzymki do cudownego obrazu P. Maryi. W świątyni Bo­
gurodzicy pobożny król zasyłając do niej dziękczynne mo­
dły; podczas solennej wotywy za ocalenie siebie i narodu 
ze złej toni, złożył na ofiarę ośm chorągwi Kozackich na po­
lu bitwy zdobytych (1); Niedługo potem Jerzy Ossoliński 
Kanclerz Koronny, który jeszcze w n 1644, towarzysząc 
Władysławowi IV, na Jastią-górę uczynił ślub ozdobienia 
kaplicy Pi Maryi nowym ołtarzem; przywodząc do skutku 
ofiarę właśnie przed zgonem swoim kazał zrobić w Warsza­
wie ten ołtarz z hebanU; kapitele zaś do niego i dolne gzćnp 
Sy z czystego srebra w Gdańsku wypracować. Dwa posą­
gi świętych misternie także z Srebra ulane, najwięcej go o- 
zdabiały, ale późniejsze potrzeby krajowe inną z nich ofia­
rę kazały uczynić. Wszakże Ossoliński nie jeden do tego 
bogatego pomnika dostarczył kruszcu, musieli i Paulini ze 
Skarbcu kościelnego hojnie Się do tego przyłożyć. 7a- 
Upoważnieniem króla Jana Kazimierza i zgodą Jana de Tor­
res Arcybiskupa Adryanopolitańskiego i Nuncyusza Apostol­
skiego; skarbiec Jasno-górski 1900 grzywien srebra do u- 
zupelnienia ozdób nowego ołtarza udzielił (2). Wszakże

( 1 ) NieszporLiewicz, Odrobiny Stołu, str; 98;—Alcta Prowifi. 
IH. p; 150 Jan Kazimierz podczas tej drugiej bytności swd- 

jćj, uwolnił od Stacyi wojskowych wioski klasztorów Jasno-gór- 
skiegd, Wieruszewskiego i Wieluńskiego, i zafundował na co­
dzienne śpiewanie antyfony Salve Regina przed cudownym d- 
brazem;

(2) Krótkie' pt danie Str. 19---- AktaJ klasztorne.

17
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i sam Ossoliński więcej 100,000 Złotych ówczesnych ko­
sztu nań wyłożył (I). Uroczystość umieszczenia i poświęce­
nia lego wspaniałego Ołtarza, który do dziś dnia piękno ;cią 
sztuki i poważni] okazałości"] ściijga oczy pobożny cli, na 
ivejscu dawnego jeszcze przed rokiem 1593 istniejącego, 
nie mogła się już odbyć w obecno ci fundatora. kanclerz 
bowiem Ossoliński miesiijcem przedtem, właśnie kiedy przy­
słani z Warszawy Aityści królewscy zajęli się złożeniem 
nowego ołtarza, skończył kłopotliwe, ale znakomitemi dla 
kraju odznaczone zasługami życic swe, w stolicy dma 9 

I Sierpnia r. 1650. Na nieczystość dopiero Narodzenia I’.
Maryi, <S września tegoż roku, zjechał do Częstochowy \r- 
cybiskup Gnieźnieński Maciej Lubieński, ksi;j<e prymas kró­
lestwa, w'gronie pięciu inny cii Biskupów’, i w obecności w ie­
lu znakomitych dostojników narodu, przy napływie około 
400,000, ludu nie tylko z Polski, ale ze Szlijska i dalszych 
krain Niemieckich, solennie poświeciwszy ołtarz, przepro­
wadził tu do kaplicy obraz cudowny z kościoła, gdz.e na 
wielkim ołtarzu do czasu ukończenia przygotowań byt po­
mieszczony (2). Oprócz tej głównej ozdoby jaka przez wzaie-

(1) Zycie Jerzego Ossolińskiego p. Bohomolca, to Wyborze 
Pijarzy Pol. T. Ul. s(r. 245.

(2) Akta klasztorne i llisloryaPanów- Jana Kazimierza w y- 
dana przez Edw, Raczyńska go w Poznaniu r. 1840 sir. 129.Au- 
tor lej Ilistoryi naznacza d.Jc uroczystości na dzień 6 lipca, co je­
dnakże mus i być omyłką, bo Akta klasztorne i Krótkie poda­
nie o obrazie Częstochow. sir. 20, wyraźnie odbycie lego Aklu 
w dniu J\arodz. P. JM. opisują.
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sienie wspaniałego ołtarza ku czci N. Panny w I m miejscu 
przybyła, zgromadzenie zakonne z własnych dochodów wy 
murowało tuż obok wielkiego kościoła nowi) budowę, wkló 
nj na dole zakrystyą taka, jaką do dziś dnia widziem 
nad nią skarbiec większy umieszczono. Po zupelnóm ukoń­
czeniu fabryki w r. I(i53, Ludwik Stempkowski Biskup / 
lleliopolilański uroczyście poświęci! ołtarz Sgo Wacława 
w zakrysly i postawiony.

Tymczasem nieszczęścia udręczając kraj Polski w innej 
strome, posuwały się jak brzemienne piorunami chmury na
widnok rąg spokojnej dotąd Częstochowy. Już na kilka lat 
w przódy, niektóre w złowieszcze znaki przepo­
wiadać zdawały się nadchodzące klęski. Gdy po strasznym 
pogromie w’üj-.k Kalinowskiego pod llatowem, pow’ielrze za­
częło grasować po całej Polsce, a szczególniej w Krakowie, 
fr.zpusta złych ludzi nabierała coraz większej śmiałości 
Kupa złoczyńców' podpaliła między innemi w r. l(i-)2 mia­
sto Częstochowę, które do szczętu prawie zgorzało (I). Po­
tem znowu sama Jasna-góia znaczną szkodę poniosła; 
wszczęty bow iem z przypadku ogień jod rozgrzewania ze­
gara dnia 10 lutego r. 1(154, strawił zupełnie wielką dre­
wnianą wieżę nad głównym kościołem wznoszącą się.

Gdy takie*  plagi, wśród giożnych okoliczności w jakich 
się Polska wówczas znajdowała, zatrważały umysł spokoj, 
uycłi dotąd mieszkańców Częstochowy i stróżów Światy m

(1) Hislorya panowania Jana Kazimier'» wy<l. Kaczyński, sir 
152.

400694
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Maryi Panny na Jasnéj-górze; przyszła nakoniec owa sta 
nowcza chwila, w której niebo miało doświadczyć cnoty ka 
płańskiój i stałości ich w dotrzymaniu obowiązków wzglę 
dem Boga i ojczyzny, Dumny Karol Gustaw z małego ksią 
żęcia Dwu-Mostów wolą Krystyny na tron Szwedzki wynie 
siony, oburzywszy się nierozważnym postępowaniem Jan; 
Kazimierza względem siebie, postanowił najechać Polskę 
Boleśna rzecz wj znać, że go podobno w tern przedsięwzię 
ciu najwięcej utwierdził zdrajca własnej ziemi, Hieronim Ra 
dziejowski Podkanclerzy Koronny, może za srogo ukarany 
może nawet niewinnie przez Króla prześladowany, ale w ka 
żdym razie niegodny syn Własnej matki : bo w zaślepieniu 
nienawiści mszczący się na niej, błędów i niesprawiedliwo 
ści osobistych nieprzyjaciół. Od niego to dokładniej oświe 
eony o słabości charakteru Jana Kazimierza, a co większą 
O rosnącćm rozprzężeniu publicznego porządku w narodzie 
polskim, śmiało pogardzając wszelkiemi układami zagarnął 
bezbronną Wielko-polskę w lipcu r. 1655. Sprzyjało mu 
szczęście wojenne, torowały drogę zabiegi Radziejowskie 
go, a nadewszystko niedołęstwo rządu krajowego; — i we 
dw a miesiące, to jest przez sierpień tylko i wrzesień prze 
lepiawszy z nielicznym, ale wyćwiczonym wojskiem, całą 
przestrzeń królestwa, od Poznania do Warszawy, a stąd 
prawie do samych gór Karpackich, zalcdwo dzielnością 
poświęceniem sio Czarnieckiego u bram Krakow a na cliwi 
lę wstrzymany został. (<dy jednak za poddaniem się woj­
ska I.warcianego pod opiekę Szweda, i ugodą z nim Janir 
sza Radziwiłła i Gąsicwskiego hetmana w Litwie, wszy­
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stek kra prawie schylił głowę przed najezdnikiem: musialo 
nawet samo Czarnieckiego męstwo uledz, nienaruszając 
jednak dobrej sławy i nadziei poprawienia niepomyślnych 
losów.

Skoro sie Jan Kazimierz upewnił, że najazd Szwedów 
był nieuchronny, rozpisał między innemi rozporządzeniami, 
do wszystkich Starostów kr< ilewskich, aby zamki swoje opa­
trzyli w działa, amunicye i zalog dla obrony przeciw zbli­
żającym się nieprzyjaciołom. Podobne polecenie odebrał i 
konwent Jasno-górski. z tą przestrogą ze strony króla, że 
nieprzyjaciel zaprawiony na łupach, które powydzierał z ko­
ściołów Niemieckich, przynęci się łatwo skarbami Często­
chowy. Pobudzony tym listem prowincyał ks. Teofil Bro- -- 
nowski pojechał sam do króla, celem wyjednania jakiejkol­
wiek pomocy do opatrzenia twierdzy, a razem przełożenia 
niedostateczności funduszów klasztornych do utrzymania sto­
sownej załogi, w razie napaści nieprzyjaciół. Jan Kazimierz 
sam do żadnej prawie obrony nieprzygotowany, krótką od­
powiedzią zbył pi owincyała, rzekłszy: „róbcie co można, 
ą jeżeli gwałtowne nastąp; oblężenie, będę się starał o po­
siłki dla was (I).“ — Z taką wiadomością powróciwszy pro- 
wincyat z Warszawy opowiedział przeorowi słowa królew- 
sl ie, zalecając żeby miał gotowe wozy i konie dla przenie­
sienia w razie niebezpieczeństwa na pewniejsze miejsce, kie­
lichów, złota, srebra i klejnotów kościelnych. Skoro też po­
głoska poszła, że Szwedzi Poznań i Kalisz opanowawszy

(1 J jJefa Provinciae T. III. p. 3G3, 
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zbliżali się do Wielunia, wszystkie drogie naczyn.a i sprzę 
ty częścią przewieziono do lasów, częścią zatopiono w wo 
dzie; jeden tylko obraz cudowny Bogarodzicy został na miej 
scu, jako największa tarcza klasztoru i jego mieszkańców 
Zakonnicy tymczasem złożyli radę 6 sierpnia, po które; pro 
wincyał udał się zaraz do Szlązka, dla starania s:ę o po 
trzeby wojskowe, zalecając przeorowi, że gdyby podczas 
jego nieobecności, który z dowódców Szwedzkich podstąpił 
pod twierdzę i chciał wcłiodzić w umowę: odpowiadał mu, 
iż bez głównego zwierzchnika zakonu do żadnych układów 
przystąpić niemoże. Stanąwszy prowmcyal w Głogowskim 
konwencie Paulinów, spiesznie się zajął około zgromadzenia 
zapasów wojennych dla Jasnój-góry. Zaraz stamtąd przy­
słał ugodzonego przez siebie biegłego puszkarza, do kiero­
wania artyleryą wałową, sześćdzies mt muszkietów i prochu 
siła (I); rzeczy zaś co najdroższe zakopane do czasu w Ko­
nopiskach wsi k'asztornéj, zabrał z sobą na Szląsk do Nis- 
sy, razem z rzeczami Kasztelana Warszyckiego. Trudniej 
było coś postanowić względem zabezpieczenia obrazu Panny 
Maryi. Prowincyat przy pominając zmewagę mu wyrządzo­
ną, przez tj lu nieprzyjaciół wiary katolickiej, chciał go wy­
wieźć koniecznie: ale Ojcowie poczytując ten cudotworny 
wizerunek za największą obronę swą, żadnym sposobem 
niechcieli się zgodzić na to. Prowincyat zatem widząc, że 
wielu także ze szlachty chroniących się do klasztoru od nie­
przyjaciela, było tego samego zdania, zostawił zrazu obraz

(1) Id. ibid. 
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na swojém miejscu. Wszakże gdy nagłe niebezpieczeństo za­
groziło Jasnćj-górze, przybywszy powtórnie do twierdzy 
wiózł go z sobą nocną porą do Konopisk, gdzie mało co od 
podjazdu Szwedzkiego niezostał schwytany; deszcz nawalny 
ocalił go od pewnej niewoli i straty najdroższego skarbu. 
W klika dni nakoniec złożono szczęśliwie obraz w Lublińcu, 
na Szląsku w zamku u hrabiego Andrzeja Cellary, pod do­
zorem ojca Romualda zakrystyana, a nazajutrz po uwiezie­
niu jego Szwedzi już byli pod můrami Częstochowy. Kto 
wić, czy to pozbawienie Świątyni Jasno-górskiéi celu jéj 
powszechnego uwielbienia, w chwili tak stanowczej, było 
zupełnie rozważnem? bo kiedy sama świątynia N. Mary i do tak 
dzielnej obrony pobudziła oblężonych, jakiegożby zapału 
niewzbudził między nien obecny jéj i zagrożony obelgą cu­
downy wizerunek!

Tymczasem utwierdzony naglém powodzeniem Karol 
Gustaw w mniemaniu swojém, że jest panem Polski, obró­
cił się z całcmi silami na zajęcie nietkniętych dotąd ziem 
Pruskich. Głównym dowodcą sił nieprzyjacielskich w Wiel- 
ko-polsce uczyniony był, stary wojownik Burchard Miller 
Jenerał Lejtnant: któremu król Szwedzki polecił razem za­
jąć ( zęstochowę, i twierdzę Jasnogórską, jako pograni­
czną z Szląskićm, załogą osadzić (1). Wchodziła w to bez 
wątpienia i myśl zbogacenia kassy wojennej zabraniem sre­
ber i skarbów zakonnych ; a przynajmniej sam dla siebie

(1) Kobierzycki, Obsidio Clari Montis Czastochoviensis. 

pag. 11>
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Miller skrycie żądał je zagrabić. Niechcąc wszakże całej 
bezecności tego świętokradztwa na siebie przyjmować, wy­
słał przed sobą, albo raczej dał się uprzedzić dowodzące 
mu pod sobą oddziałem cztérotysiçcznym, Janowi W cjhar- 
dowi hrabiemu Wrzeszcze wicowi; który zająwszy Często­
chowę chociażby łupy zdobył, musialby się z wyższym od 
siebie zdobyczą podzielić (1). Był ten Wcjhard rodem Czech, 
katolik, który w lipcu r. 1652 na Sejmie nadzwyczajnym 
Warszawskim^ otrzymał od Rzeczypospolitej w dzierżawę 
Żupy solne Wielickie, zobowiązawszy się do regularnej co 
kwartał opłaiy Królowi ; ale że źle się rządząc i na wysta­
wne życie trwoniąc dochody, z umówionych rat uiszczać 
się zaniedbał, odebrano mu tę dzierżawę. Stąd urosły wza­
jemne pretensye, stąd nienawiść ku Polakom w lekkomyśl­
nym człowieku. Ta go nakoniec zawiodła do szeregów 
Szwedzkich, gdzie jako człowiek dobrze znający Polskę< 
znalazł miłe przyjęcie i znaczne dowództwo. Zaufany XV rze- 
szczewic w dawne związki przyjaźni, która go łączyła 
z Paulinami Częstochowskiemi, kiedy jeszcze kopalnie Wie­
lickie posiadał: pewien był, żeinu nietrudno przyjdzie złu­
dzić dobrodusznych zakonników i opanować Jasną-górę. 
W nadziei więc niemylnego powodzenia, z Wielunia gdzie

(1) KoehowśJti Annalium Poloniae Climacteris II, pars 1, 
pag. 71, pisze, ze Miller wysłał Wrzeszćzowica naprzód do Czę­
stochowy; KobierzycJ-i zaś p. Iß. twierdzi, że się sam Wrze' 
szczewic wyprawił na to oblężenie chcąc ubiedz Millera i 
przed królem się popisać.
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dla pilnowania (granic Szląskich stał ze swoim wojskiem, 
przypadł nagle Wejhard w nocy dnia 8 listopada o godzinie 
10 pod samą Jasną-górę, budząc wielkiém hukiem trąb i 
kotłów uśpionych zakonników. Przerażeni niespodziewa­
nym i gwałtownym napadem mieszkańcy klasztoru, ode­
brali wnet wezwanie życzliwemi słowami pokryte, ażeby 
załogę Wejharda dobrowolnie bez zwłoki przyjęli, jako przy­
jaznego sobie katolika, nie czekając póki Miller Szwedzki 
Jenerał, różnowierca, przemocą twierdzę i świątynie opa­
nuje. Po tém oświadczeniu dalsze umawianie się przez 
wzgląd niby na spokojność zgromadzenia, napastnik do na­
stępnego dnia odłożył Jakoż Paulini wybrawszy zaraz z 
pomiędzy siebie dwóch kapłanów, Benedykta Jaraczew- 
skiego i Marcelina Tomicl -ego, wysłali ich o świcie do 
obozu hrabiego Wejharda. Stanąwszy przed nim ojco­
wie, oświadczyli wręcz jak zgromadzenie zdziwione 
jest, że pan katolicki do miejsca świętego, w któróm tyle 
razy przedtem cześć Bogarodzicy oddawał, do zakonników 
których dawniej hojną dłonią wspierał, przybywa dziś zbroj- 
no i w niezwykłej porze strasznym hałasem naruszając ci­
szę klasztoru, bramy jego otwierać sobie rozkazuje. Pro­
szą tedy usilnie od braci i błagają na imię Najświętszej 
Panny, której to miejsce jest poświęcone, ażeby odstąpi­
wszy przedsięwzięcia swego, dozwoli! żyć spokojnie i chwa­
lić Boga tym, którzy dawniej doświadczali od niego tylu 
względów i opieki (1). Odpowiedział na to Wrzeszczewic,

(1J Kobierzycki i. t. d. p. 78.— Kordecki Äugustin. Nova 
(rigantomachia contra ÿaoram Imaginem Deiparae Virgi­
nia etc. Cracoviae 1655 p. 5.

18
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slodkiemi wyrazami, że jako dawny przyjaciel przychodzi, 
« powtarzając wczorajsze oświadczenie dodał, że lepiej je­
mu się poddać niż heretykowi Millerowi, że nakoniec 
zgromadzenie skłaniając się do woli jego, uniknie klęsk nie­
chybnych, a razem zachowa naczynia święte i skarby ko­
ścielne, których całość uroczyście zaręczał, Chytre te na­
mowy możeby uczyniły niejakie wrażenie na umysłach 
Paulinów, gdyby wczorajsza napa, ó nocna hrabiego nie 
wzbudzała w nich słusznej ku niemu i ieufnosci, i gdy­
by już niebyła znana powszechnie zła wiara w obietnicach 
Szwedów Za powrotem wysłanych braci od nieprzyjacie­
la. wszyscy zakonnicy i wszyscy ci, którzy się z okolic 
schronili do murów Jasnćj-góry przed napastnikami, szli do 
gromady czekając niespokojnie skutku ich poselstwa.

Był w tym roku pamiętnym 1655 Przeorem Paulinów na 
Jasnéj-górze Ojcieo Augustyn Kordecki, mąż wiekopomnej 
w dziejach naszych pamięci, którego Opatrzność wybrała 
wspólnie z Jerzym Lubomirskimi Stefanem Czarnieckim, na 
wyrwanie z ostatniej toni ginącego kraju. Ognista żarliwość 
wiary, miłość ziemi swojej i wysokie pojęcie obowiązków ka­
plana i stróża przybytku Boskiego, podniosły niespodzianie 
tę prostą i szlachetną duszę, przeznaczoną w zakonnej ci­
szy odbywać wędrówkę ziemską, do wielkiego znaczenia 
w losach chrześcjańskiegu ludu. Czując w sobie to powoła­
nie Kordecki, ani chwili nie wahał się w postanowieniu bio- 
nienia do ostatka powierzonego swej pieczy ołtarza Maryi; 
chwila też jedna była dostateczną, do skłonienia zebranych 
do rady braci zakonu ku jednemu przedsięwzięciu. Ale
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mąż przezorny potrzebował innegojeszcze wsparcia i spój­
ności w wielkićm dzido, które przedsiębrał z woli Opatrz­
ności. Pod opiekę Bogarodzicy rozlewającej od kilku wie­
ków w tern miejscu hojne łaski na lud Polski, do murów 
Jasnéj-góry schroniło się od Szwedów przed tym właśnie 
napadem hrab Wejliarda, z pięćdziesiąt rodzin szlachec­
kich, w okolicach Częstochowy zamieszkałych. Prawa go­
ścinności i cześć winna obywatelstwu, a do tego potrzeba 
jakeśmy powiedzieli pomocy i spólnego działania, spowo­
dowały Kordeckiego do zapytania obecnej szlachty o radę, 
co począć wypadało w tak ważnej okoliczności. Szczę­
ściem znalazł się między nią człowiek tęgiego hartu, wiel­
kiej roztropności w życiu, a sztuce wojennej nie obcy, który 
stał się nadal w tej walnej obronie Jasnéj-góry prawą ręką 
Kordeckiego. Był to Stefan Zamojski, Miecznik Sieradzki, 
herbu Róża (1), który powagą swą i prędkiem postanowie-

(1) Kochowski Climacter U Lib. I. str. 73.—Znakomity ten 
obywatel,będąc posłem ziemskim sieradzkim na sejmie r. 1652, 
gorliwie bronił Radziejowskiego odsądzonego od podkancler- 
stwa, oburzony zapewne surowością i sironnością wyroku mar­
szałkowskiego między nim a zoną, i twardo się stawił nieraz 
Janowi Kazimierzowi. Wszakże kiedy przyszło do obrony kra­
ju i króla, a niegodziwość Radziejowskiego jawnie się okazała: 
Zamojski chętnie zapomniał dawnych stosunków i uraz, a za­
słaniając piersiami sweini mury Częstochowy, dowiódł prawo­
ści charakteru. O jego postępowaniu na tym sejmie, ob. w Pa­
miętnikach Albrydda Stanisł. Radziwiłła, wydań. r. 1S39, 
p. lir. Edw, Raczyńs. T. II. od str, 460 do 467. 
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niem wszelką natychmiast usunąwszy niepewność umysłów 
obywatelskich rzekł w imieniu ich zgromadzonym ojcom: 
,,Źe zważywszy na szali z jednej strony potęgę nieprzyja­
ciela, z drugiej Si odki jakie ma klasztor do odparcia go, 
chociaż do was tylko samych należy, iść za natchnieniem 
Bożem. gdy jednak od nas żądacie zdania, oświadczamy, 
że uledz w oh nieprzyjaciela kiedy żadna jeszcze ostatnia 
potrzeba nie nagi i podejrzane bezpieczeństwo kupować 
u niego sromotnem poddaniem się, byłoby wieczną dla 
wszystkich hańbą. Co do nas, którzyśmy się tu dobro­
wolnie pod opiekę Przenajświętszej Boga rodzicy schro­
nili, z tern wszystkim co mamy w życiu najdroższego, to 
jest z żonar i dziećmi, my postanowiliśmy wasze losy 
dzieLó ojcowie, z wami żyć i um-erac raczej, niż jarzmo 
najezdnika przyiąe i patrzeć na pogardę miejsca świę­
tego i wiary. Ufajmy raczej Bogu, Ltó.y nam żarliwym 
o cześć jego matki, doda sil do obrony . wstrzymać potra­
fi gwałtowność nieprzyjacielską.'’ — Zacne to zdanie utwier­
dziło wszystkich w jednomyślności, niezbędnej w każdej 
sprawie publicznej. Ciż sami więc co i pierwe  zakonnicy 
wyprawieni zostali do hrabi Wejharda, żeby mu przypo­
mniawszy dawną jego życzliwość, a zarazem niesławę 
napaści, prosić go o zaniechanie przedsięwzięcia: jeżeliby 
zaś trwać w nim usiłował, o cierpliwość nim zgromadzenie 
otrzyma rozkazy od prowincjała swego Bogumiła Brono- 
wskiego, w klasztorze Głogowskim na Szląsku na ten czas 
przebywającego. Rozgniewany lakiem poselstwem Wrze- 
szczewic, zamiast odpowiedzi, oddał przysłanym do siebie 
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rozjemcom pismo wyrażające warunki, pod któremi twier­
dza Jasno-górska miała mu być oddaną, a w razie odmo­
wy groził klasztorowi spaleniem jego wsi i zabraniem ma­
jątku. Pismo to 9 listopada ułożone, w którém mianował 
siebie Radcą Stanu i wojny Króla Szwedzkiego, oraz do­
wódcą wojsk jego przedniej straży i pułkownikiem kon­
nego i pieszego pułku: zasadzał się głównie na tern, że ca­
łe zgromadzenie przysięgnie na wierność królowi Karolo­
wi Gustawowi, że samego Wrzeszczewica przyjmie na gu­
bernatora warowni i dowódzcę załogi, że mu odda wszel­
kie zapasy wojenne, rozpuści wszystkich zbrojnych ludzi 
i jako rękojmią dotrzymania umowy zapłaci hrabiemu pe­
wną summę w naznaczonym terminie. Nawzajem chytry 
Wrzeszczewic przyrzekł w imieniu królewskim, całość i bez­
pieczeństwo osób i dóbr całego zgromadzenia (1). Na to 
wszystko raz zrobiwszy postanowienie Kordecki, krótko 
odpowiedział, że: „Zakonnicy którzy się Bogu ślubem zo­
bowiązali, w ducłiu światowym człowiekowi przysięgać nie 
mogą, że wszyscy w7olą uczciwie poledz jak żyć bezbożnie, 
i że wolno jest grozie hrabiemu Wejhardowi jak chce, 
lecz oni czego od nich wymaga nigdy uczynić nie mogą.” (2) 
Wielkim w tenczas gniewem zapalony Czech, przez zem­
stę że mu się niepowiodła wyprawa, kazał natychmiast za­
palić budowle przylegle kościołowi Sw. Barbary, a sam 
ścigany już jako otwarty nieprzyjaciel kilkokrotnym wy-

(1) Gigantomachia p. 10.—Kobierzycki ibid. p. 23.
(2) Gigantom, p. 14. — Ixleszporkiewicz, Odrobiny sir. 419. 
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strzałem dział z twierdzy, poszedł spiesznie du Krzepic 
dla sprowadzenia Millera z większemi silami dla zdobycia 
Jasnéj-góry. Nieprzestając wszakże na tém, czwartego dnia 
po odstąpieniu od Częstochowy, przysłał oddział zbroj­
nych dla zabrania bydła i owiec z folwarków klasztornych. 
Widząc Koi decki na co się zanosi, postanowił nieopuszczaó 
żadnych sposobów do obrony świętego miejsca, i w tym ce­
lu wysłał naprzód do głównego dowodcy szwedzkiego 
Witemberga w Krakow:e przebywającego, żeby pod pozo­
rem wyjednania listu bezpieczeństwa dla klasztoru wyn- 
zumieć zamiary jego względem Jasnéj-góry. Gdy zaś ry­
chło powróciwszy legaci donieśli, że Witemberg oświad­
czył wprawdzie gotowość do wydania karty ochrony, lecz 
że jej moc dopety tylko trwać będzie, dopóki inne jego roz­
porządzenie względem klasztoru niezajdzie: Przeor pobu­
dzony do spieszniejszego działania, zajął się natychmiast 
bliższćm ubezpieczeniem t\. erdzy. Po złożeniu więc ra­
dy z ojcami zgromadzen-a, którzy z przykładną jednomyśl­
nością, ożywieni duchem swojego przełożonego, z całą 
ufnością zdali się na opiekę świętej patronki tego miej­
sca: Kordecki kazał natychmiast zrównać z ziemią wszel­
kie zabudowania, pochyłość Jasnej góry zalegające, a szcze­
gólniej sklepy gdzie książki nabożne, obrazy i różańce 
sprzedawano, zęby nieprzyjaciołom odjąć wszelką sposo- 
bnoi ć zbliżenia się do warów otaczających Klasztor. Zajął 
się potem rozpisaniem próśb i listów o pomoc i opit 1 ę dla 
Jasnéj-góry, zagrożonej tak bhzkiem niebezpieczeństwem. 
K aj pierwsza jego prośba była do Jana Kazimierza, wla- 
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snego króla i ojca narodu. Ale ten opuszczony od swoich, 
na Szląsku w Opolu, sam bezbronny oczekiwał losu swe­
go. Następnie zwraca! się przeor do najdzielniejszego ry­
cerza owych czasów, do męża który z nim razem miał 
kiedyś w dziejach narodu zająć chlubne miejsce w szere­
gach obrońców jego, to jest do Stefana Czarnieckiego. Lecz 
i ten dla szczupłości hufców z nieprzyjacielem mierzyć się 
niemogący, a do tego słowem umowy ki akowskiej do bez­
czynności w określonym czasie Szwedowi obowiązany, mu- 
siat stać spokojnie w Księstwie Siewierskiém i z boleścią 
patrzeć bez możności działania, na zamachy nieprzyja­
ciół przeciw Częstochowie. Zdaje się, że Opatrzność po­
zbawiając zakonników Jasnéj-góry, wszelkiej nadziei po­
mocy od tych, którzy w zwykłym rzeczy porządku naj- 
prędzejby ich obronić mogli, chciała im okazać jak prze- 
jąwszy się głęboko myślą raz wypielęgnowaną, zgodnie 
i wytrwale działając, można przy opiece Boskiej z małemi 
środkami wielkich rzeczy dokazać. Duch też wyższy, nie 
ziemski, przejął dusze żarliwych obrońców domu Boga­
rodzicy, i znaleźli siłę w sobie samych do opaicia się groź­
nemu nieprzyjacielowi. Kordecki w posłannictwie swóm 
niczćm niezrażony, zachowując nawet nadzieję zmiękczenia 
samego Wrzeszczewica, poslat mu tylko obraz Panny Ma­
ry i ( ,zęstochowskić|, na miedzi podług oryginału zrobiony, 
sądząc w prostocie pobożnej swój duszy, że on będzie wy­
mowniejszym nad usta ludzkie, poslannikiem jego. Alenie 
już nie mogło poruszyć twardego i zepsutego serca nájez­
dníka. który zarówno tern kaplańskiem upominaniem, jak 
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i poważnem wstawieniem się Stanisława Warszyckiego 
Kasztelana Krakowskiego, za całością Jasnéj-góry, dumnie 
pogardził. Wśród tyclijednak przeciwności, rzadka wytrwa­
łość czcigodnego Kordeckiego spott ała się z niespodzianą 
pociechą i nagrodą. Ten sam Warszyck słynny z swych 
cnot obywatelskich i odwagi cywilnej, nieopuszczając kraju 
wśród klęsk uciskającycli go, nic nie wymógłszy na har­
dym Czechu, chciał przynajmniej skuteczną pomoc od sie­
bie już przynieść Jasnéj-górze. Jakoż przyniósł większą 
niż ł * j inny, bo prócz ofiarowanych 300 zip na wykupie­
nie bydła zabranego od Szwedów, nadesłał dwanaście wiel­
kich dział do dzielniejszego odparcia usiłowań nieprzyjacieł- 
sk ch (1), które rzeczywiście zapełniły wiele miejsc odkry­
tych i obrony potrzebujących na muracli tej małej twierdzy. 
Prócz tego czynny Kordecki, który wszystkich nieprzyja- 
c ł chciał naprzód bronią przekonania i apostolstwa od­
wracać od napaści na świąty nie Bogarodzicy poświęcone; 
napisał także do Wacława Sadowskiego pułkownika 
w szwedzkióm wojsku, a Czecha rodem, nie zważając na 
to że był innego wyznania, a co większa, ża dla jakichściś 
nieporozumień z W lelkopolską szlachtą z największą do 
Polaków nienawiścią Szwedom się wysługiwał. Napisał zaś 
do niego błagając żeby gniewu swego nie wywierał na 
miejsce tak święte i pobożnością nie tylko Polaków, lecz 
królów i książąt rożnych krajów oraz pielgrzymką i mo­

tt) Gignaloinacliia p. 21. 
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dłami wszystkich pokoleń słowiańskich a mianowicie Cze­
chów, Szlęzaków i Morawian od tylu wieków słynną. Wie­
dział Kordecki co czynił, bo go nadspodziewanie wszystkich 
Jasnéj-góry mieszkańców, ujął mocno list taki. Zakonnikom 
bowiem co go przynieśli, dał rado, żeby wytrzymując z wy­
trwałością oblężenie, unikali jednak rozjątrzenia Szwedów, 
a umawiali się z niemi o coraz lepsze warunki; potem zaś 
usilnie starał sie przekonać Millera, żeby sam oblęże­
nia nie prowadził i nienarażał siebie na niesławę w po­
tomności, gdyby inu się nie powiodło. Nie wzięły żadne­
go skutku wprawdzie te rady Sadowskiego, dowodziły 
wszakże jakiejś nieufności we własnych silacłi u nieprzy­
jaciół; co nieuszło baczności Przeora. Tym czasem przy­
bywający z klasztoru Paulinów Wieluńskich braciszek Ja­
cek Rudnicki, przyniósł wiadomość, że Miller z całym 
obozem do Pras przygotowanym i 19 wielkiemi działami 
wyruszył już w dziewięć tysięcy wojska z Wielunia ku 
Częstochowie, gdzie dnia 19 listopada zapewne przybędzie; 
i że hrabia Wrzeszczowic, Landgraf Heski, Sadowski, a na­
wet dwa oddziały polskie pułkowników Seweryna Kaliń­
skiego i Jana Zbróżka z nim się połączyły. Pewność tak 
błizkiego niebezpieczeństwa zatrwożyła na nowo umysły na 
Jasnćj-górze, zwłaszcza gdy się dowiedziano że przeor Wie­
luński w mocnych wyrazach malując przewagę nieprzyja­
ciół nad silami klasztoru, usilnie doradzał skłonić się do 
umuwy z niemi. Ale Kordecki pewny pomocy niebieskiej 
i stały w swém przedsięwzięciu, użył wszelkich środkow 
do uspokojenia bojaźni i natchnienia we wszystkich co go 

19
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otaczali odwagi i nadziei. Upomniawszy zatem na Radzie 
zakonników, że na i pierwszym ich obowiązkiem jest poświę­
cić iycie dla czci Matki Boskiej od której, tyle łask i dobro­
dziejstw naród polski doznał: umocniwszy zatrwożone ich 
serca w wierze i pewności opieki N. Panny, wezwał w dniu 
18 listopada do jej Świątyni cały konwent i wszystkich świe­
ckich obecnych w twierdzy. Tam naprzód odprawiwszy so­
lenną mszę przed cudownym obrazem, wśród gorących mo­
dłów całego zgromadzenia do niebieskiej orędowniczki tego 
miejsca, odbył uroczystą processyą obnosząc N. Sakrament 
między můrami i śpiewając suphkacye; a potem zai az po obej­
rzeniu walów, dział, amunicyi i wszelkich potrzeb wojennych, 
poświęcił je, stanowiska dla żołnierzy i dowódców wyzna­
czył, żarliwemi usty do dzielności w obronie każdego upo­
mniał, i tak wszystko rozporządziwszy oczekiwał ze spu­
szczeniem się na wolą Boską dalszego przeznaczenia. Cala 
siła obrońców Jasnój-góry nieprzecbodz la czterechset ludzi 
zdolnych do noszenia broni, między któ«emi było sześćdzie­
sięciu ośmiu zakonników, stu sześćdziesięciu żołnierzy regu­
larnych ■ pięćdziesiąt szlachty. Szczupłą liczbą wojskowy cli 
dowodził Piotr Czarniecki synowiec Stefana, rycerz rzadkie­
go męzlwa, który jak niżej zobaczemy, wielkie zasługi w tern 
oblężeniu położył. Na czele taki? to garstki jeden uliwgi 
w duchu i nieznany światu zakonnik, dzielnością w oli i mo­
cą przekonania o dobrej sprawie swój, zdołał wstrzymać ca­
łą potęgę zwycięzkich Szwedów, i na skalistym szczycie 
samotnej góiy pokazać spoibraciom, jak bronić kraju 
należy!

i
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Nakomec o godzinie drugiej po południu tego samego 

dnia ukazały się wojska Szwedzkie pod wodzą Millera, kU 
ry następnym listem wezwał do poddania się klasztor Ja- 
sno-górski (I).

„Przewielebni i najszlachetniejsi Ojcowie, oraz inni zam­
ku i klasztoru Częstochowskiego mieszkańcy, panowie i 
czcigodni przyjaciele!“

Służby mc powolne zalecając Waszmościom, czynię wia­
domo: żeNćijjasniejszy Królłmć Szwedzki Pan mój miłościwy, 
odebrawszy doniesienie o rokoszu przeciw niemu podniesio­
nym w Wielkit-jpolsce, nietylko na poskromienie jego, ale 
też i dla opatrzenia wszelkich pogranicznych zamków przy­
zwoitą obroną, mnie z potrzebnemi do lego siłami wysłał. 
Zbliżywszy się w lęc z wojskiem królewskiém do waszego 
klasztoru ula dama przyzwoitej załogi, postanowiłem was 
uwiadomić o wyraźnym w tym celu rozkazie Króla Jegomo­
ści, dla własnego waszego dobra. Czyniąc to, usilnie was 
upominam, żebjście bez żadnej dalszej zwłoki wysłali od 
siebie umocowanych do mnie, dla umówienia się o liczbie 
potrzebnej załogi i owszelkich innych okolicznościach tej 
sprawy tyczących się. Uczynicie przez to wdzięczną rzecz 
JKMości, który was i wasz klasztor w swojei opiece i ła­
skawości królewski« j zachować raczy. Bądźcie przekonam, 
że wszystkie wasze świętości nietknięte będą, i żadnej wwa- 
szćin nabożeństwie przeszkody, a tym bardziej obelgi niedo-

(I) Rudawski Lib VI. 225. Kordecki Nov. Gig. p. 42. 
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świadczycie; o nic bowiem innego nie staramy się, jak tyl­
ko o bezpieczeństwo królestwa i upewnienie granic. Usze 
lako eżeli pomimo tego, iż cala Wielka i Mała Polska są 
już w mocy JKMości, i że nigdzie znikąd żadnych posiłków 
spodziewać się niemożecie, zechcecie jednak dłużej się o- 
pierać: znaglony będę za pomocą obecnej siły wojennej, 
przez zupełne zburzenie klasztoru, was do posluszeńswa 
przymusić. Żeby zaś do tego nieprzyszło, powinniście nie- 
sprzeciwiając się losowi, przyzwoitém poddaniem się łaskę 
miłościwego Króla przyjąć. Pozdrawiam was

Dan w obozie 18 Listopada roku 1G55.
Wasz najżyczliwszy,

Burchard Miller, Jenerał Porucznik 
ręką swą.

Jednoczes'nie z wystaniem tego listu Szwedzi zajęli wieś 
Częstochówkę, folwark klasztorny zrabowali i gumiennego 
zabili. Nie zdało się więc Przeorowi innym sposobem na 
to wezwanie odpowiadać jak wystrzałami z dział, które lak 
skulecznemi się okazały,że Miller zmuszony był pod wieczór 
przysłać do bramy klasztoru 2 poruczników polskich, Gołyń- 
skiego i Aleksandra Paprockiego z konnicy Zbrożka, z przy­
rzeczeniem, że na miejsce święte więcej oręża podnosić nie 
będzie, aby tylko ogień z walów ustal. Odpowiedział Kor­
decki że chętnie to zrobi, jeżeli Jenerał wojska swe od mu­
rów oddali. Gdy zaś Miller mezgodził się na to: Koi decki 
widząc, że znaczne zapasy zboża w folwarku klasztornym 
zgromadzone wielką dogodność czyniły nieprzyjacielowi, 
ze szkodą oblężonych, zaraz je za zbliżeniem się nocy wy­
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puściwszy granaty z twierdzy zupełnie spalił, nie bez zna­
cznej straty nieprzy jaciela w ludziach i zapasach wojennych. 
Widząc tedy Miller że przez umowę klasztoru dostać nie­
podobna, nazajutrz 19 1 istopada odstąpiwszy od walów do 
kościoła bej Barbary i rozpoznawszy położenie miejsca, pe­
wne stanowiska wojskom swo n naznaczył. Landgraf Heski 
Jenerał, i Sadowski pułkownik, z oddziałami SMemi zajęli 
od południa obszerny gmach nowicj atu pomiemonemu ko­
ściołowi przyległy’, sam zaś Miller z potężniejszą armatą i 
główniejszemi silami we wsi Częstochówce. od strony wscho­
dnio północne, klasztoru się rozłożył. Stąd bowiem łatwiej­
szy był przystęp do twierdzy, raz że dach klasztorny gon­
tami pokryty snadniej mógł być zapalonym, powtóre że sa­
me nawet mury słabszemi były z tej strony (1). Tu za ścia­
nami i na poddaszach porobiwszy stizelnice, a między do­
mami i płotami sławiąc lekk.e dzia*a,  zniecierpliwiony Mil­
ler nieczekając nawet zanimby się zwykłe przygotowanie 
ku porządnemu oblężeniu porobiły, tego samego dnia ze 
wszystkich dział i ^usznie rzęsistemi strzały klasztor przy­
witał. Dzielniejszerni się okazały pociski armat i strzelby o- 
blężonych, które napastujących nieprzyjaciół szyki rozry­
wały, a nakoniec jedněm trafném wy puszczeniem kuli ogni­
stej zapalono w Częstochowce gospodę słomą pokrytą i na­
pełnioną sianem, skąd ukryci Szwedzi mocno strzelali 
Wszczęty z tego pożar ogarnął poblisk ie domy, a co więk­
sza prochy icli pozapalał; wielka część nieprzyjaciół pobi­

ti) Kobierzycki ibid. 54.
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ta na miejscu, uciekający na ulicę polegli od strzałów kla­
sztornych. Smutno powiedzieć, że miedzy zabílenu znajdo­
wał się żolmr rz polski, szlachcic jakiś, który zupełnie na 
stronę Szwedów przeszedłszy, ciesząc się nadzieją przy­
szłego łupu zachęcał drugich do szturmu, a gdy mu niektó­
rzy bezbożność wyrzucali, zuchwale odpowiedział: „dlacze- 
gózby nam świętych rzeczy grabić niebyło wolno, kiedy 
Szwedom służymy?“ Sprawiedliwość Boska położyła koniec 
haniebnemu życiu, i haniebnej nauce bluźniercy, bo kiedy 
uw ijając się na koniu ochoczo dokazywał, kulą z muszkietu 
w głowę trafiony, wkrótce ducłia wyzionął. Me tak byli u-, 
porczywemi w grzechu swym, owi dwaj porucznikowi« wy­
słani po pierwszym wystrzale z twierdzy przez Millera: uro­
czyście bo v iem zaręczali, że oblężeni ni czego się od nich 
i towarzyszów ich obawiać nie powinni, bo chociaż na stro­
nę Szwedów przystać musielř mewyrzekłi się przecież głę­
bokiej czt i dla miejsca świętego. Ale i ci niemniejszą hańbę 
na siebie ściągali, służąc w obozie nieprzyjacielskim dla tém 
boleśniejszego ucisku własnych współziomków Do rzędu 
takich ludzi, należał też wysłany zaraz od Millera po spale­
niu Częstochówki, na Jasną-górę, Seweryn Kaliński Staro­
sta Bractawski i Pułkownik jazdy, dla namawiania znowu 
Przeora, i zakonników żeby zaniechawszy działań nieprzy- 
wielSKicłi, poddali się pod opiekę króla Szwedzkiego. Kor­

decki chociaż niczem nie zachwiany w postanowieniu, żeby 
jednak względem przyzwoitości nieuchybić, dał odpowiedź 
że nazajutrz rano umyślnych posłanników do Millera wy­
praw. I w rzeczy samej stanęli przed wodze m Szw< dzkim 
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dwaj Paulini od Przeora wysłani, którzy osmadczyh wiel­
kie podziwienie w imieniu zgromadzenia, że gdy Kró! 
Szwedzki publicznym edyktem po całej Pnlsce ogłoszonym, 
a w Kazimierzu pod Krakowem 30 W rzewna r. I(io5 wy­
danym, zawarował bezpieczeństwo kościołów i klasztorów, 
tymczasem numo takich zapewnień, to jedno miejsce świę­
te bez winy jego stróżów nagłej ulega napaść.. Wielce się 
obruszył Miller na tak zuchwałe zdaniem jego, wymaga­
nia zakonników, żeby on, wykonywacz woli królew­
skie;, miał się usprawiedliwiać przed niemi z poleceń so­
bie danych. Za przełożeniem jednak z wszelką skromnością 
pi zez wysianych ojców, że nie zuchwalstwo ale zwykła o- 
strożność w czasie tak niespokojnym, spowodowała klasztoi 
do opierania się jemu: ułagodził się Jenerał i odprawiwszy 
posłańców przystał na zawieszenie broni przez noc ca­
łą do ostatecznego porozumienia się. — O samym zacho­
dzie słońca przj by ł do klasztoru niejaki Kuklinowski, do­
wódca chorągwi konnej polskiej Szwedom służącej, i zło­
żył Kordeckiemu autentyczny rozkaz Karola Gustawa po nie­
miecku pisany i pieczęcią opatrzony, dany Jenerałowi 
Millerowi zęby zamki Bolesławice, W ieluń, Krzepice Czę­
stochowę, załogami swemi osadził. Szwedzi zaś korzy­
stając z zawieszenia broni i ciemności nocnych, przykopy 
do oblężenia potrzebne usypali. Kordecki ze swej strony, 
że następny dzień 21 Września był Niedzielny i pamiątce o- 
fiarowania P. Maryi poświęcony, zaczął go od nabożeństwa 
odłożywszy na potem odpowiedź nieprzyjacielowi, na którą 
on niecierpliwie oczekiwał. Po solennej zatem Mszy przed 
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obrazem Bogarodzicy odbyl z największą uroczy stością mię­
dzy můrami twierdzy processyą z obniesicniem N. Sakra­
mentu; ażeby, jak sam powiada (1), arko Bużą okazując 
przeraził Filistynów.“ Poczém o południu dopiero, taki list 
do Millera napisał.

„Jaśnie Wielmożny i najzacniejszy Panie, racz wiedzieć 
że nie naszóm jest powołaniem Królów wybierać, ale wy­
branych od Rzeczypospolitej szanować, na którego zaś wy­
bór padnie, temu i my sami ze wszystkiemi sio poddajemy, 
i to miejsce święte, które dotąd u wszystkich mocarzy w naj­
większej czci zostawało, w opiekę polecamy, nie orężem 
zmuszeni, bo nie nam przystało opierać się woli monarchów, 
ale pokorą zakonną do tego nakłonieni. Oglądaliśmy po­
stanowienie Jego Królewskiej Miłości ; a ponieważ dostate­
czną straż mamy, żeby od wszelkiej zuchwałej napaści to 
miejsce święte ochronić, klasztor zaś nasz razem z kościo­
łem od najdawmejszych czasów nosi nazwanie Jasnej góry, 
a miasteczko Częstochcwa zupełnie do nas nienależy: stąd 
wielką znajdujemy wątpliwość, żeby się rozkaz Królewski 
do nas miał stosować. Usilnie zatem prosicmy Jaśnie 
Wielmożnego Pana, ażebyś zgromadzenie nasze i kościół 
Bogu i najświętszej jego Matce poświęcony, gdzie wiecznie 
(rra cześć jego i gdzie codzień błagamy Majestat Boży o 
pomyślność dla Najaś. I*  rola, w pokoju zostawić raczył. My 
zaś niegodni Bogomodlcy pobożność JW. Pana wysoko sla*

(1) Piova Gigantomachia p. 37. 



153 —
wiąc, w łaskę najpilniej się zalecamy. Dan na Jasnej-gó = 
rze d. 21 Listopada, roku zbawienia 1655.

Ksiądz Augustyn Kordecki Przeor Jasno-górski.
Poznawszy z tego pisma nieodzowne postanowienie o- 

blęzonych bronienia powierzonego ich straży miejsca, a 
niechcąc bydź dalej łudzonym tym podobnemi umowa­
mi, dowodca Szwedzki nakazał tegoż samego dnia je­
szcze rozpoczęć ogień do twierdzy. Pięć szańców na prze­
ciw niej było usypanycłi od nieprzyjaciela w różnych miej­
scach. Pierwszy się wznosił najbliżej klasztoru, drugi tuż 
na nim od wsi Często, hówki, czterma działami najeżony; 
trzeci większy od wszystkich innych obok dwóch pierw­
szych rozciągał się od północnej strony’ twierdzy. Czwarty 
zacłiodnim walom zagrażał, piąty zaś od południa wymie­
rzony był na burzenie samego kościoła i przy ległych jemu 
budowli (1). Z trzech takich bateryi od północy i południa 
zagrzmiały jednocześnie działa Szwedzkie, a grad kul i gra­
natów z dział i moździerzy sypał się bi z ustanku na mury i 
dachy klasztoru i kościoła, póki wając akby jedną ognistą 
luną, całą ich przestrzeń górną. Kordecki postanowiwszy 
pierwszą gwałtowność wystrzałów spokojme wy trzy mać, pó- 
kiby dym gęsty zakrywający nieprzyjaciół nie przeszedł, po 
rozstawiał wszędzie na poddaszach ludzi przeznaczonych 
do gaszenia ognia, a wszystkim zbrojny m poza w alami stać

(1) Wylicza je dokładniej od samego nawet Kordeckiego, 
Kobierzycki, w ciekawym swoim opisie lego oblężenia wyżej 
przytoczonym: Obsidio Clnr. Mont. p. 65. 

20
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na swoich miejscach rozkazał. Ty m czasem muzyka ko­
ścielna zebrana pod wierzchołkiem wieży, z polecenia prze­
ora dzw iękami nabożnych hymnów ku czci P. Maryi, oblę­
żonym ducha dodawała, przypominając oblegającym świę­
tość miejsca, rezygnacyą jego obrońców, a ich samych swię- 
tokradzką zuchwałość. Dopieroż tym nadzwyczajnie odbi­
jającym od wrzawy wojennej odgłosem, zagrzani żołnie­
rze i zakonnicy Jasnćj-góry, zaczęli gęstemi z dział swo­
ich i rusznic pociskami odpowiadać Szwedom do szańców, 
i pojedynczo zbliżonych razić. Tymczasem niezręczność 
artylleryi nieprzyjacielskiej, a raczej opatrzność Boska czu­
wająca nad uciśnionemi, którzy rozumu i woli danej so­
bie godnie umieją używać, sprawiła to, że kule i gra­
naty Szwedzkie jedne albo medoleciawszy celu obijały się 
o mmy i ziemię, albo górą przenosząc do przeciwległych 
szańców nieprzyjacielskich upadały;inne zaś które przypad­
kiem dachów dosięgały, straciwszy pęd łatwo od pilnują­
cych ognia gaszone i spycłiane były. Spólcześni opisujący 
owe pamiętne oblężenie świadczą (1), że ogniste kule ciska­
ne zapalczywie od Szwedów, jakby szanując świątynię Ma­
ryi, jedne pękały pod ścianami kościoła, drugie przelatywały 
szczyty7 kościelne iskrząc się na powietrzu, i do obozu nie­
przyjacielskiego zanosząc napowrot zgubne swoje płomie­
nie. Zdaje się że w tych strasznych chwilach, żaden cius, 
żadne niebezpieczeństwo, nikugo dosiądź nic niosło, który

(1) Kordecki pi 41. Kobicr.yclti id. ibid, p GG. Kachowski 
Climacler. II. p. 73.
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tylko szczere» i ufnćm sercem oddawał się opiece Bogaro­
dzicy. Powiadają, że jedna z ognistych kul upadłszy w no­
cy przy boku leżącego dziecięcia, zgasła Meobraziwszy go 
w n czerń. Kordecki o každém zdarzeniu uprzedzony, za­
raz je do wiadomości wszystkich podawał, tym końcem że­
by każdy z oblężeńców poznając w tej nadzwyczajnej o- 
brome Częstochowy, widoczny cud Boski, coraz mocniej­
szego ducha i większych sił do dalszej walki nabierał.

Rozdrażniony Miller oporem zakonników, a nadewszy- 
stko odgłosy muzyki pobożnej na wieży biorąc za umyślne 
szy derstwo z siebie, postanowił spalić klasztor i kościół, że­
by tym sposobem przymusić ich do opuszczenia tego miej­
sca. Dla tego więc meprzestając na pierwszym i nieskute­
cznym attaku, w nocy i przez następne dwa dni bez ustan­
ku wielki ogień z dział i strzelby puszczał do twierdzy, a 
razem pod ochroną ciemności co raz to nowemi przekopa­
mi Jasną-górę otaczał. Lecz niektórzy z oblężonych dostrze­
gli, że Szwedzi zaufani zupełnie w silach własnych, i nielę- 
kając się najmniejszej napaści od szczupłej garstki oblężo­
nych, wzupelnem bezpieczeństwie, a nawet nieostrożności 
noce w szańcach swych przepędzali. Uradzono więc zrobić 
wycieczkę, do której przeznaczony na przywódcę odważny 
Piotr Czarniecki, wziąwszy sześćdziesiąt ludzi wyszedł 
z niemi o północy, w największej cichości, przez tajny otwói 
w murach zawalony do niepnznania kamieniami. Pierwsze 
czaty nieprzyjaciół zręcznie ominąwszy i połowę swoich zo­
stawiwszy przed samą bateryą nieprzyjacielską, z resztą 
ludzi wpada nagle Czarni*  cki z tyłu do niéj, i rzeź wielką 
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między Szwedami sprawuje. Poległ naprzód od szabli Czar­
nieckiego podpułkownik De Fossis znakomity artylerzysta, 
przyjaciel i towarzysz broni Wrzeszczowica, zastrzelony kła­
dący się do «nu dowodca bateryi, a hrabia Horn komendant 
Krzepicki kosą przez piersi cięty umarł w miesiąc potem. Zre­
sztą wszyscy wystrzelani lub wycięci; niektórzy tylko ucho­
dząc z pogromu roznoszą popłoch powszechny. Miller każę 
dać znak trąbom i kotłom, rzucają się Szwedzi ze snu pu dal­
szych okopach do broni, grzmią działa i rozpalone kule o- 
śwtetlają plac niespodzianej klęski. Tymczasem dzielny 
Czarniecki zagwoździwszy dwa działa i nabrawszy łupów, 
ze stratą tylko jednego ze swoich Janusza Węgrzyna, któ­
ry przez omyłkę wzięty za zbiega z twierdzy od kuli swoicłi 
towarzyszów zginął, wraca z tryumfem do klasztoru.

Niepowodzenie to skłoniło Millera, że natychmiast wy­
słał do Krakowa żądając od Wittemberga dowodcy Szwedz­
kiego posiłków w piechocie, a nadewszystko dział wielkich 
do kruszenia murów. Nazajutrz jednak oblegający zacho­
wali się spokojnie: ale przedpołudniem stawił się przed bra­
mą jakiś szlachcic żądając gościnności. Wpuszczony do kla­
sztoru, w rozmowie z Ojcami zdał się być poważnym i do­
świadczonym człowiekiem. Zrazu ubolewał nad smutnym 
losem uh apionéj Brzęczy pospolitej, potem wyliczał zajęte 
województwa, opanowane miasta i zamki, a co gorsza woj­
ska dobrowolnie poddające się Szwedowi; malował nako- 
niec nieszczęsny stan kraju opuszczonego od własnego 
króla, bez nadziei żadnej zkądkolwiek pomocy.— Dotąd we 
wszystkiem znalazł spółczucie i potwierdzenie u zakonni­
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ków. Ale ciągnąc dalej rozmowę, zastanowił się nagle, py­
tając się obecnych, czy podobna żeby wpośród takiego u- 
padku sprawy Jana Kazimierza, jeden klasztor nędznym wa­
lem otoczony, mógł się oprzeć zwycięzkićj przewadze Ka­
rola Gastawa? „Niema on zamiaru, rzekł otwarcie, znosić 
kościołów, ani was uciemiężać, lub miejsce to niszczyć, 
chyba że sami uporem swym przymuszać go do tego bę­
dziecie, ale chce od was uległości i posłuszeństwa. Pod­
dajcie się Millerowi, a będziecie spokojni!“—Z zachmurzo- 
nóm czołem słuchali tej namowy zakonnicy. Kordecki po­
znał co za gość był ów szlachcic, ale niechcąc się odkry­
wać z myślami swojemi, zbył go obietnicą, że jutro mu na 
to odpowie. Tymczasem Miller niedoczekawszy się po­
wrotu swojego posłańca, zaczął gęstemi z dział wystrzała­
mi pod wieczór Jasną-górę napastować, na co oblężeni nie- 
mnię odpowiadali, tak że ów powracający szlachcic, wśród 
gradu kul musiał przechodzić nazad do obozu szwedzkie­
go (1). Nic niesprawiwszy napozór, bo zamiast odpowiedzi

(1) Tlieszporkiewicz, w książce swej wyżej przytoczonej: 
Odrobiny z stołu Królewskiego i t. d.str. 427, tak swoim sposo­
bem dobitnie tłumaczy z łacińskiego opis tego poselstwa, w Gi­
gantom Kordeckiego znajdujący się. „Na takie słowa marszcząc 
się ojcowie, odłożyli do jutra respons i tak go zbyli. Znać że Mil­
lerowi nie miło było czekać dłużej na powrót sprawcy tego, 
bo powstał na klasztor z armaty, tak iż i ten poradnik wracając 
o trochę po głowie niewziął z działa Szwedzkiego, za poradę 
niecnotliwą. Aleć mądry to był Statysta, choć mu rzetelnie nie 
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Millerowi przyniósł mocniejsze przekonanie o stałości ob­
lężonych: złe jednak myśli zaszczepić potrafił wśród słab­
szych umysłów, niegodny zbieg od sprawy krajowej. Czy 
skutkiem zręcznych jego przełożeń, czy tćż przez inne 
niedostrzeżone wciągu jego bytności zabiegi, niektórzy z za­
łogi klasztornej zaczęli układać potajemnie jakby się poddać 
Szwedowi. Ale ostrzeżony wcześnie o zdradzie Kordecki, 
dzielną i skorą radą natychmiast zniweczył niecne zamysły 
bojaźliwych. Naprzód więc uczyniwszy przegląd wszy­
stkich zbrojnych, żarliwemi słowy obudził ich męztwo 
nanowo, żołd miesięczny dla wojskowycłi podw ł i wszy­
stkim na nowo przysiądz rozkazał, że do ostatniego tchu ży­
cia, klasztoru i świątyń jego bronić będą. Potem poruczni­
ka przekonanego o złe zamiary, ze służby ze spólnikami 
wyłączył i z twierdzy zaraz oddalił. Nieprzestając natóm 
niepospolity ten mąż, z zakonnika wódz przezorny, zbiera 
do spólnéj iady szlachtę i zakonników, i tam za-dągnowszy 
zdania, nowy i ściślejszy porządek we wszystkiém zapro­
wadza. Podeszli w wieku ojcowie przeznaczeni są do cho­
ru, stanowiąc jakby najgłówniejszą liniją bojową, bo du­
chowną i broń swoję od Boga trzymającą. Piechota rozsta­
wiona na wałach dla ciągłego czuwania, a do obrony ka­
żdej warowni przeznaczony jeden ze szlachty ze swoją ro­
dziną, dw ich nieglejszych Artylerzystów i dziesięciu zdol-

odpowiedj.ieli ojcowie, zrozumiał po ininie myśli ich, i krótką 
dałrelacyą Millerów „Ci mnisi bardziej uporczywi, nieuwa- 
źają na nic, chociein im rozważał różnie.“ 



159
nych do bron, zakonników, nad ktoremi wszędzie po je­
dnym doświadczeńszym z rycerstwa i starszym zakonniku 
dowódcami uczyniono, Takiemi byli na północno-wscho­
dnim baslyome Zygmunt Mosiński i ojciec Hilary Sławoszew- 
ski. na pułnocno-zachodnim Mikołaj Krysztoporski i ojciec 
Ignacy Miełecf i, od południa zaś we wschodnim baslyome 
Piotr Czarniecki ojciec Adam Stypulski, w zachodnim Jan 
Skórzewski i ojciec Daniel Rychtalski. Prócz tego zasłuże­
ni w Zakonie kapłani Marcelli Dobrosz i Zacharjasz Mała 
chowsk wyznaczeni są na dowódców przedniej straży; 
dwaj zas mii ojcowie obowiązani z loźnym ludem strzedz 
dachów od ognia. Dozor ogólny nad armatą oraz wszelką 
bronią i amunicyą powierzony został księdzu Piotrowi Las­
socie, który także powinien był podczas ciemnych nocy o- 
gniste kule puszczając z dział, rozświecać okolice wałów, 
żeby się pod nie nieprzyjaciel w cichości niezakradł. Jemu 
też poleeonóm było na wierzchołku wieży najwyższej utrzy­
mywać od czasu do czasu gorejące głównie, na znak mogącej 
nadejść odsieczy» że się jeszcze twierdza niedała nieprzyja­
cielowi. Ogólne dowództwo nad całym tym szykiem wojen­
nym Jasnój-góry baczność gdzie i komu posiłek w razie na­
paści imał by ć dany,powierzył Kordecki Stefanowi Zamojskie­
mu i ojcu Ludwikowi Czarnieckiemu; sam zaś jak duch oży­
wiający wszystkich z woli Opatrzności i pod opieką błogo­
sławionej patronki miejsca, zachował dla siebie najwyższy 
kierunek tej pamiętnej obrony, której był główną sprężyną 
od samego początku. Podaliśmy tu pamięci potomnych imio­
na wszy stkiego rycerstwa ziemi Sieradzkiej i tych czcigo­
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dnych kapłanów, którzy będąc przeznaczeni do odprawiania 
ofiary Chrystusa na ołtarzu Mary., gotowi byli ofiarą wła­
snego życia ocalić przybytek jej ziemsk. i razem całemu 
krajowi otuchę przynieść. Tak wszystko co wy padlo do 
wytrzymania dalszej napaści urządziwszy, osądzi!Kordecki 
za rzecz konieczną, dla rozpoznania bliższego sił i zamia­
rów nieprzyjacielskich i celem doczekania się tymczasem 
jakiejkolwiek pomocy, udwlec nowe szturmowanie wyje­
dnaniem tym lub owym sposobem zawieszenia broni (1). Ja­
koż nastręczyła mu się do tego, baidzo rychło pewna spo­
sobność, gdy bowiem przybył znowu po odpowiedź ów 
szlachcic niedawno wysiany od Millera do namawiań.a za­
konników ku poddan.u twierdzy: Przeor udając że się na­
kłania do ugody, wyprawił z nim razem dwóch PatHint w, 
Sebestyana Stawickiego i Marcellego Dobrosza, którzy sta­
nąwszy przed Millerem oświadczy h w imieniu Przeora chęć 
układania się o zakończenie działań nieprzyjacielskich pod 
můrami Jasnéj-góry. Wódz Szwedzki przyjąwszy nader u- 
przejmie to ich przełożenie, na znak radości swojej sześć 
wielkich ryb posłał dla księży do klasztoru, i ta ue warunk.

(1) Quamvis autem ad officium ita reducto peduatu, et eon- 
firma lis Equitum aniims, sufficientes sibi videbantur obsesi:, ad 
fortiter excipiendos hoslium assultus; nihilominus specie cogi- 
tatae demtionis, re aułem vera hoslium vires et consiliuin ex- 
plorandi grati.», potissimum vero suspendendi retardandique 
impetuin hostis, quousqne de subsidiis certiores redderentur, 
inissi sunt cum memorato Nobili duo Rebgiosi etc. „Tak sam 
Kordecki pisze w Gigantomachii str. 55.
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podal do rozwagi delejrowanym. 1. Klasztor Jasno-gorski 
poddaje się pod opiekę Króla Szwedzkiego, wyrzekając się 
wszelkich stosunków z Królem Janem Kazimierzem; — 2. 
Nawzajem Jenerał naczelnie dowodzący wojskiem Szwedz- 
kiem, zapewnia bezpieczeństwo wszystl ich mieszkańców 
klasztoru i całosc ich własności, jakotóż naczyń i sprzętów 
kościelnych, niemniej przyrzeka nieprzeszkadzać w mczem 
odbywaniu nabożeństwa, zwykłych processy i pielgrzy­
mek;— 3. Klasztor przyjmie dla obrony swojej załogę 150 
żołnierzy Szwedzkich; — 4. Utrzymanie jej niebędzie do 
klasztoru należało, kwatery zas w nim tylko dla olierów bę­
dą dane. — 5. Szlachta i żołnierze wolne mają wyjście do 
domów; —6. Zamojski miecznik Sieradzki nędzie miał pra­
wo zostać z rodziną swą na Jasnój-gorze. lub jeśli się podo­
ba oddali- się do dóbr swoich z zupełnóm bezpieczeń­
stwem. — 7. W sam dzień podpisania umowy brama kla­
sztorna zostanie otworzoną i oddaną szwedzkiej załodze, a 
sam Jenerał z małym pocztem zwiedzi cały klasztor: naza­
jutrz zaś rano twierdza w zupełności ma być oddana i do­
tychczasowa załoga ją opuści. — Udawszy przysłani ojco­
wie, że tak ważne warunki wyniaga^ą walnej wszystkich 
ich narady, odprawieni zostali z obowiązkiem dania stanow­
czej odpowiedzi nazajutrz. Zebrali się též istotnie wszyscy 
do przeczytania owych punktów, ale zamiast myśli o pod­
daniu się nieprzyjacielowi, potwierdzili owszem raz zrobio­
ne postanowienie wytrwania w obionie świętego miejsca 
do ostatniego tchu życia. Wszelako Zamojski radził zęby od

21
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powiedntch w stopniu zakładników żądano od Szwedów, 
na cn się wszyscy jednomyślnie zgodzili. Wyprawiono więc 
z rady do obozu Szwedzkiego w tym celu, najdoświadczeń- 
szych tęgiego hartu kapłanów, Macieja Bleszy ńskiego i 
Zachary asza Małachowskiego, którzy mniemaną uprzejmo­
ścią Millera zniewoleni, udali się do n ego zaraz nieczekając 
nawet przyby cia zakładników. Stanąwszy przed mm stoso­
wnie do nauki sonie danej oświadczyli, że nieprzy noszą źa- 
dnć odpowiedzi od zwierzchności swojej co do szczegól­
nych punktów podanej umowy: to lylko wyznać muszą, że 
niepodobna im odstąpić Króla Jana Kazimierza, dopokmy 
nowy król piawnie obyczajem dawnym nie był wybranym. 
Zakonnikom bowiem niewypada roztrząsać praw królew­
skich, ty Iko słuchać tego, ktorego wybiorą na króla. A jes'li 
są tacy w kraju, którzy odstąpili prawego Pana: niewypada 
Pauhnom Jasno-górskim ich naśladować. — Odpowiedz tę 
poczytując Miller zawiedziony na nowo w swojej nadziei, za 
urągowisko dla siebie, zapalił się wielkim gniewem i posłań­
ców klasztornych zelżywszy najgrubszemi słowami natych­
miast uwięzie rozkazał, aż pókiby upoważnienia do układów 
z nim od Przeora nieolrzymali. Nie lękał się Szwedzki wódz 
odwetu, bo zakładnika żadnego niedał: a chociaż jednego 
był w tym celu do bramy klasztorni posłał, ale że poznano 
zdradę, bo był tylko prosty żołnierz za oficeia udany, i te­
go więc nazad odprawiono. Baidzo waznemipotrzebnćm zda­
wało się dla Millera zatrzymanie w swoim obozie obu ty ch 
księży, bo przed sprowadzeniem dział wielkich z Krakowa 
do szturmu, chciał koniecznie innemi środkami dostać się 



1G3
na Jasną-Górę. Zapowiedział więc naprzód, że najmniejszy 
napad z Klasztoru lub jeden strzał z wałów jego, będzie ha­
słem ich śmierci, pud taką ochroną zaczął się przysuwać 
pod mury z działami swćmi i szańcami. Dla osłabienia zaś 
wszelkiemi sposobami wiary i moralności oblężeńców, ka­
zał swoim podchodzić do bramy i wałów twierdzy, żeby o- 
kropme bluzniąc przeciw świętemu przybytkowi i zapowia­
dając pewną śmierć zatrzymanym u niego kapłanom, jeżeli 
się klasztor nie podda, przerażać umysły jego obrońców.

Prócz takich postrachów, inny jeszcze wypadek pomógł 
Millerów do zatrwożenia, a raczej zasmucenia oblężonych. 
Wojska Czarnieckiego stosownie do umowy Krakowskiej,sta­
ły rozłożone w księztwie Siewierskim w zupełnóm bespie- 
czeństwie, pod osłoną zaręczenia samego Karola Gustawa, 

ymczasem Mil'cr niezważając na świętość umowy, snadź 
upoważniony me jednym już przykładem u swoich, a po­
trzebując pieszego żołnierza więcej do oblężenia, posyła na­
gle znaczny oddział wojska, gdzie były stanowiska wojska 
Czarnieckiego, i niespodzianie otoczywszy pułk gwardyi Jana 
Kazimierza, razem z dowodcą jego nieostrożnym Wolfem Sta­
rosta Dynebursk'm zabiera. Zmuszeni przysięgą żołnierze 
polscy do służenia Szwedom, przybywają pod Częstochowę, 
mając bydz narzędziem zniszczenia miejsca, które sami 
czcili i uwielbiali z pokorą (1). O takim niegodziwym podej­
ściu nicomieszkał wódz szwedzki uwiadomić zaraz* 1 aulinów, 

•< \
(I) Kochowi i, Ciunjct II. Lib 1. p. T5.—Ilislor. panów. 

J. Kadm. wyd. Racz,ijńs, 1. 2G3.



164
jakby o tryumfie jaLm, przez Rotmistrza wojsk Kwarcia- 
nych Kuklicowskiego, któiy był umocowany także do po­
nowienia zaczętych układów. Ten wmawiając ojcom nie­
podobieństwo utrzymania się przeciw Szwedzkiej potędze, 
kiedy j<; zemek Krakowski z miastem uległy: dowodząc 
wrescie ostatniej zuchwałości chcieć nieumiejętnym wojny 
mn choin, bronić jeden pagórek obmmowany, a raczej kur­
nik, od tak dzielnych i wyćwiczonych hufców: wystawia! 
ostatniej nadziei utratę przez połączeń e się piechoty W olfa 
z wojska« Szwedzkiemi. Jakoż ze smutkiem postrzegli 
wnet oblężeni, jak z rozkazu Millera cały ten puik pod ośmią 
chorągwiami przeciągał pod můrami klasztoru. Ale to bo­
lesne widowisko, zamiast przerażenia ich i osłabienia chęci 
do obrony świętego miejsca, utwierdziło owszem ich umy­
sły w przekonaniu, że do nich należy raczej umrzeć za wia­
rę króla, niż ustąpić z hańbą przewrotnemuniepizyjacielowi. 
Pi ócz tego troskliwośćieji, o zdrowie zatrzymanych braci, sta­
ła się owszem pobudką do wcale innego,jak mniemał nieprzy­
jaciel, postępowania. Zaczął więc Kordecki mein ej mocny 
w postanowieniu, ,;ak w działaniu zręczny, domagać się 
przez codzienne listy u Millera, żeby posłani od niego księ­
ża zostali uwolnieni, i że on nie myśli odbiegać od słusznych 
i zgodnych z ich honorem warunków ostatecznej ugody . 
od wstrzymania zaczętej wali i. Listy te chociaż pokorą zakun- 
ną tchnąCte, zawsze jednak tym lub owym sposobem przy­
pominały wodzowi Szwedzkiemu zdradliwe jego postępo­
wanie, i zgwałcenie prawa narodów, a kończyły się na tom, 
że zwierzchność klasztorna poty nie będzie mogła wejść 
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w żadne układy, póki jój delegowani niezostaną uwolnieni. 
Nalegany ustawicznóm pisaniem Przeora Miller, a bardziej 
jeszcze ucieszony uczynioną mu nadziają układów, kazał 
wreszcie po kilku dniach uwięzienia przywołać zatrzyma­
nych księży, i obowiązawszy jednego z nich przysięgą, że 
powróci de obozu, a w razie przeciwnym zagroziwszy śmier­
cią pozostałego, wysłał gu du klasztoru, ażeby jeszcze raz 
nakłamać oblężonych do poddania się. Ale niedługo tam 
bawił posłany, bo postanowienie zakonników było niezło­
mne, a odpowiedź stanowcza: że zwłoki w układach sam 
Miller jest przyczyną trzymając w niewoli parlamentarzów 
w brew piawu narodów, i że zakonnicy bror ć muszą praw 
i całości klasztoru, umrzeć zaś gotowi są, oddawszy raz ży­
cie swoje Bogu w ręce przełożonych (1). Niezrażony wódz 
Szwedzki tą odpowiedzią, posyła znów drugiego z uwięzio­
nych księży pod temiż samemi warunkami go wypuściwszy, 
lecz i ten równąż mu odpowiedź natychmiast odnosi. l>ie- 
stału już w tenezas cierpliwości Millerowi: rozsrożony w za- 
palczywości postanawia użyciem ostatecznych środków 
przerazić oblężonych; zwiastuje więc obu zakonnikom, któ­
rych miał w ręku, żeby się gutowali na śmierć, gdyż jutro 
powieszeni zostaną. Mężnym umysłem przyjęli ten wyrok 
okrutnego Szweda świątobliwi kapłan a zadziwiająca ich 
odwaga zjednała im uwielbienie samych nawet nieprzyja­
ciół. ,.Pocóż do jutra śmierć naszą mai j odkładać? rzeki 
oba, wszak jednaką tak jak dziś staniemy się ofiarą dla

(1) Nowa Giganlomachia p. 70.
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Boga, króla ikraju!“(l) Dłużej zamierzywszy dręczyć lakie­
rni sposooami oblężonych, odłożyłzriw Miller exekucyą do 
późniejszego czasu, a razem zaczął się okazywać łagodniej­
szym dla uwięzionych, aż naknniec dnia jednego kazał obu 
wezwać do stołu swego. Lecz oni i tu pomni na godność 
charakteru swego, odmówili wezwania, powiadając że, nie- 
zgadza się z dostc ’ loscią takiego wodza, aby u jednego 
z run stołu zai iadali więźniowie na szubienicę skazani!“ (2). 
Wszystko to nader nie miłe wrażenie sprawiło na umyśle 
Millera, który się nigdy niespodziewał takiej wy trwałości po 
zakonnikach niemających żadnego doświadczenia w sztuce 
wojennej. Stanęło jednak w ciągu tych wypadków z obu 
stron zawieszenie broni, dla spokojnego umawiania się o 
poddanie Jasnćj-góry. Lecz ■. lu niechciane zachować dobrej 
wiary, bo Szwedzi pokryjomu pod osłoną nocnych ciemno­
ści, pomimo wyraźnego warunku ze strony oblężonych, zu­
chwale do murów się przysunęli, sypiąc szańce i co raz wię­
cej ku wałom się podkopując. Dostrzegłszy tego rychło o- 
brońcy klasztoru, żeby zdradi ukara*  mocni prawem odwe­
tu, nagłym i gęstym z dział i ręcznej broni wystrzałem, od­
parli zuchwałych i wiele szkodyT i strachu oblegających na 
bawili. Utaił gniew swój Mil1.er z takiego wypadku, i ow­
szem 'zakazawszy nadal swoim podczas zawieszenia broni 
naruszać jego warunki, posłał znowu do Przeora nalegając 
żeby niezwlekał poddania twierdzy, gdyż nadzieja odsieczy

fi) Obsidio Clari Montis, p. 98.
(2J Mowa Gigantoinachia. p. 71. 
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zupełnie zginęła, a pók działa murowe nie przyjdą z Kra­
kowa, poty czas jest pozyskać korzystne warunki. Odpo­
wiedziano mu wręcz, od zgromadzenia Zakonnego, że nie­
podobna w żadne wchodzić układy gdzie niema wiary, i 
że ojcowie widząc braci swoicli bezprawnie zatrzymanych, 
sądzą że im także medotrzymanoby słowa. Poznawszy 
z tego Miller że uwiezienie tych dwóch księży na nic mu się 
mezda, i że jest owszem przeszkodą do ułożenia się, zgo­
dził się wreście na icli uwolnienie i wkrótce obud wóch z obozu 
do klasztoru wyprawił.—Niechcąc więcej próbować szczę­
ść’; orężem wódz nieprzyjacielski, nim wielkie działa 
z Krakowa niebędą przysłane, postanowił ciągłemi posel­
stwami nakłaniać oblężonych do poddania się. Lecz dy 
z kolei wszystkie te gruźby i przełożenia, Zamojski jako 
wojenny dowodca twierdzy, zaczął odpierać ze swojej stro­
ny oowodarr i przyczynami pewnemi, zdało się Millerowi 
zwalać odtąd całą winę uporu Zakonników na jego- Przy­
słany z obozu Seweryn Kaliński Starosta Bracławski i Puł­
kownik jazdy, ostiemi słowami wyrzucał to Zamojskiemu. 
„Cóż to? mówił, Panie Zamojski, mniemacie że tu sejmiki 
się odbywają, i że gadan.ną i wyszukanenii dowodami mo­
żecie się oprzeć rozkazowi N. Króla szwedzkiego ? Wszak 
i my przecie dbamy o całość i pomyślność naszego kraju, 
ale roztropniej je pokładamy w łasce i opiece jego! Przestań 
Waszmość zguhne dawać rady ojcom, ■ narażać życie ich 
na tak wielkie niebezpieczeństwo. Będzieszże mógł potóm 
wynagrodzić ze swojej fortuny klasztorowi i obywatelstwu 
wszystkie szkody, które wojsko obozujące na kilka mil o- 
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kolo Częstochowy zrządzić im musi? Możeszże twojemi 
własnem sikam wstrzymać nalarczvwosé wszystkich sil 
Szwedzkich Î— a co większa, czy możesz wziąsr na swoje su­
mienie krew tylu zakonnik jw, której zapewne zajadłość 
zniecierpliwionego żołnierza oszczędzać niebędzie,jak przyj­
dzie do ostateczności?—„Krótko ale z przyzwoitą godnością 
odparł Zamojski hardą mowę Kalińskiego; wszakże aby wy- 
raźnćm odmówieniem nierozjątrzać nieprzyjaciela, zgodzo­
no się prosić, go ażeby dozwolił zgromadzeniu wysłać dwie 
osoby do samego Ka-ola Gustawa, dla wyjednania sankcyi 
królewskiej, warunkom przyszłej ugody. Niechciał się zgo­
dzić na to Miller i wkrótce przysłał Kordeckiemu list pisa­
ny dooblężeńców z Krakowa 21 Listopada r. 1655, przez 
Arfryda Witlemberga głównego dowudcy Szwedzkiego 
w tych stronach, który surowo upominając cały konwent 
żeby niezwłóczył poddania się pod opiekę króla Karola, gro- 
z.ł w przeciwnym razie surową i na przy kład innym służyć 
mogącą karą.

Kordecki zwlekał odpowiedź dla zyskania czasu, lecz 
przyciśniony ustawicznemi poselslwy i naleganiem Millera, 
dał n.u wre c e ostateczną odpowiedz, że nigdy i w żadnym 
przypadku Klasztor Jasno-górsk1 niemożc się zgodzić na przy- 
ęcie załogi dyssy denckiéj, ani naraża miejsca św iętego na 

bluźnierstwa innowierców (1J. Rozjątrzony Szwed tak dothli- 
wem dla niego oświadczeniem Paulinów, pogroził znowu, że 
już oez żadnego względu kościół i klasztor w pomół obróci, i

(1) Nova Gigantom, p. 79.
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chcąc okazać że grozi nie na próżno, natychmiast silny ogień 
ze wszystkich dział jakie miał w obozie, chociaż wielkie mu­
rowe nieprzybyly jeszcze, rozpoczął do twierdzy. Pierwszego 
dnia téj nowéj napaści, zakonnicy i załoga klasztorna przestali 
na chronieniu dachów i murów od pożaru, nie odpowiadając 
bynajmniéj na strzały Szwedzkie, zwłaszcza że te jak przed­
tem za opatrznośc ią Boską nic im nieszkodziły. Ale nazajutrz 
gdy nieprzyjaciel tćm milczeniem ośmielony, z większóm 
jeszcze natężeniem strzelanie ponawiał: obleženi tak dzielny 
ogień z armat wałowych i ręcznej strzelby sypać zaczęli, że 
Miller wielką stratę mianowicie w zabitych oficerach, któ­
rzy się zuchwale do wałów przysuwali poniósłszy, musiał 
zaniechać dalszej napaści i cierpliwie oczekiwać na wielkie 
(Piała i posiłki z Krakowa.
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Przestrogi Sladkowskiego i Brzuchańskiego. — Postępek Tatara — Bombar 

dowanie dwudniowe. •— Szturm 10 grudnia. — Straty Szwedzkie. — Mgły zale­
gają okolice. — Nowe bombardowanie. — Trwoga między oblężonemi od przy­
byłej szlachty wszczęta. — Kordecki dzielnie ją powściąga. — Miller znów bom­
barduje. — Przerwane nabożeństwo. — Górnicy z Olkusza sprowadzeni do robie­
nia podkopów. — Kwarciani żołnierze srebro kościelne zatopione w stawie 

edkrywają. — Mdler chce złudzić przeora obietnicą zwrócenia jego. — Wycie­
czka Zamojskiego.—Nowe posiłki w broni dla Szwedów z Kiakowa. — Wy­
padek z Brzuchańskim. — Wezwanie Millera. — Odpowiedź Kordeckiego. — 
Konstancya Zebraczka. — Noc uroczysta przed Bożem Narodzeniem.— Szturm 
nazajutrz z południa. — Bezskuteczność jego. — Miller żąda okupu. — Zwija 

oblężenie. — Tryumf Zakonników. — Skutki tej obrony.—Podania o cudownych 

zjawiskach. — Zła wiara Szwedów.— Nowe usiłowania nieprzyjaciół o ubieżenie 

twierdzy. — Potyczki z Wrzeszczowicem.—Jego smutny koniec.— Kordecki opi­
suje history ą tego oblężenia.

Wypadki któreśmy opisali w przeszłym rozdziale, zaszły 
w ciągu miesiąca listopada, ostatnia zaś napaść zajęła 
pierwsze dni grudnia przed samem świętem niepokalanego 
poczęcia 1’. Maryi. Uroczystość ta 7 grudnia przypadająca 
przyniosła z sobą dzielnj m obrońcom Jasnćj-góry pociechę» 
i do dalszej walki zagrzała ich serca. Niejaki Piotr Sładkow- 
ski Podstoli Rawski, zatrzymany w obozie Szwedzkim gdy 
wracał z Prus do domu, przybył do klasztoru z poselstwem 
od Millera, żeby znowu nakłonić Paulinów do poddania się. 
Gwałtem przymuszony do takiego poselstwa, odprawił je 
też w przeciwnym zupełnie sposobie, jak żądał wódz nie­
przyjacielski. Od niego dowiedzieli się ojcowie, że woj-
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sko Szwedzkie niechybnie do odstąpienia będzie przymu- 
szoném, bo już polacy którzy się niegodny m przykładem 
przychylili do strony Karola Gustawa, radzą się jak powró­
cić do Jana Kazimierza. Twierdził on że król Szwedzki nie- 
dba nic o bezpieczeństwo Polski, i że pułki jego nigdzie ża­
dnej wiary niezachowując, rabują wszędzie i niesłychanych 
gwałtów się dopuszczają; zachęcał więc żeby oblężeni wy­
trwali do ostatka w obronie Jasne;-góry, i żeby byli pewni 
prędkiej od króla odsieczy. Nazajutrz po tej wiadomości Ja­
cek Brzuchański obywatel Częstochowski, przebrany za żoł­
nierza przelazłszy zręcznie przekop, oznajmił że z Krakowa 
do obozu Szwedzkiego przybywa 1200 piechoty i sześć wiel­
kich dział murowych, ze nawzajem tłumy Tatarów idą 
na pomoc Janowi Kazimierzowi. To mówiąc rzucił do wałów 
klasztoru list od ks. Antoniego Paszkowskiego, z Krakow­
skiego konwentu Paulinów do przeora pisany. List ten prze­
strzegał Jasnogórskich Zakonników, żeby się niedah złudzić 
namowami i obietnicami Szwedów,którzy tak dalece są wia­
rołomni, że nawet umów przez samego króla ich zatwier­
dzonych medotrzymują, słowem, że nic u nich świętego 
niema. Tak pocieszające wiadomości i przestrogi, nowóm 
męztwem i nową nadzieją pokrzepiły serca dzielnych o- 
brońców ołtarza Bogarodzicy. — Następne jednak zdarze­
nie więcej icłi podniosło, i zagrzało do wytrwałości w dal­
szej walce. Podług ówczesnego sposobu widzenia rzeczy, 
niebronił Miller kwarcianym żołnierzom polskim, których 
przywiódł z sobą do oblegania Częstochowy, dla nabożeń­
stwa przybywać na Jasną-górę. Około tego czasu przyłączył 
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się do takich żołnierzy jakiś Tatar, który błagał pokornie 
żeby łiu pozwolono świątynię i wszystko co było osobliw­
szego obejrzeć. Uczyniwszy to za pozwoleniem Ojców, za­
chwycony świętością miejsca chociaż sam niewierny, najgor- 
liwszemi słowy z podziwieniem oblężonych zaczął ich upo­
minaj, żeby tak wspaniałych i Bogu poświęcony  cli przy­
bytków nieoddawali nigdy niecnym i żadnej wiary niego­
dnym ludziom, jakiemi byli podług jego mniemania Szwedzi. 
Zapewniał przytóm najmocniej wszystkich, że oni wkrótce 
ze wsty dem i niesławą od oblężenia odstąpić będą przymu­
szeni (1).

Podniesieni tedy w ufności swój ku Bogu obleżeńcy go­
towali się z największym zapałem, do dzielnego odporu sroż- 
szój i lada Jzień spodziewanej napaści nieprzyjaciół. Ani 
ich przerażała straszliwa siła owych ogromnych dział, które 
potężnemi razy miały kruszyć słabe ichmury. Bogobojne du­
sze tej garstki niezwalczonych obrońców wiary i kraju, odda- 
wna już los swój powierzyły w opiekę przenajświętszej Pa­
tronki miejsca, i z najczystszym zaufaniem czekały cudo­
wnych skutków jej miłosierdzia. Ósmego i dziewiątego gru­
dnia nieprzestawali Szwedzi rzucać kul i granatów do kla­
sztoru, usiłując gdziekolwiek dachy pozapalać; ale szczęście 
oblężonym sprzyjało i strzelanie to żadnej szkody niezrzą- 
dziło. Jednakże cel jego osiągnięty został, bo Szwedzi stra­
sząc i zatrudniając oblężonych, tymczasem w nocy niezna­

ni) Kordecki p. 84. — Kobierzycki p 105. 
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cz.iue poustawiali na pozycyi wielkie działa, które z Kra­
kowa nadeszły. O samym brzasku dnia 10 grudnia, grom 
ich niespodziany rozpoczął bombardowanie klasztoru od 
północy i wschodu, ciskając gradem kul dwudziestocztéro- 
funtowych. Odprawiali wówczas wszyscy ojcowie ranne 
nabożeństwo w kaplicy N. Panny, i wszyscy pomimo nagłe­
go przerażenia żarliwiej jeszcze wznosili modły, o wstrzy­
manie ręki święlobójczój nieprzyjaciół od zniszczenia po­
święconego wiekami przybytku. Ani grom nieustanny między 
gmachami klasztoru straszliwie rozlegający się, ani rozpa­
lone kule bez ustanku po nad głowami ich przelatujące, ani 
wreszcie odłamy strzaskanych murów, które tu i owdzie spa­
dały, słowem mc niemogło oderwać mężnych zakonników 
od skończenia z wszelką solennoscią zaczętego nabożeń­
stwa. Skoro zaś cześć Bogarodzicy oddaną zwykłym spo­
sobem została, każdy z nich nową przejęty odv\agą, wyko­
nywaj ąc dawne rozporządzenie Przeora, szedł do swego 
miejsca na dacii lub na wały, naprawiać szkody poczynio­
ne od nieprzyjaciół, lub wzajemnym ogniem wstrzymywać 
ich zawziętość. P.iczdolni do oręża rzucili się do znoszenia 
chrustu, ziemi, gnoju i drzewa, żeby zawalić wylamy w mů­
rách wybite, albo zbierali w padle do twierdzy kule lub wy­
dzierali zaryte w murach; należący zaś do szeregów załogi, 
pomagali jej z największóm zapałem w kierowaniu dział i 
strzelaniu do przybliżających się pod wały Szwedów. O po­
łudniu usiało strzelanie i trębacz posłany od Millera staw ił 
się u Przeora z zapytaniem, czyli też oblężeni nienamyśhii 
się już do przyjęcia załogi Szwedzkiej? Odłożenie odpo-
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wiedz do jutra rozgniewało wodza nieprzyjacielskiego 
i znowu z większóm jeszcze natężeniem bombardować kla­
sztor zaczęto. Trwała ta sroga napaść cały dzień Sobotni ' 
prawie, rzucono trzysta czterdzieści wielkich k ul do twier­
dzy, ale oprócz 1 ilku małych wyłomów i wielkiego hałasu, 
oraz niespodzianego przerażenia, małe szkody ponieśli oblę­
żeni. Trzech tylko mlodzeńców jednego imienia, to jest Ja­
nów, jak powiada Kordecki (ł), i trzy konie, zginęło w tym 
dniu od kul działowych; nieprzyjaciel zaś prócz wielu pole­
głych, stracił pięciu samych kanonierów. We wschodnim 
baslyonie pisze rńwninż Kordecki, kierował armatą pewien 
niemicc, którego wierność podejrzana była, i który nieraz le­
niwie nieprzyjacielowi odpowiadał; ale tym razem sam też 
nieprzyjaciel pobudził go doczy nnkjszego działania. Dostaw­
szy bowiem kontuzyą od kuli Szwedzkiej, tą przestrogą Bo­
ską czy też bólem i gniewem poruszony, tak trafnie nawza­
jem działo wycelował, że armatę Szwedzki) zupełnie rozer­
wał i puszkarza zabił. Ucichł więc nieprzyjaciel po tycli 
stratach i przez całe rano dnia następnego, który był nie­
dzielnym, spokojnie się zachował. Lecz po południu Piotr 
Czarniecki dostrzegłszy nowe poruszenia w stanowiskach 
nieprzyjacielskich, poznał że łłiller zmienia punkt napaści, 
i że odzacłiodu niewątpliwie klasztor bombardować będzie, 
skoro w:ęc zmierzchać zaczęło, dostateczni) siłą i armatą 
zachodnią warownię opatrzył. Jakoż wódz Szwedzki nau­
czony od niektórych zdrajców miejscowości świadomych, 
- * t 

(1) Nova Gigardomach. p. 88.
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że istotnie ta strona twierdzy słabiej obwarowaną była, sil- 
ne od zachodu tej jeszcze nocy rozpoczął strzelanie do kla­
sztoru. Przygotowany Czarniecki, w ciemnościach zimowej 
nocy znalazł ułatwienie obrony. Szwedzcy bowiem żołnie­
rze przejęci zimnem, rozpalając ognie po stanowiskach,od­
słaniali siebie zupełnie przed okiem oblężonych, którzy na 
ceł ich biorąc wielu trupem położyli. Tym sposobem_zginął 
między wielu innemi nad samym rankiem, synowiec Millera, 
czćm srodze rozżalony gdy na wezwanie w nocy uczynio­
ne znowu go Przeor zbył do jutra (1), dał rozkaz do silniej­
szego attaku. Trwał on od południa bez ustanku, nocy zaś 
następnej sprowadzeni z okolic wieśniacy, sypali nowe ba- 
terye coraz bliższe murów. Lecz i obrona oblężeńców ró­
wnież była silna, czego dowiodła wielka liczba poległych 
nieprzyjaciół, która nazajutrz na około murów całą prze­
strzeń zaległa. O świcie postrzeżono z klasztoru, że pomi­
mo gęstych strzałów, wielkie jedno działo Szwedzi w nowym 
szańcu tuż blizko murów osadzić potrafili. Wszystkie wów­
czas siły swe i żarliwość obrony skupiwszy w jedno miej­
sce oblężeni, dokazali tego żepokrótkióm ale trafném strzela­
niu, działo złamane, a puszkarze Szwedzcy wybici zostali. 
Miller wśród takich przeciwności, gdy mu prócz tego i pro-

([) Kordecki odpowiedział zwykłą piosnką, že nad tak wa­
żną rzeczą trzeba sic w dzień zastanowić. Sam to opowiada 
w swojej Gigantomachii: Solicitavit igitur per nuntios adde- 
ditionem animos obsessorum, qui eis priorem occimierunt canti- 
lenam: „In re tam arduadeliberatione diulurna opus est11 p. 91. 



176

chu po Mory posłał do Krakowa braknąć zaczynało, zmuszo­
ny byłby wstrzymać na dni kilka dalsze szturmy: ale mu 
przyszły na pomoc nadzwyczaj gęste mgły, które w nastę­
pnych dniach zaległy całą okolicę odejmując widok naj­
bliższych nawet przedmiotów. Kordecki silny wysokióm 
swém powołaniem, zaufany zupełnie w opiece Boskiej dzie­
wicy matki, której przybytku bronił; przyczyny takiego sta­
nu powietrza szukał raczej w użyciu sztuki czarodziejskiej 
od nieprzyjaciół, aniżeli w naturalnych przesileniach powie­
trza na początku zimy, albo w owej nieraz objawiającej się 
woli wszecłimocnego, który wielkiemi i dziwnemi próbami 
doświadczać chce tych nawet, co mu najgorliwićj służą. 
W tćm więc przekonaniu bogobojny mąż, że ze złych du­
chów rady i mocy, nowe to i nadludzkie niebezpieczeństwo 
powstało: przeznacza jednego z kapłanów ażeby stosowną 
i niemateryalną, ale duchowną bronią walczył na przeciw 
niemu. Kapłan wezwany od Pizeora zaczyna zwykłe exor- 
cyzmy, poświęconemi słowami błaga niebiosa o oddalenie 
złowieszczej plagi, błogosławi na nowo broń, armatę i pro­
chy, ażeby skuteczniej działały na nieprzyjaciela (1). I wre-

(1) Quare uni ex palribus fuit coininissuin, ut contra hosti­
les praestigias vim diuinae potcstatis exereret purgarelque Exor- 
cisinis obfuscatum aerem ac apparatus propugnatorias benedi- 
ceret, quod, ab eo factum ita successit. ut artibus maleficis 
et omni pere praestigioso dissoluto, tenebrae aeris disijceren- 
tur, ictus prosperarentur fistularum, hostes denique malis arti­
bus et nefandis cacodaeinonum tesseris arniali proslernerentur. 
Gigantům, p. 96.
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"zcie kilkodniowe mgły zaczynają się rozpraszać, oczyszcza 
się z gęstych wyziewów powietrze, a nieprzyjaciel nic nie 
mogąc z nich korzystać, gdy Boskiej mocy w tern riiewidział, 
nazywa również z swojćj strony Częstochowskich mnichów 
czarownikami. Więcej owszem szkody owe mgły Szwedom 
przyniosły niż pożytku, bo żadnych przykopów niepodobna 
było robie; oficerowie zas Szwedzcy mniemając że mgłą o- 
kryci mogą się bezkarnie zbliżać pod mury klasztorne, pod­
chodzili do nich niebacznie, a tymczasem oblężeni strzelając 
czasami choć na oślep dla utrzymania samej czujności na 
walach * wielu z nich trupem położyli. W szakże Miller po 
ustaniu mgły znowu na wscłiód twierdzy przen óst główne 
swoje stanowisko, i silném bombardowaniem zaczął ją na­
pastować. Niewielki był jednak skutek nowych usiłowań, 
bo jeden tylko młody żołnierz załóg klasztomé także Jan, 
które to imię fatalném stało się dla oblężonych, poległ od 
Luli armatnéj. Większej straty i przerażenia doświadczył 
Miller, bo od wystrzału z klasztornego działa zabiły został 
aż w domu, gdzie ten wódz miął swoje stanowisko, rozma­
wiający z nim jeden z dowódców wojsk owych.

Pomimo takich jadak niepowodzeń Szweda,- ciągłe owe i 
twarde oblężenie, nieustanne trudy i obawa srogiego upad­
ku. a przyíém huk Straszliwy i widok ognistych kul przela­
tujących dzień i noc nad głowami, lub ryjących się w mury 
i dachy, zaczęły powoli wprowadzać trwogę do serc nie­
których zakonników, niemniej jak szlachty diżącćj o bez­
pieczeństwo rodzin swoicIl Dwaj z obywatelstwa od n-

23
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nych bojaźliwsi, k( írych imiona dla ocalenia sławy familij­
nej historya litościwie przed potomnością ukryła, najpierwsi 
dają zly’przyklad z siebie. Stanąwszy przed Millerem pro­
szą go o pozwolenie udania się do klasztoru, żeby ztamtąd 
jeden siostry swoje, drugi żonę i syna małoletniego mogli 
wyprowadzić. VA ódz Szwedzki stary nie tylko wiekiem, ale 
i doświadczeniem, poznawszy stałość i roztropność Kordec­
kiego wręcz im przepowiedział, że żądania ich skutku nie- 
wezmą, ale dal pozwolenie. Stało się jak wróżył Miller; prze­
zorny Kordecki cżując największe niebezpieczeństwo 
w zgodzeniu się na żądanie mniej ufnych od siebie w Bo­
gu i dobrej sprawie, odmówił natychmiast wypuszczenia 
z twierdzy jakichkolwiek os< b. Odgłos jednak takiego po­
stępku szlachty, rozległ się pomiędzy oblężonemi i nową 
bojaźnią zachwiał umysły zakonników. Wielu z nich zasta­
nawiając się nad tern, że słabi i opuszczeni, sami jedni 
zostali na zwaliskach zburzonego kraju w obec całej potęgi' 
Szwedów: zaczęli błagać Kordeckiego żeby meopierając 
się dłużej, dogodziwszy głosowi sumienia, uległ nakoniec 
przeznaczeniu. Ale żadną przeciwnością niezłamany mąż 
ów przesławny, zgromadza wnet zakonników do wspólnej 
rady, a słysząc niektórych otwarte życzenia za poddaniem 
się nieprzyjacielowi, lak rzewnym i uroczystym głosem do 
obecnych przemawia. „Przeraża was bracia nie woiennych 
ludzi, groźne od potężnych nieprzyjaciół niebezpieczeństwo. 
Wielkie ono jest bez wątpienia i straszne, ale nie tak wiel­
kie i nie tak straszne, ażeby mogło słusznie zachwiać sta­
łością naszą w obronie czci Boskiej i własnego zbawienia? a 
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jpżeb ponrmo lego nie wahacie się zdać na wolą nacerzy 
wszystko w tu mamy świętego i doczesnego w t< m błogo 
sławionóm miejscu: megodzi sie przecież zostawiać domu 
Hożego bez czci i służby, bez odprawiania zwykłych obrząd- 
buw kościelnych przy ołtarzu Panny Maryi. Niepodobna aby 
wszyscy zakonnicy opuszcza, wieczną hańbą okryci to świę­
te ustronie, tak wielką czcią u ludów wsławione, a co wię­
ksza pieczy i wierności ich oddane. Raczcie wiec otwarcie 
wynurzyć, kk rzy z was cheą się poświęcić dla czci Boskiej 
i pozostać na miejscu? Mnie bowiem i ty ch z was, którzy 
za moim zdaniem idą, i którzy ścierpióćby niemogli sro 

iego nieprzyjaciół jarzma, przeznaczono jest unikać prze- 
niewierczego rodu społeczności! “ Stali w milczeniu na te 
słowa Ojcowie, zapytywani pojedynczo od przeora; a Korde­
cki widząc juz skłonione tą mową umysły na stronę swoją, 
pośpieszył przedstawi« ; zakonnikom, że wszystko co ich o- 
tacza powinno im dać otuchę pewnej obrony. „Lóż takiego 
jest, rzeki dalej; coby nam przeszkadzało nieustawać w po­
święceniu się naszém dla tpgo miejsca? Wszak uzbrojenie 
twierdzy i załogi dostateczne, w obfitą żywno: p wszyscy o- 
patrzeni, posiłków należy się koniecznie spodziewać rychło, 
tak lia owej żarliwej i niezmiennej pooożności ludu ku Ja- 
«néi-górze, jako i dla wielu innych słusznych przyczyn. 
Trzeba więc tylko pracy i wytrwałości, a razem ufności w Bo­
gu i jego Najświętszej Matce, do zwyciężenia nieprzyjació1 
i tryumfu dobrej naszej sprawy.’“ Słowa te żarliwością

(1) Gigaiituinach. p. 103.
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chrześcijańską tchnące, sama postać i oblicze czcigodnego 
męża ogniem wyższego natchnienia rozpromienione, wiaty 
natychmiast innego ducha we wszystkich, którzy go otaczali 
i których większa część zwątpiła już o ocaleniu. Zaraz też 
opatrzność jakby nagradzając cnotliwe postanowienia, ze­
słała pocieszające oblężonym wiadomości. Jakc Maj San- 
domierzanin pisał listy do brata w Sieradzkim mieszkające­
go, donosząc mu o zbliżających się Tatarach na pomoc kró­
lowi Janowi Kazimierzowi ; odpisy ich życzliwa jakaś ręka 
rzuciła za przenop twierdzy, i zaraz je przyniesiono Zakon­
nikom.

Tymczasem Miller ze wschodem słpńca znowu od połu­
dnia zaczął gwałtownie bombardować klasztor, nie już do 
murów strzelając, ale na dachy rzęsisty sypiąc ogień i roz­
palone rzucając bomby między okna kościoła i kaplic przy­
bocznych, w tej nadziei, że łatwiej rozerwie ściany i zapa­
lić dachy zdoła. Ale skutek nieodpowiedział jego usiłowa­
niom. Dwa tylko pociski nieprzyjacielskie szkodę i postrach 
wniosły do twierdzy; jedna kula działowa wppiHszy przez 
okno do wielkiego kościoła, gruzami oderwanych murów i 
dymem prochu całą zapełniła ; wiątynię, a księży nabożeń­
stwo odprawujących, którzy rozumieli że już sję wszystko 
wali, Wo przerwania modłów i ucieczki zmusiła. Druga kula 
przebiwszy główną bramę i mostu częs, strzaskała. Ale na 
tém cała się szkoda skończyła, pomimo ustawicznego strze­
lania od świtu do południa. Umilkł więcz Szwed na czasnie- 
jakiś, i nowych sposobów jąć się postanowił. Zdało się Mil- 
łft owi że poirali za pomoci) górników OlktiMJph, kując ska­
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listą posadę Jasnéj-gory, podkopać i ,ę pod múry i prochem 
je wysadzić. Posiano zatem po nich do Olkusza, a tymcza­
sem uparty w przedsięwzięciu wódz nieprzyjacielski, chcial 
jeszcze raz namów ą i podstępami skłonić zakonnik v do 
poddania się. Lecz jeżeli Miller dowiódł stałości w zamia­
rach, przeciwnik ; ‘go Kordecki trudnemi otoczony okoliczno­
ściami okazał rzadk ■ charakter i wielką moc duszy. Znowu 
naglony prośbami niektórych ze szlachty w klasztorze oblę­
żonej, żeby się skłonił do układu z nieprzyjacielem, wręcz 
im odmówił, przypominając święte ich obowiązki dla Boga 
i króla; a jednocześnie bezuslannóm strzelaniem z walów 
gdzie tylko się nieprzyjaciel pokazał, wielką mu szkodę za­
dawał. Miller jednak nową próbą chciał zachwiać umysł 
Kordeckiego.

Przed samem najściem Szwedów na Częstochowę, Prze­
or nazał zatopić srebro kościelne w bagnistóm stawie nie 
daleko twierdzy; ali żołnierze kwarciani połączeni, jakeśmy 
jU2 owiedzieli ze Szwedem, łowiąc w ty m stawie ryby pod­
czas oblężeń,.. wydobyli cały ten ładunek. Miller kazawszy 
go oddai sobie, rozumiał że zwróceniem skarbu zakonni­
kom, złudzi ich i skłoni tym postępkiem ku sobie. Staw ił się 
więc jednego dnia przed Kordeckim niejaki szlachcic Ja­
roszewski. pod pozorem wyprowadzenia żony swój z klasz" 
toru, a istotnie przy siany od Millera do traktowania o ugodę 
przy zwrocie srebra, z obietnicą dania katolika na dowódcę 
przy szły załogi w osobie Książęcia Heskiego. Żadnego jed­
nak ofiaia ta wrażenia na umys'le Kordeckiego i zakonników 
ni-zdziala a; odpowiedziano nieprzyjacielowi, że do miejsca 
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świętego u katolików i pod władzą królewski/ zostającego 
obcq a k ażnego wyznania załogi wpuszczać niemają pra­
wa. Co się zaś tycze zwrotu srebra, to z wdzięcznością 
przyjmują, będąc prócz tego aż nadto pewnemi, że ten skarb 
kościelny a zatem święty, w ręku ziomków którym wrodzo 
na jest pobożność zostający, zawsze byłby im zwróconym 
Jakoż tak się stało, jak sądził Kordecki Kwarciani srebra 
tego Millerowi wydać nieobca , utrzymując że podług pra­
wa wojny zdobycz do nich należała, i udzieliwszy mu tył­
ku pewną część dla pokq>u, wszystko przy sobie zatrzymały 
a po odejściu Szwedów od Częstochowy, natychmiast za 
przewodnictwem Ofticyała Radomskiego Rychelskiego.przy 
1'ście Pułkownika Kalińskiego klasztorowi zwrócili (1).

Lecz przybyli tymczasem z Olkusza górnicy i zmuszeni 
kuć skalę pod Jasną-górą, posuwali swoje roboty z wielkim 
odgłosem, istotnie żadnćm prawie niebezpieczeństwem nie- 
grożąc, ale strachem podsadzenia prochów bojaźliwszych 
oblężeńców przerażając. Małoby dbał o to Kordecki spólme 
z Zamojskim, ale szło znowu o uspokojenie trwożliwych u- 
mysłów i zniechęcenie Szwedów od dalszych ron t. Po zło­
żeniu więc rady między sobą, poi tanowiono zrób ; wycie­
czkę, a wycieczkę śmiałą i niespodzianą, bo wpośród ja­
snego dnia w obec wszystkich nieprzyjaciół, zwłaszcza że 
ci od dawniejszej porażki czujniejszemi w nocy być się zda­
wali. Dwudziestego więc grudnia waleczny Stefan Zamoj­
ski dowodca załogi wojskowej, o godzinie le1 po południu 

(1) Gřonituiiiacli ia p. 113.
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z pewnym oddziałem wyszedłszy z podziemie w wałowych 
ukrytym otworem, napada nagle na pobliską bateryą szwedz­
ką, dwa działa zagważdża, z wielkim okrzykiem pędząc 
straże nieprzyjacielskie aż do samej drogi z miasta do wsi 
prowadzącej , wielką rzeź miedzy niemi sprawuje. Po nieja­
kim dopiero czasie Miller hufiec je- dzcow przeciw mm na 
odsiecz wysyła, ale ci rażeni mocno wystrzałami działowe- 
mi z twierdzy cofają się ze stratą, gdy tymczasem Zamoj­
ski jednego tylko straciwszy człowieka, z łupami tryumfują­
cy do swoich powraca. Zmieszany tym śmiałym napadem 
meprzyjciel przez dwa dni zupełną spokojność zachował, 
trudniąc się wysyłaniem do Krzep s dla pogrzebania zwłok 
znaczniejszych oficerów swoich pobitych w téj wycieczce. 
Zbliżała się jednak stanowcza chwila roztrzygnienia tak dzi­
wnej i nierównéj walki, między oblężeńcami i oblężonemi. 
Trzeciego bowiem dnia ukazały się zdaleka przybywające 
z Krakowa do obozu Szwedzkiego, liczne wozy ładowne a- 
municyą bronią. Chciano zrazu wystrzałami z twierdzy je 
rozerwać, ale ciemności nocne stanęły temu na przeszkodzie. 
Widok wszakże tych nowych posiłków dla nieprzyjaciela 
nowy strach rozniósł w klasztorze pomiędzy stronnikami 
poddania się, i nowego kłopotu nabawił niezachwianego ża­
dną przeciwnością Kordeckiego. Ale stanąwszy znowu w o- 
bec przeciwników z czystćm sumieniem i pełną ufnością 
w Bogu i opiekunce tego miejsca Maryi dziewicy, wsparty 
zapewne zdaniem Zamojskiego, znowu zdołał przełamać 
bojaźliwe ich rady i powagą swą wszelkie uciszył szemra­
nia. Ale biakło jednej jeszcze okoliczności do pomnożenia
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trwogi między obiężonemi ! Olo ku schyłkowi dnia tego, Ja­
cek Brzuchański mieszkaniec miasta Częstochowy, zbyte­
czną gorliwością uniesiony, podszedłszy pod wały od stro­
ny stanowiska Kwarcianycli pułków, rzucił za niury worek 
rybą napełniony, wśród której był list jego ostrzegający o 
gromnych przygotowaniach uczynionych przez Szwedów, 
do wielkiego szturmu tejże samej jeszcze nocy. Żywe jego' 
i rozw lekłe opisanie licznych i strasznych dział i pocisków 
różnego rodzaju, nagromadzonych do napaści, oraz grozb 
srogiego nieprzyjaciela, nowe przerażenie rozniosło między 
młodszemi zakonnikami i niektórą szlachtą. Lecz i sam 
Brzuchański który drugich ostrzegał, nieostrożny w7krót-*  
ce smutnym sposobem jak pisze Kordecki, niebaczną sw7ą 
usłużność przypłacił. Ujęty bowiem od Szwedów i na tortu­
rach okrutnie badany o przeniewierstwo, już na śmierć ska 
zany, załedwo przez widoczną opiekę Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, życiem nakoniec darowany został (I). I w7 rze­
czy samej skończyło się co do Brzuchańskiego na wielkim 
okupie, a co do oblężonych noc cała pomimo listu jego nie 
spokojnie ale bez ataku przeszła. Jednakże zbliżało się 
straszne przesilenie, Kordecki bowiem takie ostatnie już 
wezwanie do poddania się odebrał w liście następnym od 
wodza Szwedzkiego.

„Przewielebni, szlachetni, najzacniejsi Panowie!"
„Chociaż wszelkie sposoby nakłaniania was do podda­

nia się, częścią powolne a częścią surowsze, których dotąd 

(i; Jd. p. 126
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L rozkazu i upoważnienia Najjaśniejszego Króla Imci Szwedz-« 
kiego, pana naszego Najmitościwszego, użyliśmy, znajdą U 
was jakikolwiek wzgląd i znaczenie: zawiedzeni jednak 
w nadziei naszej równie król jak my sami, przez niesłychany 
wasz upór, i oszukani pozorami waszej udanej gotowości 
do zgody, chcemy jeszcze teraz was doświadczyć*  Gdy zaś 
nieodzowne i najmocnitjSze jest postanowienie króla Imci, 
żeby twierdza w waszym ręku niezostała, które wykonać 
sami widzicie jak usiłujemy: zwracamy waszą uwagę na to 
że już machiny wojenne nasze zbliżyliśmy tuz do murów 
waszych, i że przed dwoma dniami sprowadziliśmy z Kra-*  
kowa mnóstwo potrzeb wojennych i nowe wielkie działa do 
zburzenia całego klasztoru i zniszczenia was wszystkich— 
Chcąc jednak Boską i Króla naszego łaskawość naślado­
wać, duchem chrześcijańskim przejęci, nim przystąpiemy 
dc ostatecznych środków: was wielebni i pobożni mężowie 
przez Boga i świętą religią waszą ostatni już raz upomina­
my tym listem, ażebyście mając wzgląd na tę wspaniałą 
świątynię i na własne wasze życie, przyzwoitém ipowolnémt 
zdaniem się na wolę Jego królewskiej Mości,- miejsce to świę­
te i zdrowie swoje ocalili. O zwłoce klórejście dotąd w urno 
wach zwyczajem swoich używali, nie myślcie, bo jéj obe­
cny stan rzeczy mecierpi; ale niniejsze p >mo przeczytawszy 
dajcie nam odpowiedź. Jeżeli zaś ten ostatni dowód łaska-- 
wości królewskiej, przez, nową jaką uporczywość waszą 
(czego się niespodziewamy) odrzucicie: my przed Bogiem, 
królem naszym i calem chrześciańslwem protestujemy się,

24
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że niebędziemy nic winni, za zupełne z gruntu zburzenie i 
spalenie tego na cały świat katolicki słynnego miejsca; Bę 
dzie to wieczny pomnik z jednej strony dobrotliwości kró 
la Imci Szwedzk:ego, z drugiej waszego uporu, przed całym 
światem wzniesiony. Ze jednak będziecie się starań o oca 
lenie wasze uez zv loki, o tém niewąlpiemy. W obozie na- 
szyn» Częstochowskim dnia 24 grudn-a 1655 roku.

Bareftardiic Miller, Ltylenanl mpp.
Tak ostre wezwanie Millera mogłoby bardzo zle Wraże 

nie zrobić na umysłach księży, potrWożonych juz listem 
Brzuchańskiego; ale szczęściem tenże sam Brziiciiański, 
dopisał był nader ważną wiadomość, że Król Jan Kazimierz 
opuściwszy pobyt swój na Szlązku do Żywca przybył, ce­
lem połączenia się z Tataram w pomoc mu idącem« Wszy­
stkie te okoliczności rozważając Kordecki, w innemu braci 
w których ciągle odwagę umiał ożywiać, następnie Millero- 
wi na list jego odpowiedział :
Jaśnie Wielmożny i Najzacniejszy Panie nasz miłościwy!

„Uznajemy że Jaśnie Wielmożny Pan tyle razy postępo­
wał z nami łaskawie, oczekując niejednokrotnie z wielką 
cierpliwością na odpowiedzi i umawiania siy nasze. Acho*  
ciąż niebyłoby w tein nic nieprawego, gdybyśmy się podług 
w ezwania waszej dostojności poddali Jego Miłości Królowi 
Szwedzkiemu z całym naszym klasztorem: jednak ponie*-  
waż Jasme Wielmożmy pan najsprawiedliwszym naszym żą­
daniom odmówiłe; zwłokę tę z naszćj strony przypisać na­
leży nie zuchwałemu zamiarowi majaczenia w umowach, 
ale obawie zniszczenia naszych swobód. Teraz z tąż samą 



taškawoicii) upon. nam przez J\\ Fana, bez dahzego ocią 
gania ; .ę przy stąpilibyśmy do ugody, gdyby nam uroczystość 
przesławnego Narodzenia Paną Chrystusa meby ta na prze­
szkodzie, Prosićmy więc pokornie aby.-, Wasza dostojność 
przez wzgląd na io, raczyła zezwól1 na zawieszenie broni 
Z nami; my za15 otrzymawszy od zwierzchności naszej, do kto- 
réj odwołanie się dozwolonćm jest nam przez JW Pana, sto­
sowne rozporządzenie, na wszystko co ułożonćm zostanie 
przystaniemy. Tymczasem polecamy siebie względom i ła­
si awości JU. Pana.“

„Brat Augustyn Kordecki przeor KI. .1. “
Dla poparcia téj gotowości do traktowania, napisał tak 

że jednocześnie Kordecki do V rzeszczowica, prosząc go i 
Zakhnapjc na wspólną wiarę i parnie, jego pobożności ku 
u .ejscu . więtenm, żeby uprosił Szweda o zostawieni“ za 
konmk-'W w spokojności przez ciąg dni uroczystych Bożego 
Narodzenia. Była bezwątpienia w sercu wideckiego jaku 
prawego kapłana i pobożnego męża, ta chęć spokojne­
go odbycia tak wielkich świąt dla każdego clirześmamna. 
niebył jednakże lak prostodusznym żeby niewątpił o małym 
skutku swoich przełożeń u wodza Szwedzkiego, ale go < 
żywiać zaczęła pewna nadzieja odsieczy, a razem i to mme« 
manie świątobliwe, że napaść w dniu tak świętym nienfożo 
pójść na korzyść napastnikom. Śmiało więc dawał taką od­
powiedź, ale nie by ło już nikogo z księży coby się poważył 
odnieść ją nieprzyjacielowi, którego łatwo mo/.n i by (oprze 
widzieć gniew i oburzenie. 1 gdy się namyślano, skąd wziąs 
na ten raz posłańca, przypomniano żebraczkę imieniem Kon- 
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stancyą, znaną z śmiałości swéj, która żyjąc z jałmużny pod 
szałasem w przekopie, za lichy datek, nieraz najniebezpie­
czniejszych dokazywała rzeczy. Ona to nielękąjąc się strze­
lających do siebie nieprzyjaciół, wychodziła zapalać domy 
szkodliwe oblężonym, ona zbierała troskliwie padające po 
wałach i fosach kule szwedzkie, znosiła rozpierzchłe ułam­
ki drzewa, a czasem nawet łupy zdobywała i to wszystko 
za pokarm oddawała żołnierzom. Tej więc szczególniejszej 
kobiecie polecono za kawałek chleba, nieść Millerowi listy 
przeora. Z wielkim śmieciłem przyjęły tak osobliwego Par­
lamentarza w starym czepku i łachmanach, przednie straże 
obozu szwedzkiego, i zaraz ją stawiły przed wodzem (I). 
Oddane listy, i odpowiedź, ale od samego tylko Wejharda 
Wrzeszczowica, przez odważną Konstancy ę natychmiast 
Przeorowi odniesioną została. Groźne były wyrazy listu le­
go przeniewiercy, który w imieniu naczelnego wodza o- 
oświadczai klasztorowi, że się zgadza na zostawienie go 
w pokoju przez czas jutrzejszej uroczystośi i z tym jednak 
warunkiem ażeby tego samego dnia jeszcze Przeor nade­
słał zaręczenie, że pozajutro to jest w niedzielę przystąpi 
niezawodnie do ostatniej ugody, Niechciał już na to odpi­
sywać kordecl , ą niewieiząc w obietnice nieprzyjaciół i 
w Bogu tylko nadzieję sw ą zupełnie pokładając, gotował się 
do dzielnej obrony. Noc la zwykle w pizybytkach zakon­
nych, nabożeństwu na pamiątko narodzenia zbawiciela po­
święcona, dziwne tu stawiła widowisko, Jedni z liogoboi-

(ł) (■>'gantuniacliia p. 1ÍJ2-
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nych kapłanów rozdzielali proch i poc ski między żołnierzy, 
drudzy obchodzili wały i warownie, inni szl przy działach 
czuwać noc całą, łub zagrzewać umysły oblężeń« uw do 
dzielnej obrony. Ale większa ch część udała się do św'"- 
tyni Pańskiej, sławić wznioslemi hymny zbliżający sie dzień, 
w którym pized szesnastą wiekami Bóg zesłał Chrystusa 
na ziemię, dla odrodzenie marniejącej w błędach i poniże­
niu ludzki iśi ;i. Kordecki wiełkióm powołaniem swem przejęty, 
był tej nocy uroczystej wszędzie, na wałach, przy armacie, 
pomiędzy strażami, w arsenale i w kościele. — Wszędzie 
zapał święty z niebios w duszę jego natchniony, ożywiał 
czekających gwałtownej napaści oblężeńców Jasnój-góry. 
W iełki tymczasem'ruch i głuchy zgiełk słychać było w obo­
zie szwedzkim; porozpalane ognie na wszy stk icli punktach, 
i koczujące przy icłi płomieniu gromady zbrojnych, szczęk 
przenoszonój broni i skrzypienie kół dostarczających prochy 
i działa do bateryi, przepowiadały niezawodny, a srogi na­
pad nieprzyjaciół co chwila. Lecz pomimo tal,, groźnej go­
towości, trwało milczenie jak udręczająca cisza przed burzą: 
i noc w spokojnosci ustępowała wschodzącej jutrzeńce. Bóg 
litościwy natchnął w umysły nieprzyjaciół, mimowolne nie­
jako poszanowanie dla tego dnia wielkiego, który świtał nad 
domem jego świątyni i nad polem krwawych zapasów mię­
dzy ofiarami ucisku a napastnikami. Wśród wy mierzony ch 
do kola dział i wśród najeżonych zewsząd dzid i mieczów, 
wszyscy oblężeni, ministrowie ołtarza, zbrojne rycerstwo, 
rów nie jak bezsilni starcy i niewiasty, wszyscy a wszyscy, 
'•pieszy li bezpiecznie jeszcze przez runo, korne zasyłać mo-
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dfy do Pana Zastępów, i w cłiwili w zącój nad głowami ich 
zagład}7, może po raz oslatn polecać i ‘jego wszeclimocnój 
opiece!

W tern kiedy kapłani już świętą ofiarę kończyli i hymna­
mi tylko, rado.- ie nabożeństwo przedłużali, nagle o samem 
południu straszny i rozległy grom dział od północy, przer­
wał dalsze modły, zwiastując stanowczą chwilę dla obroń- 

>w Jasné;-góry. Sypały się gradem kule ogniste na mury 
i dachy klasztorne, a przebijając je, po dziedzińcach i kory­
tarzach roznosiły trwogę i zamieszanie, wszakże ani ognia 
wznieć an ludziom szkodzić niezdołały. Wśród huku ar­
mat i ręcznej strzelby, dymu i ognia, wśi jd, trzasku pęka­
jących granatów, nikt bezpieczeństwa w obrębie klaszto­
ru niemógt znajdować, wszyscy więc spieszyli na wały7 wo­
ląc mężnie poledz szkodząc nieprzyjacielowi, mz bezbron­
nie oczekiwać jego śmiertelnych pocisków. A Kordecki z Za­
mojskim wszędzie na murach, wszędzie pierwsi przykład 
z siebie dając, jeden żarliwćm upominaniem, drugi dziel­
nością rozkazów wlewali zapal w serca oblężony ch, i mę­
stwo ich w walnej owej sprawie silme podnosili. Już byt 
wieczór, a gwałtowny ten szturm trwał bez ustanku; w leni 
nagle ogromniejszy huk niż był dotąd, rozlega‘iç w powie­
trzu, aż wszystkie ściany klasztoru wstrzęsły się z gruntu, 
i wnet potem z podziwieniem wszystkich, ustaje ogień nie­
przyjacielski niespodziana cisza pozwala odetchnąć zmę­
czonym wytężoną pracą. Dowiedziano się wkrótce, że naj­
potężniejsza machina wojenna, na której działaniu na|\vię- 



91
téj Szwedzi polegali, rozerwaną została (I). Zaledwo umilkły' 
działa meprzyjacielsl ?, przybył do oram twierdzy posłaniec 
Millera, nowe od niego przynosząc listy, a w nich nowe żą­
dania. Surowemi wyrazy karcił naprzód wódz Szwedzki 
mniemaną hardość zakonników i szlachty, a potem oświad­
czał że nieinaczói od oblężenia odstąpi, aż póki mu klasztor 
40,000 talarów, rycerstwo za. 20,000 natychmiast ze karę 
i szkody niewypłacą. Groził nakoniec że jeśli we dwóch go­
dzinach tego cö żąda nieuczynią, wszystkie dobra, wsie, fol­
warki i miasta obywateli znajdujących się w twierdzy, w o- 
brębie trzech mil na około Częstochowy zrabuje i do szczę­
tu ogniem zniszczy: a księży ani tu bezpiecznemi niezosta- 
wi, ani też kiedykolwiek z oblężenia niewypuści, aż póki 
Własnem życiem za tak szkaradną 21B? ć i upór nie zapłacą. 
Lecz próżny i bezsilny byt gniew upekorzonego Millera; znali 
to dobrze oblężeni, i Kordecki co raz mniej nan zważając, na­
zajutrz dopiéro odpisał mu zawsze pokornie w téj treści, iż 
mocno ubolewd, że niewiedział dawniej o tém żądaniu wo­
dza Szwedzkiego, kiedy dobra ich nie były tak zniszczone 
jak są teraz. Dziś już zakonnicy rtie są w możności ża­
dnej dać opłaty, a co do nazywania ich buntownikami wzglę­
dem Króla Szwedzkiego, za takich siebie uznać niemogą; 
bo są wierni prawemu swemu 1 rolowi Janowi Kazimierzo­
wi Rzeczpospolitej Pro1 z tego listu napisał Kordecki i 

(1) Ob. Kordecki, Gigantomachia pag. 136. squ. — Kobie* 
rzyck , Obsidio Clarimontis p. 131. Squ. — Kieszporkiewicz, 
Odrobiny z stołu Królewskiego, str. 433.
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drugi doWrzeszczowica, lecz ostrzejszy, przyłączając dla o- 
bu w darze według zwyczaju na święta Bożego Narodzenia 
zachowanego, dwa exemplaire łństoryi obrazu Częstochow­
skiego, polski i niemiecki, i kilka obrazków N. P. Maryi Czę­
stochowskiej. Poselstwa tego podjęła się znowu, zawsze 
gotowa do najśmielszych posług, stara Konstancya; ale tym 
razem nieobudzila zapewne śn echu u Szwedów, i bezsilni 
ich wodzowie przeciw woli Boskiej, musieli z upokorzeniem 
przyjąć wymówki i dary oblężonych.

Tymczasem dzień 26 Grudnia, uroczystość Sgo Szczepa­
na Męczennika, był dniem prawdziwego tryumfu dla mie­
szkańców Jasnój-góry, Zrana caie zgi omadzenie zakonne 
z muzy ką klasztorną na czele, udało się do Przeora winszu­
jąc mu szczęśliwie pomimo tak wielkiego niebezpieczeń­
stwa doczekanych świąt, potem przy odgłosie różnych in­
strumentów w obec całej załogi, złożyła gorące swe życze­
nia walecznemu Stefanowi Zamojskiemu, który razem z sy­
nem także Stefanem, święto patrona swego obchodził. Uro­
czystość tę puszkarze i piechota powiększyli gęstemi wystrza­
łami z dział i muszkietów, celując e w prost na obóz szwedz­
ki. Slraże nieprzyjacielskie nie wiedząc przyczyny tego 
strzelania cofnęły się z przestrachem ze stanowisk swo­
ich, ale wodzowie icti domyślając się uroczystości, dziw.li 
się jak wielki muszą mieć zapas oblężeni kuł i prochu, kie­
dy ich nieszczędząc bynajmniej na wiatr strzelali. Zważając 
to wszystko Miller, a razem gwałtownie bed ąc w Prusiech 
Królowi swemu potrzebny, tu zaś widząc zbliżające się po­
siłki Tatarskie dla Jana Kazimierza, postanowił zaniechać
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dalszego oblężenia. Jakoż wnet, bo tej samej jeszcze nocy, 
zostawiwszy trzy działa rozerwane i wielki zapas amuni- 
cyi, sam z głównym korpusem udał się do Piotrkowa, ba­
bia Wejlianl W rzeszczowic poszedł do Wielunia, Sadowski 
ku Sieradzowi, książę Heski za.ii powrócił do Ki akowa.

Tak się iedy rkończyło owo glo ,.e tddężeme .Jasaćj- 
g..ry z wielkim wstydem Szweuow, a wiekopomną ławą 
dzielnych je oorońcuw, a nadewszysiku Augusiyna Itorde- 
c ego . r.eiana Zamojskiego. Jaki wpływ bjhaiersl a ia o- 
obrona wywarła na dzwignienie z upadki! sprawy Jara Ka- 
zimie za i ocalenie całej Rzeczypospolitej od rozszarpania, 
do ogólnej historyi raju należy. My wyznajemy z pciłurą, 
że jakkolwiek będziemy tłumaczyć ioi dziwne ocalenie Czę­
stochowy wśród powszechnej klęski narodu, czy przyznamy 
je nieumiejętności artylleryi szwedzkiej, czy męziwu o- 
brońców?—zawsze patrząc na tę garstkę ludzi w połowie 
zcledwo użytek broni znających i w ciasnej a słabo obwa­
rowanej twierdzy zamknionych, wyznajemy mówię, że jedy­
nie opieka Boska mogła tu przyjść na ratunek uciśnionym. 
Niebyły jeszcze serca tak dalece skażone zyskiem i rachun­
kiem, ja kiemi i -ę p. źnie stały, z powiększonym nieładem 
w kiaju; tlał w nich dawny duch wiary, rycerstwa i poezyi. 
SHacheîne uczuca wznosiły te proste dusze ùo źródła wszy­
stkiego co jest dobrém, do Boga. Bóg tez nagrodzi, i uwień­
czył poświęcenie się icii i wytrwałość. Pisarze *-półcześni  
dodają nadto, że dziwne cuda objawiały nieraz wszechmo­
cną wolę w najwolniejszych chwilach tego oblężenia. ?am

25
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Kordecki kiury wyzwoliwszy Jasną-górę. od napaści nieprzy­
jaciół, drugą jeszcze pamiątkę po sobie clicial zostawić na­
rodowi: skreślając zdolnem i oiyginalnóm piórem opis sła­
wnej swojej obrony, podat nam wiadomość o tych nadpizy- 
rodzonych zjawiskach, które w mniemaniu społecznych mo­
cną wiarę zjednaly (1). Znany w dziejach naszych Grodzi­
cki Jenerał artyleryi, zapewniał nordeckiego, że Miller me 
dla innej przyczyny oblężenia zaniechał, jak tylko dla 
tego, że był przestraszony widzeniem ni< wiasly stojącty 
nad niir grożącej mu obliczem i słowy. Skąd między żoł- 
uierstweni Szwedzkićm powstało szemranie na tego wodza, 
że się dał um esć namowom kobiety przekupionej od zakon­
ników i odstąp, od twierdzy. To znowu Szwedzcy żołnierze 
i polscy kwarciar twierdzili, że nieraz na walach Jasnej- 
góry widzieli posiać niewiasty raz w niebieskiej, drugi raz 
w bíaky szacie obchodzącą straże, broń im podającą, a nie­
kiedy nawet działa przeciw tym co oblegali kierującą. Szwe­
dzi nazywali ją czarownicą, na której widok wielu z nich pa­
dało bez duchu; polacy rozpoznawali w jej promienislćm obli­
czu Przeną więtszą Matkę Syna Boskiego, I lora przybytek 
swój nadziemską władzą osłaniała przed pociskami nieprzy- 
jac oł. Inni znowu opowiadali jakoby druga jakaś postać, białą 
szalą przyodziana, wychodziła wśród ciemności nocnych 
z klasztoru, strasznym mieczem wywijając w powietrzu ku 
stanowiskom szwedzkim, wielu znich przestrachem zdjętych

(1) Gigantoinaehia p. 157 i dalsze.—Ob. także: Obsidio Clari 
montis pag. 141.
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o śmierć przyprawiła. V -ele jeszcze innych podobnych opo­
wiadali między ludem, z obu stron słyszano. Górnikom na- 
przy kład sprowadzonym z Olkusza do kucia skały pod Ja- 
sn.j-górą, ukazywał się codzień prawie sędziwy starzec, 
który wstrzy mywał im dalszy postęp roboty, grożąc że i za 
siedm lat jej nieskończą. Powszechnie poczy lano to zjawie­
nie, za Sgo Pawła Patry archę Paulinów. Nie dosyć na Ićm, 
niejednokrotnie sami Szwedzi postrzegali podczas bombar­
dowania klasztoru, obłok tworzący się nad mmi, który za­
słaniając im widok twierdzy, spraw iał że kule przelatywały 
bez szkody po nad mury i szczyty, lub co gorsza, odbite od 
murów wracały z równą silą rażąc ty cli samych, którzy nie­
mi strzelali. — Cokolwiek bądź, Boska tó ręka dźwignęła 
wówczas z upadku kraj utrapiony tylu ciężkiemi plagami, a 
dźwignęła przez niepojętą obronę Częstochowy, nauczaiąc 
wszystkich co może silna wiara w dobrą sprawę, zgoda i 
karność, miłość religii i stałość w przedsięwzięciu,

Uwolnieni z przykrego oblężenia bracia zakonni,złoży  w- 
szy solenne dziękczynienia za ocalenie swe Bogu i Naj ;w-ę- 
tszćj Opiekunce swojej, odetchnęli nakoniec za muranr twier­
dzy zapomniana już prawie w pośród ciągły ch niebezpie­
czeństw swobodą. Ale widok powszechnego na około zn.. 
szczenią, popalonych wsi klasztornych, rozproszenia lu­
dności, przekonał icłi wkrótce, że srogością najezdnil ów 
pozbawieni są pierwszych piawie potrzeb do życia (I) Prze-

(1) Miasto Częstochowa Stara, tyle ucierpiała od Szwedów 
podczas lego oblezeni;, iź z 21S domow, które w XVI wieku 
liczyła, ledwo przy Luslraeyi w r. 1C)G4 pozostało 136.
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or więc baczny na przyszłość i nieufny w pozornym pokoju, 
pusto •owił odezwać się o lito.« crwą pomoc dawnych przyja­
ciół z^rjriad/c on. Skuter przewyższył oczekiwanie, bo nie 

* tyh..' iď.ibió .Andrzej t.elsri pan Lublińca ?..• Szlą^ku, i czci­
godny Stanisław Warszycki Kasztelan K-akowski, <1 «świad- 
czenij-./ czciciełe i dasz«, u Jasnei-j.-ry.a'e W‘ zyscy inni są­
siedzcy ahywaiele, kt tych mściwa ręka Szwedów niezni- 
szczyla "ireł.ue, ; /sp eszyli r ..ajw ęiiszą h.onością za ilić 
oiy ’kco'wcii ftiitszkańcuw tego miejsca, imrno. cią i w-Zel­
kiem: r-ofizebam. Ty ,ucza e Szwedzi nic r,ied »kazawszy 
» Częstochową, owszem uparłem ,<to nićj «-ziun i.-waniem', 
zraziwszy fîoreszlyuboiçt'îycî. dla Jana Kazimierza polaków, 
i saruych naweljKormi.vów Karola Gustawa (i); zawstydzeni

(I) Autor hist.iryi Panowania Jana Kazimierza wyd. p. Ba­
czyńskiego w Pozn. 1340. T I. sir. 273 pisza: „W roku IGöjL 
jawnie się pokazało w szturmie do murów Częstochowskich, źe 
jako odskakiwały kule od murów, tak fortuna króla Szwedz. i 
wojsk jego odskoczyła od dawnych sukeessów. W Niemczech 
Miller po Torstenstonie wsławił się był rycerskieim akevami, 
pod Częstochową nic niewskórał i dawną utracił re-nitacya, b.-> 
z niebem wojować nikomu nienadało sic i samym olbrzymom 
niepowiodło się. odskakiwały rzucane od nieba pagórki, i przy­
waliły ichźe samych. Wszystkich Polaków w laworach króla Ka­
rola Gustawa zostających, to attakowanie Częstochowy ...i t. d. 
wzburzyło przeciwko Szwedom mówiących, iź tak wielu trakta­
tami Król Szwedzki warował wiary świętej katolickiej rzymskiij 
konserwacyą, a kazał szturmować do poświęconego Bogu miej­
sca i Pannie Przenajświętszej, ukochanej rezydencyi Częstoclio-



1«T
taki ni ni?povvodzeu;3ru. rozgłaczali jednak wszędzie po Eu­
rope z rzadką bezczdnotną opisy mniemanego zdobycia Ja- 
si.ćj-góiy i iryumfóy j 'kiciiśi.. , których nigdy nieodnieśli, ( 1 ), 
a kt nym laż Europa złudzona czas niejaki*  wierzyć mogła. 
Hańba lego niefortunne 9 oblężenia tak by ła dotkliwą Szue- 
<Iom, że wpóLticj. zych nawet opisach lej wojny, ze zlą wia­
rą starali się zamilczeć o tej wyprawie Millera, lub inną bar­
wę calć| rzeczy nadać (2). Okrzyk jednak powszechny na * 1 2 

wy. Czegóż się mamy więcej spodziewać?“ — Z tych słów ła­
two wnieść można jak niepolityczne było to oblężenie Jasnćj- 
gćry, i jak wiele na tein stracił tryumfujący długo Karol Gu­
staw.

(1) Tale jedne gazetę przysłaną w owym czasie, z Francji 
Królowe, *,udwi<e M.iryi, i w Amszterdainie drukowana, umie­
ścił w swojej Gigantomachii Kordecki str. 173.

(2) Ptiffendorf, który właściwiej panegirystą nie zaś lli- 
storyografem 1 arola Gustawa i Szwedów w lej wojnie powinien- 
by się nazwać, tak lekko zbył to oblężenie Częstochowy, źe 
nawet rysunku jéj niedołączył, gdy tymczasem planami wszy­
stkich innych najmniejszych zamków, przez które Szwedzi prze­
chodzili. całe sw.ije dzieła przeładował. O samym zaś wypad­
ku mimojazdein tylko namienił, że Miller cliciał kojjiejęztfff 
zmusić mnichów do przyjęcia od niegi załogi w kia. »n rze ’ a- 
równym Częstochowskim, ale gdy mu się nieuda-ro namowami 
przywieść ich do lego, postanowił użyć siły, i jnž dwa wiel­
kie działa w tym celu z Krakowa sprowadził. Leez Król wzbro­
nił urn gwałtownych środków używać, z obawy żeby zimowe 
obležel ie wojska niezniszczyło, i żeby nad przesądami o świę- 

|lości miejsca napojony, nieobraził się takim czynem.' „Ast Md-
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Miller«-» między rownemi mu towarzyszami broni, a podobno 
i dotkliwe wym, wk od Karola mu uczynione, że takiego kur­
nika, jak Szwedzi chcieli wówczas Częstochowę nazywać, 
me u ‘«gł zdobyć sklonily niefortunnego wodza jeszcze raz po­
kusić się o powtórną napaś' naJasną-g ę. Trzeba zaś wie­
dzieć że cudowna obrona tego miejsca wyd.wigając naród 
z przerażenia i do nowych działań zagrzewając, wywołała 
mnóstwo pojedyńczych powodzeń, kto e nakoniec uratowały 
od zagłady Rzeczpospolite. Do tego właśnie należy szczęśliwe 
podchwycenie załogi Szwedzkiej w Wieluniu, przez Kry szto- 
fa Żegockiego Starostę Babimostskiego i Stanisława Kuleszę, 
którzy napadłszy na nią niespodzianie, 200 Szwedów trupem 
położyli. Wypadek ten i nadzieja nagłego podchwycenia kla­
sztoru Jasno-górskiego, zmusiły Millera, że ku końcowi sty­
cznia 1656 r. połączywszy oddziały Wrzeszczowica i Sa­
dowskiego we trzy tysiące ludzi ruszył od Kalisza, i już 
w tym celu do Wilkowiecka o trzy mile od Częstocho­
wy odległego przybył. Tymczasem Żegocki z Kuleszą

r. 
lerus Czenstochoviain inunilum coenobium in potestatem reui­
gere cupidus, cum Monachos persuasionibus inouere non pos­
tet ut praesidium reciperent, vim adliibere nstituit, pelitis Cra- 
covia duabus inachinis inajoribus. Sed viní adinovere ve tui t Rex 
ne hiberno obsidio copiae a'.tererentur, ne populus superstiti- 
one loci imbutus eo facto ofienderetur. „Ob. Samuelis Liberi 
Baronis de Puffendorf, tle rebus a Carola Gustavo Sueciae 
Rege gestis commentariorum Li r> Septem, Etcganlis 
Tabulis Aeneis exornali cum triplici indice. Moriinbergae 
sumpt. Christuphori Riegclii Vn. I(i96. fol Lil». II. 35. p. 70. 
pod rokiem Kió5.
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urrkając zemsty nieprzyjaciół, ze szczuptemi siłami swemi f 
schronili się pod wały Jasnéj-góry. — Dwódziestego dzie­
wiątego stycznia Kordecki odebrał od Sadowskiego list 
w W Kowiecku datowany, przez który uwiadamiając go o 
zbliżaniu się Millera i Duglasa, donosił że Król Szwedzki 
wiedząc o tém, że z jego namowy Szwedzi w Wieluniu zo­
stali wybici, że icłi zabójcy schronienie w klasztorze mają, 
niemoże na to zezwolić żeby gdziekolwiek im przytułek da­
wano, żąda zatóm na nowo poddania się zakonników i twier­
dzy ich,—Wzywał Sadowski nakoniec Przeora, ażeby ze 
swoiemi przybył, dla zrobień ugody do Krzepic gdzie sie 
Jenerał Mil‘er znajdował: w przeciwnym razie zwiastował ry­
chłe przybycie piechoty Szwedzkiej z arlylleryą, dla nowe­
go oblężenia Jasnéj-góry. Jakoż natychmiast po odebraniu 
tego listu pokazał się oddział Szwedzkiej jazdy 50 ludzi li­
czący, od strony północnej, ale wtéj właśnie chwili wyszedł 
z lasów podjazd polski z 30 tylko ludzi złożony, który był 
wysiany na wzwiady pod Kłobucko przez Żegockiego. Ten 
wywiódłszy nieprzyjaciela w pole, tak zręcznie naprowadził 
go pod ogień twierdzy, że za jednym wystrzałem z działa 
północnego baslyonu, Szweuzi utraciwszy kilkunastu ludzi 
i koni, porzucając tlumok1 dla ulgi poszli w rozsypkę, i 
z przestrachu fałszywą wieścią o przybywaniu pod Często- • 
cłiowę nowy di wojsk polskich, skłoniły Millera że natych­
miast zamiaru odstąpił, i do W ielunia spiesznie się z woj­
skiem cofnął. Sam jeden tylko Wrzeszczowic jak pierwszy 
zaczął napad na Jasną-gorę, jak najwięcej miał tern oblę­
żeniem sumienie obciążone, tak też sam chciał jeszcze do­
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piąć swego, sam cliciał zakończyć dzieło pamiętne w jego 
nędznćm awanłurniczóm życiu. Zebrawszy więc dwa ty- 
siące żołnierza po róinych zadkach okolicznych sb.jące.r », 
P‘ Ustąpił nagle w same ostatki tegoż roku 1650 pe.l wies 
Częstochówkę, chcąc zachwycić stojący tam oddział Kule­
szy. Lecz ten ostrzeżony przez czaiy u zbliżeniu się 
nieprzyjaciela, ze szczupłemi sitami swemi niemo; ąc się 
z nim mierzyć, ..chronił się .'ptesznie poił działa twierdzy, 
których wystrzały wśród nocy odcgnały prędko napastnika 
ze stratą kilkudziesięciu koni i łudzi. Nie dość mu było je­
szcze na tein, bo znowu zaraz dnia 0 kw.cinia o pierwszej 
godzinie po południu w 1600 koi., pokazał się po.ł uasiem 
Częstochową, i stanąwszy przy błotach, wysłał cmii chorą­
gwi ku Jasnój-górze, mając zamiar wpaść do kla^zioru nie­
spodzianie. W yszlo przeciw niemu trzysta jazdy polskiej, któ­
ra widząc że Szwedzi w póll ołe rozcierać się zaczęli, żeby 
ją otoczyć, pospieszyła opamiwaś wzgórek na prawem 
skrzydle swoje'm będący, a stamtąd dopiero z wielkićm o- 
kizykiem załogi na walach siejącej, rzuciła się na nieprzy­
jaciół. Bozbity ch zupełnie Szwedów ratowało bagniste po- 
lozen.e miejsca, dla którego polacy ścigać icli me m di. 
Strata dwóch dowódców ich, którzy z reki Piotra * zarnie- 
ckiego polegli, zmieszała do reszty nieprzyjaciela, tai, że 
straciwszy trzy dzieści w zabitych ustąpić z pod Częstocho­
wy był zmuszony;

Cały dramat tego pamiętnego oblężenia zakończył się 
haniebnym zgonem owego nędznika, który ze służby Hze- 
czy pospolití j, z gorliwego czciciela Panny Maryi Częstochow-
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skiéj, z przyjaciela pustelników Jasnéj-gory, stal się dla wła­
snego interesu, zâ innym powiewem wiatru, wiarołomcą i 
najgwałtowniejszym jej nieprzyjacielem, krzyw oprzysiężcę 
praw. 3 własnej wiary, i nakomcc prostym naczelnikiem roz­
pustnej tłuszczy rabusiów Hrabia Wejhárd Wrzeszczowic 
tegoż jeszcze roku kiedy fortuna zaczęła się zmieniać dla 
Karola Gustawa, tułając się po Wielkiej Polsce’od granic SzIą-: 
ska i rabując kość -nły i domy obywatelskie, stanął raz w?e wsi 
Lubarze. Dowiedziawszy się O tern Grudziński Wojewoda 
Kč liski, wpadł na niego w nocy ze gromadzoną pod jego 
żnak: szlachtą, i całą tę zgraję łupieżców rozbił do szczę­
tu, a Wejhard z ukrycia w słomie dobyty, kijmi od wieśnia­
ków mszczących się za krzywdy swoje zamęczony zo­
stał (l)í

Wielkie to dzieło nadzwyczajnego ocalenia Jasnój-góry,- 
do którego opatrzność powołała Kordeckiego, jemu .t.eż sa­
memu tylko zostawione było do przekazania późnej poto­
mności w dokładnym i zajmującym opisie, z któregośmy 
czerpali podane tu wyżej zdarzenia. Nikt meśmiał dolknąć 
się tego uświęconego już przedmiotu przed Kordeckim; kro 
nikarz nawet zakonu wstrzymał pio*o  w lóm miejscu, odwo­
łując się do tego co ów czcigodny mąż ma powiedzieć (2), 
Kobierzy cki za i we trzy lata później odnawiając pamięć tego 
słynnego wy panku, jedynie tylko na Gigantomachii Korde­
ckiego oparł swoje opowiadanie. -— Wszakże być może, iż

(1) Kocnowskiy Climact. JI, łG6.-
(2) j4cta Provinciae Mss. T. III, p. 3G3.

2&
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piérwsza myśl do napisania tej pamiętnej książki, utkwiła 
w głowie Królowej Maryi Ludwiki. Roczniki bowiem klaszto­
rne świadczą pod tym rokiem, ze gdy przeor Jasno-górski 
doniósł prowincyałowi bawiącemu naSziązku, oostatecznem 
odstąpieniu Szwedów, a prowincyał list jego zaraz pokazał 
Królowej: Marya Ludwika ucieszywszy się niezmiernie wy­
znała naprzód, że król trzy razy posyłał odsiecz dla Jasnój- 
góry i 60,000 florenów na to wydał, ale ta nigdy niedoszła 
do klasztoru, dla powszechnych odgłosów, że już jest zdoby­
tą i zniszczoną, Potém wysławiając z podziwieniem męztwo 

wytrwałość Kordeckiego, wyjawiła życzenie swe, żeby 
koniecznie ojcowie spisali dziennik dokładny oblężenia i lej 
dzielnej obrony, a ona da na koszta druku i posle do Fran- 
cyi, żeby się sława tego pamiętnego wypadku po obcych 
krajach rozniosła (1). Wykonał tedy Kordecki opis ten, czy 
zachęcony od Królowej, czy z własnego natchnienia, ale skro­
mny i pobożny mąż nie szukał chluby z tego, co uczynił dla 
obowiązków swoich, dl? kraju. Napisał to jakby zdając ra­
chunek z działań do którycli go opatrzność powołała, dla 
nauki i przykładu ziomków, nic sobie nieprzyznając tyl­
ko Bogu i Opiekunce miejsca N. dziewicy Maryi; i ogło­
sił me w obcym kraju, ale w stolicy własnego, w Kra­
kowie. We właściwem miejscu powiemy o życiu tego pa­
miętnego męża, teraz przejdźmy do dalszych wypadków, 
które zaszły na Jasnój-górze, długo odtąd nazywanej Górą 
zwyciçztwa (Mons Victoria?).

(1) Actal’rov. id. ibid.
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ji t 1.

Nagrobki w kościele Janio-górskim i tv kaplicach jego znajdujące się.

1. Pomnik Stanisława Warszyckiego kasztelana Krakow­
skiego, w kaplicy N. Panny Maryi.

Deo Ter Oplimo Maximo, 
Piis JJauiims et perenni Alemoriae 

Integerrima vita et virtiitibus fuucti
Illustrissiini Excellentissimi Domini

D. Stanislai a Warszyce Warszycki
Castellani Craco- iensis

Quem
Ad Divo rum, Regn in, Principům Patriaeque ainores et honores 

Ilumanis et Divinis scientiis erudita indoles protnout 
Palatinus et Generalis Ducatus Alazoviae

Sub Serenissimi» Poloniae Regibus
Sigistnundo III, Vladislao IV, Joanne Casiiniro, Michaele I, Jo­

anne III.
Semper primus Senator 

Religionis in Deutn Coelites
Fidelitalis in Reges et patriam archetypon 

Drtin hosti tun artnis aclo Regno cives excederent 
Umis inlra viscera Regni, ut Reipublicae cor et anima 

Incorruptus civis Patrem egit Patriae.
llereticae et Judaicae pra vita tis extirpator, etassertor Legum 

Salutem Patriae, subsidiis, consiliis et auxiliis,
Libellâtes civibus aequitatae, lininunilates Ecclesiae sanclitate, 

Religiones et Orphanotrophia liberalilale servavit
Clari Montis claritudinem auxil Illustribiinus
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Fundationibus, aurea et argentea supellectili 

Post obsidionem Sueticam variis benefit iis
Hanc Aulám Mariae

Zelosus ejusdem Immaculati conceptus defensor 
Devotionis admodum rarae exemplis, 

Illustravit.
Obiit in arce Pilecensi ineritorutn dierumque plenus

Anno Demirn 1681 die 25 Januaiii.
Huie

Magno suo parenti Illustrissimus D. Michael 
in VVars>,yce W »rszycki Ensifer Regni

et Illustris ac M. D. Joannes Casimirus a Warszyee
Warszycki Capitaueus Ojcoviensis

hoc postiere Monumentom. A D. 1684 die 20 Julii.
Quod dum legis viatoi 

aelernain illi, ad quam anhelas ipse
Requiem precare.

2. Pomnik Heleny z książąt Wiśniowieckich Warszyokiéj 
Kasztelanowej Krakowskiej, obok ołtarza Pana Jezusa 
ukrzyżowanego naprzeciw filara, w tejże kaplicy.

Bogu w Trójcy Jedynemu 
i nieśmiertelnej sławie

Jaśnie Wielmożnej Xiçznie JVïci Helenie z W niowca
na Zbarażu Warszyckićj, Kasztelanowej Krakowskiej, 

Jaśnie Oświeconego Xiazçcia JVïci na Wisniowcu Korybuta
Wojewody Ziem Ruskich, Czérkaskiego, Kiunionaelíiego Starosty

i Xicžny JMci Anny z llihorowa Wiśniowieckiej 
Córce

Jaśnie Oświeconych Xiażil Zbiraikich Korybulów
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Kasztelana Krakowskiego i Koniuszego Koronnego 
Siostrzenicy rodzonej i pozostałych Dóbr Dziedziczce, 

która
z tego tak wysokiego idąc domu, zacność urodzenia, 

z wysokieini zrównała cnotami, przewyższyła pokorą
i hojności jałmużną;

i na tych obojgu cnotach fundamenta założywszy 
życia swojego bieg przepędziła chwalebnie.

Zostawiła jedynie syna,idwie córkizJaśnieWielmożnym JMcią 
Panem Stanisławem Warszyckim Kasztelanem Krakowskim.

Dał jej Pan Bóg, iż wszystkiemi Sakramentami Swięlemi 
na drogę wieczności przygotowała się. 

Świeżą pamięć wysokich cnót zostawiwszy 
tu na tein miejscu świętem Częstochowskim 

gdzie uczęszczała za żywota, podług ostatniej woli 
szczęśliwego czeka odpoczynku.

Umarła na zamku Pileckim z powszechnym wszystkich płaczem 
z żalem Małżonka swojego i osierociałego potomstwa.

Dnia 10 M^rca K. 1660.

3 Grobowiec Jana Klemensa z Ruszczy hrabi Branickiego, 
w tejże kaplicy.

Deo Oplimo Maximo
Joannes Clemens Cornes de Ruszca in Branice Branicki 

Succainmerarius Generalis Cracoviensis, Bochnensis, Vielicensis, 
Capitaneus.

Mortalilalis Exuvias posuit in hoc mausoleo.
Ex infante in omni vita morům probitale et virtutibus inagnisi 

Insigniler faecundus.O
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Hic inter litleras puer, ita abfiiit a puero gravijate externa 

proclil ut imaginis internae pulcherriinuin proderet ubiqiíe' 
simulačním.

Missus ad esteras Aationes
Nusquam maluit esse curiosus, quam mi spectaculis eorutn 

qui omneš affectus, sub jugmn leguin miseront Divinarum, 
ut melior vel qui exierat saltim in patriam reineare: 

quam ut attigit
ad sagum et bellone misit manuin

quetn
Miles nna et Centurio sic consiilis gestisque collegit 

nt suffrages ineritorum etgloriae, tribunitium in suo Palatinatu 
ad Cracoviain, sub teinpus Sueticae procellae principátům mere-

retur.
Neque in toga et pace ininor 

nonoculis tantum, sed annis quoque omnium serviendo.
Legatus ad Comitia, horologium consuitantium fuit;

Ed ad quoslibet usus hominum ita idoneus, ut centrum ad cir- 
culos oinnes

Decursu pietatis in Deum, et Matrein Dei ac Virginem aeternam.
Caelitesque 

Veneratione nusquam ad Gratiam relaxando.
Obili extra fines Patriae, per insidîas interfeclus.

Cui Anna Eeata Cornes de Nieczuyki et Radohonce Wapowska 
conjux 

erexit istud maestissimum ainoris monumentům
Anno 1657 aetalissuae 5S.
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4 Nagrobek Ks. Stanisława Krajewskiego, kustosza Łowi­
ckiego, Regenta kancellaryi mniejszej koro'inéj, w léjfce 
kaplicy.

DOM.
Stanislaus Joseplius Krajewski 

oliin decanus Gnesnensis
Praepositus S. M.chaelis in arce Cracoviensi

Gustos Loviciensis, Regens Maj o ri s Cancellariae kegrii,- 
rIer vacantis Gnesnensis Melropohtanae sedis Administrator 

Cuin sanctis moribus Ecclesiam, Patriam et fainiliam ornavit 
A Praelatis Patei et benefactoř audiri ineruit

Quater Tribunálů Regni Praesidens
Unus prüden’ je et justitiae spéculum omnibus et normal 

Ecclesiae Pattiaeque Leguin assertoi 
et delubrorum haereticorum subvertendorum author fuit 
Munificus Tutor, Orphanorùm et Religionům Patron us, 

non tantum vitae cne bus supra annos LX prodticiae 
quantum apud Deum et homines inerilis plenuś, 

ut huinilitatis arlificio; adeo omnibus peccatoribu» 
non negata gratia, se dignum face ret. 
sed peccatorem indignuin scri ar ioluił

Laburibus pro Eccłesia, Patria, Famii a deiuncti- 
Fatum vitum non virtutum, prosapiaeque claritudine potuit ei- 

tingueťr 
hoc aolum amandum' et imitandum ťeliquit 

vitae incorruptae exempluin
A. D. MDCXC1V die XXII mensis bellorum*  

Angelorum ad pacetn transii'., 
Deo Matrïque Ejus ac Caelitibu 

singulariter addictus’
27



210
In hoc Mariano Monte Claro quiescit 
Tecum olnn vialot in vallein Josaphat 

descensurus.

5. Nagrobek Zygmunta Grudzińskiego w tejże kaplicy P. 
Maryi.

Deo mortaliuin Immortali
Illustfissunus Dominus Sigism'undus a Grudna Grudziński 

Excelsis mą rum suorum nominibus suppar Ilaeros, 
snb augusto hoc marmoris tli01 o, viva s'ui memoria erigil

Angusta
Qm aureo XXIsuae aetatis floře, Anno MDCLX die 22 Aprilis 

inortuus 
Indoli, qua semper spectatis aniini corporisqiie dotibus ubique 

f ad magna conlendebat,
Virtuti, quam prona in Caeluin patate, in ainicos co mi ta le, in- 

egentes munificentia excolebat
Meritis, quae conscripto stipendiis suis milite, contra Suecuin 

Filius Civisque Patriae exhibebat
Aurea immortalitath saecula obligavit.

Illustrissinia I, CatharinaKomorowska,ultima de OraWa et Liptów 
Goines, parens maesta, hic materno affectu tidem parentans

Divae Claromontanae
Viscera suo n Fi’io orbitatem cum exlincta spe 

reddidit, do navit. ••
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6, Pomnik grobowy rodziny Mecińskich, znajdujący się 

w Janilorium obok prawych drzwi prowadzących do ka­
plicy N. P. Maryi, wprost ołtarza P. Jezusa.

Deo optimo Maximo 
Ecce

Funebre domicilium cineruin, ergastuluin ac bustuarium eubile 
Pro se ac suis

sicuti futuroruin pro vi dus, ila mortis non iminemor 
IIluslris ac Magnifions

Albertus Casimirus a Kurozwęki Męciński Succamerarius Viclu- 
nensis 

Capitaneus Laysceusis, erexit, posait, dotavit
Annoinundi 6867, instauratae vero salutis 1669. dielOmensisOc- 

tobris.
Lector quisquis ades, scias hic condiri subtus- 

Viros de inclyta domo Mccinioruin Kurozvansciorum 
Familiae propaginem, antiquissimaeque Rosarum Prosapiae 

sobolem 
Quae šeptem Dinos Caelites, quatuor Summos Pontifices, triginta 

quatuor 
purpuratos Cardinales, Ecçlesiae Romanqe Vexilliferos sex, Bel- 

licos Imperatores 
centum, Archiepiscopos. Episcopos, Palatinos, Castellanos, et alios 
Senaloni ordipis Viros sexcentos quadraginta, Gubernatores Re- 

gni poloniae duos, anti- 
quiori saeculo produxit, Ilocce vero recenti nostro, Beatum 

Christi Athletuiq 
Albertům Męciński in Japonia Martyrem, Socictatis Jesu Reli- 

giosum, et ejusdetn 

Collegii Cracoviae Benefaclorem, Caelo dédit et sanctis soci?-
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vit, anno ch: 1642, 

die vero 23 Martii
Reno v: fecil Illtnus Dnus Albertus Męciuski Capit. Ost rzeszot.

A. D 1748.

II.
ha piątki karo." od początku księgi, ozdobionói herbem Zysmuntowskun i 

wyzlacaną kolorową obwódką Wladyslaw Królowie tak się własnoręcznie pod­
pisał '

IG f 25
Wladislaus Sigismundus Princeps 

Poloniae et Suet'e confrater- 
uitatts protector. 15 tnaii feria 5 

antę pentecostes.
Wszakże siódma karta równie pamiętnemi okryta jest 

podpisami, w następnym porządku
Sigismund us Rex 

Constantia Regina 
Vladislaus Sigismundus Princeps 

Concilia Regina 
Joannes Casiinirus Pripceps 
Joannes Albertus Pr nccps 

Carolus Ferdinandus Princeps 
Alexander Carolps Princepi 
Anna Calharina Princeps.

. RENATA DLBEC Crepin
franci i inarescalla coinitissa de Guebriant et de 

Anno perigord Legata in poloniain extra ordinein missa 
poipini ab rege galloruin christianissimo et serenissiina 

1644 regina lodovica maria gonzaga inaoluana in hoc 
regnuin ducenda prefeela
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Anna Budeš de Guebriant
excellentissiini herc is Joannis Eudes coinilu. de gueb­
riant etc. gatlîcoruin exerciluum in germania 
Imperatoris fralris filia.

Najednej z dalszych kart, pod wielkim jakimś cudzo­
ziemskim herbem podpisany także r. 1646 Joannes de 
Laboureur ,cum parentibus affmibus.“ — Zresztą znajduję 
się w téj księdze podnisy wszystkich prawie imion znako­
mitszych w Polsce i Litwie, mianowicie z wieku lîgo; a 
nawet sę i cudzoziemskie. Co w.ększa! w 18 wieku zapo­
mniano o przeznaczeniu téj księgi dla osób rodowitością od­
znaczających się, i zapisano ciągiem kilka kart samemi 
skromnemi nazwiskam mieszczan i kmieci, wchodzących 
do bractwa.

IŁ
Napisy na Obrazach w Sali wielkiej klasztoru Jasno-górskiegu.

1. Pnd obrazem wystawującym oddawanie przez ks. Wła­
dysława Opolskiego Paulinom Częstochowskim obrazu 
N. M. P.—„Vladislaus Dux Opoliensis a Scitica incursione 
opeOdygitris Virginis über et Victor in arce Bełzensi éva­
dées, Fratres Ortunis s. Pauli primi Eremitae divinibus pre- 
monstratos, ex Hungaria vocatos in montent Warum, tra- 
dilo illis Sacro Theotoco, introducit et benignissime fun- 
dat, Ecclesia Parochiali mutata in Religiosam, collatis ei 
nonnul is decimis et lundis. Anno Dni 1382.“
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2. Pud obrazem gdzie napad zbójców i zamordowanie pię- 

ciu zakonników wyobrażone. — „Anno Dni 1430. Insa- 
nus furor Hussitarum quinque Fratribus Martyrio affectis, 
expilatis salvis Claromontanis Gazis, leonem odygitryam 
e sua sede motam avehere nititur, ac divina virtute arcen- 
te, repetito in fa^.e Virginea vulnere, confusus discedit; 
moxThaumaturga virgo in signum victoriae pro sanguinae 
novos fontes eterra elicit, ad banc usque diem Maria gra- 
liarum coriluentiss. popuhs depromentes.“

3. Pod obrazem gdzie Wladyslaw IV królowie Polski, po 
zwycięztwie Chocimskiém składa osobiście N. P. dzięk­
czynienia, i klasztoi z kościołem murem otacza. — „Vla- 
dislaus IV Poloniarum Princeps hic ad aram Thaumatur- 
gae virginis, belli siimptis auspiciis, sub Chocimensi arce 
cum Serenissimo Parente Sigismunde, Osmanum Turca- 
rum Tyrranum paucis suis desideratis, gloriosissime de- 
cies repetila acie profligat. Red'ens in gratitudinis tesse- 
ram, Monastenum hoc quatuor propugnaculis coronaf.“

4. Na obrazi oblężenie Jasnój-góry przez Szwedów r. 1655 
wystawujqcym. — „Sta viator et considéra quomodo in­
firma mundielegit Deus utconfundatfortia. 12,000 Suae- 
corum cum duce MüIIero, hic oppugnavere Paulinam So­
bolem ast praeter dedecus reportavere nihil, Domino Deo 
exercituum, manus nostras docente ad praelium etdjgi- 
tos nostros ad bellum, Thaumaturga maire et S. Pâtre No- 
stro Paulo Primo Eremita, S. Joanne Evangelista totaque 
Coelesh curia. pro nobis manifeste staute in signis et pur- 
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tentis. Anno qun portentum l'iCedae morte «ua 2us Adam 
delevit 1655.“

5. Obraz na którym widać sejm odbyty w klasztorze Jasno­
górskim za Jana Kazimierza w obecności królewskiej, znaj­
duje się taki napis: — „Joannes Casimirus Rex Poloniae 
post tot rerum vicissitudines, celebratis hic generalibus 
Regm Cuniitui, apparente sibi in arce Claromintana Ma­
na, felicissime Urbem Thorunium récupérât, Carolurtque 
Gustavům Regem Sueciae e finibus Sarmaticis propulsât.“

6. Pod obrazem pizedstawi ijącym zaślubiny Michala Kory- 
buta z Arcy-księżniczką Eleonorę Austryacką, jest napis. 
„Michael 1 Rex Polomae cum Serenissima Eleonora Archi- 
ducissa Austriaca, Sacra connubia in Sacro Augustali 
Mariano célébrât, assistente Augustissima Impératrice Ma­
tře, variorumque Christianorum Principům Legatis, se su- 
osque Regno calcaneo Thaumatuigae Częstochoviensi 
substralo, ad Lhocimenses laureas, toti Sarmatiae fortu­
natem sternit iter. Anno 1672.“

7. Na obrazie gdzie Jan 111 z trzema synami swemi ofiaru­
je lampę srebrną do ołtarza P. M. przyjmuje od Pauli­
nów poświęcony pałasz, takie słowa się znajdują.— „Fu­
li homo inissus a Deo, cni nomen erat Joannes Hujus 
nominis 111 Poloniarum Imperator, appensa in anathema 
grandi lampade, Turcicis Tartareisque victoriis laure- 
atus, ab universis Imperii Principibus in Generalissimům 
adscitus, sumptis de Manae Claromontano Gazofilatio ar- 
mis 300,000 l’urcarum, Viennam Austriae oppugnantium 
cooperantibus Serenissimi« Pmcipibus, Jacubo, Alexan- 
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dro et Constantino detriumphavit, favente sibi sub colum 
bae speciae Maria anno 1683.“

8. Osmy obraz wystawujący uroczyste wprowadzenie z ko- 
scjoła parafialnego Starej Częstochowy do świątyni Ja-  
snogórskiéj, głów SS. męczennik w Honorata i Kandydy 
z Rzymu przysłanych w dzień obchodu trzeciego stulecia 
założenia jej, tak- ma napis. — „III Saeculum in Illumina- 
tione vultus Tui Deus adornavit translatione solemni SS. 
Martyrům Honorati et Candidae de Urbae Roma ad Clarum 
montem, Illustrissimus Reverendissimus Nicolaus Oborski 
Episcopus Laodicensis, SuíTraganeus Cracoúensis SS D. 
N. Innocentio XI, amplissimis XI dierum Indulgentiis be- 
nignissime annuente. Regis saeculorum in orbe pnmum 
visi 1681 die 7—îbris. “

*

9. Napis dziewiątego malowidła przedstawiającego, wpro 
wadzenie obrazu N. P. do kaplicy odnowionej po pożarze 
jest następ^ący. — „Illustrissimus D. Joannes Małachow­
ski Episcopus Cracovtensis, Dux Severiae, Thaumaturgam 
Iconem Czestochov.cnsem post sacrilegos cineres, suae 
Reginali sedi reskuit, assistentibus permultis Regni pro 
ceribus anno res utae humanae salutis 1691. Modérante 
Provinciam Polonam \. R. P. Tobia Czechowicz, Regen 
te C. MC R. P Eusebio Najman.“
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IV. •B» — —
Fundalio Prima Clan Montis.

Per Ladisiaum Ducem Opoliensem, An. 1382,
Przywiléj pierwszej fundacyi Ks. Paulinów' na Jasnćj-Górzc, przez Władysława 
Ksinżęcia Opolskiego, Wieluńskiego, Kujawskiego i Dobrzyńskiego, dany w u

stocnowie w wigdją Sw. Wawrzyńca męczennika roku 1382. ■ /'
(Z oryginału na pargaminie w archiwum klasztornćm na Jasnej-Górze 

znajdującego się)

In Nomino Domini Amen. A4 perpeluam rei memoriam. 
Nos Ladislaus Dei gratia Dux Opoliensis, Wielunensis, Cuja- 
viensis, Dobrinensis etc.

Notum facimus vniversis et singmis tam praesentibus 
quam futuris praesentium notitiam habituris. Quod inier cae- 
teras solicitudinum curas quibus pro optata nostra saluie ac 
pro universis honoribus et commodis distrahimur divinae re- 
tributionis meritum ac temporalis prosperitatis augr.ientum, 
Nobis iiifalliD 'iter proven:re credimus, si ad ca quadam spi- 
ritualis fcrvoris frequenlia sumus intenli, quae Divinae lau- 
dis incremcntuni et gloriam ac animae nostrae felicitatem 
respiciunt et salutem, cupientes igitur diem extremae mis- 
sionis bonis operibus praeveniie, et ut post transitorias prae- 
seniis mundi dclicias etarescentis saeculi vanitates caelestis et 
aeterni conwii participes cffici mereamur in salutem anima- 
rum nostrae ac progenitorum Nostrorum, Ecclesiam Paro- 
chialem Gloriosae Virginis Mariae in Monte antiquo Cząsto- 
choviensi propo Civilatem Nostram Częstochow situât, vet. 
Matrem fdialis Ecclesiae, in dicta Civitate Nostra Czqsto- 

28
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chow sit de plenario consensu et voluntate Venerabiiis et 
Discret*  V worum Dominorum Joannis Episcopi Cracoviensis, 
et Henrici Plebani bidem in Częstochow Religiosis et Devo- 
tis Fratribus Ordinis S. Paul Primi Eremitae pro Monasterio 
sive Claustro donavimus, dedimus et assignavimus, damus 
cunferimus et donamus perpétua et irrevocabili donatio­
ne v gore praesentium medianie. Çuam quidein Ecclesiam 
Beatae Virginis cum pertinentiis suis eidem Ecclesiae con­
tigu© adjacentem ad ipsam Ecclesiam spectantem, Dominus 
Henricus Plebanus praediclus animo bene praemeditato et 
matura deliberatione ac spontanea sua voluntate dictis Fratri*  
bus et eorum Monasterio dédit, contulit, donavt et etiam pu­
blice resignavit. Nos igitur volentes dictum Monastenum 
B. Virginis uberioribus fruclibus faecundare, ut etiam Fratres 
istius Monastei eo ferventius et quietius vaieant orationibus 
et divinis laudibus insister© et vacare, eidem Monasterio et 
Fratribus m eodem existenlibus Villas nostras antiquain Cza- 
tochow t et Kaioodrza una cum ferrificio et písčina, nec non 

Allodmm noslrum conliguo aujacens eidem Monasterio, cu­
jus quidein allodii limites seu gianicies a parte civitatis Czę­
stochow praedictae taliter melis terreis distinguuntur. Prima 
meta terrea mcipil a plaga australi in fine villae anfiquae 
Częstochow tendens directe versus meridiem, usque ad ali- 
am metam terream circa yiam magnam currens de Civitatt 
praedicta ad Monaste: îum B. Virginis praenotatum. Deinde 
pertranseundo eandem viain versus praedictam plęgam me- 
ridionalem usque ad mutas ferrificii šunt šeptem metac terreae 
fossae et ercctac, ubj limites inter praedichm Monaslcrium 
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et praefataro Civiïalem terramantur. cum omnious dictarum 
Villarum, fernticü et allodii utilitatibus et Luctibus censinus 
redditibus et proventibus et caeteris ipsarum obventionibus 
univer s prout etiam dictae Villae ferrificium et aliodium m 
eorum limiübus et graniciis circumferentialiter sunt distincta, 
puta, agris, campis, pPatis; faenilibus, pascuis, silvis, borris, 
quercetis, rubetis, virgultis, r.iellificiis, molendinis, piscinis, 
lacubus, paludibus, stagnis, aqu:s et eannn decursihus, pis- 
caturis, aucupationibus et caeters dictarum Villarum, ferri- 
ficii, et allodii pertinen. et appendiis universis, quibuscun- 
que vocentur nominibus, quae nunc sunt aut in futurum 
sub et super terra, quomodolibot possunt fieri et subonri, nul- 
lis penitus excluais essdem etiam junbus dominiis et liber- 
tatibus, quibus Nos dictas Villas, ferrificium et allodium te- 
nuimus, habuimus e*  possedimus hucusqae, nihil penitus ju- 
ris seu proprietatis Nobis aut Nostris Successoribus, in prae- 
dictis Villis, Ferrificio et Allodio quomodolibet reservante 
dedimus, contulimus. adscripsimus, et appropriavimus, in­
corporâmes et adscribimus irrevocabiliter perpetuis tempo- 
ribus dnrantur per dictos Fratres tenentes habentes et perpé­
tue possidentes ac utifruen.es, tanquam veras et légitimas hae- 
reditates eccles:asticas et possessiones. Damus insuper et 
perpetuo donamvs dieto Monasterio et Fratribus in eodem 
commorantibus Décimas pecuniales Theloneornm Nost,-orum 
in Ostrzeszów et in Częstochow Civitat'bus nostris, Item 
décimas frumentales in Villis Nostris Gajanczyce, Dwory- 
szowice. Dup ce, krupli i et in antiqua Erzeznica districtus 
Brzeznù ensis. Item Décimas frumentorum et braseorum

utifruen.es
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provenientium de molendinis Nost*is  constiuc. et constru- 
end. pertin. ad Civitates Nostrar Częstochow et Sari (Żar­
ki). Item Décimas Meilis Vdlarum Nostrarum Przemiło- 
wice, Przewodyszowice, Bobiowmki, Nadalice, Koslhan- 
czyn, Biskupice Dctus Olstinensis, Bobrowniki et Camen 
Dctus Wielunensis per praefatos Fratres perpetuis tem- 
poribus possiden. tenen. haben, utifruen., ut veras et 
légitimas Ecciesiasticas Décimas et prcventus. Eximend. 
et omnino absolven. Nostro et Successorum Nlrum No- 
mnibus universos et singulos Scultetos, Cmethones, Molen- 
dinatores, Colonos et Incolas dictarum Villarum ferrificii et 
Allodii ab omnibus et singulis exactiouibus expedilionalibus, 
vct Wojenne, angariis, perangariis, collect, contnbuti- 
onibus, laboribus, juvaminibus et subsidiis personalibus, re- 
alibus et pecunialibus et general, a quolibet gravamine 
et servitute collect. Sep. duntaxat excepta scilicet quod Ru- 
stici praedicfarnm Villarum de quolibet manso possesso 
duos grosses Pragenses unam mensuram siliginis et unam 
mensuram avenae fingulis annis et perpetuis temporibus in 
Festo Sancti Martini Confessons nobis et Nastris posteris 
solvere sint adstrictt.

Donamus eliam ei adicimus praefalis Fratribus et eorum 
Monasterio, quod Capitanei, Officiales, Venatores, Aucupa- 
tores ei Procura tores Nostri ac Successorum Nostrorum, 
nec non caeteiicujuscumque status, conddionis aut praemi- 
nen. extiierint hominas, in dieto Monasterio et m bonis 
ipsius tarn de die quam ctiam de nocto absqc dictorum Fra- 
trum voluntate hospitare pemoctare et discensus facere non
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habeant neque debeant nec praesumant. Similiter et a re- 
ceptionibus Equorum, Canum, avium et aliorum quorumcun- 
quae animalium dictes Fratres omnino esse volumus liberos 
absolûtes et exemptes. Decernentes etiam quod dicti Fra­
tres tain pro aedificiis et ignibus Monasterii, quant etiam 
pro ferrificio, simillter et incolae Villarum praedictarum
ferrificii et allodii pro eorum necessitate, duramodo in pro- 
priis lignis defecerint, ligna in silvis et borris nostris, sed 
absque praejudicio melificiorum Nostrorum, recipiendi ple- 
nariam habeant et liberam facultatem. In quorum omnium
testimonium et evidentiam clariorem praesentes fieri feci- 
mus N os tri sigilli munimine roboratas. Actum Czćjstocho
viae in Vigiiia Beati Laurentii Marty ris, sub Anno Domini
Millesimo Trecentisimo Octuagesimo Secundo. Praesenti-
bus his Dominis Meibotha Capitaneo Nostro Generali
Huczone Swentopelk de Landberog, Victore de Mericz 
Opolien., Stan.’miro de Groschowic Drzeznicen., Joanne 
Schof de Lopplen Boleslaviens. Burgrabiis, Frianckone 
Borgnew Magistro Curiae Nostrae, necnon Dominis Ni- 
colao Mroczonis de Marschowic Custode, Hejdano de Ba­
ruch Canonico Opobensi et Joanne de Zoraw Capellano et 
familiaribus nostris, et aliis multis nostris fidelibus fidc di-
gnis. Datum per manus Domini Nicolai Custodis Wratisla- 
viensis Cancellarii, sciiptum vero per inanus Petri Notarii 
Curiae Nostrae. — Locus Sigill pensilis.



Melioratio Fundationis facta per Serenissimum 
Vladislaum Regem Poloniae.

Przywiléj Władysława Jagiełły pomnażający pierwotną fundacyą Jasnéj-Góry 

uczyniony w Krakowie roku 1393 w dniu Sgo Mateusza Apostola 

(Z oryginału archiwum klasztornego na Jasnéj-Górze).

In Nomine Domini Amen. Ad perpetuam rei memoriam 
Vladislaus Dei gratia Rex Poloniae, necnop Terrarum Cra- 
covi.p., Sandomiriae, Siradiae, Cuiaviae, Lanciciae, Pome- 
raniae, Lithuaniaeque Princeps Supremus acHaeres Russiae.

Innata cordi Nostro benignitas, inter caeteras solicitudi- 
num curas, quibus pro subditorum quiete, usquaque di- 
strahit. ad hoc praecipua consideratione intendit, ut Ec­
clesiarum libertatibus, profectis et commodis possit et va- 
leat sub tempore Nostri felit :s regiminis salubriter subve- 
nire providenle Nec in Ins Maiestatis Nostrae errat pro- 
positum, nam in coelestes thesauros et imtnarcescibil 
illud indubie reponi confidimus, qoidquid ad inagnitican- 
dos Sancta um Ecclesiarum honores, libéraliser erogamus. 
Ad universorum igitur notiü'am tarn praesentium quam fu- 
turorum prntia volumus pervenire. Quod sincero ze!o 
devotionis ac dilecSrnnis accensi diem Fxtremi Judicii 
volentes operibus misericordiae praevemre, Divinae re- 
tributionis Nostraeqee ac Consortis Nostrae charissimae 
necnon Illustrium Praedecessorum Nostrorum salutis in- 
tuitu, pro sustentatione Rebgiosorun ac Devotorum Nostro­
rum Dilectorum Fratrum Sancti Pauli Primi Eremitae Or- 
uinis Sancti Augustini Monasterii de Claro Monte, sili 
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prope Civnaiem Nostram CzQstochoviensem, ipsis Fratribuc 
ac Monasieno praedicto Villas Nostras infrascriptas, anliquam 
Częstochow, Kawudrza, Grabówka, Szarlejka, Lgotha necnon 
et quennam angulum melficiorum qui Lamiska vulgariter 
nuncupantur infra granicies, seu metas praedictarum villa- 
nim, juxta fluviura Szarnowa situatas Quae mellificia Ru- 
stici Villae Nostrae Zakrzow, prope Civitatem Nostram Kło­
bucko sit, alias possidebant, una cum ferrificio et piscina 
fa'lodium contiguo adjacens ipsorum Monasterio. Cujus qui- 
dem alloi i granicies seu limites, a parte Civitatis Nostrae 
Częstochow praedictae, taliter melis caetens distinguun- 
tur. Prima meta terrea ncipi. a plaga australi, in fine Vil- 
lae astiqua® Częstochow, tendens directe versus meridiem, 
usque ad aliam metam terream, juxta . :am magnam qua 
itur dc Civitate praedicta ad Monasterium amedictum. De- 
inde pertranseundo eandem viam, versus praedictani pla- 
gam meridionalem usque au metas ferrifieii sunt šeptem 
metae terreae, fossae et erectae ubi limites inter praedi- 
ctum Monasterium et praefatam Civitatem termmantur, cum 
ommbus dictai um Villarum, ferrifieii et allodiii utilitatibus, 
fructibus, censibus, reditibus, pertinentes et caeteris ipsarum 
obventionibus universis, prout etiam dictae villae, ferrifici- 
um et allodium in suis linuubus et graniciis circumferentia- 
litcr sunt dijíinctae Puta agris, campis, pratis, ferretis, pa- 
scuis, silvis, borr.s, pmebs, mericis quercetis, rubetis virgul- 
tis, mel!ificiis,.molendinis, piscinis, ferrihciis, lacubus, palu- 
dibus, slagnis, aquis et earum decursibus, piscaturis, aucu- 
patiombus, venalionibus, caeterisque dictarum Villarum, 
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feirificii et allodii, pertinentiis et appcndns universis, qui- 

jatiu. h , - '
buscunque nominibus nuncupentur, nuilis penilus exciusis, 
eisdem etiam juribus, dominiis et libertatibus, quibus dicta» 
Villas ferrificiuni et ailodium Antecessores Nostn Incliti Re­
ges Poioniae habuerunt, tenuerunt et possiderunt, nifu pe- 
nitcs juris et pioprieiatis Nobis aut Nostris Successoribus, 
in praedictis Villis, feniíic, ) et ailodio, quomodolibet reser­
vante daraus, conferimus, assignanius, donamus, appro- 
priamus et irrevocabiliier adscnbimus pcrpetuis tempon- 
bus durât, per praedictos Fratres tencn., haben, utifruen 
sis ac perpetuo possiden. tanquam veras et légitimas hae- 
łóditates ac Ecclesiasticas posessiones. Fraeterea addimus, 
donamus et in perpetuum assignamus quatuor Marcos Grosso- 
rum in Civitate Nestra CzQstochovv praedicta, de Censu 
Nostro a Civibus Civitatis Nostrae ejusdem in et super Festo 
Sancti Martini Confessoris, per Fratres praedictos singuns 
anr. s percipiendas et perpetuo possidendas. Item duo Ma- 
cella libera Carnium ut de sevo et de ipsis provenien. Ma- 
cellis lumina conficere vale nt pro eorum neccessitate. — 
Eximimus insuper, absclvimus et perpetuo liberamus, uni- 
versos et singulos scultetos, Cmetones, Molendinatores, Co- 
lonos et le colas dictarum Villarum, ferrificii et allodii, ab 
Omnibus et singulis exactionibus vct. Wojenne, aiigariis, 
praeangariis, collect. contributionibus, laboribus, servitute, ju- 
vaminibus personalibus, realibus et pecunialibus et genera­
liter a quolibet equorum et canum servationibus, eo dunta- 
xat cxcepto quod Rustici dictarum Villarum de quolibet 
inanso posscsso unam mensuram avenae secundum men- 



sui am civitatis nostrae Wielunensis singulis annis perpetuo 
Nobis et Successoribus nostris in festo Sancti Martini sol- 
vere tenebuntur. Damus insuper et addimus praefatis Fra- 
tribus ac Monasterio praedicto, quod Capitanei,' Judices, 
Subjudices, Ofíiďales, X enatores,, aucupes et falconarii nec- 
nun Procuralore» Nostri ac Successorum Nostrorum caeteri- 
que cujuscunque status condition« et praeeminentiae extite- 
rint homines, in d.cto Monasterio et in bonis ipsius tarn de 
die quam de nocte, absque dictorum Fratrum voluntate 
pernoetare, hospitari et descensus facere, judicia juditeare, 
poenas tollere aut exigere non habebunt neque debeant 
nee praesumant. bimiliter et a receptione equorum, canum, 
avium et aliorum quoruncunquo ammalium dictos Fratres 
omnino esse volumus absolutes et exemples. Decernemus 
eliam, quod praedicti Fiatres tarn pro aedificiis et igmbus 
Monasterii quam etiain feiriticii similiter et Incoiae villarum 
praediclarum, fenilicii et allodi pro eoium necessitate dum- 
modo in propriis lignis defecerint, ligna in sihis Nostris ac 
bonis, sed absque danino mellificiorum Nostrorum Demum 
lapides ferri videlicet Rudani ad conflandum in haereditatibus 
Nostris absque damnorum illatrme ad eorum ferrificia reci- 
piendi liberam habebunt Lcultatem. In quorum omnium te- 
stimumum et evidentiam clanorem praesentes tien fecimus 
et nostri Majoris Sigilli jussimus appensione muniri. Actum 
Cracoviae in die Beati Matthiae Apostoli Anno Domini Mil­
lésime trecentesimo nonagesimo tertio. Praesentibus his 
strenuis ac validis viris Spiikone de Melsztyn Cracoviensi, 
Joanne de Tarnow Sandnmiriensi, Joanne Ligenza Lancicien.

29
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Palatinis, Cristino de Ostrów Sandoinirien., Cristino de 
Koziegłowy Sandecen. et Slrazonc de Kozielniki Malogo- 
sten. Castellanis, ac aliis multis Nostris fidel.bus fide di- 
gnis. Dalum per mar.us Venerabiiis Zatliczę Cancellarii et dé­
mentis Vice Cancellarii Aulae Nostrae. — Locus f Sigiili 
pensilis.

VJ.

Fundatio Tillae Kaley per Serenissmum 
Vladislaum Regem Poloniac etc.

Nadanie wsi Kale, w powiecie Krzepickun leżącej ks. Paulinom Częstochowskim 
przez króla WladyJawa Jamellę, datowane w Sieradzu r. 1414 w poniedziałek 

po kwietniej niedzieli.
(Z autentyku archiwum klasztornego!.

in nomine Domini Amen. Ad perpétuant rei momoriam.
Quia tune multis errorum et dubiorum prudenter occuri- 

mus dispendits, dum gesta aetatis nostrae literarum apici- 
bus et fide dignorum teslimonio perennamus. Promde Nos 
Vladislaus Dei gratia Rex Poloniae, necnon tcrrarum Cra- 
coviae, Sandomiriae, Siradiae, Lanciciae, Cujaviae, Lilhua- 
niae Princeps Supremus, Pomeraniae, Russiae Dominus et 
Haeres etc. Ad unřversonim nolitiam, tam praesentium 
quam futurorum per liaec scripta deducimus, et specialis 
zelo devotionis accensi, cupientes diem Fxtremi Judicii pie- 
latis operibus praevenire, et praesertim videntes hos con­
sulte agere et negotiari salubriter. qui ex devota liberalitate, 
pro terrenis coeleslia, et pro transituiiis perpétua studuerunt 
compararp. Et piaecipue attendemus quae inter caetera, 
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quae de fonie cardans procédant eteniosina celebnus uom- 
mendatur soJenmionbusque commenJala praeccniis, prae- 
cellere dignoscitur quaelibel opera gratiaium, haec est 
enini meflabilis sufiragatril, quae nos abluit a peccahs, et 
graham nobis resliluil Sal valons. Inde Divinae retnbutio- 
nis inluihi, volenle«» ut Fraires Monaslerrii Sanctae MARIAE 
in Częstochowa Ordinis S. Pauli Primi I remitae sub Régula 
Sancti Augustini, libcrius DEO Deorum obsequi et orationi- 
bus de Divirré Culím vacare poterint, et Conditoris Nustn 
clcmentiam pio Nobis et praedecessoribus Nostris Regibus 
Poloniae suppliciter exorare, ipsis et eorum Monasterio et 
Convenlui Villani NoslramKaley in Terra Cracoviensi el Di- 
strictu K.zepicensi sitam cum omnibus ipsius perlinentiis, 
fructibus, ulihiatibus, censibus, proventibus, rcditibUs, 
agris, pratis, campis, pascuis, si 1 vus, nemoribus rubeliS, vir- 
gullis, quercelis, pinelis, boris, mellificiis, mencis, aucupa- 
tionibus, venationibus, piscinis, piscaturis, lacubus, palddi- 
bus, fluvhs, nvis, aquis, aquarum decursibus, molendinis, et 
ipsorum émoluments, neenon cum appendiis et cohaerentiis 
ipsius universis, prout in suis métis, graniciebus longe la- 
teque circumferentialiter est Iimitata et distincta, de innata 
Celsitudini Nostrae pielate, bonitate ac clementia et munifi- 
cenlia speciaii damas, dorlanius, adjungimus, incorpora- 
mus, appropiamus et anneclmius perpétué et in aevum per 
'osdein Fratres Monasteni et Conventus praedieti tenen. 

haben, ulifruen. et pacifice possiden. temponbus per­
pétue duraluris. Illo lœn&n advno specialiter et expresso, 
quia Fratres praedrdi, qualibet die quamdiu Monasterium 
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ipsorum praedictum perstiterit, pro Nobis el Domina Anna 
Regina Consorte Nostra ac Illustris Hedvigis recolendae 
memoriae olim Regine Poloniae Consortis Nostrae et Prae- 
decessorum Nostrum Regum Poloniae animarum salute, 
imam Missam cum devotione débita per aliquem Fratrem ido- 
neum peragere tenebuntur et complere. Harum quibus Si- 
gillum Nostrum est appensum testimonio literarum. Actum 
Siradiae feria secunda proxima post Dominicam Ramis pal­
márům. Anno Domini Millesimo quadringentesimo quarto- 
deciiqo. Praesentibus ibidem strenuis nobilibusque viris 
Nicolao de Michałow Palatino Sandomiriensi, Sbigneo de 
Brzezie Regni Poloniae Marschalco, Cristino de Koziegłowy 
Sandecensi, Domarathone de Kobelany Biecensi Castellanis, 
Petro de Widawa Judice Siradiensi, Joanne Wanzik de 
Dambrowa Subpincema mensae nostrae et aliis quam plu- 
rimis fide dignis. Datum per manus Reverendi in Christo 
Patris Domini et Domini Alberti Episcopi Cracoviensis Regni 
Poloniae Cancellarii. Ad relationem Domini Regni Poloniae 
Vice cancellarii. Locus f Sigilli pensilis.

VII.

Ambroży Nieszporkiewicz w książce swojej, Odrobiny 
z stolu królewskiego i t. d. wyd. na Jasnéj-górze r. 1757 w 
4ce, str. 40, takie podanie o cudowném zdarzeniu Wężyka 
malarza zostawił: — „Sławny w kunszcie malarskim Jakób 
(inni twierdzą, że Jan) Wężyk, z ustawicznej na dworze 
królewskim roboty, stracił wzrok zupełnie; słysząc zaś 
o pomocy w różnych cierpieniach jakiej udający się do N. 
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Panny Częstochowskiej doświadczali, postanowił w r. 1392 
odbyć podróż z głębi kraju o 150 mil na Ja.sną-gó!ę. Jakoż 
błagając z ufnością o przyczynienie się za sobą N. Panny 
Maryi, pozbył się prędko ślepoty, a na zawdzięczenie takie­
go dobrodziejstwa, uczynił ślub, że odmaluje kopią z cudo­
wnego obrazu, na zostawienie pamiątki tak szczęśliwego 
uzdrowienia w swoicłi odległych stronach. Zaczął się więc 
pil ue weń wpatrywać, i w myśli rysy oblicza Bogarodzicy 
zatrzymać usiłował, mniemając, że potem na pamięć prze­
nieść go na płótno potrafi. Ale wróciwszy do domu, na- 
próżno próbował malować, widząc że wszystkiego zapo­
mniał. Zmuszony więc odbyć powtórną podróż na Jasną- 
gorę, już tym razem na papierze zarys obrazu zrobił. Lecz 
za powrotem gdy znowu nic me mógł dokazać, i ani 
rysy twarzy nie były podobne, ani kolorytu właściwego na­
dać niezdołat, opusml ręce i rozpaczać zaczął o dopełnieniu 
ślubu swego. Zaczęli mu jednak dodawać sc rca ci, którzy 
pragnęli mieć takie wizerunki Matki Boskiej i sklonili go, że 
się po trzeci raz wybrał na Jasną-górę. Tam przybywszy 
odprawił naprzód spownedź i kommunią, a potem z wielką 
pokorą błagając Nieba o udzielenie mu daru wiernego od­
malowania obrazu, przyłożył większej jeszcze pilności 
w uważaniu i zatrzymaniu w pamięci wszystkich jego ry­
sów. Napełniony zatem większą nadzieją powraca do do­
mu, otwiera malarnią swoją, ogarnia go jakieś światło nad­
zwyczajne, postrzega obraz już odmalowany i świecę przed 
mm gorejącą. Na widok takiego zjawiska przejęty świę­
tym strachem upadł na ziemię, i w zachwyceniu zostając 
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miał usłyszeć głos z wysokości wzywający go, zęby obraz, 
który wymalować ta!, żywo pragnął, ręką anielską wyko­
nany do kościoła Bei nardynów w Sokalu nad rzeką Bu­
giem przeniósł, i tam osiadlszy szczęśliwej śmierci oczeki­
wał. Jakoż lak się stało, i obraz Sokalski cudami zaczął 
słynąć. Świadectwo tego wypadku po rusku naprzód <pb 
sane, a polem na język łaciński i polski wytłumaczone, 
z cenzurą i upoważnionym Jakuba Jamdłowskiego ob. praw 
Doktora i Profess. Ak. Kr., oraz aprobatą Biskupią, później 
drukiem ogloszonď zostało.“

Podanie to umieszczamy, jako więcej znajome i u pisa­
rzy kościelnych głośniejsze od innjch tego rodzaju tra- 
dycyi

wru.
Erectio et Fundatio Conventes Fratrum S. Pauli primi Eremi- 

tae prope Ecclesiam S. Sigismund in Civitale S. B. Mtis
Częstochowa.

Akt fundacyi Zgromadzenia Paulinów przy kościele parafialnym Sw. Zygmunta 

w mieście Starćj-Częstochowic. W' , ,,
(Z oryginał, dokumentu w archi w. klasztor.)

In Nomine Domini .vinen. Ad perpef uarn rei memoriam Joan­
nes de Rzeszów Dei et \postolicacSedis giatiaEpiscopusCra- 
coviensis. Cum inter mortalium acliones et opera nil ul łam salu­
bre, stabile, efficax et solidům censeatur, quam ad ea medilan- 
da frequenter incendere per quae laus Donna auctoRebgiusa- 
rum Personannn numero in Ecclesiis augeatur et vocatis in 
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sortem Domini JESU Christi viclus et aiimoniae procurentur. 
Proinde signißcamus tenore praesenlium, quibus expedit 
universis tarn piacsenlibus quam futuris praesentium noti- 
tiam habituris, quomodo ea consideralione álleclus zeloque 
piae devotionis infiammatus Serenissimus Princeps et D. D. 
Casimir us Dei gralia Rex Poloniae, Magnus Dux Lituamae 
Russiae Prussiae Dominus et tlaeres, Pationus et Unicus Col- 
lator Ecclesiae Parochiahs S. Sigismundi in Oppido Często­
chowa Nostrae Dioecesis gerens suis desideriis cum intenta 
solicihidine tanquam lidelis Vineae Domini Cultor, qualiter 
Religio Christiana salubiia suscipiat incremcnta, et ut Verus 
Dei Filius cum débita vcneratiune sui nominis in dicta Paro- 
chiali Ecclesia in Częstochowa dudum constructa et quae 
hactenus per Presbyterům saecularem regcbatur, cujus ab 
antiquo Serenissimus Rex Dominus Noster Patronus et Col- 
lator, nec non in praesenli Honorabnis D. Petrus de Rocze- 
nice Rector sive Plebanus ejusdem Ecclesiae exli ierat ejusque 
per liberam resignalionem ejusdem D. Petri dictae Ecclesiae 
Ultimi et immediati Rectoris et Plebani in Nostram gratiam et 
hunc effectum factam et per Nos commissam accidii vocatio 
celeritcr salagens. Quapropter aciem mentis piae et devo­
tes verosque Monasticae Professionis S. Pauli Primi Ere- 
mitae sub Regula Beati Augustini in Monasterio S. Mai iae 
Ctari Montis in Częstochowa et Fratribus in eo pro tempore 
existenlibus voluit decrevit et mcorporavit. — Qua tenus Fra­
tres Monasterii ejusdem vikim monaslicam sub obedientia 
regulari Domino famulantes commod.us ducere et sustentari 
juxta dich Ordmis ipsorum Regularium Patrem D Priorem
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Matthiani plam dc eadem Ecclesia parochian in Częstocho­
wa taliter vocanli instituenda per suas patentes libéras prae- 
sentationem nobis praestando de Jure Patronatus praesen- 
tandum ipsius Ecclesiae Parochialis in Częstochowa. quod 
suae Seremiati ad eandem Ecclesiam competebat seu com- 
petere posset in aeternum condescendens et hoc ipaum Jus- 
patronatus et praesenlandi in eosdem Fratres et in Conventum 
Monasterii 8. Mariae Clari Montis praedicti c.rtiinc et in aevum 
transfundens. Nos debila cum instantia requirentem quatenus 
Ecclesiam eandem Parochialem in Częstochowa cum omni­
bus et singulis decimis, censibus fructibus et universis ob- 
ventionibus ad eandem Ecclesiam de jure et consuetudine 
quomodolibet pertinentibus praedicto Monasterio et Fratri- 
bus ejusdem Ecclesiae in praefalo Monasterio pro tempore 
existentibus umvimus, incorporavimus et invisceravimus. Vi- 
delicet de agris Advocatiae in Oppido Częstochowa ten- 
dentibus juxta pratum Biechowka et de Argula penes agros 
Clari Montis, de quatuor laneis Advocatiae per quatuor- 
decim grosses. In villa Blesno apud I). Jacobum Trepka 
Manipularis incolae ejusdem villae et in Wrzoszowa ma- 
mpulariter et canapalia solvunt Scultetus in villa 1 rzo- 
szowa, Scultetus in villaWierzchowi.sk), Scultetus in villa 
Grabówka, Scultetus in Wyczerpy, Moktor ejusdem villae 
Molitor de Mirow de Argula alias de Niwka. Praedium mi- 
litare in eadem villa. Scultetus in villa Kiedrzyn quas omnes 
et singuli manipulariter solvere tenebuntur, prout et antea sol- 
vebant Pamcho ejusdem Ecclesiae. D. Jacobus Mosiński de 
praedio suo in villa Konopiska pecuniales Scultetus in villa 

villaWierzchowi.sk
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Re: co wice, Wolny in villa Konopiska, Scultetus in villa 
Dzbow, D. Politanski circa viam regiam VVierzchowisko. 
Nec non praed'ctum Mathiam Priorem praesentatum ad ipsam 
Ecclesiam Parochialem instituere et confirmare jusque pa- 
rochiale cmamque animarum el admwstrationem Spinlu- 
aiium ac regimem temporalium ejusdem Etclesiae praefato 
Priori insutuendo annectere et imponere, nec non Juspatro- 
natus ipsius ipsam Ecdesiam per cessum vel uecessum va- 
care cnntigent asscribere et appropnare curaremus, prOul 
et quemadmodum latins in litteris Seremtalis Nobis oüperhoc 
datis et confed s continetur et habetur. Quarum litterarum 
tenor sequitur et est faits. Casirnirus Dei gnatia Rex Polo- 
niae, Magnus Dux Lithuaniae, Russiae, Prussiae Dominus et 
Haeres. Reverendo in Christo Patn Dno Joanni Dei gratia 
Episcopo Cracovien. l nico Nobis dilecto affectum Regium 
et favorem. Reverende in Christo Pr. sincere nobis uilecte. 
Intendit Hor.orabilis Petrus de Chorzenice Plel tamis m Czçsto- 
chova et Vlaqarius Cracoy iensis ecdesiam parocinalemin Czę­
stochowa Noatri iuris patronatus Venerabilibus et Religiosis 
Matthiae Priori et Convenh ii Monast&ř S. Mariae Clari Mon­
tis Ordi. > Bea Pauli Pr -ni Eremitae sub Regula Beati Au­
gusti i res.gnare simpliciter et de piano Consensu Nostro 
ad id accedente. Qua propter Vestram Patemiiatem lOga- 
mus, ut dum eadem ecclesia vacaveni, et eisdem et Conven- 
lui praedicto fuerii resignata velit eundem Priorem ad tan­
dem eeclesian? in Częstochowa instituera et investire curam 
ammarum, administrationem spirituahum et regimen tem­
poralium sibt et suo Cenventui iu eauem committere ex suo 

30 
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officio Pastoraii, quibus Nos de jure patron a lus quod Nobis 
ad eandem Ecclesiam Parochialem in Częstochowa compe ■ 
tebat eondescendimus et hoc ipsum in eos transfundimus, 
quantum in nobis est tenore praesentium medianie perpetuis 
lemporibus et in aevum Merudem ab altissimo obtinere cu- 
pientes haním quibus Sigillum Nostrum est superappenaum 
festimonio Litterarum. Datum in Campu Złota Góra circa 
oppidum Częstochowa, feria sexta in crastino Nativitatis 
Gloriosae Virginis Mariae A. D. 1474. Nos vero Joannes 
Episcopus Cracoviem is memoratus praefati Serenissimi Dni 
Nri Regis eam saiubrem et piam devotionem paterni brachii 
afiectu amplectentes utteris Nosiris Cridae in vim Citationis 
primnus ad videndum et audiemium praemissa tien et con­
firmait contra vero suum nteresse praesentium, quos ipsum 
tangu negotium vel tangere poterit quomodotibet in futurum 
rit î praemissis, nultoque ex adverso impugnante, aut con- 
tradicente praefatam Ecclesiam Parochialem in Oppido Czę 
slochow? sicut praefertur hactenus vacantem cum omni­
bus et singulis fructibus, decimis, censibus, et universis 
obventionibus ad eam quomodolibet spectantibus de con- 
sensu et voluntate speciali donalioneque et resignatione 
praed cti Serenmi. Dni Nri Regis illius unici Lollatons et 
Patron, super-is expressi dieto Monasteiio et Fratribus in eo 
commorantiibus umvimus, incorporavnnus, ..ivisceravimus, 
praefatumque Prem Matthiam Priorem ad ipsam Ecclesiam 
per manus Nri Capituli seu impositione manunm inslitui- 
mus et investimus curam animarum, admii stranonem Spi- 
ritualium et regimen temporalium ejusdem Ecclesiae sibi 
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Committendo, ac alns pro tempore existent, nus pei nos in- 
stituendis annatimus, imposuimus, assc ribimus et appropi î 
mus per praesentes. Jure tarnen Nostro Pontificau et Visitato- 
rum Nrorum spécialité^ salvo slatuemus et decernemus quod 
vocationem praefatae Ecclesiae in antea acciderit praedicli 
fratres Monasterii ejusdem S. Marae Clari Montis tenentur 
et debent Priorem vel alium Fratrem idoneum ad eictarn Ec- 
clesiam ordinäre, qui Parochianorum curam gerat et nulla- 
tenus negligat infra tempos Juris D. Ordinario praesen- 
tare insliluend. de eadem. Et insuper ut praefatus D. Petrus 
de Cnorzenice olim in dicta Częstochowa Plebanus suae 
devotiorns et aflectiunis erga Religiöses Fraire» immo'atos 
in ipsius Ecclesiae resignatione et dimissione exhibiíos fru- 
ctus recipiat, speratos Honorabiles ac Rengiosos Fratres. 
Jacobus de Rupella Sancti Stanislai Casimiriensis Provincialis. 
Nicolaus de Pińczów. Petrus de Baschowa et Praefatus 
Matthias de Częstochowa Priores tanquam Or linis ip»orum 
praedicti Seniores ei Directores coram Nobis personaliter 
constiluti, voveiunl et consenserunt per expressům quate- 
nus Fratres Conventus ejusdem in Częstochowa protempore 
existentes in recompensam hujusmodi benefi iirnpensi psum 
beneficium recognoscentes unam Missam de B. Virgine Mana 
vita sibi Dno Petro de Chorzenice comité v oce sonorosa. 
Ad Offertorium Recordare Vego Maler et fri qualmet Missa 
Summa post elevauunem Corporis Christi tam in vita quam 
post mortem ipsius Dni Petri decantent, et in eadem Missa 
Summa qualibet singulis diebus tarn in vita quam post mor­
tem eiusdem Dni Petri collectam pro Sacerdote defuncle 
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imponent. Ło Tero Duo Petro de medio sublato loco Missae 
praefatae de B. Virgine in qualibet septimana feria sexta 
Missi m Defunctorum cum collecta pro Sacerdote decanta- 
bunt. Nec non pro quibuslibel quatuor temporibus Anni 
Vigilias cum Missa ac in Anniversano sive die obitus ipsius 
Petri de.Chorzenice similiter Vigilias Novern Lectionum et 
Missam Defunctorum etiam cum collectis praefatis pro Sa­
cerdote defuncto annis g ingulis temporibus perpetuis com- 
plebunt in ecclesia praedicta ipsorum Czçstochoviense seu 
Monasie 'o novo. Ad quae omnia peragenda et explenda pro 
antidoto memorati Dm Petri de Chorzenice eosdem Fratres 
pro tempore existentes obligamus et esse volumus onligatos in 
uh conscientias eorum onerantes. Mandamus nihilommus 
Hebdomadariis Ecclesiae Conventuaiis in Częstochowa quate- 
nus adEcclesiam praefatam Pa ’ochialem in Częstochowa cum 
praefato D. Matthia Priore, dun; per eum vigore praesentium 
fuerint reqrism personaliter descendant ipsumque ad ean- 
dem ipsiusque realiter actualem et corporalem posseasio- 
nem ponant et inducant de omnibus et singuns Ecclesiae 
ipsius frudmus, redditions et obventionibus universis per 
eosdem ad quos pertmet plene et intégré responäere faciant. 
Utqué Parochiam Ecclesiae ejusdem sibi et non aliler tan- 
quam ipsorum vero ac legitime Pastori animaruiu in omni­
bus licitis et honestis obediant, injungant et praecipiant. In 
quorum omnium et singulorum lidem et testimunium prae- 
jussorum présentes lifteras Nostras scnbi Nnque appen- 
sjone Sigilli /ussimus et fecimus communiri. Actum et da­
tum Craun ic die Lunae 12 Mensis Decembns A. D. 1474



23<
IX.

Monasterio in Czanstochowa Juriuni Confirmatio.
Potwierdzenie przywilejów klasztorowi częstochowskiemu przez Jana Alb erta 

roku 1494.
(Ks. Met 15 f 188).

In nomine domini amen ad perpetuam rei memoriam etc. 
Nos Johannes Albertus Dei gratia Rex Poloniae etc. Signi- 
ficamus tenore presentium quibus expedit unvers s prae- 
sentibus et futuns harum noticiam habituas. Quomodo at­
tendantes iustam petitionem Venerabilis et Religiosorum Ja­
cobi prions provincialis, Necnon fratrum monasterii Sanctae 
Virginis Mariae Clari montis in Czasthochowa ordinis here- 
mitimini I!'>ati Pauli primi heremitae qua nobis iiumiliter sup- 
plicaverunt quatenus Jura eorum libertates et emunitates lit­
ières et privilegia eorum ecclesiastica et secularia quarum 
semper in pacifica fuerunt possessione et usu confirmare et 
roborare dignaremur. Nos Itaque eorum petitioni tanquaia 
iuste rationique consone annuentes praesm'm cum in se 
augmenti dicti Monasterii praeferat, conditioni ipsis de certa 
nostra scientia et deliberatione sufficientissima praehabita. 
Animo benevolo et voluntate nostra ullronea eadem ipsa Ju­
ra libertates et emunitates litteras et privilegia ecclesiastica et 
secularia quae a Serenissimo Genitore nostro felicis Memo- 
riae et a certis Regibus principibus et dominis praedecessor ■ ■ 
bus nostris Regni Poloniae veris et legitimis haeredibus su­
per quibuscumque bonis libertalibus habere dinoscuntur et 
habent sub quibuscumque datas in vita sua aut eorum juste 
et legitime emanatos libertates et emunitates spirituales et 
seculares in se continentes et quas hic volumus habere prae 
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insertes in omnibus earum punctis positionibus conditio 
nibus articulis et clausulis universis. Ratificamus innova- 
mus a pprebamus et praesentis scripti patrocinio confirmainus 
decernentes ipsa robor obtinere firmitatem iuxta prefatarum 
litterarum libertatum et emunitatum continentiam et tenorem 
promitumus. Insuper in verbo nostro Regio et praesentibus 
spondemus eadem ipsorum jura libellâtes, emunitates lit- 
teras et privilegia per omnia rata atque grata habere et in 
conclusu inviolabikterque observare et satisfacere in efiectu 
harum quibus Sigillum nostrum praesentibus est subappen- 
sum teskmonio litterarum.

Actum Cracovie feria secunda proxima in craslino Šancí: 
Viti Anno Domini Mdlessimo quadringentesimo nonagesimo 
quarto. Regni vero nostri Anno secundo, praesentibus Reve- 
rendis in Christo patnbus Dominís Andrea Rosa Archi- 
episcopo Leupoliensi Matbia Episcopo Cheïmensi. Nec non 
MagniQcis et Generosis Joanne Amor de Tarnow Castelano 
Cracoviensi Spithkone dc Jarosław Cracovii nsi Joanne de 
Pilcza Russiae generali Palatini, Nicolao de Curoswar/ 1 Si- 
radiensi Andrea de Thenczyn Voymjciensi Andrea dc Piń­
czów Sandeczensi Stanislao de Wisnijcze Przemisliensi Ca- 
stelanis Petro de Curozwanki Thesaurano et Cracoviensi 
Petro de Wisnijcze Regni nostri Marsalco et Scepu lensi 
Capilan .s et ali ; quam pluribus fide dignis teslibus datum 
per manus venerabilis Gregorii de Lubrancz Regni Poloniae 
Vicecaapelarii.
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X
Oblata Privilegii Juns Theutonici Oppidi Częstochowa.

Oblata przywileju na prawo magdeburskie miastu Częstochowie przez króla Ale­
xandra Jagiolończyka danego w r. 1502.

(hs. Met. 221 fol. 889).

In Nomine Domini Amen. Ad perpetuam rei memoriam, 
Prndentum consilio ad humanas actiones, quae perennem 
habiturae sunt memoriam, provisum existit ut quidquid au- 
thoriiaiis Principům pro suorum commodo fidelium unquam 
conceüuur, 'd literarum tenoribus et sigillorum appensione 
mumri debeat, atque consuevit Proinde Nos Alexander Dei 
gratta Rex Polonîae, nec non terrarum Cracoviae, Sandomi- 
riae, Snadiae, Lanciciae, Cujaviae, Magnus Dux Lithuaniac, 
Russiae, Prussiae, ac Culmensis Elbingensis Pomeraniaeque 
Dominus et Haeres, Signiùcamus tenore praesentium quibus 
expedit universis, praesentibus et futuris harum notitiam 
hab.iuns. Quia cupientes Oppidi nostri Częstochowa in 
terra Cracovn nsi et districtu Leloviensi consistentis, condi 
lionem facere meliorem ut tempore felicis Regiminis Nostri 
tanto ubei-ora percip'at mcrementa, quo amplion praero- 
gativarum et hbertalum nostrarum muniticentiis fuerit pro­
visum, cuius Oppidani et Incolae saepe coram Nobis con­
stitué exponebant. Quaiiter Privilegium fundauonis atque 
Juriuin ac libertatum concessarum, fuerit casu adverso 
amissum propter quod Jlud ipsum de die in diem dévastai 
et deslruit radicitus, petentes quatcnus de largitate gratiae 
noslrae huic defectui restauiando considéré, et illud idem
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Oppidum libertatibus et praerogativis dotaredignaremur. No» 
itaque eorundem Oppidanorum petitionibus humiiibus attends, 
et anime pensata intercessione Illustrissimi Principis Domini 
Sigis.nundi eadem grat a maioris Gtogoviae et Opava in Sile­
sia Ducis et ipsius Oppidi tenutarii, germani nostri charissimi 
nobis pro eis facta, idem Oppidum Częstochowa prout in suis 
granitiis et .imitibus distinctum et limitatum ex antique habe­
tur de polonico ex quovis alio Jure, in Jus Theutonicum quod 
alias Magdeburgense nuncupatum, quo Civiïas Nestra Cra- 
coviensis gaudet, duximus iransponendum et transferendum 
transferimusqueet transponimus praesentium tenore median­
ie perpetuo et in aevum. Removendo in ibidem omnia 
Jura Polomcaka et quaecunque alia modes consueludines 
sive constitutiones per quas psum Jus Theutonicum possef 
quoquo modo vel 'mpediri vel perturbari., Eximendo omnes 
et singulos eiusdem Opp. li Incolas et Oppidanos ab omni 
iurisdictione quorumvis Palatincrum, Castellonorum, Capi- 
taneorum, Judicum et Subiud ;um et quorumvis Digmtane- 
orum et Offiaalium in Regno nostro ubilibet consislentium, 
itaque pro qumuscunque causis parvis vel magnis, puta, 
furti, incenôu muuiationis, verberalionis, aliisque enormibus 
casibus citati minime respondebunt, nec aliquas poenas sol- 
vere tenebuntur, sel ipsi Oppidani de omnibus causis, co 
ram Advocato eorum haereditariq pro tempore existentibus 
respondere. et de se quaerulantes iustificari debebunL Ad- 
vocatus vero coram nobis et Judicio nostro per litteras no- 
stras evocatus respondere tenebitur et hoc si in admini- 
stranda neghgens repertus fuit iustitia, advocato autem eius- 
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üem Oppidi pro tempore existent! damus et concedimus fa*  
cultatem omnimodam et plenám potestatem, iudicandi, co- 
gnosccndi, definiendi, decidendi, plectendi et sententiandi, 
aliaque Juris et Judici Theutonici officia per omnia exer- 
cendi, prout ipsum Jus Theutonicum in omnibus suis pun- 
ctis, clausulis, et aiuculis postulat et requirit. łn cuius rei 
testimonium, sigillum nostrum praesenti est subappensum. 
Actum et datum Cracoviae feria tertia proxima post Durni*  
nicam Palmaťum Anno Domini millésime quingcntesimo se­
cundo Regni vero nostri primo. Praesentibus Reverendo in 
Christo Domino Praeslao Ep scopo Vladislaviensi et Regni 
Nostri Cancellai io, ac Magnificis Venerabihbus et Generosis 
Nicolao de Kamienie Castellano Sendomiriensi et Capitaneo 
Cracoviensi. Jacobo de Syckhki Castellano et Capitaneo 
Biecensi. Matlhiae de Drzewica Praeposito Skarbiminensk 
Regni nostri V icecancellario, et Joanne de Łasko Decano 
Vladislavicnsi et Secretario Nostro, aliis quaih plaribus fide 
dignis cunensibus nostris ad praemissa testibus. Relatio 
Reverendi in Christo Patris Dcmim Praeslai Episcopi Vladi­
slav iensis et Regni Tolomae Cancellarii. Praeslaus E. et R. 
P. Cancell mpp. Ixicus Sigiili pensilis mapns Cancellanae 
Regni.
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XI.
Liteře pro Provintiali fratruni Convenlus Czaslochovviensis.

List Zygmunta I do Prowincjała częstochowskiego z Habsztyna r. 1523 pisany. 
(Ksie. Met. 36 f. 300).

Sigismundus etc.
Venerabili et religiosis Gregorio de Kurozwankij provin­

cial et Monachis Clari montis et Conventus Czfistoclioviensis 
aliisque prioribus prelalis et presbiteris ordinis beati pauli 
primi heremite in Regno nostro Polonie existenlibus devotis 
nobis dilectis gratiam nostram venerabilis et religiosi devoti 
nobis dilecti. Accepimus mollis documentis vos eas elemo- 
sinas que per confluentes undique populos vobis in honorem 
genitricis dei et domine nostre, ac istius loci veslri clari 
montis quem ipsa virgo sibi in sua sacra imagine delegit 
ac que eliam Cracovie in Rupella ad divi Slanislai presulis 
et martiris venerationem large offeruntur dislrahere ac in 
alia Régna pro usu et iibilu superiorům veslrorum exlerno- 
rum asportare ac intérim ut apparct negligere sua ista loca 
presertim clari montis unde alias fuit ipsa sacra imago per 
nefacios homines rapta et violala quod tarnen minime con- 
tigisset, si locus ipse vestcr diligenlius per vos ac predeces- 
sores vestros curatus cl provisus fuisset, igitur nolentes nos 
hanc indignilatem que apud omîtes homines male audit am- 
plius in Regno nostro ferre ac islüd celeste domum volentes 
a nobis a vobisque débité conservatum iri. Tibij imprimis 
provinciali moderno ac in posterům cuivis alteri existcnli et 
reliquis veslri ordinis in Regno nostro prelalis et officialibus 
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edicto et auclontate noslra Regia mandamus ne vel mini­
mum quicuinquem rerum aut pecuniarum que in ipsis locis 
et monasteriis věsti is pie et devote per Christi fideles lar- 
giuntur ac ofieruntur usquam ex Regno noslro quacunque ex 
causa vel pretextu efferre deinceps audeatis aut pro Ins ex- 
ternis qui ad vos visitatum veniunt aliquas largiciones aut 
impensas facere presumatis, quos volumus cum ad vos ve- 
nerint, ut a vobis mox abire facialis ne eaque per vos ex 
oblalis collecta sunt ipsi consumant seu secum asportent que 
vos ad usum tantum et commodum ecclesiarum et monaste- 
riorum vestroiuin omn.no conservare et distr.buere debelis. 
Deinde vobis omnibus suprascrif s Monachis et reliquis 
fratribus mcommune sin hier mandamus et precipimus ne 
cuique externo prefecto aut superioři vestro prtterquam Gre­
gorio moderno vestro provinciaii Regni nosir pareatis quem 
usque quo voluerimus et ad beneplacitum nostrum in hoc 
?oso officio provincialatus conservandum etmanutenendum 
duximus sub ralihabicione sedis apostolice idque ob eius 
vite integntaleni quam presefert ac ob condiciones in eccle- 
sia quod noslris oculis vidimus bonas per eum factas et ut 
speramus in futurum meliores fiendas nec minus ob id ne 
aut ipso ob inobedienciam veslram aut novus provinciale» 
ob noviialem status »liquid late causari posset quominus 
mandata hec nostra exequerentur Quod si tarn tu provin- 
cialis quam vos alu preláti officiales et monachi hec ipsa 
mandata nostra scrvare nolueritis et cognoscemus vos eis- 
dem mandatis nustris ahqua in parte contravcnisse nos in 
eis locis vos deinceps nuniiiic paciemur, sed illa aiiis vtl
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munachis vel fratribus qui meliorem i.Iorum curam agent con- 
feremus igitur sub gratie nostre et locoruni eorundem vestro- 
rurr privatione non secus facturi —- Dalum in arce nostra 
Rabstin die dominico proximo post festům sancti Marci Anno 
Domini Millesimo Quingentesimo vigesimo tercio Regni vero 
nostri anno decimoseptimo. Ad mandatom etc.

XII
Opis przyjęcia ■ pobytu kreta Władysława IV na Jasnćj-gó- 
rze w Częstochowie, po koronacyi jego w r. 1633.

(Z akt prowincyi Pois, księzj Paulinów).

Prowincyał Paulinów O. Bartłomiej Bolesławski otrzy 
mawszy od samego krda w Warszawie przyrzeczenie, że 
powracając z Krakowa odwiedzi Jasną-górę, zajął się za­
raz w początku roku 1633 przygotowaniem do przyjęcia 
Monarchy. Sprowadzono zatem wcześnie z L rakowa sre­
bra kościelne i kosztowności do skarbcu należące, które 
tam były złożone podczas bezkrólewia z obawy rozruchów 
w kraju, i ozdobiono niemi ołtarz cndownegu obrazu w ka­
plicy N. P. Maryn Wyłożono także część posadzki lamże 
aż do kraty marmurem, w wielkim zaś kościele pomalowa­
ne w około na ścianach obrazy z życia ś. Pawła Pustelnika, 
zostały wyzłocone. Zaledwo te wszystkie przygotowania 
zostały skończone, w przewodnią niedzielę przybył posła­
niec do prowincyala od pani Anny Ligęziny starościny Ol­
sztyńskiej wdowy, prosząc o wskazanie miejsca do złożenia 
różnych produktów na stół królewski, które z polecenia
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N. Pana, (aż Starościna obowiązana była ze swego staro­
stwa dostarczyć, podług dawnego zwyczaju. Poczem przy­
byli włościanie i cieśle z Olsztyna, zrjęłi się wybudowaniem 
na jednym z dziedzińców klasztornych kucłini osobnej kró­
lewskiej, zwiezieniem drew i przygotowaniem wody i t. d. 
We wtorek ukazał się w klasztorze stanowniczy królewski 
dla zajęcia mieszkań dla króla i dworu, który w te słowa 
mówił do prowincyata „Król Jmć Pan nasz Miłościwy ła­
skę swoję królewską waszmości memu miłościwemu Pra­
łatowi i wszystkiemu Waszmościów świątobliwemu zgro­
madzeniu ofiaruje, a podaje to do wiadomości Waszmości, 
memu miłościwemu panu, iż chce na tern świętem miejscu 
Panu Bogu i Najświętszej Pannie śluby swuje oddać i na­
bożeństwa zażyć. Żąda tedy abyś mu Waszmość stania 
w klasztorze według zwyczaju pozwolił.“ — Wysłuchaw­
szy tego prowincyał i wdz ocznie takowe oświadczenie 
przyjąwszy, zaraz Panu Stanowniczemu pokazał izby na 
mieszkanie wysokich gości przeznaczone. Naprzód dla N. 
króla Jrnci cele prowincyalskie na pierwszym piętrze, Księ­
ciu Kazimierzowi bratu królewskiemu obok nich gdzie okna 
wychodzą na miasto Częstochowę; na górze nad temi cela­
mi, które Król zajął, przeznaczono mieszkanie dla Królewicza 
Alexandra, a nad pokojami Księcia Kazimierza, dla Ks. Ka­
rola Ferdynanda Biskupa włocławskiego. Królewnę zaś 
Annę. Katarzynę razem z Księżną Bawarską pomieszczono 
w izbach nad Janitorium znajdujących się, których okna są 
na dziedzieńcu klasztornym. Damy i służące dworskie za­
mieszkać miały nowicyat i przyległe kościołowi budowle, 
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a dworzanie Kroki Jnici i Królewiczów zwyczajne cele mu­
rowane zakonników, którzy się na ten czas wynieśli do cel 
drewnianych. Zaspokojony tern rozporządzeniem prowin- 
cyała stanowniczy odjechał, a na jego miejsce tegoż same­
go dnie przybył Stanisław Przerębski Marszalek nadworny 
koron, i stanąwszy nad stajniami klasztornemi zaraz obej­
rzał wskazane dla dworu pomieszkania, które mu się. po­
dobały. We środę dnia 6 kwietnia przyjechał Ksiądz Jan 
Lipski Referendarz koronny, Opat wąchocki, zapowiadając 
rychle tegoż samego dnia przybycie Króla, który właśnie 
niedaleko Jasnój-góry w Olsztynie miał nocleg. Żądał za­
raz od Prowincyala, żeby mu pokazał mowę swoją na po­
witanie Króla napisaną, którą przeczytawszy ułożył stoso­
wną w imieniu Królewskiem odpowiedź. Prowincjał tym­
czasem zatrudnił się rozporządzeniem strzelania z dział na 
powitanie Króla, ale coś to nie poszło szczęśliwie. Po umie­
szczeniu bowiem większych dział za můrami twierdzy, lak 
Żeby ich Król przyjeżdżając nie widział, gdy z mniejszych 
armatek na wałach ustawionych chciano wystrzelić dla 
próby, bo od trzech miesięcy były nabite, lak gwałtowny 
nastąpił wystrzał, że Szychtarz Jan strzelający z nich po­
stradał dwa palce, z czego polem dostawszy gorączki umarł. 
Prowincyał zatem wzbronił żeby już z tych małych działek 
mestrzelano, lecz tylko z większych. Nakoniec tegoż same­
go dnia o 2 gouzinie po południu nkazal się powóz Kreta 
Jmci z miaski Częstochowy zbliżający się w licznym i świe­
tnym orszaku do Jasnój-góry. Natychmiast cale zgroma­
dzenie zakonne stanęło u drzwi kościelnych z krzyżem go 
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Iowo do przyjęcia monarchy, który skoro wysiadł z kolebki 
zaraz Marszałek W. koronny Łukasz Bnina Opaliński i 
Marszalek nadworny Przerębsk., dopełniając obowiązków 
urzędu swojego, laski do góry podniósłszy uszy kowali obe­
cnych w koło na powitanie Króla Jmci, w takim porządku 
że prowincyał stal na przeciw wysiadającego z powozu. 
Z prawej strony Pana byli sami Marszałków, a, z lewej 
Lipski Referendarz koronny, a za nimi nieco dalej Kró­
lewna Infantka z Księżniczką Bawarską i całym dworem 
swoim. Prowincyał ucałowawszy podaną sobie rękę przez 
linóla, odstąpił na kilka kroków i stosowną mową go po­
witał. Za jej skończeniem nachylił się Król Jmć do Lip­
skiego Referendarza, nauczając go co ma odpowiedzieć 
W rnuen* 1! jego; Lipski wypełniając dany mu rozkaz, o- 
świadczyt naprzód łaskę Królewską całemu Zgromadze­
niu, a potem zwiastował chęć jaką ma Król Jmc naśla­
dowania pizodkow swoich w pobożności do tego świę­
tego miejsca, i w obdarzaniu go hojnością swą i ofia­
rami- zkąd pragnie dowieść, że nietylko jest dziedzicem 
kiwi ich, ale cnot wszelkich i wspaniałomyślności. Gdy 
się to skończyło. Prowincyał znowu był przyouszczony 
do ucałowania ręki Króla Jmci, Który chciał wszystkim 
Zakonnikom tegoż zaszczytu dozwolić, lecz ci jakoś so­
bie nie umieli dać rady, i obeszło się bez tego. Szedł 
więc miłościwy Pan przez wielki kościół, przy odgłosie 
dział i śpiewie hymnu „Ciebie Boże chwalimy,“ aż do 
stopni marmurowych wielkiego nłtaiza, i na nich ukląkł­
szy krotko się modlił; tymczasem zaś Prowincyał podał 
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Księdzu Referendarzowi kropielnicę z wodą święconą, którą 
on Ki óla i wszystkich obecnych pokropił. Udał się po­
tem Władysław IV z całym swoim dworem do kaplicy N. 
Panny Maryi, gdzie na samem wmjściu przywoławszy do 
siebie Prowincjała pytał go dla czegoby nowej dotąd ka­
plicy niewymurowano, kiedy słyszał że jest już zbudo­
waną. Gdy nato prowincjał z uniżonością odpowiedział, 
„że nie mogli na to jeszcze znaleźć w konwencie stuty- 
sięcy Złotych“, Kiól uśmiechnął się i pużniejszj7 czas na­
znaczył do pomówienia o tej rzeczy Za postąpieniem Króla 
w głąb kaplicy i przez cały czas modlenia się jego razem 
z Infantką przed cudownym obrazem, grzmiała muzyka kla­
sztorna, śpiewano Te Deum, a wychodzącego Króla uczczo­
no tryumfalną pieśnią: „Vivat Rex \Iadislaus.“ Król prze­
szedłszy schodami, które są naprost zakiystyi, a potem 
przez chór kaplicy dc sali klasztornej, obrócił się ku Infantce 
za nim postępującej i eco jej skłoniwszy głową udał się 
do swoich pokojów, a Infantka do swoich Przed wieczo­
rem Prowincjał zapytywał się przez Gębickiego Stę Gnie­
źnieńskiego Króla Jmci, czy me zechce wysłuchać śpiewów 
nieszpornych. Najjaśniejszy Król oświadczy7!, że me przyj­
dzie i królewnie nawet radził, aby raczej na przyszłe od­
powiedziała. Jednak Prowincyał zapytał się o toż samo 
królewny przez Jerzego Plattenberg dworzanina; Królewna 
chętnie na to przystała i zaraz poszła na nieszpory w towa­
rzystwie róz łych Panc w swego dworu i zakonników. Podczas 
nieszporów przybyli konno na Jasną-górę Królewicze Polscy, 
a mianowicie Jan Kazimierz i Karol Ferdynand Riskun wro- 
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iławski, którzy dla tego nie przyayh razem z Królem, po­
nieważ w drodze odłączywszy się od orszaku, pojechali na 
polowanie. Tych Prowincyał bez przygotowania powitaw­
szy mową polską, naco i Jan Kazimierz również po polsku 
odpowiedział, wprowadził ich potem do kaplicy N. P. Maryi. 
Po skończonych nieszporach Królewna uklękła w ławkach 
przed obrazem P Maryi i kazała zawołać do siebie Prowin- 
cyała. Po przyjściu tegoż Królewna wypytywała się go o 
historyę obrazu, którą gdy prowincyał pokrótce opowie­
dział, przyrzekł w końcu ofiarować królewnie drukowaną 
książeczkę polską opisującą dzieje tego obrazu i czego na­
zajutrz dopełnił. Potem PP. Marszałkowie w towarzystwo > 
całego zakonu zaprowadzili Królewnę do zakrystyi, gdzie 
jej pokazano wszelkie kosztowności i ubiory kościelne. Na­
stępnie przeszła Królewna do wnętrza kościoła dla widze­
nia odmalowanych cudów N. P. Maryi Częstochowskiej, któ­
re po szczególe tłumaczył prowincyał. W końcu zwiedziw­
szy kaplicę ś. Fiiria Neryusza udała się ze swym fraucy­
merem do przeznaczonych dla siebie pokojów. Około go 
dżiny pierwszej po północy kazał Król przywołać do siebie 
prowincyała; gdy ten przyszedł, zastał już Króla w towarzy­
stw! 8 jego braci Kazimierza, Karola Ferdynanda i Aleksandra, 
który wieczorem przybył niepoznanyidla tego nie był jeszcze 
powitany oracyą. Przyszła także Królewna w towarzystwie 
swój ochmistrzyni panny Urszuli; w obec wszystkich N. Pan 
mówił o lundacyi i pożytkach klasztoru, o uwolnieniu tegoż 
od podatków wojskowych i innych pcdobnych rzeczach 
z prowincyałem. Tymczasem królewicze ogląoali koronę 
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złotij Matce Boskiej niegdyś oiiarowarv.i przez Mikołaja Kró­
lika 1 rowincyała 00. Paulinów; potóui prowincyał poświę­
ci! nogę srebrną imieniem ś. p. Zygmunta III. N. P. Maryi 
Częstochowskiej darowaną. Po skończonej rozmowie roz 
kazał Król odśpiewać litanię w kaplicy P. Maryi, dokąd 
przy rzeki w towarzystwie swych braci przybyć. Tu zaś 
łaskawy czytelniku rozważ rzecz bardzo ciekawą. Pro- 
wincyał zapomniawszy o wieczornćm nabożeństwie Króla, 
pozwolił muzykantom odejść na noc za mury klasztornej 
pozostałym zaś w domu, iżby ich tćm łatwiej nazajutrz dc 
śpiewu zachęcić, potraktował wszystkich szczodrze, nie 
szczędząc różnych napojów. Po czóin mocno snem zmo­
rzeni, zaledwie niektórzy obudzeni tylko być mogli de od 
śpiewania przed królem litanii. Gdy i tych kilku zebrało 
się z trudnością, wiol z Królewiczami zeszedł do kaplicy’ 
N. P. Maryi i odprawiwszy nabożeństwo, odprowadził Kró­
lewnę do jej pokojów7, a sam udał się potem do siebie na 
spoczynek, łśaząjiitrz Król przywołał Prowincyała do po­
koju Królewnój i temuż oddał Hpsąg srebrny P. Mary, 
z oświadczeniem, iż od lat przeszło dziesięciu przez Królo- 
wę Konstancyę małżonkę Zygmunta III na cześć P. Maryi 
Jasno-górskiój był przygotowany, i byłaby oddawna sama 
Królowa tego dopełmia, gdyby śmierć i mne okoliczności 
nie były temu przeszkodziły. Po nastąpionej zaś śmierci. 
Król pamiętny na jéj ostatnią w’olç tenże posąg Matce Bo­
skiej na oiiarę teraz oddajei na ręce prowincyała go składa.

I\aslępiiie Król udał się r.a mszę świętą, któ,-ą przy ołta­
rzu P. Maryi odprawił ksiądz Sokołowsk; Sekretarz ,1. k
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Mci. Pod koniec Mszy kroi Jmość rozkazał przez Krzysztofa 
Gębickiego Się gnieźnieńskiego przyjść do siebæ Prow incja­
łowi dla powiedzenia jakich łask wymaga od króla. Przybył 
więc prowincyał w towarzystwie 00. Kaspra Aleksandrowicza 
przeora częstochowskiego i Melchiora Liowicza Definitora 
praw, i następnych trzech łask zażądał od N. Króla: l)aby ra­
czył oznaczyć granice od Stwa krzepickiego, gdyż o nie prze­
szło lal 30 ciągle prowadził spór za Zygmunta III Mikołaj 
Wolski Marszałek \¥. Kor. z klasztorem Częstochowskim ; 
a śmierć zaś Zygmunta III przeszkodziła ostatecznemu roz­
wiązaniu tej długoletniej sprzeczki. Na to Król taką udzie­
lił radę Prowincjałowi, ażeby ze strony klasztoru wyzna­
czył dwie osoby i Król również ze swej strony wj.bierze 
dwie inne; potem wyznaczy dzień, w którym te cztery osoby 
żjadą na miejsce sporu, obiedwie strony wysłuchają i wiernie 
przedstawią Królowi, w jaki sposob ten cały spór najzgo- 
dniéj załatwionym być może. 2) Upraśzał Prowincyał o 
wolne wydawanie soli dla klasztoru Częstochowskiego z żup 
Wielickich, i 3) o wyznaczenie jakiejkolwiek pensyi, aby 
mogli pobudować sobie potrzebne zabudowania klasztorne, 
Kroi zadosyć uczynił tym wszystkim żądaniom prowincjała.

Po odbytej audiencji Król JMsć rozkazał zamkną-- ko­
ściół i zeszedłszy potem do kościoła w towarzystwie Króle­
wiczów, oglądał naprzód wszelkie koszlowno- ci ubiory 
w zakrystyi; nareszcie udał się do wnętrza kościoła dla 
widzenia wszystkich obrazów, przedstawiających znako­
mitsze cuda N. P. Mary i Częstochowskiej, których znacze­
nie sam Prowincyał tłumaczył. Po wyjściu z kościoła 
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oglądał wały klasztorne, a wróciwszy się nazad rozkazał 
wszystkim zakonnikom odśpiewać nieszpory i litanie do 
N. P. Maryi. Po czém Król z całym swym dworem opuścił 
klasztor i we wsi Łojkach przenocował. Nazajutrz zaś 
zwiedziwszy Krzepice, trzeciego dnia przybył do Kruszyny, 
gdzi e szumnie od Wdy Sieradzkiego przyjęty został.

XIII.

Histoire abrogée de noslre Dame de Czestachovie, dite de 
Clairemont.

La Pologne n’a point eu d’Autheur de réputation qui n’ait 
escrit de la sainte Image de Czestachovie; plusieurs en ont 
fait l’Histoire en langue vulgaire; d’autres en latin, comme 
Pierre de Rozprza, Nicolas Lanckoroński, et Gregorius Sam- 
boritanus Russien, Bzovius, Mathieu de Miechów, Dlugossius, 
et Cromer en parlent encore dans leurs Histoire. Comme fait 
aussi Antoine Spinelli, Napolitain de la Société de Jesus, 
dans son livre du Throsne de la Vierge mere de Dieu ; ou il 
tesmoigne qu’il en fut fait, fan 1600 une copie dans la ville 
de Rome; la quelle fut recevë avec grande deuotion. Quant 
á son origine, il suit la tradition, et la donne en abrégé telle 
quelle a esté plus amplement descrite par le Pere André Gol- 
donowski supérieur de cette maison de Czestachovie, Prieur 
Provincial de tout 1’ordre de saint Paul l’Hermite dans la Po­
logne et Silesie. Il s’y trouve une chose qu’aucun de nos meil­
leurs Historiens na touchée: c’est qu’il parie d’un voyage de
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Charlemagne en terre sainte par Constantinople, qui vérita­
blement est fabuleux; mais nous ne devons pas croire que 
cela do:ve entièrement destruire la suitte de cette Histoire, 
car il peut estre que Constantin Empereur de Grece, lui ait 
envoyé par ses ambassadeurs cette sainte Image; que toutes 
ces legendes disent iuy avoir esté donnée par cét Empereur 
en personne dans Constantinople; veu que nos Historiens font 
mention de plusieurs presens,qui luy furent apportez des 
parties d’Orient.

Ce tableau est sur une piece de cyprez haute de deux 
coudées et d’une demy palme, large d’une coudee et de 
trois palmes: elle est à moitié de corps, et porte dans ses 
bras le petit Jesus desia grandelet, qui tient de la main 
gauche sur son geno üil un livre; que l’on interprete en signe 
de la sapience Divine: et il semble que de la droite il vuedle 
donner la bénédiction avec deux doigts qui tient levez. L’un 
et l'autre sout couronnez; la mere à une robbe et un voile se­
mez d’estoilles; l’enfant a une tunique couverte de roses. L’on 
croit que c’est un ouvrage de l’Apostre saint Lucas qui voulut 
peu devant la mort de la Vierge qui avait esté revelée aux apo- 
stres, contretirer unecopie de son visage; affin que cette image 
put consoler l’affliction des fidelles qui servient priver de son 
Auguste presence. — L’on dit qu’il prist la table mesme 
dont elle se servou dans la maison de saint Jean ou elles 
s’estoit retirée; pour foire une mystérieuse application de ses 
couleurs; et que l'esprit de Dieu qui le conduisait luy donna 
cette pensée; affin d’empescher que par succez du temps, elle 
ne fut aviné, et quelle ne penst point dans l’usage prophane 
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de ceux qu. s'en pourroient servir. — Il faut confesser quelle 
à une majesté qui passe les imaginations de la peinture, et 
que Gregoire Samboritain ne pouvil pas mieux la descrire 
que par ces huit vers.

Talem te Lucas tabula depinxil in isla, 
Qualem praesentem viderai ante prius.

Nescio quid vinum mullis spirare videris, 
Quirentur staluam. numen habere tuain.

Hoc etiam rairum, quod in hac, ut vina, tabelki 
Enai us vultuni saepius ipsa tuuin!

Quidam te laetam, quidem mirabilc inacslani: 
Hic indignitatem conspicit; ille piani.

Helene mere du Grand Constantin, après la découverte mi­
raculeuse de la croix de nostre Seigneur; eut encor le bon­
heur de trouver cette sainte Image qui hiy fut monstréc par 
quelques Chresliens, qui habitaient la mesnie maison de S. 
Jean, oû elle avoit esté faite, laquelle elle convertit en un Mona­
stère de filles. Je n’examinci ay point icy. la quelle des deux 
l’imperatrices Helene ou Eudoxe, la fit porter á Constantinople; 
c’est assez que tous les Aulheurs Ecclesiastiques Grecs s’accor­
dent en ce point, quelle y fut longtemps en tics-grande vé­
nération pour ses miracles com.nuels: elle se conserva contre 
l’impiété des Empereurs Iconoclastes; et enfin jugeant les 
Grecs indignes de sa protection, elle permit que l’Empereur 
Constantin la donnas! á Chai lemagne avec plusieurs aubes 
Reliques, qu’il fit transporter á Aix la Chappelle. — Tous les 
Antheurs qui ont éscrit son Histoire disent que Leon duc de 
Russie fondateur de Leopoly, qui avait servy l’Empereur 
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Charlemagne dans ses guerres, la luy demanda si instamment; 
qu’H ne luy pût refuser apres luy avoir offert telle recom­
pense qu’il voudrait pour ses grands services.

Elle demeura plusieurs siècles dans la ville de Beize en 
Russie; jusques á ce que Ladislas duc d’Upclie, ebrind du 
Ro: Louys de Pologne et de Hongrie, celte Province en fief, 
pt le Gouvernement du Royaume. — Il fut une dévotion par­
ticulière á cette Image, qui s’accreut encor davantage, apres 
un grand miracle dont il fut t ;moin.— Les Tartares l’ayans 
assiégé dans Bolze avec toutes leurs foi ces, il n’eut esperance 
qu en sa protection, et comme il la demandoit á genoux, une 
flèche luy passa pardessus la teste, et traversa la gorge de 
Vierge. — 111 eut pas si iost dit comment ma sainte vous ne 
vengez point votre injure; qu’une épaisse unée se répandit 
sur le Chasteau; les Tartares creurent vevir sortir contr eux 
un grand nombre de vaillans soldats; ils s'enfuirent; il fut à 
l’heurc-méme inspiré de les poursuivras; il en lüa la meilleure 
partie, et pim ieurs furent faits prisonniers. — Comme il or­
dinaire de préférer l’Estat de sa naissance á tous ceux que 
Ton peut acquérir: Ladislas creuî de voir une si victorieuse 
.’atrone á son Duché d’Opolic; ou elle servit plus reverée, 
et plus affeurée; á cause des perpétuelles courses des In- 
fidelles dans la Russie. — Il l’y voulut transporter l’an 1382 
apres quelle y eut demem é cinq cens ans: mais quand elle 
fuf arrivée à Clermont auprès de Częstochow; elle ne voulut 
point bouger de celle montagne; où elle s’appesantit de telle 
sorte, qu'il se douta de sa volonté, qui lui fut ensuitte revelée 
par un songe. — fi y hâtif une Eglis**'  et en donna la garde 
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aux Religieux de sainct Paul 1 Hermite; l’Ordre desquels 
estoit pour lors tres-florissant dans la Hongrie.

Le Dimanche des Rameaux l’an 1430 les Hussites de Boe 
me qui cruioient ce Temple beaucoup plus riche; á cause des 
presens que les Pèlerins y apportaient de toutes les contrées 
du Septentrion: ou bien quelques ieunes Polonois débauchez 
qui preuvient goust á leur exemple; le vinrent investir, taèrent 
plusieurs Moines, et les pillèrent: quelques-uns prirent l'image, 
á cause des ornemens qu’elle avoit, tant d’or, que il argent et 
de pierreries. Il l’emportoient vers la Silesie: mais á quatre- 
cens pas de la montagne elle se fixa de telle sorte, qi il ne 
peurenl l’antrasner, quelque peine qu’ils prissent pour en 
venir á bout á forces des chevaux fraix. Ce miracle ne servit 
qu’a les irriter davantage dans leur péché: ils la letterent 
a bas du charriot, et la mirent en trois pièces; dont chacune 
retint la figure entier de l’image. — Un d’enlr’eux luy fait un 
nouvel outrage de deux coups despée dans la face; comme 
il veut porter le troisiesme, il est frappé d’aveuglement: et la 
mesme punition prévient la main d’un de ses compagnons 
qui avoit le mesme dessein: les autres eslonnez, les chargè­
rent sur le chariut, laissèrent l’image, et se retirèrent vers 
la ville de Dzbow. — Ces deux aveugles périrent peu apres; 
leurs charognes exposez á la voirie furent mespnsées des 
oj seaux et des bestes cernacieres: l’air infecté de leur puun- 
teur nuit une peste incurable dans le reste de leur com­
pagnie: la plus part périt; un entr’aulres échappa, parce que 
Dieu qui vouloit un lesmoin de cette vengeance luy fit recon- 
noistre sa faute qu’il vint adnoiier dans l’Eglise. — 1 a sainte 
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image fut retrouvée au lieu ou ils l’avoient laissée, il y nas*  
quit une source qui la lava; la quelle s est conservée iuS' 
ques aujourd’huy dans une Eglise que l’on y baštit en Thon*  
neui de saint André et de sainte Rarbes; ou ies malades vont 
boire pour recevoir gua son de leurs maux

L’Image ayant esté portée á Cracovie délabrée et mise 
en pièces comme elle estoit; pour la fcre veoir au Roy La 
dïslas: le Senat de la ville auquel il avoit donné ordre de la 
faire reparer, fit venir des Peintres pour recouvrir les pla 
yes quelle avoit a la ioue dextre; mais il fut impossible d’y 
faire arrester les couleurs qui tombèrent tousiours: La sainte 
Vierge ne voulant pas oermetre qu on put effacer les mar­
ques tragiques du chastuuent qu avoit suivy l’insolence de 
ces messhans sacrilèges. C’est pourquoy l’on ne fit autre 
chose que de rassembler les pièces, et d'adjouter de nou­
velles pierreries a la place de celles qui en avoiént esté 
ostées; qui sonl les mesmes que l’on voit aujourd huy. — 
Je ferois un volume des miracles quelle a lait depuis. le 
contenus plus de cent démoniaques quelle a délivrez apres 
un simole voeu: n’y ayant point de tamille qui ne tesmoigne 
quelqu un de ses paï ens ait esté sauvé a un naufrage gueiry 
de quelque playe, ou maladie mortelle; et qui ne puisse en­
cor asseurer d enfans mornez, et d’autres personnes resu- 
sci ées de mort á vie: enfine elle a miraculeusement trans­
porte des prisonniers de guerre, de leur esclavage de Tar­
tane dans leur terre natale, et couvert d’autres d’un rideau 
qui les dérebc't a la veue et á la cognoissance des ennemis 
qui les remontroient. Jamais celle Reine des cieux na tant 
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esté prodigue des merveilles de sa puissante intercession, 
que dans ce saint lieu; et il n’y a point d'année, quelle ne 
rrcompense la ferveur et la constance de la foy de ce peuple, 
par des tesmoignages miraculeux de sa protection. Le 
Prince Stanislas Albert Radziwii Duc en Olyka et Nieśwież 
Chancelier du Grand Duché de Lithvame aujvurd’huy vivant, 
tesmoign« dans un uiscours Panégyrique qu’il a fait d’elle 
qu’elle a monstre quelle affectait a cause de cela le litre de 
Reine de Polonois, et ie siniray par ses paroles. Sed neoue 
illud ignores de paire Julio Mancmello socielalis Jesu, sa*  
cerdote admodum sancto et docte; cui S. Virgo, sacrum 
pro Regno Poloniae habenti apparens, rem sibi pergratanj 
significavil esse, pergeret in ea, si retque, se singularité!*,  
Reginám Polonorum esse. Depuis le point du jour lusques 
a une heure apres midy, l’on y dit perpétuellement des 
Messes, et l’Eglise est tousjcuis pleine de peuple de taules les 
contrées du Royaume, et de pèlerins des Provinces voisines. 
L’Eglise et le Monastère sont baslis de pierre sur la mon*  
lagne; d’où la veüe est fort belle, et d’ou l'on découvre la Mo­
ravie, et la bilesie, qui n en sont qu’« trois lieiies. C’est une 
chose admirable que les Suédois qui courent ces deux Pro 
vinces, n’ay eut jamais fait complot d’enlever son thresor: car 
quelque sévérité qu’ils puissent garder d ns leur milice; 
quelques-unsauroient peu dresser un party «ecret, pour sur­
prendre ces bons Religieux. C’est pourquoy le Roi d< Po­
logne a fait fortifier ce lieu d’une muraille bastionu»1 ?; mais 
peu capable de résister long-temps.

■ £
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to.
Skutki obrony Częstochowy— Przywrócenie Obrazu do kaplicy—Królowa 

chroni się na Jasną-górę po bitwie pod Pragą — Narady jej i zatrudnienia — 
Przybycie Jana Kaz.miérza z Gdańska - Rada Senatu— Mocniejsze obwarowa­
nie klasztoru — Posel Cara Alexego na Jasnepgurze—. Załoga niemiecka w twier­
dz} — Nadanie starostwa kłobuckiego — Kardynał Vidoni — Rada Senatu 

w Częstochowie o wyborze następcy tronu — Król przywozi sam do kaplicv 
P. M. zdobyte na nieprzyjacielu chorągwie — Paulini oskarżeni o związki z Lu­
bomirskim — Obóz jego pod Częstochową — Król ścigając go, staje na Jasněj- 
gorze — Bitwa za związkowemi i ich zwycięztwo — List Króla do konwentu — 

Gniew jego na Paulinów— Przyjęcie Króla Michała na Jasnéj-górze— Powtórny 
iego pobyt— Ślub z arcy-księżniczką Eleonorą— Żywot i zgon Kordeckiego — 

Odwiedziny owdowialéj Królowéj — Budowa kaplicy s. Pawła — Czwarty bastion 

twierdzy - ■ Przybycie Jana III z Maryą Kazimirą— Studenci — Lekarz— Piel 
grzymka Szczawińskiego- Obchód jubileuszu i przeniesienie relikwij— Jan III 
idąc na wyprawę wiedeńską, przybywa do Częstochowy — Zatrudnienia tu jego— 
Ofiara Krolowój — Nabożeństwa dziękczynne zakonników.

Zadziwiająca w ylrzj małość obrońców Częstochowy prze­
ciw wszelkim usiłowaniom Szweda, obudziła upadły na 
sercu naród, i w chwili właśnie ostatniego passowama się 
Mi lera z oblężonemi. wywołała konfederacyą szlachty i woj­
ska w Tyszowcach (29 grudnia r, 1655), na obronę Króla 
i kraju zawiązaną. Silne jéj nalegania skłoniły nakoniec 
chwiejącego się Jana kazimiórza do opuszczenia bezczyn­
nego pobytu w Opolu, zkąd 9 stycznia r. 1656 wyjechaw­
szy, gdy stanął we I wowæ, tam pierwszy krok swojego 
przywrócenia pamiętnym ślubem oznaczył, którego jednak 
spełnienia nieszczęsny los Polski w zupełności niedozwolit. 
Pod żywóm jeszcze wrażeniem cudownej obrony Często-
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chowskiéj będący Jan Kazimierz, wszechmocnej tylko opie­
ce Patronki miejsca tego przyznając tak dziwny wypadek, 
publicznie w kościele katedralnym Lwowskim siebie i kraj 
cały w obronę Bogarodzicy P. Maryi oddal. Lecz w obo­
wiązkach jakie na siebie względem Heskiej Orędowniczki 
przyjmował, był jeden który zdaje się, że chciał zwrócić 
uwagę możnych na lud zapomniany od tylu lat w Polsce 
Niedbałość szlachty, swawola żołnierslwa, pogrążyła go 
w nędzy, widział to Król i postanowi! obudzić ludzkość; i 
sprawiedliwość w sercach wszystkich, którzy dłonią rolni­
ków zapracowany chléb pożywali. Trudno mu jednak było 
dopełnić należycie szlachetnych zobowiązań, gdy ojczyzna 
skołatana gwałtownemi wojnami i psującym się wewnątrz 
porządkiem, traciła coraz bardziej dawne zdrowie twoje, 
i na żywotnych już siłach upadać zaczęła. — Tymczasem 
od zjawienia się Króla na ziemi Polskiej powodzenia Szwe­
dów zmieniać się zaczęły i pomimo nowego najazdu Sie- 
dmiogrodzian liczne i świetne czyny Stefana Czarnieckiego, 
Gąsiewskiego, Lubomirskiego i wielu innych, obudzając 
stłumionego ducha w narodzie przeważać zaczęły wielką 
siłę skupionych na zagładę kraju nieprzyjaciół. Jasna-góra 
pod tarczą tego nowego życia i niespodzianych pomyślno- 
ści, zaczęła znowu dawnego używać pokoju. Sława jej 
obrony głosem całego narodu rozsz< rzona, spółcześnie na- 
tworzvla wiele przysłowiów między ludem, a nawet i u sa­
mych Szwedów; w następnym zaś roku natchnęła Rymo- 
twórcę, który poematem ałassycznego kształtu i w rodowi­
tym języku, chtoi ł podać potomności pamiętne męzlwa 
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obležeuurv (1). Sprowadzozy napowrót do świętego przy­
bytku cudowny wizerunek Maryi przed samą uroczystością 
Zmartwychwstania Pańskiego r. 1G56, zdawał się wzywać 
pobożne dusze do złoże ma dziękczynnych modłów Wszech­
mocnemu. za ocalenie tego miejsca, a z nim całego kraju. 
Jakoż był to jedyny i najdroższy skarb który po tak gwał­
townym przesileniu wrócił na Jasną-górę. Innych ziem­
skich Paulini niewahali się poświęcić na obronę miejsca 
świętego. Z powodu bowiem powszechnej klęski na Polskę 
za Jana Kazimierza spadłej, papież Alexander VII dozwolił 
arcybiskupowi gnieźnieńskiemu upoważnić duchowieństwo 
tak świeckie, jako i zakonne do przetopienia sréber kościel­
nych na pieniądze. Sam nawet Jan Kazimierz dowiedziaw­
szy 5ię o ciężkie m oblężeniu Częstochowy, pozwolił pro- 
wincyalowi księdzu Teofilowi Bronowskiemu, nietylko swoje 
i braci swych ofiary na to obrócić; ale i te nawet, które były 
ilane przez Władysława IV. Dawniej zas przed samem oblę­
żeniem Nuncyusz Piotr Vidoni podobne dał upoważnienie 
Paulinom do przetopienia tych sreber, które były na Szląsk 
przewiezione. Użyto więc na ten cel kielichy, świeczniki, 
krzyże i tablice złote i srebrne, oraz inne naczynia kościel­
ne, a za nie kupiono prochu, działa i strzelby, potrzebne 
do uzbrojenia Jasnćj-góry (2j. Same więc tylko srebra wy­
dobyte ze stawu i to w części, zostały do użytku kościoła.

(I i Obszerniejszą wiadomość o tćm poemacie ob. w Notach pod N. XIV.
(2) Rejestra ówczesne piszą: „Ze srébra kościelnego y złota pićniędzy narobiło 

się flor. 42.775.“ Ob. Actu rroeinciae, T. III p. 414.
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Miedzy piêrwszemi co się pośpieszyli ze czcią dla N. Pan*  
ny, była Krolowa Ludwika, która niepospolitém obdarzona 
umysłem czynny udział miała w tych długoletnich zapasach 
Króla i narodu Polskiego z licznemi i potężnemi nieprzyja­
ciół*  Sądziła ona że w nowóm utrapieniu po niepomyślnej 
walce pod Pragą 18 Lipca ze Szwedami i Brandeburczyka- 
mi stoczonej, najprzyzwoitsze schronienie znajdzie tam dla 
siebie, gdzie już opatrzność tyle cudów i dobrodziejstw dla 
Poiakjw okazała. W końcu lipca tegoż roku przybyła 
z Warszawy na Jasną-górę ta znakomita Kiólowa, a za nią 
zjechali zaraz Prymas Jędrzej Leszczyński, Arcybiskup 
lwowski Jan Tarnowski, Biskuf kujawski i pomorski Flo- 
ryan Ks. Czartoryski, oraz łucki Stefan Wydżga (I). Pełna 
ufności w świętej patronce kraju Ludwika znowu swój i ca­
łego naroou losy, gorącemi modły polecała Jej codzień 
przed cudownym obrazem; gdy tymczasem Jan Kazimierz 
w Lublinie wojska zbierając, nową niepomyślnosrią do co­
raz większej działalności pobudzany, szukał różnych środ­
ków oparcia się tak licznym nieprzyjaciołom. Ale śiodl i 
le znalazły się już we własnych siłach krajowych, bo na­
ród ocucony z przerażenia gwałtownej napaści, a szlachta 
uznając na ten raz błąd swój i winę nieprawego oddania 
się w opiekę Karola Gustawa, nabrala wreszcie przekona­
nia, że powszechna ich a niezłomna wola, ścisłe z sobą 
zjednoczenie, wydobędzie nieznane dotąd siły z posrodka 
ich samych do zwalczenia największy cli nawel trudności

(1) Knrdr?ki, Gigantomachie |i 188.
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Od narodu więc wsparły Król, pomimo niepomyślnej bitwy 
pod Pragą metracil nadziei, i z wojskiem Hetmana Potoc­
kiego szedł ku Wielkiej Polsce nieść pomoc ściskanym od 
Szwedów Gdańszczanom. Ale przedarłszy się tam w jesie­
ni (15 listopada) na nowe kłopoty był narażony; bo wojska 
niepłatne i bez żywności nie mogąc być już w dostateczną 
karność uje te, burzyły się nieustannie; aż nakoniec zupełnie 
ducha porządku straciwszy, opuściły Króla zawartego w Gdań­
sku. Nim się to stało, Marya Ludwika niewiedząc jeszcze 
o tak niepomyślnym wypadku i jedynie polegając na wier­
ności Gdańszczan, postanowiła zaniechawszy klasztornego 
życia, do czynniejszego udać się świata. W tym celu za 
złożeniem rady senatu tamże w Częstochowie, pomimo wielu 
zdań przeciwnych a osobliwie samego prymasa, który się 
bał o jéj bezpieczeństwo, tyle dokazała rozumowaniem swo- 
jém o potrzebie jej obecności u nich i u Króla przez listy, 
że się nakoniec zgodzono na jéj wyjazd do Gdańska, pod 
osłoną oddziału ( zarnieckiego. Lecz gdy po przybyciu do 
Chojnic znalazła wcale inny stan rzeczy jak się spodzie­
wała, bo wojsko rozeszło się na zimowe leże, a do Gdanska 
gdaie był Król, ściślej jeszcze opasanego od Szwedów, nie 
było żadnego już przystępu, zmuszona była znowu tym sa­
mym sposobem powrócić do Częstochowy (1). To się dzia­
ło przy samym końcu roku 1656, burzliwy początek nastę­
pnego zmusił królowe do czuwania niecierpliwie w tern 
ustroniu nad losem małżonka i kraju, a przeora nad usta-

(I) ]• nc/utws/tiy Climacter II, Lib. III. p. 187. 
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Wiczną gotowością do obrony twierdzy. Tymczasem cho­
ciaż Lubomirski naciskał oblężonych Szwedów w Krako­
wie, chociaż niezwalczony Czarniecki z niewypowiedzianą 
zręcznością uganiał się za niemi po całym kraju: nowy je­
dnak napastnik, Rakocy Książę Siedmiogrodu w Lutyni jliz 
zalał częśc Małopolski swojém swawolnóm żołnierstwem, 
a Karol Gustaw pospieszał z Prus dla złączenia się z nim 
W samym środku kraju. Tak groźne okoliczności nakłaniały 
Królowę i senat przy niej będący w Częstochowie do ko­
niecznego oswobodzenia Króla, z Gdańska; żeby obecnością 
i przewodnictwem swojém ożywiając usiłowania narodu, 
bronił go od ostatecznego upadku. Znowu zatem ( Czarnieckie­
mu powierzono tę ważną wyprawę, a skutku jój oczekując, 
ciągle się naradzano w Częstochowie nad środkami do za­
pobieżenia klęskom krajowym. Prow>ncyał nakazał czlćr- 
dziestogodzmne nabożeństwo, na któ.ém królowa i senato­
rowie nieustannie obecn , gorącemi modłami wzy wali po­
mocy Boskiej dla utrapionego królestwa, w leni, w ciągu 
obrad, na które nieraz i ojcowie kapituły prowincyonalnéj 
Wzywani byli, przybył niespodzianie 3 marca r. 1657. Jan 
Kazimierz na Jasną-górę z wielką radością małżonki i 
wszystkich obecnych. Matychr iaM więcej jeszcze sena­
torów zjechało się do króla i przez cały post walne narady 
trwały bez przerwy. Ztąd zaraz wypraw eni zostali pogło­
wie dc iViédnia i do Moskwy dla zawarcia przymierza i wy­
jednania posiłków. Z tychże obrad wypadlo między innemi, 
żeby zaraz mocniej jeszcze obwarować klasztor, zwłaszcza 
ze mocny nájezdník Rakocy zbliżał się w te strony. Co po-
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stanowiono wykonano bez zwłoki, i natychmiast wzięto się 
do sypania nowych daleko większych wałów. Sam król 
z senatorami i królowa z orszakiem kobiet swoich pierwsze 
kamienie kładli i ziemię zwozili (1), szlachta zaś obecna 
10,900 Horenow na koszta tego obwarowania złożyła. Wiel­
kie wówczas było nabożeństwo króla, który nieraz całe 
nocy na modlitwie z krolową w kapiicy przepędzał, leżąc 
krzyżem na ziemi przed cudownym obrazem, a szczególnie 
w wielkim tygodn. i. Dla zakonników wielką łaskawość 
okazywał ciągle Jan Kazimierz, często poufale z niemi roz­
mawiając, mianowicie z prowmcyałem i przeoiem; obiad 
nawet nieiaz z nićmi wspólnie z królową w refektarzu ja­
dał Chcąc zaś dowód dać swojej uprzejmości dla zgroma­
dzenia, prócz, nnych łask pewną ilość soli z Wieliczki na każdy 
kwartał dla mego przeznaczył jj2). Obecny wówczas w tern 
miejscu nuncyusz papiezki obowiązki duchowne swojego 
dostojeństwa wykony wając, święcenia księżom dawał i Za­
wiszę nominału biskupa wileńskiego, na dyecezalnego bi­
skupa wyświęcił. Mnóstwo tymczasem szlachty z rodzina­
mi suemi schroniło się dla bezpieczeństwa do klasztoru 
pized wojskami Rakocego; zkąd wielki powstał kłopot,

(1) Avia Provinciae T, III. p. 3811, tyle tylko mówią o tćm zachęceniu obojga 
Królestwa do piesznego umocnienia Jasnćj-góry; ale Kordecki przy końcu swojej 
Gigantomachii sir. 244, wyraźnie powiada, że Król i Królowa własnemi rękami 
pomagał, wznosić warownią najbliższą wystawy kaplicy P. Maryi, uprzątając ra­
zem ze wszystkiemi gruzy i zawały niepotrzebne, od czego też bastyon ów k.ó- 
lewskim nazwany został.

(2) Acta Provinciae MSS. 1. HI. p. 38(> 
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gdzie ich wszystkich pomieścić, zwłaszcza kobiety? Budo­
wano więc szałase, klasztor zoawał się być zamieniony 
w miasteczko (1).

Jan Kazimierz uczyniwszy z senatem wszelkie rozporzą­
dzenia, jakich tylko nagły ratunek Ojczyzny wymagał, to 
jest prócz wyprawionych poselstw, ustanowiwszy podatek 
akcyzy i opłatę od szlachectwa, dla zasilenia próżnego 
skarbu, buławę zaś polną oddawszy Lubomirskiemu, udał 
się we środę po wielkiój nocy do blizkiego zamku Danko­
wa: gdzie go dziedzic czcigodny kasztelan krakowski War- 
szycki usilnie zapraszał. Tam w obronnym zamku, którego 
zwaliska dotąd widzióć Śę dają, w przyjemnćm położeniu 

nad wielkim stawem zamieszkał król z żoną i całym dwo­
rem , hojnie podejmowany od kasztelana i jego nawet pie­
niędzmi zasilany w swych potrzebach N.ezapominąiąc je­
dnak o Jasnój-górze zjeżdżał tam kilkakrotnie dla nabożeń­
stwa, naprzód na zwiastowanie P. Maryi, potem ku końcowi 
kwietnia, a 3ci raz 18 maja dla sprawienia exekwi1 po cesa- 
rzuFerdynandzie III, na których nuneyusz celebrował. W tym­
że czasie nuneyusz ów, kir y potem w r. 1669 pod imieniem 
Klemensa X na stolicy apostolskiej zasiadł, prymieye swe 
przed ołtarzem Bogarodzicy tutaj odprawił (2). Niemniej 
pamiętne w tym samym 1657 r. były dla zgromadzenia tu­

ta) Id ibid.
(t) Był to Jan Chrzciciel Emil Altieri. Nieszporkieicicz w książce: „Odro­

biny stołu królewskiego“ wyd. r. 1757, pisze na sir. 47, że nuneyusz len prymieye 

swoje odprawił przed obrazem Matki Boskîéj na Jasnój-górze. Autor książki Bo­
garodzica Marya (Kraków 1844) toz samo powtarza na str. 112. 
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tejszego odwiedziny posła cara i W. ksiązęcia Moskwy. — 
Aleksy Michałowicz zawarłszy przymierze z Janem Kazi­
mierzem (w Niemiezy pod Wilnem 3 listopada r. 1656), wy­
słał legata swego do króla polskiego w Dankowie wówczas 
mieszkającegu, a między innemi polecił mu, iżby zwiedził 
klasztor i świątynię na Jasnój-górze, której cudowny obraz 
i sławne oblężenie znane mu już były z odgłosu, żeby twier­
dzę i wszystkie osobliwości obejrzał i dokładnie mu o tern 
doniósł. Posłem tym był Jan Jewlew cześnik dworu car­
skiego. Skoro zaś o takim poleceniu daném sobie króla 
uwiadomił, zalecił Jan b azimierz Prowincyałowi, żeby go 
ze wszelką uczciwością przyjął i wszystko mu w najdro­
bniejszych szczegółach pokazał. Jak tylko więc poseł przy­
był na Jasną-górę w orszaku wielu znakomitych panów ze 
dworu królewskiego, spotkał go prowincyał na czele za­
konników w pierwszej bramie klasztoru i mową polską 
uroczyście powitał; potem śpiewając litanię o Matce Boskiej 
przy odgłosie muzy ki processyonalnie naprzód do kościoła 
przed wielki ołtarz, a ztamtąd potem do kaplicy N. Panny 
wprowadził. Tam przed cudownym obrazem poseł padając 
na twarz kilkakrotnie, glęboktemi pokłony państwo monar­
chy swego i siebie opiece Bogarodzicy oddawał. Poczerń 
wpatrując się z największą uwagą w obraz, pytał ciekawie 
u wszystkich obecnych: kto go malował, zkąd tu się dostał 
i od jakiego czasu; zkąd się wzięły blizny na jego świętem 
obliczu i jakiemi cudami słynie? Dziwiąc się potem wspa­
niałemu ołtarzowi, rozpytywał się kto go fundował, i czy 
wszystkie ozdoby i posągi są istotnie z prawdziwego sre- 
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hra? Między wielu innemi zapytaniami, chcial wiedzieć 
i to dla czego Paulini w białych czatach są przyodziani, nie 
zaś w czarnych jak inni mnisi, a szczególniej wschodniego 
obrządku? Gdy ciekawość jego zupełnie przez ojców zgro­
madzenia zaspokojoną zestala, oglądał potem ozdoby we­
wnętrzne kościoła i kaplicy, aparata kościelne, naczynia i ofia­
ry które pozostały od przetopienia, a których bogactwo lub 
też przedziwną ich robotę wychwalał; najdłużej zaś wpatry­
wał się w obraz oblężenie szwedzkie wystaw ujący, nowo wy­
malowany i nad kratą w kaplicy P. Maryi umieszczony. — 
Przy pożegnaniu polecając siebie modlitwom zakonników, 
upraszał przełożonego, aby go obdarzył książką opisującą 
początek obrazu Matki Boskiej i cuda jego, oraz wizerun­
kiem N. Panny Częstochowskiej na płótnie malowanym tej­
że samej wielkości, jakiej był oryginalny w kaplicy. Oświad­
czył bowiem, że car Aleksy który był najpobożniejszym pa­
nem, skoro odbierze od niego pożądane rzeczy i dowie się 
o wszystkióm, co tu poseł jego widział i słyszał, zapewne 
będzie chcial dać nowy dowód czci swojej ku Matce Naj­
świętszej przysyłając hojne dary do Jej ołtarza na Ja .nej- 
górze. Prowincyał, który miał w la >me polecenie królewskie 
z Dankowa żeby posła obrazem udarowat, dopełnił zaraz 
usilnych próźb jego (1). Późniejsze zapewne wypadki wo­
jenne przeszkodziły zadosyć uczynieniu obietnicom Jewlewa.

Tymczasem pobyt Jana Kazimierza przerwany został 
w Dankowie pomyślną wiadomością o przybyciu do Polski

(1) Acta Provinciae T. III. p. 389. Kordecki Gigantom, p. 167. 
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i zebraniu sie pod Krakowem posiłków cesarskich pod wó­
dz;) Hatzfelda, który sam osobiście tę nowinę w zamku 
owym zwiastował. Prteusiąwała jednak obawa od nieprzy­
jaciół, bo chociaż karo! Gustaw dla ratunku zagrożonej 
przez Duńczyków Pomeranii opuścił Warszawę: zbliżał się 
jednak Rakocy z całą nawałę swoich Węgrów w te strony, 
dążąc także do Krakowa. Król więc troskliwy o bezpie­
czeństwo Jasnćj-góry, przeznaczył zaraz 300 piechoty nie­
mieckiej z wojsk posiłkowych do powiększenia załogi tam­
tejszej. Niechętnie przyjęli tę. wiadomość ojcowie i lękali się 
bowiem, zęby Niemcy z żonami i dziećmi do klasztoru się 
nie wprowadzili ; a co gorsza żeby w razie nowej napaści 
»Szwedów nie poddali im twierdzy, będąc obowiązani tylko 
do obrony jej przeciw Rakocemu. Tą myślą zajęty udał się 
Prowincyał natychmiast do Dankowa i jął przekładać kró­
lowej i senatorom te swoje obawy; z niczém jednak powró­
cił, bo mu Ludwika wręcz odpowiedziała, iż takie było roz­
porządzenie feldmarszałka llatzfelda, którego zmieniać nie­
podobna, dodając wszakze iz niedługo obcą tę załogę zno­
sić u siebie będą. 1 w rzeczy*  samej wkrótce polem, to jest 
w sobotę między oktawą Rożego Ciała (r. 1657) przybył 
sam król prowadząc z sobą 60 pieszych żołnierzy arcybi­
skupich, dla przyłączenia ich do dawmćjszój załogi i tym 
sposobem zr wnoważenia śił niemieckich. Odbywszy Jan 
Kazimierz po nabożeństwie uroczystą processyą, spoinie 
z całym swym orszakiem w gronie zákonném obiadował 
w Refektarzu, okazując większą nadzwyczaj wesołość, ze 
zmiany zapewne fortuny, klói a się wreszcie na sironę Pol-



ski przychylać zaczęła. Po skończonym obieazie kazał 
przyzwać do siebie dowódcę piechoty niemieckiej, razem 
z Celarym przełożonym nad polską załogą, i obu im zalecił 
najmocniej spokojne i przyzwoite zachowanie się w twier­
dzy, oraz posłuszeństwo prowincyalowi: „gdyż to miejsce, 
przydał król, zakonników jest własnością, wyjąwszy to co 
ad Regalia (do królewskiej atrybucyi) należy.“ Jakoż pie­
chota niemiecka, piszą kroniki zakonne, dobrze się spra­
wiała, a gdy jej straże polskie do środka klasztoru niewpu- 
szczały, musieli Niemcy drewniane szałasy budować dla 
siebie na cmentarzu i po za wałami. Ale niedługi był tych 
cudzoziemców pobyt w twierdzy, bo 24 lipca tego roku za 
cofnieniem się wojsk Rakocego, wszyscy udali się ztąd do 
Krakowa. Król zaś trzeciego dnia opuścił Częstochowę, 
dążąc przez Danków do tejże stolicy. Dłuższy był pobyt 
królowej Ludwiki Maryi, która już nieodstępnie mężowi to­
warzyszyła; bo dopiero we dwie niedziele Jasną-górę opu­
ściła, zostawiwszy tam spowiednika swego, ojca Wilhelma 
Rosa Jezuitę, ciężką chorobą złożonego, który też na ś. Ja­
kob w 74 roku wieku swojego życie zakończył (I).

Mówiliśmy nieco wyżej, że Jan Kazimierz z małżonką swą 
i tymi wszystkiemi co go otaczali, własną ręki] założył wa­
rownię Jasnty-góry, uznawszy całą ważność tego miejsca 
dla kraju, lu wypada nam dodać, że król myśląc o spo­
sobie nietylko wzniesienia twierdzy, ale uzbrojenia jéj i za­
pewnienia ciągłej obrony nadal, przyrzekl zgromadzeniu

(I) Acta Piovinciae III. 390.
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zakonnemu, ze wyjedna u stanów Rzeczypospolitej na ten 
cel nadanie starostwa kłobuckiego. Dotrzymano tego na 
sejmie roku nasiępnego 1658, oddając wieczys'cie klaszto­
rowi temu miasto królewskie Kłobucho ze v szelkiemi przy- 
należnosciami, na utisymame w dobrym stanie twierdzy 
częstochowskiej, stosownej oraz załogi i właściwego uzbi o- 
jenia. A przylćm jeszcze zapewniono zakonnikom wyna­
grodzenie, za dostarczenie amunicyi i potrzeb wojskowych 
podczas oblężenia szwedzkiego, dla powszechnej przez to 
obrony kraju (I). Prócz owego doczesnego opatrzenia kla­
sztoru, niezadługo pomnożone zostały jego pożytki i za­
szczyty duchowne. Piotr Vidoni nuncyusz papiezki w Pol­
sce, zawsze nader przychylny zgromadzeniu tutejszych 
Paulinów, a razem wieli ą czcią dla tego miejsca przejęty, 
mianowany kardynałem od Aleksandra VII papieża, w po­
wrocie swoim do Rzymu po kilkoletniém urzędowaniu zje­
chał na Jasną-górę dnia 22 sierpnia r. 1660. Tam przez 
ciąg trzydniowego nabożeństwa swego, w gronie zakonni­
ków nietylko w kościele, lecz i w klasztorze czas przepę­
dzając, chciał im zostawić pamiątkę swojej życzliwości. — 
Zachęcił więc prowincyała, którym był wówczas pamiętny 
Kordecki, żeby w kształcie listu do niego proźby swe jakie 
mają do stolicy apostolskiej zanieśli Ściągały się one mia­
nowicie do pomnożenia indulgencyi bullą Aleksandra VI za­
pewnionych, i do rozciągnionia władzy zupełnego rozgrze­
szenia dla spowiedników Jasno-górskich, w przypadkach

(1) Vol. Leg. IV. fol. S57 konst. lit. Jasna-góra czfntncfioinsktt.

35 
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dotąd samej stolicy apostolskiej pozostawiony ch; a nade- 
wszystko herezyi, odszczepieństwa i pojedynku ( I), wiesz 
cie do pomnożenia liczby odpustów Jakoż staraniem kar­
dynała Vidoni wielka część żądań Paulinów polskich wy­
słuchaną została w Rzymie, i świątynia Maryi nowym zaja 
śniata blaskiem. Sprawy publiczni tymczasem zawsze 
obierały Częstochowę niejako za poie swoich działań. Jan 
Kazimierz ciesząc się w Krakowie spoinie z całym naro­
dem ze zwycięztw Lubomirskiego, Polubińskiego, Czarniec­
kiego, Sapiehy, Paca, Potockiego i innych, pod Grudzią­
dzem, Mitawą, Połonką, Lachowiczami, Lubarem, Slobody- 
szcżem, i Cudnowem: postanowił wreszcie radę Senatu 
Zwołać do Częstochowy, dla załatwienia nagiejszych spraw 
i potrzeb Rzeczypospolitej. Ściągały*  się one do obm sie­
nią wypłaty zaległego żołdu dla wojska, załatwienia sporu 
z elektorem brandenurgskim o zastawę Elbląga, i porachu- 
łiek z Wielkopolanami o zasilanie przez nicli wojska ży­
wnością i pieniędzmi. Były to jednak pozory, ktorenii król 
chciał pokryć istotny powód tej narady; istotnie szło mu 
o zasiągnienie zdań względem wyboru następcy po nim na 
tron Polski za życia jego. Czyste były chęci Jana Kazimie­
rza dla kraju, wiodła go do uch mądra przezorno ;ć najcięż- 
szém przeznaczeniem nabyta. Ale żeby wtenczas wydźwi-

(1) Acta Provincial T. IV. p. 40 „2do Ut Confcssarii iuxla Breve lirba- 
ni VHI deputandi omni occasioiie absolvere valeant a casilms Sedi Apostolieae 
reservatis specialiter ab Haeresi, Schismate, et Duello hnytismoai enini poenlten- 
tes rebis fen quoiuuani sunt!“ Te ostatnie wyrazy nialuiq ducha czasu w owij 
epoce naszego kraoi.
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gnąć naród z nieładu w jaki się ponurzał, mało było do­
brych chęci, trzaba było nadzwyczajnych zdolności i wiel­
kiej mocy charakteru, to jest trzeba było prawie geniuszu. 
Tein niestety nieobdarzyły nieba Jana Kazimierza, upór za­
ślepionych przełamał szlachetne zamiary króla, a kłótliwe 
zabiegi Maryi Ludwiki zamąciły ich czystość; kraj pchnięty 
na bezdroża swawolnego bezkrólewia, brnął dalej w roz­
wiązłość polityczną, gotując sam sobie okropne męczarnie 
stoletniego konania. Wiedział Jan Kazimierz o trudnościach 
swego przedsięwzięcia, i dlatego nimby na sejmie zdanie 
swoje oświadczył posłannikoni kraju, chciał je ugruntować 
na zdaniu starszych jego i doświadczeniem znamienitych 
mężów; chciał pod opieką Maryi, Boskiej opiekunki lechi- 
ckiego ludu, zacząć dzieło ważno i zbawienne dla Polski. — 
Naznaczywszy więc na dziteń 2S stycznia roku Ifioi kon- 
wokacyą senatorów, sam z królową i dworem przy był d. 29 
o godzinie jedynastej przedpołudniem do Jasnćj-góry, po­
witany u drzwi świątyni mową tego, który jej tak mężnie 
bronił, to jest prowineyała Kordeckiego. Po uczynionej na 
nią odpowiedzi przez nonnnala biskupa łuckiego Prażmow- 
skiego jako kanclerza koronnego, według zwyczaju: króle­
stwu zajęli się nabożeństwem jako w dzień sobotni szczegól­
niej N. P. Maryi poświęcony, rano i wieczorem, a zakonnicy 
uczcili przybycie ich hymnem świętego Ambrożego przy 
huku dział i odgłosie dzwonów. Niedziela również na mo­
dłach zeszła, dopiero w poniedziałek przystąpił król do 
spraw publicznych, spoinie z licznym gronem senatorów,



276

którzy się na wezwanie jego dosyć gromadme zjechali (t> 
Ani podania miejscowe, ani zapisy klasztorne nie zostawiły 
nam żadnej w'ad o mości, jaki skutek był tej narady; bo za­
konnicy świętego Pawła obowiązkam swemi zajęci, niemieli 
takiej dumy jak innych reguł bracia, i w innych krajach, 
żeby się mieszać w polityczne sprawy kraju. Kordecki jako 
sławny obrońca Jasnej-góry, jako ten który swojém poświę 
ceniem się, żarliwością płomienistej duszy, zdołał ocalić 
ostatni i jedyny kątek zajechanej przez Szwedów Polski 
miałby może prawo mieć wpływ na te obrady, do których 
właśnie takich cnót i takiego zapomnienia trzeba było. — 
Ale mąż ten posłannictwu z góry posłuszny, jak druga dzie­
wica orleańska, dopchawszy to wszystko do czego ftóg> go 
powołał: stał się po skończeniu dzieła z owego bohatýra, 
co zagrzewał braci do walki z nieprzyjacielem, co na wa­
lach Jasnój-góry wśród gromu dział i szczęku oręża, śpie­
wał hymn zwycięztwa i wzywał opieki Maryi, pokornym 
sługą ołtarza i ubogim w duchu kapłanem. Lecz dziejopi- 
sowie świeccy (2) powiadają, że król przekonywając usilnie 
obecnych i oświecając mniej przezornych, zbierał ich zda­
nia na piśmie; a pomimo różnych zabiegów posłów cesar­
skich i brandeburskich, odjeżdżał z Częstochowy do Kielc, 
pełen nadziei dopięcia acz z trudnością powziętych zamia­
rów. Przed opuszczeniem ednak Jasnój-góry Jan Kazi­
mierz z żoną, całym swym dworem w dniu 2 lutego jako

(1) Acta Provincia« IV. 49.
(2) Kochowski. Climaeter IL p. 4P? 
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w święto Gromnícznéj P. Maryi, uroczysk] spowiedzią r przy­
jęciem kom mi mi oczyszczał sumienie swe, ażeby tóm go­
dniej mógł wezwać pomocy Boskiej do sprawy trudnej lecz 
chwalebno, , Na trzeci dzień potem, to jest 4 lutego w pią­
tek, okryto bogatemi makatami ściany sali wielkiej kla­
sztornej, przyległej kaplicy N. Panny i wzniesiono wspaniale 
siedzeijß dla króla. Tam otoczony dworem i senatem Jan 
Kazimierz dał posłuchanie wysłanym od wojska Za poniż­
si ego kozakom, którzy przybyli złożyć listy zawierające 
główne punkta poddania się i przyszłej zgody, f anclerz 
w elki koronny przyrzekł im w imieniu monarchy łaskawą 
po rozpatrzeniu odpowiedź, oświadczył iż icli przyjmuje 
pod swoją opiekę znowu i do ucałowania ręki królewskiej 
przypuszcza. Posłańcy owi ujęci łaskawością króla i u- 
przejmością senatorów, a przejęci uszanowaniem dla świę­
tości miejsca oddalili się z Jasnej-góry, opatrzywszy się 
w wielką liczbę obrazków N. Panny poświęconych w ko­
ściele. Nazajutrz w sobotę poseł cara Alexego Michajlowi- 
cza przyjęty został równie uroczyście przez króla, który te­
goż samego dnia zamknąwszy radę senatu, dozwolił każde­
mu rozjechać się do domu. W niedzielę po nabożeństwie 
zawiesił Jan Kazimieiz w kaplicy pized cudownym obrazem 
buławę srebrną złoconą i chorągiew, dane Cieciurze hetma­
nowi kozaków od Moskwy, jako godła udzielonej mu wła­
dzy (1); w poniedziałek zaś rano o dziewiątej godzinie pc

(1; Ob. str. 51.— Cieciura ów poddawszy się Lubomirskiemu po przegraniu 

hitwy poc Słobodyszczem, zostat na wstawienie się hetmana nrzez króla ulaska' 
wiony
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wysłuchaniu mszy w kaplicy I’. Maryi, wyjechał do Kielc, 
jadzie mu najświetniejsze przyjęcie gotował Jędrzej Trzebicki 
biskup krakowski (1). — ftieszczęshwy sejm warszawski 
w maju odbyty, odrzucając wniosek królewski o wyboi na 
stepcy, następnie związki wojskowe wstrzymując niecnym 
sposobem obronę Ojczyzny, przywaliły Jana Kazimierza 
ciężkićtn brzemieniem boleści. Spuszczają*  się wszakże 
na wolą Opatrzności postanawiając święcie wytrwać 
w obowiązkach prawdziwego ojca narodu, ogłosił wszyst­
kim jego stanům, że osobiście dzielić będzie w Litwie los wier­
nych obrońców kraju, którzy mu jeszcze pozostali. Wprzód 
jednak nim na pole boju miał wystąpić, jeszcze raz chciał 
w żarliwych modłach o ratunek upadającego narodu, szu­
kać pomocy Patronki swój i ulgi dla serca, w miejscach 
jéj czci poświęconych. \> sierpniu zatem dnia 12 sam je­
den z małym pocztem dworzan swoich, przybył do (adel 
gdzie oddawszy liołd P. Maryi, nazajutrz około południa 
slanął na Jasncj-górze drugi raz w tymże samym I lilii r. 
Lecz krotką była ta pielgrzymka królewska, i ostatnia mila 
i pożądana dla zgromadzeni«. Kroi przepędził dwa dni 
tylko na Jasnój-gorze wr ciąghm nabożeństwie; a chociaż 
przyjął go jak zwykle prowincyał mową i strzelaniem 
z dział, wszakże Jan Kazimierz składając na stronę wszelką 
wystawę, obiadowal w gronie zakonników w refektarzu 
i żadnych posłuchań niedawał. Przywiózłszy z sobą siedin 
chorągw1 na nieprzyjaciołach w Litwie zdobytych, kazał 

(1) Acta Prov. IV. p. -W.
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je zawiesić w kaplicy P. Mai y i, jaki lioid wdzięczności za 
ducha, którym opieka jój natchnęła zwycięzców; a naza- 
jutiz w uroczystość Wniebowzięcia N. Panny po mszy i pio- 
cessyi wielkiój, przy rzekłszy Paulinom pomoc swą w zało­
żeniu klasztoru ich w Warszawie, siadł na konia i opuścił 
Częstochowę (I).

Przez trzy lata następne, wypadk polityczni i wojenne 
oddalając się coraz bardziej od Jasnćj-góry, zostawiały zu­
pełną swobodę czcicielom Bogarodzicy odbywania tu piel­
grzymki, pustelnikom zaś ś. Pawia pozwoliły coraz łatwiej 
i usilniej slaiać się o zaszczepienie ducha religii i jedności 
w narodzie skołatanym tylu wslrząśnieniami; ułatwiły na- 
koniec sposobność ozdabiania miejsca świętego, za pomocą 
pobożnych oi ędowników jego. Tak oprócz nagrobku Bi ani 
ckiemu w loku jeszcze. I65N wystawionego w kaplicy P. 
Maryi przez żonę, przybył do upiększenia tego przybytku 
inny znowu pomnik w r. 1660 dla młodego Grudzińskiego. 
Podniesiono w miejsce spalonej r. 1654 wieży na wielkim 
kościele, nową drewnianą kształtnie wybudowaną; Jerzy 
zaś Dcnhof wojewoda Sieradzki założył fundamenta kapli­
cy ś. Pawła, zewnątrz z ciosu a wewnątr*  z marmuru sta­
wianej, która jest aż do dziś dnia jedną z najozdobniejszycłi 
pomników staroświeckiej pobożności, skupionych na Jasnój- 
górze. Taka spokojność wkrótce, boleśniejszym sposobem 
nad zbijeckie napady na świątynię Maryi w XIV wieku, 
szkodliwszy m niż owe srogie oblężenie najeźdców szwedzkich 

(1) Id Ibid. p. 51.
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przerwaną zestala. Jerzy Lubomirski marszałek wielki 
koronny i hetman polny, mąż równie w radzie jak na polu 
bitwy znakomity, położywszy ogromne zasługi w kraju 
przez tyle przeważnych zwycięziu nad nieprzyjaciółmi je­
go, zyskał powszechną wziętośc i wpływ na umysły naro­
du. Zawistnym okiem patrzali już oddawna dworacy ota­
czający bliżej Jana Kazimierza na pomnażającą się codzień 
powragę Lubomirskiego, który zawsze otwarcie powstaji 
na różne bezprawni i niecnoty publiczne, obrażał dotkliwie 
niejednego z drapieżców skarbu krajowego. Słaby i dra­
żliwy Jan Kazimierz, więcej wprawdzie przymiotów od ojca 
Zygmunta, ale wszystkie jego wady posiadający, skłonił 
z łatwo ią ucno na poszepty zazdrosnych pochlebców 
i zaczął okazywać jawną niechęć temu, którego niedawno 
zbawcą kraju i ojcem ojczyzny przed wszystkiemi ogłaszał. 
Najbardziej zaś był obrażony śmiałem przełożeniem Lubo­
mirskiego na piśmie podaném o szkodliwości i niebezpieczeń­
stwie wzywania pomocy Kozaków i Talarów na uskromienie 
związków zbuntowanego wojska (l). Niechęi ta zamienna 
się wkrótce w nienawiść, kiedy królowa dała się uprzedz. 
narzuconej sobie myśli, akoby Lubomirski przeszkodził wy­
borowi księcia d'Enghen, męża jéj siostrzenicy, na następcę 
tronu polskiego. Lubomirski usunięty naprzód od dowódz 
twa w wyprawie króla na Ukrainę (r. 16611), został wresz 
cie przez oszczerców na sejmie następnego roku (1664) 
przed narodem obwiniony o zamiar obalenia istniejącej fnr-

(I) Kochanowski Climacter III p. 80.
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hiy rządu, a utworzenia Rzeczypospolitej na wzór angiel­
skiej z protektoratem kromwellowskim dla siebie (1). Sąd 
z senatorów i posłów nieprzyjaznych mu złożony skazał 
go na utratę dostojeństw i statostw, Graz na karę śmierci, 
nieopartszy haniebnego wyroku tego na żadnych przekony 
wająch dowodach. Lubomirski unikając grożącego mu nie­
szczęścia schronił się do Wrocławia, a jadąc tam odwie­
dził umyślnie Jasną-gerę, dla ubłagania opieki Bogarodzicy 
dla siebie, ż żoną i przyjaciółmi. Przyjęli go Paulini go­
ścinnie ubolewając nad nieszczęściem jednego z najdziel 
niejszych obrońców kraju. Co większa niektórzy ze stron­
ników jego złożyli dla ocalenia Gd rabunku, droższe swoje 
rzeczy w klasztorze starej Częstochowy, należącej do sta­
rostwa olsztyńskiego które dzierżał właśnie Lubomirski. 
Gdy ten przesiadując vVe Wrocławiu wszelkich używał spo­
sobów do przebłagania króla, tymczasem znaleźli się zło­
śliwi donosiciele, którzy zaskarżyli Paulinów u dworu o ta­
jemne stosunki 7 Lubomirskim i o przechowywanie jego

(1) Szczegół} tej r cszczçsliwéj a pamiętnej ha zawsze Sprawy znajdują się 
w piśmie: Processus judiciarius in causa llliistn et Magnifico Georgio ComPi 
in Wiśnicz et Jurostu te, Lubomirski, tunc supremo Marschalco et Campidu- 
i lori Regni Generali. 'Cracoviensi, Scepusiensi, Casinùriensi, Pereaslaviensi 
^hmieinicensi, Olszlynensi, Mzim.nsi etc. Capit^neo, Ex instantia Instigatobis 
Regni el Délations Gencrosi Hieronymi de Magna Skrzynno Dunin ad Comité 
Regni anni 1664, inslilulae et ibidem judicatae ne decisae. Varsaviae apud 
viduam et Haered. Petri Elert, S. R. M. Typogr. in folio. Znajdują się tu, wywód 

irocessu, wyrok, manifest Lubomirskiego, oraz kilka pism za i przeciw niemu 

pisanych. Ważne to dzieło dla tesrn, któ>. zechce sio zając krytvrznvm opřeni 
panowania Jana Kazimierza,

W
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ruchomości, hiorąc za jedno klasztor Częstochowski z Ja 
snogórskim. Żeby się wytłumaczyć z takich zarzutów, udat 
się na*ychmiast  Kordecki jako Prowincyał ówczesny, z wi­
karym i dwoma innemi bracią do konwentu swego w War­
szawie. Tam za pomocą podkomorzego kor. trzeciego dnia 
wyjednał dla siebie posłuchanie u króla, na kiórém przy­
pomniawszy zniechęconemu monarsze doświadczoną swą 
wierność dla niego i Rzpltój, dla której lyle trudów poniósł 
w ostatniem oblężeniu: tak zmiękczył Jana Kazimierza, że 
inu z pogodną twarzą sam osobiście, chociaż dwaj kancle­
rze koronny i litewski obecnemi byli, terni słowy odpowie­
dział- „Prawda jest ojcowie, że różne i od różnych docho- 
Izily mię pogłoski, iż większą lubomirczykom niż moim 
okazujecie przychylność, rzeczy ich przechowując u siebie 
i porozumiewaj ąc się z niemi poufale; lecz ja temu wszyst­
kiemu wiary niedawałem. Wprzód już doświadczywszy 
wierności waszej, chciałbym żebyście byli przekonam 
o mojej przychylności tak do miejsca świętego, jako i do 
waszego zgromadzenia. Tymczasem upominam was i pro­
szę, żebyście teraz u siebie z wielką pizezornością postępo 
wab, tak jakby nieprzyjaciel był obecny wewnątrz króle­
stwa (I)!“ Gdy tym sposobem uspokoiwszy obawę, króla 
o wierność Paulinów jasnogórskich, wracał prowincyał do 
Lzęstochowy; dowiedział się wr Wolborzu, ze juz była prze­
znaczona nowa załoga do ich klasztoru z 300 piechoty zlo-

(1) Acta Provine. T. IV p. 14t



żona, ktoraby go bez wątpienia osadziła gdyby król nie zo 
siat uprzedzony od prowincyała.

Dzieje krajowe podały nam dokładny opis wszystkich 
usiłowań Lubomirskiego dla powrócenia do łaski królew­
skiej, i nawzajem srogi«.,' zaciętości względem niego licz­
nych nieprzyjaciół na dworze, a mianowicie saméj królowéj 
Maryi Ludwiki. Wystawiły nam smutny obraz pasowania 
się nieszczęsnego Lubomirskiego między obowiązkami pra 
wdziwego syna Ojczyzny, umiejącego znosić największą 
nawet niespiawiedhwość dla jęi dobra, a chęcią dopomnie- 
n.a się krzywd swoich siłą oręża. W nich nakoniec znaj­
dzie czytelnik obszerne podania o wojnie domowej między 
częścią narodu oburzonego słabością charakteru Jana Ka 
zimiérza, i zwiedzionego iałszywemi wyobrażeniami o wła­
snej swobodzie i łączącego się chętnie z Lubomirskim na 
obronę jego niewinności; a między królem me mającym 
dosyć hartu do zwalczenia anarchii, ani przymiotów wyż­
szych nad okoliczności w jakicli zostawał, lecz posiadają­
cym wiele dobrych chęci i przywiązania do kraju (I). My 
opowiemy tylko te wypadki owój okropnej wojny, które 
utają bliższy związek z hisforyą Częstochowy.

Kiedy już wszystkie usiłowania senatorów, a mianowicie 
Trzebickiego biskupa krakowskiego, o ubłaganie króla

(1) Czytelnik żądający bliżej poznać całą tę sprawę Lubomirskiego i wojnę 

z ląd wynikłą, znajdzie jej opis w dziele niedawno ogłoszonym przez wydawcę 

mniejszej pielgrzymki pod tytułem: Dzieje panowania króla Jana haziudè.rza 
nd r. 1656 do ubdykacgi jego te roku 1668 przez ks. Michala Krajewskiego. 
Warszawa u Orgelbranda r. 184(i T. II «Ir. 118 1 dalsze. 
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i przywrócenie pokoju domowego spełzły na niczćm; i kiedy 
Lubomirski, nieszczęsną dla swojej pamięci rozpaczą wie­
dziony, odważył się zbrojną ręką przekroczyć granice kraju 
i połączyć się ze związkową szlachtą; przyszło na koniec 
w roku 1665 do rozlewu krwi bratniej, którą potrzeba było 
raczej poświęcić odpieraniu najeżdżających ziemię polską 
nieprzyjaciół^ ►Lubomirski po zerwaniu ostatecznych umów 

z dworem, usuwając się przed silniejszóm wojskiem kró- 
lewskióm stanął w d. 8 sierpnia obozem pod miastem Czę­
stochową na górze Złotą zwanej; gdzie niegdyś, jakeśmy to 
wyżej powiedzieli Kazimierz IV miał swoje stanowisko. 
W tym nieładzie i zawichrzeniu wewnçtrzném, wojska obu­
stronne trudne do utrzymania w karności, rozhukane swa­
wolą i zaciętością stronnictwa, rozpasały się na wszelkie 
bezprawia, zabierając gwałtownie żywność po wsiach i ra­
bując nawet gdzie się zręczność podała. Powszechne na­
rzekania ludu rozlegały się po kraju, zniszczonym już i zu­
bożonym poprzednio od nieprzyjaciół. Doświadczyły téj klę­
ski równie i okolice Częstochowy za przybyciem wojsk 
związkowych, a szczególnie rolnicy wrsi klasztoru Jasno­
górskiego. Kiedy dwraj zakonnicy wysłani do obozu Lubo- 
jnirskiego, zanieśli swe zażalenia na tak zgubną swawolę 
przed nim samym; Lubomirski smutkiem obarczony odpo­
wiedział im: „Cóż mogę zrobić w lakiem położeniu? przy­
bywszy w strony wasze z wojskiem, wołałbym raczej wy- 
znaję szczerze z małym orszakiem stanąć w waszym kla­
sztorze, dla nabożeństwa i złożenia przed obliczem Najświę­
tszej Bogarodzicy ostatnich moich ślubów! Teraz już sam 
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dobrze wiedzieć nie mogę, gdzie i jak się obrócimy? Mozę 
tu raczej przyjdzie nam wszystk m pod lém świętem miej­
scem poledz, zawalając je trupami naszemi, ażeby wszyscy 
byli widzami i świadkami, jak z nami postępują.“ Gdy prze­
stał mówić, zakonnicy donosząc mu o wznieconej nieufno­
ści króla do nich, z powodu mniemanych z nim związków, 
prosili pokornie żeby się na ten czas raczyt wstrzymać od 
wstępowania na Jasną-górę. Na co Lubomirski zaraz naj­
chętniej przystając, dodał te słowa: „N łechcę być wam z te­
go względu natrętnym mili ojcowie, pewną nadzieje w Bo­
gu pokładam, że modły moje przenikną przez mury wasze 
do tronu Najświętszej Bogarodzicy (I).“ Następnego dnia 
9 sierpnia, który był niedzielnym, ze świtem ruszył Lubo­
mirski ze swojego stanoviska w największym porządku, 
i niedaleko pod wsią Kiedrzynem znowu obozem się rozłożył. 
Ale kiedy zakonnicy, w obawie przyszłej bitwy pod ich mů­
rami, z okien klasztoru przypatrywali się pochodowi tertiu; 
on kilka tylko godzin zabawiwszy się na miejscu, udał się 
z całem swćm wojskiem do W lelkopolski. Nazajutrz dopie­
ro 10 sierpnia na ś. Wawrzyniec nadszedł król z głównym 
oddziałem wojska, pośpieszając za cofającym się Lubomir­
skim, i z wielu senatorami oraz obu hetmanami koronnemi 
wielkim Stanisławem Potockim i polnym Janem Sobieskim, 
wstąpił dla odpoczynku na Jasną-górę do klasztoru. Społ- 
kawszy u bram jego prowineyał Kordecki, na czele całego 
zgromadzenia processyonalnie, powitał Jana Kazimierza

J) Ada provin. T IV. iłs.
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krotką mową przy odgłosie dział, w której przywodził na 
pamięć że dawny zwyczaj witania monarchów ogniami 
szlucznemi i gromem strzałów przez zgromadzenie, ozna­
czał chęć okazania im przez zewnętrzne światło wewnętrz­
nej spokojności umysłów. Isa te słowa mające stosunek 
z podejrzliwością królewską względem Paulinów, odpowie­
dział wręcz z polecenia króla Krzysztof Pac kanclerz w. 
litewski: że „kiedy król Jmść ogień buntowników i wście­
kłość ich przedsiębierze zagasić, miło mu jest że go ojco­
wie przyjmujecie ogniem szczerości i wierności waszej: za 
co N. Pan wzajemnie przynosi tu gorącą żarliwość, modłów 
swoich, któremi samego siebie i królestwo swe najpilniej 
poleca przed ołtarzem Matki Boskiej.“ Po takiej wymuszo- 
nty i wymowie ówczesnej właściwej odpowiedzi, zakonnicy 
zaprowadzili .lana Kazimierza do kaplicy, gdzie pomodliw­
szy się nieco, udał się zaraz do pokojów swoich dla po­
krzepienia się snem. Obudzony do obiadu, przyjął do niego 
uprzejmie i wesołą twarzą prowincjała i wszystkich ojców', 
po którym oświadczywszy zgromadzeniu łaskę swą, o dru­
giej godzinie po południu udał się z całym orszakiem za 
wojskiem swojóm (1). W kilka dni póżn. 'j wystąpił równie’z 
na Jasną-górę biskup krakowski Trzebicki, pośpieszając do 
obozu obu stron grożących sobie, w nadziei że jeszcze po­
trafi zapobiedz starem się bratnich szeregów'. Wkrótce je 
dnak nadzieja ta spełzła na niczem, bu Jan Kazimierz nie 
swojego serca, ale podszeptów nieprzyjaznych Lubomir-

(1) Id. ibid. p. 149. 
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skicinu radząc się, odmieniał co chwila zdanie i psuł wsze- 
kie usiłowania dobrze myślących senatorów Niewiedzy 
jednak o tej zmianie Lubomirski, zapewniony obietnicą ry­
chłej zgony od 1 rzebickiego, zaniechał pochodu swego do 
Wielr.iójpolski i zwracając się z wojskiem związkowem ku 
ziemi krakowskiej, pierwszych dni września tegoż roku koło 
.lasnej-góry pod wsią klasztorną Konopiska zwaną, obóz 
swój na nowo rozłożył. Lecz gdy wysłany od niego na 
podsłuchy podjazd, napadnięty został nagle w mieście Czę­
stochowie przez królewskich, Lubomirski zajął miejsca o 
świtan.u dnia 4 września r. IGG5 i ciągnął ku Częstocho­
wie, postanawiając tylko odpierać napastujących i usuwać 
się ku Wielkiójpoisce. Tymczasem wojsko litewskie przy 
królu będące, z namowy Paca głównego nieprzyjaciela Lu­
bomirskiego obowiązawszy się samo zmusić powstańców 
do uległości, uderzyło pod dowództwem Hilarego Polubiń- 
skiego pisarza polnego lit. na związkowych. Główna siła 
Litwy stała na wierzchołku Jasnéj-góry. gdy środek wojsk 
związkowych dowodzony7 od Polanowskiego rotmistrza, prze­
prawiwszy się przez Wartę, ciągnął równiną spokojnie. 
Wiem sześć chorągwi lekkiej jazdy królewskiej stawają 
mu na drodze, wszczyna się bitwa, ale wpół godziny od­
parte i na poblizkie biota wpędzone zostały. Patrząc na to 
wojsko Polubinskiego, pewne posiłków z obozu królew­
skiego rzuca się obces z góry i rozpoczyna morderczą 
walkę, ze związkowymi. Wahał się czas niejaki los jej, bo 
obie strony mężne i w boju doświadczone; i jednych za­
grzewał obowiązek obrony króla i rządu, drugich ożywiało 



przekonanie, że walczą za odzyskaniem zagrożonych swo 
bód i uciśnionym obrońcą kraju, Lecz w chwih takiéj nie­
pewności zwycięztwa, tylna straż związkowych pod prze­
wodnictwem Ostrzyckiego pokazuje się z borów nad Wartą 
rozciągających się i chociaż za rzeką jeszcze gotuje się do 
przeprawy, samym widokiem jednak i bojaźnią wzięcia ty­
lu, miesza naprzód Litw inów, o medlugo potém do cofania 
się ku miastu przymusza. Tymczasem w odwrocie Ostrzyc- 
ki pośpiesza zająć tyl i napada ustępujących. Niebyło już 
wtenczas sposobu sprawienia szyków i pokrzepienia walki; 
niepomogły nawet Połubniskiemu przybywające na pomoc 
pułk gwardyi królewskiej i konnica niemiecka. Pokonane 
wojska litewskie i z temiż posiłkami zwrócone ku Jasnéj-gó- 
rze, rozproszone, w ostatnim nieładzie uchodziły pod rnury 
twierdzy. Ale i tu nie znalazły ratunku, bo załoga jej nie- 
widząc sposobu strzelania z dział, bez rażenia obu stron 
pomieszanych z sobą w boju, wstrzymała sio od wszelkie­
go działania. Zakonnicy kazalf tylko zawrzeć bramy kla­
sztoru, pozwalając zwalczonym szukać przytułku pod mu 
rami i w przekopach Na domiar pogromu wojsk królew*  
skicli, rotmistrz Borek dowodzący przednią strażą związ­
kowych, bystrym pędem swojej jazdy ubiegłszy kościół 
Stój Barbary, zagradza Połubińskiemu ostatnią drogę do 
ucieczki. Tym sposobem skończyła się ta nieszczęsna bi­
twa; tysiąc trzysta królewskich legło na placu, między ku? 
rymi Judycki i Jundziłł, a reszta z dowódzca.ni swemi mu- 
siała się poddać w niewolą. Do nich należał prócz wielu 
innych scm Połubińcki, trzech Paców i uulkownik jazdy
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Brion francuz, wielki samochwał, który obiecywał królowi 
przynieść głowę Lubomirskiego (1). Jedna godzina tyłko 
wystarczyła do takiego rozlewu krwi bratmój (2), a wkrótce 
po zakończonej rozprawie Lubomirski omijając klasztor, po 
uczęstowaniu jeńców i puszczeniu ich na wolność, skromny 
i ludzki w swojej pomyślności pośpieszył w dalszy pochód 
do województwa kaliskiego. Uchodzący z poboiowiska do­
nieśli najpierwej królowi o przegranej, gdy się znajdował 
z resztą wojska we Mstowie, dokąd przybył z Brzeźnicy (3); 
ale powieści ich tak niezgodne były z sobą, że Jan Kazi­
mierz ruszywszy naprzód ku Częstochowie, wysrał przodem 
gońca do konwentu Jasno-górskiego, wzywając zakonników 
żeby jako najbliżsi widzowie téj bitwy, natychmiast mu dali 
dokładniejszą o niéj wiadomość. Posłaniec rychło nastę­
pujący list królewski wręczył przeorowi. „Jac Kazimierz 
i t. d. W.elebni uprzejmie nam mili! Gdy niemożemy zasię­
gnąć pewnej wiadomości, am dokładnych mieć szczegółów 
o zaszłej w dniu dzisiejszym utarczce pod klasztorem czę-

(1) Opis tej bolesnego wspomnienia bitwy podał z dokładnością Kachow­
ski climacl. III. p. 100. Pasek w Pamiętnikach swoich, jowialnie o niej podług 
swego zwyczaju opowiada, dowodząc że aż pięciu Paeów wzięto wówczas. Ob. 
wydanie -achowicza w Wilnie 1843 sir. 237.

(2) Annalista klasztorny w krótkiéj nader wzmiance o téj potyczce, pod tytu­

łem: Acre Pruelituu sub Ciuro Monie (Ob. Acta Provinciae T. IV p. 150), wyra*
, znie to powiada.

(3) Kochowski twierdzi, że król podczas téj bitwy znajdował się z głównym 
korpusem wojska pod Mstowem ; pisarz zaś kroniki zakonnej pisze wyraźnie, że 

był z resztą swoich prope oppidum Brzeźnica. Może być więc, że król w tym 
«amytr dniu wyruszył ze stanowiska pod Brzeźnicą do Mstowa.

37 

I
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stochowskmi między naszem wojskiem a Lubomirczykami 
zaszłej; żądamy od wierności waszych ażeby ście nam bez 
zwłoki przez którego z kapłanów waszego zgromadzema 
donieśli co się stało, i o działaniach jednej i drugiej strony 
istotną prawdę nam odkryli. Nadto żebyście wyznali, czy 
na nieprzyjaciela naszego nod mury twierdzy kopiącego się 
z dział strzelano? Oczekując zatem najśpieszniejszej o tém 
wiadomości od wierności waszych, błagamy dla was od 
Boga zbawienia. Dan w obozie nad rzeką Wartą przy mły­
nie Ważny zwanym. Czwartego września, roku pańs. 1665 
panowania zaś naszego Polskiego i Szwedzkiego 16 Jan 
Kazimierz król (i).“ Stosując się do takiego rozkazu, prze­
or z drugim zakonnikiem, w niebytności prowincyała, który 
wtenczas dla wizyty klasztorów do Głogowy był odjechał, 
udali się natychmiast do króla, i wszystkie okoliczności tej 
smutnej rozprawy wiernie mu opowiedzieli. Lecz zaledwo 
si g oddalili obadwa ojcowie, różne niechętne zgromadzeniu 
osoby przybywające z pogromu potrafiły przekonać króla, 
że zakonnicy w porozumieniu z Lubomirskim działając, 
umyślnie nie kazali załodze strzelać do zwycięzców, żeby 
c; do ostatka zgnębić mogli zwyciężone wojska królewskie. 
Zdaje się jednak, że Pauliri nie wiedząc co począć w tak 
okropnym wypadku niezgody domowej, niecticieli się do 
mej mieszać, a słuchając raczej uczuć serca, jako ka­
płani pokoju, wzdrygali się od przyczynienia się do roz­
lewu krwi bratniej! Lecz Jan Kazimierz inaczej uważał

( I) łeta provin. IV. "Z?, przrloźonr 7 Uriń-kirgo. 
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to ich postępowanie i mocno oburzony na cale zgroma­
dzenie przybył niedługo na Jasną-górę, postępując z woj­
skiem za ustępującym Lubomirskim. Gniew swój nietylko 
w obliczu, ale i w słowach okazując Paulinom, k:edy go 
przeor z bracią witai ełiciał u drzwi kościelnych zwy­
kłym obyczajem, przerwał mu nagle mowę i rzekł: Na­
leżało wam raczej wziąsć się za broń dla ocalenia woj­
ska mojego od nieprzyjaciół, a niżeli gotować się z ora- 
cyą na moje powitanie!“ Poczóm natychmiast kzzał przy­
wołać dowódzcę załogi klasztornej, zgromił go ostremi 
słowy i na cały ron pod strażą trzymać zalecił; wszy­
scy żołnierze dotąd obronę twierdzy składający, rozbroje­
ni natychmiast i rozpuszczeni zostali: a nowa załoga z wojsk 
królewskich przeszło 300 ludzi wynosząca, w wilią naro­
dzenia P. Maryi do klasztoru wprowadzona, na której utrzy­
ma: e prócz przeznaczenia ze skarbu, zgromadzenie za­
konne przyczyniać się obowiązane było. Niedługo wszakże 
straż owa gościła na Jasnéj-górze, powszechném bowiem 
wstawieniem się szlachty i senatorów król zniewolony 
po niejakim czasie skłonił się tîo jéj coinienia. Zacho­
wał jednakże odtąd do końca panowania niechęć jakąś 
do Paulinów Jan Kazimierz z tego oowodu; k.edy bowiem 
po odprawionym pogrzebie królowej Maryi Ludwiki w Kra­
kowie dnia 22 września r. Ili (i 7, prowincjał, który z 50 
zakonnik ami musiał w tóm mieście cały tydzień utrzymy­
wać się czekając na wyzdiowienie króla, prosił go żeby 
wstawił się do Oica ś. Klemensa IX, o danie Paulinom 
kościoła w RzA’mie; dłwro i z największą lrudnośo*ą  naj- 
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pierwsze usoby w kraju zaledwo sklonily Jana Kazimie­
rza do napisania listu w tym przedmiocie do Papieża. Nie 
odwiedzi! już odtąd Jasnéj-góry Jan Kazimierz, bo w dniu 
16 września r. 1668 złożywszy koronę, ominął ją nawet 
udając się do Francyi. Paulini uwiadomieni zůstali o tym 
wypadku, przez lit nuncyusza arcybiskupa korynckiego 
dnia 3 października z Warszawy pisany, w którym dono­
sząc im o wielkiej troskliwości Papieża, żeby innowierca 
po Janie Kazimierzu nie osiągnął berta polskiego, o co 
się gkano bardzo, nakazywii całemu zgromadzeniu pry- 
watneini i publicznemi modły wspierać to gorące życze­
nie stolicy apostolskiej.

Nowo obrany król Michał Korybut Wiśniowiecki, zape 
wniwszy jeszcze w Warszawie zaraz po swojej elekcyi 
prowincyałowi swoją życzliwość dla zakonu Paulinów, 
postanowił po koronacyi w Krakowie 6 października roku 
1669 odbytej, obyczajem przodków swych odwiedzić Ja- 
sną-górę. Czując całą wielkość brzemienia, kture przy­
jął na siebie i widząc z zerwanego zaraz sejmu korona­
cyjnego niepodobieństwo prawie ludzkiemi środkami na­
prawienia rozp-zężonego porządku w kraju, potrzebował 
szukać ocalenia w miłosierdziu niebios nad nieszczęśliwym 
narodem. W dniu 7 Grudnia, pisze annalista zakonny (l)r 
przybywszy król Michał do miasta Częstochowy i wy­
siadłszy z powozu, szedi z całym swym orszakiem pie­
szo aż na samą Jasną-górę. Za zbliżeniem się jego za­

jí) Acta Provin. T. IV. p. 274. 
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grzmiały działa twierdzy, u drzwi zaś kościelnych spotka­
ny był od prowincjała na czele całego konwentu, który 
po oddaniu niskiego ukłonu powitał go mową dobitnie 
wyrażającą uczucia zakonu dla następcy Jagiełłów. Po 
odpowiedzi przez książęcia Radziwiłła Podkanclerzego li­
tewskiego od króla uczynionej, prowadzili monarchę za­
konnicy śpiewając hymn ś. Ambrożego aż do przybytku 
N. P. Maryi. Tam król padłszy na kolana długo w cichej 
modlitwie zatopiony, zanosił gorące prośby swe do pa­
tronki całego narodu za jego pomyślność skrapiając łza­
mi stopnie ołtarza. Tymczasem odgłos organów' i mu­
zyki połączony z rzewliwóm pieniem kapłanów, obijał się 
o starożytne sklepienie świątyni. Po skończeniu modlitwy 
piesi „Vivat Rex" zagrzmiała w kaplicy, i król równie 
jak pierwej poprzedzony od zakonników przy wystrzałach 
z dział, udał sie do przeznaczonego dla siebie mieszka­
nia. Cztery dni na ciągiem nabożeństwie przed cudownym 
obrazem przepędzając, zostawił niemałe dowody swojej 
czci dla Bogarodzicy i szczodrobliwości dla sług jéj oł­
tarza. Wotum, które sam zawiesił na obrazie N. Panny, 
było ze szczerego złota w kształcie serca z podniesione- 
mi nad nim skrzydłami dziwnie pięknie wyrobione, i dro­
gocennym diamentem ozdobione, na któróm znajdował się 
dwoma pieczęciami obwarowany napis: „Supplicat Michael 
Rex Reginae Poloniae indignus peccator (I). Dla konwentu 
zas przydał do soli dawnym przywilejem od poprzedni­

ki Królowę Polską blaga król ilichal, niegodny grzesznik. 
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ków swoich z żup wielickich wyznaczonej, nadzwyczajny 
zasiłek po 16 bałwanów soli (I) corocznie. Ostatniego dnia 
nakoniec pobytu swego uraczywszy wspaniałym obiadem 
w Refektarzu całe zgromadzenie, opuścił klasztor, uda(ąc 
się do Warszawy, błogosławiony od wszystkich jego mie­
szkańców. Tenże sam król obrawszy sobie za żonę Eleo 
norę Maryrj arcy księżniczkę austryacką, postanowił odbyć 
ślub swój z nią na Jasnćj-górze. Tym końcem w styczniu 
roku 1670 wezwany został przez nuncyusza prowincyał 
Paulinów do Warszawy, dla naradzenia s.ę o przyzwól 
tern przygotowaniu się w klasztorze do tak wielkiej uro­
czystości. Na posłuchaniu u króla posta no w "ino przy in­
nych urządzeniach, natychmiast zająć się odnowieniem 
i przybraniem refektarza, gdzie po ślubie oboje królestwo 
publiczną ucztą wszystkich obecnych przyj mowa' mieli. 
Nie czekał król Michał końca tych przygotowań i pomi 
mo nadzwyczaj srogiej zimy przybył sam z licznym dwo­
rem na Jasną-górę dnia 14 lutego w piątek, zakazawszy 
wszelkiej okazałości w przyjmowaniu siebie, spodziewał 
się bowiem rychłego wyjazdu cesarzowej z narzeczoną 
swoją z Wiednia. Otrzymana jednak ztamtad już w Często­
chowie wiadomość, o zerwaniu mostu na Dunaju, zawio­
dła jego nadzieje; podróż ich bowiem do potowy lutego 
odwleczoną została (2). Król więc miał dosyć czasu do 
czuwania nad przyspieszeniem zaczętych urządzeń do przy-

(1) Per 16 glebos.
(2) Ob Zbw Pamel o dann Pol-. J. N. Niem, T IV »Ir. 319.
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jęcia oblubienicy i wysokiego dostojeństwa osób, które z nią 
miały przybyć. Zakonnicy odpowiedzieli oczekiwaniu króla, 
wyporządziwszy należycie wszystkie lepsze mieszkania 
w klasztorze, i ozdobiwszy kościół wielki i kaplicę N. Panny 
najdroższemi sprzętami, jakie tylko posiadać mogli. Naj­
większe jednak usiłowania ich obrócone byty na ozdobienie 
kaplicy, w którój ślub miał być dawany. Sam obraz cudo­
wny lśnił się mnogością najdroższych Kamieni i złotem; ty­
siące świec jarzęcych ustawiono w srebrnych świecznikach 
około niego, ściany obleczono złotogłowiem i nowemi naj­
droższemi makatami, a na nich porozwieszano rzędami 
wszystkie wota i pamiątki srebrne i złote w skarbcu przecho­
wywane, a których dla znacznej mnogości nie można już było 
pomieścić na ołtarzu. Do tego wszystkiego jeszcze wiele 
bardzo złotych i srebrnych lamp pozawieszano w środku skle­
pienia kaplicy, posadzkę zaś całą wysłano suknem szkarła- 
tnóm. W klasztorze w obszernej sali zasłanej także podobném 
suknem wzniesiono tron królewski, z największym przepy­
chem ozdobiony. Gdy tak wszystkie przygotowania już się 
skończyły, król, pomimo różnych w eści od niechętnych mu 
rozsiewanych o zerwaniu małżeństwa, odebrał nakoniec list 
uwiadamiający o przybyciu cesarzowej z arcyksiężniczką 
do miasta Tarnowskie-góry w Szlązku leżącego (1). Zaraz 
więc 22 lutego wysłany został na przyjęcie ich Krzysztof 
Pac kanclerz wielki litewski, a po nim nazajutrz Kazimierz 
książę Czartoryski biskup kujawski, który w orszaku 600

(I) Acta Prnviiiliat*. IV. ’27V.
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jezdnych na granicy przyszłą królowę powitali; król tym­
czasem w dniu 24 lutego po odprawionej mszy w kaplicy 
N. P. Maryi przez nuncyusza, przyjmował uroczyście z rąk 
jego kommunią, przy której tizymali obrus biskup chełmiń- 
sk i kasztelan krakowski. Gdy dnia 26 posłowie wracając 
od Szlązka, dal» znać o przybyciu cesarzowej z arcyksię- 
żniczką do wsi konopisk o dwie mile odległej; król natych­
miast o 3 po połudn.u w paradnej karecie zlotem i srebrem 
lśniącój, jak powiada annalista zakonny (I), poprzedzony od 
marszałków ww. senatorów i dygnitarzy, mając przy sobi 
dwór swój i gwardj ą udał się na spotkanie oblubienicy swój 
i matki. Prowadzono razem wiele koni tureckich powodnych 
boffatemi czaprakami okrytych, a od pereł, złota i szkarłatu 
lśniących; cały orszak w ogóle do 3 000 konnych wyno­
szący, zamykały hufce tak lekkiej jazdy jako i pancernej. 
Słowem znać było, że jeszcze Szwedzi i Kozacy nie zdołali 
wydrzeć wszystkich bogactw, jakie rycerstwo Polskie od 
wieków posiadało. Wieczorem już ten cały orszak z kró­
lem, cesarzową, arcyksiężniczką Eleonorą i siostrą jój Ma- 
ryą Anną, oraz całym ich dworem, przybył na Jasną-górę. 
L drzwi wielkiego kościoła, przy odgłosie dział wałowych 
i świetle pochodni, spotkał przeor wjeżdżających z calem 
zgromadzeniem zákonném, i krótką lecz zwięzłą mowa ce- 
sarzowę samą naprzód powitał, na którą mu zaraz imie­
niem jój jenerał Montecuculi odpowiedział z podziękowaniem. 
Chciał również przenr mówić do przyszłej królowej, ale tak 

11 ki. ibid. p. 2S()



.97

byli zmęczeni wszyscy podróżni i tak mocne zimno, że za­
niechawszy drugiej mowy i zacząwszy hymn ś. Ambrożego, 
prowadzi! ich do kaplicy P. Maryi najwspanialej przybranej 
i oświeconej. Tam cesarzowa z córkami i całym dworem 
ukląkłszy, z największą pobożnością modliła się czas nie- 
jakiś błagając o pomyślno: c dla tego stadła, któremu jednak 
nieba nie dały losu, jakiego się spodziewano. Udano się 
potem do wieczerzy w pokojach królewskich i spoczynku, 
dokąd cesarzową prowadził pod rękę król sam, bo ślub 
z powodu jeszcze nie podpisanych od przyszłej królowej 
prawnych renuncyacyi, do dnia jutrzejszego odłożonym być 
musiał (1). Dzień też 27 lutego uroczystym był dla .lasnéj- 
góry i dla wszystkich mieszkańców miasta Częstochowy. 
Arcyksiężniczka Eleonora po wysłuchaniu mszy w swoich 
pokojach i przyjęciu kommunii, wyszła do kaplicy bogatą 
szatą przyodziana z koroną na głowie perłami i dyamenta- 
mi wysadzaną. Szła z nią cesarzowa z dragą córką i król, 
a za niemi cały orszak dam polskich i niemieckich, jenerał 
Montecuculi, oraz wszyscy senatorowie i dostojnicy króle­
stwa, poprzedzani przez marszałków wielkich niosących 
swoje laski. Nuncyusz papiezki Monsignor Galeazzi Mare- 
scotti zaproszony do dawania ślubu stał już przed ołtarzem, 
oczekując przybycia królewskiego j jego narzeczonej, wraz 
ze Stanisławem Lipskim, Zebrzydowskim i Łubieńskim ka­
nonikami krakowskiemi i kilku jeszcze członkami kapituły 
gnieźnieńskiej i kujawskiej, oraz prowincyałem Paulinów

3«
(I) Zbiór pamięt. u dawnéj Pulsce. p Nicinc. T. IV. 3'20.
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i przeorem jasi ogórskim, którym by» naówczas znamienity 
ksiądz Augustyn Kordecki. Tc odśpiewaniu mszy pi zez 
tegoż nuneyusza, przy śpiewie i muzyce kapeli cesarskiej 
umieszczonej w drugiej połowie kaplicy, co około dwóch 
godzin trwało, przystąpił król Michał do ołtarza z narzecze 
ną swoją i Marescotti dał im błogosławieństwo małżeńskie, 
a grom dział z wałów twierdzy zw astował spełnienie ślubu 
całej Częstochowie. Zaraz potem wystąpił ksiądz Ambroży 
Nieszporkiewicz kaznodzieja krakowski i do zgromadzenia 
księży Paulinów należący, aby złożył obojgu królestwu, ce­
sarzowej i arcyksiężr.iczce, po extmplarzu bogato opra­
wnym ułożonego przez siebie na cześć téj uroczystości 
i w Krakowie drukowanego panegiiyku pod tytułem: Appa­
rates Nuptialis. Kilkaset potem exemplarzy tego rozdano 
senatorom obecnym i szlachcie cisnącej się do kościoła. 
Podobnióż rozrzucono wszystkim mowę kanonika przemyśl- 
skiego Stanisława ze Szternbergu Temberskiego, który ją 
napisał z tejże okoliczności i wydrukował pod tytułem: Se- 
renitas Claromontana. Obadwa ci panegiryści wysilali-się 
na wir Zenie przyszłej szczęśliwości kiólewskiego siadła, 
która sie właśnie niesprawdziła ani dla niego, ani dla kraju. 
Po ślubie dopiéro o 5 godzinie po południu nastąpił obiad 
ceremonialny, który załedwo się skończył kolo dziesiątej 
wieczorem. W refektarzu klasztornym odnowionym i wspa­
niale przybranym do osobnego stołu zasiadł król z kiólową, 
a między niemi cesarzowa, w rogu nuneyusz, z diugiój 
strony arcyksiężniczka Anna Marya: marszałek, krajczy 
i podczaszy stali błizko Około dwóch innych stełów zasie-
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dli dworzaœe i damy mena;eckie z cesarzową przybyłe, oraz 
panie polsk'e, dwór kiólewski i senatorowie. Potraw było 
bez liku, i to mięsnych za dyspensą z Rzymu, bo już post 
się zaczął. Król pił zdrowie siedzących przy swoim stole, 
a muzyka i trąby brzmialy przez cały czas uczty, która za- 
ledwo o dziesiątej się skończyła. Godzinę tylko wszyscy 
miel, odpoczynku potem, bo skoro stoły zebrano i potrzebne 
rozporządzenia poczyniono do balu w tejże samej sali, zno­
wu się k ól pokazał i zasiadłszy pod baldachinem, niedługo 
rozpoczął bal z królową tańcem Polskim, za nim co oso­
bliwsza podług- dawnego zwyczaju szli senatorowie parami, 
a następnie damy z sobą trzymając się za ręce, bo tak zaw­
sze rozpoczynano tańce. Drugi raz dopiero kiedy król wziął 
arcyksiężniczkę, senatorowie zaczęli tańcować z damami. 
Po północy już królestwo udali się do swoich pokojów, 
a cesarzowa do osobnego mieszkania. Dzień następujący 
28 lutego, w którym zaledwo o wpół do drugiej królestwo 
mszy słuchali, chociaż poświęcony był spoczynkowi, prze­
rywały go jednak naprzód o świcie huk armat, a wieczo­
rem długi fajerwerk. któremu się wszyscy z podziwieniem 
nreli przy patrywać, jak pisze annahsta zakonny (I), bo mię­
dzy sztucznemi ogniami ukazał się wspaniały wóz tryum­
falny, który długo paląc się roznofarbnóm światłem spło­
nął nadzwyczajnym sposobem w powietrzu. Trzeciego dnia, 
tojesl w sobotę Igo marca gdy się wszyscy rozjeżdżać mieli, 
król Michał rozdawał podarunki dworowi cesarzowój. Mar

1) Acta Proiiutiae IV 283



200
szalek jego jenerał Montecuculi, hrabia Walstein koniuszy 
i kapitan gwardy Breiner otrzymali po pięknym koniu tu­
reckim; mistrz kapeli nadwornej cesarskiej medal Królew­
ski 100 czerwonych złotych wartujący, sześciu innych mu 
zykanlów po medalu 50 dukatów ważącym. Z resztą nikt 
ze dworu nie był upuszczony. Cesarzowa, pu wysłuchaniu 
o 1 godzinie mszy czytanej razem z królem i królową oraz 
jej siostrą, ofiarowała prócz wotum do obrazu P. Maryi, dwa 
lichtarze kamieniami sadzone i figurę srebrną P. Chrystusa 
przy słupie stojącego podczas biczowania; poczóm gdy już 
po wzięciu benedykcyi na drogę wychodziła do powozu 
swego, spotkał ją po środku wielkiego kościoła prowineyał 
na czele całego zgromadzenia i prosił o przyjęcie w upo­
minku obrazów'Panny Maryi Częstochowskiej, dla mój i arcy- 
księżniczki ofiarowanych. Wdzięcznie ten dar od ojców 
przyjąwszy, pożegnała icli i z córką oraz obojgiem króle­
stwem siadłszy do karety, do Wiednia odjechała. Powrócił 
król i królowa jeszcze raz przeprowadziwszy o pól mili 
matkę i siostrę, i powtórne błogosławieństwo na drogę o- 
trzymawszy, prócz ofiarowanej jako wotum od siebie i kró­
lowej monstrancyi z kryształu robionej i okrytej brylantami, 
obiecał podarować zgromadzeniu i oddać w Warszawie na 
apparaty kościelne swoją i żony szaty ślubne (I). Nakoniec 
ojcowie złożywszy królestwu po obrazku P. Maryi, zape-

(1) W następnym 1671 roku sam Kordecki znowu prowincyalem obrany, 
odebrał te suknie z rozkazu króla, po danem mu posłuchaniu w Warszawie w mie­
siącu czerwcu.
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wnieni o łasce i upiece ich żegnali z wdzięcznością Michała 
udającego się z żoną i dworem na noc do Kruszyny, a ztam- 
tąd na sejm do Warszawy, 5 marca rozpocząć się mający 
Tak się więc odbyt na Jasnéj-górze, w miejscu tylu świetne- 
mi pamiątkami wslawioném, związek który miał przynieść 
dla stabiejącćj już Polski, zamiast spodziewanej pomyślno­
ści, zabiegi cudzoziemskie, co raz większe lekceważenie 
władzy najwyższej, i wreszcie przyśpieszyć nawet smutny 
koniec krótkiego i bezwładnego panowania !

Po tych godach weselnych, po owych dniacli radości pu­
blicznej, inne zupełnie we trzy lata później odbijały się od­
głosy o poważne mury świątyń Jasnéj-góry Ostatnich dni 
marca roku 1673 zakonnicy śgo Pawia nie już hymnem 
ambrozyańskim witali dostojnych królów swoich, ale ze 
smutném obliczem i pochylonémi głowy na piersi żałością 
obciążone szli w milczeniu, ze świecami żałobnemi w dło­
niach, spotykać u drzwi kościelnych zwłoki swojego zwierz­
chnika i bohatera zakonu. Sławny i czcigodny Kordecki 
pędząc resztę chwalebnego żywota na posłudze publicznej 
jego, wezwany został przed tron Stwórcy po nagrodę za 
dopełnienie wielkiego powołania swego na ziemi. Zycie 
jego całe było pasmem nieograniczonych poświęceń się dla 
obowiązków stanu, który obrał sobie wstępując do zakonu 
Paulinów. Urodził się w Iwanowicach w województwie 
kaliskiém okolo r. 1605 z rodziców zapewne rolników lub 
też ubogich mieszczan. Może wzmiankowani w metryce 
kościoła Iwanowickiego z r. 1620 Jan i Agnieszka Korda- 
sowie należeli do jego rodziny! Imię jego światowe było 
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Klemens, które podług obyczajów zakoimycâ przyjmując 
habit xamiend na Augustyna; obleczony zaś był 25 marca 
roku 1634, w 30 więc roku życia swego uczynił piofessyą. 
Ciągle prawie dla wielk.ego rozsądku, pobożnych i suro­
wych obyczajów, oraz prawości charakteru i czynnego u- 
myslu, zajmował urzędy w swmjóm zgromadzeniu. Był na- 
sampizod w Oporowie, potem w Pińczowie przeorem, a na 
Jasnój-górze po cztery kroć, to jest w lalach 1650, w pamię­
tnym roku oblężenia jéj 1655, w r. 1663 i 1666; prowin­
cjałem w Polsce i Szlązku obrany w latach 1657, 1660, 
i 1671, na któróm dostojeństwie aż do śmierci zostawał. 
Precz tego, razem z przeoislwem połączył w roku 1666 
obowiązek wikarego prowmcyi, czyli zastępcy prowincyała. 
Ale powiedzmy raczej że prócz przewodzenia zakonem 
swym, prócz spełniania wszystkich powinności kapłańskie­
go sianu, hordeclj siał się mężem wielkiego czynu, obroń­
cą miejsca czczonego w cały ni narodzie, a wniem obrońcą 
kraju. Popełniwszy swego wielkiego powołania, powrócił 
z całą piostotą duszy cnotliwej do skromnych aczkolwiek 
mozolnych obowiązków życia zakonnego; gdzie znany od 
braci jako serowy pizestrzegacz praw i obyczajów jego, 
jako wielki gospodarz i pracowity przełożony, musial przy­
jąć w sędziwy m iuż wieku cały ciężar rządów zgromadze­
nia. Gorliwie się niemi zajmując i pomimo slabiejących 
już sił ce!ą zimę nazbyt ostrą r 1673 objeżdżając klasztory 
Paulińskie, wpadł nakoniec w ciężką chorobę w Wieruszo­
wie dnia 16 marca, odbywając wizytę tamtejszego klaszto­
ru. Nic nie pomogła troskliwość wikarego prowincji, klórv
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na odgłos słabości Kordeckiego pośpieszył doń sprowa­
dziwszy lekarza z Kalisza i lekarstwa z b ielunia; Kordecki 
oddał Bogu dzielnego ducha swego w samo południe dnia 
20 marca, przygotowany na śmierć jako chrześcianin i za­
konnik. Bracia jego pustelnicy śgo Pawła, świadkowie jego 
pamiętnych czynów w oblężeniu Jasnój-góry, uznając że na 
tern tylko miejscu, na Morem imię śwe uwiecznił za życia 
w pamięć potomnych, powinien spoczywać po zgonie, prze- 
nieśli tu zaraz szanowne zwłoki i znaleźną czcią pogrzebli 
obok tych zakonników, którzy go do wieczności uprzedzili (1).

Po niespodzianém zejściu króla Michała w roku 1673, 
kiedy wybór Jana Sobieskiego 21 maja roku 16(4 zawiódł 
wszelkie nadzieje i usiłowania kr ilowćj wdowy Eleonory 
zajęcia Ironu polskiego z ksifjżęciem lotaryńskim : opuściła 
ona z ciężkim żalem Warszawę i na czas niejakiś pierw­
szych dni czerwca r. 1674 przeniosła się do zamku Den- 
hofów w Kruszynie o milę od Częstochowy od'eglego. Ztam- 
tąd, pamiętna na świetne rozpoczęcie królowania swego 
dubem wspaniale odbytym na Jasnćj-górze, po trzykroć ją 
zwiodzata zanosząc modły swe do obrazu cudownego Panny 
Maryi, Pierwsze jej odwiedziny, do których uprzedzony 
pmwincyał wszelkie poczynił przygotowania, nastąpiły w d. 
16 czerwca przed zachodem słońca. Smutny orszak królo­
wej składali prócz dworu jéj żeńskiego, posłowie cesarski 
i hiszpański Wladyslaw Rej wojewoda lubelski i marszałek 
dworu, oraz Leszczyński proboszcz kapituły płockiej i kan-

U' Arta Prov. V. 379
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clerz. Wstrzymywała kię od łez Eleonora wstąpiwszy do 
kościoła, li ledy ją prowincyał usiłował pocieszać witającą 
mową na czele zgromadzenia; ale pamięć niefortunnego mał­
żonka, z którym tu się połączyła uroczystym ślubem i któ­
rego nie dosy ć ocenić umiała, stanęła jej w myśli: strapione 
oblicze odkrywało żal a może i skruchę Długo też i z dzi­
wną pobożnością modliła się w kaplicy, do której ją zgro­
madzenie przy odgłosie organów i hymnu „Boże chwalimy 
Cię,“ wprowadziło. Królowa cała pobożności oddana, nie- 
przyjąwszy uczty ofiarowanej dla mej w refektarzu przez 
konwent z powodu żałoby, kazała siebie zastąpić wojewo­
dzie Rejowi, którego też prowincyał oraz Szafgotschego po­
sła cesarskiego i kanclerza Leszczyńskiego z innymi dwo­
rzanami suto podejmował. Jeden tylko poseł hiszpański 
wymówił się słabością od tych zaprosin. Nazajutrz w nie­
dzielę podobnymże sposobem wdowa króla Michała czas 
przepędzała; przybyli zaś z nią panowie po obiedzie oglądali 
osobliwości skarbu klasztornego, do których przybył ofiaro­
wany ex noto do ołtarza Maryi w dniu 2 lipua r. 1673 wiel­
ki kielich 280 czerwonych złotych ważący od Trzebickiego 
biskupa krakowskiego, na podziękowanie za ocalenie przez 
modły do niej zanoszone, dyecezyi krakowskiej od najazdu 
Turków po zdobyciu Kamieńca. Dwa razy jeszcze odwie­
dziny swe pobożne powtarzała królowa Eleonora z Kruszy­
ny na Jasną-górę; naprzód w dzień Zwiastowania Panny 
Maryi, którego uroczystość celebrował Stefan Wierzbowski 
biskup poznański do towarzyszenia jej wyznaczony, a po­
tem w dniu 12 lipca, kiedy już zupełnie opuszczając Polskę,
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do Torunia się udawała (i). Jeżeli ofiary pobożnej sziachty 
powiększały corocznie skarbiec i majątek klasztoru Jasno­
górskiego, użycie též ich było godne swojego przeznaczenia. 
Tak w' r. 1671 sami Paulini przyczynili swoich funduszów 
do skończenia kaplicy św. Pawła zalożonój od Denhofów, 
pod sterem i podług planu Franciszka Zauro budowniczego 
krakowskiego. Tak w r. 1674, gdy Jan Odrowąż Pieniążek 
starosta oświęcimski ofiarował tysiąc złotych ówczesnych 
na śpiewanie codzień w kaplicy N. Panny Maryi godzinek po 
polsku, przeor spoinie z calem zgromadzeniem za zgodą pro- 
wincyała, przeznaczyli summę tę na wzniesienie czwartego 
bastyonu twic dzy od wschodu słońca, którego jeszcze wyko­
nanie podług nowego obwarowania Jasnój-góry dotąd niebyło 
przywiedzione do skutku. Jakoż na mocy tego postanowienia, 
przybyły na Jasną-górę znakomity w owy m czasie geometra 
Krzysztof Miroszowski sekr. król., rozmierzył miejsce i w sam 

(dzień Przemienienia Pańskiego tegoż roku założył funda­
menta warowni (2). Jednakże budowa jego długo się cią­
gnęła, bo we dwa lata potem król Jan III zwiedzając Jasną- 
górę, zachęca! Ojców do gj kończenia: chociaż zndazł jako 
znawca sztuki wojennej niektóre pomyłki w rozmiarze ba­
styonu od inżyniera popełnione. Przyjęcie zwycięzcy Tur­
ków w tern miejscu przez zakonników, podobne było wpra­
wdzie jakie poprzedzający królowie znaleźli: niektóre

(1) Id. ibid. 469.
(2) Ic. ibid.

39



.'loti
wszakze szczegóły zapisane w kronice Mkonpćj (I), wari« 
są poznania, bo okazują ducha czasu i charakter dostojnego 
pielgrzyma. Podług przyrzeczenia królowej Maryi Kazimiery 1
w kwietniu na sejmie koronacyjnym w Krakowie danego 
prowincyalowi, niecierpliwie oczekiwali Paulini przybycia 
króla Jana III i żony jego na Jasną-górę. Zjawił się te 
nakoniec w wigilią śgo Stanisława, 7 maja roku IGÎti, sta- 
nowniczy królewski, po południu dla zajęcia pomieszkania 
dla nich i dworu. Uradowani ojcowie ustąpili wygodniej­
szych cel swoich na ten koniec, a ubrawszy ołtarze kościel­
ne najwsoanialój kazali, potem wyprowadzić na wały dwa­
naście największych dział ze zbrojowni: inne zaś mniejsze 
poumieszczali na wzgórkach około twierdzy w kierunku 
drogi wiodącej z miasta Częstochowy, i to wszystko żeby 
najstosowniej i najuroczyścićj powitać rycerskiego mo.iar-

* chę. Biskup marsylski 1’ourbin kilku godzinami pierwej 
przybyły, dostrzegłszy z okien klasztoru o zachodzie słońca 
zbliżające się powozy od miasta, wybiegł z mieszkania z dwo­
ma zakonnikami dla obejrzenia wszystkich przygotowań 
w warowni poczynionych. Na ten raz jednak był to powjz. 
w tórym jechały piastunki z dwiema córkami królestwa 

i Jmć, a za nićmi Stanisław Jabłonowski wojewoda Buski, 
hetman polny koronny. Dopiero o 91ej wieczorem Jan III 
z królową i małoletnim synem pierworodny m Jakubem wje­
żdżał do ( zestochowy, przyjęty w polu od magistratu. Pod 
kościołem ś. Jakóba wysiadłszy z karety, szedł pieszo ku Ja-

I 
(1) Id. ibid. p. 5?ł. 
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snej gór ze, ale pod wierzchołkiem tak Się zmordował, ze 
zmuszony był na powrol wsiąść do powozu. Już działa 
miały zagrzm.ec kiedy się zbliżał, ale król mc ufając jak 
się zdaje bwgłosci artylerzystów klasztornych, posiał z za­
leceniem żeby się wstrzymano ze strzelaniem, aż dopoki 
wszyscy podróżni me przybędą do miejsca. Prowmcyał 
z przeorem i całym konwentem ze świecami zapalor.emi 
spolkal królestwo, jak zwyczajnie, w przysionku wielkiego 
kościoła i powiedział oracyę łacińską, w której jednak czę- 
slo się odzywał do laski opieki samej królowej: z czego 
widać było, jak wszyscy j jż w kraju przeczuwali jej prze­
ważny wply w na umysł i zdanie małżonka, króla wymie­
niał jako zwycięzcę (Jltomanów, życząc zęby ich potęgę 
groźną chrześciaństwu starł szczęśliwie w ciągu długole­
tniego panowania. Myśl całego narodu w tym jednym celu 
politycznym skupiona, meprzewidująca znikąd innego nie­
bezpieczeństwa dla Polski, wydawała srę w słowach pokor­
nego zakonnika. Po stosownej odpowiedzi przez Gninskie- 
go wojewodę chełmińskiego i ucałowaniu ręki królewskiej, 
gdy zaśpiewano „Te Deum,“ biskup marsyłski pokropił wo­
dą świeconą dostojnych pi jlgrzymów na środku świątyni. 
Oboje królestwo tak długo klęczeli na stopniach wielkiego 
ołtarza, aż póki n.eskończono hymnu przy organach i huku 
dział śpiówancgo. W kaplicy N. Panny muzyka klasztorna 
na chorze zgromadzona powitała ich graniem pieśni „Vivat 
Joannes;“ po czém śpiewano zwykle litanie, a królestwo 
modliło się pizykladme przed cudownym obrazem. Wie­
czerza była kosztem królewskim sporządzona. Nazajutrz.



- 30* -

w dzień śgo Stanisława z samego rana znowu powtorzono 
strzelanie z dział; król zas o 9tćj dopiéro wstawszy spowia­
dał się w kaplicy P. Maryi, następnie wziąwszy z sobą posła 
fraucuzkiego, wojewodów ruskiego i chełmińskiego, oraz 
Matczyńskiego koniuszego wielkiego koronnego poszedł 
Gglądać twierdzę i jej zbrojownią, a potem wróciwszy do 
kośr ioła przypatrywał się jego pięknej budowie. Wszystko 
się bardzo podobało królowi, biskup zaś marsylski wyznał 
ze po Lorecie iugtl/.ie w Europie niewidział piękniejszego 
i świętszego miejsca nad Jasną-górę.’ Powrócono potem do 
kaplicy P. Mary i tam po wysłuchaniu dwóch mszy czyta­
nych król i królowa przyjmowali kommunią z rąk jednej o 
z kapłanów zgromadzenia. Następnie udali się wszyscy do 
zakrystyi i tam dziw ili się drogocennej i prawdziwie wspa­
niałej monstrancyi ozdobionej wielkim dyamenlem od Prze- 
rembskiego danym, o której już wyżej wspomnieliśmy. Prze­
szli później do skarbcu, gdzie na oglądaniu bogatych apa­
ratów i osobliwości z ofiar pochodzący ch przepędzili czas 
aż do obiadu, który jedli razem z zakonnikami w starym 
refektarzu. Król potem chciat jeszcze widzieć nowy refe­
ktarz, gdzie się odby wały gody weselne króla Michała; a o- 
glądając wielkość téj sali, ozdobionej malowidła po ścianach 
i sklepieniu, złociste szlal ■ po jego krawędziach, przyznał 
że była godn«j tak wielkie, uroczystości od jego poprzedni­
ka w niój odprawionej. Zakonnicy tymczasem, widząc go 
tujące się już do wyjazdu królestwo i korzystając ze zrj 
vznosci jaka im się wtenczas nastręczała, ofiarowali im wi­
zerunki N. ranny Maryi Częstochowskie. na miedzi mało-
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vvane, a przytem złozyli przywileje zgromadzeniu swojemu 
od królów nadane, prosząc pokornie o ich potwierdzenie, 
haskawém obliczem przyjął król podarek i natychmiast 
z ochotą podpisał czego żądali, zatwierdzając nie tylko dla 
Jasnej-góry dawne swoDody, ale razem dla krakowskiego 
klasztoru niedawno nadany przez Michała dochód roczny 
z prowentow zamku krakowskiego po zip. trzysta. Po wzię- 
tém na drogę błogosławieństwie od piowincyała i ucałowa­
niu przez znakomitszych ojców ręki królewskiej, opuszcza­
jąc klasztor zaszedł Jan III z żoną do apteki i tam się winem 
posiliwszy wsiadł na koma, i saczął objeżdżać dokoła miny 
i warownie twierdzy Towarzyszył mu także konno brat 
Franciszek Kostro, z żołnierza zakonnik, któremu król przy­
patrując się zaczętej robocie bastyonu powiedział: że „cho­
ciaż inżynier zrobił małą pomy łkę w rozmiarze jego, trzeba 
icdnak kończyć co jest zaczętem. boby nadto wiele kosztu 
wymagała zupełna poprawa całego dzieła,“ Tak rozmawia­
jąc rozpoznawszy z bliska wszystkie warownie i położę 
nie twierdzy, udał sie król konno drogą wiodącą do Kru­
szyny, a królowa za nim zaraz okoIo trzeciej po południu 
wyjechała z dziećmi i dworem swoim kobiecym, mając 
w Kruszynie czas niejakiś zabawić.

Kroi ten żołnierz powróciwszy do Warszawy, przeświad­
czony ponytein. swym na Jasnej-gorze. jak ważnym owa, 
choć mała twierdza, była pankiem dla Polski, postanów ł za 
pewnie jej mocniejszą obronę przysłaniem na załogę 200 
żołnierzy swoich. Zawsze niechętnie takie załogi przyjmo­
wali zakonnicy; ale teraz kiedy odpór dany Szwedom zje-
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dnal im trwałą sławę i wzbudził większe zaufanie we wła­
snych siłach, większą mi przykrość lacy przybysze spra­
wili. Przekładali więc żale sw7oje biskupowi krakowskiemu 
Trzebickiemu, ktoiy wspólnie z Warszyckim kasztelanem 
krakowsk ri tak gorliwie wstawia! «ię za niemi do króla, 
że Jan 111 cofnął natychmiast przysłaną załogę i jej przy- 
wodzcę, oświadczywszy że pole a na wierności samych 
Paulinów (r. 16.8). Tym czasem później w r. 1682 innych 

! wcale przychodniów ujrzano w mucach klasztornych. Czte­
rech studentów krakowskich, k'ôrzy na śly Grzegórz tegoż 
roku należeli do zaburzenia w Krakowie i rabowania Żydów, 
wyrokiem kommissarzy królewskich skazano do robót około 
przekopów i wałów twierdzy częstochowskiej; co też oni 
przez cztery miesiące wykonywać musieli(l). fepokojnosc 

-— wreszcie panowała na Jasnój-górze,z; Tomadzcnie urządzało 
się wewnętrzn-e i pomnażało różne ulepszenia. Fundusz na 
pomnożenie biblioteki Jasno-górskiej został przeznaczony.
1 zapew ne około roku 1682 konwent zaczął już utrzymywać 
stałego lekarza, zwłaszcza że jakiś Alexander Pisarski ap­
tekarz miejscowy nalegając o to, ofiarował ze swojej kie­
szeni sto talarów na jurgielt dla niego. Wdzięcznie przyjęło 
tę ofiarę całe zgromadzenie, a głos powszechny zakon­
ników zniewól^ starszych do ostatecznego postanowienia 
w tej mierze. Pidgrzymslwo pobożne nie ustawało także 
do obrazu Bogarodzicy, lud i szlachta garnęli się co raz 
bardziej, szukając tu pociechy religijnej. Najwńecćj jednak

_B Prov T. V. p I9T. 



311
zastanowił i rozrzewni! wszystkich przykład Jakoba Al- 
brychla Szczawińskiego wojewody Inowłocławskiego, który 
z żoną swą, na czele wszystkich poddanych z dóbr swoich, 
w dniu 29 maja toku 1680 przyoył na Jasną-górę. Ale nię 
w porównanie iśc nie może z ogromną liczbą pobożnych, 
która >ię zewsząd zgromadziła w dmu 8 września roku !GS2 
do Częstochowy na obcl ód trzeciego stólecia skończonego 
od wprowadzeń a na Jasną-górę obrazu P. Maryi cudotwor- 
nego, przez Władysława książęcia opolskiego. Wcześnie 
przed tym jubileuszem wyjednano bullę papieża Innocente­
go XI datowaną I hpca tegoż roku, nadającą uczestnikom 
lej uroczystości bogobojnym odpust, oraz list pasterski Jana 
Małachowskiego biskupa krakowskiego. Wymówił się od­
ległością miejsca zaproszony na ten junileusz kroi Jan III ; 
jednakże listem swym z Jaworowa po półsnu pisanym do 
przeora ks. Michalskiego, w d.28 sierpnia roku 1682, radość 
swą z lego powodu i podziękowanie oświadczył. Natomiast 
zebrało się około 140,000 ludzi, zwłaszcza że razem połą­
czono uroczystość przeniesienia do kościoła Jasno-górskie- 
go relikwii śś. męczenników' Kandyda i Honoraty, legowa- 
nych tutejszemu zgromadzeniu ks. Paulinów ok?iło r. 1673 
przez Alexandra DenhołTa opala jędrzejowskiego. Dołożył 
lóż przeor wszelkiego starania, żeby ta podwójna pamiątka 
godnie odbytą została. Wystawiono wspaniałą bramę try­
umfalną w przysionku wielkiej świątyni, podług planu i pod 
sterem ks. Ambrożego Nieszporkiewicza, znanego autora 
książki opisującej historyą i cuda obrazu P. Mary i; oświetlo­
no cały klasztor jasno-górski, a po całej drodze z twierdzy 



do miasta starej Częstochowy prowadzącą postawiono be­
czki z palącą się smołą. Po takiem przygotowaniu dopiero, 
o 4 godzinie po południu w wilią narodzenia P. Maryi, to jest 
7 września, złożywszy relikwie dotąd przechowane w ko­
ściele częstochowskim św. Zygmunta przez ręce ks. Nie- 
szporkiewicza na \'óz tryumfalny blizko jedenastu łokci 
wysokości mający, prowadził je na Jasną-górę w uroczystej 
processyi Mikołaj Oborski biskup laodyceński, sufragan i ad­
ministrator dyecezyi krakowskiej, otoczony licznćm wyż- 
szém duchowieństwem i przedniejszą szlachtą. Wóz cią­
gnęło sześć koni białych barona Rauthen ze Szlązka, a od­
głos muzyki i śpiewu, oraz grzmot dziai z twierdzy towarzy­
szył tej processyi. Umieszczono zrazu pomienione relikwie 
na bocznych ołtarzach wielkiego kościoła ś. Różańca i św. 
Anny, a w dziesięć dni później to jest 18 września również 
uroczyście w dzień kończącego się jubileuszu, przeniesione 
zostały do kaplicy Denhofowskićj. Całej tój uroczystości 
opis i uczczenie wydał wki ótce po niej tenże sam Nieszporkie- 
wicz, który się do jej świetności znakomicie przyłożył (1).

[—Wpredce potem jeszcze raz w ciągu XVII wieku zajaśnia­
ła Jasna-góra świelnóm zgromadzeniem i historycznemi wy- 

I padkami. Król Jan III dążąc na odsiecz oblężonemu od Tur­
ków Wiedniowi, nieopuscił Częstochowy, chcąc od Błogo­
sławionej patronki narodu wziąść błogosławieństwo Po­
przedził przybycie jego Hieronim Sieniawski wojewoda wo-

(î) Pod tytułem: Triumphales honoris Vandidi et candoris Honorato Co­
ronae
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łyński hetman polny koronny stanąwszy na Częstochówce. 
Czekali więc uprzedzeni już o tern zakonnicy niecierpliwie 
króla swego i obrońcy chrześciaństwa. Nakoniec dnia 24 
lipca r. 1683, przed północą zawitali naprzód do klasztoru 
królewiczowie Jakób i Alexander, a po nich już o pierwszej 
w nocy przybył król w towarzystwie królowej, poleciwszy już 
poprzednio iżby dla spóźnionej pory nie w itano go publicznie. 
Odbyło się to jednak nazajutrz 25 lipca uroczyście, gdy 
zwłaszcza przypadły w dzień śgo Jakóba apostoła imieniny 
starszego królewicza. Powracającemu z kaplicy po nabo­
żeństwie królestwu, zastąpił drogę prowincyał na czele ca­
łego konwentu, i w gładkiej przemowie wynurzył nietylko 
swojego zgromadzenia lecz i wielkiej części całego narodu 
uczucia i nadzieje, w przyszłej walce z nieprzyjaciółmi 
chrześciańskiego imienia. Po danej odpowiedzi łaskawej 
w imieniu królewskiém przez biskupa Łuckiego, ojciec Am­
broży Nieszporkiewicz ofiarował dedykowaną samej królo­
wej historyą obrazu, częstochowskiego, pod tytułem: „Odro­
biny z stołu królewskiego i t. d.,“ co też ona wdzięcznie 
przyjęła a przez cały ten czas strzelano z armat twierdzy, 
na znak powszechnej radości z przybycia tak dostojnych 
osób. Wesoły też był obiad, do którego król z królową i 

1 synami, oraz towarzyszący im biskupi, hetmani i senatoro- 
- w ie świeccy w refektarzu zasiedli. Rozmowa była bardzo 
ożywiona po polsku i po francuzku; u; niech jaśniał na po­
ważnych obliczach rycerstwa polskiego, bo wszyscy oddy­
chali pewną nadzieją zbawienia Europy od nawa’y Muzuł­
mańskiej. Krążyły též gęste kielichy, a za każdym wiwatem

40
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huk dział zwiastował po całój okolicy szczerą wesołość 
godowników!— Jednakże nie cały naród podzielał tę ra­
dość; przezorniejsi jaśniej czytając w przyszłości, czuli gwał­
towną pctrzebę spoczynku dla Polski, zmęczonej tylu sro- 
giemi klęskami przeszłych dwóch panowań. Znali że pod 
tarczą zwycięztw Jana III należało nabrać nowych sił do 
wzmocnienia sił żywotnych kraju, a nie wikłać się w nowe 
stosunki niekorzystne dla narodu, i ściągające nadto wię­
kszą zawziętość dawnych wrogów. Widzieli ze smutkiem, 
że wola jednej kobiety Maryi Kazimiery, mszczącej się za 
dumne z nią postępowanie Francy i. wpychała mimowolnie 
króla i naród w odmęt działań pełnych sławy bezwąlpic- 
nia, i pochlebnych dla jego ducha rycerskiego, lecz bezowo­
cnych i zupełnie niezgodnych ze zdrową polityką. Rzucano 
się obces za popędem poetyckiego, że tak powiem, uniesie­
nia, na pole chwaty europejskiej, a opuszczano niebacznie 
istotniejsze korzyści, które zimniejsza rozwaga wskazywać 
była powinna przewodnikom i obrońcom kraju. Jakoż we­
sołość królowej w tym razie inne miała powody, od weso­
łości Jana III i jego towarzyszów broni. Tamta zanadto 
gwałtowna w swych namiętnościach, żeby pamiętać na 
święte obowiązki jakie na nią spadły dla nowej Ojczyzny; 
rada była że dogadzając zemście swój dopięła celu najgo­
rętszych życzeń, ratując Austryą na przekorę zamiarom 
Ludwika XIV. Ten ulegając zwadliwéj a kochanej od sie­
bie żonie, chociaż zrazu zdrowo pojmował rzeczy, zbity 
potem z toru odważywszy się już na niepotrzebną i koszto­
wną wyprawę, zapomniał o jej następstwach a łudząc się 
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sławą cieszył sig pewném jéj osiggnieniem, bo niepamiętał 
że nietylko jest wodzem ale razem królem. Resztę dnia 
zajęły czynności dyplomatyczne, odpisywał bowiem Jan III 
na hsly cesarza Leopolda l i rozsyłał gońców do różnych 
dworów, zachęcając do niesienia ratunku zagrożonemu od 
Turków chrześciaństwu. Ztąd i z zamkn Kruszyńskiego, 
gdzie król czas niejaki się zatrzy mai, blizko 200 listów ro­
zesłanych zostało od króla do różnej szlachty z wezwaniem, 
żeby najspieszniej ze swemi pułkami przybywali. Nazajutrz 
dnia 26 t. m. Jan III wezwawszy przed obrazem Bogaro­
dzicy orędownictwa jej do błogosławienia orężowi polskie­
mu i przełamania potęgi muzułmańskiej, odbył spowiedź 
i kommunią przyjął w kaplicy od jednego z kapłanów 
zgromadzenia. Poczóm król złożył wota i wziął błogosła- 
weristwo do szczęśliwej wyprawy wojennej, a Mary a Kazi­
mira ofiarowała 12,01)0 florenów w kursującej monecie, na 
wieczny fundusz do utrzymywania osmiu ubogich w szpi­
talu na ten cel mającym sie zbudować, i którzy mieli nosić 
ubiór pod jéj barwą; za có konwent obowiązany został wie- 
cznemi czasy odprawiać w środę mszę jednę za pomyśl­
ność NN. królestwa. Następujących dni po wyjeździe 
Jana III z żoną i synami do Krakowa, mnóstwo panów u- 
dawało się za nim przez Częstochowę ze swojemi hufcami 
pod Wiedeń; a między przybyłem! nazajutrz na Jasną-górę, 
znajdowała się księżna Radziwiłłowa siostra rodzona kró­
lewska i Andrzej Załuski biskup kijowski, który był posłem 
królewskim do elektora brandeburskiego; ale ci pomodliwszy 
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do Krakowa.

Wkrótce odgłos zwycięztw jana III i szczęśliwego oswo­
bodzenia Wiednia od Turków doszedł do przybytków Maryi 
na Jasnęj-górze. Cieszyli się Stróże ich, zakonnicy s'go Pa­
wła, wspólnie z całym narodem solennem nabożeństwem 
przy wystrzałach działowych, składając dzięki Bogu za po­
wodzenie chrześcian i rycerstwa polskiego. Powtórzono 
modły ■ uroczystości dnia 20 października, po zwycięztwie 
pod Parkanami, a nieco później po wzięciu Granu (Strygo- 
nium). Rados'é w kraju była powszechną, zapominano mi­
mowolnie o następstwach wyprawy i niewdzięczno oi oca­
lonych sprzymierzeńców, dla sławy i chluby narodowej! 
SobiesI i jako pobożny wojownik, przyznając pomyślność 
oręża swego opiece Bogarodzicy, wnet po swoim powrocie 
przysłał ze stolicy liczne ofiary ze zdobyczy swych w obo­
zie tureckim, do ołtarza Maryi .r-ktéresmy^wvžéj^tr. 48) 
wyliczyło
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Znakomici pielgrzymi — Pojar Jasnéj-góry — Ocalenie obrazu P. Maryi — 

Wsparcie od króla . innych dobroczyńców— Restauracya kaplicy— Uroczystość 
powrócenia do niéj cudownego obrazu— Wespazyan hochowski sławny rymo- 
pis—Naprawa kościoła i klasztoru—Karol Dankwart malarz szwedzki—Po­
grzeb Zygmunta Denhofa— Ucisk od wojsk związkowych— Królewicz Jakób na 

Jasnćj-górze— jego długi pobyt, ofiary i zamysły— Pogrzeby wojewody War- 
szyckiego i bisKupa Denhofa— Podstąpieme Szwedów r. 1702 pod Jasną-górę— 
Opasane jéj w r. 1704— Przestrogi kardynała Radziejowskiego — Przybycie Au­
gusta U— Nuncyusz Spada— Napaść jen. szwedz. Stromberg w r. 1705 — Przy­

wilej na drukarnią— Ofiary — Morowa zaraza— Prymas Szembek — Księżna 
Dolska- - Szwedzi r. 1709 znowu pod Częstochową— Opieka króla Stanisława 

Leszczyńskiego— Carewicz Alexy syn Piotra W. odwiedza kaplicę Bogarodzicy— 

Sejm uwalnia od hiberny dobra klasztorne— Ucisk klasztoru i miasta— Listy 
ochrony— Naprawa twierdzy i klasztoru — Dary pobożne— Dwaj nuncyusze — 

Przypadek z ogniem — Piorun — Antoni fałszywy pustelnik.

Kilka jeszcze lat po tym pamiętnóm goszczeniu Jana 111 
na Jasnćj-gu ze, dawna jéj świetność trwała nienaruszoną.— 
Mnóstwo zawsze ludzi przybywało do jéj świątyń i hojne 
ofiary składało na ołtarzu Beganedsicyi a zakonnicy ś. Pa­
wła ściśle i gorliwie starali się dopełniać życzeń pojedyn­
czych osób i całego narodu, bezustannie zasyłając modły 
swe do Stwórcy za przyczyną N^P. Maryi. Rok 1688 odzna­
czył się mianowicie, liczbą i znakomitością pielgrzymów > 
ofiar. W styczniu dnia 11 bawił tu dwa dni Jakób Cantel- 
mi arcybiskup cezeński jadący do Warszawy, jako nowy 
nuncyusz Innocentego XI Papieża do dworu polskiego, ze 
Szwajcaryi gdzie dotąd na poselstwie zostawał; przy końcu 
zaś października przyjmowali Paulini uroczyście kardynała
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Palla vicini arcybiskupa Efezu, k*óry  dotąd będąc nuncyu- 
szem w Polsce, wracał tędy do Rzymu. Ten dzień tylko 
zabawił, obiadując z konwentem w refektarzu; ale czynnym 
był, bo nietylko cały klasztor i twieidzę przejizal, lecz je­
szcze w nowicyacie u stój Barbary ścisłą wizytę odbył. 
W początkach lutego przybyła na Jasną-górę więcej nas 
zajmująca osoba; by ła to księżna szlązka na Brzegu, ostatnia 
zrodu Piastów, Mura przeszedłszy z protestanckiego wyzna­
nia na katolickie przyjeżdżała tu na uroczystość P Maryi 
Gromnicznej odbyć nabożeństwo w kaplicy i spowiedź. — 
Potem przyjmowani tu byli młodzi Janlonowscy, synowie 
hetmana, wracający z zagranicy, których ojciec listownie 
za tę gościnność Zgromadzeniu zakonnemu podziękował. 
W kwietniu nakoniec fundusz klasztorny pomnożony został 
zapisem 20,000 złotych przez Katarzynę z Szołdrskich Le­
szczyńską żonę Rafała, z obowiązkiem odczytania cztórech 
mszy na tydzień za obojgu ich dusze; gdy zwłoki ich tu 
nogrzebione zostały. W styczniu biskup krakowski polecił 
przeorowi odprawić solenne nabożeństwo za pomyślne od­
bycie sejmu, zaczętego w dniu 22 t. m. w Grodnie; ale nie­
szczęsna niezgoda między posłannikami narodu zagłuszyła 
wszystkie modły kapłanów i dobrze myślących w kraju, 
a sejm ze zgrozą zerwany został. Okrutne splądrowanie 
Rusi Czerwonej przez Tatarów, dopełniło miary klęsk po­
wszechnych. Wkrótce zas potem wielkie i niespodziane 
nieszczęście dotknęło samą Jasną-gorę ; dnia Kil'pca 169P 
roku w sam dzień uroczystości Szkaplerza P. Maryi, kiedy 
już zaczęte nabożeństwo zgromadziło mnostwo ludu do 



319
świątyń Jasnój-góry: nagle o siódmej godzinie z rana ogień 
ukazuje się na dachu klasztornym między kominami ku- 
chennemi. Na odgłos pożaru wypadają wszyscy z kościoła 
do ratunku; lecz wiatr silny od północy roznosi gwałtownie 
iskry po dachach i w kilku chwilach jednym płomieniem 
ogarnia szczyty klasztoru. Napróżno dzwon kościelny ję­
czącym głosem wzywa pomocy wszystkich; trudna pomoc, 
bo w kadziach stojącycłi na poddaszu wody niebyło, a je­
dna studnia nie mogła jej tak prędko dostarczyć. Rzuca 
się jednak lud z zapałem do gaszenia straszliwego ognia; 
b egną młodzi zakonnicy do wynoszenia swoich sprzętów 
z drugiego piętra klasztoru, gdy starsi ojcowie na rozkaz 
przeora udają się do kaplicy, w loretańskich litaniach bła­
gać miłosierdzia Boskiego. Lecz gdy wkrótce gwałtowność 
płomieni pożarła górną część klasztoru, a iskry rozlatując 
się na około zapaliły wieżycę środkową kościoła: Paulini 
zastraszeni grożącóm już niebezpieczeństwem kaplicy, nieo- 
ciągając się dłużej najdroższy skarb swój, cudotworny o- 
braz Matki Boskiej, zdejmują z ołtarza i obwinąwszy go 
z uszanowaniem, wynoszą pogrążeni w ciężkim smutku 
wśród plączącego ludu do kościoła śtój Barbary. Zaledwo 
tam stanęli, a już ogień rozpostarł się po dachu wielkiego 
kościoła, i wielka wieża owa, widzialna pobożnym pielgrzy­
mom zdaleka, gorzała potężnie. Pozostali więc zakonnicy 
z wiernemi sługami domu swego zdejmują z ołtarza Boga- 
lodzicy kosztowne ozdoby, obnażają ich ściany i razem 
z innemi ofiarami skarbcu składają w sklepionej zakrystyi. 
tymczasem pożar szerzył się coraz okropniej, bo wiatr skrę­
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ciwszy się nagle z północy na południe, zaniósł go na pobliz- 
kie klasztorowi stodoły zbożem napełnione i browar, które 
zapalone z kolei. iskrami latającemi na wszystkie strony już 
poczęły zagrażać klasztorowi śtćj Barbary. Ostrożność tylko 
i gotowość wody tamtejszych braci, niedopuścila nowej Klę­
ski. Lecz za to kościół wielki na Jasnćj-górze palił się bez 
ratunku, a chociaż go dawano, w powszechnćm zamieszaniu 
wszystko było bezskutecznem. Wkrótce wieża wielka i dwie 
pobliższe «hóru wielkiego kaplice to jest: Denhofowsl a i ;'go 
An: )ła, oraz przysionek kościelny, strawione zostały. Lecz 
nie tu koniec był téj straszliwej klęski. Mocne sklepienie 
zdawało się ubezpieczać zupełnie wnętrze wielkiego kościo­
ła od ognia; wszyscy obecni tak byli pewni tego, że śmiało 
odradzali Paulinom wynoszenie sprzętów i obrazów z ołta­
rzy. Tymczasem ogie. po zniszczeniu mniejszej wieży 
na kościele, dostawszy się do jej osady przytwierdzonej 
i związanej sztabami żelaznemi z wystawą zewnętrzną świą­
tyni, tak silnie działał, że popękały żelaza i cała posada téj 
wieży razem z wystawą runąwszy na sklepienie kościelne 
przebiła je, a organ razem z chórem dla muzyki i częścią 
stallów podruzgotała. Ale tym sposobem dostał się także 
ogień do środka kościoła i juz wtenczas żadnego ratunku 
niebyło. W pół godziny ołtarz w’ielki cały złocony i cztere­
ma pięknćmi obrazami ozdobiony, stalla pięknej rzeźby zło­
cone także z 12stu posągami proroków, inne obrazy na 
ścianach prezbvterium pozawieszane, nakomec dalsze ołta­
rze z bogaléin ich ubraniem i pięknemi osłonami: wszystko 
w popiół obrócone zostało. Tak wciągu niespełna trzech 
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Mkiftin, starożytne siedlisko obrazu cudownego Bogarodzicy 
przedmiot czci tylu narodów, tylu wielkiemi pamiątkami słaŁ 
wne, zamienito się W gruzy i zczerniahgo zgliszcza wido­
kiem przerażało tych. którzy tego samego dnia jeszcze pa ■ 
irzali na całą jego świetność i wspaniałość. Wszakże wpo­
śród tak straszliwej klęski, ubłagane gorącemi modłami 
kapłanów nieba ocaliły najdroższe i najświętsze miéjscé, 
bo kaplica Maryi nietkniętą została. Już po stopieniu się 
miedzianego nad nią dachu od wielkiego żaru płomieni, U- 
padł cały dach z belkami, już okna nawet zostały strawio­
ne, a jednak ogień szanował jćj wnętrze, i prócz okopcenia 
krawędzi złoconych na sklepieniu żadnego śladu innego 
niezostawił. Również ocalał skarbiec chociaż po zniszcze­
niu dachu sklepienie jego tak było zasypane popiołem i ża- 
izystemi węglami, że mało co niepękło od gorąca. Lecz co 
dziwniejsza, bibliotece nawal nic się nie stało, pomimo tego 
że zeger wielki z całym swoim ciężarem i dzwonem, z wierz • 
chołka palącej się wieży, spadl na sklepienie sali bibliote­
cznej z gwałtownym pędem, a jednak złamać go niemógł. 
Ocalały więc książki p*ócz  tych, któta się w chórze i po 
celach znajdowały. W ciężkiej żałości pogrążone z tego 
nieszczęsnego wypadku zgromadzenie Paulinów, po zupeł- 
Cćm ugaszeniu tlejącego w różnych jeszcze miejscach o‘ 
gnia, zajęło się natychmiast powróceniem na Jasną-górę 
cudownego obrazu; który naprzód w dawnym refektarzu 
postawiony i ozdobiony został, obok niego zas uwa oitórze 
noboczne urządzona i tam się msze tymczasem odprawiały 
a potem za ugaszeniem zupełnie ognia nad kaplicą i skarb­
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cem przeniesiony był do zakrystyi, gdzie mu lud pizjbjwa 
•ący czesc oddawał. Nazajutrz zaczęto uprzątać gruzy i 
popioły, takie ich zaś mnóstwo było, że wielKa liczba Judzi 
dzień i noc pracując około oczyszczenia i wywożenia, żale*  
dwo po dziesięciu dmach sam kościół oswobodzić od nich 
zdołała. Żaden człowiek w tym okropnym wypadku życia 
nie utracił, chociaż wielu pobożną gorliwością uniesionych 
obces w ogień się rzucało. Przyczynę pożaru zaraz, jak to 
często bywa, rzucono na źle myślących ludzi; jednego nawet 
żołnierza włóczęgę po niemiecku ubranego yve wsi Często- 
chowie zatrzymano przez podejrzenie. Ale wkrótce się o- 
kazało, że nic innego tylko źle opatrzony komin w piekarni 
klasztornej, zkąd ogień zakradł się i tlał długo mepostrze 
żony na poddaszu, stał się przyczyną całego nieszczęścia (1). 
Tobiasz Czechowicz prowincyał ówczf sny Paulinów zniósł > 
szy z pokorą i rezygnacyą tę ciężką plagę, którą s<ę po­
dobało Bogu dotknąć to miejsce, zajął się, nąjgorliwiój od­
budowaniem popalonych gmachów. Gdy na to jednak za­
soby zgromadzenia wystarczyć memogły, prowincyał pisał 
dó króla i do biskupa krakowskiego naprzód donosząc mi 
o klęsce, a potem prosząc o pomoc. Obiecał ją Jan 111 
w odpowiedzi swi ý z Warszawy pod dniem 27 lipca rokit 
1690, a Jan Małachowski biskup przysłał na kuka miesięcy 
trzy tysiące złotych. Oprócz tego rozesłani zostali ojcowie 
po kweście do Polski, Litwy, Rusi i Szlązka, z których wielu 
powróciła ze znacznemi ofiarami dobroczynności pobożnych*

U' Arta Provine.ae T p, CJ7 a<| 444

Provine.ae
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Aie najwięcej dopomógł niezincnny dobrodziej zgromadzę 
nia Michał Warszycki chorąży koronny, który na ręce pro- 
w.ncyała rychło pięć tysięcy złotych przystał. Z tego 
wszystkiego w przeciągu czterech miesięcy nowy dach 
miedziany przykrył kaplicę P. Maryi, a dachówka osłaniała 
skarbæc i kościoł, oraz częsc ś odkową kościoła. Rozpu 
szczeń, do innych klasztorów lub do swych rodzia zakon­
nicy wracali, i na Wniebowzięcie N. Panny w kaplicy ujciec 
Uühin Soc. Jesu, pierwszy raz po pożarze miał kazanie do 
ludu. Dopiero na Narodzenie P. Maryi zaczęto nabożeństwo 
tam odprawiać przed ołtarzem Pana Jezusa, a w zakrystyi 
przed cudownym obrazem riiaze czytane się odbywały. Miał 
ją właśnie tulą w dniu 15 września powracający z Rzymu 
kardynał Michał Radziejowski arcymskup gnieźnieński, kie­
dy się na Jasnej-gorze przez cały dzień zatrzymał, przyczy­
niając się do jój odbudowania ofiarą tysiąca złotych.

Gdy przy takich pomocach przyszło wreszcie za usilne m 
staraniem przełożonych do przywrócenia do dawnego stanu 
kaplicy, wt trzy miesiące i dni dziewiętnaście tojest piérw- 
szego listopada, przystąpiono do uroczystego przeniesienia 
oa pierwsze mrejsčé obrazi’ cudownego. Przewodniczył 
temu obrzędowi biskup krakowski Małachowski-, a-12,(W 
hiou pobożnego napełniało niedawno zniszczone świitynie 
Jasne, góry. Zgromadziła się także w znacznej liczbie i 
sziachta z okolic bliższych, pamiętna na Opiekę jahą im 
w niebezpieczeństwach krajowych zawsze tu miejsce dawało. 
Między nią znajdowali się ze znakomitszych Michał War- 
szycki chorąży koronny, Zygmunt Denhof podkomorzy wie- 
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ídnski, Kazimierz i Jan z Kurozwęk Męcmscy, pierwszy 
starosta, drugi chorąży wieluńscy, osobliwsi czciciele P. Ma 
r?' częstochowskiej. Uroczystość zakończona została na 
zajutrz aktem, który zgromadzony lud rozrzewnił, Frowin- 
cyał przypisując nieszczęsny ów pożar karze Boskiej za 
grzechy zgromadzenia zakonnego, zalecił wszystkim jego 
członkom, ażeby upadbzy krzyżem przed obrazem Bogaro­
dzicy śpiewali psalm; „Miserere mei Deus.*'  Ze skruszonêm 
sercem odbyli to kolejno ojcowie wśród tłumu zbudowanych 
chrześciaii, a potóm wszyscy chórem odśpiewali hymn: 
„Ciebie Boże chwalimy,“ dziękując Wszechmocnemu za 
podźwignieiue z upadku wspaniałych |ego świątyń. Pa­
miętna owa klęska Jasnéj-góry tak dotkliwą była dla całe­
go kraju, że wszyscv na co się zdobyć mogli, nieśli w ofierze 
ażeby podnieść z rum, albo też innych pobudzić do pomocy 
w tym celu. Między innymi należał do tego znakomity swe­
go czasu wierszopis-, Wespazyan Kochowski, który jeżeli nie 
pieniędzmi to przynajmniej talentem swym, chciał się przy­
czynić do chrześciańskiegt n«rodow7ego dzieła. Już we trzy 
lata ponieszczęsnym wypadku napisał i wydrukował ksią 
zeczkę upi rnjącą ten pożar, pod tytułem; Rubus incombustus 
SSma Virgo lieipara Maria, iterum, in Monti Claro Czestoc^o- 
viensiptr fortuilum inoondium Anno Christi1 690 mensis Julii, dm 
16.g«e J/Äz«m;ipierwszv jej excmplarz zgromadzeniu przy 
słał razem z następnym listem do prowincyała, który się 
w aktach klasztornych za< łiował.
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„ Mnie Wielce Mści Xięże Prowmuale Jasnogor 
ski a Moi Wielce Mości Panie y Przyjacielu.“ 

„Kiedy W MM W. Panowie nadruinowaną przez ogień Ja- 
sney Góry Bazylikę niemałą pracą y kosztem wielkim repa­
rujecie: Więc tesz y Ja poczuwaiąc sie miescu Świętemu 
bydź obligowanym, ad opus concurro, y czym mogę moi o- 
bowiązek przeciwko Matce Bożey wyświadczam. Wydaw­
szy pewny script iusz facullate ordinaria approbowany, ad 
perennem tanti casus memoriam on y sam siebie z mm ad 
pedes Matki Bóskiey rzucam y pokornie lichy podarek przes 
ręce WMP. Sanctissimae Dei Genitriciy daie oddaie, y żebj 
go WMWP. iako gospodarz miesca świętego za wdzięczne 
przyiąć raczył, wielce upraszam. Miałemci był sam cum 
hoc levidensi scripto na Jasney Górze compurere, ale że mie 
iusz na szóstą niedzielę zte zdrowie leclo afíixit, dla tego 
przes ręce syna mego, tę papierową offertę Panu Bogu me­
mu oddaie, który bardziey ad intentionem offerentis, quam 
quantitalem oblati rcspicere solet. Przyimiciesz tedy WMM. Pa­
nowie tę lichą lucubracią za wdzięczne, a mnie przed Pa­
nem Bogiem nieraczcie grzesznego zapominać, gdysz sie 
y ia na zawsze odzywam.

Adm. Rndae Paternitatis.
Życzliwym y Uniżonym

Sługąir
•iocnowsKi Wespasian z Kochowa mp. (1).

W Goleniowach die 22 Octohr. A. D. 1693-

(1) Umieszczamy tu z przyjemnością tę pamiMkę t życia hoehowskie^o, na-
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Nje prędko jednak przyszło do zupemego odnowienia 
i przywrócenia do dawnej świetności wszystkich gmachów 
na Jasnój-górze, Naprawy i ozdoby szły wprawdzie powoli, 
ale nic nie zaniedbano coby je godneim uczynić świętości 
camego miejsca Po zupełaćm zewnątrz i wewnątrz odno­
wieniu kościoła, sprowadzono tu i ugodzono do malowania 
sklepień tak wielkiej świątyni jako i kaplicy Karolą Dank­
wart, rodem Szweda z Nissen katolika, który tej pracy zc 
siawą swoiego pędzla w ciągu dwóch lat (r. 1694 i 95) dp 
Konał (1). Ppczem w końcu listopada r. 1695 skończono 
nowy chór wyższy w kościele, w kaplicy zaś w lipcu do- 
p*óro  1696 r. ustawiono organ na dwanaście głosów; na- 
koniec refektarz na nowo pomalowano, wszystko to ze skła 
dek i ofiar różnych osób, a gorliwém starań-em prowincja­
ła. 1 od lego czasu nabożeństwa nocne i dzienne, msze i 
processye, które się dotąd w kaplicy P. Maryi odbywdy, 
przeniesiono do wielkiego kościoła; gdzie tegoż miesiąca 
lipca d. 29 r. 1696 biskup krakowski Małachowski konse­
krował w elki ołtarz, położywszy tam relikwie śś. męczen­
ników7 Aniceta, Adryana, Marcellego i Honorata., Na kapitule 
r. 1697 postanowiono wystawić na drukarnią osobną bu­
dowę, ażeby na przyszłość nocujący dotąd z pcwodu jej 
umieszczenia w obrębie klasztoru łudzić obcy zgromadzeniu,

leżącego do nielicznych tvialel błyszczących ną widnokręgu upadającej ówczesnćj 

literatury polskićj, w mniemaniu że choć cokolwiek przyczyni Się do biografu *“go 

pisarza, nader mało dotąd znanćj.
(1) Ada Pro^iąeia« J. V. p. 593-



Wyłączeni zostali. Tak do konca wieku IÎ dźwigała się 
że zniszczenia swego Jasna-góra powoli, lecz gruntowni! 
i wspaniale; i chociaż niedotknęła jéj żadna blizka klęska, 
meobes-la się jednak beż wpływu na nią różnych niepo 
myślności kťajowycli, bez smutnych obrządków. Do tych' 
ostatnich należy pogrzeb w d. 15 lis*opada  r. 1694 w wiel 
kim kościele, zmarłego Zygmunta Denhofa podskarbiego 
nadwornego iilw. i syna jego jedynaka ośmioletniego, który 
z wielką uroczystością Paulini odprawili, pomni na ciągłe 
jego dobrodziejstwa dla tego miejsca, diędzy obecnymi na 
tym smutnym obrzędzie, znajdowali się prócz innych: Jerzj’ 
Denhof biskup przemyślski i kanclerz koronny , Brzostowski 
biskup wileński i Załuski sufragan płocki. Większym je 
szcze smutkiem przejęte zostało zgromadzenie, kiedy7 przy 
szła wiadomość o zgonie króla Jana III, który w sam dzień 
śtój Trójcy dnia 17 czerwca r. 1696 w Wilanowie sławnego 
żywota dokonał. Wiadomo jakie niezgcdy i burze wypa 
dek ten na Polskę sprowadził. Zu iązek czyli konfederacya 
wojska niepłatnego i o żołd swój dopominającego się, może 
był najdotkliwszym dla porządku wewnętrznego w kraju. 
Między innemi uległy ciężkim stacyom wojskowym i różne­
go rodzaju uciskom, i dobra klasztorne w roku 1696. Zra­
zu wprawdzie marszałek związku koronnego Baranowski, 
przekonany wystawieniem p-zez wysłanych do niego ojców 
o niesłuszności utrzymywania wojska przez konwent, który 
z tychże samych dóbr, obowiązku bronienia i opatrzeni«' 
twierdzy święcie dotrzymywał: zgodził się na uwolnienie 
włościan klasztornych od slacyi zimowych. Lecz potem
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Zmuszony uporem swoich doradców, musial rad merad 
największych dopuścić się uciemiężeń; skończyło się bo­
wiem na tóm, że zgromadzenie więcej 20,000 florenów na 
j ?goassygnacye,traktamenła i podarunki dla związku wydało. 
W następnych latach nietylko podczas bezkrólewia, ale już 
nawet za panowania Augusta II w r. i 698 ciągnęły się dalej te 
uciemiężenia, a lud wiejski nieszczęsny i od własnych roda­
ków nękany, tern boleśniej znosił swoje cierpienia! —Wśród 
niepomyślnych dla narodu zapasów o koronę jego, króle­
wicz .łakób Sobieski prześladowany o<l własnej matki, przy­
był z niewielkim orszakiem na Jasną-górę 26 czerwca 169' 
i właśnie w sam dzień naznaczony na elekcyąt chcąc tu 
czekać na jej wypadek, w pośród przyjaznych sobie oby 
wateli województwa krakowskiego. Przyjęty ed całego 
zgromadzenia ze czcią królom samym oddawaną, wywdzię­
czył się też za gościnność hojnemi darami j ofiarował bo­
wiem do obrazu P. Maryi prócz innych drobniejszych wo­
tów, nader piękny krzyż drogocennemi perłami sadzony, 
na apparata zaś kościelne oddał swoją własną szatę ze 
szkarłatnego axamitu złotem przetykanego, którego łokieć 
płacony był po 24 czerwone złote. We dwie niedziele po 
przybyciu królewicza, który w zupełnej ufności bez żadnej 
straży tu przebywał, zjawiło się w Częstochowie 150 pie­
choty węgierskiej na żołdzie jego zostającój. Ofiarował 
zatóni królewicz prowincyałowi żołnierze tego na załogę 
do lwi “rdzy, zapewniając że ze swego skarbcu płacić ją 
nędzie. Lecz prowincyał ani mógł, ani cłiciał przyiąć téj 
ofiary, do^ć zresztą w mniemaniu jego nodeirzanéi i wvma-
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w.ając się wyraźnym rozkazem prymasa nieprzyjmowanid 
w teiifzamieszaniu Rzeczypospolitej nikogo z panów krajo­
wych i zagranicznych, żadnej straży do klasztoru, zwłasz­
cza że załoga miejscowa sto z górą żołnierza licząca, do­
stateczną była do obrony świętego miejsca. Po tern odmó­
wieniu królewicz za pozwoleniem prowmcy ale, Węgrów 
swoicli rozłożył w Kłobucku, a potém na załogę do zamku 
w Brodach odesłał. Sam też wkrótce ciężkim losem prze­
śladowany i od tronu ojcowskiego odrzucony , po czteroty­
godniowym pobycie. Jasną-gorę opuścił (ł).

August II po swoim wyborze wjeżdżając do Polski, miał 
zamiar w Częstochowie wyznanie wiary katohckiéj uczynić. 
Odradzono mu jednak, zwłaszcza że przed wstąpieniem do 
kraju, dopełnić tego za granicami był obowiązany. Radzi 
byli temu zakonnicy, czając się że niemogliby tylu kosztów 
ponieść na przyjęcie nowego króla, po klęskach i szkodach 
jakie niedawno ponieśli. Nieodwridzał także Jasnój-góry 
August po swojej koronacyi, bo potrzeba nagłego przybycia 
z Krakowa do Warszawy, przeszkód siła temu. Sam tylko 
arcybiskup tebański Davía, nowy nuncyusz apostolski tu za­
jechał, i potem znowu ze Mstowa, gdzie na czas niejakiś 
wybrał sobie mieszkanie, drugi raz przyjeżdżał dla ordyno­
wania niektórych zakonników. Rok 1697 pamiętny był je­
szcze dla zgromadzenia luhjszego pogrzebem Warszyckm- 
go wojewody sandomirskiego, który jadąc na sejm elekcyi

fil Acta Provinciae T. V. p. 67Î. 
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snem opatrzeniu w żywność i ąmunicyą twierdzy na przy 
padek oblężenia, i o powiększeniu załogi przynajmniej sieni 
piechoty. Zajęto się tez ber zwłoki wykonaniem postanowie­
nia, tak że w chwili opanowania przez Szwedów Krakowa, 
straż klasztoru pomnożoną została 120 żołnierzami pie­
szymi starosty wieluńskiego Męcińskiego i 100 kasztelana 
krakowskiego, dobrze wyćwiczonymi na żołdzie konwen­
tu nie bez uszczerbku samego skarbcu ofiar p. Maryi. Dodał 
do tego ze swojej strony Warszycki miecznik koronny ośm 
działek swoich przysłanych z Pilcy 3 hpca (1); co wszystko 
razem wzięte postawiło twierdzę na stopie pewméj obrony. 
Zaraz też po 12 sierpnia ê -00 Szwedów7 pod dowództwem 
Jenerała uldenstierna, splądrowawszy rabunkami i kontry­
bucjami Wielko Polskę, przyszło do miasta Częstochowy. 
Tu rozłożywszy się i w okolicach Jasnej-góry7 takie ucie­
miężenia zaczął wszędzie rozpościerać nieprzyjaciel, gwał- 
townem wy bieraniem żywności i spasywaniem zbóz, że sa­
memu klasztorowi blizko na i 0000 złotych szkody uczynił 
po folwarkach. Wszakże niemyśląc o zajęciu lub oblężeniu 
twierdzy, po dziesięciu dniach pobytu 22 sierpnia ruszył 

(1) Acta Prov. Tom V. p. S-łó kronikarz zakonny następny wykaz dział owych 

przyłączy do księgi swej, spólczesną ręką spisany „Connotacya Dział przy­
wiezionych z Piłce, z łaski JW. Jiuć Pana Warszyckiego Miecznika Koronnego 
A D. 1702, d. 3 Julu.—lIDz.irfo spiżowe z literami M. W. p. K. M. K. —2) Działo 
' rugil takiesz cum mscriptione: letuw Cffue.— 3? Działo cięnsze, syb anno 1529 

na nim orzeł y lilia. 41 Działo małe, na nim orzeł y rok 1624. — 5) Działko 
krótkie na którym Jelonek.— 6) Działko tako wesz na ktdrym Passya.— 7) Dział­
ko połowę na którym Abdank. - 8] Działko takowesz, z tikowym herbem. Litery 

na obudwu ul. W. N. W K. W.
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się ku Krakowu. Lecz poprzedzającej nocy dla zniechęce­
nia Szwedów od przedłużania pobytu icłi pod Częstochową, 
wystrzelono z działa na wiatr prochem, co bezp'ecznie o- 
hozujących nieprzyjaciół nadzwyczaj strwożyło, i o co na­
zajutrz uopominali się tłumaczenia od przeoia (1). Niewcze­
sny ten wystrzał mocno obraził Szwedów : do zemsty po­
budził. Jakoż zaraz skutki się jej okazały; gdy bowiem 
odchodzącym z pod Częstochowy wpadł nieszczęśliwie 
w ręce jadący z Jasnéj-góry z listami do Sapiehy podskar­
biego lit. ojciec Egidyusz Paulin, niew przód uwolniony zo­
stał, aż póki klasztor niewyliczył im tysiąca imperyalow, za 
niedostarczenie jakoby nakazanego przez nich chleba dla 
wojska (2). Powtórne to najechanie Polski od Szw edów za 
przewodnictwem Karola XII, chociaż inne pozory miało, ucie­
miężeniem jednak swojem i wszystl.iemi następstwami w'oj- 
ny, również klęskami obarczyło kraj jak i pierwsze. Spadły 
one calem brzemieniem swém i na okolice Częstochowy, a 
twierdza ot. czająca przybytek Maryi Bogarodzicy, jeżeli nie 
tak gwałtownej jak pierwsza napaści, to częstszym i niemniej 
groźnym zamachom niepryjacii ł opierać się musiala. Lecz 
duch Kordeckiego na długi czas zagizał pieisi pobożnych jéj 
stróżów, i zagnieździł w seicach zakonnych mocne pizeko- 
nanie o ich wysokich i świętych obowiązkach. Izydoi Kiasu- 
ski prowincyal Paulinów, godnym był następcą pamiętnego 
poprzednika swego. Miał on wytizymać groźne buize, które 

(1) Acta Provinciae p. 847.
12) Nieszporkiewicz: Odrobin- sir. 449.
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wstrząsajączienną polską na początku 18 wieku, oparły się o 
świątynie Jasnćj-gory;—i wytrzymał ze staloscia i przezorno­
ścią godną pamięci potomnych! We dwa lala no pierwszém 
zjawieniu się Szwedów pod Częstochową, znowu w styczniu r. 
1704 podstąpili om z menacka prosto w celu ubieżenia twier­
dzy. Powodem do tego by ł następny wypadek. Dnia 5 stycznia 
przez nieostrożność jednego z puszkarzy, zapaliła się część 
mała prochu w składzie jego na Jasnéj-gorze; szczęściem 
skończyło się na malej szkodzie i stracie jednego człowie­
ka. Lecz jenerał szwedzki Rheinscb'ld stojący w W lelunm 
powziął fałszywą wiadomość, że wybuch był gwałtowny 
i że część warowni wysadzona została w powietrze- ak 
przekonany, zebrawszy na prędce do 6000 wojska ruszył 
nagiez Wielunia pod Jasną-górę, dla opanowania nadwe­
rężonej twierdzy. Stanąwszy jednak we wsi klasztornej 
Kocin, wysiał oficera ażeby wprowadzony do twierdzy, prze 
konał się o jej stanie i domagał się, przy tern kontry bucyi 
i prowiantów. Prowincyal odmówił przyjęcia Szweda, a li­
stami błagał jenerała, żeby się wstrzymał od ucisku wie­
śniaków. Z razu lUieinscłułd dobrze przyjął posłanego 
z listem zakonnika i wszystko ob'ecal, ale n^zego niedc- 
trzymał; gdy mu zaś drugi hst przyniesiono, odrzucił z gnie- 
wen prośby prowincyala ■ rzeki- „mech mi się nikt z was 
już więcej niepokazuje,— mechcieliście przyiąć jednego 
z moich oftcerow do klasztoru, wkrótce wszystkich będzie­
cie niusieli wpuścić!“ Po tahem oświadczeniu widząc pro- 
wincyał. że zaraz może przyjść do kroków nieprzyjaciel­
skich, całą swą usiiność zwrócił na ostateczne przygotowa-
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Oie silę do obrony. Zaczął więc naprzód od nabożeństwa, 
od wez.wania pomocy Boga, bez której dzieło ludzkie nie- 
może by dokonaném. Odprawiono solenną wotywe z wy 
stawieniem N. Sakramentu i odśpiewano supltkacyę; kapla­
ni i lud obecny padał na twarz ze Izami przed obrazem 
Maryi, błagając znowu doznanego jéj orędownictwa w no- 
wem niebezp-eczcńslwie. Po odbyciu tych modłów szczé 
rych i serdecznych, prowincyał zajął się urządzeniem stra­
ży klasztoru i warowni. Dozór nad bastyonem zwanvm 
ś Trójcy, położonym od strony folwarku Częstocliówki, od­
dał ojcu Ambrożemu Świniarskiemu sekretarzowi prowincyi 
razem z dwunastu zakonnikami, prócz pewnej liczby żoł­
nierza i puszkarzy. Bastyo.i ś. Jakóba oddany byt O. N&- 
polskiemu Stanisławowi, w podobnyirże sposobie; bastyon 
s. Barbary Księdzu Klemensowi Lzekanowskiemu, czwarty 
-aś mający tytuł P. Maryi od strony kościółka ś. Rocha, po­
wierzył ojcu Dyonizemu Gorlickiemu przeorowi częstochow­
skiemu. Wszyscy mieli równąż liczbę ludu i pomocników, 
wszyscy równą władzę i obowiązki. Reszta młodszych i 
silniejszych braci miała slrzedz od ognia dachów klasztoru 
i kościelnych; słabsi zas i starcy przeznaczeni do chóru i 
modlitwy (I) Wszakże przygotowania zhylecznemi się sta­
ły nalenraz co do obawy od jenerała Rhemscbild, ho cJio-

(I Aeta provinci ae Polonae (MSS.) Tomus VI, a iehci in Capitule provincial! 
lectione sub praesidentia R. D. in Christo Pains Fr. Emerici Esterhazy Fratrum 

£rem. O. S. P. P. E. Prioris General.s Aiim. llndi in Christo P, T. Isidoři Krasusk. 
S. T. D. per IJtrarn Polon Siles. Pomeran. Prioris Provincrëlis, Reelertione. Du 

XIV Mají An.,o n-paratae Salutu MDCCIII. p <1—4.
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ciąż niezaniechalby kusić s.ę O opanowanie Jasnój - góry, 
gdyby była zręczność: miał on jednak ważniejszy cel przyj­
ścia w te strony, gdyż główną jego my lą było wyparowanie 
Augusta II z Krakowa. W tym zamiarze udał się naprzoo 
przez wieś Rędziny do Kruszyny, a ztamląd do Radomska, 
zkąd 22 lutego wyruszył pod Kraków (i). Istotnie zosta­
wiony tylko przez niego oddział pułkownika Horna, rozło­
żył się naprzód w Starej Częstochowie, a noiém dnia 3 lu­
tego wszedł do Częstocliowki. Horn wezwał wówczas kon­
went, żeby mu kogoś ze swoich przysłał do rozmówienia się 
o potrzebach dla wojska. Wysłani zakonnicy obdarzyli Szwe­
da mięsem, rybami i winem, skłoniwszy go poprzednio iżby się 
oddaht na dawne stanowisko do miasta Częstochowy. Ale 
nazajutrz pokazał się mocniejszy oddział Szwedów pod mů­
rami Jasnej góry, dowodzony przez podpułkownika Funk i za- 
kł klasztor nowicyatu przy kościele ś. Barbary; 5 zaś lute­
go przybył sam jenerał Rheinschild z główną siłą do 50(11» 
ludzi wynoszącą. Zdaje się, żt wtenczas niewątpliwie za­
miarem jego było próbować szczęścia i zmusić zakonników 
(to przyjęcia załogi szw edzkićj; ściśle bowiem natychmiast 
opasał ze wszystkich stron twierdzę, rozłożywszy wojska 
swe po wsiaclt na około, 80 zaś piechoty i ty leż jazdy po-

(1) Ob. Histoire Militaire de Charles XII, Roi de Suede, depuis l’an 1700, jus­
qu a la Bataille de Pultawa en 17)5, écrite par ordre exprès de sa Majesté, par 

Mr. Gustave Alllerfeld, Chambellan du Ho.. On y a joint une Rélation exacte 
de ta Bataille de Pultawa, arec un journal de la retraite dc Roi a Bender. A Amster­

dam, MDCCXL Tome seecond. p. 79. Autor nazywa Jasną górę Crerstakoira. 
i dodrje : „qui est un Monastère fort rieh» el fort poissant.“ 
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sunął jako najbliższe posterunki o strzał kaiabinowy od mu­
rów, dla wzbronienia przystępu komukolwiek do Klasztoru. 
Poczém kazawszy mnóstwo drabin sporządził jak do sztur­
mu, ujętego mieszkańca miasta Częstochowy dawnego żoł­
nierza, sam ściśle badat o wszystkich szczegółach warowni, 
o wysokości walów i palisad, głębokości fos, ilości dział 
i żołnierzy. Słowem wszjstkie nozory okazywały chęć 
wodza szwedzkiego opanowania siłą warowni Jasno-gór- 
skićj. Tymczasem jakimś szczęśliwym sposobem, pomimo 
czujności nieprzyjaciół, oddana prowincjałowi odpowiedź 
kardynała Radziejowskiego, na list pisany nieco przedtem 
do mego z prośbą o ubłaganie Karola XII, żeby to miejsce 
święte w spokojnośc chciał zostawić. Kardjnal już wten" 
czas wahający się w zdaniach swych politycznych, tak pi­
sał do prcwincyała

„Adm. Rnde in Christo Pater!
„Uważam z listu W M Pa na meium, nec vfiuunt, z zbliżenia 

się P. Reynschilla ku Częstochowy7, ale y ią prawem reqni- 
sithnnm WMPana solicdtidine rnea posyłając na dowód ex­
cerpt z Responsu do mnie pisanego. Zrozumiesz W MPan 
ex contenus, że była inlencj7a króla szwedzkiego, ieszcze iey 
fundiis huaisgtie superest, chcieć deocupare to mieysce, molu 
vo stimpłae offensae, żeście WMść przed pułtory laty do Dy- 
wizyiey Guldenszterna dwa razy strzelili. Lubo tedj’ omni\ 
modam deklaruie securitatem, iednak spuszczać się na to 
nietrzeba, zachowując wszelką ostrożność bez gr?varyey 
i irritamentów. Conlrybucyie Reynsziltowi oddać, omnem Ci- 
r>ilitate.m z nim zachować, y choćby sami szukali okazyiey. 
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ile byc może unikać, we dwóch albo we czterech, tezelibv 
ehe eli nóyść wewnątrz ciiriosuatis gratia nebromć. z pilno» 
ścię iednak y uwagę, ne sit error ex nor prospecta ostu. 
Reynszild to pewna, że chybaby chciał indusbia non euibus 
tego dokazać, niemaięc czvm cale dobywać, bo nic ma wię­
cej nad kilkaset piechoty y dziatek kilka. Choćby tedy «•- 
ritati nic teraz nieuczynib. iednak tracki temporis mogłoby to 
zaszkodzić Waszmościom. Super omnia zaś zalecam ażeby 
żadnego fam Sasa niebyło, bobyście nieomylnie Szwedów 
sprowadzili, zacom ia sam ręczył, że lam jeden z nich nie 
będzie, na których tak sę Szwedzi zawzięci, że ich ei.ji/i tu 
Sanctuario szukać gotow.. Jeżylibyście Waszirośc moglf 
mieć polskich od kogo pro praestdia ludzi, firotare siebie 
i to miejsce możecie, ale na przyjęcie Sasów, choćby był 
oróynans czyi, cale go nie słuchać, Co wszystko chciey 
WMPan pro prudentia sua iako naylepii dirigere, a ia sa'isfa- 
^oaffeklowimemu, którym feror ku temu mieyscu, piszęc się.

Adm. Bnd. Paternitatis Vestrae
z Warszawy dře 20 Janu Aniantissimus in Christo

arii 1704. M Cardinalis Radziejowski
Primas mp.

Przyłączony do tego wyciąg z listu hrabiego Piper do 
kardynała 24 stycznia tegoż roku pisanego zawierał oświad 
czenie jego, że jakkolwiek słuszną ma urazę król Jmść 
szwedzki do Paulinów za icli postępowanie zaprzeszłoro- 
czne z jenerałem Guldersterna, niechce jednak szkodzić 
Rzeczypospolitej. Że polecenia dane jenerałowi Rhein- 
schild ściągają s:ę tylko do tego, żeby na poruszenia Sasów 

43 
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bacznuśc dawał', i żebj, jeśli dla powściągmenia iełi zamiarów 
znajdzie potrzebę, miejsce to swoją załogą umocnił. Jeżeli 
zaś nie, żeby je zostawił nietykane. Nakomec wrazić konie­
czności zajęcia twierdzy, wykonał to bez żadnych zatar­
gów, a témbardziéj kroków wojennych (l).

Odetchnęli zakonnicy przeczytawszy te listy, me 
zmniejszyli jednak środków ostrożności, bo postępowanie 
Szwedzkiego w odza niedcwonzdo wcale chęci przyjaznych. 
Wszystkie bowiem zboza, bydło i zapasy żywności folwar­
ków i wsi klasztornych gwałtem pozabierane zostały; po­
zostałemu zaś w klasztorze S. Barbary ks: Maryanowi Wą­
sowiczowi, bez względu na jego wiek sędziwy ciągle wy­
rządzano obelgi, a raz nawet kazano mu klęczącemu obna­
żyć szyję, do której przyłożono miecz grożąc ścięciem. Ale 
że się chętnie na męczennica podawał, prześladowca scho- 
vał miecz mówiąc: nie będziesz męczennikiem, bo chcesz 
mm być koniecznie! — Wszystkie te udręczenia skończyły 
się niespodzianie, po czternastodniowóm śeisłóm opasaniu 
klasztoru, w nocy dnia 16 lutego, w której wódz Szwedzki 
zwinąwszy obozy, ruszył z całemi wojskami swemi ku Kra- 
kowu, chcąc tam Augusta II przymusić do walki. Przez ca- 
Fą wiosnę i lato (04 roku, nieustanne zapasy i gon.twy 
między Szwedami a Sasami trapiły nieszczęsną Polskę we 
wszystkich prawie okv|:cach jej między Warszawą, Pozna­
niem, Krakowem i Lwowem. Każde z tych głównych miast 
Królestwa naprzenean od nich zdobywane i niszczone, tra

■ i Acta prov T. VI. p 7£. 
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cito do ostatka dawną zamożność i świetność. Po L’twie 
również srodze grasował nieprzyjaciel, i niebyło już nigdzie 
bezpiecznego pizytulku na ziemi Polskiej Częstochowa je­
dnakże od miesiąca marca zostawała w pokoju, ponnmo te­
go że na okolo jćj wrzała wojna z całą swoją wściekłością. 
Tymczasem kończyła się kampania Karola XII w Polsce 
tegoroczna niepomyślncnn dla Augusta II wypadkami. Zde­
tronizowany przez swojego zwyciężcę, opuszczony od wie­
lu dawnych stronników pomimo dzielnej obrony swojej, mu- 
siał zostawić stolicę w ręku Szwedzkim i wybranego za ich 
namową królem Stanisława Leszczyńskiego. Ścigany z 
wojskiem swojém dowodzonér i od Feldmarszałka Schulem- 
berga przez króla Szwedzkiego, w pochodzie do Saxonii 
.rozłączył się w Uniejowie 24 października z główną siłą 
swoją, celem rozerwania uwagi nieprzyjaciół na dwie stro­
ny i udał się we 2000 koni w kierunku Krakowa (l).— Tam 
dążąc przybył niespodzianie dnia 6 listopada na Jasną-Có- 
rę August II. poprzedzony na dni kilka od Horacyusza Fili­
pa Spada nuncyusza papiezkiego w Polsce. Spotkał Króla 
nieprzygotowany dc przyjęcia prowmcyał na czele zgro­
madzenia z krzyżem w ręku, za ostatnią bramą twierdzy, i 
kilka zaledwo słów na powitanie wyrzekf, na co mu Pod­
kanclerzy Koronny odpowiedział. — Gdy się Król posunął 
między bramy, a towarzyszący’ mu Major Nasserns niechciał 
wniisc do twierdzy, zamknięto wrota, i Kiól mając obok sie­
bie Podkancieizege i kdku panów, gdy zsiadł z konia nie-

ill Adlerfeld ibiil. p. 29~
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miał nawet kemu oddać go dc trzymania, aie sam prowa­
dził. Przed Kościołem spotkał go nuneyusz i razem z mo­
narchą przy odgtosie organów oraz hymnu „Ciebie Boże 
chwalemy“ uroczyście wszedł do świątyni. Poczóm wpro 
Wadzony do kaplicy słuchał mszy przez swego kapelana 
kapucyna śpiewanej. Wojsko saskie rozłożyło się tymcza­
sem obozem około klasztoru. Po obiedzie kroi zwiedził 
wszystkie warownie i uzbrojenie ich przeglądał; a gdy przy­
szedł wieczór prowineyał prosił go, żeby raczył sam wydać 
hasło jednostajne dla załogi i dla wojska swego, co lóż chę­
tnie uczynił Wymówiwszy do ucha słowo Marya. Nazajutrz 

/ 7 listopada po mszy August pożegnawszy zakonników, ra­
zem z nuneyuszent na czele swojej jazdy udał się w pochód 
do Krakowa. Następnego 1705 roku jenerał szwedzki 
Stromberg, niewymog’szy r.a zgromadzeniu nic więcej prócz 
30 imperyałów i baryłki wina, spalił naprzód wieś Ligotę, 
a polóm chcąc zmusić zakonników do zaczepki zapalił ró­
wnież blizkg twierdzy Częstochówkę (I). Te i tym podobne 
napaści i potrzeba żywienia i utizymywania Wojsk swoich, 
posiłkowych i nieprzyjacielskich zmusiły prowineyała Kra- 
suskiego prosić nuneyusza Spady, o pozwolenie spienięże­
nia części skarbu klasztornego, na zadosyć uczynienie tyld 
nagłym potrzebom. Przychylił się do tego nuneyusz, ale 
Wkrótce prowincyai znękany tylu przeciwnościami umarł 
w Krakowie na Skalce 19 Czerwca r. 1706. Znamienity 
ów kaptan pomnożył zasługi swe w zakonie, wyjednaniem

(V Arta »rov. i Niejzporkiewioza »tr. 455.
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t Aûgüsta II [i rzywneju na drukarnię wydanego w kobzo- 
Xvie 2go czerwca roku 1706; ho ten zakład już przed ro­
kiem 1655 istniejący na Jasnéj-gorze, memiał wszakże 
dotąd upoważnienia królewskiego (ł). Następca jego Kon­
stantyn Moszyński muskał odtąd dźwigać ciężar wszy­
stkich dalszych klęsk ciemiężących klasztor i okolice je­
go, aż dn końca lej nieszczęsnej wojny. Jednakże zna­
leźli się i w tym nawet smutném położeniu krajowém 
nowi dobroczyńcy, którzy ofiarami swemi przyczynili się 
do zasilenia wyczerpanego majątku Jasnéj-góiy. Roku 1707 
Micha! Krasowski podczaszy warszawski ofiarował 60,000 
złotych z obowiązkiem odprawiania mszy w kaplicy Panny 
Maryi; w roku zas 1709 Maryanna Warszycka złożyła do 
skarbcu krzyż dyamentowy tysiąca dukatów wartości i kil­
ka drogich pierścieni ku ozdobie ołtarza Bogarodzicy. Ale 
skutkiem ciągłych od tylu lat wojen i zamieszań, wylęgła 
się w roku 1708 po całym prawie kraju zaraza morowa, 
którój pierwsze oznaki objawiły się w lipcu we wsi Często- 
chówce. Skoro to postrzegli prowincja! z przeorem i 70 
już osób nagle umarło: dzielne i skuteczne natychmiast 
środki ocalenia przedsięwzięli Z icli postanowienia na­
przód spalono wszy sil ie te domy ze wszelkiemi sprzętami, 
gdzie się zaraza okazała. Potem wszystkich żołnierzy do 
żałogi klasztornej należących, a mających żony swe w Czę­
stochowie, przeniesiono do straży i utrzymania tam porząd-

(!) Kordeckiego GigantomacL.a po rai pierwszy wysila z téj oficyny r. 1655 

a druga je-"edycya ukazała sie równiež lutaj w r. Î694 
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ku, nadczem dozor poruczono jednemu z zakonników, któ-y 
przeniósłszy się do domu przy kościółku sgo Rocha, był 
razem obowiązany do udzielania Sakramentów chorym. 
Pi ucz lego chirurg stały we wsi ustanowiony i lekarstwa 
słabym, a prezerwatywy zdrowym bezpłatnie z klasztoru 
wydawane. W twierdzy mocniejsze warty rozstawiono i 
przystęp do niej mieszkańcom okolicznym utrudniono. W Czę­
stochowie jednak pomimo przedsięwziętych środkew, zara­
za przez skupienie się ludu na śly Roch do kościoła, na co 
niebacznie miejscowy ksiądz niezwweit uwagi, zaraza sro 
żyć się meprzestała. W klasztorze najściślej wojskowa na­
wet ostrożność zachowana pod oh'era samegoż p”owincyata 
oddaliła zbliżoną do wrót jego zarazę Co większa w mů­
rách nawet twierdzy już jej zarzewie rzucone było, Opatrz­
ność jednak 3oska ocaliła Jasną-górę od tej okropne; 
plagi. Krajowiec klasztorny mieszkający między watem 
a cmentarzem nabył suknię w mieście i tym sposobem 
zaraza dostawszy się do jego mieszkania zgladzda cerkę 
jego. Z rozkazu prowincyala zatem oddalony został natych­
miast ów człowiek z twierdzy z dalszą swoją rodziną, a 
żołnierze dostrzeżeni, iż nocną porą wynosili rzeczy z do­
mu tego człowieka, ukarani i wygnani Nakoniec żęty 
wszelkie sposoby kommunihacyi przeciąć i zupełnie się 
ubezpieczyć, prowincjał zwołał >adę definitorów do kla­
sztoru ślei Satbary, na której stanęło że wszyscy żołnierze 
załogę stanow-ący, przeniesieni zostali do przekopów twier­
dzy dla odbycia kwarantanny, muzycy zas na wieś odesłani. 
Te i tym podobne środki uwolniły nakoniec okuhce Często­
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chowskie od moru, który z taką srogośuą niszczy! je przez 
większą część roku. Pokoj wszakże jak z całego kraju tak 
i ztad na długo zdawał się oddalać. Po zrzeczer iu się przez 
Augusta II korony polskiej traktatem Altransztadzkim, cho­
ciaż Stanisław Leszczyński nowo obrany kroi, pod opieką 
Karola XII, objął rządy kraju po usunieniu się do Saxonii 
swojego współzawodnika: nie wszyscy |ednak chcieh się 
poddać mu w kraju. August II silnych jeszcze miał stron­
ników między szlachtą, której wielka częśc uważała go 
za prawego monarchę. Do tej opimi i klaszlor Jasno­
górski zdawał się przychy lać, co się widocznie pokazuje 
z przychylności jaką mu okazywał Ludwik Pociej hetman 
wielki litewski i Jakób Rybiński podkomorzy chełmiński, 
najgorliwsi Augusta obrońcy, którzy nawet dobra klasztor­
ne od stacyi i kontry bucyi wojskowych ocalili. Nie uni­
knęły ich wszakże w roku 1709. kiedy Szwedzi znowu 
bhżćj Częstochowy krążyć zaczęli. Wstawiał się o to je­
dnak król Stanisław na prośbę prowincyała, który mu 
w podarunku przysłał obrazek P. Maryj na miedz malowa­
ny, listem swym do jenerała Scliuhz dowodzącego Szwe­
dami w Wielkiej Polsce, w czerwcu tegoż roku ze Szczu­
czyna pisanym. Ciągłe pochody wojsk różnych skłoniły 
prowincyała tymczasem do zajęcia się pilną naprawą w’a- 
łów i warowni Jasno-górskićj. Osypany więc został nowy 
wał od zacłiodu za przekopem. now’O ostrokoły joŁófzyly 
twierdze i nowe kosze zrobione zostały od stajen. Ostro­
żności te potrzebne były zwłaszcza że Szwedzi odkazywah 
się przyjść do klaszloiu, dla szukania rzeczy ukrytych tam
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przez, stronników króla Augusta Ale prócz rzeczy wiele 
lóz i szlachty przybywało na Jasną-górę opuszczając powoli 
dwór Stanisława w Warszawie, gdy ten po oddaleniu się 
Karola XII na Ukrainę i klęsce jego pod Pollawą coraz wię­
cej chwał się na swym tronie. W szakże prowincyał nie- 
sądzil rze zą bezpieczną przyjąć <lo klasztoru wpraszającej 
się księżny Dolskiej marszatkowój Id.; pomimo listu za nią 
pizez króla Stanisława pisanego (I). Powodem tego było, 
jak się zdaje, że ta księżna unikała niewiadomo z jakićj 
przyczyny wojsk rossjjskicli no^dkującycli parlyą króla 
Augusta, prowincjał zaś niechciat się narażać na nowe nie­
bezpieczeństwa. Tymczasem wymagania szwedzkie coraz 
uciążliwszemi się stawały; zażądano 50,000 funtów sucha­
rów, pięćdziesiąt beczek soli itd. Ażeby się obronić od ta­
kich niepodobnych do spełnienia wymagań, opłacali się oj­
cowie pułkownikowi Raslwilz i jenerałowi Schultz, kilku 
beczkami wina i kilku tysiącami tynfów. Ale i to me po­
mogło, owszem uwięziono prowizora klasztoru i grożono 
większemi klęskam W tein niebezpieczeństwo coraz biiż- 
szem się zdawało, bo we wrześniu jenerał Krassau z woj­
skiem szwedzkióm, przy któróm znajdował się i król Stani­
sław, skierował swój poches od Koniecpola ko Częstocho­
wie, Prowincyał zatem sprowadziwszy dużo amunicji ze 
Szlązka i bron,, natychmiast porubit wszelkie rozporządze­
nia do obrony i ponaznaczal dowódzców warowni z pomię 
dzy zakonnik ów. dodawszy im niektórych ze szlachty znaj-

(1) Acta Drov. T VI p. 245.
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dujących stg naonczas aa Jasr.éj-górze. Major Cedrowski 
dowodził pizy głównej brande twierdzy; co kwandras cb- 

I chodziły wszystkie miejsca patrole, co dwie godziny ron­
ty (1).

Nadszedł wreszcie 7 września 1709 roku jenerał Kias- 
sau z korpusem Szwedów i oddziałem partyzanta Szmigiel­
skiego, a z nimi razem król Stanisław (Leszczyński; z dwo­
rem swoim i rozłożył się we wsiach należących do konwentu, 
a mianowicie w Białej, Ostrowach, Koninie i t. d. Naza 
lutrz zaczęły przybywać na Jasną-górę dla nabożeństwa 
ro ne osoby dotąd trzymające sig strony Stanisława, które 
albo ju i ją porzuciły, albo zamierzały opuścić. Przezorny 
prowłncyal wymawiał się przed niemi, jak mu jest przykro 
że niemoże osobiście złożyć hołdu swego krolowi, choć tak 
blízko ztąd przebywającemu, a to z obawy aby nieuległ lo­
sowi jakiego już prowizor klasztorny doświadczył. Chciało 
też wielu i z. Szwedów zwiedzić kościół i kaplicę, ale ich 
niewpuszczono. Spokojnie się wszakże zachowały te woj 
ska, przez sześciodniowy tylko ciąg pobytu w okolicach 
Częstochowy; zabierali wprawdzie Szwedzi bydło po wsiach, 
ale i tego część pod samą Częstochówką, potrafiono od nich 
odebrać na rozkaz prowineyała. Nieudało się wszakże u- 
wolnic uwięzionego prowizora, pomimo podwójnych po 
selstw i listów prowineyalskich do króla Stanisława; bo 
jenerał Kiassau przyrzekając królowi że go oswobodź, ni 
gdj przecież tego niedotrzymat. Najważniejszy wypadek

I '
U) Id. ibid. p. 26-1.

41
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jaki wówczas zaszedł pod Jasną-górą, było niespodziane 
wzięcie pod scisłą straż dnia 11 wrztsma Szmigeiskiego 
z tajemnych dla ogółu przyczyn; a istotnie dla tego że bę 
dąc niegdyś zapalonym stronnikiem Augusta II, podobno 
chciał znowu do niego powrócić (I). Pogłoska o powrocie 
Augusta do Polski i przybliżanie się wojsk rossyjskich w te 
strony, zmusiły Szwedów i króla Stanisława do zwinięcia 
obozu, i udania się w dniu 12 września do Wielunia. Nie­
długo potem i reszta oddziałów szwedzkich znikła z tych 
stron, i Jasna-góra aż do naszych czasów od napaści ich 
uwolnioną została. Trwała jednak niespokojność w kraju, 
i dla wielu klasztor tutejszy stawiał się bezpieczném schro 
pienism. Wielu też codzień do niego przybywano, szukając 
pizytułkn. We wrześniu jeszcze zjechał na Jasną-gorę ze 
Szlązka Chryzostom Odrowąż Pieniążek wojewoda sieradz­
ki, i tu przebywając ofiarował do obrazu cudownego lampę 
srebrną herbem swym ozdobioną i około 70 funt' w ważą­
cą. Przybycie innej osoby byłn jeszcze ważniejsze dla zgro­
madzenia; stanął tu bowiem wkrótce Konstanty Rafał hrabia 
na Łabiszynie Latalski. który razem z krewnym swcim po- 
rzuciwszy wyznanie wiary kalwińskiej za natchnieniem Mi- 
rzewskiegu kanonika gnieźnieńskiego, tu aż chciał odrzecze­
nia się swegc dopełnić; co też uskutecznił w obec prowin­
cjała przed ołtarzem Bogarodzicy (2). Na dłużej przybył, 
szukający tu jak się zdaje bezpieczniejszego pobytu. Stani

(1) Acta prov. VI. p. 20Î.
(2) Acta prov VI. p. 259. 
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sław Szeinbek prymas i arcybiskup gnieźnieński, 17 paž- 
dziermla tegoż roku 1709, bo až do 30 stycznia następne­
go roku zabawił. Po tych wszystkich znakomitych osobach, 
dnia X listopada zrana przyjechał do klasztoru, ochmistrz 
Carewicza Alexego syna Pioira W. z wielu urzędnika j 
rossyjsKienii, donosząc o rychłem przybyciu jego, celem 
zwiedzenia swią‘yń Jasno górskich i oddania czci obrazowi 
cudownemu Bogarodzicy. Jakoż tego samego dnia około 
godziny siódmej po połudmc, przybył carewicz w towarzy 
siwie księżnej Menszyków do bram twierdzy; o czóm uprze­
dzony prowincyał, rozstawiwszy na przejściu załogę pod 
bramą, wyszedł z całym konwentem naprzeciw książęcia, 
i przy odgłosie dział witał go mową łacińską. Nic na to 
nie odpowa aziano, ale carewicz z księżną i całym dworem 
natychmiast udał się do kaplicy P. Maryi, gdzie wszyscy 
głębokiemi pokłonami cześć obrazowi sw. oddawali, a tym 
czasem znajdujący się w orszaku carewicza kapłan grecko- 
wschodniego obrządku (Ihumen) z dziakiem zaczęli śpiewać 
po rusku modły', co się do dwóch godzin przeciągnęło. Po 
ich skończeniu księżna Menszyków żądała jeszcze, żeby 
śpiewacy kościelni ruscy przyszli również do kaplicy, dla 
odśpiewania pewnych pieśni nabożnych ku czci P. Maryi. 
Ale brama twierdzy już była zawarta, prowincyał więc do­
gadzając prośbie, kazał przez bramkę wałową do wycie­
czek służęcą. wprowadzić owych śpiewaków. Weszli więc 
i wpoi godziny cały swój Kant ruski odśpiewali. Ale urn się 
to wszystko odbyło, oświadczył carewicz prowincyałow., 
ażeby kazał obraz cudowny zdjąć z ołtaiza, dla tego że chce 
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mu czesc oddać pocałowaniem. Gdy na to żądanie przeło­
żył prowincyał, iż obyczaj w tej kaplicy od wieków przez 
monarchów przyjęty był len, że klęcząc tylko hołd obrazo­
wi oddawali. Carewicz przysłał drugi raz czyniąc uwagę, 
ze nie znajduje, aby to było z ubliżeniem obrazowi świę­
temu, odjąć go od ołtarza w celu jedynie pobożnego ucało­
wania. Lecz prowincyał tłumaczył się trudnością ruszenia 
z miejsca obrazu, który był tak mocno przytwierdzony, że 
na to niejednej godzmy potrzebaby było. Carewicz tak był 
najęty chęcią ucałowania wizerunku Bogarodzicy, że pra­
gnął choć po drabinie zbliżyć się do niego w tym celu; ale 

od tego odwrócił go prowincyał, przekładając że lego ni­
gdy tutaj ni('"ob:'ino, i poczytancby za ubliżenie miejscu 
świętemu. Przestawszy na tćm carewicz gdy wychodził 
z swoim orszakiem z kaplicy, spotkał go przed zakrysl ę 
prymas Szembek i kiótkiemi słowy powitał, a carewicz spy­
tał ge: jak się ma i jak dawno tu się znajduje**  l’oczém 
prowincyał z całym konwentem odprowadzi wysokiego 
gościa do bram twierdzy, który na noc udał się do miasta 
Częstochowy. Nazajutrz znowu carewicz Alexy udająęy 
się z wojskiem do Krakowa, wstąpił na -lasną-gorę i wszedł 
wtenczas właśnie do kaplicy, kiedy się odbywała wotywa, 
a całe zgromadzenie zakonne klęcząc jej słuchało. Zajęło 
go bardzo to nabożeństwo, i najwięcej chwalił że wszyscy 
księża przy podniesieniu i podczas suplikacyi krzyreni leżeli. - 
Krotko jednak bawił i prędko ze wojskiem pośpieszył (l).

fon ’ÎTÇ , nobaiw 5t> .: r «' K> O.U-

(1) Acta Prov. T. VI. p. 26T
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Gdy August II na schyłku roku 1709 napowrót objął tron, 

którego wyrzec się był zmuszony przez Karola XII, prymas 
Szembek opuścił ostatniego stycznia r. następnego 1710 Czę­
stochowę, a za nim wkrótce wyjechał także do Warszawy 
w lutym prowincyal Paulinów Moszyński, celem ubłagania na 
zbliżającym się sejmie u króla i stanów jakiejkolwiek pomo­
cy i wynagrodzenia, za poniesione szkody przez konwent 
jasno-górski, oraz dla wyjednania ochrony od ucisków przez 
rożne wojska w okolicach Częstochowy dopełnianych (1). 
Król pomnąc na wierność Paulinów niezmiennie ku sobie 
podczas całej tej wojny dochowaną, dał publiczne na zam­
ku warszawskim 15 lutego posłuchanie prowincyałowi, 
przyjąwszy od niego łaskawie duży obraz łokciowej wyso­
kości Matki Boskiej Częstochowskiej na miedzi malowany, 
któiy kazał zaraz zawiesić w swoim pokoju sypialnym. 
Biskup warmiński Załuski, kanclerz koronny, oświadczył 
w imieniu królewskiém łaskę dla konwentu za wierność je­
go, i przyrzekł opiekę i pomoc w pohzębach; poczém pro­
wincyal z towarzyszami do pocałowania ręki królewskiej 
przy puszczony został. Po długich usiłowaniach i zabiegach 
za pomocą prymasa, udało się nakoniec prowincyałowi wy­
jednać ustawę sejmową dla Jasnéj-góry wtém brzmieniu:

„lasna Góra Częstochowska że nie tylko klasztorem ale y 
fortecą tak potrzebną y pod protekcyą Nayświętszey Matki

(1) Feldmarszałek saski Goltz, między innem kazał z dobr klasztor" ;a»no 
gorsk>ego, zapłacić dla wojska swego po 100 tynfow z każdego dymu w jednym 

sr.ies.ącu chociaż zgromadzenie najzupełniejszą wierność dla Augusta II zachowało. 
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niezwyciężoną dotychczas byla y iest, y ponieważ 00. ta­
meczni przez dziesięcioletnią woynę szwedzką dotrzymuiąc 
wierności swoiey Nam y Rptey na sustcntacyą garnizonu 
tamecznego, nie tylko skarb kościelny wyprzedać ale y dłu­
gi niemałe zaciągnąć musieli; tedy summę trzydziestu ty­
sięcy złotych polskich z Extraordynaryinych Prowentow 
Rzptey na reparacyą bastyonow, do zapłacenia za lat da 
Bog dwie naznaczamy’. 4 teraz subveniendo temu mieyscu 
świętemu, dla dalszego ut-zymania iego za zgodą wszech 
Stanów, na teraźnieyszym walnym ziezdzie zgromadzonych. 
Dobrom onych wszystkim ogulem do klasztoru Jasnogór­
skiego należącym, od wszystkich in gener? cl specie podat­
ków ordynaryinych y extraordynaryinych od poborow po­
spolitego ruszenia, stawienia żołnierza łanowego y wszel­
kich innych ciężarów, do lat dwudziestu po sobie idących 
plenom indulgemus lihcrtatem. \czkolwiek zaś dobra pomie- 
nione tak w Archidyecezyi Gnieżnieńskiey iako y Krakow- 
skiey Diecezyi leżące, takwielą Konstytucyi Sejmowych, 
osobliwie anni 16, o pod żadne assygnacye hybernowe, sta­
nowiska, przechody y inne ciężary żołnierskie niepodpadaią. 
Iż iednak przeciwko tak wyraźnym prawom premuntur et 
in/estaidur, tedy stosu iąc się ad mentent Legum pnblicarum, 
dobra pomienione ze wszystkich Taryff wyirnuiemy, y żeby 
były ùnmunia, libera et exempta, mieć chcemy, y <ezeii kie­
dykolwiek iakowe assygnacye hybernowe wyszły, żadnego 
waloru mieć nie będą mogły, y sami Contraven'entes succum- 
bent winom surowym w prawie opisanym. 0 co ft/rum w Try­
bunale koronnym, infer causas mililares naznaczamy. Cni in-
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xtruinento nemo Civiwm contrad'Xit(l). Stany prócz lego W.K

1 Litews. może idąc za natchnieniem Ludwika Pocieja Het­
mana W L;t. osonliwszego opiekuna Paulinów, który nawet 
około tego czasu klasztor ich we Włodawie dziedzictwie 
swóm fundował, ofiarowały na utrzymanie straży w twier- 
dzy Jasno-górsf iej i na dalsze potrzeby tego miejsca 1200(1 
złp. (2). Kroi zaś, ze swojej strony na pożegnaniu posłu- 
chalném, dał prowincjałowi reskrypt swój do przełożony en 
nad żupami wielickiemi, żeby niezwłocznie sól co kwartał 
dawnemi przywilejami zapewniona dla konwentu, tak za­
legła jako i należna obecnie, w zupełności bezpłatnie wy 
<laną była (3). Pomimo jednak tych wszystkich upewnień 
na piśmie, okolice Częstochowy a mianowicie dobra kla­
sztorne ciągłe uciemiężenia od wojsk obcych w roku 1711 
ponosiły. Bronił je jak mógł przebywający znowu dość 
długo na Jasnéj-górze prymas Szembek, wszakże szkody 
w kontrybucyach prócz wybieranej żywności jeszcze do 
5(i000 złp. wynosiły. Sasi roku 1711 w czerwcu, rozło­
żywszy się obozem między Częstochową a nowicyatem stój 
Barbary, spaśli i stratowali mnóstwo łąk i zboża naokoło. 
W rok potem Grudziński, uganiając się za obcemi wojska­
mi ze swoim oddziałem z Wołochów, Kozaków, Tatarów 
prócz Dragonów złożonym, znacznie tadże ao ucisku wie­
śniaków się przyczynił. Rozbił go potem Bożechowski sta­

ří) Ob. Vol. Leg. VI loi. 190. Poparcie konfeder. Sendom, tifulo Jasna Gór« 

1 zęsiochowska.
J2) Ob. w przypisach pod N. XVI
(3) Obacz w przypisach pod N. XVII.
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rosta owiucki i sto Tatarów wziąwszy w męwolą, ofiarował 
ich du roboty «.oto twierdzy; ale prowincyat ich meprzyjąŁ 
Równegnż ucisku doświadczało miasto Częstochowa, opła­
cając się ciągle lożnego rodzaju wojskom; a gdy zmuszone 
było raz pożyczyć 100 talarów bitych u Żyda na zaspoko­
jenie takich potrzeb, ratusz mu w dzierżawę oddało. Staio 
się to jednak za upoważnieniem prowincjała. gdyż żaden 
żyd podług przywilejów niemiał prawa w tém mieście prze- 
bj’waé (I). Jednakże za úsilném staraniem prowmcyalów, 
klasztor wyjednywał przynajmniej listy ochrony od dowódz- 
ców wojsk zajmujących stanowiska w tej stronie; zasadza­
jąc się na postanowieniu walnej rady warszawskiej, uwal- 
niającem dobra jasno-górsk.ego konwentu od poborów i do­
starczania żywności dla wojska (2). Pomimo tego że »lie­

ft) Acta prov. VI. 338.
(2) W aktach prowincyi znajduję siady takich listów czyli rozkazów do woj­

ska, między innemi: Adama Mikołaja z Granowa Sieniawskiego hrabi na Szklowii 
i Myszy, kasztelana krak. Hetmana W. Kor. do pułkowników, rotmistrzów, poru­
czników’ chorągwi husarskich, pancernych i lekkich, tudzież do jenerałów, bry- 
gadyerów i wszelkich komendantów regimentów’ rajtarskich, dragonskich i pie­
szych w służbie J. K. Mci i Rpitćj zostających, żeby na zimowych swoich kwate­

rach w dobrach klasztoru iasno-gorskiego tylko dachu potrzebowali, a za karm 
koni, t. j. za dwa garnce owsa i sieczkę żytnią na każdego po (i groszy regularnie 
płacili. Rozkaz ten datowany 17 października r. 1710 w Brzeżanach.— Takież 

ordynanse wydane zostały do wojsk rossyjskich przez księcia Michała Galicyna 

jenerala-Iejtnanta leih gwardyi i orderu s. Andrzeja kawalera, w Jarosławiu d. 15 
grudn," r. 1710— Jenerała Jahnus von Eberstedt d. 10 października t. r. z Ko­
ścielca, i od Pawia z Lubii ńca Lubienieckjego chorążego nowogrodzkiego i puł­
kownika, naczelnika kcmm'ssoryatu :ego carskiego wieliczestwa. dat w Jarosławiu 
18 października 1710 r- 
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zawsze ąkuteczntm io było, i pomimo ciągłych zamieszan 
przez dziesięć lai kraj zaburzających, przełożeni zgro­
madzenia Paulinów, pouatili z ofiar pobożnych zaopatrzyć 
dostatecznie nadwerężone warownie twierdzy, i powiększać 
lub odnawiać mm y klasztorne. Tak zacząwszy od kwietnia 
r. 17H aż do końca tegoż roku, prowincyał Moszyński za 
pomocą starościny Ostrzeszowskiój Leszczyńskiej, dziedzicz­
ki dóbr Kruszyny i innych właścicieli, całą twierdzę nowym 
ostrokołem otoczył, w warowni zewnętrznej Remelin zwa­
nej ścianę jednę z muru na nowo od Zachodu wyprowadził, 
i przekopy od wmjscia znacznie rozserzył. On też korzy­
stając z jakiejkolwiek spokojności, w roku 1712 ściany kia 
sztoru od wschodu nad mieszkaniem O. jenerała, od pożaru 
jeszcze, to jest od r. 1690 w opuszczeniu stojące, podzwi- 
gnął i na nowo z dwiema wieżami wymurował. Nie bra­
kło też na opiekunach i dobroczyńcach, którzy różnemi spo­
sobami starali się ochraniać i wspierać Jasną-górę. Prymas 
Szembek pisał w r. 1712 do króla Augusta prosząc o zale­
cenie wypłaty zapewnionych zgromadzeniu 30,000 zip. dla 
odnowienia samych bastyonów, i wspominając z zaletą że 
prowmuyał inne naprawy z ofiar potrafił uskutecznić. Za­
łuski biskup płocki również popierał to wniesienie. Nie 
piędko jednakże skutek tych próśb nastąpił, bo skarb 
publiczny był wyczerpany; lecz podskarbi lit. Kociełł 
starał się uiszczać z zapewnionej klasztorowi summy pła­
cąc pewnemi kwotami. Szlachta województwa sieradzkie­
go zpoboznój żarliwości dla miejsca świętego, po 2 dukaty 
z dymu ofiary złożyć naznaczyła; nakoniec sprowadzono 
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w r. 1613 du twierdzy 5 dziatek spiżowych od 3 do 4 fun 
towych, które Jan z Iwanowic Odrowąż Pieniążek wojewo 
da sieradzki i żona jego, testamentem jeszcze w roku 1710 
przekazali na obronę Jasnej-góry. Przytém wszy stkióm zbiór 
ludu pobożnego, w miarę nieszczęśliwości publicznych co 
raz więcej uciekającego się o ratunek do nieba, i pod opie­
kę Bogarodzicy, pomnożył choc szczuplemi ofiarami, mia­
nowicie w maju roku 1711 wyczerpane dochody klasztoru 
Między możnemi zaś, największe dowody szczodrobliwości 
swoiéj okazał' w tym przeciągu czasu, Konstanty Brzostow­
ski biskup wileński, gdy odbierał w r. 1711 z depozytu rze­
czy swoje tu przechowywane, i Sieniawski hetman w. kor 
w r. 1716. Inni też znakomic pielgrzymi oddający cześć, 
obrazowi św ętemu, zawsze jakąś pam.ątkę zostawiali. 
W jesieni r. 1713 spotkali się z sobą w klasztorze Jasno­
górskim, kardynał Benedykt Odescalchi arcybiskup medy- 
olański powracający Jo Włoch znuneyatury polskiej, i nowo 
mianowany nuneyuszem w Polsce, jadący z Rzymu Hieronim 
Grimateu arcybiskup Eaessy. Oba przyjęci z dowodami naj­
większej czci uszanowania przez prowincyala Anastazego 
Biedrzyńskiego i przeora Konstantego Moszyńskiego, zna­
leźli tu hajutwartszą gościnność. Piérwszy z nich do kilku­
nastu dni pobyt swój przeciągnąwszy, przyrzekł Paulinom 
wyjednać u stolicy apostolskiej ukoronowanie obrazu Panny 
Maryi Częstochowskiej. Nim O tak ważnej dla tego miej­
sca uroczystość1 powiemy, dodać musimy że w r. 1714 do 
zwiedzających z nabożeństwa Jasną-górę, należeli Józef 
Potocki wojewoda kijowski i Szmigielski jenerał, oba zna- 



355
Komici dowódzcy wojskowi, którzy tu przybyli powracając 
z Rydzy ny od króla. W roku 1715 gościł tu dni kilka kró­
lewicz Konstanty Sobieski w przejezdzie do Szlązka dla 
odwiedzenia brata królewicza Jakóba; pierwszego za; czer­
wca zjechał na Jasną-gorę dla ćwcizeń pobożnych i złoże­
nia wotów swoich N. P. Maryi, książę Nejburski elektor 
trewirski i biskup wrocławski, i chociaż prywatnie chciał 
to odbyć, przecież on przeora i konwentu uroczystém wita 
niem przy biciu z armat, przyjęty został.

Do kroniki tego klasztoru w iiągu trzydziestoletniego 
prawie czasu, należy eszcze kilka zdarzeń mniejszej wagi 
na pozór, któreby jednak nową klęskę nań sprowadziły, 
gdyby opatrzność nieczuwała nad miejscem tak powszechnie 
»zanowaném. Roku 1710 d. 0 października, ogień wszczę 
ty na starym dachu kuchennym od zachodu, mało co się 
niezamienił w powszechny pożar całej Jasnój-góry. Przy­
tomność prowincyala i prędki ratunek od mieszkańców 
Częstochówki, odwróciły po dwugodzinnych usiłowa­
niach, nieszczęście podobne temu, które zamieniło w po­
piół klasztor kościoły w roku 1690. Nieprędko potem 
bo w r. 1715 czternastego czerwca, wpośród burzy uderzył 
piorun w wielką wieżę kościoła, zkąd przez zakrystyą do­
stał się do kapucy P. Maryi i tam osmaliwszy sukno pokry­
wające ołtarz główny, i ogłuszywszy jednego z modlących 
się wpadł w ziemię. Druga iskra tegoż samego wybuchu 
elektryczności, wpadła jednocześnie do celi jednego z za­
konników, którego przy oknie na modlitwie zastawszy ra­
niła lekko w rękę. Skończyło się wszystko na wielbieni 
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przerażeniu obecnych, błogosławiona Orędowniczka Jasnej - 
góry ocaliła ją od dalszego niebezpieczeństwa. Również 
w r. 1717 unia 14 czerwca podobny wypadek się zdarzył, 
ale i Wtenczas piorun uderzywszy w wielką wieżę bez mo­
cnego huku, lekkie tylko ślady w kaplicy’ po sobie zostawił 
Zakończymy ten rozdział wspomnieniem jeszcze jednego 
wypadku, który tu zaszedł w r. 1711, a klóiy daje wyobra-' 
żenie o przeważnóm znaczeniu w owej epoce władzy du 
chownéj w kraju. J\V województwie Sandomierskiem roku 
171T usadowił się pod Witosławicanii jakiś pustelnik, od- 
stępca zakonu trynitarskiego, który jak pisze kronika za­
konna (1), fałszywych dogmatów nauczając, zwodził i przy­
ciągał do siebie dziwnemi sposobami coraz więcej ludu. 
Dowiedziawszy się o tern biskup krakowski Kazimierz Lu­
bieński, kazał go pojmać i do węzienia w Krakowie osa­
dzić. Ale podczas morowej zarazy fałszywy ten pustelnik 
potrafił ratować sie ucieczką; niezrażony jednak pierwszém 
niepowodzeniem, do dawnego miejsca pod Witosławicanii 
powrócił i znowu fałszywemi cudami i naukami gmin przy: 
wabiać zaczął. >Ujęty powtórnie i po długiem badaniu, przez 
sąd właściwy na śmierć skazany został. Łagodząc wsze­
lako tę karę biskup, a chcąc mu nadal odjąć sposobność 
szkodliwego apostołowania, umyślił osadzić go na całe ży- 
cif do ciężkich robót w twierdzy częstochowskiej. Pisał 
więc w tym celu następujący list do prowineyała Paulinów

(l'i Acta prov. Pol. T. VI. p. 410.
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„Reverendissime Plr Dne et Fr Observandissime! Sławny 

ow Seductor Antoni, którego kładę fama non celavitSprzed 
WMPanem, tym hardzi iego freier a palcata, gdy podczas 
powietrza fuga declinaoii pocnas sceleribus débitas, znowu 
obszedłszy kawał Polski powracał ad Locum frelerum, y lam 
z większym skutkiem one zamyślał perficere: a tym samym 
prouocavit ostrożność moję, aby et religionem et securitatem 
publicam nie mięszał, y iest znowu złapany, et in detenlioiie 
zostaje. Jego infamitates potrzebują aby były zakończone 
równo z życiem, ale niewiem co za sentencyą proferct Judi­
cium. Jeżeliby przyszło ad mitiores pocnas: leriorcs bydź 
niemogą, chyba żeby eas lualperpétua carcere, nie tjlko żeby 
nierozsiówał błędów wierze przeciwnych, ale żeby ci na 
który ch się zawziął, mieli securitątem personarum et substan- 
tiarum. Więc ieżeliby przyszło do takowego dekretu, uprą 
śzam WMPana aby mógł remifti na Jasną-górę do robienia 
wałów, tylko potrzeba mi mieć ccrtitudinem, że będzie Uhus 
exacta custodia, bo gdyby się stamtąd wymknął, wieleb- 
złego narobił; za co ia y Bogu y ludziom musiałbym odpo­
wiadać. Zaczyni racz mnie WMPan upewnić ieżeli mogę 
konfidować na tamto mieisce tego człowieka cum omnimoda 
securilate dcteidionis onego. Dam na rok sto złotych pro su- 
stentationc jego, oraz czterdzieści, dziesięć na kwartał dla 
lego któryby atteudcret custodiae iego y codziennie był diii- 
gens w opatrzeniu Kaydan y osoby, żeby strzeż Boże non 
dispareat de loco illo. Jeżeli będę miał assekuracyą od 
WMPana, poślę summarium piycessum równo z osobą, aby 
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się VVMPan przeyrzał in delictis tego złego człowieka zwodz 
cę pop,iii. — Zostawam zatym

Rdmae Pntis Vstrae addictissimus Frater
Dopis własnoręczny
Uczynisz WMPn wielką Casimirus Eppus Cracov 
przysługę Kościołowi, Diecezyi, mp.
y mnie obUgabis.
w Kielcach d. 5 Xbris 171 i.

Niezdało się prowincyałowi przyjmować na siebie tak 
trudną odpowiedzialność, a może jeszcze i ta uwaga mu 
przyszła, że niestosownie byłoby przeznaczać za miejsce 
ciężkiej kary Jasną-górę, na której tylko odgłosy wiecznej 
chwały Bogarodzicy, nie zaj jęki przestępców brzmiąc były 
powinny ! — Lecz biskup niechcący oddać obwinionego 
powtórnie do sądów świeckich, gdzieby kary miecza nieu- 
szedł, nastawał usilnie znowu o przyjęcie go do twierdzy, 
obiecując nawzajem opiekę swą i pomoc zgromadzeniu 
w jego interesach. Po niejakim więc oporze ze strony pro- 
wincyała, fałszywy ów pusteln.k przyjęty i osadzony został 
10 stycznia 1712 w niższóm więzieniu, z przeznaczeniem 
na żywność jednej potrawy z jarzyn codzień, chleba i dwóch 
kwart piwa ze stołu zakonnego, i z użyciom go do robót 
przy wałach, pod straży j -dnego żołnierza, w ubiorze i wię­
zach zwyczajnych. Szkoda, że trudno jest vûedzieé o szcze­
gółach jego przestępstwa, a ztąd niepodobna sądzić o spra­
wiedliwości wyroku.
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a^SSŽiLUS 33»
Klemens XI postanawia koronacyq cudownego obrazu— Wotum drogie Au­

gusta II— Korony z Watykanu przywiezione - Przygotowania do uroczy itos'ci — 

Akt koronacyi — Panegiryki— Organ wielki — Nadanie starostwa Brzeznickiego. 
M Ja Częstochowa otrzymuje prawa miejskie — Piorun — Bractwo P Maryi Czę­

stochowskiej— Dokumenta Chomentowskiego— Biskup Babiloński — Pobyt dłu­
gi Jakóba Sobieskiego, uary jego i królewicza Konstantego — Listy kardynałów 

za pierwszym — Jerzy Lubomirski funduje bastyon w twierdzy, wystawia bramę 
— Pogrzeb Denhofa — Biskupa Moszyńskiego fundacy« — Budowanie ołtarza 
wielkiego — Sprawa o armaty z Pociejem — Don Emmanuel Infant Portugalski— 
Bramcka ■ Królewicz Jakób — August BI przybywa na Jasną górę, osobliwsze 

z Hun układy Konwentu. — Kłopoty przeora — przyjęcie króL— Klasztor stáje 

się przytułkiem obywateli — Pobyt nuncyusza Paulucci - Skupienie się «zlachty 
do twierdzy— małżeństwa — Tarło marszałek konfederacyi Dzikowskiej— Jene­
rał Lacy— K: lężna Bouillon— Bastyon fundowany przez hetmana Potockiego— 

inne basi >ny— r-lady dawnych warowni — Tunuacya ks. Stanisława Jabłonow 

mego-- pogrzeb jego— różne ofiary— Wotum Delfinowój— ludzkość Zakonni­
ków — Podziękowanie Cesarskie — Piorun — Pożar Małej Częstochowy — Feld 

manzałek Laudon— Wojska pruskie— Uwięzienie Franka — Starosta Kaniow­
ski— Dochody konwentu— Zakończenie.

Po wszystkich klęskach jakie dotknęły Jasną-górę na 
schyłku 17 i w początku ośninasteso wieku, nastąpił wre­
szcie rok 1717, rok pociechy dla jéj mieszkańców i nowej 
świetności dla jéj ołtarzy. Powiedzieliśmy już o przyrze­
czeniu kardynała Odeschalchi daném jeszcze w roku 1713 
aulinom, względem ukoronowania cudotwornego obrazu. 

Prokurator zakonu 0. Krzysztof Korbiałowicz w Rzymie na 
posłuchaniu u papiéža Klemensa XI w dniu 20 stycznia r. 
1716 wyjednaném, ośmielił się przypomnieć ojcu świętemu, 
że cały zakon cieszy się nadzieją, iż kiedykolwiek obietni­
ca ta ziszczoną zostanie, i otrzymał nowe zapewnienie z ust 
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papiezkich o mającem się wyuac poleceniu nuncyuszowi 
w Polsce, do spełnienia lak pożądanego aktu. Ważny ten 
dla czcicieli Jasnéj-góry wypadak, poprzedziło ofiarowanie 
przez Augusta II, po uspokojeniu długich nieporozumień mię 
dzy mm a stanam., drogiego wotum do kaplicy P. Maryi. 
Była to złota korona dyamentami ozdobiona, którą od króla 
przywiózł prowincyał powracający z Warszawy w lutym r

. 1., i złożył ją na oltaizu przed cudownym obrazem. Już 
w maju tegoż roku, Paulini na zebraniu definitorów wy­
dali różne postanowienia tyczące się przyszłej koronacyi, 
i obmyślili koszta na odbycie tak wielkiej uroczystości (I); 
w lipcu zaś okolnik prowincyała zawiadomił o mój wszyst­
kie konwenta i wezwał icłi przeorów z towarzyszami do 
przybycia na Jasuą-górę. Papież Klemens Ä1 postanawia­
jąc koronacyą cudownego obrazu Panny Maryi Częstochow­
skiej, na wzór innych od połowy wieku 17 juz we zwyczaju 
będących, kazał kapitule watykańskiej wydać dwie koruny 
w tym celu do uwieńczenia P. Maryi i P. Jezusa trzymanego 
na ręku Boskie* 1 jego matki, polecając Janowi Salerno jezu­
icie a późniejszemu kardynałowi, zawiezienie ich do Polski 
i oddanie nuncyuszowi Gumaldi, którego przeznaczał na 
wykonawcę tego obrządku. Ale nuneyusz otrzymawszy 
korony razem z poleceniem papiezkióm, nie mogąc osobi-

ll
(1) W tenczasto brat zakonny Makary Szypkowski zrobił z wielką sztuką 

dwie wspaniate szaty do obrazu P. Maryi, jedną na granatowym, drugą na zielo­

nym axaniK æ, wyszywszy j'e bogato perłami i drogiehn kamieniami, z różnych 
ofiar wziątemi, które aż do czasów obecnych dotrwały,- • Trzecia dyamentowa 

zwana ,i ukienka uszytą została roku 1Î20.
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śóie dopełnić gu dla koniecznéj swojéj obecneśoi w Dreźnie 
podczas przebywania tain Augusta 11 i załatwiania w téj 
stolicy spraw duchowieństwa polskiego, delegował od siebie 
do spełnienia uroczystości Krzysztofa Szembeka biskupa 
chełmskiego, len zaraz wydanym edyktem w Skierbieszo­
wa 4 Lpca r 1717, ogłosił całemu krajowi o mającym na­
stąpić 8 września w dmu Narodzenia P Maryi obrządku ko- 
lonacyi świętego obrazu na Jasnej Górze, uwiadamiając 
wszystkie stany, o udzieleniu przez stolicę Apostolską cało- 
tyeodriuiwego odpustu tym, którzy się na nim znajdować 
zechcą. Naznaczenie do tego aktu Szembeka, nic miłem 
było dla biskupa krakowskiego, który jako pasterz téj dye- 
cezyi do której Częstochowa należała, mniemał że większe 
od mnych miał prawo otrzymać tak wysokie polecenie. Ży­
czyli tego i Paulini. ale-Nuncyusz przełożył Szembeka nad 
innych, i przez Jana Szembeka kanclerza W. koronnego 
przysłał ! I iipca obie korony do Polski. Złożone tymcza- 
sowie w zamku kruszyńsKim, ozdobione zostały drogocen- 
iiemi dyamentami własnym kosztem i staraniem Leszczyń­
skiej wojewodziny kańskiej i zony samegoż kanclerza.

Na dw a dni przed koronacy ą to jest 6 września, przynyl 
biskup chełmski do miasta Częstochowy i stanął w klaszto­
rze Paulinów, a nazajutrz zrana odebrat przywiezione sobie 
przez Aleksandra Szembeka podstolego koionnego z kru- 
szyny, obie korony. Zebrało się też mnóstwo luou metylko 
z kraj u, ale i ze Szląska, Węgier, Morawij którego więcej 
niz ■ ; >0,000 tysięcy liczono, nader wiele obywatelstwa i du­
chownych rożnego stopnia. Z senatorów i dygnitarzy przy 
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byli: Brzostowski biskup wileński, Szembek biskup poznań­
ski, Tarto nommât biskup uiflantski; Leszczyński 1 ahski, 
Potocki Kijowski, Tarto Lubelski, Koniecpolski Sieradzki, 
Wojewodowie; kilku kasztelanów; opaci, Jędrzejowski, łleb- 
dowski, Lędzki i Sulejowski; niektórzy prałaci ze Szląska i 
wielu kanoników i prałatów z r< mych dyecezyj. Znaczna 
część tych osób zgromadziła się wwilją koronacyi do miasta 
Częstochowy dla towarzyszenia celebrującemu stamtąd na 
Ja sną-górę. Jakoż o 6lei ku wieczorowi w pośród tłumów 
ludu, który zaległ całą przestrzeń między miastem a twier­
dzą, ruszyło się mnóstwo pojazdów i konnych ku Jasnój- 
Górze, za niemi postępowała poszostna kai oca w ktoréj 
Franciszek Szembek kanonik gnieźnieński i krakowski, oraz 
Głębocki kanclerz kapituły chełmskiej trzymali na bogatych 
wezgłowiach obie korony, przy pomocy dwóch innych kano­
ników. Przyczem ukazała się liczna gromada szlachty z ró­
żnych ziem na koniach, poprzedzająca również poszóslną, 
ale bardzo bogatą karocę, w ktoréj jechał Sam koronator 
biskup chełmski, w towarzystwie b skupa inflantskiego oraz 
wojewodów kaliskiego i kijowskiego. Przebywszy całą tę 
drogę, między tylu pcbozneni. widzami, i przejechawszy ti y- 
umfalne bramy w pośród dwóch szeregów pieszego żołnie­
rza z twierdzy: powitany był biskup cłiełmsl w przysionku 
wielki ago kościoła mową od prowincyaia Moszyńskiego 
który po wysłuchaniu odpowi d? i na nią, prow adzd na czele 
konwentu przy huku dział i odgłosie muzyk całą tę proces 
syą do wielkiego ołtarza, śpiewając hymn S. Ambrożego. 
Za skończeniem jego, udano się pob'm do kaplicy P. Maryi, 
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i tam przed cudownym obrazem odśpiewano z muzyką lita- 
nye loretauskie; poczem dopiero kurouator zwróciwszy się 
w tymże samym porządku, prowadził korony otoczone 24 
zakonnikami niosącemi pochodnie, do kaplicy S. Józefa, gdzie 
na noc zostały złozone ood strażą. Zapalono potem illumi- 
nacyą zdawna przygotowaną i ognie na wieży kościelnej, 
zwiastujące radośi i z oczekiwanego dn » uroczystości, Naza 
jutrz o świcie zakonnicy przenieśli obraz Bogarodzicy do 
wielkiego ołtarza w kościele, gdzie właśnie miała się odbyć 
koronacya, dla tego, żeby większa liczba pobożnych mogła 
mieć uczestnic Iw o w tak wielkim obrządku. Skoro 8 godzina 
ranna w dniu 8 września r. 1717 wybiła, wszedł do wielkiej 
sali przybranej ozdobnie w obicia, koronujący biskup, oto 
czony całem duchowieństwem oraz znakomitszemi z obywa­
telstwa; i gdy zariadł pod baldachimem, stanął natychmiast 
posrod sali cały konwent Paulini w, a delegowany od niego 
O. Pawłowski definitor, upraszał w mowie łacińskiej do bi­
skupa chełmskiego mianój, o wykonanie danego mu pole 
cerna co do obrządku i o wydanie koron. Wysłuchawszy 
koronator lej o racy.’ gdzi prócz panegirycznéj pochwały 
N. Panny, przydane były wyrazy wdzięczności dla kardynała 
Albani protektora kraju, dla nuneyusza i samego celebrują­
cego: rozkazał naprzód czyta» dekret kapituły watykańskiej 
naznaczający koronacyą, oiaz polecenie nuneyusza dane bi­
skupów« dojćj wypełnienie. Poczém wezwał prałatów ażeby 
z kaplicy S. Józefa przynieśli złożone tam korony; gdy zaś 
to wykonanćm zostało, koronator przemówił wdzięcznemi 
słowy do cakonnikow S. Pawła, przypominając im cześć i 
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cuda Maryi na Jasnéj-Górze, łaski Ojca S. Klemensa XI, i 
króla Augusta II, oraz wdzięczność dla kardynała protektora, 
a na koniec oddał do rąk prowincyała i przeora przyniesione 
korony, odebrawszy od nich dowód na to własnemi ich rę­
kami podpisany. Następnie prowincyał znowu łacińską ora- 
cyą dziękował biskupowi chełmskiemu, i zaraz potem za- 
grzmiała muzyka, a wszyscy powstali do processyi dla do­
pełnienia samego aktu w kościele. Szły tedy naprzód zako­
ny, po nich kler świecki, dalej prałaci i kanonicy, po nich 
obywatelstwo, następnie senatorowie i dygnitarze, siedm Opa­
tów i infułatów, za niemi b> skupi, a nakoniec sam koronator 
pod baldachimem, mając przed sobą prowincyała z przeo­
rem niosących korony. Śpiewano antyfonę: Benfam me di- 
cent omnes generałiones, i t. d. i gdy processya przeszedłszy 
plac twierdzy i bramy tryumfalne na nim wystawione z w ■ 
zerunkami papieża, króla Augusta 11 i kardynała Albani, zbli­
żyła się do drzwi kościelnych, dano powtórną salwę ze 
wszystkich dział wałowych, bo pierwszą uczyniono przy 
ruszeniu się processyi. Tym porządkiem wprowadzono ko­
rony przed wielki ołtarz w kościele, gdzie, cudowny obraz 
na kilku urządzonych kondygnacyach, suknem szkarłatnóm 
zasłanych, był umieszczony pod nader kosztowną osłoną. 
Naówczas biskup chełmski, oddawszy zwykłą czesi świę­
temu obrazowi, postąpił ku memu stopniami, i wziąwszy ko­
lejno obie kurony z pomocą obecnycli prałatów i zakonni­
ków, włożył je solennie na głowy P Maryi P. Jezusa, przy­
twierdził mocno i benedykował. Grom uzial zwiastował 
dokonanie aktu całej okolicy i wszystkiemu ludowi nieprze­
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liczonemu, który memogąc dostąpić świątyni, otaczał ją ■ cały 
klasztor na wszystkiej pochyłości góry, zapełniając rozległą 
przestrzeń wielkiemi tłumami. (1) Biskup dopełniwszy ob 
rządku ukląkł i zaintonował hymny, zwykle używane przy ta­
kiej uroczystości, a muzyka na trzech chórach umieszczona 
i głosy przytomnego ludu towarzyszyły śpiewom duchow'ïi- 
Stwa. Nastąpiła potem msza solenna przez niegóż w assy- 
stencyi prałatów i całego kleru, przy muzyce nietylko miej­
scowej ale też nadwornej z Warszawy sprowadzonej, śpie­
wana. Kazanie miał o. Kierśnicki, S. J. spowiednik królew­
ski, za wsławieniem się wielu znakomitych do tego wezwa­
ny. Po objedzie w refektarzu danym przez biskupa Szem- 
beka na 300 osob, zeszli się wszyscy razem z przewodni­
czącym aktowi biskupem do wielkiej sali o -1 godzinie po 
południu Tam naprzód O. Remigiusz Scisłowski Paulin, teo- 
logji moralnej professor, wstąpiwszy na katedrę czytał 
ułożoną przez siebie mowę pochwalną, o dokonanej szczę­
śliwie koronacyi. Zaraz onę drukiem częstocłiowskim kla­
sztornym ogłoszoną, i samemuż koronatorowi dedykowa­
ną, w bogato oprawnych egzemplarzach obecnym rozdano (2) 
razem z podobnąż oracyą ku czci P. Maryi napisaną przez

(1) Tak wielkie wówczas było zgromadzenie pobożnych na Ja»nęj-Górze, że 
mnóstwo ludu nie mogące sie zbliżyć nawet de bram zewnętrznych, zalegało oko 

lice obozując naksztalt wojsk ogromnych. Musiano dla wygody ich wystawić za 

walami niezmierną szopę, gdzie się msze odprawiały i spowiedzi słuchano — 

Ada Pr. VI. 728.
(2) Homagium AugustissuHaC ac invictissimae Coeli et terrae Imperatrici, Po- 

loniarum Reginae cłementissimae m Claro-monle Częstochowiensi miraculis cla- 
riMimae, e S inclissím" Domino nmdro, Dno Clemente XI Pontifrce maximo re- 
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księdza Dyonizego Chełstowskiego wikaryusza prowincyi(l) 
i dedykowaną już biskupowi krakowskiemu. Potém udzielono 
jeszcze dwa inne panegiryki podobnéjže treści drukowane, 
jeden po łacinie od rektora kolegium pijarskiego w Piotrko- 
w >e (2) prowincyałowi przypisany, drugi polskim wierszem 
przez O. Mikołaja Juniewicza napisany od nowicyatu Pau­
linów S. Barbary (3). Nastąpiły z kolei nieszpory, po których 
odprawiający je biskup chełmski przystąpił do uroczystego

c<>n<( coronatae, a Fratribus Ord; S. Pauli primi Eremitae, ejusdem Clari-montis 
C’.çslochoviensis, ipso inaugurationis solenni die, nomine Lniversorum ordinum 

Regni et M D: L itr humiliter prestitum. Oratoře Patře Fratre Hernigio Scislowsk« 
ejusdem JnstitutiiheoIogiaemoraiisProfessore. Anno regnantis in carne Dei 1717, 
die 8. Semtembris. Typis Clari-montis Czçstoehoviensis. Folio, kart nie liczb. 
12. i- dedykcyij do biskupa Szembeka i herbem jego.

(1) Majenfaa Sacrac Claromnntmae Tbawnafurgae Imagmin in Regno Polo- 
niae. ex miraculorum serenitate, ex ponlďicum privilegiis, es Regum munili- 

centia, Irino Diademate civico, triumphal!, obsidionali, duce Stella albano ponli- 
ficia, Sanctis. Dni nostri Clcmentis Divina Providentia Papae XI, in Libano Clari 
mentis solenni inaugurationis pompa coronata, et circumflexo calami poplité per

Pair. Dyonisium Chełstowski S. T. D. Vicarium Provmcialem adorata. Typis 
t lari montanis Gzçstochoviensis AD. 1717. Fol. kart nieliczb: 40, przypisane 

Kazimierzowi Łubieńskiemu biskupowi krakowskiemu książcciu Siewierskiemu, 
z herbem jego.

(2) Corona Coronarum orbL, gemmis Miraculorum distincte et simul su< coro- 
natrix, augustissima Caeli Regina Beatissima Virgo Maria in Irce Clari-Montis, 
a Sanetis. Dno Mro Clemente XI Pontiíice M. et Eminentis. Vaticano Collegio, ad 
confluxum Regni Procením Coronata, devoto cultu Collegii Petricoviensis Piarum 

Scholar adorafa A. 1717 Varsoviae. Typis S.R.M. in Collegio S. P.— Fol. kart nie 

liczb 15 z dedykacja do prowineyała.

(3i Splendor korony z dwunastu gwiazd albo prerogatyw Najświętszej Nieba 
i Ziemie Królowej Wielkiej, Boga naszego matki najchwalebniejszej Maryi Panny, 

lalnyoh rewol. umbry od Polsk. korony oddalający, a przy tryumfalnej cudo-
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przeniesienia ukoronowanego obrazu z kościoła do kaplicy 
P. Maryi na zwykle miejsce. Po zdjęciu z ołtarza «dá­
sněmi rękami celebrującego, z pomocą prowincyala i prze 
ora, postawiono go na bogato urządzonej podstawie, którą 
nieśli przy mnóstwie zapalonych świec jarzęcych, infułaci, 
osłonieni wyniesioną nad nimi złoci ;tą oponą Setne z dział 
wystrzały ogłosiły rozpoczęcie tój processyi, któia postę­
pując przez główny dziedziniec twierdzy, przy odgłosie 
śpiewanego przez wszystkich obecnych starożytnego hy­
mnu „O Gospodzie uwielbiona i dźwięku licznej muzyki, 
gdy wchodziła do kaplicy, powtórny grom dział obił się o 
mury świątyni. Wielki ołtarz kaplicy nader wspaniale był 
ubrany, zwłaszcza że u góry OKrywał go aksamitny balda­
chim srebrem wyszywany, pod mitrą książęcą, z daru ele­
ktora Trewirskiego gubernatora całego Szląska pochodzący. 
Skoro więc obraz nowo ukoronowany umieszczono w po- 
mienionym ołtarzu, wpośród ciągłych litanij loretańskich, 
które wszyscy w kościele razem z księżmi śpiewali po pol­
sku, biskup celebrujący zaintonował wtenczas hymn „Ciebie 
Boże, chw ulemy” a stokrotne wystrzały z dział, objawiły 
wszystkim zbliżające się ukończenie tak wielkiej uroczy­
stości. Jakoż po prześpiewaniu kilku jeszcze hymnów i

wnego obrazu tójże Najwyższej Monarchini na Jasnej Górze Częstochowskiej koro- 
nacyi, wierszem polskim odkryły i na pociechę wszystkich wiernych dodruku 

podany, od Konwentu nowieyatskiego S. Barbary, zakonu S. Pawła pierwszego 

pustelnika r. P. 1717 w drukami Jasnój Góry Częstochowskiój, folio kart nie liczb 

22 z rycnq wystawiającą obraz N. P. Częstochowskiój pod koronę przez dwóch 

amolów utrzymywaną, pod spodem herb królestwa.
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psalmów, orai po benedykcyi danéj przez biskupa chełm­
skiego, przeor Kiedrzyński mową łacińską podziękował mu 
za podjęcie się i dopełnienie tyle trudu wymagającej koro­
nacji. Wieika i nader sztuczna illuminacya metylko wieży, 
kościoła, kaplicy, i klasztoru, ale nawet umyślnie urządzonej 
na pochyłości góry ku Częstochowie biamy tryumfalnej, za- 
kończjła ten dzień pamiętny w dziejach Jasnéj-Góry (1). Na­
bożeństwo jednak przeciągnęło się przez całą oktawę, wpo­
śród coraz większej liczby nowo przybywających pielgrzy 
mów. Dziewiątego września po skończeniu również solen­
nego nabożeństwa, uczczono bis kupa Brzostowskiego dedyT- 
kacyą panegiryków. Przybycie nazajutrz biskupa kujaw­
skiego Szaniawskiego, pomnożyło liczbę znakomitych osób, 
i dopiero 16 września biskup koronijcy opuścił Jasną-Górę 
udając się do Miechowa, złożywszy wprzód na ofiarę bo­
gate obicie aksamitne z baldachimem (2). Później zaś tenże 
sam biskup Szembek prymasem zostawszy, ważniejszym 
darem przyczynił się do ozdoby kościoła tutejszego; w roku 
bowiem 1Î 25 własnym nakładem sprowadził wielki organ, 
który dotąd na głównym chórze się znajduje.

(1) Przez cały ciąg uroczystości koronacyjnej, to jest od dnia 6 do 1C Wrze- 
jma włącznie, w samym kościele i w kaplicy P, Mani na Jasnój-Górze odprawiono 
mszy 3,252, a do kommunii przystąpiło osób 143,300.

(2) Do opisu koronacyi następne źródła posłużyły: Acta prorinciae T. VI. 
p. 720— 43 — Relatif Cvrmaiionis IbaumohťrgM Cluru-mnnt(mae m Regne 
Rjloniae. Typis Lian montis Częstochowiensis fol. kart nie liczb 11, na końcu 

przydana mowa biskupa Szembeka. Odrobiny z stołu królewskiego it. d. d. p. 
ks. Ambrożego řiieszporkiewicza, w drukarni Jesnój-Góry Częstochowskiój r p. 
1751. 4to str. 4C8—75. wydanie powtórne i pomnożone po śmierci autora, za­
szły r. 1703
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Prócz tak wielkiego zaszczytu jaki przybył dla kapłanów 

Jasnój-Góry, Opatrzność hojną dłonią obdarzyła ich w ciągu 
tegoż samego 1717 roku innemi jeszcze dob. odziejstwy 
Ustawą sejmu warszawskiego wówczas pomyślnie odbytego, 
nietylko wszystkie nadania poprzedzające ootwierdzono, ale 
jeszcze dodano na utrzymanie tw lerdzy coraz lepsze, staro­
stwo Brzeznickie ze wsią Dębowem (1). król August 11 zno­
wu ze swojej strony wyniósł na stopień miasta utworzoną 
z laty pod klasztorem u stóp góry osadę, Częstochową Małą 
już nazywającą się, ustanawiając w niej magistrat i jarmarki 
Ostatniego też dnia w tym pamiętnym roku 1717, zaprowa­
dzono tu nowe urządzenia miejskie, na mocy przywileju (2). 
Groźniej wszakże po tych dniach radości zaczął się rok 
1718, bo jakby na przypomnienie niestałości rzeczy ludzkich, 
w dniu 16 marca o godzinie 8 rannej, uderzył piorun w wiel­
ką wieżę i zapalił ją, ale pożar już wszczęty od belek poprze­
cznych, przez zakonników i żołnierzy szczęśliwie ugaszo­
nym został. Wkrótce jednak nowa uroczystość zatarła ślady 
niemiłego wrażenia, jakie sprawił ten wypadek. Klemens 
XI papież wr celu pomnożenia nabożeństwa do Bogarodzicy 
w tóm miejscu, ustanowił przywilejem apostolskim 4 kwie­
tnia 1718 r. w Rzymie wydanym, Bractwo podtytułem 
N. Panny Maryi Częstochowskiej i znalezienia S. krzyża, po­
lecając biskupowi dyecezyalnemu wykonanie edyktu i wpro­
wadzenie konfraterni! z nadaniem obok tego nowych odpu-

I

(1) Vnl. Leg. VI. fol. 293 til. Jasna-Góra Częstochowska.
(2) A-t. pr. VI 792

47
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stów. Odbyta się uroczystość w rocznicę koronacyi, wciągu 
pięciu dni, ze zwykłą wspaniałości«} i napływem bogubuj 
nego ludu. Biskup kujawski Taiło bierzmował, panegiryki 
zaś i mowy dedykowane były biskupowi celebrującemu, bi­
skupowi kujawskiemu Szaniawskiemu, księciu Jerzemu Lu­
bomirskiemu podkomorzemu koron: i Margrabi Józefowi 
Myszkowskiemu (1). Oddalając się zlyd po skończonej uro 
czystości biskup krakowski, złożył wotum swoje na ołtarzu 
P. Maryi w kaplicy, klórem była szczerozłota tablica 40<J 
dukati w ważąca (2). Zaraz potem przybył powiaeający 
z Rzymu wojewoda mazowiecki Cliomentowski, któremu 
zwrócone zostały złożone w klasztorze na czas oddalenia się 
z kraju, autentyczne dokumenta poselstwa jego do Turcji 
tyczące się, z którego on dopiero na następującym sejmie 
grodzieńskim miał zdawać sprawę. Bawiąc tu przez dni 
kilka oświadczył przełożonym, że wkrótce postara się ozdo- 

-vxióftbA . /.mJiiukJ» j «iB.'n >

(1) Jeden i taKich panegirykow ma tytuł Augurtum Sortis fíeatac, ab ar- 
ehithaumaturga Augustissimae caelorum Imper«tricis Pol. Begae, Virginis Manae, 
ClaromonlanaAra.in Universum pol.regnumpromanantis. PenesConfraternilalem 

seu Congregationem ejusdem Beatis V. M. Claremont. Czçst. et Invent.one San- 
ctae Crues a S. D. N. Dno Clemente XI institutam, erectam, copiosis gralias coinu- 
latam, et per Celsiss. principem Jll. ac Excel!. Dominum D. Casimiriiin a Lubna 
Łubieński Epjscopum Crocoviensem Ducem Severiae, ad Mananam Basilicam 

P. P. ordinis S- Pauli Pr Eremitae solennner mtroduclum, assuinpluin per Ir. 

hlicolaum Carolum  ejusdem Ord. Proiessum ipsa die Inlrodilioms 

promulgatum 1718 Typis Clari-montis Czçstochoviensis fol. kart nieliczb: Ił, 
z herbem i dedykacją do biskupa krakowskiego.

Juniew.cz

(2) Napis na niej wyrażał: Sit Scabellum Pctlum Magnat Matrix Dei Per­
sona lotaquat Dontus mea 1718 — nižéj był wyryły herb ofiarującego. 

Juniew.cz
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bić kościół jasno-górski nowt ni z florenckiego marmuru 
Icbernacnhim do w. ołtarza, do czego już artystów i mate- 
ryał z U ioch sprowadza. Ale na samym schyłku roku 1718 
w grudniu, zjawił się rzadszy od wszystkich pielgrzym na 
Jasn*  i-Górze. Był to missyonarz Jan Richard rodem fran­
cuz, nominal bisnup babiloński, wikaryusz apostolski, który 
niósł do papieża listy od króla perskiego z Ispahanu, i prze­
pędziwszy tu święta Bożego narodzenia, wdzięczny za go­
ścinność prowmcyala, z towarzyszem swy m katolikiem or- 
miauskim w dalszą udał się drogę na Głogowę. W styczniu 
następnego (1719) roku, miłym dla zgromadzenia darem 
pomnożony został skarbiec jasno górski, królewicz Jakob 
przy liście swoim do prowineyała przysłał jako nowe wotum 
wybrane ze sprzętów ojcowskich, wazę z porfiru wschod­
niego, uiaz inne naczynie drogiemi kamieniami sadzone 
z pokryciem własnej roboty saméj królewicowój księżni­
czki nejbugskiój. W kwietniu przybył na Jasną-Górę zna­
komity i waleczny młodzieniec Zawisza slarosla miński syn 
marszałka sejmowego, dopełniając ślubu który uczynił 
w niebezpieczeństwie, błuząc bowiem w stopniu rotmistrza 
w wojsku cesarskióm, pod księciem Ługieniuszem, gdy wal­
czył z furkam, pod Belgradem, trałiony został z janczarki 
w same pierś1. Ale wizerunek P. Maryi Częstochowskiej, 
Mory nosił zawsze na sobie, ocalił mu nietylko życie, lecz i 
od rany ochronił nawet, bo kula wyżej świętej postaci na 
krawędzi blachy uwięzia. Wdzięczny za takie dobrodziej­
stwo Matce Boskiej poboz.ny rycerz, przybył tu umyślnie dla 
uczczenia obrazu jej cudownego dziękczynnemu modłami.
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Lecz wkrótce klasztor jasno-górski stal sio na długo ciągłym 
niemal pobytem krolewica Jakuba, ktury przez niecne zabie­
gi własnej matk i postradawszy tron ojcowski, prowadząc 
samotne życie to w Szląsku, to w dobrach swoich w woje­
wództwie ruskiém, nieraz był narażony na życie tułacze. 
Tym razem związek jego zoomem Sztuartów przez małżeń­
stwo córki Klementyny z pretendentem, zmusił go do opu­
szczenia Oławy z rozkazu cesarza Leopolda 1, który nie 
chcąc ura '.ać dworu angielskiego, zalecił mu wyjechać na 
czas nieiakiś z pa stw swoich. Królewic Jakob 15 czer 
wca r. 1719 wieczorem, w gronie polskiej i niemieckiej 
szlachty niespodzianie zjawił się na Jasnej Górze (1), 
gdzie przyjmowany po królewsku, obrawszy sobie mieszka­
nie aż do przejścia burzy politycznej, do sześciu nieuziel tu 
zamieszkał. Nabożeństwo, exekwm za duszę ojcowską i kor- 
respondencya z dworem Wiedeńskim, byty jego codziennóni 
zatrudnieniem Brat kiólewica Konstanty Sobieski również 
Szląsk opuściwszy, krotko tu bawił w przejeździć do Żół­
kwi i2). Oba prócz szczególniejszej uprzejmości dla zgro­
madzenia, zostawili dary kosztowne; królewic Jakób ofiaru­
jąc piękną urnę drogiemi kamieniami wysadzaną, do zło­
żenia niektórych relikwij w iaLrystys a Konstanty przysy­
łając do okrycia ścian wkap'icy P Maryi nadzwyczaj bogate

(1) Acta Pr. T VII p. 39. 115. 119. 302. 317.
‘7) ' . Żółkwi też w 7 lat później zszedł z tego świata królewicz Konstanty So­

bieski, to jest 14 Lipca 1729 r. ■ Paulini na prośbę żonyjego uroczyste na Jasnój- 
Górze odbyli exekvie 31 Lipca r 1726.
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złotogłowy 2,000 czerwonych złotych cenione. Po wyje­
ździć krółewica Jakóba w dniu 2 sierpnia z Częstochowy, 
kardynał Paułucci w liście swoim pisanym z Rzymu do nun- 
cyusza w Polsce, podziękował w imieniu papiezkiém Pauli­
nom, za dobre przyjęcie tego książęcia w ;ch klasztorze. 
Gdy jednakże w następnym roku 1720, syn Jana 111 znowu 
niepokojony ze względów politycznych, powtórnie musiał 
się uciec wd. 11 września do gościnności tych zakonników; 
większych trudności doświadczył w tym razie. Chociaż 
bowiem uprzejmość zwierzchności zgromadzenia została 
niezmienni}, wzgląd jednak na króla Augusta II nakazywał 
ostrożność, królewic zatem powtórnie przyjeżdżając do Czę­
stochowy, obrał sobie mieszkanie w bliskiej wsi Konopi­
skach, zkąd potem do wsi Laski przeniósł się i z tamtąd do­
jí żdżal tylko na Jasną-Gorę lub do Szląska incognito, na co 
wyprawiony z Wiednia poseł biskup Nitrieński Erdoëdy po­
zwolenie od dworu warszawskiego odebral. Lecz od 24 
grudnia Jakób był przymuszony z woli cesarskiej na długo 
obrać sobie mieszkanie w samym klasztorze, gdzie mu 17 
stycznia 1721 roku przywiózł kuryerzRzymu wiadomości, 
od zięcia pretendenta tronu angielskiego o urodzeniu się 
wnuka. Zył tu królewic prywatnie wprawdzie, nieopuszcza- 
ąc wszakże powagi i okazałości książęcej, a zakonnicy 

musieli znosić ten jego pobyt uciążliwy dla siebie, ze wzglę­
du napływu obcych; raz ujęci układ nością i pobożnością sy­
na królewskiego, drugi raz zniewoleni listem (i września r. 
1721 z Rzymu pisanym od kardynała Jerzego Spinola sekre­
tarza stanu dworu rzymskiego, który w imieniu papieża Ino-
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centego XIII zachęcał ich, żeby gościnność należną potom­
kowi pierworodnemu wielkiego króla co się ty le chrzesciań- 
stwu przysłużył, okazywali dalej, dopóki los pomyślniejszy 
niepowrc»‘i mu zupełnej swobody. Takim sposobem prze­
dłużył się pobyt królewica na Jasnój-Górze aż do 12 lipca 
r. 1722, kiedy dla wzmagającej się choroby żony swojej, 
Elżbiety Jadwigi Amalii księżniczki Nejburgskiéj, a siostry 
cesarzowej Eleonoiy, odebrał pozwolenie od samegoż cesa­
rza powrócić do Olawÿ; a chociaż to było na krotki czas 
tylko, zdaje się- wszakże iż nakoniec pozostał odtąd na Szlą- 
sku. Stamtąd zaś po zejściu w Oławie dnia 10 sierpnia t.r. 
małżonki swój znękanej przeciwnościami/ przysłał polecenie 
odprawienia exekwij za nią w kaplicy P. Maryi. Przywią­
zany wszakże królewic pobożnością swą i wdzięcznością 
do miejsca świętego, nieopuszczał nigdy napotóm zręczno­
ści odwiedzenia Jasnój-Góry, do której zawitał w pierwszych 
dniach lipca r. 1730 jadąc do Żółkwi, a potem zjeżdżał 
umyślnie z Oławy 17 września r. 1731

•^1,__ L . r. 1 u . f j. jii 1 f---- . 111 ' 11 " ”
Ostatnie lala panowania Augusta II przeszły dosyć spo­

kojnie dla tego miejsca, a wielu nowych dobroczyńców przy­
czyniło się hojnemi darami do jego ozdoby i obwarowania. 
Do najznakomitszych należy Jerzy książę Lubomirsk1 Pod­
komorzy koronny, Olsztyński i Kazimierski starosta, który 
od kilku lat już przyrzekłszy darować Paulinom częMocbo- 
wskim 100,000 zip: dokonał tego choc już złożony cho­
roba w roku 1720, przez dwm zapisy na imię prowincyała 
Konstantego Moszyńskiego uczynione, i w metryce koronnej 
intabulowane.1 Jeden z nich dnia 17 grudnia ofiarowa 

i
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50,000zJp. w celu odprawiania wieczyście mudlów za duszę 
fundatora i żuny jego Magdaleny Tarłówny, a drugi 191. m. 
podobnąż summę przeznaczał na wysławienie bastionu 
w twierdzy jasno-górskićj. Nieprzeslając na lém rzadki ów 
dobroczyńca za przyjściem do zdrowia, kiedy odwiedzał IG 
stycznia r. 1122 kościół P. Maryi wtem świętem miejscu, 
prócz hojnych ofiar przeznacz} 1 na wymurowanie pierwszej 
bramy do twierdzy, która dotąd drewnianą była, zip. 4,000, 
i wnet je złożył na ręce prowincyała, wyrażając iż nie może 
ście.rpieć, żeby do świętego przybytku Maryi tak nędznemi 
wrotami wstępowano. Brama lóż nowa podług rysunku 
z Warszawy nadesłanego wr. 1723 wzniesioną została (1) 
iheibem imienia Lubomirskich oznaczoną. Umierając 26 
sierpnia r. 1727 w Warszawie w pałacu swoim blisko zam­
ku, Lubomirski już wówczas wojewoda krakowski, testa­
mentem zapisał jeszcze na zbudowanie drugiego basljonu 
60,000 złp. a zwłoki swe pogiześć w Częstochowie po­
lecił (2). W rok potem, to jest 29 sierpnia 1728, innego pro­
tektora zgromadzenia swego złożyli w grobie przodków 
Paulini. Stanisław Denhof wojewoda polocki i hetman polny 
lit. zmarły w Kruszynie, pugrzebiony tu został w kaplicy 
swego imienia ze wszelką uroczystością i wystawą, na jaką

(1) Obacz wyżej sir. 21. Brama ta przed fosowa w jednym stanie trwa dotąd.
(2) Dla niepewnos’ci dowodów powiedzieliśmy wyżój sir. 25, że w kaplicy 

P. Jezusa Nazareńskiceo jest grobowiec ks. Stanisława Jabłonowskiego. Zdaje 

sie wszakże że raczej to jest pomnik bez napisu dla ks. Jerzego Lubomirskiego, 
który tu właśnie jest pochowany, a zwłoki Jabłonowskiego leżą pod ołtarzem 

wielkim w kaplicy P, Maryi.
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się tylko zakonnicy zdobyć mogu — Za prowincyalstwa ks. 
Konstantyna Moszyńskiego, który później został biskupem 
nominalem chełmskim, wiele ozdoby przybyło obu świąty­
niom na Jasnój-Górze. Roku bowiem 1721 sprowadzono 
z Warszawy do kaplicy P. Maryi nowy organ mniejszy, zro 
biony tam przez oiganmislrza królewskiego Kosmowskiego, 
za 200 dukatów; w następnym maja 1 postawiono wlćjże 
kaplicy dwTa nowe ołtarze, z lewej ręki zwiastowania P. Ma 
ryi, a z prawej narodzenia N. P. Maryi, kosztem i gorliwością 
tegoż prowincjała zbudowane, nakoniec 15 łipca r 1726, 
Moszyński położy ł pierwszy kamień marmurowy na budowę 
wielkiego ołtarza w kościele wielkim na Jasnćj-Górze, który 
trwa do dziś dnia, i który wyrobiony z marmuru floren­
ckiego co do podstawy, a z kamienia góry chelmowój pod 
W ielgomłynami co do gruppy posągów, kosztował fundato­
rowi Chomentowskiemu 50,000 zip. Lecz obok tych darów 
tak hojnie z fortun szlachecł ich spływających na konwent 
Jasnej-Góry, znalazły się osoby w pobożności nawet swoi ;j 
tak dziwaczne, że drugą ręką usiłowały ją pozbawiać da­
rów od przodków nadanych. Wypadek tego rodzaju zaszedł 
zdziałam,, Wtóre jeszcze r. 1702 podczas najazdu Szwe­
dów Stanisław Warszycki miecznik koronny przysłał do 
obrony twierdzy jasno-górskiéj (1). Zięć jego Ludwik Pociej 
wojewoda w ileński i hetman wielki lit. który z taką troskli- 
woscićj zaprowadzał Paulinów u siebie we Włodawie, nagle 
zr-wnąż usilnością zażądał wr. 1724odprowincyała zwrotu

(1) Obacz wyżej str. 33, 
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dział tyci), które jak dowodził n.e byry darowane, aie - 
tylko pożyczone do ehwdowéj obrony twierdzy od Szwe­
dów Sprzeczka ta gdy prowincyał utrzymywał przeci­
wnie, że byiy darowiznę, ciągnąc się przez lat kilka, opar 
ta się za staraniem saméj Pcciejowéj o Nuncyaturę i skoń­
czyła się na wydaniu jéj przez Paulinów w r. 1729 wszyst­
kich armat, które jednak zdałyby sie pozyteczniéj dla krą j 
na watach Częstochowy, niż na dworze hetmańskim. — 
Zresztą do znakomitszych wypadków tego miejsca w epoce 
saskiëj policzy c wypada naprzód konsekracyą zasłużonego 
dia nauk Andrzeja Załuskiego, bisk ipa płockiego, która wd. 
13 lutegu r. 1724, uroczyście odprawioną była w kaplicy 
P. Maryi przed j ej cudownym obrazem, pi zez Szaniawskiego 
biskupa krakowskiego, a potem przybycie na Jasną Górę wd. 
24 grudnia r. 1730, Emanuela infanta portugalskiego. Był 
to błędny rycerz w calem znaczeniu tego słowa, a życie jego 
pełne przygód, ciekawym jest ustępem w dziejach europej­
skich ośmnastego wieku. Lrodzony z Maryi Zofji księżni­
czki nejburgskiój siostry królewicowéj Jakóbowej, przezna­
czany po kilkakroć przez dwory mające wpływ w losach 
Polski na jéj króla, był nawet zajmującą osobą dla polaków. 
1’rayjęli go leż Paulini najuroczyście, przy wystrzałach 
z dział i ręcznej broni, chociaż późno bo o 7 wieczorem 
zjawił się w klasztorze, i chociaż niechciał zrazu wyjawić 
swojej godności; lecz natychmiast poznany przez O. Bru­
nona Chojnackiego, który na studjach teologicznych zo­
stając w Wiedniu, widywał go nieraz u dworu cesar­
skiego, hojnie był uczczony po umieszczeniu z orszakiem

4«



3Î8

w pokojach nad aptekę. Nieumiejąc dobrze po łacinie, rad byJ 
z rozmowy włoskiej zprzeorem Bronikowskim, biegłym w tym 
języku, a nawzajem zakonnicy me mogli się odchwalić pobo­
żności i nadzwyczajnej pokory jego, kiedy nawet w darze od 
prowincyała obrazek P. Maryi na miedzi matowany otrzy­
mawszy, ręce mu i nogi ucałował! Don Emanuel przepędził 
dwa dni świąt Bożego narodzenia na Jasnéj-Górze, na nabo 
zeństwie, w dzień S. Szczepana spowiadał się, przyjął też 
ucztę zakonną w refektarzu, gdzie na wszystko zwracając 
uwagę, szczególnie o stan kraju i zwyczaje mieszkańców 
jego wypytywał się. Trzeciegozaśdnia dopióro zostawiwszy 
hojną jałmużnę i sutą ofiarę na msze za pomyślność swoję, 
opuścił klasztor (1). Więcej jednakże od tego młodzieńca

(1) Acta Prav. VII. 1172, KroniKaiz -akonny dodre, że Infant przed wyja­
zdem pil heibutę, a poténi wódkę. Była więc już w r. 1730 używana w Polsce 
herbata, chociaż zapewne nader rzadko. Tak pisze o wyjeździe jego:— Nam m 

crastino antę horám sextám matutinam iu Capella Sacratissimae matris Del Vir- 
ginis Mana comparons, missae sacrifitium propter se antę aram, apertamqi > ei- 
usdem iinaginem celebratum devotissime audivit, benedictionem solennem pro 
ulteriori via ab admodum Rndo patře Provinciali suscepit, et cum summa obliga- 
tione gratiae et protectionis tain Loci Sacri quam totius Religionis, sive ad aulam 

Sacrae Cosarae Majestatis, sive ubi ratio, nécessitas et comnoditas postulaverit, 

appromissione, et intimae propensioms contestatione, ad plantas adm. Redi. Pa­
tříš Provincialis procidens, manusque ejus exosculans, aliisque Patribus assislen- 

tibus profundisimam exhibnns venerationem, sumpto modico hausto herbat 
'heae et aqua Vitae, cujus etiam Lagenam pro neces sitate viae expetüt ab adm. 

Rdo Patře Provintiali per assistentem sibi Illmurn Cavallierum 'Melilensem) reli- 
cta tum pro Missae sacrificiis, tum in compensationem intertentionis Suae perhos 
dies, liberatissima eleemosina et honorario, viam versus l’arnomontium ngres- 
sus, in festo Circumcissionis Domuii, Viennem in Austria, apud Augusüssimum
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ujęły rozczuliły pobożnych zakonników inne odwiedziny 
znakomitych rodaków. Roku następnego 12 stycznia przy 
był tu Jan Branioki chorąży w. koronny z małżonką swą 
z domu Lubomirską córką owego Jerzego, który tyle dobro­
dziejstwa wyświadczył dla Jasnój-Góry. Paulini przyjęli go 
jako jenerała artyleryi hukiem dział wałowych, a jako zię­
cia swego dobrodzieja, mową w przysionku kościoła, solen 
nem nabożeństwem w kaplicy, i na koniec ucztą w refekta­
rzu. Ale młoda i nadobna Branicka, miała jeszcze jeden 
powód prócz zwyczajnej pielgrzymki do zwiedzenia Jasnój- 
Góry, był to ślub najtkliwszy serca nieukojonego z żalu 
po stracie ukochanej matki, z którą po zamęściu nawet nie- 
rozdzielona prawie, żyła w tej miłości macierzyńskiej, co jest 
najdobrotliwszym darem nieba i obrazem podobno najwyż­
szego szczęścia na ziemi. Branicka przybyła odwiedzić 
grób matki wojewodziny krakowskiej Lubomirskiój, którą 
czciła i kochała z całą potęgą swój duszy. Zstąpiwszy tam 
z mężem i kilku zakonnikami, padła na kolana przy trumnie 
rodzicielki, i oblewając łzanu martwe jej zwłoki, długo bez­
władnie przy nich zostawała, a potem na gorącej modlitwie 
przepędziwszy godzinę wśród tój grobowej mszy, z rozrze­
wnieniem dobrych ojców, pobożnie pożegnała uroczysty

Imperatorem suum proxime consanguineum compariturus. p. 1174—Don 

Emanuel który był synem Piotra II. króla portugal.sk ego, powracał w r. 1730 

z Rossyi, gdzie bawił dla poranienia sie z panującym już wówczas bratem swo­
im królem Janem V. Czytelnik polski krótką jego ale awanturniczą biografią, 
znajdzie w Hisloryi Polshfj Randntego, Tom II. str. 351, wyd. Wrocławs. 
r. 1835.

portugal.sk
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przybytek umarłych. — Takie to są dzieje domowe Jasnéj- 
Góry, kiedy burza wojny i zamieszek krajowych me obleka 
złowieszczym 1 irem widnokręgu nad szczytami jej świą­
tyń; bez blasku, może nawet bez mteressu powszechnego, 
ale me bez zajęcia tych, co lubią rozpamiętywać zniko- 
mość ziemską i zaglądają w życie nie istniejących juz 
pradziadów.

Wstrząsmenia krajowe po omierci Augusta II, (2 lutego 
1733 r.) znowu mecozmier ły postać historyi Częstochowy, 
i podobnym ruchem ak na początt u jego panowania, ozy 
wiły poświęcone nabożeństwu i długo spokojne ustronie. 
W lecie mnóstwo znakomitych osób nie tylko dla pobożno 
ści, lecz dla widzenia się z sobą, a razem naradzenia się 
w sprawacłi publicznych, zjeżdżało się na Jasną-Górę. Był 
między niemi i znakomity ów orędownik tutejszego zgroma 
dzenia, a ostatni z pozostałych synów obrońcy Wiednia, 
królewic Jakób Sobieski. Tu właśnie dowiedziawszy się że 
go znaczna częsc obywateli, po zobowiązaniu się na sejmie 
konwokacyjnym, że żaden cudzoziemiec do tronu powoła­
nym me będzie, życzyła mieu za króla- przezorny książę, 
a w podeszłym swym wieku do nabożeństwa jużjaczćj jak 
do wielkości światowych pochonny. postanowił uprzedzić 
stanowczćm odmówieniem zamiary życzliwych sobie. Z Ja- 
snej-Góry więc, gdzie w pokojach jener alskich zawsze mie­
wał mieszkanie, napisał królewic wíipcu r 1733, do pry' 
masa Teodora Potockiego, że pod żadnym względem me 
chce byc położonym na liście kandydatów do tronu poi- 
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skießo (I). Po nastąpionóm przesileniu w kraju, skołatanym 
przez crgły nieład i wpływ obcych, kiedy August III 
przełamawszy wolę narodu ogłaszającego królem swym 
Stanisława Leszczyńskiego, wziął berło ojcowskie klasztor 
jasno-górski wśród wrzących jeszcze waśni publicznych, 
stał się ucieczką i schronieniem wielu osob i całych rodzin
nawet, do jednego lub długiego stronnictwa należących 
Nieraz się zdarzało że możniejsza szlachta, osobliwie ta dla 
ktorój zgromadzenie miało jakieś obowiązki, z całym dwo­
rem swoim zakładała rezydencyą w klasztorze. Tak naprzy- 
kład uczynił w marcu r. 1 i34 Miułrtił Morsztyn kasztelan 
sandecki, ażeby uniknął spotkania się z obcemi wojskami 
krążącemi w kraju. Tymczasem niespodzianie odebrano 
wiadomość, o mąiącóm nastąpić przybyciu innego wcale 
goscr . Nowo obrany kroi August III jadąc z Krakowa i 
w Pilicy przepędziwszy zapusty u wdowy po królewien Kon­
stantym Sobieskim z domu Wesslówny, gdy ze znacznym 
oddziałem wojska przybył do Żarek, postanowił obrócić 
dalszą drogę na Częstochowę. Wiadomość ta tak dalece za­
trwożyła prowmcyała, bojącego się żeby August me miał 
zamiaru osadzi« swojemi twierdzy jasno-górskiój: że natych­
miast wysłał sekretarza prowincyi z innym zakonnikiem 
umiejącym po francuzku, celem uproszenia króla, ażeby za­
chowując dawne przywileje tego miasta, me inaczej przy­
bywał do niego, jak tylko w małym orszaku ilwoizan, me 

h ••if«' '.1OV/U p . •' (-v ...,,»,1, p .Ł1., ,
•----------------- .ff\n irm-vi-Mrtw

(l)ActaFrov 1. VIII. p llfii 
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* zbiiżaiąc nawet żadnych wojsk pod klasztor. Trudne było 

poselstwo ojca sekretarza, i dla tego też nie mogło się łatwo 
udać. Spotkał naprzód w Olsztynie biskupa krakowskiego 

i poprzedzającego króla, K ry zdziwiony śmiałości«) wypra­
wy Paulina, zręcznie mu się wywinął od wyjednania audy- 
encyi; ale zakonnik nie stracił odwagi, i sam zabiegłszy dro- 

Jgę królowi zwolna jadącemu konno na czele nader licznego 
orszaku, prosi1 o posłuchanie. Stanął August i słuchał ojca 
sekretarza, który mu po francuzku przekładał pokornie wa ­
runki , pud jakiemi zgromadzenie życzyłoby sobie oglądać 
monarchę w murach swojego klasztoru. Treść ich była, że

I
 by król nie więcej jak dwudziestu zbrojnych wziął z sobą 

na Jasną-Górę; powtore, żeby pod můrami twierdzy żadnemu 
wojsku nie kazał przechodzić; potrzecie, aby dla żadnego 
pułku nie naznaczał kwater w miasteczku klasztornem Czę­
stochowie. To powiedziawszy dodał z uniżonoscią, że pro- 
wincyał swojóm i całego zgromadzenia imieniem zaręcza 
królowi bezpieczeństwo osoby jego, którą wszyscy zakon­
nicy obowiązują się zasłaniać piersiami swemi, jeżel przy- 
wdeje ich twierdzy tak będą szanowane, jak były pizez ojca 
j?go błogosławionej pąmięci Augusta II.!—Milczał nato 
wszystko ździwiony król tak niespodzianem zagadnieniem, 
i uopk ro za trzechkrotnórn powtórzeniem tych przełożeń od­
powiedział z niesmakiem „uczynię to” (J’ai fairai), i spiąwszy 
niecierpliwie koma ostrogami, zostawił na drodze zakłopo- 
conego delegata. Polecieli za nim wcwał dworzanie, a oj­
ciec sekretarz w niepewności wątpliwej odpowiedzi, biegł 
do wozu który na stronie zostawił, ażeby pobocznemi ma­
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nowcami uprzedzić prowincyała o skutku poselstwa. Udało 
mu się dokazać tego na póltory godziny przed przybyciem 
króla do starej Częstochowy, który zboczywszy z drogi do po 
bliskiego folwarku, naradzał się czas mejakiś nad tern, jak 
ma postąpi po lakiem poselstwie od Paulinów. ( i ze swojej 
strony tymczasem, i sami wątpiąc o zamiarach królewskich, 
i niepokojeni trwoźliwością żon szlachty trzymającej się 
przeciwnego stronnictwa królowi, które dla bezpieczeństwa 
przebywały między muranu twierdzy, zajęli się ozem prę- 
dzój zwykłemi w lakiem miejscu środkami ostrożności.

Zdumiewa nas żyjących w dziewiętnastym wieku, tak 
śmiałe i tas oi yginaine umawianie się zakonników z królem 
swojego kraju: mniej wszakże dziwić powinno kiedy się za- 
stanowiemy, że wówczas Augustynie umocniony leszcze 
w zupełności na tronie, w wyborze nawet swoim nie imał 
legalności istotnej i należytej, ile społzawodnik jego Stani­
sław Leszczyński; co większa zaś, że jeszcze nie był uzna­
nym przez stolicę apostolską. To wszystko nabawiło wiel­
kim kłopotem zakonników obowiązanych prawami Hptj do 
strzeżenia powierzonej im twierdzy. Tymczasem jeden 
z dworzan królewskich nie wiedząc, czytóż nie zważając 
na zagajone układy, przybył do klasztozu, i wybrawszy co 
najlepsze mieszkania i sale zakonne, kredą na drzwiach na­
pisał kwatery dla króla i ministrów jego, a za nim zaraz nad­
jechała kuchnia nadworna i rozłożyła się do przygotowa­
nia objadu. Aliespekojnćm okiem spoglądali na pizybylców 
sklopolan ojcowie, gdy dano znać o zbliżaniu się monar­
chy z licznym dwrorem lecz bez wojska, które w starej
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Częstochowie pozostało Uradowanv prowincyał że zadość 
się stało poszanowaniu przywilejów ibespieczeństwujasnej- 
Gory, wyszedł do bramy na czele całego zgromadzenia, 
chcąc puwitac króla. August jednak wziąwszy do serca 
śmiałe przełożenie zakunn ków, zastanowił się w gospodzie 
nowo zbudowanej imędzy kaplicą S Jakoba a twierdzą da­
jąc tylko znać o przybiciu swem. trzykrotnóm odgłosem trą­
by; potem zas pojechał obegzec dom złotnika Jana Oiber- 
ger w Częstochowie, gdzie mu doradzono założyć mieszka­
nie: ale nie znalazłszy go zupełnie wygodném, powrócił do 
gospody i tam postanowił pozostać. Posłano więc do kla­
sztoru po kuchnia, co widząc prowincyał zaczął się znowu 
smucić, że król zapewne obrażony nie zechce nawet odwie­
dzić przybytku Maryi, i w nowym kłopocie powrócił do celi 
z całym konwentem Wszakże osądziwszy za rzecz przy­
zwoitą zaprosić króla do twierdzy, wysłał w tym celu znowu 
O. sekretarza do gospody, a tymczasem kazał strzelać z dział 
na powitanie tak wysokiego gościa Zrazu powrócił zni- 

ł czém delegowany, bo go nie dopuszczono do króla, a Mo­
szyński podskarbi nadworny oświadczył, że .Monarcha obra 
żony został przez zgromadzenie. Zdaje się jednak że to 
wszystko mówiono dla ukarania zbytniej śmiałości zakon­
ników, bo nazajutrz 24 marca Lipsk« biskup krakowski za- 
powiedział odwiedziny królewskie. 'krotce też wyszedł 
August z gospody i gdy się na czele całego dwoi u swego 
zastanowił pod górą ula przypatrzenia się twierdzy, zaszedł 
mu drogę prowincyał Anastazy Kiedrzynski z całym kon 
wenlem, i stosowną do okoliczności trudnych jakie wówczas 
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były w kraju, powitał monarchę. Po nader łaskawej odpo­
wiedzi przez biskupa i podkanclerzego koronnego Lipskiego, 
kroi okazawszy niespodzianą uprzejmość, przypuści! całe 
zgromadzenie do pocałowania ręki swojéj i daléj szedł do 
murów twierdzy wśród odgłosu dział i muzyki, poprzedzony 
od konwentu śpiewającego hymn „Ciebie Boże chwalemy”— 
Stanąwszy w kaplicy N. P. Maryi, najpobożniej wysłucha! 
mszy imanej przez nadwornego kapelana, poczém nie już 
pieszo, ale siadłszy na przyprowadzonego sobiejkonia przez 
Sulkowskiego koniuszego koronnego, powrócił do gospody. 
Cztery dni bawiąc w Częstochowie, w dzień odwiedzał świę­
te miejsce, a raz nawet ze wszelkiemi szczegółami klasztor 
oglądał. Gdy zaś przyszło do opuszczenia go w d. 28 mar­
ca , wysłuchawszy August 111 mszy przed cudownym ołta­
rzem i z rozrzewnieniem przyjąwszy błogosławieństwo na 
drogę od biskupa Inflanckiego Moszyńskiego Paulina, kazał 
oświadczyć w obecności swojej przez biskupa krakowskiego 
piowincyalowi i całemu zgromadzeniu, że uczynił ślub za 
osiągnięciem zupełnej spokojności w kraju, przyprowadzić 
twierdzę jasno-górską do stanu obronniejszego i wszystkie 
warownie rozszerzyć, wykształcić i umocnić (1). Ale po od­
daleniu sig króla do Saxonij, cały rok 1734 w wielkióm (*)

(*) Actoruin Provinciae Polonae Toinus oetavus, a Capitulo electivo provin- 
tiali sub presidenlia Reverendissimi patris Stefani Demsich FF. Eremitarum ordi- 
nis S. Pauli Primi Erem. Prioris Generalis et Admod. Rdi in Chto Ptris Anastasii 
Kiedrzynski S. T. D. in Priorem Provincialem electi in Claro monte Częst. Anno 

Diu 1731. die 1!) mens, maij inchoatus et continuatus 31 re Nicolao Juniewicz SS: 
T. D. protone Secretario provinciae p. 154—160.
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zaburzomu przetrwał dla Polski. Wojska Konfederacji za- ’"*•***■"  nfnWrn . f
wiązanej w Dzikowie za Leszczyńskim, pod Tariq slaroslq 
Jasielskim, opędzały się za Sasami i Polakami, ł tórzy się na 
stronę Augusta przechylali. Takim sposobem Bianicki cho 
rąży koronny jadący z żoną pod strażą 400 żołnierzy swe 
ich, został niedaleko Częstochowy po rozpędzeniu ich, poj­
many przez Tarłę i za uwolnieniem żony, zaprowadzony do 
obozu wojewody kijowskiego Potockiego, którego Leszczy li­
ski hetmanem wielkim mianował. Również wielu innych 
stronników saskich wpadło w ręce konfederacyi. Chroniło 
się więc do murów klasztornych wiele spokojniejszej szla­
chty i cudzoziemców nawet, między któremi przjbyl także 
z Warszawy niespodzianie 2 kwietnia r. 1735 nuneyusz Ka­
mil Paulucci arcybiskup Ikoneński, który me wiedząc jak 
począć w swojóm urzędowaniu wpośród takiego rozerwania 
jakie wówczas w Polsce panowało, udał się tu, ażeby cały 
ów czas niespokojny przemieszkać pod opieką N. Maryi Pan­
ny i warowni jej świątyń. Dobry i stosujący się do położenia 
swego prałat, nietylko że się nie naprzykrzył zakonnikom 
zanadto długim pobytem, bo nie wprzód aż za przywróce­
niem pokoju między Francyą a Cesarzem, po 21 miesię- 
cznóm zamieszkaniu opuścił Częstochowę, ale miłą zawsze 
pamiątkę swojej bytności zostawi! W ciągu je, właśnie 28 
listopada r. 1734, odbyła się uroczystość konsekracy i wiel­
kiego ołtarza w kościele jasno-górskim i organu w presbite- 
rium znajdującego się, przez biskupa Moszyńskiego. We 
dwa miesiące później to jest 13 stycznia r. 1735, spotkał się 
tu pomieniony nuneyusz z królewicem Jakóbem, który ze
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Szląska do Żółkwi przejeżdżając, jak zwykle kilka dni tu 
przebawit. Ale początek zwłaszcza tegoż roku, stał sio na­
der przykrym dla zgromadzenia tutejszego. Konfedcracye 
potworzone po województwach od generalności dzikowskiej 
na utrzymanie elekcyi króla Stanisława, stosownie do woli 
narodu, zwyciężone wreszcie zostały za przybyciem do War­
szawy (23 listopada 1734) Augusta III i wysłaniem wojsk 
cudzoziemskich do ich ścigania. Mnóstwo zatem konfede­
ratów kwapiło się do murów Jasnój-Góry, i klasztor z wiel- 
kieni uciemiężeniem konwentu przepełnił się wkrótce ciżbą 
szlachty, ich rodzin i domowników. Schronili się tu między 
innemi sam Tarło marszałek konfederacyi, Ożarowski obo- 
źny koronny, przeznaczony od konfederacyi ua posła do 
dworu francuzkiego, Grudziński kasztelan czerski, Załuski 
kuchmistrz w. litewski, Siei akowski strażnik koronny i wie­
lu innych; pozostałe zaś przy nich wojska konfederackie 
zajęły w lutym wsi okoliczne, po większej części do klaszto­
ru należące. Stan taki wojenny nie przeszkodził bynajmniej 
szlachcie, do zawarcia dwóch nawet małżeństw na Jasnćj- 
Goize. Nuncyusz błogosławił związkowi Antoniego Lubo­
mirskiego starosty kazimiersk:ego z Ożarowską córką ono- 
żnego koronnego, a biskup Moszyński dał skib Sierakow­
skiemu z Ludwiką Załuską córką kuchmistrza litewskiego. 
Liczbę gości tych niewczesnych dla zgromadzenia zakon­
nego pomnożyli wkrótce: biskupi, kujawski Tarło i kamienie­
cki Augustyn Wesel opal jędrzejowski, który tu nawet życie 
21 lutego apoplexyą tknięty zakończył. Osobliwszy to był 
widok społeczności na Jasnój-Górze, z różnych stanów i ro- 
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du złożonej, nieprzyjaznemi wypadkami uciskanej, a jednak 
żyjącój i pocieszającej sie tak, jakby w głębokim pokoju 
przybywała tu dla nabożeństwa lub uroczystości. Po Lonfc- 
deratach którzy się ruszyli ku Wielkopołsce, a potem przy­
parci do Wisły od Sasów z jednej strony a od Rossyan z dru­
giej, do uznania królem Augusta III zmuszeni zostali: woj­
ska rossyjskie zajęły starą Częstochowę w maju r. 1735, a 
dowódzca ich jenerał kacy 28 t. m. ukazał się na Jasnój- 
Górze. Przyjęty solenną ucztą od prowmcyała i proszony 
przez Nuncyusza o opiekę dla dóbr zakonnych, okazał się 
ludzkim i powolnym, aż do swego wyruszenia na Szląsk 
w celu posiłkowania wojsk cesarskich (1). Wymyślniejszą 
bj ła od wszystkich poprzedzających gości najeżdżających 
tak tłumnie klasztor Jasnój-Góry, księżna Karolina de Bouil­
lon córka królewica Jakóba. przybyła tu z Paryża 3 listo­
pada r. 1735, która nieznalazlszy przyzwoitej dla siebie wy­
gody, udała się ztąd do zamku lost wSzląsku, do hrabi 
Kotulińskiego, zkąd raz tylko odwiedzała Jasną-Górę, zapro­
szona przez prowincyała.

Jak wszystko zmartwiało w Polsce za panowania Augu­
sta III, tak też i dzieje Jasnój-Góry w stanie letargicznym 
całego kraju mchy juz dla chwały jego, nic dla pożytku 
przedstawiaćby niepowinny. A jednak miejsce to od wieków 
pobożności poświęcone, stało się i nateraz nawet szczęśli­
wym wyjątkiem od powszechnej nicości. Znaleźli się jeszcze 
ludzie co w ogólnem zaślepieniu, zdołali widzieć jaśniej, i za­

tli Acta prov. VIII 213. 
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możnością swą ochoczo wspierać usiłowania gorliwych za­
konników. Kieuy cala rzeczpospolita trapiona nikczemnym 
zarządem Brûla, a zostawiona losowi przez własnego króla 
cudzoziemca, wśród zrywanych corocznie sejmów, grzęzła 
coraz głębiej w błoto nieładu i sainowolności: huczała tym­
czasem obok niej w Europie sroga nawałnica siedmioletniej 
wojny, podnosząc znaczenie i potęgę wszystkich jći sąsia­
dów. Wszystko przestrzegało o potrzebie dźwigania się 
z tak wielkiej nibdoiężności i ubezpieczenie! się na przy­
szłość, ałe nic wielu było takich co chcieli oglądać się na 
nią. Do wyjątków należą Józef Potocki wojewoda poznań­
ski hetman wielki koronny, a potem kaszlelan krakowski i 
Jerzy Lubomirski podkomorzy koronny. O znakomitej ofia- 
rze ostatniego jużeśmy powiedzieli wyżej, drugi pojrn. i<;.c 
lepiej od innych obronę kraju, jako wódz jego sił wojen­
ny cli, postanowił drugi bastion twierdzy częstochowskiej 
przekształcić zupełnie podług ówczesnego stanu nauki for­
tyfikacyjnej, znaczną summę na to przeznaczając. W prze­
ciągu zatem lat pięciu (r. 1735 —1740 pracowano nad refor­
mą i udoskonaleniem warowni Jasnćj-Góry; Ghrystjan Dalkie 
obersztlejlnant arlyleryi koronnej kierował robotami. Daleko 
głębiej na zewnątrz posunięto mury nowych bastionów. Po 
ukończeniu bastionu Lubomirskiego od strony kościoła S. 
Barbary, i bastionu Potockiego, który s'ę zwał maczej waro­
wnią S. Józefa, od strony (Częstochowy: sędziwy hetman 
na przełożenie prowineyała Brunona ( hojnackiego, przyby­
wszy sam na Jasną-Gorę, zapisem na dniu 23 września r. 
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1749 uczynionym (1), darował na wieczne czasy summę 
zip. 71,429 klasztorów i, przeznaczając procent od niej na 
jeszcze większe umocnienie łój warowni i osłonienie jej kor- 
tynami. Gdy po zaszłej wkrótce (19 maja r. 1751) śmierci 
ojca, syn wojewoda kijowski dopełnił skwapliwie ostatniej 
jego woli, posunęły się dalej roboty około twierdzy, a Mor­
sztyn i Szaniawski biskup Krakowski nowemi legatami przy­
czynili s.ę do wzniesień.a dwóch ostatnich baslionów imio­
na ich noszących (2). Tak więc w przeciągu dziesięciu lat 
prawie, twierdza częstochowska przybrała nową i śmielszą 
postać staraniem prywatnych ludzi, i stała się znowu przy­
gotowaną do ciężkich wypadków jakim kraj miał uledz 
w następnym czasie. Dotąd jednak na linii północnej wa­
lów między Szaniawskiego a Morsztyna bastionami, zosta­
ły siady jeżeli me pierwotnego muru, to przynajmniej tego, 
który za Władysława IV otaczał klasztor, i później wytrzy­
mał oblężenie szwedzkie. Widać jeszcze w ba onie od 
Małći Częstochowy między nim a ścianą klasztorną, dozą 
bramę na zewnątrz dającą i ostatki gotyckich filarów, oraz 
dwa poboczne wnijścia do kazamalów. Dalej zaś w blisko­
ści bastionu położonego ku S. Rochowi, ciekawy pielgrzym 
dostrzeże starodawną bramę, a w samym basljonie z boku 
niskie wejście do wycieczek. Wszędzie, nawet od północy, 
gilzie właśnie Szwedzi wyłom zrobili, puzoslal ślad dawniej-

(1) Id. Tom X p. 1750.
(-) Obacz na planie twierdzy częstochowskiej do tego dzieła przyłączonym. 
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szych bastjonów. Obok takiego odnowienia twierdzy, urzą­
dzono też i ozdobną biblioteko, której sklepienie staraniem 
prowincyała Kiedrzy oskiego przez włoskiego artystę poina- 
lowanćin zostało, szafy zaś na książki i dwa wielkie orze­
chowe stoły z niepospolitą sztuką zrobił doskonały stolarz, 
brat zakonny Grzegorz Woźniakowski (I). Liczba też ksią­
żek powiększała się co rok, bo o to bardzo dbały kapituły 
prowincyonalne tego zakonu, jakkolwiek szczupły był na to 
fundusz z daru Potockiego wojewody bełzkiego pochodzący, 
1)0 tylko procent od 300 czerwonych złotych na ten prze­
dmiot darowano (2). Oprócz hetmana Potockiego i Je­
rzego Lubomirkicgo, znalazł sie pod koniec epoki sa­
skiej jeszcze jeden żarliwy wielbiciel Jasnój-Góiy, który 
znakomitą ofiarą do czci i ozdoby jéj się przyłożył. 
Był to książę Stanisław Jabłonowski wojewoda rawski, 
fundator Nizniowskiego konwentu Paulinów na Podolu. 
Zwiedzając on (Uiść często świątynię P. Maryi w Czę­
stochowie, zawsze przyjmowany z oznakami najwyższego 
uszanowania przez konwent, szukał sposobu wyświadczenia 
dlań dobrodziejstwa i zostawienia razem pamiątki swojej na 
Jasnój-Górze. Jakoż przebywając tu przez cały miesiąc Li­
stopad r. 1751, gdy raz oglądał w szczegółach ołtarze ko­
ścielne i kaplice, i znalazł że ołtarz P. Jezusa ukrzyżowa-

(1) Obacz wyžéj sir. 58. Powiedziano tam że sala biblioteczna po spaleniu 

siç dawniej wr. 1690 była na nowo odbudowana. Tu dodajetny, że się to stało 
między 1739 a 1758 rokiem.

(2) Acta Prov: X 676.
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nego w kaplicy P. Maryi umieszczony byi w ciemnćm miej­
scu: oświadczył zgromadzeniu, że powziął zamiar wznie­
sienia innego ołtarza w nowo sporządzonej kaplicy ku czci 
krzyża Chrystusowego. W krótce też po naradzeniu się ze 
starszemi konwentu, wybrał na ten cel kaplicę SS. Aniołów 
Stróżów, i na wyłożenie jej marmurem, zrobienie wystawy 
i wschodów kamiennych od wnętrza kościoła, natychmiast 
1,900 dukatów prowincyałowi wyliczył (I). Tam też prze 
znaczył miejsce do pochowania zwłok swoich z czasem, obo- 
więzując wystawić pomnik grobowy, na co wszystko drugie 
1,000 czer. złot. dodał w r. 1754. Niedoczekał się wszak­
że ukończenia tęj kaplicy wspaniały fundator, chociaż mo­
cno o to nalegał: bo tegoż samego roku żyć przestał w Lu­
bartowie, i tu dopiero aż w marcu r. 1753 uroczyście pogrze- 
biony został. Paulini Częstochowscy zawsze starali się wy­
wdzięczyć posługami duchownemi, nawet bez względu na 
własny interes, dobrodziejom swoim. Również wspaniały 
pogrzeb wyprawili także w r. 1754 jednemu z orędowników 
zgromadzenia Wojciechowi Męcińskiemu staroście Ostrze- 
szówskiemu, który niemniej jak jego przodkowie hojnemi 
dary przyczynił sio do czci i ozdoby Jasnćj-Góry.

W braku ważniejszych wypadków któreby dzieje lego 
miejsca za panowania Augusta 111 ożywić mogły, dodamy 
jeszcze to, co zasługuje na pamięć chociaż dla samego 
zgromadzenia zakonnego. W przeciągu ostatnich lat lej epoki

(1) Id ibid p. 351. Herb fundatora Pruss zrnjduje się na wystawie kaplicy od 
kościoła.
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do znakomitszych pielgrzymów kturzy ofiary składali na 
ołtarzu P. Maryi, należy naprzód Jerzy książę Lubomirski 
chorąży koronny, który w październiku roku 1751 z żoną 
swą odwiedziwszy Jasną-Górę, darował do zakry styi szcze­
rozłoty kielich z patyną drogiemi kamieniami ozdobiony; — 
Księżna Sapieżyna, która w r. 17a0 bogaty baldachim do 
cudownego obrazu przywiozła;— Ogiński kasztelan trocki, 
który w towaizystwíe Paca i Massalskiego, przybywszy ro­
ku 1755 w czerwcu, na tymże obrazie zawiesił złote numi- 
zma wartości 50 dukatów węgierskich; nakoniec Karol hra­
bia Odrowąż Siedlnicki podskarbi wtelk koronny, szczegól­
ny dobrodziej zgromadzenia Paulinów, który odwedzając 
Jasuą-Góię 9 lutego roku 1760 dla odprawienia exekwij 
przy grobie żony swojej Konstancy i z domu Bi anickiéj, zło­
żył na ołtarzu cudownym wotum 100 dukatów wartujące, i 
2.000 złp. ofiarował na koszta marmoryzowama ścian wiel­
kiego kościoła (1). Do najmilszych jednak pamiątek tegn 
miejsca, policzy ć można bardzo wspaniałe Votum, które tu 
złożyli 25 lutego r. 1756, książę Jabłonowski wojewoda 
bracławski i żona jego wracający z Paryża, w imieniu Delfi- 
nowéj Francyi, która modłom swym do N. Maryi Często­
chowskiej przyznawała uzdrowienie małżonka swego. Do 
darów tych pobożnych przyczyniła się tóż i dowa po kró- 
lewicu Konstantym Sobieskni Marja Józefa, odwiedzając 
Jasną-Górę raz w r. 1745, a drugi raz wr. 1753. Z cudzo-

(1) aiedlnicki ten zszeołszj ze świata w styczniu r. 17B1, pochowany tu zo­
stał z wielką wystawą 9 Marca t. r.
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zie.nców najgorliwszym czcicielem cudownego obrazu oka­
zał się Fiup Gottard hrabia Szaffgotsh, biskup wrocławski 
książę na Nisie i Grotkowie, który w roku 1750, ołtarz F 
Jezusa w kaplicy P Maryi orzy drzwiach do zakrystyi poło­
żony, konsekrował. Ale też i cudzoziemcom znany był, nie 
tylko ze świętości miejsca, lecz i z miłosierności chrześci- 
ańskićj konwent tutejszy. Znamienity jéj dowód dał wów­
czas mianowicie, kiedy po zupełnóm rozbiciu wojsk cesar­
skich pod Lesznem (5 grudnia 1757 r.) przez Fryderyka 
Wielkiego, klasztor otworzył swoje bramy, dla dania 
przytułku wi' lu żołnierzom schronienia szukającym, i ran­
nych własnemi lekarstwami ratował (1). Opatrzność też na­
gradzając troskliwość pustelników S. Pawła w strzeżeniu 
powierzonych pieczołowitości ich świątyń Bogarodzicy i 
miłosierne uczynki, zachowała icli od wielu przypadków. 
Dwa lazy bowiem piorun w krótkim przeciągu czasu zagro­
ził bezpieczeństwu tego świętego miejsca, a jednak całość 
jego nienaruszoną została. W roku 17o4 dn:a 14 kwietnia

(1) Pokazuje się to z listu dziękczynnego hrabiego Larischprezydent« szlą- 
skiego pisanego w d. 31 marca 175s r. do prowincyata Ktelczewskiego (ob. Acta 
Prov X S67) którego początek jest taki: „Caesarea Regia Majestés nostra Cletnen- 
tisaima Domina certior facta, qnaliter vestrae Reveredisimae Doiniuationi Subje- 
ctus Conventus Częstochoviensis, dispersis, pariterque fugam se salvantilus ibique 
comparentibus Caesareo Regiis mdiubus, cibu, putu ac medicinis sine praelensa 
recompensatione succurrevit: qua propter Eadem Caesarea Regia Majesté per 
suam Excellentiam Sacri Rom. Imp. Comitem de Haugwitz Supremum Suum Can­
cellai ium mihi Presidenti Ducatus Silesiae gratiosissimae commisit i t. d.

Podobnyż list z podziękowaniem pisany 20 kwietnia r. 17Ö8 z Wiédnia przez 
hr. Chotcck odebrat proyvincyab
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o 8 god i< wieczorem wśród strasznych grzmotów i bły­
skawicy, padł on na dacii kaplicy SS. Ar ołów Stróżów i za­
palił ją, ale natychmiast ogień przygaszony zooiał od żoł­
nierzy na straży wałów będącej. Potężniejszy w rok po­
tem 22 maja uderzył grom podczas okropnej burzy, 
w tęż samą kaplicę, ale bez żadnej szkody: z mej wyszedł­
szy, przeleciał przez kościół do kaplicy S. Pawła, a nako- 
mec wpadłszy do kaplicy P. Maryi tam zginął, zostawując 
wszędzie lekkie siady swojej bytności. Wypadek len zastał 
na Jasnój-Gorze wiele jeszcze pobożnego ludu, który po uro­
czystości bierzmowania odbytej tu przez Andrzeja Stanisława 
Załuskiego biskupa krakowskiego, zwolna ją opuszczał, lecz 
nikomu szkody nieprzyniósl;—Sama tylko mała Często- 
cnowa, miasto klasztorne, doznała nieco pizedtćm to jest r. 
1750. w dniu 18 września przed południem, dotkliwej klę­
ski. Straszliwy ogień z przypadku wszczęty, strawił we 
czterech godzinach 140 najlepszych domi w, same tylko po 
końcach miasta najnędzniejsze chałupy zostawiwszy . Tak 
przez nieostrożność zginęła na czas niejakiś osada, zupełnie 
zkąd inąd bezpieczna, jako pud skrzydłami twierdzy zbudo­
wana: gdy przeciwnie, stara Częstochowa wystawiona na 
wszystkie napaści i przcchody wojskowe, niedoświadczyła 
żadnego przypadku. Lciskały ją tylko niespodziane najścia 
wojsk obcych, które po kraju jak po wjezdnój karczmie po­
dług w yrazema współczesnych dziejopisów szastały się, nie 
pytając o pozwolenie nikogo! Tym sposobem zjawił się 
w dniu 4 listopada feldmarszałek austryacki Laudon, jadą- 
cy z Wielkopolski z licznym wojskiem piechoty i jazdy 
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w pomienioném mieście, zkąd po rozłożeniu go po całej oko­
licy, udał się zaproszony od prowincjała nazajutrz na objad 
do klasztoru w twierdzy, gdzie zadowolony z przyjęcia, 
przyrzeLI że wynagrodzenie za ży wność i prowiant ze wsi 
zakonnych wzięty, nastąpi w Wiedniu. Wie wiadomo jak 
dalece obietnice te ziszczone zostały, to tylko pewna, że 
Laudon rad z ugoszczenia swego zapowiedz ł, że naza­
jutrz na nabożeństwo i na objad znowu przybędzie, czego’ 
też i dotrzymał sławiąc się. na Jasnój-Góize z jenerałami 
Campitelli, Caiaffa, Pompiatti, Banowskim, i dalszemi do­
wódcami w liczbie 30 osób. Lecz nie tu był koniec tym 
samowolny m przechadzkom wojsk cudzoziemskich po kra­
ju polskim. Bo kiedy Laudon zwinąwszy dnia 19 obozy 
Swoje ruszył dnia tegoż w kierunku Krakowa, niespodzianie 
21 listopada o południu ukazały się dążące za nim wojska 
pruskie, które po uszykowaniu sio w formie trójkąta na 
polach od strony kościoła S. Jakóba, rozesłały do miast i 
wsi przyległych podjazdy, szukając nieprzyjaciół. Wkrótce 
potem jeden z officerów przybył z trębaczem do pierwszej 
bramy twierdzy, i oświadczając że jest wysłany z oddziału 
jenerała Fukett, należącego do kolumny jenerała Bielau. za 
pewniał że wojska pruskie zachowają wszelkie względy 
sąsiedztwa, byleby im Austryacy jeżeli są w twierdzy wy­
dani zostali. Na zaręczenie przeora który z adjutantem i ka­
pitanem załogi wyszedł na przeciw memu do bramy, że ni­
kogo obcego nie mają, oddalił się spokojnie;— l ecz wkró­
tce na fałszywe doniesienie, znowu te odwiedziny powtó­
rzone zostały, aż przeor musiał dać słowo rycerskie, że nikt.
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z wojska Laudona nie ukrywa się w klasztorze: dla przeko­
nania zas nieufnego parlamentarza, puścił go do twierdzy, 
zkąd po obejrzeniu kościoła, zaraz sit oddalił spokojnie. 
Prusacy tegoż samego dnia, zachwyciwszy nieco zbiegów 
auskyackich, małą kassę i aptekę wojskowy udali się do g”a- 
nic szląskich (1). Po takich wojennych gościach zgroma­
dzenie zakonu S. Pawła ujrzało następnie w murach swo­
ich innej postaci przybylca, który przez czas niejaki*  zajął 
żywo swojemi postępkann ■ przygodami publiczność stolicy 
kraju, a na długo zostawił skutki wpływu swego na pewną 
klassę jej mieszka icg *v.  Bvł to Jakob Józef Frank założy­
ciel znani;, zkądinąd sekty od imienia jego Franki: tanu 
zwanej, człowiek obdarzony wszelkiemi zdolnościami do 
apostołowania, przebiegły, wymowny i umiejący się przypo 
dobać. Przybywszy do Warszawy jak się zdaje z nad gra 
mc Wołoszczyzny (2) i okazując się na poz^r nawróconym do 
chrześciańslwa, tyle znaczeria wkrótce nabyt u najznako­
mitszej nawet szlachty, i tyle razem na żydów wpływu 
w Całym kraju: ze przy dostatkach jakie ne niego niewie- 
dzieć zkąd »pływały, wpadł w podejrzenie u rządu, że ma 
zanadto szerokie stosunki tajemnicze <Ua spokojno^ci reli- 
gęnej wPolsce. Pociągniony zatem do inkwizycyi, wysia­
ny został z rozkazu Augusta 111 i rozporządzeni Nuncyusza 
na więzienie do Częstochowy, gdzie przybył dnia 26 lutego

(1) Acta Prcv. XI 32.
(2) Frank urodził się w Korolowie na Podolu, gdzie się trudnił handlem wo­

łami, a potéui udawszy siędoTurcyi, utworzył sektę pozornych chrzes’eian, jedynie 

w celu km-zystania z preroga'yw obywatelskich, do jakich neofici nabywał, prawa 
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tegoż r. 1760, mając nareszcie oczekiwać dalszego rozpo­
rządzenia stolicy apostolskiej (1).
Z tego wszyskicgo cośmy dotąd powiedzieli o dziejach 

Jasnéj-Góry, łatwo można było widzieć jakiego znaczenia 
miejsce to nabyło w ciągu czterech wieków, dla kraju, któ­
rego jeżeli nie jedyną, to podobno najważniejszą było twier­
dzą. Ale też wyznać potrzeba, że na to znaczenie składah 
sie najgorliwiój cała prawie ludność krajowa, idąc w za­
wody z rządem rzeczypospolité . Jedni czystą pobożnością 
powodowani, drudzy myślą umocnienia tak waznei na owe 
czasy warowni nakłonieni, inni nakoniec w zamiarze zagła­
dzenia grzechów swych, hojnemi ofiarami wspierali i zbu- 
gacali ołtarze Bogai odzicj i pustelnicze zgromadzenie sh 
jej żarliwych. Do ostatniego rodzaju ofiar na schyłku pa­
nowania saskiego w Polsce, należy dar owego gorzkiej pa­
mięci Potockiego starosty Kaniowskiego, który głosnemi 
czynami samowolności swej, stał się z czasem przedmiotem 
tylu podań, smutnym bohaterem tylu powieści! Niewiedzieć 
zkąd, może po jedněm z ciężkich przestępstw, przyszło mu 
na myśl zapewne w nadziei zagłuszenia udręczonego sumie- 
rtfa, wysypać ze skarbów swvcii 200,000 zip. na ołtarz,

(1) Kronikarz zakonny w tych tylko stówach pisze o tym wypadku (Act Pror. 
XI 37' nie zupeln1“ dokładnie świadomy rzeczy— Die ‘26 Februari (an: 1760; ex 

déposition Serenissimi Regis Augusti Term, tum Nuntu Apostolici, tum oificii 
Varsaviensis, venit in Arestům Jacobus Josephu Frenk (sic) quasi pseudo-messias 

Varsavtensé, in Inquisdionibus denuntiatus et quasi post Babtismum susce- 
pturn fat tus T urea, adscitis sibt Pseudo Apoštolé hommes seduceret, ulteriorem 
detentus et .ncarceratus ’n hoc. loco expectans dispobitiouem S. Sedis.
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który czynami znieważał, a myślą tylko i fantazyą czcił. 
Pewnego dnia w październiku roku 1760, prowincyał Kieł- 
czewski bynajmniej niespodziewając się tak hojnej ofiary, 
odbiera przez pocztę hst następującego brzmienia (1).

„Najprzewielebni^Mzy w Bogu mości księże prowincjale 
mój wielce Mości Parne y Bracie.”
„Wzbudzony Boskim instynktem, abym summę 200000złp 

konwentowi Częstochowskiemu ofiarował, do WMCPana lubo 
nieznajomy czynię adies, upraszając (żebyś) téj summie na 
dobrach jakich niezawodnych w własnym kraju lokacyą opa 
trzyc raczył. Mnie informować chciał, jako obligację za mnie 
do woli Boskiej żymcego, a po imieftó za duszę, konwent 
ten przyjąć zechce i jak ten interes ze mną konkludować 
będziesz dysponowany. Téj rezolucyi jak najprędszej wy ­
glądać będę; a jako życzę sobie aby ten interes mkomu 
n e był wiadomy, to WMMPana o sekret nietylko upraszam, 
ale też na charakter kapłański obowiązuję będąc zwinnym 
uszanowaniem.

WMMPana
życzliwym bratem 

y uniżonym sługą
w Buczaczu Mikołaj Potocki
26 8ljlis 17G0 r.
Na tak pomyślną wiadomość, zebrał co prędzej prowin- 

cyat znakomitszych ojców do rady; i po dcjrzałem zastano­
wieniu się nad propozycą starosty, postanowił bez względu

(1) Acta Prov. XI 63.
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na złe drogi w tej porze roku i niewygodę, wyruszyć na 
Podole, huewiemy czy1 były wiadome jemu tak odlegle mie­
szkającemu, wszystkie gwałty i swawole tego dziwacznego 
potentata? cokolwiek bądź. jednak gorliwy o korzyść zgro 
madzenia, wziąwszy z sobą prokuratora Causarum i poleci­
wszy się opiece P. Maryi, udał się dnia 11 listopada w do- 
dróż. Stanąwszy w konwencie paulinów Nizniowskim już na 
Podolu, napisał do Potockiego list, donosząc, że sam przy­
jeżdża dla przyjęcia za[ sow i warunków jego. Po odebra 
niu uprzejmej odpowied; . zawarta została w Ilorodynce mię­
dzy nim a fundatorem umowa, mocą kttrój po wyuczenia 
pieniędzy» następne przyjął w imieniu zgromadzenia obo­
wiązki prowincjał względem starosty. INaprzód za życia 
fundatora konwent ma odprawiać co ty dzień trzy msze na 
jego inlencyą, a czwai tą podług wskazanej osobno woli; 
powlore, cztery razy na rok solenne wotywy, po zejściu zus, 
będą ouprawiac trzy msze co tydzień za duszę jego, a czwar­
tą podług oddzielnej intencyi, pri ;z tego zaś wiecznemi cza­
sy obowiązują się Paulini co rok cztery aniwersarze odbyć, 
a nadto 7000 mszy w ogóle w następnych latach odprawić. 
Przyznajemy że starosta kaniowski ęljciał żeby mu sowicie 
Paulini odpłacili jego ofiarę, ale też zapewne Ciężko musiało 
byi obarczone sumienie tego srogiego dziwaka, i gorąco 
pragnął bezprawia których się dopuszczał zatrzeć cudzymi 
modłami (I). Tymczasem prowincyał wracał szczęśliwie 
_______________  '• in mnoii

(1) Znany wszystkim a prze wyborny <S'o/?/ZŁw, w pamiątkach starego szlachci­
ca litewskiego (Wuno u Gliicksberga 1843), poświęcając cały rozdział wspomie-
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29 çrudn a na Jatną-Górę ubc azuny tak znakomitym skar­
bem w ztucie zaliczonym, które wpośród powszechnego 
skażenia wówczas monety krajowej rzadkióm bytu zjawi­
skiem, i garażem nowemi obuwiązkami dla zakonu. Sum 
ma ta ulokowana w następnym roku na banku wiedeńskim, 
długo po 6 od 100 konwentowi przynosiła. — Z takich to 
dfirów’ niera; pov arzających . ig, zgromadzenie zakonu na 
Jasnéj-Górze przyszło z czasem do wielkiej zamożności, 
któ ój też używało ciągle i niezmiennie na utrzymanie po-
------- ;-------------  - ■ nrmf'nfaivi fiiiíí.i.

nii in o staroście Kaniowskim, naprożno zdaje się usiłować złagodzić ponure cie­
nie obtazu.l igo. Ciężkie są swawole tego człowieka, który posiadając takie boga­
ctwa. marnował dary Opatrznos'ci na uciemiężenie i obelgę bliźnich, dzierżąc od 
przodków sławne inne, mając potężne związki, obracał to wszystko na dogodze­
nie dzikim swym narowom, i zamiast wypłacenia się krajowi tonącemu w nie.zą 

dzie, radą i kieszenią; pomagai jeszcze gwałtami swemi do pogrążenia go w osta­
tnią niedolę i zniesławienia. Ileż to jego swawol, przechowało się w podaniach 

miejscowych, o Dominikanie np. którego kazał przez beczkę bez dna i wierzchu 
smołą wysmarowaną przeciągnąć, o źj Jach dręczonych sromotnie, o rozdawa­
nych codzień na wszystkie strony batogach szlachcie i meszlachcie, miłostkach 

okrutnych i t. p, Niedosyć lego, wiary nawet przodków wyprzysiągł Bię, a cho­
ciaż nie uszedł zupełnie kary bo go na banicyą skazano; wszakże musiało go 

w.ęcćj karać sumienie niż prawo, Znjlazł wprawdzie na to w mniemaniu swóm 
lekarstwo, fundując (prócz tej ofiary dla Częstochowy) na nowo wspaniały kościół 
w Poczajowie dla Bazylijanów, ale i to mu nie pomogło przynajmniej w potomno­
ści. Znaleźli się wieszcze, którzy opierając się na tradycyach ludu, w pięknych 

poezyach średnio wieczną, feudalną tę postav i cudackie jój bezprawia, rozgłosili 
w kraju i na wieki zgrozą okryli. (S. G. Zamek Kaniowski i Aleksandra Grozy Sta­

rosta Kaniowski w poezyach jego Wilno 1843 T. II str. 99—263) — Jednakże zli­
tował się lógnad grzesznikiem, wiek podeszły zaczął być hamulcem wyuzdanćj 
swawoli. Starosta Kaniowski skończył długoletni żywot swój r. 1782 na pokucie 
w klasztorze poczajowskim, usiłując pobożnością i jałmużną zgładzić ciężkie prze­
winienia.

51
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wagi i wspaniałości miejsca świętego, na ulgę cierpiącój 
ludzkości, i niejednokrotnie na obronę kraju i wsparcie jego 
w gwałtowniejszych potrzebach. Dochody konwentu jasno­
górskiego wr. 1762 na kapitule elekcyjnój prowincyi od 
przeora złożone,wynosiły wtym czasie złp 1,097,832, zcze- 
go po odtrąceniu rozchodów pozostało w kassie 24153 (1).

Taki był stan i znaczenie Jasnój-Góry kiedy August III 
umorzywszy do ostatka swoją nieczynnością porządek w kra­
ju, umarł spokojnie; dakko od niego, bo w Dreźnie 5 paź­
dziernika r. 1763. Częstochowa na długie lata jeszcze utrzy­
mała i zachowała znaczenie swoje wojenne, i kilkakrotnie 
staremi swemi wałami opierała się rozlicznym nieprzyja­
ciołom kraju. Duch czasu tylko zmienił rodzaj obrońców, 
przy habicie zakonnym nie błyskała już broń, którą Korde- 
ck rodzielał między braci. Choisyi Viosmenil, a po nich Sztu- 
art, lepiej znali sztukę swoją od pustelników S Pawła, i dla 
tego im zostawiwszy nabożeństwo i pomoc duchowną, sami 
już tylko kierowali nbroną twierdzy < Lecz zanadto bliskie 
naszego wieku są te dzieje; zostawiamy je albo innym pisa­
rzom, albo dalszemu czasowi.

(1 Ob- przypi- do Części U. pod Nr. XVIII.

KONIEC.



Jt Xltö A JT Jlö JL

I DODATKI DO CZĘŚCI DRUGIEJ
PIMW DO CZgSTOCfiOWY.



ÏOTÏÉ 

im mgsû oa imaoa i 

.ïwiur «H.-jxi ihi lÄßiwjjii



Poemat ten we 12 pieśniach, z których każda ma sto kilka­
dziesiąt strof sześciowierszowych, jest niewątpliwie utworem 
końca XVII wieku. Jego rym jedenastozgłoskowy, wierszo­
wanie, postaci barwa całego dzieła, wszystko niewątpliwie 
świadczy o czasie jego napisania. Przypisują go napróżno 
Puławskiemu, wszakże z pewnością nie możemy wiedzieć 
kto był jego autorem?. Jest lo rodzaj Epopei historycznej, 
w której poeta zamierzył opisać głośne owe oblężenie Jasnój- 
Góry przez wojska szwedzkie, pod dowództwem Millera wr. 
1655. Za podstawę całego dzieła obrał sobie opowiadanie 
tego wypadku, z taką prostotą przez samegoż bohatyra Kor­
deckiego w Gigantomachii zostawione. K orzystając zaś ze 
strony dramatycznej, jaką mu niektóre zdarzenia prawdziwe 
i podania nadnaturalne nastręczyły, wprowadził miłość, nieu- 
miejąc jednak związać wszystkiego z talentem prawdziwym.

'■ i > ni r.i ,i W
Pieśń pierwsza jest niejako wstępem wystawiającym wej­

ście Karola Gustawa do Polski, i zagarnięcie jéj aż pod Kar­
paty. Pierwsze dwanaście strof tu przytoczonych, da wyo­
brażenie o sposobie pisania i stopniu zdolności rymopisa.

•»w»l f->uodssii< imoW
MB«*'  ■ 'CÍT-Í3« .lil pt jX 

-M.JI w *

Wiadomość o Poemacie XVII wieku, opiewającym
„Oblężenie Jasnéj-Góry Częstochowskiej,”

i
dotąd nie drukowanym.
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1.

Woynę niezbożną powiem y tyrana, 
Który przeciwko czci Chrystusa Pana 
Na Jasną-Górę gwałtem następował, 
W ten czas gdy Gustaw z Sarmaty wojował. 
Pakta zdradziwszy, złamawszy przymierze. 
Przeciw przysiędze y przeciwko wierze.

2.

Ty któraś Polską Królową została,
I na tey górze pałac zbudowała, 
Panno.' wspomóż innie, a przez szafirowe 
Niebo, gdzie gwiazdy świecą Empirowe, 
Obróć z wysoka na mnie oczy swoie, 
I wley dar łaski w miałkie piersi moie.

3.

Ty mi przypomniy (siedząc w majestacie 
Z słońca utkaney promieniami szacie), 
Jako Lucyper ruszał od północy
Na len Twoy zamek z wszystkiej swoiey mocy, 
Jak go chciał zburzyć, zniszczyć y splądt wać, 
Z gruntu znieść y cześć Twą Panno zawoiować.

4.

Ziemio Sarmacka któraś pod tą drżała 
Woyną, gdyś na nią skrwawioną patrzała, 
Tryumfuy z tego, że to inieysce święte 
Od nieprzyjaciół i emogło bydź wzięte. ł 
Dla czego, ipko na wszystek świat słynie, < 
Obacz p jrnny cny Chrześcianinie.
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5.

Jest w małej Polszczę piękna iedna skała 
Cudem nad cudne góry okazała, 
Dzieło dzieł Boskich, a Jasną się zowie 
Górą, od wieków stoiąc w Częstochowie, 
Która dla swego składu y ' wdzięczności 
Ludzkie weseli oczy y wnętrzności.

6.

Cud to nie góra: bo acz z przyrodzenia 
Ma swe ozdoby y swe zalecenia, 
Mnieysza to ieszcze, ale że z niey daie 
Obfite łaski Bóg na różne kraie,
Z niey cuda czyni, z niey deszcz złoty leie: 
Tym iest zacnieysza, tym bardziey iaśnieie.

7.

A stąd iey więcey iasności dodaie, 
Gdy w niey on obraz cudowny zostaie, 
Który z oblicza Maryi wdzięcznego, 
Przysposobiwszy pędzla subtelnego, 
Pobożny Łukasz w promienistym kole. 
Na cyprysowym wymalował stole.

8.

O iak ten obraz przyszedł z Palestyny 
Przez różne woyny i różne krainy, 
Tu do Europy: iako go w Azyi 
Leo z ręku wziął bogatey Tracyi, 
Nie piszę o tym, bo to iuż czas drogi, 
W druk włożył, prócz mey minerwy ubogiey.
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9.

Tego się jednak c. cg tknąć ku Twei sławie, 
Niezwyciężony czwarty Władysławie,
Żeś ty z miłości ku niebu wrodzony , (. IT(J
Maiąc ten kleynot nieupośledzony,
W Polszcz, na którey panowałaś fonie 
Myślałas Jasney-Góry o obronie.

10.

Gdyś tylko uyrzał "nury które byh 
Oycowie dla swy< h obron założyli, 
Jako Pan dz. elny skarbem y mądrością 
Z wielkąś ie wywiódł, y skończył dzielnością. 
Armaty ztnocnii, utwierdził basztami, 
I w kołoś obwi >dł zewsząd przykopami.

11.

Krótko rzecz powiem, a powji m bez cblrby, 
Ze wszystkie skarby, wszystkie święte śluby, 
I kościół święty znaćby por * byli 
Niezbożni Szwedzi z gruntu obalili, 
Gdyby go naprzód Panna płaszczem swoim, 
A potym murein nie okiyła twoim

Takim to rymem nieudolnym autor opiewa dalej namowy 
Radziejowskiego, i nieszczęsny wpływ jego na obalamu- 
ceme szlachty wielkopolskiej, nagły postęp wojsk szwedz- 
kich i rozkaz dany Millerowi oblegania Częstochowy: chy- 
trość Wejharda Wrzeszczewicza i kuszenia się jegoozawła- 
danie klasztorem, nakoniec narady zakonników ze szlachta 
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i odejście z niczćm Wejnarda. Pieśń druga zaczyna się od 
pochwały Kordeckiego i od usiłowań jego w utwierdzeniu i 
obronie powierzonych mu przybytków, a czém już, czytelnik 
jest dostatecznie objaśniony z treści téj książki W krotce 
potém objawia autor stronę romantyczną swojego utworu, 
wprowadzając Hot na jednego z wodzow szwedzkich, który 
sie spotyka z widmem siostry czy kochanki swojej. Ta go 
przestrzega żeby się me porywał do walki przeciw świętym 
przybytkom Bogarodzicy, bu go «mierć niechybna czeka.

-oloq olßbü9>n jie rtm riqosgpiw fflètoq v.. wo^úSiwoqO

Niechciał zalegać pola y Horn śmiały, 
Którego piękne Nimfy wychowały 
Z młodu w Szwecyi, a potem z orężem 
Mars go wystawił y uczynił mężem. 
Tedy wyjechał y ten z Krzepic srogi 
I wywiódł z sobą swóy lud nieubogi.

t ■ 1 j ui- • lu li ,nlh 1
'■ órw i

A gdy szedł, takiey zdał bydź się ochoty, ß 
Jakby sam naprz id miał skoczyć na groty. 
Raz się zaostrzył, drugi raz wesoło
... .. i J I »' *T
Wystawił z gniewem pomieszane czoło,
Polym się częścią mieniła w niin cera«u < 1f ' • 1 4 i L
Gdy się przybliżał s udem d<j Millera.slsiw fcłn l'> >'i tu» ’t ->jn 'd>G.l

,Ąwis ąg. , w . o f- I w >
Los znać uważał ni iednego w sobie,
I szeptał czasem, iak gdy kto w chorobie
Marzy, znać źe mu co. przykrego było, H ♦ *1
Albo mu serce niedobrzę tuszyło,

52
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Nay większą tylko i ał uciechę czasem.
Gdy poszczwał zwierza iadąc między lasem.

64.
Raz napadł na trop który wydeptała 
Liszka po śniegu kiedy myszkowała. 
Skoczył za śladem, a patrząc na znaki 
Równo z chartami biegał między l.rzaki, 
1 tak się zaciekł, że niemal o milę 
Kornetów odbiegi dla tey krotochwile.

Opowiedziawszy potém wierszopis jak się nieudało polo­
wanie Hornowi, przystępuje do opisu zjawiska:

68.
Oto, gdy on tak iełdzi Heroiny
Właśnie iak Heta śmiertelna bogini, 
Ku niemu iedzie. Rąbek biały z głowy 
Spuściła, a zaś czarną do połowy 
Fastą warkocze ślicznie opasała 
Az do kostek gzła na sobie miała.

69.
Twarz pokazała bindą y zbolałą, 
Śmiertelną, wyschłą, iednak przecie całą.
I oczy žyue w martwym niesła ciele, 
Jakoby rzeczy widzieć chciała wiele. 
Sowę trzymała w reku, co za dziwy, 
I ieździła z nią, iak z ptakiem myśliwy

70.
Patrzy Horn na to, bardzo się dziwuie, 
Skąd tak cudowny myśliwiec poluie,
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Albo na iaki ob-., w sowę niesie 
Przeieźdźaiąc się po polu, po lesie. 
Ona lakby nic nigdzie niewidzenia, 
Zapomniawszy się podeń przyieehałn.

71.

Daley nad staie nie yła od niego, 
Ried y iechała myśląc coś wielkiego. 
Ale skoro się postrzegła, že w oczy 
Tedzie Hornowi, ze wszystkiego skoczy 
Impetu w stronę, niepilnuiąc drogi, 
Wraziwszy w boki koniowi ostrogi.

72

Raz się nań tylko zrazu obeyrzał«, 
I to tym prędzey ieszcze uciekała.
On iey zayrzawszy, krzyknie: postóy rnoia, 
Poslóy, ach! siostro, ta mi cię twarz twoia 
Wydała. Znam cię. nie uchodź dla Boga 
Cóź iest, źfś na mnie f?raz taka sroga.

73.

Tak wołał za i ją, a puścił koniowi 
Cugle, y bieżąc równał się wiatrowi.
To z tyłu, to w bok, drogę iey przejmował, 
I tak ią prawie chwytał y uym ? rał. 
Jako więc sarnie p*-ętsi  psy doyinuią. 
Gdy ią znienacka myśliwi poczuą.

74.
W tym kiedy widz*  že iuz iey dochodzi, 
Ze nie uciecze choć przed nim uchodzi,

1
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Wypuści sowę z ręku na twarz iego, iś i r.n ot IA 
Jak szybką strzałę z łuku wyciąg!ego.
A ona iak w cel uderzy mu w oczy,
I tak go trapi e go ąż zamroczy. nzr&inni ' |«S

Potłukłszy Horna złowieszczy ptak uleciał za swą panią, 
dawszy jéj czas do ucieczki. Rycerz w rozpaczy ze mu zni­
kło kochane widmo, taki^ żale rozwodzi.

■ ’ ’ ’' 1 i ■ 11A
78. aternall jubsl

I tai to miłość przeciwko innie twnia 
Krystyno: o ty sroga siostro moia. 
Przynayinnieybyś innie przywitała, 
I rękę, w rękę swemu bratu dała, 
Jakoś czyniła przedtym gdym do twoiey 
Matki przyieždzž ł, a do ciotki swoiey.

,<■ trt| -qnhui »•.. ti<ł
80.

Dosyć po tobie miałem smutne lata
Jakoś odeszła od nas z tego świata, n >si ,i«>i sój

81- 7
Kloby był wierzył, żebyś kijedy m^ła 
Tak bydź odmienna, y taka niestara, 
Że nadspodzianie wszech ludzi co hralj 

Wzór z nas, y miiość naszę wychwalali, 
Miałaś inną gardzić, y prawie z którego 
Wyiełaś serce, iuż niedbać o tego.

83.
]\ie tak ia czynię, ia y martwe rtości. • !•(.' "
Po śmierci arrzeie płomieniem miłości, » r r '
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A wystawiaiąc sobie twoie chęci,
Twoię uprzeymość, sios'ro, ku pamięci, 
Codzień tak gorę, že chociaż łzy leic, 
Nigdy iniłosui ognia nie zaletę.

_ft -íinx os o>" {i sofy
yy.

Ale ponieważ w lak daleką drogę 
Uszłaś, że cię iuż dogonić nie mogę, 
Ni okiem dociec, tedy za tę winę, 
Niech y ia umrę, niech na woynie zginę. 
Wzdyć przecie dusza, skoro wydzie z ciała, 
Gdyin ia niegodzien, bcdzie cie widziała

Tak żale swe rozwodząc wracał Horn do swoich, ale mu 
nowe zjawisko drogę zagrodziło. Były to dwa słupy mar­
murowe, bogatą rzeźbą i złotem ozdobne, w polu samotnie 
stojące. Zdziwiony rycerz zastanawia się i czyta na pier­
wszym:

.tti» '*»•«  d^-; U htti ńhrd ajwrf’l
95

Nowy Herkules i niezwyciężony,
Gustaw król szwedzki, kury trzy korony,
Za wieczny kleynot na chorągwiach nosi j j 
O czwartą pewnie nikogo me prosi.
Bo iey sam w Polszczę dostanie przez boie.
Wierz ini kto czytasz te litery moie.

« 96. * s’,x
Ten na tym słupie, a na drugim taki
Napis był złoty z wyrytenn znaki.
Nie lak zwycięży, kto Polskę zwycięży,
I nie tak sławy wysokiej dobieży, ( ;<1. f
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Jak ten któremu sława rię gotuie, 
Kto Jasną-Górę y klasztor zwoiuie.

Ale kiedy to czytał z chciwością, znowu nagle uslvszy 
głos tylko co znikłej kochanki.

98.
Nie wierz dla Boga, bracie wystawionym 
Dziwom y słowom na nich wymyślonym. 
Gzy mniemasz by to prawe słupy stały. 
Ze na nie patrzysz iak zapamiętały?
Czart to w twych oczach postawił tę chlubę, 
Na twóy upadek y na twoje zgubę.

99.
’ Poydziesz podobno bardziey zachęcony 

Z tych słów, pod klasztor Pannie poświęcony.
I dasz się uwieść tym wzrokom fałszywym, 
Chcąc bydć nad inszych zwycięzcą szczęśliwym, 
PóydeiesB, aleć źal pewnie będzie tego, 
Zgubco twych fortur y zdrowia własnego.

100.
Ach słuchay siostry, głos móy choway z sobą, 
Łubom dopiero zniknęła przed tobą.
Nie z chęci wierz mi kotiiain zacinała, 
I niechcąc z oczu twychem uciekała.
Nie troszcz się na mnie, niech cię to nie boli, 
Bo to bez Boskiey nie mogło bydź woli.

101
O iakbym siła z tobą mówić miała, 
Jakbym ci wiele przestróg powiedziała,
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Gdyby mi nieba te dały wolności,
I cheiały wzgląd mieć na nasze miłości.
Doznałbyś pewnie že Jak wźywein ciele, 
Tak y w umarłym ogień iest popiele.

102
Lecz w.ecey nad te, któreć powiem słowa, 
Nie mogę mówić, nędzna białogłowa.
Pierwsza: „Król szwedzki lubo mu tu wszędzie, 
Z woyskiem się szczęści, Polski nie osiędzie.“ 
Druga, Niech iak chce srogi żołnierz stanie, 
Klasztoru Jasney Goi y nie dostanie.“

To powiedziawszy i zakląwszy Horna żeby nie walczył 
przeciw N. Pannie, bo go śmierć niechybna czeka, postać 
Krystyny žnuta, i slupy owe natychmiast runęły, «ładu po 
sobie me zostawując. Ale Horn, jako rycerz wierny powo­
łaniu swemu, widząc niepodobieństwo cofmęca się z wy­
prawy, do której wszyscy jego ziomkowie należeli, i woląc 
nawet umrzeć żeby się choć na tamtym święcie połączyć 
z Krystyną, powraca do wojska i czynnie należy do oblę­
żenia Częstochowy. Ustęp ten wiąże się niejako z inny m 
w pieśni czwartej, opisującym wycieczkę Czarneckiego, 
w którćj Horn ginie jak mu cień kochanki przepowiedział. 
Co do tego drugiego ustępu, szczególniejszą i wcale nie poe­
tyczną myśl powziął autor, wprowadzając żonę Czarnie­
ckiego opierającą się mu, żeby nie szedł w nocy przeciw 
Szwedom, tak że zmuszony był wykradać się przed nią i łu­
dzić ją różnemi nozorami, żeby obowiązkow i swemu zado- 
syć uczynił. W pieśni piątej wprowadza już własnego wy- 
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mystu bohatéra. pod imieniem Ludgierua, który należąc do 
wojska kwarc anego, po mężnym oporze poległ z ręki Szwe­
dów, żałowany od dwóch dziewic których był czułym opie­
kunem, i które jak sieroty wychowy wał przy matce w kla­
sztorze na Jasnój-Górze. Jedna z nich Liobe która miała 
być żoną jego, w rozpaczy postanawia pomścić się swego 
kochanka, ale w ciężką chorobę zapada. Lecz w pieśni szó-

, ,, ..,q
stej nowa Zjawia się piękno:-:, żona jakiegoś szlachc ca bro­
niącego z innemi twierdzy, kiórą przebraną po męzku i kon­
no jadącą spotyka w manowcach miody Szwed Medard, 
dowodzący podjazdem i zabiera w niewolą. Wkrótce po­
znawszy że jest kobietą i do tego piękną, oświadcza się jéj 
z wielką miłością. Lidera, (tak się zwała bohaterka), nahe 
i aime ją odrzuca, lecz przywiedziona do obozu szwedzkiego 
zwraca oko samego dowodcy Millera. Żeby więc ujść tej 
nowój napaści, przebiera się znowu po męzku i zbroję przy­
wdziawszy idzie w szeregach szwedzkich lo szturmu Czę­
stochowy, mając zamiar wśród walfc i ujś< tym sposobem t o 
męża, którego mocno kochała. Scena ta zaczyna pieśń 
ósmą. ■ / q ó- 1 /zon
,og-wfo*  .>UjaJ • l.ve» , ęóinz/i) in^nq w

Znowu się Szwedzi do szturmu gotuią,
I lepsze szczęście sobie obiecują,
Przez gwałt upadłą wspieraiąc nadzieie. . C1Ą
A choć w nich siła od pracy słabjeie, 15Í o 
Przeć e pragnienie swym wzdychaniem chłodzą, 
I próżnym męztwein gorzkie trudy słodzą. 

*
■(^O^wlAtsui bJikwv;-;.-/ , .... jux-ií.j // ,{tlIZ y» 1
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2.

Wszyscy nakomec starsi powsiadali, 
,Aby porządnie lud uszykowali 
I aby inieysce kędy upatrzyli
Skądby naylepiey sztuk swoich zażyli, 
Tak od rannego przeglądają wschodu 
Słabego inuru, iako y zachodu.

W tym gładki chłopiec (bo był niepoznany
I za męszczyznę od wszystkich był iriany) 
Stroiein żołnierza ubrany polskiego, 
Jedzie slrzytnuiąc konia wołoskiego.
Głowę kitayką związał a na szubie 
Kozackiey przypiął oprawiane łubie.

' . , . ’ » 11 ■. Jd - » H ‘X pi U M
4.

W rzeczy to młody towarzysz, mniey ieszcze 
Rzeczy świadomy, na to święte inieysce 
Zapatrywał się równo ze Szwedami.
Zdał się obrotny, naralnał gestami *
I groził murom, lakby nie luby 
Klasztor zostawał, y głos zmyślał gruby.

5.
A między Szwedy iadąc czoło wrzeczy, 
Marszczył y wołał, o gdybym iniał plecy, 
I moc tak wielką Samsona onego, 
Sambym te inury do gruntu samego 
Walił, y bramę wyłamałbym cale 
1 tych co stoją ścisnąłbym na wale.

53
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Ldawanie to jednak nic nie pomogło Lidorze, poznaje ją 

Miller przebiegając szyki, i napomniawszy za oszukanie, od- 
daje pod straż giermka swego, i pozwala zawezwać męża 
przez trębacza, dla zobaczenia się z nią. Żeby go zaś oca­
lić w razie zdobycia Częstochowy, pozwala żeby mu dano 
znak pewny po którymby go Szwedzi rozpoznać mogli. Tym­
czasem Lidora powraca do swojej komnaty, i przez cały 
ciąg ,->zturmu, padłszy na kolana modli się gorąco o zacho­
wanie świętego miejsca od Szwedów. Lecz zazdrośnica ja­
kaś udając przyjaciółkę jej, podsłuchuje tej modlitwy i roz­
siewa po obozie, że Lidora jest czarownicą i że dla jej gu­
seł, klasztoru zdobyć niepodobna. Jeden z wodzów radzi 
Millerowi żeby spalił czarownicę; woła zatem przed wodza 
Lidorę, którą wobec wszystkich oskarża zdiadhwa przyja­
ciółka, Miller i oporem Lidory i podejrzeniem o czary roz- 
srożony, zapowiada jéj tortury, ale żeby cięższej uległa ka- 
ize, wstrzymuje ruzstrzygnienie jej losu, aż do chwm zdo­
bycia klasztoru; ażeby pojmanego męża razem z mą spalić 
na stosie. Zatrwożona Lidora prosi żeby ją tylko jedną wy­
dano na męki, zapewniając że twierdzy nigdy nie dostanie, 
a zatem i męża jéj. To wyznanie tak rozgniewało Millera 
że kaze ją wtrącić do Więzienia. — Pieśń dziewiąta zupel 
nie jest poświęcona opisowi dalszych przypadków Lidory, 
które się na tern kończą, że nie mogąc żadnemu sposobami 
godziweim wyjednać u Millera pozwolenia do zobaczenia się 
z mężem: dopilnowawszy pory, podczas wyceczki zrobio­
nej przez Zamojskiego, porywa konia i wpada pomiędzy 
walczących ze Szwedami Jasno-Górzan. Tam niespod lam j 
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natrafia na chwilę, w której mąż jój Amir ciężko ranny, już 
miał być śmiertelnie ugodzony od Wejmars rycerza szwe­
dzkiego. W rospaczy zasłania osobą swą zemdlonego na 
noty małżonka, i napróżno błaga najczulszemi słowy srogie­
go nieprzyjaciela. Już Amir miał poledz, kiedy oddział wal­
czących oblężeńców, zbliża sie w miejsce i zmusza do 
ucieczki Wejmara. Lidora raną mężowską rozżalona i ze­
mstą pałająca, goni za Wejmarem i kulą go z pistoletu prze­
szywa, a dopełniwszy zemsty, zemdlonego małżonka do 
twierdzy uprowadza — W jedenastej pieśni autor wraca do 
Lioby, którą zostawił w gorączce na łożu boleści, i nowy 
niejako żywioł do swego poematu wprowadza. Jest to pier­
wsze i jedyne miejsce w całym tym utworze, gdzie popu­
szczając cugle, imaginacyi swojej, ożywia suchą powieść 
historyczną, jakiej się ciągle dotąd pilnował podług Gigan­
tomachii Kordeckiego. Gdyby zaniechawszy innych mniej 
znaczących ustępów, całą tę historyą Lioby zręczniej przez 
wszystek swój dramat przeprowadził, więcójby mu przydał 
życia, którego teraz niema. Ustęp o Liobie zajmuje całą tę 
pieśń; nieszczęsna dziewica nieutulona w żalu po zgonie 
walecznego Ludgierda, gdy leząc zemdlona, w westchnie­
niach żale swe za ulubionym posyła do Boga: starzec sędzi­
wy ze świętem obliczem staje przed nią, i pocieszając ją ła- 
godnem słowy, unosi jej duszę żeby ukazać wątpionój o mi­
łosierdziu Stwórcy, przyszłe jej losy. Ciało martwe Lioby 
zostaje na łożu, a otaczające niewiasty śmierć jej pozorną 
zaczynają opłakiwać. Tymczasem Liobe wiedziona od star­
ca, przenoś się do nadziemskich przestrzeni. Tam znajduje 
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się w świątyni cudowną jasnością pała jącej, a obok niej widzi 
pustynie wrzosem i lasami zarosłe, pieczary niezgłębione itd. 
ild., postrzega co większa ludzi czyli raczej duchy, zajęte 
ludzkiemi jeszcze sprawami, ich kary i nagrody, ich namię­
tności, występki, ich rozpacze, i cierpienia. Raz zdziwiona, to 
znów pizerażona Liobe, błaga swego przewodnika żeby jej 
powiedział kto jest, i gdzie się ona znajduje. ■

' u
92. ffit

Powiedz oycze ktoś iesl? kędy w drogę 
W krainy wiedziesz innie niebogę, 
I czemu widzieć daiesz mi te boie, 
Których sic lęka miękkie serce moie? 
Czyli umarłą zostaię, czy żywą, 
Czy to sen, czyli rzecz widzę prawdziwa?

■4
93.

rit
Tak rzekła: a on, nie bądź lak troskliwa 
Jesteś y ieszcze będziesz córko żywa, 
O mnie tež nie wątp, żebym był błędliwym 
Snem, albo duchem iakim nieprawdziwym.
Jesieni ia Paweł, a tylni’ u świata 
Mam Eremita, na potomne lata.

U
94.1 • !o i , y#

Pod inym tytułem w zakonach synowie 
Tacy zostaią, iako w Częstochowie.
Teraz po niższym chodzisz ze inną niebie, 
Co ziemi czyni przyödzienie z siebie.
Kędy planety, te co światem rządza 
Chodząc z gwiazdami, y lam y sam błądzą.
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Lecz wildze uyrzysz z gmachu tego, 
Przedwieczny pałac nieba iaśiiieyszego, 
Kloiy od tych gwiazd nierównie zost.ne 
Wyżey, niźti się ziemia na dół zdaie.

ijivH
15» V

o Ml

Tylko złóż pierwey mniemanie o boiu, 
Eo tu oyczyzna wiecznego pokoiu.

M .. : • I Jł I»-' I

Tak więc S Paweł pustelnik objawiwszy się dziewicy, 
prowadzi ją z tego czysca do prawdziwego juz nieba. Dzi­
wne ma o nim wyobrażenie poeta, a zatem i opis jego któ­
rym długie strofy zapełnia, jest osobliwszy. Tu Liobe widzi 
przyszłość nawel, postrzega nidylko tycli królów którzy 
ubiegłe losy jij lodzinnego kraju w mocy swej trzymali, lecz 
i tych którzy mają mm rządził Paweł ukazuje jej w sze­
regu monarchów na końcu k.óh kichała, który ma być po­
wołany do tronu i przyszłą jego małżonkę Eleonorę, co zdaje 
się dowodzić epokę napisania tego poematu. Že zaś z upo­
dobaniem zatrzymuje się autor nad owym bajeczny m pro­
toplastą Litwy Litaonem, i nad innemi książętami tego kraju, 
możnaby stąd wniosek zrobię, że sam był rodem z téj pro- 
wincyi. Tak mnóstwo dziwów i mnóstwo duchów Paweł

I
okazawszy Lmbie, i wprowadziwszy ją do prześlicznej alta­
ny różami okrytej, zrnka niespodzianie zostaw ująć ją sa­
motnie.

I' i
187 „i

Ona strwożona y tmn y sam niesie
Wzrok oinytony, właśnie kiedy w lesie
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Pielgrzym, albo gdzie w Herczyńskiey pustyni, 
Zszedłszy z gościńca, różne ścieszki czyni, 
Między drogami szukając swej drogi, 
Tak ona równie błędne stawia nogi.

188.
Wszędzie y ścieszki, y ganki do koła 
Nieprzechodzone obchodzi y woła, 
I potym słucha, ieźli kto życzliwy, 
Nie odzywa się na iey głos troskliwy, 
Który z panieńskich ust tak puszcza głośnj, 
Jako więc łabędź, gdy kona żałosny.

189.
W tyin niespodzianie na alabastrowe 
Balasy wpadme y obaczy nowe 
Mieysce od bramy niemi otoczone, 
I most przez czyste wody okrążone. 
A brama która czołu wydawała, 
Te w sobie słowa napisane miała.

190.
„Ochman Ludgierda zabił, na Ochmanie 
Od białogłuwskiey ręki pomsta stanie. 
Już oto taki dekret iest wyryty, 
Ze wprzód przed szturmem upadnie zabity, 
A panna na śmierć będzie patrzyć iego, 
Za co iey zabił młodzieńca lubego.

191.
To przeczytawszy na poły zdumiona, 
Na poły srogim płomieniem zagrzana.
Ośmieli iść przez most, tam gdzie stały
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Z kryształów gmachy y pałac niemały.
Już się nie boi, coś iey wesołego
Aż na ostatek uyrzy y miłego.

192.
A on nie iedną krwawą płócząc raną, 
Za kryształową odpoczywa ścianą.
Na złotym krześle y w złotey koronie, 
Trzymaiąc w niebo podniesione skronie, 
Wspiera rękami twarz z oboiey strony, 
Wszystek wnienieskiey chwale utopiony.

Na głos błagającej Lioby otwierają się kryształowe ścia­
ny i ona staje przy ulubionym, mówi do niego, szatą swą 
chce z jego rany krew sączącą się zatrzymać, lecz napró- 
żno, bo wszystko jest cieniem tylko i duchem. Nic nie mó­
wi, nic tu nie jest materyalnego. Jednakże duch Ludgierda 
z wesołóm obliczem przemawia do mój, cieszy ją, koi żale, 
przekonywa że miłość tu ziemska nie ma miejsca. Lecz ko 
chająca go bez granic Liobe, chce się rozstać z ziemią, chce 
z nim tu mieszkać, i tu z nim wiecznéj uży wau miłości. 
Wtenczas zjawia się znowu ów święty starzec co hył jej do­
tąd przewodniki*  m, i lakiem słowy wstrzymuje jej unie­
sienie.

Próżne tu, prawi, te pieszczone mowy, 
Nie rządzą tu nic świeckie białogłowy.

224.
Obr«ć te ognie y takie zapały,
Dc „arney Boskiey nieśmiertelnej cliwały,
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Â próżne żądze poydź odday światowi slwpiX 
I nie doszłemu wroc duszę grobowi. ?•*  iwl 
Otrzyj łzy twarzy swoim kręwnym leszcze CH 
Na opłakane powróciwszy mieysce.

ł*i 225. U • ■ i “ n u> A
Jednak niech ci to z;t pociechę stanie
Ze tu za przyjdziesz prętko na mieszkanie;
Bo iako Boskie uczą mnie wvroki ',H H *•*  '• «T 
Siedinkroć o' eydzie słońce świat szeroki, •’ 
Kiedy śmiertelne z ciebie złożysz brzemię ,a¥.‘ 
I dni skończywszy ziemi, ziemi oddasz ziemię.

i < val 1ÍM' i I *;<-  .p.i‘t vili ^il I ^'I'j i i id •
Oli’

m1 ol i Voit iii.* iiiitUtlu K[ Gilt*  I (11 
Teraz o dćmnie pozdrow bracia moue,

Wh|Hi „ i >1 . i .i. 1! ‘ *’ si ín.M|, X
A powiedz im tam, iż za wszystkie boity 
Al' 1 I t' • 1 • . ( Cl •Miedzy ktoremi nieba leli wspierają, 
Jeszcze dziś ieden szturm wytrzymać ina>a 
Szturm ostateczny, tryumf trudu swego, 
Gdyż iuż ustąpią Szwedzi dnia trzeciego.

'•Jii "fUSiSA*  4 ?! 'ni > ,0dul f oii i ’J « dü:i r.•> pídi 
o gdy pov edztał, duszą LioLy przebywszy w mgnieniu 

oka nadziemskie przestrzenie, powróciła do ciała i ożywia­
jąc napowrót martwe uż zwłoki, napełniła trwogą obecnych 
którzy ją jako umarłą nawiedzać przychodzili. OcuconaLio- 
be opowiada zdziwionym kapłanom i krewnym, gdzie był 
jej duch i co widziała, i zapowiada nową napaść Szweda. 
Wieść o nowym cudzie rozchodzi sie po Jasnój-Górze, lud 
ciśnie się do świątyni Maryi i wychwala wszechmocność 
Boską. Pieśń dwónasta i ostatnia otwiera się obrazem żar­
liwych modłów na Jasnój-Gorze w dzień narodzenia Pań­
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skiego, daléj następuje opis szturmu ostatniego, w któťym 
Ochman w czarnój zbroi z zawziętością walczy. Lidora 
przywdziewa pancerz i ukoiwszy słabą Liobę, która nie nu, 
siły do walczenia, mści się za nią ubijając wroga pnącego 
się na wały. Poeta kończy cały ten dramat ooowiadaniem 
klęski Szwedów i nędznym zgonem Wrzeszczewica, ożywia­
jąc je zjawieniem się Bogarodzicy Kordeckiemu. W całym 
tym utworze nie widać talentu, ale nie brak imaginacyi, a na­
wet niekiedy natchmen, i i dość szczęśliwych wyrażeń
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XV.
TiaOTobek Alberta Denhofa Biskupa Krakowskiego pogrzebionego w dmu 5 

Kwietni i reku 1702, w kosi leie P. Mary na Jasucj-Górze Częstochowskiej, przy 
Denhofowsiuéj kaplicy

D. T. O. M.

Sta Trator et Cave
Siens oculis hoc Marmor intuerij

Urna hoc Sepulcbralis Magnae annnae tegil 
Exuvias.

Hic

Celsissimus et Illustrrssimus S. R. J. Princeps
Georgius Albractus Uenboff, Epi.copus Craco- 
viensis, Dux Severiae, Archi-Cancellarius Regni 

ereptus tempori, Servalur aeternj’-iti.
Fortuna iili non infra Genus, 
Honores non infra merita.

Copna'io cum Suminis, Affinitas cum Maximis,
Ad publicos Honores

Pietatis et Sapienuae Suffragio evectus.
Semper in seipso constitit.
In Aulis Reguin versatua, 

nescivit quid sit fastus quid ambjtio, 
ita tractavit humana, ut nunquam desereret Divina.

Publico bono natus. privatum negiert.
Serenus ilu Clementia Vultus, 
Mite Benigní täte Superciliuin, 
Os aflabilitate et Eloquio melieum, 
Pectut Candore omnibus apertum.
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Per Virtuttm, Merita^ Doctrinam, 

ex Canunicu Cracoviensi Cuslos Posnaniensis 
et abbas Vitoviensis; ex his ad Infulam Camene 

censem, inde ad Praemysliensem; tum a Joanne- 
III, ad supremum Regni Cancellarialum, tandem 
a Clemente XI Pont. Max: ad Cracoviensem Ca- 
thedrain eveclus; ad hoc demum, et a inortalibus, 

iinmortali suo diinidio ad Coeluin 
mortalis immortalitatem praestolatur, 

ad tuinulnm translatas 
Hic ex veto suo quiescit.

Tenerriinus Thaumaturgae in Mensa Nazarea V. Matrig 
absque Compare Cultor.

Singula' s Loci huius Ordinisque Prothi > ercmitici 
Patronus et Protector.

Obiji Kielctjs Die 16 Martu Anno Saiutis 1702 
AEtaiis suae 54

Sibi, tempori ac Invtdiae Superstes 
PiisSiinib Manibus

Pi urn nunc a Te Lector Suffraguun implorât, 
F'ave et apprecare. 
Montique Claro 

Clarirsimas tot Meritis et Virtuiibus 
Principis innocui Exuvias 
pro ornamento loci 

gratulare.

—— 
t«h<4*be1isi9eJI  rr*i<nii«d  «t-OlTI iln ” :C .*  1



L- 423
XWF.

Aw«kurae»q Prewireyi W. K». Lit. nc 12,000 zip dl» Konwentu frsnogórtktego

My Senatorowie y Posłowie Ziemscy i Woiewództw y Po­
wiatów Prowincy, W Xiçslwa Lit. za Uniwersałami Nayiaśniey 
siego Krrla Augusta Wtorego szczęśliwie nam panmącego, na 
Walną Radę do Warszawy zgromadzeni, Jaśnie Wielmożnemu 
JmPanu Michałowi Kazimierzowi Kotłowi Podskarbiemu Wiel­
ko mu W. X. Lite po zaleceniu braterskich chęci oznaymuiemy. 
I« rubiientendj necessitatibus klasztoru Jasnćj-Góry Częstochow­
skiej , którego dobra wszystkie, publica < zasów teraźniejszych 
Bell oram calamitate, tak t>ą zdezelowane, że na utrzymanie 
Praesid Fortecy matki Ooskiej, ojcowie tameczni iadną\marą 
wystarczyć niemogą, y innym potrzebom Mieysca tego S° do­
gadzając, rgcdz.Lśmy się unanimt consentit nemine contrat'- 
cente, ażeby z Skarbowych Prowentów W\ X. Lit. dwanaście 
tysięcy złotych polskich pomienionemu klasztorowi wyliczone 
były. Upraszamy Latym WMPana, sbys pomienioną summę z? 
tą arsignncią naszą z p.erwszych iinporlancyi Skarbowych 
Wie*eb  Jinc Xiçdzu Przeorowi Konwentu Jasnogórskiego, albo 
zesłanemu od Jegomci realiter wypłacił, która exolucya żc 
WmPanu in calculatianibu, Rptey propersohito przyięta bę-

J*de  publika całey prowincyl «ssekuruiciny. W Warsza­
wie d. undecima martii, Anno Domini MiLesitno Sepiingente­
ši mo Decimo. (Liocus Sigilli).

Karol Stanisław Xiąie Radziwiłł, Kanclerz V 'elki W X.Lit. 
y Dyrektor Sessyi.

Acceptuię tę Assygnacyą y na S, Jan gdy z tą assygnacyą compa- 
rebil, deklaruję pro pofje uczynić satysfakcyą. Działo się w War­
szawie, Die 30 Martii 1710. Michał haziinicz Koc*eł  Podskarbi 
Wielki W. X. Lit.
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XVII.

Rłskrypt na sól 00. Jasney-Góry Czestochowkiev

August Wtóry zBożey łaski Król Polski, Wielki Xiąże Lit. itd. 
itd. a dziedziczne Xże Saskie.

Urodzonym Stanisławowi Młockiemu Staroście Zakroczym­
skiemu, Franciszkowi Golczowi Staroście Srzedzkiemu, Generał 
Waiorowi woysk naszych, Waleryanowi Kicińskiemu, Nay wyż­
szemu Pisarzowi Skarbu Naszego, do Zup naszych Wielickich 
Kommissarzom, lubo ich Substytutom wiernie Nam miłym: 
Laska Nasza Królewska.

Urodzeni wiernie Nam mili.
Maiąc osobliwy respekt na 00. Jasney Góry Częstochowa- 

kiey, którzy przez utrzymanie Fortecy tameczney własnym kosz­
tem, wierności y życzliwości ku Panu y RPtey wielkie dali do­
wody, mieć clicemy y przykazujemy tyin Listem Reskryptem 
Naszym, abyście Wierności Wasze nie referuiąc się do Instru­
mentu Kommissyi, Wiernościom Waszym od Nas daney, Sól 
Pensyonalną lak za teraźnieyszy rok, iako y za przeszłe lata, po­
miecionym Oycom Częstochowskim należącą Partykami in eo 
numero et q*'art  Hale Bałwanów, iako Documenta ich monstra- 
bunt, in toto onyinże skutecznie wydali, absque solution«. Ina- 
czey nie czyńcie dla Laski Naszey a powinności swoiey. Na co 
dla lepszey wiary ręką się własną podpisuiemy, y pieczęc na­
się przycisnąć rozkazuiemy. Dan w Warszawie, d. 7 Kwietnia, 
Roku Pańskiego MDCCX, Panowania Naszego XIV.

August Król
» tnp.
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XVIIF.

Confirma»'«) privilegii super Tjpograpbiam Relig'osi«, Palribus Ord. S. Pauli 
Conventus Czçstochoviensis, An. 1740.

Potwierdzenie przez Augusta III w Warszawie d. 12 L.slopada r. 1740 uczynione, 
przywileju od Augusta II w dniu 2 Czerwca r. 1706 w Łobzowie wydanego 

na D-ukarnią Xięży Paulinów na Jasney-Górze.

Wyciąg urzędowy obiaty przywileju, z Akt grodu Krakows, pod r. 1741 w ponie­
działek przed narodzsn.em 3 Jana Chrzciciela Ex libro 165. p. 2115 Nr. 657.

Augustus Tertius Dei Gratia Rex Poloniae Magnus Dux Li 
thuaniae, Russrie, Prussiae, Masoviae, Sainogiliae, Kiioviae, 
Vołhyniae, Podoliae, Podlachiae, Smołensciae, Livoniae, Severiae 
Czermchoviaeque, nec non haereditarius Dax Saxoniae Princeps 
et Elector. — Si"nificamus praesentibus L>lens Noslris quorum 
i.iterest, universis etsingulis, reproductas coram nobis esse Li­
teras papireas manu Serenissimi Divae inemoriae Augusti Se- 
cundi Regis Patris nostři desideratissiini, subscriplas sigillo- 
que Minoris Cancellariae Regni communi.as, continentes in se 
prit ilegium super Typcgraphiam Religiosi; Patribus Conveti 
tus Clan Montis Czestochoviensis Ordinis Sancli Pauli Primi 
Eretnitae, sanas, salvas, et illesas omnique suspictonis nota ca- 
rentes, Supplicatnmque Nobis est, ut easdein approbare ralifi- 
carc et confit mare dignaremur. Qu arum quidem Literaruin tenor 
sequitur estqe talis.

Angustus Secundus Dei gratia Re\ Po’o'iiae Magnus Dux 
Lithuaniae, Russiae, Prussiae, Masoviae, Samogil ae, Kijovie, 
Vothyniae, Podoliae, Podlachiae, Smołensciae, Livoniae, Seve­
riae, Czerniechoviaeque nec non haeridtarius Dux Saxoniae 
Princeps et Elector. — Significamus praesentibus Literis quo­
rum interesl Universis et Singplis. Quod cum per omnem occa- 
sionem rationes et uliiitates Conventus Clari Monlii Czçstoclio- 
viersia Ordinis Sancti Pauli prinii Eremitae promovere cupia- 
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mus facile ad i.istanliain Venerabilis Conslantini Moszyński 
Sacrae Theoiogiae Doctoris, Definitoris Provinciae et ad Craco- 
Viain in Rupeba Sancli Stanislai Prions, inclinati sumus ut me- 
mnrato Conventui Clari Montis Czestochovieusi liberam intra 
suas aedes Typographiae Erectionem, ejusdemque Exercitium 
concédé rein us et perniitteremus praesentibus Literis Nos tris; vi- 
gore quaruin licituin erit Ejusdem Conventus Religiosis quae- 
vis scripta honestosque illoiuin partus ac libros a Loci Ordina- 
rio revisos et approbatos itnpritnendi, et in lucern publicatn 
dîstrahendi sine ullo quaruinvis personarum impedimento, qtiud 
omnibus etsingnlis quorum interest praesertim vero ûfficiis et 
Magistratibus quibuscumque coinp?ten*ibus  notuin esse volen- 
tes, inandamus utEundem Conventuin Clari Montis Czçstocho- 
viensis circa praesentem cocessionein Nosiram conservent et 
inanuteneant serioque animadvertant ne Bibliopolae aut Ty- 
pograp i in Regno Nostro hos Libros, qnos praedicti Religiös, 
Patres impriment, sine facultale Nostra réimprimera, divendere. 
aut extra Regnum exportare audeant. In quorum fidein prae- 
sentes Manu nostra subscriptas, Sigillo Regni communiri jussi- 
mus. Datum in -Lobzow ad Cracoviam, Die Secunda mensis 
Junii Anno Donmii MDCCVI Regni vero Nostri Anno IX- Au­
gustus Rex. (Locus Sigilli ininoris Cancellariae Regni). — 
Michael Augustinus Choral Sacrae Ragiae Majestatis Sécré­
ta ius manu propria. —Nos itaque Augustus Rex Supplication! 
praeiatae benigne annuentes, praeinsertas Literas in omnibus 
earurn punctis, clausulis et ligainentis approbandas esse duxi- 
mus, prout (in quantum jurisest) approbamus et confùmainus, 
decernentes easdein vim et robur perpetuae firmitatis obtinere 
debere. In quorum Adem praesentes manu Nostra subscriptas, 
Sigillo Regni communiri jussimus.
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Datum Varsaviae Lne XII Mensis Novembre Anno Dom*ni  

MDCCX.L. Regni Nostri Anno VIII. Augustus Rex. — Locus 
Sigdli. Majoris Cancellanae Regni. — Theodorus de Cliovel Ca- 
nonicus Metropolitanus Gnesnensis Infulatus, Sacrae Regier Ma*  
jeatatis ac Si"illi Majoris Regni Secretarius.
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Wiadomość o przychodach i rozchodach Konwentu Jasno-Górskiego, na 

Kapitule generalnej elekcyjnćj pod przewodnictwem Przewielebnego w Chrystusie 
Ojca Gerarda Tomasich Wikaryusza Jeneralnego zakonu Paulinów, w dnin 13 
Września roku 1762 rozpoczętej na Jasnój-Górze, złożona od przeora tegoż kon­

wentu O. Xawerego Rotter.
(» Ąkt prowincji Tcjjij,ÿ|. fstr.

/lp. gř-
Conventus Claromontanus sen Prior percepit florenos polo- 

ricales m summa 312440 9
expendit 31Ó456 12

Superat percepta expensam in flor. 1992 27
Fabncae percepta - J ■ - 68611 24

expense
Percepta superat expensam -

62364
6307

17
7

Provisoriae percepta - i’ l«»wo » 282297 12
expepsíi

Percepta superat expensum
282259

8 12
Tractus Zagonensis percepta ... 46936 6

expensa •18804 17
Expensi superat perceptam - - - - 1868 11

Tractus \ <evecensis percepta t 43ti00 13
expensa 43639 24

I x pensa superat perceptam - 39 11
Tractus Lascov‘ensis pęrcepta ----- 66294 29

expensa 64476 —
Percepta superat expensam - - - - 818 28

Dispensatoi i» percepta t 2500000 '—
expensa 199448 6

Percepta superat expensam - 651 23
Typographiae percepta ------ 15639 29

expensa 15283 5
Percepta superat expensam ... 35Î 24

Sacristiae percepta ------- 58949 2-5
expensa 43574 23

Percepta superat expensam - - - - 15375 2
Confraternitatum percepta ------ 3822 26

expensa 3372 17
Percepta superat expensam - - - - 450 9

Summa universalia perceptarum - - - - 1097832 25
expensarum 1073679 4

Superat percepta expensarum ----- 24153 21



Obja»nlenle Hycla.

1. Na kcrcie naczeiléj pod tytułem wyrażony jest medal brązowy, opijany 
w gabinecie medalów polskich Raczi/ïiskiego T. III. str. 332 z obrazem zjednój 
strony, Bogarodzicy trzymmącój Jezusa na ręku, w bogatych szatach i koro­
nach, z napisem w otoku: Sancte Maria Ora pro Nobis. Strona odwrotna 
wystawia klasztór częstochowski dawnego kształtu, z napisem u gury: Mona 
(sterium) B (eatae), U (ariae), V (irginisj, Otfs ’.ochovie.i (sis). U cpodu pro- 
cessya z chorągwiami, niżój w obwodzie litery: C. S J. K. A. — Niewiadomy 
jest począ>“k tego medalu, zdaje się wszakze że być musi pamiątką koronaoyi 
cudownego obrazu.

2. Plan twierdzy Częstochowy zajęty podług wszelkich prawideł umiejętności
in .rnierskiei, w r. 1813. właśnie przed sarnóm zepsuciem jéj alów. 4” / • 0

3. Wizerunek Kordeckiego, podług spólczesnego portretu znajdującego się, 
w klas lorze Staréj Częstochowy, i drugiege obrazu który ozdabia ściany sali 
Wielkiej na Jasnój-Górze.

4. Widok Jasnéj-Góry w roku 1840, zdjęty z natuiy
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